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Gru­dzień 1956
 Wysła­no go, żeby przy­niósł tro­chę chru­stu. Po­wie­rzo­no mu waż­ne za­da­nie. Na dwo­rze pa­no­wa­ło prze­raź­li­we zim­no, na po­dwó­rzu skrzył się śnieg, a wy­la­tu­ją­cy z ko­mi­na dym uno­sił się nad wto­pio­ną w zbo­cze wzgó­rza cha­łu­pą ni­czym duch w sza­ro­bia­łej sza­cie.
 Na­gle pod­ło­ga w dre­wut­ni po­ciem­nia­ła, po­kry­ły ją ka­wał­ki kory i tro­ci­ny. Przed chwi­lą Sven-Arne do­ło­żył ko­lej­ną szczap­kę do tych, któ­re już trzy­mał w ręku. I na­gle upu­ścił je, nie tyl­ko ostat­nią szczap­kę, ale pra­wie wszyst­kie. Po pro­stu wy­śli­zgnę­ły mu się z rąk.
 – Po­móc ci?
 Resz­ta drew­na po­le­cia­ła na pod­ło­gę.
 – Prze­stra­szy­łeś się?
 Po­krę­cił gło­wą. Był tak zły, że nie mógł nic z sie­bie wy­du­sić. Ante wszedł do szo­py i za­czął się roz­glą­dać.
 – Ktoś zgro­ma­dził tu spo­ro drew­na – po­wie­dział i nie­ocze­ki­wa­nie się uśmiech­nął.
 Schy­lił się i pod­niósł kil­ka ka­wał­ków.
 – Wy­cią­gnij ręce!
 Sven-Arne po­słusz­nie wy­ko­nał po­le­ce­nie.
 Uklęk­nął. Je­śli przy­nie­sie na­praw­dę dużo drew­na, za­słu­ży na po­chwa­łę. Chciał jak naj­szyb­ciej wyjść z dre­wut­ni i wró­cić do cha­ty, ale stryj za­gro­dził mu dro­gę.
 – Pa­mię­tam zimy pod­czas woj­ny. Wte­dy to do­pie­ro szło drew­na.
 – Pod­czas two­jej woj­ny?
 Ante po­krę­cił gło­wą.
 – Nie, tam było go­rą­co jak w pie­kle.
 Sven-Arne marzł. Stąp­nął krzy­wo i za­chwiał się.
 – Kie­dyś ci opo­wiem – ode­zwał się Ante.
 U le­wej ręki bra­ko­wa­ło mu dwóch pal­ców. Emil wspo­mniał kie­dyś, że stra­cił je przez wła­sną głu­po­tę. Ale nikt ja­koś nie miał ocho­ty opo­wia­dać o wo­jen­nych przy­go­dach An­te­go, on sam też nie. Dla­te­go obiet­ni­ca, że kie­dyś do tego wró­ci, była god­na uwa­gi.
 – Wy­da­jesz się mieć gło­wę na kar­ku, Olars ni­cze­go nie poj­mu­je.
 Ola Per­s­son był ku­zy­nem Sve­na-Ar­ne­go, star­szym od nie­go o dzie­sięć lat. Sie­dział te­raz w cha­cie i pił kawę. Wy­sa­dzał ska­ły i za­wsze tak dziw­nie pach­niał, na­wet kie­dy się prze­brał w coś ele­ganc­kie­go. Ante uparł się mó­wić na nie­go Olars.
 Sven-Arne czuł, że bolą go ręce, ale jego złość mi­nę­ła w mo­men­cie, kie­dy stryj za­czął kry­ty­ko­wać ku­zy­na.
 Nie mógł prze­stać wpa­try­wać się w lewą dłoń stry­ja, któ­rą ten zręcz­nie wy­szu­ki­wał od­po­wied­nie ka­wał­ki drew­na. Się­gał to w lewo, to w pra­wo i po chwi­li uzbie­rał całe na­rę­cze.
 – Wra­ca­my?
 Sven-Arne ski­nął gło­wą. Pró­bo­wał prze­su­nąć drew­no tak, by szczap­ki le­ża­ły bli­żej cia­ła.
 – Weź­mie­my tyl­ko brzo­zę – po­sta­no­wił Ante, ści­ska­jąc pra­wą ręką na­rę­cze chru­stu.
 Kie­dy skoń­czy­li, usły­sze­li dźwięk dzwon­ków, a po chwi­li głu­chy tę­tent ko­pyt stu­ka­ją­cych o zmar­z­nię­ty żwir dro­gi.
 – To Ros­berg – oznaj­mił Ante, któ­ry miał dziw­ny zwy­czaj prze­krzy­wia­nia gło­wy, gdy cze­goś na­słu­chi­wał.
 Wy­szli z dre­wut­ni. Ośle­pi­ło go słoń­ce. Zza krza­ków bzu doj­rzał są­sia­da bab­ci. Ros­berg sie­dział na uło­żo­nych na sa­niach wiel­kich ba­lach drew­na, na gło­wie miał prze­krzy­wio­ną sfil­co­wa­ną ko­mi­niar­kę, ręce trzy­mał, jak­by po­wo­ził czte­ro­kon­nym za­przę­giem.
 Blixt, nie­spo­ty­ka­nie ja­sny koń ar­deń­ski, za­czął po­trzą­sać łbem, kie­dy sa­nie mi­ja­ły cha­tę. Może nie lu­bił za­pa­chu dymu, a może po pro­stu był pod­nie­co­ny bli­sko­ścią staj­ni.
 Sven-Arne nadal marzł, ale nie prze­szka­dza­ło mu to. W po­po­łu­dnio­wym słoń­cu cha­tę było wi­dać wy­raź­niej niż zwy­kle. Śnieg się­gał nie­mal do okien, ko­min był rów­nie krzy­wy jak cała cha­ta, w ostrym świe­tle lśnił w róż­nych od­cie­niach cie­płe­go brą­zu. Sven-Arne stłu­mił śmiech.
 Dzwon­ki sań Ros­ber­ga wy­brzmia­ły. Wo­kół ro­sną­ce­go na środ­ku po­dwó­rza ja­rzą­bu ze­bra­ło się sta­do gili. Z naj­niż­szej ga­łę­zi zwi­sa­ła huś­taw­ka z bia­łą cza­pą śnie­gu, jak czap­ka ku­cha­rza. Mu­siał przy­znać, że nadal lu­bił się cza­sem na niej po­huś­tać, po­tęż­ny ja­rząb chro­nił go ni­czym ja­kiś ol­brzym. Na­wet deszcz nie prze­ni­kał przez jego ga­łę­zie. Kie­dy wiał wiatr, od­wra­cał smut­no li­ście, po­ka­zu­jąc ich sre­brzy­ste me­cha­te spody. Wio­sną kwitł na bia­ło, je­sie­nią czer­wie­ni­ły się gro­na owo­ców, nie­kie­dy tak licz­ne, że lśni­ły na­wet z da­le­ka. Cza­sem bab­cia bra­ła kil­ka gron i wkła­da­ła je do szkla­nej mi­ski z wodą. Drze­wo za­sa­dził jej dzia­dek, tak przy­najm­niej twier­dzi­ła, mimo że więk­szość lu­dzi nie wie­rzy­ła, że może być aż tak sta­re.
 – Blixt też był na woj­nie – po­wie­dział Ante, a Sven-Arne za­czął się za­sta­na­wiać, któ­rą z wo­jen miał na my­śli.
 – Tyl­ko ko­nie i kre­ty­ni idą się bić – cią­gnął stryj.
 Ru­szy­li w stro­nę domu, Ante szedł przo­dem. Było szes­na­ście stop­ni mro­zu. Splu­nął w śnieg, uśmiech­nął się i pchnął drzwi do cha­ty.
 – Szlag – mruk­nął, wcho­dząc do sie­ni.
 Sven-Arne po­dej­rze­wał, że cho­dzi mu o mróz na ze­wnątrz. A może miał na my­śli to­wa­rzy­stwo ze­bra­ne w bab­ci­nej kuch­ni.
 Cho­ciaż bab­cia na­pa­li­ła w pie­cu, w po­ko­ju było zim­no, więc wszy­scy ze­bra­li się w kuch­ni. Byli tam jego ro­dzi­ce, Erik i Lis­beth, stryj Emil, brat ojca, i jego sy­no­wie Ola i Tom­my. Ich mat­ka była w szpi­ta­lu, ale o tym nie wspo­mi­na­no. Mia­ła sła­be ner­wy.
 Przy oknie sie­dzie­li brat bab­ci, Edvin, i jego dwie nie­za­męż­ne cór­ki. Ma­jvor, wiel­ka jak sto­do­ła, od­dy­cha­ła cięż­ko i z wy­raź­nym wy­sił­kiem. Jak zwy­kle na­rze­ka­ła na wszyst­ko i na wszyst­kich. Inga-Lisa bez prze­rwy pro­po­no­wa­ła, że po­mo­że bab­ci Agnes, ale za­klesz­czo­na mię­dzy Edvi­nem i Ma­jvor nie bar­dzo mo­gła się ru­szyć. Obie sio­stry dzia­ła­ły ak­tyw­nie w sto­wa­rzy­sze­niu Przy­ja­cie­le Je­ro­zo­li­my. Mia­ły opi­nie nie­co wścib­skich, ale to­le­ro­wa­no je.
 Na stoł­ku obok nich sie­dzia­ła są­siad­ka, zna­na z tego, że nie opusz­cza­ła żad­nej oka­zji do po­czę­stun­ku. Wpa­da­ła niby przy­pad­kiem, wy­pi­ja­ła kawę i zja­da­ła ka­wa­łek cia­sta.
 – Jest nasz ga­ga­tek. Te­raz już za­wsze bę­dzie­my wy­sy­ła­li Sve­na-Ar­ne­go po drew­no – ode­zwał się Emil.
 Ku­zy­ni po­sła­li mu obo­jęt­ne spoj­rze­nia.
 Ante i Sven-Arne wrzu­ci­li opał do skrzy­ni na drew­no.
 – Twoi chłop­cy będą mu­sie­li uzu­peł­nić za­pas – po­wie­dział Ante.
 – Pew­nie tak – od­po­wie­dział Emil do­bro­tli­wie.
 Agnes po­gła­dzi­ła Sve­na-Ar­ne­go po gło­wie.
 – Ogrzej się tro­chę.
 Chło­pak usiadł przy krót­szym koń­cu sto­łu, od­wró­co­ny ple­ca­mi do pie­ca. Bab­cia otwo­rzy­ła drzwicz­ki i do­ło­ży­ła drew­na. Ante stał, trzy­ma­jąc w ręku fi­li­żan­kę z kawą.
 Pa­nu­ją­ce w kuch­ni cie­pło roz­le­ni­wi­ło uro­dzi­no­wych go­ści. Roz­wa­ża­nia tria męż­czyzn, Eri­ka, Emi­la i Edvi­na, prze­rwa­ło wej­ście An­te­go i Sve­na-Ar­ne­go. Być może stryj po­szedł do dre­wut­ni nie tyle z chę­ci po­mo­cy chłop­cu, ale żeby nie mu­sieć uczest­ni­czyć w dys­ku­sji, bo kie­dy Emil coś po­wie­dział, Ante wes­tchnął cięż­ko i burk­nął coś pod no­sem. Sven-Arne miał wra­że­nie, że po­wie­dział: „Cho­ler­ne bzdu­ry”.
 Ante był inny. Nie tyl­ko dla­te­go, że brał udział w woj­nie i nie miał dwóch pal­ców. Był scep­tycz­ny nie­mal wo­bec wszyst­kie­go. Emil na­zy­wał bra­ta „Zrzę­dą”, czę­sto się kłó­ci­li. Jak­by to­czy­li od­wiecz­ny spór, któ­ry prze­ry­wa­li od cza­su do cza­su tyl­ko dla­te­go, że nie mie­li już siły słu­chać swo­ich słów.
 Znacz­nie póź­niej Sven-Arne zro­zu­miał roz­draż­nie­nie An­te­go i po­czu­cie bez­sil­no­ści, gdy sło­wa, któ­re wy­po­wia­dał, nie były w sta­nie ni­ko­go prze­ko­nać, nic zmie­nić. Kie­dy i o nim za­czę­to mó­wić, że jest jed­no­stron­ny i nie dość ela­stycz­ny, był prze­ko­na­ny, że to geny An­te­go dają o so­bie znać, bo na pew­no nie Eri­ka. Jego oj­ciec był „ugo­do­wy”, za­rów­no pry­wat­nie, jak i w pra­cy, w A&W, gdzie był dru­ka­rzem. Tyl­ko pod­czas spo­tkań z bra­tem oka­zy­wał się bez­kom­pro­mi­so­wy.
 Zwy­kle rzad­ko się od­zy­wał, nig­dy nie wy­bu­chał, a je­śli w ogó­le od­po­wia­dał na za­rzu­ty, to ro­bił to tak ule­gle i z uśmie­chem, że za­wsze roz­bra­jał ewen­tu­al­nych opo­nen­tów. A może są­dzi­li, że go prze­ko­na­li?
 Przez lata był se­kre­ta­rzem miej­sco­we­go koła Związ­ku Ty­po­gra­fów, w oczach wie­lu był wzo­ro­wym mę­żem za­ufa­nia: ci­chy i obo­wiąz­ko­wy, do­kład­ny i prze­wi­dy­wal­ny jak ka­len­da­rze, przy któ­rych pro­duk­cji pra­co­wał. Jego po­my­sły rzad­ko by­wa­ły sen­sa­cyj­ne, ale jego pro­po­zy­cje, jak je na­zy­wał, za­wsze były do­brze prze­my­śla­ne i opra­co­wa­ne na czas, przed­sta­wiał je nie­co su­chym i for­mal­nym to­nem, któ­ry jed­nak sta­no­wił gwa­ran­cję rze­czo­wo­ści i cią­gło­ści. Pro­to­ko­ły były wzo­rem do­kład­no­ści, ko­lej­ność pa­ra­gra­fów za­wsze bez za­rzu­tu.
 Sven-Arne pił kawę z mle­kiem. Skąd po­cho­dzi­ła kawa, tego nie wie­dział, ale mle­ko było na pew­no od krów są­sia­da. Ros­berg miał sie­dem mlecz­nych krów, sto­ją­cych w roz­sy­pu­ją­cej się obo­rze, któ­ra w każ­dej chwi­li gro­zi­ła za­wa­le­niem. Wo­kół sto­łu dys­ku­to­wa­no, czy Sven-Arne i jego ku­zy­ni mają iść i po­móc mu zgar­niać śnieg z da­chu. Od trzech dni pa­da­ło nie­mal bez prze­rwy, a te­raz zbli­ża­ła się od­wilż. Śnieg zro­bi się cięż­ki jak ołów i wy­sta­wi na pró­bę i tak już nad­wy­rę­żo­ną kon­struk­cję bu­dyn­ku. Ola i Tom­my od­mó­wi­li, Ola wy­ra­ził na­wet opi­nię, że by­ło­by wręcz le­piej, gdy­by obo­ra się za­wa­li­ła. Po­wie­dział to z taką oczy­wi­sto­ścią i w tak do­ro­sły spo­sób, że nikt nie zwró­cił mu uwa­gi. Sven-Arne za­uwa­żył, że do­ro­śli mie­li pra­wo mó­wić róż­ne rze­czy i nikt nie przy­wo­ły­wał ich do po­rząd­ku. Gdy­by sam coś ta­kie­go po­wie­dział, usły­szał­by, że „py­sku­je”.
 Na­wet bab­cia Agnes nie za­pro­te­sto­wa­ła, cho­ciaż ona i Ros­berg byli so­bie bar­dzo bli­scy, dwo­je do­brych są­sia­dów, któ­rzy nie­mal całe ży­cie miesz­ka­li obok sie­bie.
 Fakt, że Ros­berg nie uczest­ni­czył w przy­ję­ciu, tyl­ko pra­co­wał gdzieś na go­dzi­ny, nie był ni­czym dziw­nym. Wszy­scy wie­dzie­li, że się zja­wi, kie­dy ro­dzi­na wy­je­dzie. Po wie­czor­nym do­je­niu umy­je się i ru­szy wy­dep­ta­ną ścież­ką do są­sied­nie­go go­spo­dar­stwa. Pew­nie zje­dzą ka­nap­ki i wy­pi­ją na spół­kę jed­no piwo. Może po­słu­cha­ją też ra­dia. Wy­mie­nią kil­ka zdań. Koło wpół do dzie­sią­tej Ros­berg po­dzię­ku­je za wspól­nie spę­dzo­ny wie­czór i wró­ci do domu.
 Wio­sną pla­no­wał po­zbyć się „mło­dzie­ży”, więc być może był to ostat­ni raz, kie­dy Sven-Arne pił mle­ko od krów Roz­ber­ga. Za­wsze go lu­bił. Cie­pło obo­ry, spo­koj­ne od­gło­sy prze­żu­wa­nia i za­pach sie­ni, kie­dy wcho­dził do domu są­sia­da, nie­odmien­nie ko­ja­rzy­ły mu się z dzie­ciń­stwem.
 Z ła­two­ścią mo­gli­by zrzu­cić śnieg z da­chu, upo­ra­li­by się z tym w cią­gu pół go­dzi­ny, ale wo­le­li sie­dzieć w cie­ple i uda­wać no­wo­cze­sną mło­dzież z mia­sta, no i prze­cież byli już do­ro­śli.
 – Mogę pójść – po­wie­dział.
 – Do­kąd? – zdzi­wił się stryj.
 – Do Ros­ber­ga.
 Emil nie od­po­wie­dział, tyl­ko się uśmiech­nął. Agnes po­ło­ży­ła rękę na ra­mie­niu chłop­ca.
 – Pój­dzie­my ra­zem, chło­pak i ja – ode­zwał się Ante.
 – Chcesz, żeby spadł? – wszedł mu w sło­wo Erik.
 – Kro­wy nie wej­dą na dach – stwier­dził Ante. – Sta­ru­szek też nie da rady. A śnieg trze­ba zgar­nąć. I ktoś musi to zro­bić. To pro­ste.
 Wi­dok z da­chu obo­ry Ros­ber­ga spra­wił, że Sven-Arne ro­bił dłu­gie prze­rwy w od­śnie­ża­niu. Gdzieś na ho­ry­zon­cie dro­ga skrę­ca­ła w stro­nę ko­ścio­ła, a po­tem po­chła­niał ją las. Tu, z góry, wą­ska szo­sa wy­glą­da­ła cał­kiem in­a­czej, o wie­le bar­dziej obie­cu­ją­co, niż gdy je­cha­ło się nią wiej­skim au­to­bu­sem. Ax, kie­row­ca, zwy­kle żar­to­wał so­bie z nie­go i na­zy­wał go „ma­łym to­wa­rzy­szem”. Kie­dyś zda­rzy­ło się, że Ax za­trzy­mał au­to­bus, wy­szedł i od­lał się na przed­nie koło. Za­wsze ro­bił to, co chciał, ale lu­dzie go lu­bi­li. Był su­mien­ny, do­star­czał pacz­ki na­wet do naj­bar­dziej od­da­lo­nych cha­łup, a star­szym, sa­mot­nym lu­dziom chęt­nie za­ła­twiał w mie­ście róż­ne drob­ne spra­wy.
 Dwa inne go­spo­dar­stwa też tu z góry pre­zen­to­wa­ły się bar­dziej oka­za­le. Jak­by od­le­głość uszla­chet­nia­ła. To, co z per­spek­ty­wy zie­mi, wy­da­wa­ło się mi­zer­ne, oglą­da­ne z wy­so­ka na­bie­ra­ło więk­szej god­no­ści. Sven-Arne wi­dział, jak ktoś po­ru­szał się na po­dwó­rzu go­spo­dar­stwa od­da­lo­ne­go o do­bre kil­ka­set me­trów.
 Na po­dwó­rzu obok obo­ry stał Ros­berg i przy­tu­py­wał na mro­zie. Nie oka­zał żad­ne­go zdzi­wie­nia, kie­dy Ante i Sven-Arne po­ja­wi­li się u nie­go z pro­po­zy­cją po­mo­cy, tyl­ko na­tych­miast po­szedł zdjąć dra­bi­nę ze ścia­ny.
 – Mam na­dzie­ję, że je­ste­ście ostroż­ni! – za­wo­łał.
 Ante po­ma­chał mu uspo­ka­ja­ją­co ręką, od­wró­cił się i uśmiech­nął do chłop­ca.
 – Zim­no ci?
 Sven-Arne po­krę­cił gło­wą.
 – Ob­wią­żę cię sznu­rem, że­byś mógł zsu­nąć się do sa­mej kra­wę­dzi.
 Do zie­mi było ja­kieś sześć me­trów, ale po­nie­waż obo­ra sta­ła na wzgó­rzu i to o dość stro­mym zbo­czu, wy­so­kość wy­da­wa­ła się znacz­nie więk­sza. Sven-Arne za­czął się zsu­wać po da­chów­kach, trzy­ma­jąc w ręku ło­pa­tę, któ­rą strą­cał śnieg. Czuł sznur wo­kół pasa. Usły­szał głu­chy huk, kie­dy spa­da­ją­ce masy śnie­gu ude­rzy­ły o zie­mię. Od­wró­cił się i uśmiech­nął.
 – Do­brze – po­chwa­lił go Ante. – Więk­szość już zwa­li­łeś.
 Roz­legł się głu­chy dźwięk i ko­lej­na par­tia śnie­gu zna­la­zła się na zie­mi. Stryj pod­cią­gnął go, w stro­nę ka­le­ni­cy, a po­tem znów spu­ścił ni­żej. Przy­po­mi­nał wo­dza ar­mii, gdy tak stał w roz­kro­ku, na zgię­tych ko­la­nach, z wy­pro­sto­wa­ny­mi ple­ca­mi. Sven-Arne był na­to­miast ata­ku­ją­cym żoł­nie­rzem fron­to­wym, wy­co­fy­wał się na roz­kaz, by po chwi­li znów przeć do wal­ki z wro­giem.
 – Szlag – burk­nął Ante, kie­dy jed­na z da­chó­wek pę­kła, wy­da­jąc me­ta­licz­ny dźwięk. Wio­sną obo­ra i tak mia­ła iść do roz­biór­ki.
 Być może słoń­ce od­bi­ja­ją­ce się w szy­bie drzwi wej­ścio­wych spra­wi­ło, że Sven-Arne od­wró­cił gło­wę. I zo­ba­czył ojca i ku­zy­nów sto­ją­cych na po­dwó­rzu domu bab­ci.
 – Wi­dzisz to ro­bac­two? – spy­tał Ante.
 Miał im po­ma­chać? Nie, niech so­bie sto­ją i się ga­pią. Za­raz za­czną mar­z­nąć i wte­dy wej­dą do środ­ka. Sven-Arne pod­świa­do­mie zwol­nił nie­co tem­po, oparł rękę na ło­pa­cie i splu­nął. Spoj­rzał na An­te­go.
 – O co cho­dzi z tymi Wę­gra­mi? – spy­tał. – Bez prze­rwy się o to kłó­ci­cie.
 – Od­śnie­żaj – wark­nął Ante.
 – Ale w czym rzecz?
 Sven-Arne do­strzegł nie­zde­cy­do­wa­nie w oczach stry­ja. Gdy­by nie znał go le­piej, po­my­śla­ła­by, że jest to wy­raz bólu.
 – Szlag! – rzu­cił non­sza­lanc­ko.
 Ros­berg prze­szedł na dru­gą stro­nę i śle­dził uważ­nie po­stę­py w pra­cy. Na­gle Ante usiadł na ka­le­ni­cy, zdjął rę­ka­wi­ce i po­ło­żył je obok sie­bie.
 – Sia­daj – po­wie­dział. Wy­ko­nał za­chę­ca­ją­cy gest ręką w stro­nę chłop­ca. – Usiądź na rę­ka­wi­cach!
 Sven-Arne usiadł po­słusz­nie. Stryj po­wiódł wzro­kiem w stro­nę brze­gu lasu.
 – Słoń­ce za­cho­dzi – po­wie­dział po chwi­li.
 A po­tem za­czął opo­wia­dać o woj­nie, w któ­rej kie­dyś brał udział. Sven-Arne nie wszyst­ko ro­zu­miał, ale nie chciał draż­nić stry­ja py­ta­nia­mi. Przy­glą­dał się jego lśnią­ce­mu czar­ne­mu za­ro­sto­wi. Miał duży, ostro za­zna­czo­ny nos, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we odzie­dzi­czył po mat­ce. Mó­wił po­wo­li, jak­by szu­kał słów gdzieś w prze­szło­ści. Nie­któ­re po­wta­rzał po kil­ka razy. Głów­nie na­zwy miej­sco­wo­ści. Za każ­dym ra­zem, kie­dy Ante wy­mie­niał na­zwę ja­kie­goś mia­sta czy osa­dy, Sven-Arne do­cho­dził do wnio­sku, że chciał­by tam po­je­chać.
 Na­gle po­wró­ci­ło po­czu­cie dumy, któ­re­go do­świad­czył na po­dwó­rzu bab­ci. Miał wte­dy wra­że­nie, że każ­de sło­wo, któ­re Ante wy­po­wia­dał, było waż­ne, jak­by stryj wy­sy­łał w prze­strzeń ja­kąś wia­do­mość. Sie­dząc na da­chu Ros­ber­ga, też wy­sy­łał wia­do­mo­ści. Kie­ro­wał swo­je sło­wa do lasu i do Sve­na-Ar­ne­go. Ros­berg też je sły­szał, ale ich nie ro­zu­miał. Ro­bac­two sły­sza­ło, ale też ni­cze­go nie poj­mo­wa­ło. Tyl­ko on, Sven-Arne, po­tra­fił od­czy­tać prze­ka­zy­wa­ną wia­do­mość. Tyl­ko jemu one coś mó­wi­ły, nio­sły wie­dzę o tym, co na­praw­dę się wy­da­rzy­ło.
 Na­gle stryj za­milkł, uśmiech­nął się i spoj­rzał na nie­go.
 – Wi­dzisz, cza­sem nie chce mi się żyć – cią­gnął. – Jak­by już nic nie mia­ło dla mnie zna­cze­nia. Roz­glą­dam się i nie wi­dzę ni­cze­go, co by mnie ku­si­ło. Na mój ból nie ma żad­ne­go le­kar­stwa. On tkwi tu­taj – po­wie­dział, wska­zu­jąc na klat­kę pier­sio­wą. – Wie­dzia­łem, że to tak się skoń­czy – do­dał po chwi­li. – Wiesz, co mia­łem w ple­ca­ku, kie­dy wy­sze­dłem na ląd we Fran­cji?
 Sven-Arne po­krę­cił gło­wą. Miał ocho­tę ob­jąć stry­ja i go uści­skać.
 – Ry­sun­ki dzie­ci. Set­ki ry­sun­ków. Sny, ma­rze­nia, strach i dzie­cię­cą tę­sk­no­tę. Wszyst­ko to mia­łem ze sobą.
 Ante od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał w stro­nę ko­ścio­ła i domu pa­ra­fial­ne­go.
 Ci­sza, uno­szą­ca się nad cha­łu­pą Ros­ber­ga i całą wsią, była nie­mal mo­nu­men­tal­na. Zi­mo­we po­po­łu­dnie spo­wi­te było ci­szą. Po­wiedz coś jesz­cze, pro­sił go w du­chu Sven-Arne. Opo­wiedz o dzie­ciach! Co to były za dzie­ci? Dla­cze­go za­bra­łeś ze sobą ich ry­sun­ki?
 Miał wra­że­nie, jak­by cho­dził po lo­dzie na sta­wie przy mły­nie. Jed­no sło­wo mo­gło wszyst­ko zmie­nić, prze­rwać nie tyl­ko ci­szę, ale i po­czu­cie wspól­no­ty, po­dob­nie jak je­den nie­prze­my­śla­ny ruch wy­star­czył, by kru­cha war­stwa lodu na sta­wie pę­kła.
 Po­ło­żył dłoń na ręku stry­ja.
 – Nie jest ci zim­no?
 Ante po­krę­cił gło­wą.
 – Mar­z­ną mi tyl­ko te pal­ce, któ­rych nie mam.
 Kie­dy skoń­czy­li od­śnie­żać, Ros­berG za­czął na­le­gać, żeby we­szli do środ­ka. Na­lał kie­li­szek go­rzał­ki An­te­mu, chłop­cu dał ku­bek go­rą­ce­go mle­ka.
 – Na zdro­wie! – po­wie­dział, uno­sząc swój kie­li­szek.
 Sven-Arne za­uwa­żył, że nie na­lał so­bie do peł­na.
 Stryj był czer­wo­ny na twa­rzy. Wy­pił go­rzał­kę jed­nym hau­stem i z ha­ła­sem od­sta­wił kie­li­szek na stół.
 W kuch­ni pach­nia­ło pa­le­ni­skiem, obo­rą i mo­kry­mi ubra­nia­mi.
 – To mi się po­do­ba – po­wie­dział Ros­berg. – Jesz­cze jed­ne­go? – za­pro­po­no­wał.
 Ante po­krę­cił gło­wą.
 – Więc roz­sta­jesz się z nimi?
 – Na wio­snę – po­twier­dził Ros­berg.
 – Dzię­ki za go­rzał­kę.
 – To ja wam dzię­ku­ję.
 – Prze­cho­dzisz na eme­ry­tu­rę?
 – To nie­ludz­kie – stwier­dził Ros­berg.
 – Nie ma zna­cze­nia, co się robi – za­uwa­żył Ante.
 Sven-Arne, któ­ry przy­słu­chi­wał się roz­mo­wie, dzi­wił się, że cho­ciaż tak nie­wie­le zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, to jed­nak roz­mo­wa spra­wia­ła wra­że­nie oży­wio­nej.
 Ros­berg dźwi­gnął się z krze­sła.
 – Jesz­cze jed­no – po­wie­dział i znik­nął w izbie są­sia­du­ją­cej bez­po­śred­nio z kuch­nią.
 Ante spoj­rzał na chłop­ca.
 – Roz­grza­łeś się?
 Sven-Arne ski­nął gło­wą i wy­pił reszt­kę tłu­ste­go mle­ka.
 Ros­berg wró­cił, trzy­ma­jąc w ręku ze­gar. Prze­cią­gnął dło­nią po su­mia­stych wą­sach, na któ­rych iskrzy­ły dro­bin­ki top­nie­ją­ce­go śnie­gu.
 – Wiem, że mu się przy­glą­da­łeś.
 Sven-Arne wie­le razy po­dzi­wiał bu­dzik. Krew­ny Ros­ber­ga ku­pił go w Ame­ry­ce wie­le lat temu, być może jesz­cze w dzie­więt­na­stym wie­ku. Ros­berg nie po­trze­bo­wał bu­dzi­ka, któ­ry peł­nił je­dy­nie rolę de­ko­ra­cyj­ną. Obu­do­wa lśni­ła, jak­by była z praw­dzi­we­go zło­ta, wska­zów­ki były czar­ne i ozdob­ne, po­dob­nie jak cy­fry na cy­fer­bla­cie, ogrom­ne dzwon­ki ro­bi­ły strasz­li­wy ha­łas. Z tyłu były spe­cjal­ne klu­czy­ki, je­den do na­krę­ca­nia ze­ga­ra, dru­gi do bu­dzi­ka, i nie­wiel­ka dźwi­gnia, któ­rą moż­na było usta­wić w dwóch po­zy­cjach: „Long alarm” i „Rep. alarm”.
 Ze­gar ty­kał ner­wo­wo, ury­wa­nie. Cza­sem mia­ło się wra­że­nie, że wstrzy­my­wał od­dech, jak­by milkł na chwi­lę, by w koń­cu dojść do wnio­sku, że musi na­dą­żać za cza­sem i wte­dy po­wra­cał do swo­je­go sza­lo­ne­go tem­pa, chcąc nad­ro­bić chwi­lo­wą bez­czyn­ność.
 Tak czy in­a­czej był to prze­dziw­ny przed­miot, pro­mie­niu­ją­cy sza­cow­no­ścią. Przy­cią­gał wzrok i to nie tyl­ko swo­im ty­ka­niem. Nie­wy­klu­czo­ne, że spar­tań­skie ume­blo­wa­nie po­ko­ju spra­wia­ło, że błysz­czał w ja­kiś szcze­gól­ny spo­sób.
 – Po­my­śla­łem, że może… – za­czął Ros­berg i po­dał bu­dzik chłop­cu, któ­ry przy­jął go, wy­raź­nie zmie­sza­ny.
 – Oczy­wi­ście, je­śli chcesz – do­dał Ros­berg.
 – Mogę go wziąć?
 – Po co ma tu stać.
 Ros­berg stał się na­gle nie­zwy­kle roz­mow­ny, za­czął opo­wia­dać hi­sto­rię bu­dzi­ka, któ­rą zresz­tą opo­wia­dał już wie­le razy.
 – Na za­wsze? – do­py­ty­wał się Sven-Arne.
 Ante ro­ze­śmiał się.
 – Nic nie jest dane nam na za­wsze – stwier­dził.
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 Åke Sand­ström przed­sta­wiał spra­wę rów­nie po­wo­li i dro­bia­zgo­wo jak zwy­kle. Sven-Arne Per­s­son nie­mal za­po­mniał już, cze­go do­ty­czy­ła.
 Że też moż­na użyć tylu słów i nic nie po­wie­dzieć, po­my­ślał w du­chu, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek. Za kwa­drans dru­ga.
 Ze­bra­nie trwa­ło od wcze­sne­go przed­po­łu­dnia, z prze­rwą na lunch.
 – Je­śli uwzględ­ni­my wszyst­kie oko­licz­no­ści, to bar­dzo wie­le zda­je się prze­ma­wiać za tym, iż re­ali­za­cja pro­jek­tu zgod­nie z wcze­śniej­szy­mi pla­na­mi może być sprzecz­na za­rów­no z li­te­rą, jak i z du­chem usta­wy gmin­nej, z dru­giej stro­ny nie ma chy­ba żad­nych szcze­gól­nych po­wo­dów, żeby…
 – Åke! Przejdź­my może do…
 – Już prze­cho­dzę! Spra­wa nie jest taka pro­sta, jak nie­któ­rym może się wy­da­wać.
 Sven-Arne Per­s­son wes­tchnął, de­mon­stra­cyj­nie za­mknął ak­tów­kę i za­czął my­śleć o in­nych spra­wach. O in­nych, czy­li o kwe­stii za­sad­ni­czej, jak w du­chu na­zy­wał pro­blem, któ­ry w ostat­nim okre­sie co­raz bar­dziej go po­chła­niał.
 Czy na­de­szła pora? Czy bez­dusz­na ga­da­ni­na Sand­ströma była sy­gna­łem, na któ­ry cze­kał? Wes­tchnął cięż­ko, co spra­wi­ło, że Sand­ström za­milkł. Jed­nak już po chwi­li nie­zra­żo­ny mó­wił da­lej.
 Sven-Arne Per­s­son przy­glą­dał się ze­bra­nym w sali. Wszyst­kich znał od lat. Nie­któ­rych mógł na­zwać przy­ja­ciół­mi, in­nych je­dy­nie par­tyj­ny­mi zna­jo­my­mi. Miał wra­że­nie, że co­raz mniej osób słu­cha jego słów. Może od­czu­cie to mia­ło źró­dło w jego wła­snej fru­stra­cji i na­ra­sta­ją­cej obo­jęt­no­ści wo­bec spraw gmi­ny, bo prze­cież nadal cie­szył się sza­cun­kiem par­tyj­nych ko­le­gów, a zgła­sza­ne przez nie­go uwa­gi trak­to­wa­no rów­nie po­waż­nie jak za­wsze.
 Ale nie lu­bi­li go, nie miał co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Pew­ne ce­chy jego cha­rak­te­ru mo­gły być trud­ne do za­ak­cep­to­wa­nia. Za to był lu­bia­ny przez wy­bor­ców, swo­bod­nie po­ru­szał się po mie­ście, po­zna­wał jego miesz­kań­ców, za­przy­jaź­niał się z nimi. Słu­chał lu­dzi, po­zwa­lał im się wy­po­wie­dzieć, nig­dy ni­ko­mu nie prze­ry­wał, za­wsze wy­da­wał się au­ten­tycz­nie za­in­te­re­so­wa­ny. Po­tra­fił być po­waż­ny, ale po­tra­fił też żar­to­wać, wszyst­ko w za­leż­no­ści od sy­tu­acji. Oczy­wi­ście, jak wszyst­kie oso­by pu­blicz­ne, on też by­wał nie­kie­dy wy­ra­cho­wa­ny, jed­nak jego tro­ska o tych, któ­rych re­pre­zen­to­wał, była po­wszech­nie zna­na. To go wy­róż­nia­ło i czy­ni­ło po­ży­tecz­nym. Nie po­strze­ga­no go jako par­tyj­ne­go pro­mi­nen­ta czy­stej krwi.
 Wszyst­ko się kom­pli­ko­wa­ło, gdy przy­cho­dzi­ło do spraw we­wnątrz­par­tyj­nych. Na­gle jego ela­stycz­ność zni­ka­ła. Dok­tor Je­kyll i Mr Hyde lo­kal­nej po­li­ty­ki, sta­wał się nie­cier­pli­wy, nie­kie­dy upar­ty, i za­wsze parł do szyb­kie­go za­twier­dze­nia pod­ję­tych de­cy­zji.
 Pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych gru­pa jego par­tyj­nych ko­le­gów i ko­le­ża­nek, głów­nie ze Związ­ku Ko­biet, pró­bo­wa­ła się go po­zbyć. Ger­da Lyth, jego naj­więk­sza opo­nent­ka, na­zwa­ła go żąd­ną wła­dzy mę­ską szo­wi­ni­stycz­ną świ­nią.
 Po­cząt­ko­wo po­trak­to­wał spra­wę lek­ko. Wie­dział, że Ger­dzie jest trud­no, po­nie­waż była oso­bą z ze­wnątrz, bez żad­ne­go za­ko­twi­cze­nia w mie­ście. Prze­nio­sła się tu z po­łu­dnia kra­ju, więc od­róż­nia­ła się na­wet spo­so­bem mó­wie­nia. Pra­co­wa­ła na uni­wer­sy­te­cie. Sven-Arne wy­wo­dził się z kla­sy ro­bot­ni­czej i za­nim zo­stał rzecz­ni­kiem związ­ko­wym, a po­tem po­li­ty­kiem ko­mu­nal­nym, przez do­brych dzie­sięć lat pra­co­wał fi­zycz­nie, co w par­tii ro­bot­ni­czej było to­wa­rem de­fi­cy­to­wym.
 W spo­rze z Ger­dą Lyth i jej zwo­len­ni­ka­mi świa­do­mie wy­ko­rzy­sty­wał swo­je po­cho­dze­nie kla­so­we, dość rzad­kie w Up­psa­li, zdo­mi­no­wa­nej przez miesz­czań­stwo i śro­do­wi­sko aka­de­mic­kie. Do­pie­ro znacz­nie póź­niej do­tar­ło do nie­go, jak nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by jego wro­gom uda­ło się od­su­nąć go od wła­dzy i po­zba­wić wpły­wów w za­rzą­dzie gmi­ny.
 Gdy sy­tu­acja sta­wa­ła się pod­bram­ko­wa, za­wsze mógł wró­cić do „praw­dzi­we­go” dia­lek­tu up­psal­skie­go z okre­su dzie­ciń­stwa i mło­do­ści. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że Up­psa­la nie mia­ła swo­je­go spe­cy­ficz­ne­go dia­lek­tu. Nic bar­dziej myl­ne­go, uwa­żał Sven-Arne. Już po kil­ku zda­niach był w sta­nie roz­po­znać praw­dzi­we­go miesz­kań­ca mia­sta, wy­wo­dzą­ce­go się z miej­sco­wej kla­sy ro­bot­ni­czej, cho­ciaż przy­zna­wał, że ta­kich lu­dzi było już co­raz mniej. W dzi­siej­szych cza­sach wszyst­ko się mie­sza­ło, róż­ni­ce ję­zy­ko­we za­cie­ra­ły się. Dla par­tii ro­bot­ni­czej, flir­tu­ją­cej z kla­są śred­nią, przy­na­leż­ność kla­so­wa sta­wa­ła się co­raz bar­dziej nie­po­ręcz­nym na­rzę­dziem wal­ki. Ję­zyk kla­sy ro­bot­ni­czej był je­dy­nie ro­dza­jem łącz­ni­ka z dum­ną prze­szło­ścią, upraw­nia­ją­cym do prze­ma­wia­nia w imie­niu in­nych. Na­to­miast w we­wnętrz­nej wal­ce o wła­dzę mógł być swo­bod­nie wy­ko­rzy­sty­wa­ny, o czym Ger­da Lyth prze­ko­na­ła się na wła­snej skó­rze.
 Po pierw­szych ata­kach, któ­re Sven-Arne po­cząt­ko­wo sta­rał się igno­ro­wać, jego an­ta­go­ni­ści zwar­li sze­re­gi i przy­stą­pi­li do bar­dziej prze­my­śla­nej kam­pa­nii, zmu­sza­jąc go do za­ję­cia sta­no­wi­ska.
 Zmo­bi­li­zo­wał więc swo­ich po­plecz­ni­ków, skon­tak­to­wał się z jed­nym z daw­nych dzia­ła­czy, cie­szą­cym się po­par­ciem star­szych człon­ków kół par­tyj­nych w mie­ście, i za­czę­to knuć. Na­wią­za­no kon­takt z me­dia­mi, Per­s­son wy­sto­so­wał świet­nie na­pi­sa­ny oso­bi­sty apel, w któ­rym do­ma­gał się więk­szej „tro­ski” o mia­sto i prze­nie­sie­nia jego cen­trum. To ostat­nie było cał­ko­wi­cie zro­zu­mia­łe za­rów­no z geo­gra­ficz­ne­go punk­tu wi­dze­nia, sko­ro ba­stio­nem jego wła­dzy były daw­ne dziel­ni­ce ro­bot­ni­cze, ta­kie jak Sa­la­bac­kar, Tu­na­bac­kar, Alm­tu­na i Svart­bäc­ken, jak i z czy­sto ide­olo­gicz­ne­go.
 W ape­lu wspo­mi­nał o „po­rząd­nej pra­cy”, jak­by samo po­ję­cie było czymś nie­mal ma­gicz­nym, cy­to­wał aneg­do­ty z okre­su, kie­dy pra­co­wał jako hy­drau­lik, uży­wa­jąc prze­no­śni, iden­ty­fi­ku­ją­cych go z kla­są ro­bot­ni­czą i ta­jem­nym bra­ter­stwem rze­mieśl­ni­ków, co, do­sko­na­le to wie­dział, prze­ma­wia­ło za­rów­no do wta­jem­ni­czo­nych, jak i do igno­ran­tów.
 Pi­sał o tra­dy­cji i od­no­wie, wy­świech­ta­ne po­ję­cia, któ­re jed­nak w tym kon­tek­ście wy­da­wa­ły się praw­dzi­we i któ­re uda­ło mu się umie­jęt­nie po­wią­zać nie tyl­ko zresz­tą z jego wła­snym do­świad­cze­niem szwedz­kiej bie­dy, z tra­dy­cją, za­pa­chem mo­krej weł­ny, ma­rze­nia­mi o urlo­pach i do­stę­pie do den­ty­sty, ale tak­że z no­wy­mi tech­no­lo­gia­mi w dzie­dzi­nie in­for­ma­ty­ki i ba­da­nia­mi bio­me­dycz­ny­mi, któ­re mia­ły za­pew­nić Up­psa­li miej­sce na ma­pie świa­ta.
 Na­to­miast sta­rał się w ogó­le nie po­ru­szać kwe­stii „no­wych Szwe­dów”, któ­rych praw­dę mó­wiąc, nie znał. Wie­dział je­dy­nie, że na ogół miesz­ka­li gdzieś na obrze­żach mia­sta. Wspo­mniał w tym kon­tek­ście o Kar­lu Oska­rze z po­wie­ści Vil­hem­la Mo­ber­ga, była też grec­ka feta, nie po­ja­wił się na­to­miast ża­den po­waż­ny pro­blem i ja­kie­kol­wiek zo­bo­wią­za­nia do cze­go­kol­wiek.
 Sven-Arne za­czął do­sta­wać kwia­ty. W jego ga­bi­ne­cie w ra­tu­szu uno­sił się za­pach lew­ko­nii. Czy­tel­ni­cy miej­sco­wej ga­ze­ty „Upsa­la Nya Tid­ning” pi­sa­li li­sty do re­dak­cji, wszyst­kie bar­dzo po­zy­tyw­ne. „Na­resz­cie ktoś od­wa­żył się po­wró­cić do ide­olo­gii”, pi­sał je­den z czy­tel­ni­ków. „Znów roz­po­zna­je­my na­szą so­cjal­de­mo­kra­cję”, za­uwa­żył dru­gi.
 Opo­zy­cja oka­za­ła się na tyle roz­sąd­na, że nie dała się wciąg­nąć w żad­ną dys­ku­sję. Apel był zbyt ogól­ni­ko­wy i utrzy­ma­ny w zbyt re­to­rycz­nym to­nie, by da­wać po­wód do ja­kie­go­kol­wiek ata­ku. Głów­ny opo­nent Per­s­so­na, Her­bert Gu­nars­son (umiar­ko­wa­na pra­wi­ca), do­sko­na­le ro­zu­miał, że apel był prze­zna­czo­ny do „użyt­ku we­wnętrz­ne­go”. W głę­bi du­szy nie zno­sił ko­biet w po­li­ty­ce, a szcze­gól­nie tych spod zna­ku so­cjal­de­mo­kra­tów, i cie­szył się, że ktoś utarł nosa Lyth, cho­ciaż jej na­zwi­sko nig­dzie nie zo­sta­ło wy­mie­nio­ne.
 Je­dy­ną oso­bą, któ­ra skry­ty­ko­wa­ła apel, był Ante. Na­tych­miast po jego opu­bli­ko­wa­niu za­dzwo­nił do bra­tan­ka i ro­ze­śmiał mu się w twarz. Nie dał się oszu­kać. Nie miał wąt­pli­wo­ści, o co na­praw­dę cho­dzi, a Sven-Arne prze­kli­nał w du­chu czło­wie­ka, z któ­rym czuł się tak sil­nie zwią­za­ny. Sło­wa stry­ja zo­sta­ły w jego cie­le ni­czym za­dra. Za­wsze, gdy póź­niej po­słu­gi­wał się re­to­ry­ką ape­lu, ję­zy­kiem, któ­ry był prze­ko­nu­ją­cy, ale i świa­do­mie dwu­znacz­ny, a któ­rym on wła­dał po mi­strzow­sku, czuł, jak wszyst­ko znów od­ży­wa.
 Sven-Arne nie od­po­wie­dział na za­rzu­ty stry­ja. Nie było sen­su upięk­szać kłam­stwa. Wy­słu­chał jego sar­ka­stycz­nej ty­ra­dy i spy­tał, jak jego bio­dro. To był czu­ły punkt stry­ja. Star­szy pan nie mógł już po­ru­szać się sa­mo­dziel­nie i je­śli miał do po­ko­na­nia dłuż­szy ka­wa­łek, mu­siał pro­sić bra­tan­ka o po­moc.
 W wy­ni­ku ofen­sy­wy Sve­na-Ar­ne­go Ger­da Lyth mu­sia­ła się pod­dać. Przez mo­ment miał na­wet wy­rzu­ty su­mie­nia, ale szyb­ko się z nimi upo­rał. Był po­li­ty­kiem, mu­siał być sil­ny, w jego dzia­łal­no­ści nie było miej­sca na wąt­pli­wo­ści czy chwiej­ność.
 Ani jed­no sło­wo w jego tek­stach nie było nie­praw­dzi­we, a mimo to wie­dział, że ca­łość jest fał­szy­wa. To nie był ma­ni­fest ide­olo­gicz­ny, tyl­ko or­wel­low­skie oszu­stwo.
 Po zwy­cię­stwie od­nie­sio­nym nad par­tyj­ną kon­ku­ren­cją Sven-Arne Per­s­son po­grą­żył się w de­pre­sji. Stan ten trwał pół roku. Po orzeź­wia­ją­cej wal­ce o wła­dzę zo­sta­ła mu już tyl­ko obo­jęt­ność.
 Jak­by jego za­kła­ma­nie ob­na­ży­ło nie­praw­dzi­we wnę­trze nie tyl­ko jego, ale też i jego ko­le­gów, tych któ­rzy trwa­li przy nim, wspie­ra­li go i po­kle­py­wa­li po ple­cach. Wy­da­wa­ło mu się, że wszy­scy po­win­ni przej­rzeć jego sło­wa. Za­sta­na­wiał się, czy jego ka­mu­flaż był tak prze­ko­nu­ją­cy, czy też tę­sk­no­ta jego par­tyj­nych ko­le­gów za za­bar­wio­ną ide­olo­gicz­nie ar­gu­men­ta­cją była tak wiel­ka, że dali się zwieść fan­fa­rom, któ­re, gdy wy­brzmia­ły, zo­sta­wia­ły po so­bie pust­kę, od któ­rej więk­szość prze­cież pra­gnę­ła uciec.
 Po nie­speł­na roku Ger­da Lyth po­rzu­ci­ła Up­psa­lę dla Göte­bor­ga, gdzie do­sta­ła po­sa­dę w ad­mi­ni­stra­cji uni­wer­sy­te­tu. Kie­dy Sven-Arne na ja­kiejś kon­fe­ren­cji spo­tkał sil­ne­go czło­wie­ka göte­bor­skiej po­li­ty­ki, spy­tał go oczy­wi­ście o Lyth. Ale Göran Jo­hans­son nie po­tra­fił mu nic po­wie­dzieć. W ogó­le o niej nie sły­szał. Czyż­by Ger­da Lyth uzna­ła, że ma do­syć po­li­ty­ki?
 – Co o tym są­dzisz?
 Wy­rwa­ny z za­my­śle­nia Sven-Arne spoj­rzał zdzi­wio­ny na Sand­ströma.
 – Przy­zna­ję, że nie słu­cha­łem zbyt pil­nie.
 – Źle się czu­jesz? Je­steś bla­dy.
 – Boli mnie gło­wa. Zro­bię so­bie małą prze­rwę – po­wie­dział Sven-Arne. – Je­śli moż­na, oczy­wi­ście – do­dał.
 Nie ocze­ki­wał żad­nych pro­te­stów, więc wstał i opu­ścił po­kój. A tym sa­mym tak­że swo­ją żonę, po­li­ty­kę, Up­psa­lę i Szwe­cję.
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Na rogu Bri­ga­de Road i Ma­hat­ma Gan­dhi Road otrzy­mał pierw­sze ostrze­że­nie. Nie żeby był prze­sąd­ny, wręcz prze­ciw­nie. Jego ży­cie za­wo­do­we za­wsze ce­cho­wa­ła ra­cjo­nal­ność. Dla­te­go nie­zbyt do­brze pa­so­wał do tego kra­ju, cho­ciaż za­wsze, a z cza­sem co­raz bar­dziej, do­ce­niał hin­du­ski fa­ta­lizm. Ale po­wi­nien był do­strzec zna­ki ostrze­gaw­cze.
 Po pierw­sze sko­ja­rze­nie z „do­mem”. Kie­dy my­ślał o „domu”, my­ślał zwy­kle o miesz­ka­niu w Ban­ga­lu­rze, znacz­nie rza­dziej o seg­men­cie w Up­psa­li. Jed­nak tym ra­zem przed ocza­mi sta­nę­ły mu ka­mie­ni­ce wo­kół ryn­ku Vak­sa­la. Oczy­wi­ście zda­rza­ło mu się wra­cać w my­ślach do oko­lic swo­je­go dzie­ciń­stwa, ale tym ra­zem wspo­mnie­nia po­ja­wi­ły się z nie­spo­dzie­wa­ną siłą. Za­trzy­mał się, ktoś go po­pchnął i zna­lazł się przed wej­ściem do skle­pu, w któ­rym sprze­da­wa­no je­dwab z Kasz­mi­ru.
 Ma­hat­ma Gan­dhi Road w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła Up­psa­li. Ab­so­lut­nie w ni­czym. In­ten­syw­ny, nie­mal sza­leń­czy ruch, wiecz­ne trą­bie­nie i kłę­by spa­lin uno­szą­cych się nad uli­cą, były nie do wy­obra­że­nia w oko­li­cach Vak­sa­la. Po­dob­nie jak dziu­ry w chod­ni­ku, nie­któ­re tak głę­bo­kie, że spra­wia­ły wra­że­nie, jak­by pro­wa­dzi­ły pro­sto do in­ne­go świa­ta: czar­na ot­chłań, w któ­rą każ­dy mógł zstą­pić, i stru­mień lu­dzi, któ­rzy umie­jęt­nie wy­mi­ja­li sto­ją­ce­go nie­ru­cho­mo męż­czy­znę; sprze­daw­ca „praw­dzi­wych” ro­lek­sów i „po­li­cyj­nych oku­la­rów”, któ­ry po pro­stu go igno­ro­wał, i ochro­niarz fir­my Gu­ar­dwell, sto­ją­cy na ze­wnątrz skle­pu, któ­ry ofe­ro­wał znacz­ne upu­sty na sza­le i sari, a na­praw­dę doił za­chod­nich tu­ry­stów, wy­cią­ga­jąc od nich do­dat­ko­we ty­sią­ce ru­pii. Nie były to ja­kieś prze­ra­ża­ją­co wiel­kie sumy, ale wy­star­cza­ły, żeby ma­fia z pół­no­cy ro­bi­ła zna­ko­mi­te in­te­re­sy. Tak przy­najm­niej twier­dził Le­ster.
 Zo­ba­czył przed sobą dom, w któ­rym do­ra­stał, po­dwór­ko, gdzie co pią­tek gra­bio­no żwi­ro­we alej­ki, za­dba­ne, sta­ran­nie wy­ty­czo­ne traw­ni­ki, klom­by róż i krza­ki bzu, i obo­wiąz­ko­wy krzak ja­śmi­nu, i cuch­ną­cy bul­de­neż w par­ku obok sta­cji ko­le­jo­wej. Po­dwór­ka przy do­mach ce­cho­wał su­ro­wy po­rzą­dek. Po­czu­cie nie­zmien­no­ści, wy­jąt­ko­we w obec­nych cza­sach. Ude­rzy­ło go to, kie­dy kil­ka lat temu za­wi­tał tam cał­kiem przy­pad­ko­wo pod­czas wi­zy­ty w kra­ju. Zmia­ny były nie­mal nie­zau­wa­żal­ne: na jed­nym z po­dwó­rek po­sta­wio­no al­tan­kę na śmiet­nik, któ­ra zresz­tą zde­cy­do­wa­nie tam nie pa­so­wa­ła, poza tym żwir nie był tak sta­ran­nie wy­gra­bio­ny jak kie­dyś, a maszt od fla­gi zo­stał usu­nię­ty, być może cza­so­wo, bo pod­sta­wa po­zo­sta­ła. Po­tęż­ne drze­wa bzu po­chy­la­ły się po­dej­rza­nie, moż­na było od­nieść wra­że­nie, że ich po­skrę­ca­ne pnie wiły się ze stra­chu przed upły­wem cza­su.
 Sven-Arne Per­s­son zo­ba­czył to wszyst­ko przed sobą, sto­jąc na chod­ni­ku na MG Road. Ochro­niarz przy­glą­dał mu się po­dejrz­li­wie, być może bał się, że star­szy pan się prze­wró­ci i wte­dy on bę­dzie mu­siał pod­jąć ja­kieś dzia­ła­nie.
 Sven-Arne uśmiech­nął się uspo­ka­ja­ją­co. Ochro­niarz ski­nął gło­wą, ale jego twarz po­zo­sta­ła nie­ru­cho­ma.
 Czyż­by za­tę­sk­nił za do­mem? Do tej pory nig­dy na­wet nie po­my­ślał, że mógł­by kie­dyś wró­cić do Up­psa­li. Było to jak sen­ne ma­rze­nie, jak kie­dy wy­obra­ża­my so­bie, że fru­wa­my jak ptak, czy nur­ku­je­my w głę­bi­nach jak ryba.
 Pew­nie do­skwie­rał mu brak moż­li­wo­ści. Nie miał na­wet waż­ne­go pasz­por­tu. Zro­bił kil­ka kro­ków, przede wszyst­kim by unik­nąć bacz­ne­go spoj­rze­nia ochro­nia­rza, za­trzy­mał się, a po­tem ru­szył po­wo­li w stro­nę Marks Road.
 Po chwi­li po­ja­wi­ło się dru­gie ostrze­że­nie.
 Prze­szedł le­d­wie kil­ka­set me­trów, kie­dy na­gle zo­ba­czył idą­cą w jego stro­nę parę. Był pe­wien, że to Szwe­dzi, cho­ciaż nic – ani w ich ubio­rze, ani za­cho­wa­niu – na to nie wska­zy­wa­ło. Jed­nak szedł da­lej, nie przy­szło mu na­wet do gło­wy, żeby skrę­cić w ja­kąś bocz­ną ulicz­kę. Mógł uciec, jak to ro­bił wie­le razy wcze­śniej, gdy na­cho­dzi­ło go prze­czu­cie zbli­ża­ją­ce­go się nie­bez­pie­czeń­stwa. Te­raz jed­nak jego wy­uczo­ny me­cha­nizm obron­ny, spraw­dza­ją­cy się przez po­nad dzie­sięć lat, na­gle, po dziw­nym do­świad­cze­niu, ja­kie­go do­znał, sto­jąc przed skle­pem z je­dwa­bia­mi, za­szwan­ko­wał. Tak więc szedł im na spo­tka­nie cał­ko­wi­cie bez­bron­ny.
 Dzie­li­ło go od nich ja­kieś dzie­sięć me­trów, gdy na­gle ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły. Ko­bie­ta przy­pa­try­wa­ła mu się uważ­nie, po­wio­dła wzro­kiem po jego twa­rzy i po jego stro­ju, któ­ry za­pew­ne uzna­ła za dziw­ny, a po­tem obo­jęt­nie od­wró­ci­ła wzrok. Gdy prze­cho­dzi­li obok sie­bie, Sven-Arne usły­szał, jak zwra­ca się do swo­je­go to­wa­rzy­sza, męż­czy­zny w wie­ku oko­ło czter­dzie­stu lat, któ­ry po­cąc się w gar­ni­tu­rze i ko­szu­li z kra­wa­tem, szedł ka­wa­łek za nią.
 Ko­bie­ta mó­wi­ła po szwedz­ku. Po­cho­dzi z po­łu­dnio­wo-za­chod­niej Ska­nii, może z Hel­sing­bor­ga, po­my­ślał Sven-Arne. Jak za­wsze, kie­dy uda­ło mu się roz­po­znać czyjś dia­lekt, po­czuł nie­mal dzie­cin­ną ra­dość.
 „Uwa­żam, że po­win­ni­śmy spy­tać Nil­sa”.
 Po­wie­dzia­ła to sta­now­czym, nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu to­nem. Sven-Arne zdą­żył wy­czuć nie­my opór męż­czy­zny, któ­ry naj­wy­raź­niej nie miał ocho­ty py­tać Nil­sa o co­kol­wiek.
 W mo­men­cie, kie­dy się mi­ja­li, męż­czy­zna po­słał mu szyb­kie spoj­rze­nie. Sven-Arne miał wra­że­nie, że jego twarz drgnę­ła. Męż­czy­zna zwol­nił, po­zwo­lił, by od­le­głość mię­dzy nim a ko­bie­tą się zwięk­szy­ła. Zro­bił to mi­mo­wol­nie, jak­by chciał po­wie­dzieć: Pro­szę, po­móż mi się od niej uwol­nić. Od­wróć jej uwa­gę, żeby prze­sta­ła my­śleć o roz­mo­wie z Nil­sem.
 Sven-Arne po­spie­szył da­lej, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.
 Ha­łas ulicz­ny na­ra­stał, im bar­dziej zbli­żał się do Marks Road. Ja­kaś rik­sza zde­rzy­ła się z mo­to­ro­we­rem, dwóch męż­czyzn kłó­ci­ło się gło­śno i za­wzię­cie. Obok mo­to­cy­kli­sty sta­ła ko­bie­ta i pła­ka­ła. Z czo­ła le­cia­ła jej krew. Kie­row­ca rik­szy wy­krzy­ki­wał coś w gnie­wie, z ust try­ska­ły mu fon­tan­ny śli­ny, ge­sty­ku­lo­wał, jak­by w ten spo­sób chciał pod­kre­ślić siłę swo­ich ar­gu­men­tów.
 Ko­li­zja spo­wo­do­wa­ła ko­rek, ze­wsząd sły­chać było trą­bie­nie, cię­ża­rów­ki wyły, żół­te rik­sze pisz­cza­ły ża­ło­śnie, ma­new­ru­jąc mię­dzy po­jaz­da­mi. Sven-Arne zwol­nił, ale nie za­trzy­mał się. Mu­siał się upo­rać ze swo­ją we­wnętrz­ną ko­li­zją.
 Po­tem, kie­dy już od­po­czy­wał u Le­ste­ra, prze­kli­nał wła­sną głu­po­tę. Po­wi­nien był uważ­niej od­czy­tać zna­ki, a on, mimo wy­raź­nych ostrze­żeń, szedł da­lej.
 Jego ce­lem była re­stau­ra­cja Ko­shy’s, gdzie raz do roku, z po­wo­dów sen­ty­men­tal­nych, ja­dał obiad. Je­dy­ny sen­ty­ment, na któ­ry so­bie po­zwa­lał.
 Pew­ne­go wie­czo­ru w li­sto­pa­dzie 1993 roku, zdez­o­rien­to­wa­ny i głod­ny, po tym jak wy­mio­to­wał przez cały lot z Deh­li, sta­nął przed bu­dyn­kiem lot­ni­ska i po­pro­sił kie­row­cę tak­sów­ki, żeby za­wiózł go do ja­kiejś do­brej re­stau­ra­cji. Kie­row­ca za­brał go do Ko­shy’s.
 Te­raz wy­brał się tam, żeby uczcić dwu­na­stą rocz­ni­cę przy­by­cia do mia­sta, któ­re sta­ło się jego do­mem. Po­cząt­ko­wo było to dla nie­go przy­kre do­świad­cze­nie, jak­by sam się za­drę­czał, jak­by chciał spraw­dzić, czy jest w sta­nie wy­trwać.
 Pierw­sza wi­zy­ta nie była szcze­gól­nie uda­na. Roz­pła­kał się. Był wy­koń­czo­ny mę­czą­cą po­dró­żą przez Eu­ro­pę, dłu­gi­mi lo­ta­mi i na­pię­ciem. Gło­wa opa­dła mu na stół i za­czął bez­dź­więcz­nie pła­kać. Kel­ner za­uwa­żył to i pod­szedł do nie­go, ale on od­pra­wił go ge­stem ręki, wy­tarł łzy, się­gnął po kar­tę i ją otwo­rzył.
 Kie­dy stał przed bu­dyn­kiem lot­ni­ska, po­czuł się obco, pod­czas krót­kiej po­dró­ży do cen­trum mia­sta po­czu­cie to wzmoc­ni­ło się. Sie­dząc przy sto­le w re­stau­ra­cji, po raz pierw­szy uświa­do­mił so­bie ska­lę swo­je­go przed­się­wzię­cia. Do tej pory prze­miesz­czał się me­cha­nicz­nie, nie my­śląc o skut­kach. Z Up­psa­li udał się na lot­ni­sko Ar­lan­da, skąd po­le­ciał na He­ath­row w Lon­dy­nie, a stam­tąd do Deh­li. Cały czas my­ślał tyl­ko o jed­nym: żeby uciec.
 Dla­te­go do­rocz­na wi­zy­ta w re­stau­ra­cji była ro­dza­jem pró­by. Za­wsze sia­dał przy tym sa­mym sto­li­ku. Je­śli był za­ję­ty, cze­kał cier­pli­wie. Po­tem za­czy­nał wspo­mi­nać swo­je pierw­sze do­świad­cze­nia z Ban­ga­lu­ru. Nie­pew­ność i wąt­pli­wo­ści, czy aby na pew­no do­brze zro­bił. I za każ­dym ra­zem do­cho­dził do tego sa­me­go wnio­sku: Po­stą­pił słusz­nie. Bo jaki inny wnio­sek mógł wy­cią­gnąć?
 Za­do­wo­lo­ny, że może uwol­nić się od ha­ła­śli­wej uli­cy i unik­nąć ko­lej­nych nie­przy­jem­nych zda­rzeń, wszedł do re­stau­ra­cji. Skrę­cił w pra­wo, gdzie mie­ści­ła się bar­dziej eks­klu­zyw­na część lo­ka­lu, pchnął ob­ro­to­we drzwi i skie­ro­wał się w stro­nę sto­li­ka, scho­wa­ne­go za ko­lum­ną i za ple­ca­mi sze­fa sali. Tego sa­me­go przez wszyst­kie te lata, sze­ro­kie­go w ra­mio­nach za­pa­śni­ka, o co­raz bar­dziej prze­rze­dzo­nych wło­sach, ale z im­po­nu­ją­cy­mi su­mia­sty­mi wą­sa­mi, du­ży­mi dłoń­mi i cięż­ką, po­nu­rą twa­rzą, któ­rej rysy po­tra­fi­ły się zmie­nić w cią­gu se­kun­dy.
 Szef sali roz­po­znał go, uśmiech­nął się, od­szedł od ko­lum­ny i wy­ko­nał za­pra­sza­ją­cy gest.
 Szok był cał­ko­wi­ty. Sven-Arne od­wró­cił się na pię­cie i uciekł.
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Jan Svensk uniósł się na krze­śle i mi­mo­wol­nie wy­cią­gnął rękę, jak­by chciał za­trzy­mać ucie­ka­ją­ce­go, ale oczy­wi­ście na­tych­miast się zo­rien­to­wał, że nie ma to sen­su. Drzwi wy­ko­na­ły kil­ka ob­ro­tów, męż­czy­zna znik­nął.
 To nie­moż­li­we, po­my­ślał. Sie­dział chwi­lę jak spa­ra­li­żo­wa­ny, po czym wstał i wy­biegł na ha­ła­śli­wą uli­cę. Ude­rzy­ło go go­rą­co. Ro­zej­rzał się na wszyst­kie stro­ny i przez ma­to­wą pla­sti­ko­wą szy­bę od­da­la­ją­cej się rik­szy doj­rzał siwą gło­wę. Kie­row­ca przy­spie­szył i po­jazd znik­nął wśród in­nych w gę­stym ru­chu.
 Wró­cił do lo­ka­lu. Po­zo­sta­li go­ście, w licz­bie kil­ku­na­stu, przy­glą­da­li mu się z nie­skry­wa­ną cie­ka­wo­ścią. Kel­ner spoj­rzał na nie­go zdzi­wio­ny.
 – Coś nie tak, sir?
 Jan Svensk po­krę­cił gło­wą.
 – Mia­łem wra­że­nie, że… Ten męż­czy­zna…
 – Ma pan na my­śli „Grzecz­ne­go”?
 – Zna go pan?
 Kel­ner po­krę­cił gło­wą. Jan Svensk nig­dy nie po­tra­fił po­wie­dzieć, co ten ruch zna­czył. Czy ozna­cza­ło to „tak”, czy „nie”, czy może coś po­mię­dzy, nie­zde­cy­do­wa­ne „może”?
 – Czę­sto tu bywa?
 Kel­ner ro­zej­rzał się, zo­ba­czył zmie­rza­ją­ce­go w ich stro­nę kie­row­ni­ka sali.
 – Kim on jest?
 – Tego nikt nie wie, sir.
 Kel­ner zro­bił ruch, jak­by chciał odejść od sto­li­ka, ale Svensk chwy­cił go za rękę.
 – Czę­sto tu przy­cho­dzi? – po­wtó­rzył.
 – Nie­zbyt.
 Spoj­rze­li na sie­bie. Jan Svensk miał wra­że­nie, że kel­ner miał nad nim prze­wa­gę, być może dla­te­go, że stał. Za­czął się za­sta­na­wiać, ile męż­czy­zna mógł mieć wzro­stu? Metr sześć­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów, góra, po­my­ślał. On sam miał metr osiem­dzie­siąt je­den.
 Kel­ner uśmiech­nął się, po­pra­wił rę­kaw i sku­pił uwa­gę na są­sied­nim sto­li­ku. Wcze­śniej jed­nak po­now­nie po­krę­cił gło­wą, co Jan Svensk zin­ter­pre­to­wał jako stwier­dze­nie: „To wszyst­ko, co wiem”, czy ra­czej: „To wszyst­ko, co mogę po­wie­dzieć”.
 Po­wró­cił do je­dze­nia z nie­ja­snym po­czu­ciem, że zo­stał nie­spra­wie­dli­wie po­trak­to­wa­ny. Je­dze­nie mu nie sma­ko­wa­ło. Przy­po­mi­na­ło od­cho­dy, cho­ciaż nie, to, co wy­da­lał w ho­te­lo­wej to­a­le­cie, za­cho­wy­wa­ło swój pier­wot­ny wy­gląd. Była to cuch­ną­ca, bru­nat­na, nie­kie­dy lek­ko żół­ta­wa masa, zo­sta­wia­ją­ca w jego prze­wo­dzie po­kar­mo­wym przy­kre uczu­cie pie­cze­nia. Ta na jego ta­le­rzu mia­ła kon­sy­sten­cję rzad­kiej ka­szy, po­my­ślał, mie­sza­jąc łyż­ką w pap­ce z so­cze­wi­cy. Ale przy­najm­niej pach­nia­ła przy­jem­niej, po­my­ślał.
 Czy to mógł być Per­s­son? Jak on miał na imię? Pa­mię­tał, że było po­dwój­ne i nie­co sta­ro­świec­kie. Sven-Arne, przy­po­mniał so­bie.
 Jan Svensk wie­dział z lek­tur, że cza­sem spo­ty­ka się so­bo­wtó­ry, wi­dy­wał w ga­ze­tach zdję­cia osób bar­dzo do sie­bie po­dob­nych. Zwy­kle był to ktoś z Tierp czy z Aling­sås, po­dob­ny do ja­kie­goś ak­to­ra czy ce­le­bry­ty.
 Czy tak­że Per­s­son mógł mieć swo­je­go so­bo­wtó­ra? Jan Svensk po­krę­cił gło­wą w mil­cze­niu.
 – Nie, na pew­no nie – wy­mam­ro­tał sam do sie­bie i ro­zej­rzał się za kel­ne­rem, któ­ry – był o tym prze­ko­na­ny – z pew­no­ścią miał wię­cej in­for­ma­cji na ten te­mat.
 Do sto­li­ka pod­szedł kie­row­nik sali, ubra­ny w nie­ska­zi­tel­ny gar­ni­tur, ko­szu­lę i kra­wat.
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – wy­mam­ro­tał.
 Jan Svensk ski­nął gło­wą.
 – Za­sta­na­wiam się, czy męż­czy­zna, któ­ry tu wszedł… Czy pan go zna?
 Kie­row­nik sali wy­ko­nał prze­czą­cy gest ręką.
 – Jadł u nas kil­ka razy, ale nie mogę po­wie­dzieć, że­bym go znał.
 Chro­ni go, po­my­ślał Jan Svensk.
 – To… daw­ny przy­ja­ciel z mo­jej oj­czy­zny – po­wie­dział gło­śno.
 – Na­praw­dę?
 Pew­nie chce pie­nię­dzy, po­my­ślał Szwed.
 – Przy­ja­ciel ro­dzi­ny – cią­gnął.
 – Szko­da, że nie mie­li pa­no­wie oka­zji za­mie­nić choć kil­ku słów.
 Drań! Do­brze wiesz, kim jest ten fa­cet. Kie­row­nik sali znik­nął rów­nie szyb­ko, jak się po­ja­wił. Kie­dy Svensk się od­wró­cił, zo­ba­czył, jak roz­ma­wia z kel­ne­rem.
 Po­ma­chał ręką, za chwi­lę przy sto­li­ku zja­wił się kel­ner.
 – Ra­chu­nek, pro­szę.
 Po dzie­się­ciu mi­nu­tach kel­ner zja­wił się z ra­chun­kiem. Jan Svensk dał mu dwa bank­no­ty, po pięć­set ru­pii każ­dy.
 Kel­ner spoj­rzał na nie.
 – To za dużo – za­uwa­żył, otwie­ra­jąc skó­rza­ne etui z ra­chun­kiem.
 Wy­no­sił czte­ry­sta dwa­dzie­ścia ru­pii.
 Kel­ner wy­jął je­den bank­not, po­ło­żył go na sto­le.
 – Wy­star­czy, dzię­ku­ję.
 Ro­ze­śmiał się. Jan Svensk się za­czer­wie­nił.
 – Po­my­śla­łem, że…
 – Ro­zu­miem – po­wie­dział kel­ner. – Ale na­wet my, po­dob­nie jak nasi go­ście, mamy swo­ją god­ność. Mam na­dzie­ję, że je­dze­nie panu sma­ko­wa­ło.
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Rik­sza co­raz bar­dziej od­da­la­ła się od Ko­shy’s. Wsia­da­jąc, po­dał kie­row­cy swój ad­res, ale po kil­ku mi­nu­tach zmie­nił zda­nie i po­dał mu inny: So­uth End Circ­le. W Jay­ana­gar, na po­łu­dnie od Ogro­du Bo­ta­nicz­ne­go Lal Bagh, miesz­kał Le­ster. Tam bę­dzie mógł prze­no­co­wać. Ro­bił to już wcze­śniej. Pew­ne­go razu gdy pra­ca w ogro­dzie prze­dłu­ży­ła się, Le­ster za­pro­sił go do sie­bie na póź­ny obiad, a po­tem za­pro­po­no­wał, żeby prze­no­co­wał na ka­na­pie w po­ko­ju.
 Po­tem sta­ło się to swo­je­go ro­dza­ju tra­dy­cją, po­dob­nie jak wi­zy­ty w re­stau­ra­cji. Le­ster za­pra­szał go do sie­bie kil­ka razy w roku. Za­wsze z ja­kiejś oka­zji.
 Tym ra­zem zja­wi się nie­pro­szo­ny. Był jed­nak pe­wien, że Le­ster zbyt­nio się nie zdzi­wi. A na­wet je­śli, to nie da mu tego od­czuć.
 Zresz­tą Le­ster nie na­le­żał do lu­dzi, któ­rych było ła­two czymś za­sko­czyć. Wszel­kie zmia­ny, spo­dzie­wa­ne czy nie, przyj­mo­wał z rów­nym spo­ko­jem. Poza tym był je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry wie­dział do­sta­tecz­nie dużo o jego prze­szło­ści, by Sven-Arne mógł mu opo­wie­dzieć o tym, co wy­da­rzy­ło się w re­stau­ra­cji. Le­ster z pew­no­ścią go wy­słu­cha, po­śle jed­ne­go z sy­nów po piwo, i być może małą bu­te­lecz­kę rumu, a po­tem udzie­li mu kil­ku do­brych rad i prze­no­cu­je.
 Oj­ciec Le­ste­ra był An­gli­kiem. Sven-Arne miał nie­kie­dy wra­że­nie, że w pew­nym sen­sie mu go za­stę­po­wał. Bio­lo­gicz­ny oj­ciec Le­ste­ra przy­był do Ban­ga­lu­ru w po­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych i za­miesz­kał w jed­nym z nie­licz­nych za­dba­nych do­mów w dość mar­nej dziel­ni­cy wo­kół Rus­sel Mar­ket. Z cze­go żył, tego nikt nie wie­dział, być może z ja­kiejś ren­ty. W cza­sie woj­ny zo­stał ran­ny, w wal­kach w Bir­mie, nie­da­le­ko Ran­gu­nu, nie miał jed­nej ręki, am­pu­to­wa­no mu ją do łok­cia, poza tym do­znał ura­zu psy­chicz­ne­go. Le­ster opo­wia­dał, że jako dziec­ko zda­rza­ło mu się bu­dzić, bo oj­ciec krzy­czał, kie­dy drę­czy­ły go kosz­ma­ry.
 Oj­ciec Le­ste­ra nie­na­wi­dził nie tyl­ko Ja­poń­czy­ków, ale w ogó­le wszyst­kich Azja­tów. Dla­te­go było za­gad­ką, po co osie­dlił się aku­rat w Ban­ga­lu­rze, i oże­nił z ko­bie­tą z Ma­dra­su, któ­ra w krót­kim cza­sie uro­dzi­ła mu trój­kę dzie­ci. Na po­cząt­ku lat osiem­dzie­sią­tych, kie­dy Le­ster miał osiem lat, jed­no­rę­ki An­glik znik­nął na do­bre. Sześć lat póź­niej ro­dzi­na otrzy­ma­ła wia­do­mość, że zmarł w szpi­ta­lu w Mom­ba­sie. Zo­sta­wił po so­bie dom przy Noah Stre­et i pięć ty­się­cy fun­tów na kon­cie w ban­ku w Hong­kon­gu.
 Kwo­ta ta umoż­li­wi­ła Le­ste­ro­wi i jego dwóm bra­ciom zdo­by­cie wy­kształ­ce­nia. Le­ster przez trzy lata stu­dio­wał ogrod­nic­two w pół­noc­nych In­diach, po­wró­cił do Ban­ga­lu­ru na swo­je dwu­dzie­ste trze­cie uro­dzi­ny. Do­stał po­sa­dę w Lal Bagh i zo­stał. Od­po­wia­dał za pie­lę­gna­cję drzew i nowe na­sa­dze­nia.
 Le­ster otwo­rzył drzwi, spoj­rzał na twarz Sve­na-Ar­ne­go, i na­wet drgnie­niem ką­ci­ków ust nie zdra­dził żad­nych emo­cji. Cof­nął się nie­co i za­wo­łał do żony, że mają go­ścia, cały czas bacz­nie mu się przy­glą­da­jąc.
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku?
 Sven-Arne ski­nął gło­wą, zdjął san­da­ły i po­sta­wił je koło drzwi, gdzie tło­czy­ły się ra­zem z kil­ko­ma in­ny­mi pa­ra­mi.
 – Przy­cho­dzę nie­spo­dzie­wa­nie, ale coś się wy­da­rzy­ło.
 – Mam na­dzie­ję, że nic po­waż­ne­go – po­wie­dział Le­ster, za­pra­sza­jąc go­ścia do jed­ne­go z trzech po­koi swo­je­go miesz­ka­nia. Z po­ko­ju obok do­cho­dził ryk te­le­wi­zo­ra.
 Z kuch­ni wyj­rza­ła żona Le­ste­ra.
 – Po­pro­si­my her­ba­tę – po­wie­dział Le­ster.
 So­nia znik­nę­ła.
 – Może je­steś głod­ny?
 – Nie, dzię­ku­ję. Her­ba­ta wy­star­czy.
 Głód na­gle znik­nął. Nadal był tak wstrzą­śnię­ty, że mu­siał bar­dzo się wy­si­lać, żeby za­pa­no­wać nad gło­sem.
 – Z ro­dzi­ną wszyst­ko w po­rząd­ku?
 – Jak naj­bar­dziej – od­po­wie­dział Le­ster. – Kil­ka dni temu John pi­sał test. Mam wra­że­nie, że do­brze mu po­szedł. Li­lian try­ska ener­gią. Jest u ko­le­żan­ki. Uczą się. A Jo­seph ku­pił wczo­raj sku­ter.
 Le­ster za­wsze po­słu­gi­wał się krót­ki­mi zda­nia­mi. Jak­by wy­rzu­cał z sie­bie in­for­ma­cje. Wy­po­wia­dał jed­no zda­nie, otwie­rał swo­je wą­skie usta, na­bie­rał po­wie­trza, i wy­rzu­cał z sie­bie na­stęp­ne. Sven-Arne za­wsze uwa­żał, że mu­sia­ło to być nie­co mę­czą­ce, ale dziw­ny spo­sób mó­wie­nia przy­ja­cie­la już go nie stre­so­wał.
 – Test na pew­no po­szedł mu zna­ko­mi­cie – po­wie­dział. – John jest bar­dzo zdol­nym mło­dym czło­wie­kiem. Da­le­ko zaj­dzie.
 Le­ster po­ki­wał skrom­nie gło­wą. John był jego ulu­bień­cem, cho­ciaż sta­rał się ota­czać wszyst­kie swo­je dzie­ci taką samą mi­ło­ścią.
 So­nia wró­ci­ła, nio­sąc her­ba­tę, czar­ną dla Le­ste­ra, i z mle­kiem, i cu­krem dla Sve­na-Ar­ne­go. Po­da­ła ją i wy­co­fa­ła się do kuch­ni. W in­nej sy­tu­acji pew­nie zo­sta­ła­by kil­ka mi­nut, przy­słu­chu­jąc się roz­mo­wom męż­czyzn, ale Sven-Arne za­uwa­żył dys­kret­ny znak ręką, któ­ry dał jej Le­ster.
 Pili w mil­cze­niu. Z te­le­wi­zo­ra, na­sta­wio­ne­go na lo­kal­ny ka­nał, do­cho­dzi­ły wia­do­mo­ści. Le­ster wy­słu­chał skró­tu, a po­tem po­no­wił py­ta­nie, czy wy­da­rzy­ło się coś szcze­gól­ne­go? Wie­dział, że dwu­dzie­sty li­sto­pa­da był dla Sve­na-Ar­ne­go waż­nym dniem, wte­dy bo­wiem za­wsze szedł do Ko­shy’s.
 – W Ko­shy’s po­ja­wił się męż­czy­zna z mo­je­go daw­ne­go ży­cia.
 Sven-Arne nie bar­dzo wie­dział, co ma da­lej mó­wić. Ile może po­wie­dzieć? Le­ster wie­dział, że Sven-Arne wła­ści­wie uciekł ze swo­jej oj­czy­zny, że był bez­pań­stwow­cem bez żad­nych do­ku­men­tów, jak­by za­wie­szo­ny w próż­ni. Nie znał jed­nak żad­nych szcze­gó­łów. Sven-Arne nie­wie­le mu opo­wia­dał, a Le­ster nig­dy nie na­le­gał.
 – Był moim są­sia­dem – po­wró­cił do swo­jej opo­wie­ści. – Wów­czas, czy­li już dość daw­no temu, był mło­dym męż­czy­zną, pew­nie koło dwu­dziest­ki. Może nie­co nie­ogar­nię­ty, ale w po­rząd­ku. Miły chło­pak. Te­raz wy­glą­dał jak biz­nes­men po­dró­żu­ją­cy w in­te­re­sach, i za­pew­ne tak jest.
 – Roz­po­znał cię?
 – Na pew­no.
 – Roz­ma­wia­li­ście ze sobą?
 Sven-Arne wziął do ręki fi­li­żan­kę, ale za­raz ją od­sta­wił. Ręka mu drża­ła.
 – Wy­sze­dłeś – stwier­dził Le­ster.
 – Wy­bie­głem.
 Le­ster ro­ze­śmiał się, Sven-Arne do­my­ślał się dla­cze­go. Było po­wszech­nie wia­do­mo, że nie jest szcze­gól­nie ener­gicz­ny, przy­ja­cie­le w Lal Bagh żar­to­wa­li so­bie z jego nie­co śla­ma­zar­ne­go spo­so­bu cho­dze­nia, na­zy­wa­jąc go nie­kie­dy „Śli­ma­kiem”.
 – Gro­zi ci to czymś?
 – Ja nie żyję – od­po­wie­dział Sven-Arne.
 – Spra­wa nie jest chy­ba aż tak po­waż­na!
 Le­ster po­ło­żył dłoń na ręku Sven-Ar­ne­go.
 – W Szwe­cji zo­sta­łem ofi­cjal­nie uzna­ny za zmar­łe­go.
 – Ale tu­taj ży­jesz.
 – Nie moż­na być tru­pem w Szwe­cji i żyć w in­nym kra­ju. Szwe­cja lubi mieć kon­tro­lę nad swo­imi oby­wa­te­la­mi.
 – Oszu­ka­łeś Szwe­dów?
 Py­ta­nie za­brzmia­ło nie­co hu­mo­ry­stycz­nie, Sven-Arne ro­ze­śmiał się. Tak, pew­nie ich oszu­kał. Za­grał na no­sie im wszyst­kim, żo­nie i przy­ja­cio­łom, i nie tyl­ko im. Ca­łej ofi­cjal­nej Szwe­cji, naj­róż­niej­szym obo­wiąz­kom i po­win­no­ściom, oszu­kał wszyst­kich. Nie w ja­kiś spek­ta­ku­lar­ny spo­sób, ale wła­śnie zni­ka­jąc nie­zau­wa­że­nie. Zry­wa­jąc wszyst­kie wię­zy ze swo­ją oj­czy­zną, po­sta­wił się poza obo­wią­zu­ją­cym w Szwe­cji po­rząd­kiem, któ­ry prze­cież sam wspie­rał i roz­wi­jał. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi był jego rzecz­ni­kiem, wręcz go uosa­biał. Dla­te­go jego uciecz­ka była po­dwój­ną zdra­dą. Nie był „ni­kim”, nie eg­zy­sto­wał gdzieś na mar­gi­ne­sie spo­łe­czeń­stwa, nie był nie­bie­skim pta­kiem bez żad­nych zo­bo­wią­zań.
 Za­tarł swo­ją toż­sa­mość, za­mie­nił się w Joh­na Ma­ile­ra i za­to­pił w tłu­mie, czy­li w In­diach. Stał się ano­ni­mo­wym pion­kiem, dla kró­le­stwa Szwe­cji rów­nie mało zna­czą­cym jak wszy­scy jego nowo po­zna­ni hin­du­scy przy­ja­cie­le. By­łem jed­nym z mi­liar­da lu­dzi, tak nic nie­zna­czą­cym, że moż­na go było po­mi­nąć, nie trze­ba było się nim zaj­mo­wać.
 Sven-Arne chciał być taki jak Le­ster, stać się jed­nym z tych, wo­bec któ­rych świat w pew­nym sen­sie po­zo­sta­wał obo­jęt­ny. A te­raz Szwe­cja, pod po­sta­cią by­łe­go są­sia­da, do­pa­dła go. Wie­dział, że ła­two się nie wy­wi­nie. Chło­pak Sven­ska był in­te­li­gent­ny. Jego oj­ciec, Rune Svensk, i Sven-Arne byli z tego sa­me­go rocz­ni­ka, ra­zem cho­dzi­li do szko­ły, a po­tem, wie­le lat póź­niej, zo­sta­li są­sia­da­mi.
 Jan, bo tak wła­śnie miał na imię mło­dy Svensk, na pew­no nie bę­dzie mil­czał.
 – John, przy­ja­cie­lu – prze­rwał Le­ster jego roz­wa­ża­nia. – Nie za­mar­twiaj się. Może twój daw­ny są­siad wca­le nie jest pe­wien, czy to rze­czy­wi­ście ty.
 – Mu­szę ucie­kać – po­wie­dział Sven-Arne.
 – Do­kąd?
 – Naj­le­piej, że­byś nic nie wie­dział. Poza tym jest jesz­cze kil­ka spraw, któ­re mu­szę za­ła­twić.
 – Co sta­nie się z two­ją mło­dzie­żą?
 Sven-Arne nie­mal nie­zau­wa­żal­nie po­ru­szył gło­wą. Ich też bę­dzie mu­siał po­rzu­cić. Znik­nie bez sło­wa, żad­ne­go po­że­gna­nia, żad­ne­go tłu­ma­cze­nia. Co so­bie po­my­ślą? Zmę­cze­nie, głód, my­śli o szko­le i przy­ja­cio­łach w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym, wszyst­ko to spra­wi­ło, że za­czął szlo­chać.
 Le­ster na­chy­lił się nad sto­łem. Sven-Arne po­czuł jego czosn­ko­wy od­dech. Te­raz wszyst­ko się roz­strzy­gnie, po­my­ślał. Wszyst­ko za­le­ży od tego, co po­wie Le­ster. Ale przy­ja­ciel mil­czał. Na­wet gło­sy do­cho­dzą­ce z te­le­wi­zo­ra na­gle jak­by sta­ły się cich­sze, do­my­ślił się, że żona Le­ste­ra skrę­ci­ła głos. Zro­zu­miał, że mu­sia­ła nie­spo­strze­że­nie opu­ścić po­kój.
 Pili her­ba­tę. So­nia zo­sta­wi­ła na sto­le ta­lerz z her­bat­ni­ka­mi. Uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo był głod­ny. W związ­ku z pla­no­wa­nym wyj­ściem do Ko­shy’s rano nie zjadł śnia­da­nia. Się­gnął po her­bat­ni­ka, zer­k­nął na Le­ste­ra, ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły.
 Za­sta­na­wiał się, czy Le­ster do­my­ślał się, że mi­nie tro­chę cza­su, za­nim znów się spo­tka­ją, je­śli w ogó­le. Że ich wie­lo­let­nia przy­jaźń być może za­koń­czy się tu, przy tym sto­li­ku, na któ­rym sta­ły dwie fi­li­żan­ki her­ba­ty i ta­lerz z her­bat­ni­ka­mi? Sven-Arne wie­le za­wdzię­czał Le­ste­ro­wi. Le­ster oka­zał mu mi­ło­sier­dzie. Sło­wo to wy­szło z uży­cia, wła­ści­wie uży­wa­li go już je­dy­nie lu­dzie wie­rzą­cy, a on nig­dy się do nich nie za­li­czał.
 Le­ster zna­lazł mu pra­cę, uni­ka­jąc zręcz­nie hin­du­skiej biu­ro­kra­cji. Przed­sta­wił go jako męż­czy­znę w śred­nim wie­ku, któ­ry po­trze­bo­wał zmie­nić śro­do­wi­sko. Po­tem wró­ci do swo­je­go kra­ju. Cho­ciaż za­pew­ne już wte­dy, dwa­na­ście lat temu, do­my­ślał się, że ma przed sobą czło­wie­ka, któ­ry uciekł przed swo­im ży­ciem.
 Sven-Arne nig­dy nie spy­tał, dla­cze­go przy­jął go z taką oczy­wi­sto­ścią. Wie­dział, że nie ma żad­nej roz­sąd­nej od­po­wie­dzi. Le­ster po pro­stu taki był. Po­czuł­by się skrę­po­wa­ny py­ta­niem.
 Nie cho­dzi­ło o re­li­gię. Le­ster rzad­ko, a może w ogó­le nie uczest­ni­czył w ja­kich­kol­wiek ce­re­mo­niach re­li­gij­nych, ale mi­ło­sier­dzie mu po­zo­sta­ło. Po­cząt­ko­wo Sven-Arne po­dej­rze­wał, że może jego czę­ścio­wo bry­tyj­skie po­cho­dze­nie tłu­ma­czy­ło na­tu­ral­nie przy­ja­zne po­dej­ście do ob­co­kra­jow­ca, któ­ry po pro­stu chciał po­móc mu w pra­cy w ogro­dzie. A może był tak zdu­mio­ny, że po­sta­no­wił dać szan­sę ob­ce­mu czło­wie­ko­wi. Sven-Arne wie­dział, że nig­dy się tego nie do­wie i już daw­no temu prze­stał się za­sta­na­wiać nad mo­ty­wa­mi, kie­ru­ją­cy­mi przy­ja­cie­lem. Jed­nak cie­płe wspo­mnie­nia pierw­sze­go okre­su w Ban­ga­lu­rze wra­ca­ły.
 Roz­sta­li się bez żad­nych ce­re­gie­li, po­da­li so­bie dło­nie i po chwi­li kło­po­tli­wej ci­szy szyb­ko się uści­ska­li. Sven-Arne po­pro­sił, żeby Le­ster uści­skał od nie­go dzie­ci i ży­czył im szczę­ścia. So­nia sta­ła w drzwiach kuch­ni i mil­cza­ła. W ręku mia­ła tor­bę z plac­ka­mi naan i sło­ik ma­ry­nat, któ­re Sven-Arne bar­dzo so­bie ce­nił. Bez sło­wa po­da­ła mu tor­bę i Sven-Arne znik­nął za drzwia­mi.
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Za każ­dym ra­zem, kie­dy wcho­dził do to­a­le­ty, miał wra­że­nie, że wkra­cza w kadr z Mon­ty Py­tho­na. Mimo ru­chu ulicz­ne­go i dziw­ne­go, cią­gle po­wra­ca­ją­ce­go dźwię­ku, któ­ry brał za pisz­cze­nie wła­snej ko­mór­ki, w po­ko­ju ho­te­lo­wym pa­no­wa­ła względ­na ci­sza. Kie­dy na­to­miast otwie­rał drzwi do to­a­le­ty, miał wra­że­nie, jak­by na­gle zna­lazł się na ron­dzie, na któ­re ze wszyst­kich stron nad­jeż­dża­ły sa­mo­cho­dy. Nie zdzi­wił­by się, gdy­by na­gle mię­dzy bro­dzi­kiem a se­de­sem po­ja­wi­ła się rik­sza, wy­ko­nu­ją­ca ja­kiś dziw­ny ma­newr.
 Sie­dział w ha­ła­sie i roz­my­ślał, śle­dząc jed­no­cze­śnie mo­zol­ną wę­drów­kę owa­da po za­sło­nie prysz­ni­co­wej. Spadł po raz trze­ci i le­żał te­raz na ple­cach, roz­pacz­li­wie ma­cha­jąc od­nó­ża­mi, po chwi­li od­wró­cił się i znów ru­szył w stro­nę ka­bi­ny. Jan Svensk wy­cią­gnął nogę i zmiaż­dżył owa­da sto­pą.
 Roz­draż­nie­nie spo­wo­do­wa­ne za­cho­wa­niem kel­ne­ra, a przede wszyst­kim kie­row­ni­ka sali, już mu mi­nę­ło. Wła­ści­wie ro­zu­miał ich. Nie mie­li po­ję­cia, kim jest, pod­czas gdy Sven-Arne za­pew­ne był ich sta­łym go­ściem. Wier­nych klien­tów na­le­ży chro­nić, to pro­ste. Dla­cze­go tak go to zde­ner­wo­wa­ło?
 Może po­wo­dem jego roz­go­ry­cze­nia była ogól­na fru­stra­cja hin­du­ską rze­czy­wi­sto­ścią? Opu­ścił re­stau­ra­cję w zło­ści, nie zo­sta­wia­jąc na­wet ru­pii na­piw­ku. Te­raz było mu wstyd.
 Miał za­twar­dze­nie, wbrew temu, przed czym wszy­scy go ostrze­ga­li. Ostat­nie dwa dni spę­dził, wie­lo­krot­nie od­wie­dza­jąc to­a­le­tę „na ron­dzie”. W koń­cu od­dał gazy, zmie­sza­ły się ze spa­li­na­mi, wpa­da­ją­cy­mi do po­miesz­cze­nia przez otwór wen­ty­la­cyj­ny na ścia­nie pod su­fi­tem. Ode­tchnął z po­czu­ciem ulgi, ale i wy­czer­pa­nia, ode­rwał dłu­gi ka­wa­łek pa­pie­ru z rol­ki, pod­tarł się sta­ran­nie, a po­tem trzy­krot­nie umył ręce. Miej­sco­wi rzad­ko uży­wa­li pa­pie­ru, o ile zdą­żył się zo­rien­to­wać, pod­my­wa­li się wodą. Na­wet miał ocho­tę spró­bo­wać, ale zo­stał zbyt kon­wen­cjo­nal­nie wy­cho­wa­ny. Po­dej­rze­wał, że być może woda le­piej chło­dzi­ła de­li­kat­ną skó­rę, ale mimo to miał wąt­pli­wo­ści.
 Nie uwa­żał sie­bie za oso­bę et­no­cen­trycz­ną. Teo­re­tycz­nie za­wsze pod­kre­ślał, jak waż­ne jest zro­zu­mie­nie mię­dzy ludź­mi po­cho­dzą­cy­mi z róż­nych świa­tów. Pra­gnął wi­dzieć w in­nych lu­dziach i w in­nych kul­tu­rach to, co do­bre, nowe, in­spi­ru­ją­ce, nie­ste­ty stwier­dzał, że nie­ra­cjo­nal­ne, przy­najm­niej w jego oczach, In­die co­raz bar­dziej go de­ner­wo­wa­ły.
 Dla­cze­go? Jego ko­le­dzy, któ­rzy byli tu już dłuż­szy czas, po­tra­fi­li w na­tu­ral­ny spo­sób wto­pić się w oto­cze­nie i za­ak­cep­to­wać na­wet naj­bar­dziej ra­żą­ce, nie­kie­dy wręcz idio­tycz­ne za­cho­wa­nia. Ku jego zdzi­wie­niu i obu­rze­niu.
 Nie mo­gli tup­nąć nogą? Jemu, no­we­mu, to nie wy­pa­da­ło. Uzna­no by to za brak wraż­li­wo­ści, za ob­ra­zę. Re­ago­wał z nie­chę­cią na obcą kul­tu­rę i tra­dy­cje. Po ty­go­dniu spę­dzo­nym w Ban­ga­lu­rze czuł się zdez­o­rien­to­wa­ny: obce ku­si­ło go, ale jed­no­cze­śnie pra­gnął czuć się rów­nie bez­piecz­nie jak w Up­psa­li.
 Opu­ścił to­a­le­tę, za­mknął za sobą drzwi, spoj­rzał na ze­ga­rek i rzu­cił się na łóż­ko.
 – Sven-Arne, co ty ro­bisz w Ban­ga­lu­rze? – wy­mam­ro­tał.
 Po­wi­nien się za­lo­go­wać i wy­słać kil­ka ma­ili, ale le­żał i pa­trzył w su­fit, roz­my­śla­jąc o Per­s­so­nie, rad­nym gmi­ny, któ­ry znik­nął. Do­sko­na­le pa­mię­tał całą hi­sto­rię, przede wszyst­kim dla­te­go, że ro­dzi­na Per­s­so­nów miesz­ka­ła w seg­men­cie są­sia­du­ją­cym z seg­men­tem jego ro­dzi­ny, a żona Sve­na-Ar­ne­go i mat­ka Jana przy­jaź­ni­ły się.
 Spe­ku­lo­wa­no, czy zo­stał za­mor­do­wa­ny, więk­szość była prze­ko­na­na, że po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Co praw­da nie zna­le­zio­no żad­ne­go li­stu po­że­gnal­ne­go, a żona Sve­na-Ar­ne­go twier­dzi­ła, że jej mąż nie miał żad­nych ob­ja­wów de­pre­sji i nic nie wska­zy­wa­ło, że mógł­by tar­gnąć się na wła­sne ży­cie. Sy­tu­acja fi­nan­so­wa pary była do­bra, Sven-Arne ro­bił ka­rie­rę po­li­tycz­ną, wspo­mi­na­no o miej­scu w par­la­men­cie, może na­wet w rzą­dzie.
 I na­gle, zwy­kłe­go dnia pra­cy pod­czas spo­tka­nia w ra­tu­szu, rad­ny prze­pro­sił ze­bra­nych i opu­ścił salę ob­rad. Wszy­scy byli prze­ko­na­ni, że wy­szedł do to­a­le­ty albo może mu­siał pil­nie za­dzwo­nić. Ze­bra­nie do­bie­ga­ło koń­ca, wszyst­kie waż­ne spra­wy zo­sta­ły za­ła­twio­ne, więc jego wyj­ście ni­ko­go nie zdzi­wi­ło.
 Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej ze­bra­nie się za­koń­czy­ło pod nie­obec­ność Per­s­so­na.
 Go­dzi­nę póź­niej rad­ny opo­zy­cyj­ny, Hel­l­mark, miał umó­wio­ne spo­tka­nie z Per­s­so­nem. Mie­li dys­ku­to­wać na te­mat ewen­tu­al­ne­go wspól­ne­go sta­no­wi­ska w kil­ku kwe­stiach.
 Per­s­son nie po­ja­wił się. Jego se­kre­tar­ka nie po­tra­fi­ła po­dać po­wo­du. Per­s­son nie na­le­żał do osób, któ­re za­po­mi­na­ły o spo­tka­niach, czy były non­sza­lanc­kie. Prze­szu­ka­no biu­ro, a na­stęp­nie za­dzwo­nio­no do nie­go do domu.
 Dzie­więt­na­ste­go li­sto­pa­da 1993 roku o go­dzi­nie ósmej wie­czo­rem jego żona skon­tak­to­wa­ła się z po­li­cją. Wcze­śniej ob­dzwo­ni­ła wszyst­kich zna­jo­mych, roz­ma­wia­ła z są­sia­da­mi, te­le­fo­no­wa­ła tak­że na dy­żur do szpi­ta­la aka­de­mic­kie­go. Nikt nie wi­dział jej męża, nikt nic o nim nie sły­szał.
 Aż do dzi­siaj, dwa­na­ście lat po ca­łym zda­rze­niu. Jan Svensk był co­raz bar­dziej pod­nie­co­ny. Po­wo­li za­czę­ło do nie­go do­cie­rać, jak nie­sa­mo­wi­te było spo­tka­nie w re­stau­ra­cji. Bo nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, że to rze­czy­wi­ście był Sven-Arne. Re­ak­cja męż­czy­zny, zdzi­wie­nie i strach, któ­ry wi­dział w jego oczach, mó­wi­ły same za sie­bie.
 Dla­cze­go ze wszyst­kich miejsc na świe­cie wy­brał wła­śnie In­die? Co tu ro­bił? Z cze­go żył? Może po­wo­dem była ko­chan­ka? To dla niej po­rzu­cił ro­dzi­nę, pra­cę i swój kraj? A może sprze­nie­wie­rzył pie­nią­dze gmi­ny albo par­tii?
 Jan Svensk le­żał na łóż­ku, wpa­tru­jąc się w wia­trak pod su­fi­tem. Słu­cha­jąc mo­no­ton­nej li­ta­nii mo­dli­tew­nej, do­cho­dzą­cej z po­bli­skie­go me­cze­tu, po­sta­no­wił, że musi spró­bo­wać roz­wią­zać za­gad­kę Sve­na-Ar­ne­go Per­s­so­na. Nie wy­obra­żał so­bie, że wró­ci do Szwe­cji, ni­cze­go się nie do­wie­dziaw­szy. Uśmie­chał się sam do sie­bie. To do­pie­ro bę­dzie sen­sa­cja. Ża­ło­wał, że nie jest dzien­ni­ka­rzem. Już wi­dział na­głów­ki ga­zet: Uzna­ny za zmar­łe­go po­li­tyk sa­mo­rzą­do­wy ukry­wa się w In­diach.
 Po­sta­no­wił za­cząć po­szu­ki­wa­nia. Tyl­ko jak? Szu­kać ko­goś w mie­ście ta­kim jak Ban­ga­lur, to jak­by szu­kać igły w sto­gu sia­na. Sta­re przy­sło­wie na­gle sta­ło się jak naj­bar­dziej re­al­ne. Za­czął się za­sta­na­wiać, czy w ogó­le ma szan­sę wśród tej masy lu­dzi zna­leźć Sve­na-Ar­ne­go, któ­ry co praw­da wy­róż­niał się wy­glą­dem, ale z dru­giej stro­ny za­pew­ne ro­bił wszyst­ko, by nie rzu­cać się w oczy.
 Na­gle zga­sło świa­tło. Po­kój roz­świe­tlał te­raz je­dy­nie ekran jego lap­to­pa, co przy­po­mnia­ło mu, że ma przed sobą jesz­cze spo­ro pra­cy.
 Wstał z łóż­ka i usiadł przy kom­pu­te­rze. Otwo­rzył je­den z do­ku­men­tów, przej­rzał go szyb­ko, do­dał kil­ka uwag, pod­łą­czył się do sie­ci bez­prze­wo­do­wej i wy­słał ra­port w świat. W tym mo­men­cie po­wró­ci­ło świa­tło.
 Jan Svensk otwo­rzył ku­pio­ną na lot­ni­sku Ar­lan­da bu­tel­kę, przy­niósł szklan­kę z to­a­le­ty, na­lał so­bie szczo­drze whi­sky, usiadł w je­dy­nym w po­ko­ju fo­te­lu i za­czął pla­no­wać swo­je dzia­ła­nia.
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Jeśli coś go prze­ra­ża­ło, to fakt, że mu­siał­by opu­ścić Ban­ga­lur na do­bre. Gdzie się po­dzie­je? Przez lata uda­ło mu się stwo­rzyć tu wą­tłą sieć bez­pie­czeń­stwa, za­pew­nia­ją­cą mu względ­ny spo­kój. Jed­nak przy naj­mniej­szym ru­chu ja­kaś nić mo­gła się ze­rwać i wte­dy po­chło­nie go cze­luść. Czyż­by cze­ka­ła go sta­rość w bie­dzie, może na­wet nę­dzy, i – co naj­gor­sze – w sa­mot­no­ści?
 Le­ster i jego ro­dzi­na stwa­rza­li mu na­miast­kę ży­cia ro­dzin­ne­go, w któ­rym mógł uczest­ni­czyć. Śle­dził do­ra­sta­nie dzie­ci Le­ste­ra, jak­by były jego wła­sny­mi, cie­szył się ich suk­ce­sa­mi w szko­le, mar­twił, kie­dy cho­ro­wa­ły. Ob­cho­dził ra­zem z nimi wszyst­kie uro­czy­sto­ści ro­dzin­ne. Pa­mię­tał pierw­szą z nich, sześć dni po uro­dze­niu Li­lian. Nie­prze­rwa­ny stru­mień ro­dzi­ny, są­sia­dów i przy­ja­ciół, któ­rzy przy­cho­dzi­li po­dzi­wiać ma­leń­stwo, przy­no­sząc drob­ne pre­zen­ty.
 Fakt, że cu­dzo­zie­miec uczest­ni­czy w uro­czy­sto­ści, wy­wo­ły­wał pew­ne po­ru­sze­nie. Przez mo­ment po­dej­rze­wał, że to wła­śnie z tego po­wo­du zo­stał za­pro­szo­ny, że Le­ster chciał się po­chwa­lić, że ma wśród swo­ich bli­skich zna­jo­mych tak eg­zo­tycz­ną oso­bę. Szyb­ko jed­nak zro­zu­miał, że za­pro­sze­nie było szcze­re. Le­ste­ro­wi au­ten­tycz­nie za­le­ża­ło, by był obec­ny na chat­thi có­recz­ki.
 Dru­gą naj­waż­niej­szą ni­cią jego sie­ci była pra­ca w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym. W Lal Bagh czuł się przy­dat­ny, wy­ko­ny­wał prak­tycz­ne czyn­no­ści, któ­re mia­ły kon­kret­ne zna­cze­nie. Pra­co­wał tam już tak dłu­go, że mógł z dumą wska­zać drze­wa, któ­re sam kie­dyś sa­dził. Nie­któ­re z nich wy­ro­sły tak, że da­wa­ły la­tem po­żą­da­ny cień. Inne pięk­nie kwi­tły. Jego ulu­bio­nym drze­wem był mi­ło­rząb.
 Lek­cje w szko­le, po­ło­żo­nej w po­bli­żu jego miej­sca za­miesz­ka­nia, sta­no­wi­ły trze­cią nić sie­ci. Od pię­ciu, sze­ściu lat uczył za dar­mo gro­mad­kę oko­licz­nych dzie­ci an­giel­skie­go, hi­sto­rii Eu­ro­py i cze­goś, co pew­nie moż­na było na­zwać wie­dzą o spo­łe­czeń­stwie. Za­ję­cia od­by­wa­ły się czte­ry razy w ty­go­dniu poza wła­ści­wy­mi lek­cja­mi i nie mia­ły nic wspól­ne­go z nor­mal­ną na­uką, a jed­nak za­wsze cie­szy­ły się dużą po­pu­lar­no­ścią. Oko­ło trzy­dzie­stu młod­szych na­sto­lat­ków śle­dzi­ło jego wy­kła­dy o re­wo­lu­cji prze­my­sło­wej w Eu­ro­pie, o zdo­by­czach tech­ni­ki i no­wych me­to­dach pro­duk­cyj­nych, ale tak­że o kiep­skich wa­run­kach pra­cy w ogó­le i pra­cy dzie­ci w po­cząt­ko­wym okre­sie wal­ki o pra­wa czło­wie­ka, o wal­ce z pi­jań­stwem i wal­ce o wol­ność wy­zna­nia.
 Uczył też geo­gra­fii i po każ­dym za­koń­czo­nym kur­sie mógł się po­chwa­lić, że jego ucznio­wie w więk­szo­ści po­tra­fi­li wska­zać na ma­pie Niem­cy, Wło­chy, Pol­skę i jesz­cze ja­kieś dwa­dzie­ścia in­nych kra­jów. Był nie­mal pe­wien, że mało któ­re dziec­ko w Szwe­cji wie­dzia­ło rów­nie dużo o Azji.
 Geo­gra­fia i hi­sto­ria Eu­ro­py. Na tym się znał i tych te­ma­tów się trzy­mał.
 Za­wsze koń­czy­li za­ję­cia ćwi­cze­nia­mi ust­ny­mi po an­giel­sku. Sven-Arne w mło­do­ści skoń­czył je­dy­nie szko­łę pod­sta­wo­wą, ale kie­dy na se­rio wcią­gnął się w po­li­ty­kę lo­kal­ną i co­raz czę­ściej mu­siał po­dej­mo­wać go­ści z za­gra­ni­cy, za­li­czył tak­że li­ce­al­ny kurs an­giel­skie­go.
 Te­raz ko­lej­ne gru­py za­li­cza­ły jego wy­kła­dy i uczest­ni­czy­ły w or­ga­ni­zo­wa­nych przez nie­go dys­ku­sjach. Mło­dzi lu­dzie, na­wet wie­le lat po ukoń­cze­niu szko­ły, za­trzy­my­wa­li go na uli­cy, po­zdra­wia­jąc z sza­cun­kiem, nie­kie­dy dość dla nie­go krę­pu­ją­cym, i opo­wia­da­li, jak wie­le jego za­ję­cia dla nich zna­czy­ły. By­wa­ło, że wzru­szał się do łez.
 Przez kon­tak­ty z mło­dzie­żą zy­skał miej­sce tak­że w świe­cie do­ro­słych. Był roz­po­zna­wa­ny, w oko­licz­nych skle­pach wszę­dzie chęt­nie go przyj­mo­wa­no.
 Uczył dzie­ci nie tyl­ko ze wzglę­du na nie, w rów­nie du­żym stop­niu ro­bił to tak­że dla sie­bie. Wy­ko­rzy­sty­wał umie­jęt­no­ści na­by­te w swo­im po­przed­nim ży­ciu do pla­no­wa­nia za­jęć. Pró­bo­wał ini­cjo­wać dys­ku­sje, za­chę­cał uczniów do wy­ra­ża­nia wła­sne­go zda­nia, usi­ło­wał po­bu­dzić ich wy­obraź­nię. Nie za­wsze mu się to uda­wa­ło. Tak­że w tym aspek­cie sy­tu­acja przy­po­mi­na­ła mu nie­kie­dy tę z Up­psa­li.
 Zo­stał na­uczy­cie­lem być może tak­że dla­te­go, żeby uci­szyć wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie chciał wcho­dzić w to głę­biej, stwier­dzał je­dy­nie, że jest czło­wie­kiem uprzy­wi­le­jo­wa­nym. Wy­brał pro­ste ży­cie, sa­dze­nie drzew i ich pie­lę­gno­wa­nie da­wa­ło mu ni­ską po­zy­cję w spo­łe­czeń­stwie. Nie­mal co­dzien­nie ob­ser­wo­wał zdzi­wie­nie na twa­rzach bo­ga­tych Hin­du­sów, od­wie­dza­ją­cych Lal Bagh. Bez za­że­no­wa­nia przy­glą­da­li się bia­łe­mu męż­czyź­nie, któ­ry no­sił da­lit i pro­ste san­da­ły na bo­sych sto­pach, któ­ry miał brud­ne ręce, peł­ne od­ci­sków, i któ­ry zwra­cał uwa­gę swo­im za­cho­wa­niem: wy­ko­ny­wał brud­ną ro­bo­tę, cięż­ką, ni­sko­płat­ną, wy­ma­ga­ją­cą siły fi­zycz­nej. Dla przed­sta­wi­cie­li kla­sy śred­niej był to szok. Bra­li go za wa­ria­ta, nie­udacz­ni­ka, któ­ry za­pew­ne przy­był do In­dii w po­szu­ki­wa­niu Boga, a zna­lazł ło­pa­tę. Wy­ty­ka­li go pal­ca­mi, śmia­li się z nie­go, po­pra­wia­jąc tym sa­mym wła­sne sa­mo­po­czu­cie.
 Nie­któ­rzy za­ga­dy­wa­li go i od­kry­wa­li zdzi­wie­ni, że jest czło­wie­kiem wy­kształ­co­nym, mó­wią­cym do­brze po an­giel­sku, nie­jed­no­krot­nie le­piej niż oni sami. Uśmie­cha­jąc się, tłu­ma­czył im swo­ją sy­tu­ację, mó­wił, że zde­cy­do­wał się na pra­cę w ogrod­nic­twie, po­nie­waż chciał ro­bić coś kon­kret­ne­go. Sta­ran­nie uni­kał opo­wia­da­nia o swo­im po­cho­dze­niu. Nie­kie­dy zy­ski­wa­ło mu to sza­cu­nek. Szczu­pły męż­czy­zna, któ­ry po­tra­fił roz­ma­wiać z wie­rzą­cym Hin­du­sem, miał w so­bie coś z Ghan­die­go. Jed­nak naj­czę­ściej bu­dził śmiech.
 Te nici, kon­takt z Le­ste­rem i jego ro­dzi­ną, za­ję­cia w szko­le i pra­ca w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym, sta­no­wi­ły sieć ochron­ną by­łe­go po­li­ty­ka sa­mo­rzą­do­we­go, Sve­na-Ar­ne­go Per­s­so­na. Sieć, któ­ra spra­wia­ła, że uzna­ny ofi­cjal­nie za zmar­łe­go po­li­tyk nadal był ży­wym czło­wie­kiem.
 Te­raz to wszyst­ko było za­gro­żo­ne. Nie­wia­ry­god­ny zbieg oko­licz­no­ści spra­wił, że dwaj miesz­kań­cy Up­psa­li się spo­tka­li.
 Na­gle po­my­ślał, że może to jed­nak wca­le nie był przy­pa­dek. Może Jan Svensk w ja­kiś spo­sób do­wie­dział się, że Sven-Arne żyje? Może zo­stał wy­sła­ny tu spe­cjal­nie? Czym się zaj­mo­wał? Może był po­li­cjan­tem? Sven-Arne nic o tym nie wie­dział. Je­śli tak rze­czy­wi­ście było, to Svensk, jako jego daw­ny są­siad, był wła­ści­wą oso­bą do ta­kiej mi­sji. W ta­kim przy­pad­ku na­le­ża­ło przy­pusz­czać, że współ­pra­co­wał z hin­du­ską po­li­cją, i wte­dy sy­tu­acja sta­wa­ła się bar­dziej niż de­li­kat­na.
 Sven-Arne do­tknął ra­mie­nia kie­row­cy i po­dał mu nowy ad­res.
 – Yes, sir – od­po­wie­dział kie­row­ca.
 Ski­nął gło­wą i za­wró­cił nie­co ry­zy­kow­nie, rik­sza za­trzesz­cza­ła, kie­row­cy wo­kół za­czę­li trą­bić.
 Skrę­ci­li w Re­si­den­cy Road, kie­ru­jąc się na pół­noc. Mi­nę­li Bri­ga­de Stre­et, a po­tem skrę­ci­li w pra­wo, w MG Road.
 Sven-Arne od­chy­lił się do tyłu, ob­ser­wu­jąc mi­ja­ją­ce ich po­jaz­dy i przy­glą­da­jąc się do­kład­nie prze­chod­niom na chod­ni­kach, jak­by do­pie­ro co przy­był do mia­sta.
 Gdzieś w tym tłu­mie był Jan Svensk.
 Ho­tel Ajan­tha znaj­do­wał się na koń­cu jed­nej z prze­cznic MG Road. Nig­dy wcze­śniej tu nie był, wie­dział jed­nak, że za­trzy­mu­ją się tu nie­za­moż­ni Hun­du­si z kla­sy śred­niej, a cza­sem tak­że Eu­ro­pej­czy­cy o ogra­ni­czo­nych fun­du­szach. Ry­zy­ko spo­tka­nia daw­ne­go są­sia­da było mi­ni­mal­ne.
 Na ka­na­pie w po­nu­rej re­cep­cji le­żał męż­czy­zna i spał. Obu­dził się, kie­dy Sven-Arne wszedł do środ­ka. Zer­k­nął na nie­go, ale naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał wsta­wać. Sven-Arne po­zdro­wił go po an­giel­sku i spy­tał, czy ma wol­ny po­kój na jed­ną noc.
 Męż­czy­zna pod­niósł się nie­chęt­nie, pod­szedł do lady, otwo­rzył księ­gę i bez sło­wa wska­zał na jed­ną z ru­bryk, a na­stęp­nie na ta­bli­cę, z któ­rej wy­ni­ka­ło, że noc­leg na jed­ną noc kosz­tu­je dzie­więć­set dzie­więć­dzie­siąt ru­pii. Było to wię­cej niż zwy­kle wy­da­wał na je­dze­nie przez ty­dzień.
 – Ok – po­wie­dział i wpi­sał imię i na­zwi­sko, któ­re na­gle przy­szło mu gło­wy: Le­ster Young.
 – Pas­sport num­ber – po­wie­dział re­cep­cjo­ni­sta, dra­piąc się nie­skrę­po­wa­nie po kro­czu.
 Sven-Arne bez wa­ha­nia wpi­sał osiem cyfr, na­stęp­nie po­dał swo­ją na­ro­do­wość: Au­stra­lij­czyk.
 – One ni­ght, pay now.
 Po­kój nu­mer sto je­den był spar­tań­sko ume­blo­wa­ny: łóż­ko, krze­sło, roz­chy­bo­ta­ny stół i te­le­wi­zor. To wszyst­ko. Sven-Arne po­ło­żył się na łóż­ku. Wpa­try­wał się w skrzy­dła wia­tra­ka, za­uwa­żył sza­rą war­stwę ku­rzu pod su­fi­tem. Gdzieś za­dzwo­nił te­le­fon, ja­kiś głos za­wo­łał: „Halo!”. Przez otwór wen­ty­la­cyj­ny, wy­cho­dzą­cy na we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec, do­cho­dził go gwar gło­sów, od­głos kro­ków, czyjś za­chryp­nię­ty śmiech. Tam na ze­wnątrz to­czy­ło się ży­cie, któ­re­go on – jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki – zo­stał po­zba­wio­ny.
 W cią­gu go­dzin, któ­re spę­dził, le­żąc na łóż­ku, nie­zdol­ny, żeby wstać, nie mó­wiąc już o tym, żeby się ro­ze­brać i na­kryć ko­cem, przed ocza­mi prze­wi­ja­ły mu się ob­ra­zy z jego daw­ne­go kra­ju, ob­ra­zy z prze­szło­ści, któ­re wy­ła­wiał gdzieś z głę­bi swo­je­go wnę­trza. Wła­ści­wie w ogó­le, a je­śli już to nie­zwy­kle rzad­ko, nie czy­tał o Szwe­cji w hin­du­skiej pra­sie, praw­dę mó­wiąc, był od­cię­ty od ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji o wszel­kich wy­da­rze­niach po­li­tycz­nych w swo­im daw­nym kra­ju. Nie­kie­dy tra­fiał przy­pad­kiem na not­kę o Szwe­cji, naj­czę­ściej do­ty­czą­cą spor­tu, cie­ka­wo­stek po­go­do­wych czy eg­zo­tycz­ne­go po­ło­że­nia geo­gra­ficz­ne­go Szwe­cji. Pi­sa­no o ja­kimś ho­te­lu lo­do­wym na pół­no­cy czy wi­chu­rze, któ­ra do­tknę­ła po­łu­dnio­wą część kra­ju i naj­wy­raź­niej znisz­czy­ła wiel­kie po­ła­cie la­sów. Oczy­wi­ście czy­tał o za­bój­stwie pani mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych. Po­znał ją, kie­dy dzia­ła­ła w SSU, mło­dzie­żów­ce so­cjal­de­mo­kra­tów. Pa­mię­tał peł­ną en­tu­zja­zmu mło­dą dziew­czy­nę, pa­mię­tał też, że po­my­ślał so­bie wte­dy, że je­śli nikt jej nie zła­mie, to da­le­ko zaj­dzie. A te­raz nie żyła.
 O swo­im daw­nym ży­ciu, po­li­ty­ce sa­mo­rzą­do­wej w Up­psa­li, daw­nych zna­jo­mych i przy­ja­cio­łach, o tym, kto za kogo wy­szedł, komu uro­dzi­ły się dzie­ci, kto zmarł w cza­sie dwu­na­stu lat jego nie­obec­no­ści w oj­czyź­nie, nie wie­dział nic.
 Zda­rza­ło się, że na­gle na­cho­dzi­ło go pra­gnie­nie, by spo­tkać ko­goś, kto mógł­by mu coś po­wie­dzieć. Bra­ko­wa­ło mu in­for­ma­cji, któ­re nada­ły­by wszyst­kie­mu ja­kiś kon­tekst, szcze­gól­nie na po­cząt­ku po­by­tu w Ban­ga­lu­rze, ale tak­że te­raz.
 Przy­szło mu na my­śli, że być może Jan Svensk był oso­bą, któ­rą ja­kaś nie­wi­dzial­na siła ze­sła­ła mu w cha­rak­te­rze po­słań­ca z jego daw­ne­go ży­cia. Może miał dla nie­go prze­sła­nie, któ­re… No wła­śnie, któ­re co? Czy było coś, co na­praw­dę mo­gło mieć dla nie­go ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie? Co mo­gło go ucie­szyć, wzbo­ga­cić jego ży­cie? Cze­go było mu po­trze­ba? Czy wie­dza o na­ro­dzi­nach czy zgo­nach, o ży­ciu są­sia­dów i jego zna­jo­mych z pra­cy, mo­gła wy­pro­wa­dzić go z rów­no­wa­gi? Za­chwiać całą jego eg­zy­sten­cją?
 Nie po­trze­bo­wał tej wie­dzy! Cho­ciaż cza­sem za­sta­na­wiał się, czy jego żona nadal żyła, a je­śli tak, to jak jej się wio­dło? Czy mia­ła no­we­go męż­czy­znę?
 Sven-Arne wstał, pod­szedł do te­le­wi­zo­ra i włą­czył od­bior­nik. Wziął do ręki pi­lo­ta i za­czął krą­żyć po ka­na­łach.
 Opadł na łóż­ko i nie­wi­dzą­cym wzro­kiem oglą­dał film. Ja­kaś ko­bie­ta bie­gła zbo­czem, za­trzy­ma­ła się przy drze­wie i me­lo­dra­ma­tycz­nie po­wio­dła wzro­kiem po do­li­nie, po chwi­li za­czę­ła śpie­wać sen­ty­men­tal­ną pio­sen­kę. Sven-Arne uznał, że ucie­kła od męża i te­raz szu­ka­ła męż­czy­zny, któ­re­go kie­dyś w mło­do­ści ko­cha­ła. Hi­sto­ria sta­ra jak świat, po­my­ślał, prze­ko­na­ny, że albo ona, albo jej uko­cha­ny za­pew­ne umrą przed koń­cem fil­mu.
 Na­ci­snął gu­zik i tra­fił na lo­kal­ny ka­nał wia­do­mo­ści. W stu­diu w głę­bi wi­dać było zdję­cie szwedz­kie­go kró­la na tle Taj West Ho­tel, jed­ne­go z naj­bar­dziej luk­su­so­wych w mie­ście.
 Sven-Arne ro­ze­śmiał się. Wy­da­rze­nia po­po­łu­dnia i wie­czo­ru ukła­da­ły się w tak nie­praw­do­po­dob­ny łań­cuch zda­rzeń, że za­mie­ni­ły się nie­mal w pa­ro­dię. Naj­pierw wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa, po­tem spo­tka­nie z parą Szwe­dów na MG Road, po­tem z Ja­nem Sven­skiem w re­stau­ra­cji, a te­raz zdję­cie szwedz­kie­go mo­nar­chy na ekra­nie te­le­wi­zo­ra. Może Jan Svenk był w Ban­ga­lu­rze w związ­ku ze szwedz­ki­mi przed­się­wzię­cia­mi, o któ­rych opo­wia­dał dzien­ni­karz? Swe­dish Tra­de Co­un­cil, czy­li za­pew­ne Rada Eks­por­tu, otwie­ra­ła biu­ro w Ban­ga­lu­rze, a głów­ną atrak­cją była wi­zy­ta szwedz­kie­go kró­la, Ka­ro­la Gu­sta­wa.
 Na uli­cach za­pew­ne ro­iło się od Szwe­dów. Mu­siał uwa­żać. Nie­wy­klu­czo­ne, że wśród osób to­wa­rzy­szą­cych szwedz­kie­mu mo­nar­sze był ktoś, kto tak­że mógł roz­po­znać by­łe­go po­li­ty­ka sa­mo­rzą­do­we­go.
 W koń­cu Sven-Arne usnął. Ostat­nia świa­do­ma myśl do­ty­czy­ła dzie­ci w St. Mary’s Scho­ol. Jak za­re­agu­ją, je­śli po pro­stu znik­nie? On, któ­ry za­wsze wpa­jał im punk­tu­al­ność?
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Zbli­ża­ła się dru­ga. Od­gło­sY uli­cy nie były już tak in­ten­syw­ne, ale nadal od cza­su do cza­su znisz­czo­ną przez desz­cze mon­su­no­we uli­cą prze­jeż­dżał ja­kiś po­jazd, sa­mo­chód czy mo­to­cykl. Paź­dzier­nik był w Ban­ga­lu­rze naj­bar­dziej desz­czo­wym mie­sią­cem od nie­pa­mięt­nych cza­sów. Jezd­nie były znisz­czo­ne, wy­ko­py za­mie­nia­ły się w groź­ne pu­łap­ki, woda wy­drą­ży­ła dziu­ry w na­wierzch­ni, pod­my­te chod­ni­ki za­pa­dły się.
 A deszcz nadal pa­dał. We­wnątrz kra­ju już nie tak czę­sto i nie tak in­ten­syw­nie jak jesz­cze dwa, trzy ty­go­dnie temu, ale tyl­ko w ostat­nich dniach zgi­nę­ło kil­ka­set osób. Od­wo­ła­no kil­ka ślu­bów, ob­lu­bień­cy nie mo­gli się ze sobą po­łą­czyć, lek­cje w szko­łach zo­sta­ły za­wie­szo­ne, wszy­scy mó­wi­li o „the big de­pres­sion”. Jan Svensk zro­zu­miał w koń­cu, że spraw­cą wszyst­kie­go był po­tęż­ny niż nad oce­anem.
 Poza tym było nie­spo­dzie­wa­nie zim­no. W ga­ze­cie, któ­rą co­dzien­nie zo­sta­wio­no mu we­tknię­tą za klam­kę, pi­sa­no, że pora wy­cią­gnąć zi­mo­we ubra­nia, po­nie­waż tem­pe­ra­tu­ra po­przed­nie­go dnia spa­dła do re­kor­do­wo ni­skich 13,4 stop­nia.
 Szpi­ta­le prze­ży­wa­ły in­wa­zję go­rącz­ku­ją­cych i kasz­lą­cych cho­rych i na­wet Svensk od­czu­wał skut­ki „the big de­pres­sion”. Nie mógł spać, ale nie z po­wo­du ulew­nych desz­czy czy zmia­ny cza­su. To my­śli o Per­s­so­nie, o Up­psa­li i jego wła­snym ży­ciu nie po­zwa­la­ły mu za­snąć. Nie­spo­koj­nie prze­wra­cał się na łóż­ku, za­pa­lał lamp­kę do czy­ta­nia, się­gał po książ­kę, żeby po chwi­li ją odło­żyć. Ga­sił lamp­kę i znów pró­bo­wał za­snąć.
 W koń­cu się pod­dał. Od cza­su do cza­su zer­kał na te­le­fon. Po­wi­nien za­dzwo­nić do Eli­se? W Up­psa­li było do­pie­ro wpół do dzie­sią­tej wie­czo­rem. Po­rzu­cił po­mysł. Na pew­no by się zdzi­wi­ła, nie­daw­no ze sobą roz­ma­wia­li. Jak zwy­kle wy­mie­ni­li in­for­ma­cje, pu­ste, chłod­ne fra­ze­sy. Jan Svensk odło­żył słu­chaw­kę smut­ny. Bra­ko­wa­ło mu cie­pła, roz­mo­wa po­zba­wio­na była ra­do­ści. Nie pa­dły w niej żad­ne sło­wa o mi­ło­ści, ru­ty­no­wa wy­mia­na in­for­ma­cji o co­dzien­nych czyn­no­ściach. Py­tał, czy przy­szły ja­kieś li­sty, kto dzwo­nił, jaka jest po­go­da i jak czu­ją się dzie­ci. Bez więk­sze­go za­an­ga­żo­wa­nia opo­wia­dał o Ban­ga­lu­rze, o po­go­dzie, tłu­mach na uli­cach i swo­jej pra­cy.
 W domu wszyst­ko było w po­rząd­ku. Nikt nie dzwo­nił. Żad­nych li­stów, głów­nie ra­chun­ki i pra­sa. Dzie­ci czu­ły się do­brze. Nie, są u ko­le­gów. Pada śnieg.
 A tu­taj deszcz, po­my­ślał, zer­ka­jąc na da­chów­ki na dasz­ku nad wej­ściem do ho­te­lu. Kil­ka było pęk­nię­tych, co bar­dzo go iry­to­wa­ło. Na­gle zo­ba­czył, że na ścia­nie nad wej­ściem coś się po­ru­szy­ło. Po mniej wię­cej trzy­dzie­sto­cen­ty­me­tro­wej li­stwie, bie­gną­cej pod okna­mi na dru­gim pię­trze, ska­ka­ła wie­wiór­ka. Krą­ży­ła nie­spo­koj­nie tam i z po­wro­tem. Naj­wy­raź­niej mia­ła pro­blem z zej­ściem z wą­skiej li­stwy. Jak się tam do­sta­ła? Po jed­nej stro­nie li­stwa koń­czy­ła się gład­kim be­to­no­wym mu­rem, po dru­giej po­dob­nie. Ale było też drze­wo, chy­ba fi­kus. Ro­sło co praw­da kil­ka me­trów od bu­dyn­ku, ale wy­glą­da­ło na to, że jest je­dy­nym ra­tun­kiem dla zde­ner­wo­wa­ne­go zwie­rzę­cia. Wie­wiór­ka naj­wy­raź­niej też do tego do­szła. Za­trzy­ma­ła się dłu­żej przy kra­wę­dzi, wy­chy­li­ła się od­waż­nie, jak­by przy­glą­da­ła się błysz­czą­cym od desz­czu gład­kim jak stal li­ściom, po czym znów zer­ka­ła na dru­gą stro­nę li­stwy.
 I tak po­wta­rza­ła tę czyn­ność. Jan Svensk śle­dził ją wzro­kiem, co­raz bar­dziej współ­czu­jąc bie­dacz­ce. Nie, nie stój tam, po­my­ślał, kie­dy zo­ba­czył, że wie­wiór­ka znów sta­ra się oce­nić od­le­głość do fi­ku­sa. Od­waż się! Dasz radę. Je­steś wie­wiór­ką.
 Ostat­nie kon­tro­l­ne spoj­rze­nie, szyb­ki skręt cia­ła, ci­sza, kil­ka se­kund sku­pie­nia i skok.
 Wie­wiór­ka znik­nę­ła w mro­ku drze­wa. Jan Svensk stał jesz­cze chwi­lę przy oknie. Uli­cą prze­je­chał sku­ter. Pa­dał deszcz.
 Śle­dząc usi­ło­wa­nia wie­wiór­ki, od­prę­żył się nie­co. Na­gle po­czuł się lżej na du­szy.
 Do­szedł do wnio­sku, że za­dzwo­ni do domu i opo­wie o nie­praw­do­po­dob­nym spo­tka­niu z Per­s­so­nem, ale szyb­ko po­rzu­cił po­mysł. Je­śli miał ko­goś o tym za­wia­do­mić to przede wszyst­kim ro­dzi­ców. To oni zna­li by­łe­go rad­ne­go. Poza tym i tak po­wi­nien do nich za­dzwo­nić. Ro­dzi­ce za­wsze od­bie­ra­li jego te­le­fo­ny z nie­uda­wa­ną ra­do­ścią, da­jąc wy­raz nie­co krę­pu­ją­ce­mu go po­czu­ciu dumy i nie­po­ko­ju. Po­sta­no­wił jesz­cze chwi­lę za­cze­kać, po­trze­bo­wał tro­chę cza­su, żeby wszyst­ko prze­my­śleć.
 Wszedł do łóż­ka, zga­sił lamp­kę, uło­żył po­dusz­ki tak, żeby było mu naj­wy­god­niej, co, jak są­dził, mo­gło przy­spie­szyć za­śnię­cie.
 O wpół do czwar­tej obu­dził go dzwo­nek te­le­fo­nu, wi­szą­ce­go na ścia­nie ko­ry­ta­rza na ze­wnątrz po­ko­ju.
 Po chwi­li gło­śnej roz­mo­wy po­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne. Usły­szał, jak ktoś uru­cha­mia win­dę, na w pół roz­bu­dzo­ny sko­ja­rzył to ze sce­ną z fil­mu wo­jen­ne­go, któ­ry oglą­dał kie­dyś w mło­do­ści. Me­cha­nizm ogrom­ne­go dzia­ła ar­ty­le­ryj­skie­go za­sła­niał wy­lot ar­ma­ty, tak że dzia­ło ob­ra­ca­ło się na po­zór bez in­ge­ren­cji czło­wie­ka, sa­mo­dziel­nie wy­bie­ra­jąc od­po­wied­nie współ­rzęd­ne. Ma­szy­ne­ria skła­da­ła się z do­brze na­oli­wio­nych ło­żysk, któ­re bez wa­ha­nia lo­ko­wa­ły śmier­cio­no­śne po­ci­ski w od­po­wied­niej po­zy­cji.
 Na mo­ment na ekra­nie uka­za­ła się trium­fu­ją­ca twarz kie­ru­ją­ce­go dzia­łem żoł­nie­rza, a po­tem pło­mie­nie roz­świe­tla­ją­ce noc­ne nie­bo. Huk i świst wy­strza­łu roz­brzmie­wa­ły w gło­śni­kach sal­ki ki­no­wej.
 Co było ce­lem ata­ku, tego Jan Svensk nie pa­mię­tał, praw­do­po­dob­nie okręt wo­jen­ny pru­ją­cy nocą fale Atlan­ty­ku, któ­re­go za­ło­ga, bę­dąc prze­ko­na­na, że znaj­du­je się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści od wy­brze­ży wro­ga, ni­cze­go się nie spo­dzie­wa­ła.
 Jak­że się my­li­li, po­my­ślał Jan Svensk, i po chwi­li znów za­snął.
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Był nume­rem szes­na­stym. Ja­kiś cie­kaw­ski męż­czy­zna z Trol­l­hät­tan spy­tał kie­dyś, czy po­tra­fi wy­mie­nić swo­ich pięt­na­stu po­przed­ni­ków. Nikt nie wie, łącz­nie z za­da­ją­cym py­ta­nie męż­czy­zną, któ­ry zresz­tą szyb­ko zo­stał wy­pro­wa­dzo­ny z sali, jaka pa­dła­by od­po­wiedź.
 Jan Svensk, któ­re­mu opo­wia­da­no ten epi­zod, przy­po­mniał so­bie o nim, kie­dy zo­ba­czył, jak szwedz­ki król wkra­cza do sali ba­lo­wej ho­te­lu Taj West. Gło­wy po­zo­sta­łych go­ści od­wró­ci­ły się nie­mal jed­no­cze­śnie w jego stro­nę, jak­by oglą­da­li mecz te­ni­so­wy. Wszy­scy utkwi­li wzrok w mo­nar­sze.
 – Jaki jest ni­ski – wy­szep­tał ktoś.
 Król był dość swo­bod­nie ubra­ny, jego klat­ki pier­sio­wej nie ob­cią­ża­ły żad­ne me­da­le, po­ru­szał się rwa­ny­mi ru­cha­mi, być może dla­te­go, że to nie on de­cy­do­wał, do­kąd ma iść. Pro­wa­dził go ad­iu­tant w bia­łym mun­du­rze.
 Gwar w sali wzma­gał się, po ja­kimś cza­sie bli­sko trzy­stu go­ści po­wró­ci­ło do prze­rwa­nych roz­mów o ni­czym, tak cha­rak­te­ry­stycz­nych dla tego ro­dza­ju przy­jęć. Nie­kie­dy, gdy przy­pad­kiem spo­ty­ka­ło się dwo­je zna­jo­mych, ich twa­rze roz­świe­tla­ła au­ten­tycz­na ra­dość.
 Wśród tłu­mu krą­ży­ła garst­ka fo­to­gra­fów, sku­pia­jąc się głów­nie na kró­lu i na tych, któ­rym uda­ło się zdo­być jego uwa­gę. Naj­wy­raź­niej wie­le osób pra­gnę­ło zo­stać uwiecz­nio­nych z do­stoj­nym go­ściem.
 – Praw­dzi­we igrzy­ska – zwró­cił się Jan Svensk do jed­ne­go ze swo­ich ko­le­gów.
 – Bę­dzie i chleb – od­po­wie­dział tam­ten, wbi­ja­jąc wpraw­nie wy­ka­łacz­kę w ka­nap­kę na prze­su­wa­ją­cej się wła­śnie obok nich tacy.
 Gru­pa lu­dzi z Rady Eks­por­tu sta­ła w krę­gu ni­czym chłop­cy na szkol­nej wy­ciecz­ce.
 Na­strój był swo­bod­ny. Przy ba­rze tło­czy­li się mło­dzież i lu­dzie star­si, Hin­du­si i Szwe­dzi, jak an­ty­lo­py przy wo­do­po­ju.
 Król po­zwa­lał się ho­lo­wać ad­iu­tan­to­wi. Na jego ustach igrał nie­co wy­mu­szo­ny uśmiech.
 – Bied­ny fa­cet – rzu­cił ktoś.
 – Pew­nie wo­lał­by usiąść z drin­kiem na ka­na­pie – po­wie­dzia­ła mło­da ko­bie­ta, na któ­rą Jan Svensk zwró­cił uwa­gę, gdy tyl­ko we­szła do sali.
 Pod­szedł do gru­py, w któ­rej sta­ła, ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc ko­goś zna­jo­me­go.
 Kró­lo­wi przed­sta­wio­no Hin­du­sa ubra­ne­go w strój, któ­ry przy­po­mi­nał wia­trów­kę na­ło­żo­ną na dłu­gą kur­tę, i jego to­wa­rzy­sza, męż­czy­znę o szczu­płej twa­rzy, z wą­si­ka­mi i wą­ski­mi jak szpar­ki ocza­mi. Jan Svensk pod­szedł bli­żej, żeby sły­szeć roz­mo­wę. Oka­za­ło się, że Hin­du­si po­cho­dzą z Maj­su­ru i są ludź­mi te­atru.
 Krót­ko ostrzy­żo­ny blon­dyn, ubra­ny w hin­du­ską ma­ry­nar­kę, w któ­rej przy­po­mi­nał Neh­ru, opo­wia­dał po szwedz­ku o ich pra­cy.
 – Ah, chil­dren the­ater – po­wie­dział król w koń­cu.
 Męż­czyź­ni po­ki­wa­li gło­wa­mi i uśmiech­nę­li się.
 – Very good – od­po­wie­dział król i au­dien­cja do­bie­gła koń­ca.
 Jan Svensk wy­co­fał się, po­krę­cił chwi­lę wśród lu­dzi i ru­szył w stro­nę bu­fe­tu. Jego daw­ny zna­jo­my, któ­re­go po­znał, kie­dy pra­co­wał w Ar­co­re, a po­tem stra­cił z oczu, pod­szedł do nie­go i po­kle­pał w ple­cy.
 – Kopę lat.
 Svensk przy­glą­dał się daw­ne­mu ko­le­dze. Był jed­nym z tych, co to sprze­da­li w od­po­wied­nim mo­men­cie. Cho­dzi­ły plot­ki, że za­ro­bił na tym nie­mal sie­dem­dzie­siąt mi­lio­nów ko­ron. Nie­wie­le się zmie­nił, ten sam uśmiech, ten sam chło­pię­cy wy­gląd. Ale Svensk wie­dział, że już nig­dy nie da się zwieść po­zo­rom. Miał swój wkład w część tych mi­lio­nów.
 – Znów dzia­łasz – po­wie­dział.
 – Ja­sne – od­po­wie­dział jego zna­jo­my. – A ty?
 Svensk uznał, że nie ma ocho­ty spo­wia­dać mu się ze swo­ich po­czy­nań od cza­su, kie­dy wi­dzie­li się ostat­nim ra­zem, ani mó­wić mu, dla­cze­go przy­je­chał do Ban­ga­lu­ru. W ogó­le nie miał ocho­ty roz­ma­wiać o czym­kol­wiek, co mia­ło coś wspól­ne­go z pra­cą.
 – Ro­bię róż­ne rze­czy – od­po­wie­dział wy­mi­ja­ją­co.
 – I słusz­nie – stwier­dził zna­jo­my i po­że­glo­wał da­lej. Naj­wy­raź­niej zro­zu­miał.
 Eli­se, po­my­ślał Jan. Po­win­naś być tu ze mną. Nie­ocze­ki­wa­na tę­sk­no­ta spra­wi­ła, że się cof­nął, scho­dząc z dro­gi to­wa­rzy­stwu, któ­re kie­ro­wa­ło się w stro­nę bu­fe­tu, cią­gle jesz­cze za­mknię­te­go. Za­czął krą­żyć wo­kół sto­łu, czy­ta­jąc na­pi­sy na kar­tecz­kach umiesz­czo­nych na błysz­czą­cych, wy­pu­kłych po­kry­wach po­jem­ni­ków z da­nia­mi.
 – Głod­ny? – usły­szał ko­bie­cy głos za ple­ca­mi.
 W pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że to mło­da ko­bie­ta, na któ­rą już wcze­śniej zwró­cił uwa­gę. Od­wró­cił się pe­łen na­dziei.
 Przed nim sta­ła ko­bie­ta oko­ło sześć­dzie­siąt­ki. Była ubra­na po hin­du­sku, jej pulch­ne cia­ło spo­wi­ja­ło ja­sno­nie­bie­skie sari.
 – Przy­zna­ję, że tak.
 – Nie znam pana – cią­gnę­ła.
 Więc znów, nie pa­mię­tał któ­ry już raz, za­czął wszyst­ko od po­cząt­ku. Przed­sta­wił się i za­czął tłu­ma­czyć, dla­cze­go przy­je­chał do Ban­ga­lu­ru.
 – Gun­lög Bil­l­ström – przed­sta­wi­ła się ko­bie­ta. – Na­le­żę do tych, któ­rzy osie­dli tu na sta­łe. Za­pu­ści­łam ko­rze­nie.
 – Jak dłu­go pani tu jest?
 – W In­diach osiem­na­ście lat, w Ban­ga­lu­rze czter­na­ście.
 – Więc zna pani więk­szość miesz­ka­ją­cych tu Szwe­dów?
 – To mój te­ren – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się. – Mam wszyst­ko pod kon­tro­lą.
 – Sven-Arne Per­s­son?
 Ko­bie­ta po­krę­ci­ła gło­wą, jej kol­czy­ki za­brzę­cza­ły.
 – Po­cho­dzi z Up­psa­li, oko­ło sześć­dzie­siąt­ki, wy­so­ki, dość szczu­pły…
 Ko­bie­ta znów po­krę­ci­ła gło­wą.
 – Jest tu pew­nie już z dzie­sięć lat.
 – Dziw­ne.
 – Po­dob­no ma pani wszyst­ko pod kon­tro­lą – za­kpił Svensk, draż­niąc się z nią nie­co.
 Uwa­ga od­nio­sła sku­tek. Wi­dział, jak ko­bie­ta się sku­pi­ła, by spro­stać za­da­niu.
 – Czym się zaj­mu­je?
 – Nie wiem. Znik­nął z Up­psa­li ja­kieś dzie­sięć, może dwa­na­ście lat temu. To było chy­ba w 1993 roku. Ślad po nim za­gi­nął. A wczo­raj znów go zo­ba­czy­łem.
 – Fa­scy­nu­ją­ca hi­sto­ria. Męż­czy­zna, któ­ry znik­nął.
 – Był rad­nym w Up­psa­li.
 Ko­bie­ta zro­bi­ła krok w jego stro­nę.
 – Gdzie pan go wi­dział?
 – W Ko­shy’s.
 – Dziw­ne – po­wtó­rzy­ła.
 W tym mo­men­cie zdję­to po­kry­wy z po­jem­ni­ków i roz­dzie­lił ich mur lu­dzi. Zo­ba­czył jesz­cze, jak ko­bie­ta bie­rze ta­lerz i zo­sta­je po­rwa­na przez stru­mień go­ści z sali ba­lo­wej pę­dzą­cych do garn­ków. Gdzieś w głę­bi chór chło­pię­cy Adol­fa Fre­dri­ka śpie­wał W na­szym ogro­dzie. Gwar ucichł, uwa­ga wszyst­kich sku­pi­ła się na je­dze­niu. Jan Svensk, cho­ciaż był na­praw­dę głod­ny, cof­nął się pod ścia­nę i ob­ser­wo­wał to­wa­rzy­stwo. Wy­mie­nił spoj­rze­nia z jed­nym z ku­cha­rzy, uśmiech­nę­li się do sie­bie.
 Kie­dy mi­nę­ło naj­więk­sze za­mie­sza­nie, wziął ta­lerz i za­czął na­kła­dać so­bie sma­ko­wi­te da­nia.
 Zbli­ża­ła się je­de­na­sta i to­wa­rzy­stwo znacz­nie się prze­rze­dzi­ło. Król wy­szedł. W po­bli­żu baru sta­ło kil­ku ko­le­gów Sven­ska, ale nie miał ocho­ty roz­ma­wiać. Wy­star­czy­ło, że miał z nimi do czy­nie­nia w pra­cy.
 Gun­lög Bil­l­ström też jesz­cze zo­sta­ła. Wi­dział, jak roz­ma­wia z dwie­ma ko­bie­ta­mi, jed­na była szwedz­kim am­ba­sa­do­rem w In­diach, dru­ga kon­su­lem ge­ne­ral­nym w Sen­naj. Ich wzrok się spo­tkał i na­gle przy­szła mu do gło­wy pew­na myśl.
 Ru­szył w stro­nę ko­bie­ce­go trój­ką­ta.
 – Prze­pra­szam – po­wie­dział, ośmie­lo­ny wi­nem.
 Przed­sta­wił się i za­czął opo­wia­dać, że szu­ka pew­ne­go Szwe­da, któ­ry za­gi­nął wie­le lat temu. Na­stęp­nie zwró­cił się do Gun­lög Bil­l­ström.
 – Za­po­mnia­łem prze­ka­zać pani pew­ną in­for­ma­cję – po­wie­dział. – Sven-Arne Per­s­son to zy­zol.
 – Słu­cham? – zdzi­wi­ła się pani kon­sul.
 – Ma zeza – do­pre­cy­zo­wał.
 – Już wiem! – za­wo­ła­ła Gun­lög. – Wi­dzia­łam go. W Lal Bagh. To było dziw­ne spo­tka­nie.
 Chwy­ci­ła go za rękę, zer­ka­jąc to na pa­nią am­ba­sa­dor, to na pa­nią kon­sul, i pod­nie­co­na po­ki­wa­ła gło­wą. Wszyst­ko znów było pod kon­tro­lą, od­wró­ci­ła się w stro­nę Sven­ska.
 Pani am­ba­sa­dor i pani kon­sul wy­ko­rzy­sta­ły sy­tu­ację i szyb­ko się wy­co­fa­ły.
 – To było ja­kieś trzy lata temu. Spa­ce­ro­wa­łam po Lal Bagh i na­gle…
 – Co to jest Lal Bagh? – prze­rwał jej Svensk.
 – Ogród bo­ta­nicz­ny. By­łam tam z przy­ja­ciół­ka­mi i na­gle zo­ba­czy­ły­śmy męż­czy­znę sto­ją­ce­go w ja­kichś chasz­czach. Pew­nie był to bam­bus, ale nie je­stem pew­na. W każ­dym ra­zie stał tam i wy­ma­chi­wał wiel­kim no­żem. Ciął coś. Wy­glą­da­ło to dość za­baw­nie. Na­gle, aku­rat kie­dy prze­cho­dzi­ły­śmy obok, krzyk­nął. Po szwedz­ku! Wy­obra­ża so­bie pan, że ode­bra­ło mi mowę. Ogrod­nik w Lal Bagh, któ­ry mówi po szwedz­ku! Co pan na to?
 – Co po­wie­dział? – spy­tał Svensk.
 – „Cho­ler­ne gów­no” – wy­szep­ta­ła Gun­lög. – Ska­le­czył się w rękę. Nic po­waż­ne­go, ale rana za­czę­ła krwa­wić. Za­trzy­ma­ły­śmy się, jed­na z mo­ich przy­ja­ció­łek za­nie­po­ko­iła się i spy­ta­ła, czy nic mu się nie sta­ło.
 – Po szwedz­ku?
 – Nie. To Hin­du­ska. Mówi po an­giel­sku, co praw­da nie­zbyt po­praw­nie, ale zro­zu­mia­le. Męż­czy­zna był bar­dzo uprzej­my, po­dzię­ko­wał za tro­skę i stwier­dził, że ska­le­cze­nie jest nie­wiel­kie. A „mi­nor bles­syr”, tak to okre­ślił.
 – Roz­ma­wia­ła pani z nim?
 – Nie, nie chcia­łam, żeby po­czuł się skrę­po­wa­ny. W koń­cu wy­ko­ny­wał pro­ste pra­ce ogrod­ni­cze.
 – Jak wy­glą­dał?
 – Miał zeza! Na­wet to póź­niej ko­men­to­wa­ły­śmy. Moje przy­ja­ciół­ki były prze­ko­na­ne, że na pew­no ma ja­kąś taj­ną mi­sję. Może cho­dzi o ja­kieś ba­da­nia na­uko­we.
 – Dla­te­go, że miał zeza, czy dla­te­go że był Eu­ro­pej­czy­kiem?
 – Pew­nie jed­no i dru­gie.
 – Może go pani opi­sać?
 – Gdzieś mię­dzy pięć­dzie­siąt­ką a sześć­dzie­siąt­ką, dość wy­so­ki i szczu­pły. Nie­wie­le wię­cej mogę po­wie­dzieć, bo stał w tych chasz­czach. Był na bo­sa­ka, san­da­ły zo­sta­wił obok krza­ków. Zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by był na­ukow­cem. Tacy chy­ba nie cho­dzą boso?
 – To praw­da – zgo­dził się Svensk. – To chy­ba nie zda­rza się czę­sto. A po­tem go już pani nie wi­dzia­ła?
 – Nie, co mnie tro­chę dzi­wi. Czę­sto by­wam w Lal Bagh, ale nig­dy wię­cej go już nie spo­tka­łam. Z dru­giej stro­ny nig­dy też o nie­go nie py­ta­łam, nie chcia­łam być wścib­ska.
 Jan Svensk za­czął wy­py­ty­wać Gun­lög, gdzie leży ogród bo­ta­nicz­ny.
 – To bar­dzo przy­jem­ne miej­sce. Lu­bię tam spa­ce­ro­wać. W Cub­bons Park zresz­tą też. Naj­chęt­niej rano. Tyl­ko nie lu­bię tych wszyst­kich go­łę­bi.
 Jan Svensk się ro­ze­śmiał.
 – Ale… – za­czę­ła Gun­lög, po­py­cha­jąc go ostroż­nie, acz­kol­wiek zde­cy­do­wa­nie, w stro­nę nie­co spo­koj­niej­szej czę­ści sa­lo­nu, gdzie sta­ły dwa fo­te­le – …ale mam wra­że­nie – wró­ci­ła do prze­rwa­ne­go zda­nia – że za tym wszyst­kim kry­je się ja­kaś ta­jem­ni­ca. Wie pan może, czy uciekł przed spra­wie­dli­wo­ścią?
 – Nie mam po­ję­cia. Wiem tyl­ko, że znik­nął.
 – Może cho­dzi­ło o mi­łość?
 Mina Gun­lög Bil­l­ström i spo­sób, w jaki po­chy­la­ła się w jego stro­nę, wy­raź­nie zdra­dza­ły, że chcia­ła­by się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej i że Svensk może po­wie­dzieć jej wszyst­ko, co wie o ewen­tu­al­nych mi­ło­snych przy­go­dach by­łe­go rad­ne­go. Jej po­ufa­łość, któ­ra we­dług Sven­ska nie wy­ni­ka­ła je­dy­nie z czy­stej cie­ka­wo­ści, ale w rów­nym stop­niu z chę­ci od­kry­cia ro­man­tycz­nej ta­jem­ni­cy, ja­kie­goś głę­bo­ko ludz­kie­go wy­tłu­ma­cze­nia mi­sty­fi­ka­cji zwią­za­nej ze znik­nię­ciem męż­czy­zny, spra­wi­ły, że ści­szy­ła głos i mó­wi­ła te­raz tak ci­cho, że je­dy­nie z tru­dem ją ro­zu­miał.
 – Bez prze­rwy go­ni­my za rze­cza­mi ma­te­rial­ny­mi – po­wie­dzia­ła i po­wio­dła wzro­kiem po sa­lo­nie. – To cu­dow­ne, gdy­by zde­cy­do­wał się pójść za gło­sem ser­ca. Mam go przed ocza­mi, tam w tym ogro­dzie, wy­ko­nu­ją­ce­go naj­prost­sze czyn­no­ści, ale w głę­bi du­szy szczę­śli­we­go. Czy nie by­ło­by to fan­ta­stycz­ne?
 Twarz ko­bie­ty pro­mie­nia­ła. Jan Svensk nie po­tra­fił po­wie­dzieć dla­cze­go, ale wzru­szył się jej sło­wa­mi. Nie była już je­dy­nie „plot­ka­rą”, kon­tro­lu­ją­cą wszyst­ko i wszyst­kich w Ban­ga­lu­rze. Na­gle do­strzegł jej uro­dę, cho­ciaż nie­co już przy­wię­dłą.
 – Tak, to by­ło­by fan­ta­stycz­ne – zgo­dził się z nią.
 Chwy­ci­ła jego dłoń, wzię­ła ją w swo­je ręce.
 – Może po­je­dzie­my ra­zem do Lal Bagh – za­pro­po­no­wa­ła en­tu­zja­stycz­nie. – Opro­wa­dzę pana i może wspól­nie uda nam się od­na­leźć pana ta­jem­ni­cze­go przy­ja­cie­la.
 Jan Svensk ostroż­nie oswo­bo­dził dłoń.
 – Nie za­mie­rzam po­świę­cić tej spra­wie aż tyle cza­su. By­łem po pro­stu cie­kaw. Na­pi­je się pani jesz­cze wina?
 Gun­lög Bil­l­ström po­krę­ci­ła gło­wą. Jan Svensk od­chy­lił się do tyłu w fo­te­lu.
 – Wła­ści­wie to nig­dy nie był moim przy­ja­cie­lem. Tak jak mó­wi­łem, by­łem po pro­stu cie­kaw. Nie za­mie­rzam jed­nak prze­mie­rzać ki­lo­me­trów z jego po­wo­du. Je­śli to rze­czy­wi­ście był on, to może chce, żeby zo­sta­wić go w spo­ko­ju? Co my mo­że­my o tym wie­dzieć.
 Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nie­go. Wie­dział, że pró­bu­je doj­rzeć w jego twa­rzy coś, co za­prze­czy de­kla­ro­wa­nej przez nie­go obo­jęt­no­ści. Uśmiech­nął się do niej.
 – Chy­ba wy­pi­ję jesz­cze kie­li­szek – po­wie­dział. – Je­śli pani po­zwo­li – do­dał.
 Ko­bie­ta wy­ko­na­ła szyb­ki ruch ręką i nie­mal na­tych­miast po­ja­wił się obok nie­go kel­ner. Wy­cią­gnął kie­li­szek, kel­ner na­lał mu wina.
 Gun­lög Bil­l­ström otwo­rzy­ła to­reb­kę i wy­ję­ła z niej wi­zy­tów­kę.
 – Zro­bi pan, jak ze­chce – po­wie­dzia­ła, uśmie­cha­jąc się. – Je­śli zmie­ni pan zda­nie, pro­szę za­dzwo­nić. Na ogół je­stem w domu, sie­dzę i gni­ję, wpa­tru­jąc się w to cho­ler­ne bo­isko do kry­kie­ta.
 Svensk wziął wi­zy­tów­kę zdzi­wio­ny jej sło­wa­mi. Przyj­rzał się kar­to­ni­ko­wi, po czym scho­wał go do gór­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki.
 – To bar­dzo uprzej­me z pani stro­ny – po­wie­dział, usi­łu­jąc zna­leźć coś, co mo­gło­by zła­go­dzić ostat­nie zda­nie.
 – Chłop­cy są mili, ale sam kry­kiet na­pa­wa mnie lę­kiem, je­śli ro­zu­mie pan, o co mi cho­dzi. Do­sta­ję od tego mi­gre­ny – po­wie­dzia­ła, nie­mal plu­jąc sło­wa­mi. – Mogą tak grać ca­ły­mi dnia­mi, ga­ze­ty wy­pi­su­ją strasz­li­we bzdu­ry, a kie­dy prze­gry­wa­ją mecz, ogła­sza się ża­ło­bę na­ro­do­wą. Jak­by kry­kiet był tym, cze­go ten kraj naj­bar­dziej po­trze­bu­je!
 Twarz Gun­lög Bil­l­ström zmie­nia­ła się, zro­bi­ła się zgorzk­nia­ła. W jej oczach po­ja­wi­ło się coś de­spe­rac­kie­go, na­gle zbrzy­dła, jej rysy były znie­kształ­co­ne. Ob­na­ży­ła się przed nim, przy­pad­ko­wym go­ściem, ob­cym. Być może dla­te­go nie czu­ła się za­gro­żo­na.
 Jan Svensk po­czuł współ­czu­cie, ale i złość, że od­rzu­cił jej pro­po­zy­cję to­wa­rzy­sze­nia mu w po­szu­ki­wa­niach Per­s­so­na. Ża­ło­wał, że w ogó­le pod­jął ten te­mat.
 – Pan mi współ­czu­je. Pew­nie uwa­ża pan, że je­stem nie­szczę­śli­wą ko­bie­tą – po­wie­dzia­ła i nie da­jąc mu cza­su na za­re­ago­wa­nie, cią­gnę­ła da­lej. – I ma pan ra­cję. Krą­żę po tym cha­otycz­nym mie­ście. Wi­dział pan ten brud, te fa­tal­ne dro­gi i upa­dek sta­re­go Ban­ga­lu­ru? Kie­dyś było to pięk­ne mia­sto.
 Svensk po­ki­wał gło­wą i po­chy­lił się, żeby ją le­piej sły­szeć.
 – Te­raz nisz­cze­je – stwier­dzi­ła i po­wio­dła ręką wo­kół, jak­by dla zo­bra­zo­wa­nia upad­ku mia­sta.
 Po­dą­żył za jej wzro­kiem. Grup­ka na ciem­no ubra­nych męż­czyzn za­cho­wy­wa­ła się co­raz gło­śniej. Za­uwa­żył wśród nich zna­ne­go szwedz­kie­go ban­kow­ca, sto­ją­ce­go obok przed­sta­wi­cie­la Sony Erics­son.
 – To jest roz­wój? – spy­ta­ła ko­bie­ta re­to­rycz­nie.
 – Co pani ma na my­śli?
 – Wi­dział pan te kom­plek­sy prze­my­sło­we? Te wszyst­kie call-cen­ters, te nowe dziel­ni­ce? Nie mó­wiąc już o tych okrop­nych cen­trach han­dlo­wych, któ­re po­wsta­ją jak grzy­by po desz­czu.
 – Dają pra­cę – wszedł jej w sło­wo Svensk.
 Gun­lög żach­nę­ła się.
 – Przy­no­szą bie­dę – skwi­to­wa­ła krót­ko.
 Pod­nio­sła się po­spiesz­nie, do­tknę­ła dło­nią jego ra­mie­nia i wy­szła.
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Ber­glund mógł już wsta­wać z łóż­ka, ale jed­nak wo­lał w nim zo­stać. Daw­ny za­wod­nik ban­dy i uczest­nik bie­gów na orien­ta­cję zro­bił się le­ni­wy. Mam pra­wo jesz­cze chwi­lę po­le­żeć, po­my­ślał.
 Za oknem pa­dał śnieg. Pierw­szy śnieg tej zimy. Na­gle po­czuł, że pie­lę­gniar­ka, ta nowa, któ­rej imie­nia nie zdą­żył jesz­cze po­znać, ob­ser­wu­je go. Sta­ła przy oknie. Po­wie­dzia­ła, że pada śnieg, i do­da­ła, że jest tak ład­nie.
 – Wiem – po­wie­dział, pa­trząc w po­wie­trze. – Wiem, że mogę już cho­dzić.
 – Już pan się nie prze­wra­ca.
 – Wiem – po­twier­dził Ber­glund. Jej upór go de­ner­wo­wał.
 Dzień po ope­ra­cji stra­cił rów­no­wa­gę, kie­dy zmu­szo­no go, by wstał i po­szedł do to­a­le­ty. Rzu­cił wte­dy ja­kieś prze­kleń­stwo pod ad­re­sem per­so­ne­lu. Rana nad brwia­mi nadal go bo­la­ła.
 – Wiem – po­wtó­rzył. – Ale chcę jesz­cze chwi­lę po­le­żeć.
 Chciał, żeby pie­lę­gniar­ka wy­szła z po­ko­ju. Nie mia­ła in­nych pa­cjen­tów? On so­bie ra­dził. Chciał być sam. Pie­lę­gniar­ka uśmiech­nę­ła się do nie­go. Nie tyle wi­dział, co wy­czu­wał jej uśmiech.
 – Nie­na­wi­dzę śnie­gu – po­wie­dział.
 Moż­na było od­nieść wra­że­nie, że za­bieg zmie­nił cha­rak­ter po­li­cjan­ta. Po­prze­sta­wiał coś w jego mó­zgu, tak że mó­wił te­raz rze­czy, któ­re nie były do koń­ca praw­dą.
 – Nie je­stem czło­wie­kiem zimy – do­dał.
 Po­my­ślał, że może to zła­go­dzi jego wy­buch, spra­wi, że pie­lę­gniar­ka zro­zu­mie, że wca­le nie był taki ma­rud­ny i ka­te­go­rycz­ny, że to śnieg wy­pro­wa­dził go z rów­no­wa­gi.
 – Tu­taj nie pada.
 Od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał na nią.
 – To praw­da – przy­znał. – Ale kie­dyś w koń­cu będę mu­siał wstać i wyjść na ze­wnątrz. Na śnieg.
 Wi­dział, że mia­ła już go­to­wą od­po­wiedź, ale po­sta­no­wi­ła nie cią­gnąć roz­mo­wy.
 – Wró­cę o wpół do dzie­sią­tej. Wte­dy wsta­nie­my – oświad­czy­ła i opu­ści­ła po­kój.
 Usiadł na łóż­ku, wy­cią­gnął szu­fla­dę noc­ne­go sto­li­ka, wy­jął z niej oku­la­ry i nie­mal na­tych­miast odło­żył je z po­wro­tem. Od­su­nął koł­drę i po­sta­wił sto­py na pod­ło­dze.
 Prze­ży­łem, po­my­ślał i na­gle prze­peł­ni­ło go bło­gie uczu­cie wdzięcz­no­ści. Nie był co praw­da pe­wien, czy po­wi­nien kie­ro­wać ją do Boga czy do Na­uki. A może i do Boga, i do Na­uki? W jego świe­cie Bóg za­wsze miał swo­je miej­sce, od dzie­ciń­stwa. Pa­mię­tał ta­jem­ni­czą więź, łą­czą­cą go z ro­dzi­ca­mi, jego mały świat z tym du­żym świa­tem i tym nie­po­ję­tym uni­wer­sum tam na ze­wnątrz, za oknem, a po­tem już w bar­dziej doj­rza­łym wie­ku prze­ko­na­nie, że tam gdzieś jest coś jesz­cze. Nie żad­na wiel­ka ta­jem­ni­ca, zba­wie­nie, nie ka­rzą­cy Bóg, tyl­ko po­czu­cie przy­na­leż­no­ści, po­dob­ne do tego, któ­re prze­ży­wał w mło­do­ści, gra­jąc z ko­le­ga­mi w ban­dy, w szat­ni, a po­tem w pra­cy.
 Dla Ber­glun­da Bo­giem były wię­zy z naj­bliż­szy­mi. Wspól­no­ta, wy­ra­sta­ją­ca z do­bro­ci in­nych, z chę­ci współ­pra­cy. To była do­broć Boga. Nie po­tra­fił tego wy­tłu­ma­czyć w ża­den inny spo­sób, zresz­tą nie czuł po­trze­by szu­ka­nia bar­dziej do­głęb­nych wy­tłu­ma­czeń. To, co było, wy­star­cza­ło mu, wy­star­cza­ło, żeby mógł być czło­wie­kiem.
 Pod­niósł się ostroż­nie, spraw­dził, czy jest w sta­nie ustać na no­gach i czy nie po­wró­cą za­wro­ty gło­wy. Po­sta­no­wił po­dejść do okna.
 Niech so­bie pró­szy, po­my­ślał, na­gle po­go­dzo­ny z zimą. Niech sy­pie, aż cała zie­mia zo­sta­nie po­kry­ta bia­łym pu­chem, jak w la­tach jego dzie­ciń­stwa: me­tro­we za­spy i świa­tło la­tar­ni, od­bi­ja­ne w skrzą­cym się śnie­gu. Na­gle przy­po­mniał so­bie zi­mo­wą po­dróż tak­sów­ką, gdzieś pod ko­niec lat czter­dzie­stych. Kie­row­ca, do­bry zna­jo­my ojca, za­brał ich na prze­jażdż­kę po mie­ście. Pac­kar­dem? Duży czar­ny sa­mo­chód, pach­ną­cy skó­rą i ty­to­niem. Ber­glund miał wte­dy pięć lat. Jego pierw­sza po­dróż sa­mo­cho­dem. Był prze­ko­na­ny, że Bóg ma­czał w tym pal­ce.
 Uśmiech­nął się do sie­bie. Po­nad pół wie­ku temu. To samo mia­sto, i taki sam śnieg. I ten sam Ber­glund, zdzi­wio­ny, że żyje, że nadal bę­dzie mu dane po­dró­żo­wać po swo­im mie­ście.
 Drzwi do po­ko­ju otwo­rzy­ły się z tym cha­rak­te­ry­stycz­nym sy­kiem, któ­ry od­no­to­wał, jesz­cze za­nim w peł­ni od­zy­skał świa­do­mość po ope­ra­cji.
 Prze­ko­na­ny, że to znów pie­lę­gniar­ka, od­wró­cił się, lek­ko za­wsty­dzo­ny, jak­by zo­stał przy­ła­pa­ny na ja­kimś prze­wi­nie­niu.
 – Wi­taj, przy­ja­cie­lu – usły­szał zna­jo­my głos.
 Nig­dy do­tąd nie na­zwa­ła go „przy­ja­cie­lem”. Wszy­scy mó­wi­li do nie­go Ber­glund, krót­ko i zwięź­le. Tyl­ko Ot­tos­son, przy nie­zwy­kle rzad­kich oka­zjach, zwra­cał się do nie­go po imie­niu. Ale przy­ja­cie­lu? Od lat nikt tak się do nie­go nie zwró­cił.
 Po­ran­ne roz­my­śla­nia spra­wi­ły, że był wraż­li­wy jak otwar­ta rana. Opa­no­wał się tyl­ko dzię­ki wie­lo­let­nie­mu do­świad­cze­niu pra­cy po­li­cjan­ta.
 Od­wró­cił się. W ja­kiś dziw­ny spo­sób miał wra­że­nie, że wi­dzi ją po raz pierw­szy. Przy­po­mniał so­bie, jak się po­ja­wi­ła u nich w wy­dzia­le. Jaka mło­da, po­my­ślał wte­dy. I: co taka dziew­czy­na bę­dzie tu ro­bić? Riis jak zwy­kle wy­du­sił z sie­bie ja­kiś głu­pi dow­cip, Ot­tos­son do­ło­żył coś od sie­bie. On zaś ku­pił tort, żeby uczcić „nowy na­by­tek”, jak­by była za­wod­ni­kiem pił­kar­skim, zwer­bo­wa­nym do klu­bu Wy­dział Za­bójstw.
 – Wi­taj – po­wie­dział i od­chrząk­nął.
 Ann Lin­dell sta­ła w drzwiach i przy­glą­da­ła mu się chwi­lę, za­nim po­de­szła bli­żej i ostroż­nie go ob­ję­ła. Zro­zu­miał, że była rów­nie wzru­szo­na jak on i że też sta­ra­ła się to ukryć.
 Wy­swo­bo­dził się z jej ob­ję­cia, pod­szedł do łóż­ka i usiadł.
 – Jak leci?
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział, i w tym mo­men­cie po­czuł, że za­czy­na mu się krę­cić w gło­wie.
 Naj­chęt­niej po­ło­żył­by się i za­mknął oczy, ale sta­rał się pa­trzeć na Lin­dell.
 – Otto po­wie­dział, że mo­żesz już przyj­mo­wać go­ści.
 Ski­nął gło­wą, a ona pa­trzy­ła na nie­go w mil­cze­niu, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy ope­ra­cja go zmie­ni­ła.
 – Co no­we­go? – spy­tał.
 – Na brzeg, w po­bli­żu Öre­grund, wy­pły­nę­ła sto­pa, poza tym pa­nu­je spo­kój – od­po­wie­dzia­ła.
 Naj­wy­raź­niej źle zro­zu­mia­ła jego py­ta­nie.
 – Sto­pa?
 – Tak, sama sto­pa.
 – Sto­pa pły­wa?
 – Sto­pa w bu­cie.
 Ro­ze­śmiał się.
 – Je­steś taka jak za­wsze – po­wie­dział. – Zaj­miesz się…
 – Nie, to w po­bli­żu Öre­grund – prze­rwa­ła mu.
 Do­my­ślił się, o co cho­dzi, i nie drą­żył te­ma­tu.
 – Mów, jak się czu­jesz? Nie­po­ko­ili­śmy się.
 – Czu­ję się do­brze – ro­ze­śmiał się. – Tro­chę to nud­ne, le­żeć tu jak na­le­śnik.
 – Czu­jesz się zmę­czo­ny?
 Ski­nął gło­wą.
 – Tak, i tro­chę krę­ci mi się w gło­wie, ale to przej­dzie. Tak mó­wią.
 – Czy bę­dziesz miał… to zna­czy…
 – Cho­dzi ci o skut­ki ubocz­ne? – po­mógł jej. – Nie, wła­ści­wie nie. Po­dob­no na po­cząt­ku może mi być cięż­ko, ale zo­ba­czy­my. Pew­nie le­ka­rze nie mó­wią wszyst­kie­go. Tak czy in­a­czej za­mie­rzam wró­cić.
 Tak do koń­ca nie był jed­nak szcze­ry. Od mo­men­tu, kie­dy obu­dził się po ope­ra­cji, ba­wił się my­ślą, że mógł­by przejść na wcze­śniej­szą eme­ry­tu­rę. Nikt nie miał­by mu tego za złe. Przez czter­dzie­ści lat słu­żył w po­li­cji w Up­psa­li.
 Znów do­pa­dły go sen­ty­men­tal­ne wspo­mnie­nia. Mu­siał się wy­si­lać, żeby wy­glą­dać może nie ra­do­śnie, ale przy­najm­niej spra­wiać wra­że­nie od­prę­żo­ne­go i za­do­wo­lo­ne­go ze swo­jej eg­zy­sten­cji. Iry­to­wa­ło go, że nie czuł wdzięcz­no­ści, cho­ciaż uda­ło mu się wstać z łóż­ka po cho­ro­bie, któ­ra wie­lu kosz­tu­je ży­cie. Jego dzie­cię­ca wia­ra – peł­na po­ko­ry i wdzięcz­no­ści za to, czym los go ob­da­rzał – nie była w sta­nie wy­przeć my­śli, że jed­nak ży­cie oka­za­ło się nie­spra­wie­dli­we. Co zro­bił, że te­raz prze­cho­dził przez to wszyst­ko? Wie­dział, że ta­kie roz­wa­ża­nia są śmiesz­ne, ale bier­ne le­że­nie w szpi­tal­nym łóż­ku zmie­ni­ło go w płacz­li­we­go, ma­rud­ne­go star­ca.
 Na­gle uświa­do­mił so­bie z całą mocą, że się boi! Boi się ze­sta­rzeć, boi się umrzeć. Boi się wy­klu­cze­nia z gro­na lu­dzi ak­tyw­nych, ży­wych, tych, któ­rzy coś zna­czą.
 Wi­dok Ann Lin­dell je­dy­nie wzmoc­nił to uczu­cie. Ona wciąż była mło­da. Wnio­sła ze sobą do szpi­tal­nej sali za­pach ży­cia: sła­by, ale jed­nak wy­raź­ny za­pach śnie­gu, świe­że­go po­wie­trza i my­dła.
 – Ode­bra­li­śmy roz­mo­wę, któ­ra, są­dzę, może cię za­in­te­re­so­wać – po­wie­dzia­ła. – O ile oczy­wi­ście nie czu­jesz się zbyt zmę­czo­ny – do­da­ła.
 Dał jej znak ręką, żeby mó­wi­ła da­lej.
 – Za­dzwo­nił twój sta­ry zna­jo­my, Rune Svensk, do któ­re­go z ko­lei dzwo­nił jego syn, któ­ry aku­rat prze­by­wa służ­bo­wo w In­diach, gdzie po­czy­nił pew­ne ob­ser­wa­cje.
 Ber­glund ro­ze­śmiał się.
 – Je­śli je­dzie się do In­dii, to zwy­kle czy­ni się róż­ne ob­ser­wa­cje – za­uwa­żył.
 Lin­dell spoj­rza­ła na nie­go zdzi­wio­na, ale wi­dać było, że po­czu­ła ulgę. Jak­by jego uwa­ga po­twier­dzi­ła, że nadal jest daw­nym Ber­glun­dem, cza­so­wo wy­po­sa­żo­nym w na­le­żą­ce do gmi­ny sze­ro­kie spodnie i ko­szu­lę, ale poza tym znów na służ­bie.
 – To praw­da – po­wie­dzia­ła z uda­wa­ną iry­ta­cją. – Cho­dzi o to, że syn spo­tkał tam ko­goś z Up­psa­li. By­łe­go rad­ne­go. Znik­nął wie­le lat temu i wszy­scy uzna­li go już za zmar­łe­go.
 – Sven-Arne Got­thard Edvin Per­s­son. 1993.
 – Pa­mię­tasz?
 – Oczy­wi­ście. Zaj­mo­wa­łem się tą spra­wą kil­ka mie­się­cy. Byli tacy, któ­rzy nie wy­klu­cza­li mor­der­stwa.
 – A ty?
 – Ob­sta­wia­łem sa­mo­bój­stwo – od­po­wie­dział Ber­glund bez wa­ha­nia. – Nic nie prze­ma­wia­ło za mor­der­stwem. Ab­so­lut­nie nic.
 – Był przy­gnę­bio­ny?
 – Nic na to nie wska­zy­wa­ło. Był… Jak­by to okre­ślić?
 Ber­glund za­wa­hał się. Kie­dy Sven-Arne Per­s­son roz­pły­nął się w po­wie­trzu, wy­da­wał się co praw­da ty­po­wym męż­czy­zną w śred­nim wie­ku, do­brze do­sto­so­wa­nym, od­no­szą­cym suk­ce­sy, ale kto wie, ja­kie my­śli cho­dzi­ły mu po gło­wie. Ber­glund pró­bo­wał do­wie­dzieć się o nim cze­goś wię­cej, ale nie zna­lazł żad­nych bia­łych plam w jego przy­najm­niej z po­zo­ru do­brze zor­ga­ni­zo­wa­nym ży­ciu. A jed­nak uznał, że było to sa­mo­bój­stwo.
 – Nie było ni­cze­go, co by wska­zy­wa­ło na mor­der­stwo, żad­nych mo­ty­wów. Fa­cet nie otrzy­my­wał żad­nych gróźb, po pro­stu znik­nął.
 – Nie było cia­ła?
 – Nie było. Żad­nych śla­dów. Co, praw­dę mó­wiąc, było cał­ko­wi­cie nie­zro­zu­mia­łe. Nikt nie wi­dział, jak opusz­cza ra­tusz, nikt nie wi­dział go w mie­ście ani w po­bli­żu jego miesz­ka­nia. A prze­cież był oso­bą pu­blicz­ną, wie­le osób go zna­ło.
 – Mógł uciec za gra­ni­cę?
 – Wszyst­ko spraw­dzi­li­śmy. W szu­fla­dzie jego biur­ka zna­leź­li­śmy pasz­port. Nie po­brał pie­nię­dzy z kon­ta. Wnio­sek był je­den: sa­mo­bój­stwo. Na­wet je­śli trud­no było to so­bie wy­obra­zić.
 – A te­raz wy­pły­nął na po­wierzch­nię w Ban­ga­lu­rze – pod­su­mo­wa­ła Lin­dell.
 – Je­śli to on.
 – Świa­dek nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści. Byli kie­dyś są­sia­da­mi.
 – Wiem. Po­zna­łem go.
 – Jaki był?
 – Jak to okre­ślić? Nor­mal­ny chło­pak. W mło­do­ści miał tro­chę pro­ble­mów, ale po­tem wy­szedł na pro­stą. Tak przy­najm­niej twier­dzą jego ro­dzi­ce.
 – Skąd ich znasz?
 – Z pa­ra­fii. Poza tym miesz­ka­ją w Up­psa­li chy­ba od za­wsze. Po­dob­nie zresz­tą jak Sven-Arne Per­s­son. Pa­mię­tam go z mło­do­ści. Je­ste­śmy w jed­nym wie­ku.
 – Upra­wiał sport?
 – Nie. Był wy­so­ki, ale nig­dy nie był spor­tow­cem. Ewen­tu­al­nie mógł­by grać w sza­chy.
 – Był żo­na­ty?
 – Tak, z Elsą. Nie mie­li dzie­ci.
 – Elsa żyje?
 Wzrok Ber­glun­da po­wę­dro­wał gdzieś w bok. Za oknem śnie­ży­ca przy­bra­ła na sile.
 – Są­dzę, że nie ma jesz­cze sześć­dzie­siąt­ki – ode­zwał się. – Jest na­uczy­ciel­ką.
 – Wy­szła po­now­nie za mąż?
 – Nie, ale sły­sza­łem plot­ki, że się z kimś spo­ty­ka.
 – Co o tym są­dzisz?
 Ber­glund po­now­nie wyj­rzał przez okno. Co miał o tym wszyst­kim my­śleć? Jan Svensk nie był sza­leń­cem, jed­nak hi­sto­ria wy­da­wa­ła się mało praw­do­po­dob­na.
 – Nie wiem – od­rzekł w koń­cu. – Wy­da­je się to nie­zmier­nie dziw­ne, ła­god­nie mó­wiąc. Dla­cze­go In­die?
 – Spró­bu­je­my się cze­goś do­wie­dzieć. Svensk wra­ca za ty­dzień, dzie­sięć dni. Tak mó­wił jego oj­ciec.
 Na­gle na twa­rzy Ber­glun­da po­ja­wił się gry­mas, męż­czy­zna za­mknął oczy, za­krył twarz rę­ka­mi.
 – Coś się sta­ło?
 Lin­dell wsta­ła z krze­sła, wy­ko­na­ła nie­po­rad­ny gest ręką.
 – Nie, nic. Ja… – Od­wró­cił po­wo­li gło­wę i spoj­rzał na nią wzro­kiem, któ­re­go nig­dy wcze­śniej u nie­go nie wi­dzia­ła. – Czu­ję się we­wnętrz­nie roz­dar­ty – po­wie­dział w koń­cu. – Cho­ler­nie po­krę­co­ny.
 Lin­dell nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, żeby kie­dy­kol­wiek sły­sza­ła, jak Ber­glund uży­wa tak moc­nych słów.
 Czyż­by miał umrzeć, po­my­śla­ła na­gle prze­ra­żo­na. Czy w jego spoj­rze­niu był smu­tek? Ber­glund był mą­drym czło­wie­kiem. Czyż­by prze­czu­wał coś, o czym nie chciał mó­wić? Kła­mał, za­pew­nia­jąc ją, że ope­ra­cja się uda­ła?
 – Mie­wasz lęki?
 Wie­dzia­ła, że nie po­win­na za­da­wać tego py­ta­nia.
 – Nie wiem, co to jest – od­po­wie­dział Ber­glund.
 Wstał i po­wo­li pod­szedł do okna. Na ze­wnątrz płat­ki śnie­gu wi­ro­wa­ły co­raz moc­niej. Nie od­wra­ca­jąc gło­wy, za­czął mó­wić o smut­ku, któ­ry na­gle go na­szedł. Po­ja­wił się przed ope­ra­cją, a te­raz chciał nim za­wład­nąć.
 – Może po­zba­wi­li mnie cze­goś, to zna­czy…
 Lin­dell ro­zu­mia­ła, o co mu cho­dzi. Chcia­ła go ja­koś po­cie­szyć, ale po­wstrzy­ma­ła się.
 – Chcesz zo­stać sam?
 – Może wy­pi­je­my ra­zem her­ba­tę? Jak daw­niej. Pa­mię­tasz, jak przy­szłaś do na­sze­go wy­dzia­łu?
 Lin­dell po­ki­wa­ła gło­wą, za­do­wo­lo­na ze zmia­ny te­ma­tu. Za­czy­na­jąc pra­cę, szyb­ko wy­bra­ła Ber­glun­da na swo­je­go men­to­ra. Cza­sem sia­da­li, każ­de ze swo­ją fi­li­żan­ką kawy, w jego ga­bi­ne­cie albo w ka­wiar­ni, albo szli do Sa­voya, do cu­kier­ni, do któ­rej za­czął cho­dzić jesz­cze w la­tach sześć­dzie­sią­tych, a któ­ra z cza­sem sta­ła się jego schro­nie­niem. Tam ukry­wał się, kie­dy chciał być sam.
 – Tak – po­wie­dzia­ła.
 Po­de­szła do Ber­glun­da, sta­nę­ła bli­sko nie­go, opar­ła gło­wę o jego ra­mię. Na­gle to on wy­dał się sil­niej­szy z nich dwoj­ga.
 – Może do­brze zro­bił, wy­jeż­dża­jąc do In­dii? – po­wie­dział. – Wiesz, jak bar­dzo za­czą­łem nie­na­wi­dzić śnie­gu i chło­du? Daw­niej uwiel­bia­łem zimę. Jeź­dzi­li­śmy na łyż­wach, znacz­nie wcze­śniej, niż to się sta­ło po­pu­lar­ne. Pa­ko­wa­li­śmy ple­ca­ki i ru­sza­li­śmy do Täm­na­ren albo do Fun­bo­sjön. Zo­sta­wia­li­śmy sa­mo­chód na Bil­dö albo na Yxlan i pę­dzi­li­śmy na łyż­wach aż do Rödlöga, raz do­tar­li­śmy na­wet do Fre­dlar­na. Nie­kie­dy wi­dać było stam­tąd Szwedz­kie Wzgó­rza. To było tak daw­no temu. Te­raz nie­na­wi­dzę zimy.
 – Nig­dy mi tego nie mó­wi­łeś. My­śla­łam, że je­steś czło­wie­kiem zimy.
 Ber­glund ob­jął ją ra­mie­niem. Sta­li w mil­cze­niu i przy­glą­da­li się pa­da­ją­ce­mu śnie­go­wi.
 – W Öde­shög o tej po­rze roku zwy­kle wia­ło – ode­zwa­ła się Lin­dell. – Pa­mię­tam ta­kie na­praw­dę dłu­gie zimy. Tata nie­mal nie wy­cho­dził na dwór, chy­ba żeby od­śnie­żyć scho­dy.
 – Był cho­ry?
 – Nie, ale pew­nie czuł się nie­po­trzeb­ny. Pro­wa­dził sa­mo­chód roz­wo­żą­cy na­po­je. Kie­dy prze­stał, bra­ko­wa­ło mu tych skrzy­nek, stu­ko­tu bu­te­lek, roz­mów z kup­ca­mi i kio­ska­rza­mi.
 – Nie­po­trzeb­ny – po­wtó­rzył Ber­glund.
 – Tak to od­czu­wał. Naj­bar­dziej było mi żal mamy. Tata sta­wał się co­raz bar­dziej mil­czą­cy. Po­pa­dał w de­men­cję, wiesz, jak to jest…
 Po­czu­ła, że Ber­glund się wzdry­gnął. Pu­ścił ją i oparł czo­ło o szy­bę.
 – Wie­rzy­łem w Boga – ode­zwał się na­gle tak ostrym gło­sem, że aż pod­sko­czy­ła.
 – A te­raz już nie wie­rzysz?
 Po­krę­cił gło­wą. Jak­by tarł czo­łem o szy­bę.
 – A w co wie­rzysz?
 – Nie wiem – od­po­wie­dział. – Może po pro­stu po­trze­bu­ję świe­że­go po­wie­trza? Wczo­raj był u mnie ktoś z pa­ra­fii. Przy­jaź­ni­my się od ma­łe­go. To do­bry czło­wiek, ale kie­dy go słu­cha­łem, mia­łem wra­że­nie, jak­by za­snuł nas we­lon obo­jęt­no­ści. Nic nie czu­łem, żad­nej ra­do­ści ani tego wspa­nia­łe­go po­czu­cia przy­jaź­ni.
 – I na­gle zja­wi­łam się ja.
 Ber­glund od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał na nią.
 – Nie to mia­łem na my­śli. Cie­szę się, że je­steś tu ze mną. Ot­tos­so­na bym nie zniósł. Pew­nie na­gle za­czął­by się spie­szyć. Al­lan po­padł­by w smu­tek, Sam­my by się zde­ner­wo­wał, a Ha­ver był­by roz­trzę­sio­ny.
 – Mam zo­sta­wić cię w spo­ko­ju?
 – Czu­ję na kar­ku od­dech śmier­ci.
 – To za­czę­ło się te­raz, kie­dy za­cho­ro­wa­łeś?
 – Je­steś śled­czą – po­wie­dział Ber­glund, nie od­po­wia­da­jąc na jej py­ta­nie.
 Do­my­śli­ła się, że jego smu­tek miał swo­je źró­dło we wcześ­niej­szych prze­my­śle­niach, a guz mó­zgu spra­wił, że sta­ły się one tym bar­dziej ak­tu­al­ne.
 – Zaj­miesz się do­cho­dze­niem?
 – Ja­kim?
 – Do­ty­czą­cym rad­ne­go, któ­ry znik­nął.
 – Chcesz mnie czymś za­jąć? Słusz­nie, może…
 – Mogę coś dla cie­bie zro­bić?
 Ber­glund od­szedł od okna i usiadł na łóż­ku. Za­pad­nię­te po­licz­ki i pod­krą­żo­ne oczy nada­wa­ły mu lek­ko de­mo­nicz­ny wy­gląd.
 – Mo­gła­byś po­roz­ma­wiać z wdo­wą, o ile rze­czy­wi­ście nią jest.
 – Pój­dzie­my na kawę?
 – In­nym ra­zem. Po­czu­łem się tro­chę…
 – Od­pocz­nij chwi­lę. Po­roz­ma­wiam z Elsą i do­pil­nu­ję, że­byś otrzy­mał spra­woz­da­nie.
 Po­ki­wał gło­wą wy­raź­nie nie­obec­ny. Lin­dell za­wa­ha­ła się chwi­lę, za­nim po­de­szła do ko­le­gi i po­kle­pa­ła go po po­licz­ku.
 Ann Lin­dell wy­szła i za­trzy­ma­ła się w ko­ry­ta­rzu. Czu­ła się, jak­by zro­bi­ła coś, cze­go w przy­szło­ści może ża­ło­wać, jak­by na­ru­szy­ła czy­jąś pry­wat­ność. Spo­dzie­wa­ła się, że Ber­glund bę­dzie zmę­czo­ny, cho­ry, ale nie była przy­go­to­wa­na na to, że spo­tka męż­czy­znę, któ­ry kwe­stio­nu­je wia­rę to­wa­rzy­szą­cą mu przez całe ży­cie.
 Za bar­dzo przy­po­mi­nał jej ojca, przed­wcze­śnie zgar­bio­ne­go, któ­re­go soki ży­cio­we już wy­schły, i któ­ry lę­kli­wym wzro­kiem zer­kał w stro­nę śmier­ci.
 W pew­nym sen­sie nie go­dzi­ła się na smu­tek i wąt­pli­wo­ści Ber­glun­da. Prze­szedł uda­ną ope­ra­cję mó­zgu, po­wi­nien dzię­ko­wać Bogu, w któ­re­go prze­cież za­wsze wie­rzył. A on wy­cią­gał wręcz prze­ciw­ne wnio­ski: uznał, że Boga nie ma. Ann nig­dy nie była oso­bą wie­rzą­cą, ale po­my­śla­ła, że chy­ba nie wol­no tak trak­to­wać swo­jej wia­ry. Je­śli nie mo­gła być wspar­ciem w cza­sie cho­ro­by, to chy­ba nie była wie­le war­ta.
 Na­gle po­my­śla­ła, że może po­win­na skon­tak­to­wać się ze szpi­tal­nym pa­sto­rem i po­pro­sić go, żeby od­wie­dził Ber­glun­da. Naj­wy­raź­niej po­trze­bo­wał ko­goś, z kim mógł­by po­roz­ma­wiać. Z dru­giej stro­ny może naj­lep­szym spo­so­bem na po­ra­dze­nie so­bie ze smut­kiem było za­ję­cie się do­cho­dze­niem.
 Nie, żeby spra­wa za­gi­nio­ne­go rad­ne­go spe­cjal­nie ją po­ru­szy­ła. Znacz­nie cie­kaw­sza była spra­wa od­cię­tej sto­py, ale tym za­jął się już Ola Ha­ver, i do­brze. Po­dró­że do Öre­grund by­ły­by dla niej zbyt kło­po­tli­we. Jej sy­nek, Erik, cho­dził do przed­szko­la. Mu­sia­ła go stam­tąd od­bie­rać. Poza tym mia­stecz­ko było na tyle małe, że wi­zy­ta w nim była ry­zy­kow­na. Wszę­dzie mo­gła się na­tknąć na Edvar­da. Myśl o nim nadal spra­wia­ła jej ból, cho­ciaż na­uczy­ła się już pa­no­wać nad emo­cja­mi. Jesz­cze kil­ka lat temu samo wspo­mnie­nie jego imie­nia spra­wia­ło, że zie­mia za­czy­na­ła drżeć jej pod no­ga­mi i coś ści­ska­ło ją za gar­dło. Wte­dy naj­czę­ściej wino tłu­mi­ło jej nie­po­kój. Kil­ka ty­go­dni temu po­sta­no­wi­ła prze­stać pić. Ani kro­pli w cią­gu ty­go­dnia. Wma­wia­ła so­bie, że ma do­bre ży­cie. Upo­rząd­ko­wa­ła wszyst­kie po­plą­ta­ne nit­ki.
 Na par­kin­gu nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, gdzie zo­sta­wi­ła sa­mo­chód. Kie­dy w koń­cu go zo­ba­czy­ła, za­dzwo­ni­ła jej ko­mór­ka. Na wy­świe­tla­czu po­ja­wi­ło się na­zwi­sko Ot­tos­so­na, sze­fa wy­dzia­łu za­bójstw. W pierw­szym mo­men­cie mia­ła ocho­tę go zlek­ce­wa­żyć, ale w koń­cu ode­bra­ła.
 – Jak tam sta­ru­szek?
 – Do­brze – od­po­wie­dzia­ła. – Nie­co zdez­o­rien­to­wa­ny, ale trzy­ma się.
 Ot­tos­son mó­wił da­lej, coś w jego gło­sie ją za­nie­po­ko­iło. W koń­cu wy­ja­wił wła­ści­wy po­wód roz­mo­wy.
 – Ola jest cho­ry.
 Na­tych­miast zro­zu­mia­ła, co to ozna­cza.
 – Nie bio­rę tej spra­wy!
 – Rzy­ga jak pro­się.
 – Niech Fre­driks­son tam po­je­dzie.
 – To nie jest do­bre roz­wią­za­nie i do­brze o tym wiesz. Za­ła­twisz to raz dwa. Ko­le­dzy po­trze­bu­ją, żeby ktoś ich po­cie­szył i wsparł. Za­raz po­tem wró­cisz.
 Wes­tchnę­ła. Do­brze wie­dzia­ła, jak to wszyst­ko się skoń­czy. Nie bę­dzie po­tra­fi­ła od­mó­wić. Ot­tos­son był fan­ta­stycz­nym sze­fem, ale ich re­la­cje nie były ta­kie, żeby mo­gła po­wie­dzieć nie. Zresz­tą obo­je wie­dzie­li, jaka była sy­tu­acja w wy­dzia­le. Wszy­scy byli za­wa­le­ni ro­bo­tą. Fre­driks­son miał wła­sne spra­wy, Riis cho­ro­wał, Sam­my Nils­son był na kur­sie, a Be­atri­ce An­ders­son pro­wa­dzi­ła do­cho­dze­nie w spra­wie gwał­tu w Tu­na­bac­kar.
 Była świa­do­ma, że wy­jazd do Öre­grund nie skoń­czy się na po­ga­da­niu z ko­le­ga­mi.
 – To sto­pa ko­bie­ty – usły­sza­ła głos Ot­tos­so­na.
 Po­sta­no­wi­ła użyć ostat­nie­go ar­gu­men­tu.
 – Erik ostat­nio nie naj­le­piej się czuł.
 – Wiesz, że moja żona chęt­nie się nim zaj­mie – za­pew­nił ją szef.
 Asta już wcze­śniej opie­ko­wa­ła się Eri­kiem, zda­rza­ło jej się od­bie­rać go z przed­szko­la. Ot­tos­son wy­trą­cił jej z ręki ostat­ni ar­gu­ment.
 Pew­nie był tego świa­dom, bo na­tych­miast za­czął ją za­pew­niać, że jak tyl­ko Sam­my Nils­son wró­ci z kur­su, od razu przej­mie spra­wę.
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Stryj Ante brał kie­dyś udział w ak­cji sa­bo­ta­żo­wej, wy­sa­dził w po­wie­trze most. Jak na­zy­wa­ła się rze­ka, nad któ­rą był ten most, tego Sven-Arne Per­s­son nie pa­mię­tał, pa­mię­tał na­to­miast wzra­sta­ją­ce na­pię­cie, kie­dy Ante za­czął opo­wia­dać, po­cząt­ko­wo spo­koj­nie, za­my­ślo­ny, a po­tem co­raz bar­dziej pod­nie­co­ny, jak on i jego to­wa­rzy­sze prze­su­wa­li się mię­dzy ka­mien­ny­mi blo­ka­mi, zbli­ża­jąc się do pod­sta­wy mo­stu. Sven-Arne nie­mal czuł, jak ostre ka­mie­nie tną ma­te­riał spodni, jego od­dech przy­spie­szył, z na­pię­ciem wpa­try­wał się w twarz stry­ja, nie chcąc, by umknął mu naj­mniej­szy szcze­gół.
 Było zim­no i była noc. Zdzie­siąt­ko­wa­ny od­dział wy­ko­rzy­stał fakt, że była peł­nia. Na wzgó­rzu tuż nad nimi wzno­sił się sta­ry ka­mien­ny dom z da­chem z da­chów­ki, gdzie wróg za­jął po­zy­cję. Byli to głów­nie Ma­ro­kań­czy­cy, któ­rzy nie opusz­cza­li domu. Ucho­dzą­cy z ko­mi­na dym okrył An­te­go i jego trzech to­wa­rzy­szy. Pią­te­go męż­czy­znę, Niem­ca, mu­sie­li zo­sta­wić, skrę­cił nogę i nie mógł da­lej wspi­nać się po stro­mych zbo­czach.
 – Nig­dy wię­cej już go nie zo­ba­czy­li­śmy – po­wie­dział Ante. – Miał na imię Ernst.
 Stryj za­milkł na chwi­lę, Sven-Arne do­my­ślił się, że pew­nie wspo­mi­na Niem­ca. Wła­śnie ta­kie spra­wy, ko­niecz­ność zo­sta­wie­nia ko­goś za sobą, dro­biazg w kon­tek­ście woj­ny, kosz­tu­ją­cej ży­cie set­ki ty­się­cy lu­dzi, spra­wia­ły, że Ante milkł, cza­sem na kil­ka dni, a na­wet ty­go­dni. Od­ma­wiał kon­ty­nu­owa­nia swo­jej opo­wie­ści, był zły, a w jego oczach po­ja­wiał się błysk, któ­ry spra­wiał, że Sven-Arne wo­lał scho­dzić mu z dro­gi. Bo w du­szy stry­ja to­czy­ła się wte­dy woj­na, od­zy­wa­ły się od­gło­sy wal­ki trwa­ją­cej nie­mal bez koń­ca.
 – Afry­kań­czy­cy byli naj­gor­si – za­czął po chwi­li. – Wal­czy­li jak dzi­kie be­stie. Jak­by nie wie­dzie­li, co zna­czy śmierć. Prze­ra­ża­li nas.
 Wy­sa­dze­nie mo­stu, nie do koń­ca uda­na pró­ba od­cię­cia do­staw do od­dzia­łów fa­szy­stow­skich sto­ją­cych pod Te­ru­el, cią­gle po­wra­ca­ło w my­ślach Sve­na-Ar­ne­go. Sym­bo­li­zo­wa­ło coś znacz­nie wię­cej niż znisz­cze­nie mar­ne­go drew­nia­ne­go mo­stu.
 – Drew­nia­na kon­struk­cja mo­stu trzesz­cza­ła na mro­zie. Było oko­ło mi­nus pięt­na­stu stop­ni. Most ję­czał, po­dob­nie jak je­den z mo­ich kum­pli, któ­ry po­cho­dził z Włoch. Bez prze­rwy opo­wia­dał o Sy­cy­lii i upa­łach. Był rol­ni­kiem, przy­wy­kłym do cięż­kiej pra­cy, ale zim­na nie­na­wi­dził.
 Co most na­praw­dę sym­bo­li­zo­wał, tego Sven-Arne nig­dy nie zro­zu­miał. Była to po pro­stu jed­na z opo­wie­ści, któ­rej przy­szło mu w ży­ciu wy­słu­chać.
 Prze­wró­cił się na ple­cy. Do­cho­dzi­ła dzie­sią­ta. Gło­sy w ko­ry­ta­rzu umil­kły. W ho­te­lu zro­bi­ło się na­gle nie­wia­ry­god­nie ci­cho.
 Sven-Arne wpa­try­wał się w su­fit, gdzie Ante czoł­gał się w stro­nę mo­stu. Tuż za nim Włoch, a za nim dwaj Buł­ga­rzy. Je­den z nich był gór­ni­kiem, to on miał za­ło­żyć ła­dun­ki. Był wy­so­ki, nie­mal za wy­so­ki, pra­wie dwa me­try wzro­stu, i sze­ro­ki „jak drzwi do sto­do­ły”, ko­mu­ni­sta, jak więk­szość Buł­ga­rów. Był ochro­nia­rzem Dy­mi­tro­wa i mó­wił płyn­nie za­rów­no po ro­syj­sku, jak i po nie­miec­ku.
 – Czu­łem się bez­piecz­nie, kie­dy Szczot­ka był z nami – po­wie­dział Ante. – Na­zy­wa­li­śmy go Szczot­ką, bo z uszu wy­ra­sta­ły mu wło­sy. Wszyst­ko ro­bił tak, jak trze­ba. Był do­brym to­wa­rzy­szem.
 To była naj­wyż­sza oce­na. Pew­ne­go razu Ante na­zwał Sve­na-Ar­ne­go swo­im „ma­łym to­wa­rzy­szem”.
 Zro­bił wszyst­ko tak, jak po­wi­nien? Ten Buł­gar.
 – Była woj­na – cią­gnął Ante. – A wte­dy nie wszyst­ko idzie tak, jak­by­śmy chcie­li. Lu­dzie umie­ra­ją. Nikt nie wie­rzył, że aku­rat on umrze. W każ­dym ra­zie nie, kie­dy wy­cho­dzi­li­śmy na ląd, a po­tem pę­dzi­li­śmy przez Pi­re­ne­je. Wte­dy by­li­śmy nie­zwy­cię­że­ni. Szczot­ka zro­bił wszyst­ko, co mógł. A na­wet wię­cej. Ale to było tyle, co ptak na­srał. Był tyl­ko pion­kiem, jak my wszy­scy. Nic nie­zna­czą­cym pył­kiem ku­rzu.
 Do­bry to­wa­rzysz sta­wał się na­gle nic nie­zna­czą­cym pta­sim gów­nem. Sven-Arne chciał, żeby wszy­scy byli bo­ha­te­ra­mi. Buł­gar­ski gór­nik chy­ba nie wy­sa­dził sie­bie w po­wie­trze nada­rem­nie?
 – Nie, pew­nie nie – od­po­wie­dział Ante, a Sven-Arne za­uwa­żył, że stryj za­czął się zbli­żać do wiel­kiej ci­szy.
 Jak­by w jego du­szy to­czy­ła się nie­ustan­na wal­ka. Za­cho­wy­wał w gło­wie wszyst­kie po­tycz­ki, o żad­nej nie za­po­mi­nał. O żad­nym, na­wet naj­mniej­szym pył­ku ku­rzu.
 Tam­te­go po­po­łu­dnia na da­chu Ros­ber­ga, kie­dy Ante wstał i krzyk­nął coś po hisz­pań­sku, był to je­dy­ny raz, kie­dy Sven-Arne wi­dział go na­praw­dę po­ru­szo­ne­go, wy­trą­co­ne­go z rów­no­wa­gi. Ale na­tych­miast się opa­no­wał. Ros­berg po­ma­chał mu ręką. Może po­my­ślał, że Ante woła coś do nie­go?
 – Woj­na jest po­twor­nie brud­na – po­wie­dział, za­nim zszedł na dół.
 W dro­dze do domu Sven-Arne trzy­mał się tak bli­sko stry­ja, jak tyl­ko mógł.
 – Nie mar­z­ną ci ręce?
 Ante zo­sta­wił na da­chu swo­je rę­ka­wi­ce.
 – Mo­żesz po­ży­czyć moje. Są duże.
 Stryj po­krę­cił gło­wą.
 Pod­niósł się nie­chęt­nie, stał chwi­lę, ob­ser­wu­jąc brud­ną pod­ło­gę. Po­wiódł wzro­kiem po skrom­nie ume­blo­wa­nym po­ko­ju, wziął się w garść i po­szedł do ła­zien­ki. Pęk­nię­te lu­stro na ścia­nie dzie­li­ło od­bi­cie na dwie czę­ści, ale po­łów­ki nie­zbyt do sie­bie pa­so­wa­ły, jak­by ktoś prze­ciął twarz na pół i te­raz pró­bo­wał ją skle­ić.
 W lu­strza­nym od­bi­ciu wi­dział sze­ro­ką czar­ną li­nię bie­gną­cą nad czo­łem, nad no­sem i usta­mi, ni­czym mon­stru­al­ny łam skal­ny. Prze­krę­cił gło­wę, zro­bił gry­mas i za­czął ro­bić głu­pie miny, świa­dom, że wszyst­ko to jest grą, pró­bą od­su­nię­cia od sie­bie ko­niecz­nych de­cy­zji. Bo prze­cież mu­siał zde­cy­do­wać co da­lej. Brud­ny po­kój ho­te­lo­wy był je­dy­nie przy­stan­kiem, punk­tem wyj­ścia do no­we­go ży­cia. Stąd dro­ga pro­wa­dzi­ła już tyl­ko do śmier­ci. Co śni­ło mu się w nocy? Jaki kosz­mar spra­wił, że obu­dził się zla­ny po­tem? Zo­ba­czył w lu­strze swo­je od­bi­cie, ob­raz sta­re­go czło­wie­ka o zmę­czo­nych ry­sach i męt­nym spoj­rze­niu, bła­ga­ją­cym o li­tość. Noc­na zmo­ra ujeż­dża­ła go ni­czym mło­da ko­bie­ta. Śmia­ła się z jego nie­moż­no­ści. Pła­cząc, pró­bo­wał ją za­trzy­mać, ale ona po­gar­dli­wym ru­chem wy­swo­bo­dzi­ła się z jego bez­sil­nych ra­mion.
 Od­wró­cił wzrok, prze­krę­cił ku­rek, po­le­cia­ły po­je­dyn­cze kro­ple wody, gło­śny syk wpra­wił rury w wi­bra­cje.
 – Nie czu­ję się do­brze – po­wie­dział gło­śno, cho­ciaż z pew­nym wa­ha­niem. Przede wszyst­kim po to, by się uspo­ko­ić, do­wieść, że wciąż jesz­cze po­tra­fi mó­wić, że nadal żyje. Sen był snem.
 Szo­ku­ją­ce spo­tka­nie ze Sven­skiem na­ru­szy­ło sieć bez­pie­czeń­stwa, któ­rą tak sta­ran­nie bu­do­wał przez po­nad dzie­sięć lat. Spoj­rzał na sie­bie, nie był to bu­du­ją­cy wi­dok. Tłu­mio­ne emo­cje, po­czu­cie wy­ob­co­wa­nia i pust­ki, mimo przy­jaź­ni z Le­ste­rem, pra­cy w par­ku i lek­cji w St. Mary’s Scho­ol, zo­sta­ły ob­na­żo­ne i sta­ły się czę­ścią kłam­stwa.
 Zro­zu­miał, że skom­pli­ko­wa­ne sny były od­po­wie­dzią jego pod­świa­do­mo­ści. Emo­cje cią­gle były żywe i nę­ka­ły go no­ca­mi. Jego chu­de nogi trzę­sły się, klat­ka pier­sio­wa uno­si­ła się i za­pa­da­ła, gdy brał głę­bo­ki od­dech, dło­nie bez­wied­nie się­ga­ły do człon­ka, rów­nie wy­schnię­te­go jak kran, na­wet kształ­tem go przy­po­mi­nał. Po­czuł prze­błysk po­żą­da­nia, któ­re ode­zwa­ło się w nim w nocy. Wpa­tru­jąc się w spę­ka­ne lu­stro, pró­bo­wał bez­sku­tecz­nie się za­spo­ko­ić. Gdzieś przed ocza­mi miał ob­raz mło­dej ko­bie­ty, drwią­cej so­bie z nie­go. Jej po­stać przy­po­mi­na­ła mło­dą Hin­du­skę z są­siedz­twa, z cza­sem jed­nak ob­raz sta­wał się co­raz bar­dziej za­ma­za­ny, by po chwi­li w ogó­le znik­nąć.
 Na­wet po­żą­da­nia nie po­tra­fił już z sie­bie wy­krze­sać. Od lat nie ko­chał się z ko­bie­tą. Ostat­nio był z mło­dą Hin­du­ską, zde­cy­do­wa­nie za mło­dą, ale spo­ty­ka­li się ja­kiś czas. Za każ­dym ra­zem, kie­dy do­ty­ka­ła jego po­marsz­czo­ne­go przy­ro­dze­nia, czuł lęk. W koń­cu nie był w sta­nie tego dłu­żej cią­gnąć. Po­gar­da dla sa­me­go sie­bie zwy­cię­ży­ła nad współ­czu­ciem i po­trze­bą po­czu­cia czy­ichś rąk na swo­im cie­le. Zre­zy­gno­wał, nie chciał stać się sta­rym zbe­reź­ni­kiem, któ­ry za kil­ka ru­pii ku­pu­je so­bie za­do­wo­le­nie i tro­chę uda­wa­ne­go cie­pła.
 Wcze­śniej, jesz­cze przed tą krót­ką przy­go­dą, miał dłuż­szy zwią­zek z ko­le­żan­ką z pra­cy, nie­speł­na czter­dzie­sto­let­nią wdo­wą, któ­ra po­cho­dzi­ła z Sen­naj, ale prze­pro­wa­dzi­ła się do ro­dzi­ny bra­ta, do Ban­ga­lu­ru. Kie­dy brat zgi­nął w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym na dro­dze do Maj­su­ru, wy­rzu­co­no ją z domu. Zna­la­zła pra­cę w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym, żyła bar­dzo skrom­nie, rzad­ko się od­zy­wa­ła i miesz­ka­ła nie­da­le­ko Sve­na-Ar­ne­go. Zda­rza­ło się, że wra­ca­li ra­zem do domu, cza­sem się uma­wia­li i szli coś zjeść w jed­nym z po­bli­skich lo­ka­li.
 Wszyst­ko za­czę­ło się od wy­pad­ku. Sven-Arne pie­lił te­ren wo­kół ogro­du ja­poń­skie­go, zbie­rał le­żą­ce na zie­mi ga­łę­zie, li­ście, pa­pie­ry. Pro­sta, ba­nal­na pra­ca, któ­ra jed­nak da­wa­ła mu duże za­do­wo­le­nie. Lu­bił swo­ją nie­wiel­ką oazę, mimo że cały te­ren był za­nie­dba­ny i nie bar­dzo przy­po­mi­nał ja­poń­ski ogród.
 Kie­dy skoń­czył pra­cę, usiadł na skar­pie wy­schnię­te­go sta­wu. Było wcze­sne przed­po­łu­dnie, po­wie­trze wciąż jesz­cze było chłod­ne, przy­najm­niej w cie­niu drzew oka­la­ją­cych staw. Pa­mię­tał, że czuł się szczę­śli­wy, nie tyl­ko z po­wo­du wy­ko­na­ne­go za­da­nia. Na­pa­wał się ci­szą spo­wi­ja­ją­cą park. Za­nim kla­sy szkol­ne i tłum od­wie­dza­ją­cych zja­wi się w ogro­dzie, mógł cie­szyć się spo­ko­jem, wol­ny od cie­kaw­skich spoj­rzeń. Wte­dy też zwy­kle pla­no­wał swo­je wy­kła­dy w St. Mary’s Scho­ol. Nie wy­ma­ga­ły szcze­gól­ne­go przy­go­to­wa­nia, ale lu­bił so­bie wszyst­ko prze­my­śleć i za­pla­no­wać. Spra­wia­ło mu to przy­jem­ność.
 W koń­cu jed­nak wstał i ru­szył ze skar­py w stro­nę szkół­ki ro­ślin. Może zbyt dłu­go sie­dział, może mię­śnie mu ze­sztyw­nia­ły, od nie­daw­na ćwi­czył sie­dze­nie w kuc­ki, w każ­dym ra­zie zro­bił kil­ka kro­ków, po­tknął się i po­le­ciał do przo­du. Od­ru­cho­wo wy­su­nął ręce, żeby się chro­nić. Kie­dy upadł na zie­mię, tra­fił pra­wą ręką na wy­sta­ją­cy z zie­mi ko­rzeń. Le­żał chwi­lę na dnie wy­schnię­te­go sta­wu, zszo­ko­wa­ny upad­kiem. Czuł pa­lą­cy ból, po chwi­li zo­ba­czył spły­wa­ją­cą po ręce krew. Głę­bo­ka rana cią­gnę­ła się od nad­garst­ka do łok­cia. Po­cząt­ko­wo w ogó­le nie chciał na nią pa­trzeć, cho­ciaż do­my­ślał się, że pew­nie jest po­waż­na. Na­gle przed ocza­mi po­ka­zał mu się stryj. Pa­trzył na nie­go swo­im wszyst­ko­wi­dzą­cym wzro­kiem i ni­czym sza­no­wa­ny, ale i wzbu­dza­ją­cy lęk Bóg, uno­sił pa­lec i wska­zy­wał na nie­go, jak­by chciał po­wie­dzieć, że grzech za­wsze zo­sta­nie uka­ra­ny.
 W koń­cu Sven-Arne uniósł gło­wę i spoj­rzał na swo­ją rękę. Krew zdą­ży­ła już utwo­rzyć nie­wiel­ką ka­łu­żę na dnie sta­wu. Uda­ło mu się wdra­pać na brzeg. Po­czuł, że jego ko­la­no też ucier­pia­ło, tak­że z czo­ła le­cia­ła mu krew. Nie­zdar­nie zdjął ko­szu­lę i za­wią­zał wo­kół ręki.
 W dro­dze do szkół­ki za­czął się za­sta­na­wiać nad kon­se­kwen­cja­mi. Nie był ubez­pie­czo­ny, ale to nie było aż tak istot­ne, bo w prze­ci­wień­stwie do swo­ich ko­le­gów z pra­cy, stać go było na opła­ce­nie le­ka­rza. Go­rzej, że nie bę­dzie mógł pra­co­wać. Na pew­no przez ja­kiś czas bę­dzie mu­siał bar­dzo się oszczę­dzać. Co­dzien­ne po­dró­że do ogro­du bo­ta­nicz­ne­go i pra­ca w nim, sta­ły się ru­ty­ną na­da­ją­cą sens jego ży­ciu. Dłu­go­trwa­ła re­kon­wa­le­scen­cja, bez­czyn­ność i peł­ne lęku my­śli, któ­re na pew­no się po­ja­wią, wy­trą­cą go z rów­no­wa­gi i to aku­rat w mo­men­cie, gdy po wie­le la­tach uda­ło mu się w koń­cu zna­leźć spo­kój.
 Ale sta­ło się do­kład­nie od­wrot­nie. Czas po wy­pad­ku za­po­cząt­ko­wał naj­szczę­śliw­szy okre­su jego po­by­tu w Ban­ga­lu­rze.
 Po opa­trze­niu ran środ­ka­mi, któ­re były do­stęp­ne w nie­zbyt do­brze za­opa­trzo­nej ap­tecz­ce w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym, Jy­oti od­pro­wa­dzi­ła go do szpi­ta­la w Va­sant Na­gar, jej zda­niem dość do­bre­go.
 Dłu­gą ranę na ręku zszy­to mu, za­kła­da­jąc dzie­więt­na­ście szwów, szra­mę na gło­wie za­kle­jo­no pla­strem, nogę owi­nię­to ban­da­żem ela­stycz­nym. Wszyst­ko od­by­ło się szyb­ko i spraw­nie. Jy­oti zwró­ci­ła mu uwa­gę, że zo­stał ob­słu­żo­ny poza ko­lej­no­ścią. Kie­dy zo­ba­czy­ła jego minę, ro­ze­śmia­ła się i po­wie­dzia­ła coś, cze­go nie zro­zu­miał, do­my­ślił się, że było to ja­kieś przy­sło­wie.
 Na uli­cy Jy­oti przy­wo­ła­ła rik­szę i po­je­cha­li do miesz­ka­nia Sve­na-Ar­ne­go. Tam na­tych­miast prze­ję­ła do­wo­dze­nie, ka­za­ła mu się po­ło­żyć, a sama za­bra­ła się za pa­rze­nie her­ba­ty. Sven-Arne czuł pul­su­ją­cy ból gło­wy, bo­la­ło go całe cia­ło, ale z przy­jem­no­ścią wsłu­chi­wał się w dźwię­ki do­cho­dzą­ce z ką­ci­ka ku­chen­ne­go.
 Na­stęp­ne­go dnia Jy­oti też przy­szła, zmie­ni­ła mu opa­tru­nek na czo­le, roz­ma­so­wa­ła nogi i za­pa­rzy­ła her­ba­tę.
 Był tak wzru­szo­ny jej tro­ską, że nie­mal się po­pła­kał. Dał jej pie­nią­dze, żeby mo­gła zro­bić za­ku­py. Pew­nie prze­sa­dzał nie­co w swo­im cier­pięt­nic­twie, kie­dy spró­bo­wał wstać, jego twarz wy­krzy­wił gry­mas, zła­pał się za gło­wę i opadł na łóż­ko.
 Wkrót­ce za­czął tę­sk­nić za od­gło­sem jej kro­ków na scho­dach. Nie­szczę­ście za­mie­ni­ło się w szczę­ście.
 Już po ty­go­dniu byli ze sobą. Sven-Arne po­sta­no­wił, że uczczą zdję­cie szwów i wra­ca­jąc ze szpi­ta­la, ku­pił róż­ne przy­sma­ki, piwo i bu­tel­kę Old Monk. Oba­wiał się, że bę­dzie mu­siał na­ma­wiać Jy­oti, ale ona nie tyl­ko przy­ję­ła za­pro­sze­nie, ale i ja­dła z du­żym ape­ty­tem. Byli nie­co oszo­ło­mie­ni al­ko­ho­lem. Za­czę­ła mu opo­wia­dać o Sen­na­ju i o tym, jak wy­glą­da ży­cie sa­mot­nej, bez­dziet­nej ko­bie­ty. On jak zwy­kle kła­mał o swo­im ży­ciu, co wów­czas przy­cho­dzi­ło mu już bez pro­ble­mów. Na­wet chwi­la wa­ha­nia, któ­ra daw­niej po­ja­wia­ła się na po­cząt­ku jego opo­wie­ści, już znik­nę­ła.
 Przy­glą­dał się jej zza sto­łu i pra­gnął jej. Kie­dy wsta­ła, żeby sprząt­nąć ta­le­rze, spró­bo­wał, dość nie­zdar­nie, się do niej zbli­żyć. Ku jego zdzi­wie­niu nie od­trą­ci­ła go.
 Ro­ze­bra­li się w ciem­no­ści, a po­tem le­że­li obok sie­bie całą noc. Kie­dy wy­szła wcze­śnie rano, Sven-Arne czuł bło­gą ra­dość, taką jak kie­dyś, daw­no temu.
 Wie­czo­rem wró­ci­ła, po­twier­dza­jąc tym sa­mym ich kieł­ku­ją­cy zwią­zek. Ro­zu­miał, że nie jest to dla niej ła­twe. Na pew­no wkrót­ce po­ja­wią się plot­ki, że za­da­je się z An­gli­kiem, i że zo­sta­je u nie­go na noc. Sta­rał się wy­obra­zić so­bie, jak to wpły­nie na jej ży­cie, ale kie­dy ją o to py­tał, tyl­ko uśmie­cha­ła się za­że­no­wa­na.
 Ich szczę­ście trwa­ło pół roku. Po­tem Jy­oti za­żą­da­ła ślu­bu. Po­sta­wi­ła mu ul­ti­ma­tum. Plot­ka o ich związ­ku do­tar­ła do Sen­na­ju. Mu­siał jej po­wie­dzieć, że nie może się z nią oże­nić, i jak zwy­kle mu­siał kła­mać. Nie mógł po­dać praw­dzi­we­go po­wo­du. For­mal­nie bo­wiem był już prze­cież żo­na­ty, ale przede wszyst­kim nie po­sia­dał żad­nej toż­sa­mo­ści. Nie mógł się nig­dzie za­re­je­stro­wać, a już na pew­no nie mógł wziąć ślu­bu. Wła­dze hin­du­skie na pew­no za­żą­da­ły­by ja­kie­goś do­ku­men­tu, stwier­dza­ją­ce­go jego toż­sa­mość, być może na­wet aktu uro­dze­nia.
 Ode­szła bez sło­wa, rzu­ci­ła pra­cę w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym i wy­je­cha­ła. Pew­nie do Sen­na­ju, bo do­kąd mo­gła się udać?
 Za­da­wał so­bie py­ta­nie, czy oże­nił­by się z nią, gdy­by był wol­ny? Nie są­dził, by to zro­bił.
 Pra­gnął mi­ło­ści, ale nie był w sta­nie jej przy­jąć, a tym bar­dziej dać jej ko­muś. Uświa­do­mił to so­bie pew­ne­go dnia, kie­dy wcze­snym wie­czo­rem sie­dział na stoł­ku, opie­ra­jąc się o ścia­nę domu. W ten spo­sób mógł śle­dzić ży­cie uli­cy, od­po­cząć po pra­cy i za­mie­nić kil­ka słów z są­sia­da­mi. Na­gle mały ko­tek, pew­nie jesz­cze ko­ciąt­ko, za­czął się ocie­rać o jego nogi, by po chwi­li wsko­czyć mu na ko­la­na.
 Ko­tek za­czął mru­czeć, wy­cią­gnął łap­ki, po­ka­zu­jąc małe pa­zur­ki, i uło­żył się wy­god­nie na jego ko­la­nach. Sven-Arne po­czuł się przy­jem­nie, gdy małe bez­bron­ne stwo­rze­nie zna­la­zło uko­je­nie na jego chu­dych ko­la­nach. Cho­ciaż było mu też tro­chę wstyd. Czyż­by on, „An­glik”, miał przy­gar­nąć tak nędz­ne, ko­ści­ste zwie­rząt­ko?
 Miał wra­że­nie, że dzię­ki przy­pad­ko­we­mu go­ścio­wi stał się nie­co bar­dziej ludz­ki. Nie łu­dził się, że ko­tek do nie­go wró­ci. Koty w Ban­ga­lu­rze były z na­tu­ry nie­wier­ne. Szyb­ko oka­za­ło się, że mi­ja­ją­cy go lu­dzie wca­le z nie­go nie drwi­li, wręcz prze­ciw­nie: za­trzy­my­wa­li się, uśmie­cha­li i gła­ska­li kot­ka, o on miał wra­że­nie, że tym sa­mym gła­ska­li i jego.
 Ude­rzy­ło go, że chy­ba zdą­żył po­ko­chać kot­ka. Być może po­tra­fił ko­chać tyl­ko zwie­rzę­ta? Nie­me stwo­rze­nia, któ­re przy­cho­dzi­ły i od­cho­dzi­ły, jak chcia­ły, da­wa­ły tro­chę cie­pła za kil­ka chwil od­po­czyn­ku i po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa i może tro­chę je­dze­nia.
 Prze­cią­ga­jąc ręką po grzbie­cie kot­ka, my­ślał o El­sie. O tym, ile od niej do­sta­wał, uwa­ża­jąc to za coś oczy­wi­ste­go. I jak nie­wie­le da­wał jej w za­mian.
 Nie ko­chał jej. Nie po­tra­fił jej ko­chać. Ko­chał „spra­wę”, „za­da­nie”, „or­ga­ni­za­cję”. Były jego siłą na­pę­do­wą, po­zwa­la­ły mu wy­trwać, kie­dy pierw­sze upo­je­nie mi­nę­ło.
 To wła­śnie zro­zu­miał, sie­dząc z za­pchlo­nym kot­kiem na ko­la­nach w wą­skiej ulicz­ce w In­diach, od­da­lo­ny o ty­sią­ce ki­lo­me­trów i lat od Up­psa­li. Ale wte­dy było już za póź­no. Nie był w sta­nie nic zmie­nić. Wy­mam­ro­tał coś pod no­sem. Prze­cho­dzą­ca obok ko­bie­ta za­trzy­ma­ła się i spoj­rza­ła na nie­go zdzi­wio­na. Wy­ko­nał uspo­ka­ja­ją­cy gest ręką, ma­jąc na­dzie­ję, że przyj­mie jego prze­pro­si­ny, a on dzię­ki temu bę­dzie mógł po­go­dzić się z Elsą. W tym mo­men­cie ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnął.
 – To moja wina? – spy­tał, pa­trząc na pęk­nię­te lu­stro. Wy­cho­wa­ny na gło­szo­nych przez An­te­go dok­try­nach, wie­dział, jaka win­na paść od­po­wiedź.
 Na­gle po­czuł za­pach ko­szo­nej tra­wy. Spoj­rzał po so­bie i zdał so­bie spra­wę, że pod­świa­do­mość spła­ta­ła mu fi­gla. Po­wró­cił do dom­ku bab­ci, na pole Ros­ber­ga. Bli­xten, po­tęż­ny w swo­jej po­wol­no­ści, spa­ce­ro­wał po łące, cią­gnąc za sobą ko­siar­kę. Ros­berg uśmie­chał się do nie­go. Czap­ka, któ­rą za­wsze no­sił od wio­sen­ne­go za­sie­wu do żniw, była prze­krzy­wio­na, nie­co za­wa­diac­ko, tak po pro­le­ta­riac­ku. Przy­po­mi­nał w niej oso­by ze zdjęć An­te­go z lat trzy­dzie­stych.
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Może to czar­na sto­pa, sto­pa In­dia­ni­na – po­wie­dział Bos­se Marks­son.
 – Co ta­kie­go? Ta sto­pa jest czar­na?
 – Czar­na jak czar­na, nie­co przy­pa­lo­na.
 Ann Lin­dell pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie ko­le­gę z ko­mi­sa­ria­tu w Östham­mar po dru­giej stro­nie te­le­fo­nu. Pa­mię­ta­ła, że kie­dyś go po­zna­ła. Imię brzmia­ło zna­jo­mo, ale nie po­tra­fi­ła przy­po­mnieć so­bie twa­rzy, któ­ra pa­so­wa­ła­by do nie­co chro­po­wa­te­go gło­su.
 – Je­steś prze­zię­bio­ny?
 – Nie, taki mam głos. To u nas ro­dzin­ne.
 – No, do­brze. Ro­zu­miem, że zna­leź­li­ście sto­pę w bu­cie, któ­ry ko­ły­sał się na mor­skich fa­lach.
 – Trzy błę­dy w jed­nym zda­niu. Tyl­ko śled­czy po­tra­fi zro­bić coś ta­kie­go. Po pierw­sze nie my ją zna­leź­li­śmy, tyl­ko Ör­jan Bäck, po dru­gie nie w bu­cie, to był san­da­łek. A po trze­cie sto­pa le­ża­ła na brze­gu.
 – Kto to jest Ör­jan Bäck?
 – Daw­ny kum­pel z kla­sy, któ­ry tam miesz­ka. Wła­śnie jest w domu, w prze­rwie mię­dzy rej­sa­mi.
 – Jest ma­ry­na­rzem?
 – Tym ra­zem zga­dłaś.
 – Wy­brał się na spa­cer wzdłuż brze­gu i…
 – Ör­jan nie spa­ce­ru­je, on bie­gnie rą­czo jak je­leń. Ale tak, miał spraw­dzić łódź ojca. Sta­ru­szek za­czy­na nie­do­ma­gać. Poza tym ma pro­te­zę.
 – Ro­zu­miem. I za­dzwo­nił do cie­bie?
 – Yes. Jak już mó­wi­łem, kum­plu­je­my się. Ma nu­mer mo­jej ko­mór­ki.
 Bos­se Marks­son po­cią­gnął no­sem. Pew­nie jed­nak jest prze­zię­bio­ny, po­my­śla­ła Ann Lin­dell.
 – A po­tem?
 Była zmę­czo­na wy­cią­ga­niem in­for­ma­cji od ko­le­gi. Bos­se Marks­son nie miał w so­bie nic z rą­cze­go je­le­nia.
 – Po­je­cha­łem tam.
 – To oczy­wi­ste, ale mo­żesz mi po­wie­dzieć, co uda­ło wam się za­bez­pie­czyć…
 – Spo­koj­nie. Przy­jedź, po­ga­da­my. Sły­sza­łem, że znasz się i na po­li­cyj­nej ro­bo­cie, i na ży­ciu na szkie­rach. Za­raz prze­ślę ci tro­chę in­for­ma­cji.
 Ann Lin­dell zdzi­wi­ła się. Czy uwa­ga o „ży­ciu na szkie­rach” była alu­zją do jej re­la­cji z Edvar­dem na Gräsö? Czy całe Ro­sla­gen o tym wie­dzia­ło?
 – Będę ju­tro o dzie­sią­tej – po­wie­dzia­ła nie­za­mie­rze­nie lę­kli­wie. – Może być? – do­da­ła.
 – Weź ze sobą ka­lo­sze – rzu­cił Bos­se Markss­son, koń­cząc roz­mo­wę.
 Ann Lin­dell włą­czy­ła kom­pu­ter, ale się nie za­lo­go­wa­ła. My­śla­ła o sto­pie na brze­gu mo­rza. Za­po­mnia­ła spy­tać, czy na­le­ża­ła do męż­czy­zny, czy do ko­bie­ty. Pew­nie do ko­bie­ty. Kto w li­sto­pa­dzie cho­dzi w san­dał­kach? A może to były san­dał­ki do cho­dze­nia po domu?
 Wi­zy­ta u Ber­glun­da i jego smu­tek przy­tło­czy­ły ją, jak­by część jego smut­ku prze­szła na nią.
 Otwo­rzy­ła książ­kę te­le­fo­nicz­ną i od razu zna­la­zła Elsę Per­s­son. Wy­bra­ła nu­mer, ale nikt nie od­po­wie­dział. Być może Elsa była w szko­le? Ber­glund wspo­mniał, że była na­uczy­ciel­ką.
 Usły­sza­ła ci­che pu­ka­nie do drzwi, wzdry­gnę­ła się. Ot­tos­son zaj­rzał do środ­ka.
 – Ju­tro jadę na wy­brze­że – po­wie­dzia­ła Ann, chcąc ubiec jego py­ta­nie. – Mam po­zdro­wie­nia od Ber­glun­da. Jest tro­chę zmę­czo­ny i chy­ba nie ma ocho­ty na tłum go­ści, ale chęt­nie za­jął­by się sta­rym śledz­twem z lat dzie­więć­dzie­sią­tych. Rad­ny, któ­ry znik­nął. Sven-Arne Got­thard Edvin Per­s­son wy­pły­nął na po­wierzch­nię w In­diach.
 Ot­tos­son wszedł do po­ko­ju, za­mknął za sobą drzwi i usiadł.
 – Wiem – po­wie­dział. – Tyle że Ber­glund zdą­żył już zmie­nić zda­nie. Nie chce ra­por­tu. Za­dzwo­nił do mnie i mi to prze­ka­zał.
 – Chce za­jąć się czymś in­nym?
 Ot­tos­son ski­nął gło­wą.
 – Mor­der­stwem sprzed lat. Pro­wa­dził tę spra­wę, ale nie uda­ło mu się roz­wią­zać za­gad­ki. To było już ja­kieś dzie­sięć lat temu. Ja­kiś sta­rzec zo­stał za­bi­ty w Kungs­gär­det. W jed­nej z tych ma­łych wil­li. Kie­dy do­ra­sta­łem, na­zy­wa­li­śmy je „kost­ka­mi cu­kru”. Mie­li­śmy od­ci­ski pal­ców i świad­ków, i wszyst­ko na nic.
 – Nig­dy o tym nie wspo­mi­nał.
 – Po­dej­rze­wam, że tro­chę się tego wsty­dzi. No, może nie wsty­dzi, ale wiesz, jak to jest…
 – Tak czy in­a­czej ju­tro jadę obej­rzeć sto­pę. I zo­ba­czy­my.
 – Marks­son to sym­pa­tycz­ny gość, tyl­ko ma dziw­ny głos. Jego oj­ciec miał taki sam. Też był po­li­cjan­tem. Był sta­ty­stą w Ką­pie­li­sku, pa­mię­tasz ten film? Lu­bię Ern­sta Gün­the­ra.
 Ot­tos­son wy­szedł, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. Ann uśmiech­nę­ła się. Ot­tos­son za­wsze wie­dział, jak ją po­dejść.
 Za­lo­go­wa­ła się i i ku swo­je­mu zdzi­wie­niu zo­ba­czy­ła, że „sym­pa­tycz­ny gość” przy­słał jej ra­port w spra­wie sto­py. Za­czę­ła czy­tać.
 – Sto­pa ko­bie­ty – mruk­nę­ła pod no­sem.
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Jan Svensk znacz­nie prze­pła­cił. Był tego świa­dom, ale mimo to uśmiech­nął się do rik­sza­rza, któ­ry w od­po­wie­dzi po­krę­cił gło­wą i po­je­chał da­lej.
 Ogród bo­ta­nicz­ny Ban­ga­lu­ru ro­bił im­po­nu­ją­ce wra­że­nie, przy­najm­niej od stro­ny wej­ścia. Bi­le­ter za­czął mu tłu­ma­czyć, że nie ma drob­nych i nie może wy­dać mu z dwu­dzie­sto­ru­pio­we­go bank­no­tu, co było ewi­dent­nym kłam­stwem, po­nie­waż na­stęp­ny gość otrzy­mał resz­tę z dzie­się­ciu ru­pii. Jan Svensk przy­jął to ze spo­ko­jem. W in­nej sy­tu­acji pew­nie by za­pro­te­sto­wał, ale dzi­siaj uznał, że może po­zwo­lić so­bie na szczo­drość. Po co się kłó­cić o parę ru­pii? W In­diach ła­two było być wspa­nia­ło­myśl­nym.
 Wszedł i od razu na­tknął się na męż­czy­znę na wóz­ku in­wa­lidz­kim, któ­ry za­pro­po­no­wał, że zro­bi mu zdję­cie, pa­miąt­kę na całe ży­cie. Gdy Svensk od­rzu­cił pro­po­zy­cję, męż­czy­zna za­czął prze­ko­ny­wać go, że jest naj­lep­szym prze­wod­ni­kiem po par­ku, oczy­wi­ście li­cen­cjo­no­wa­nym. Po­ka­zał mu zmię­tą kart­kę.
 – Nie, dzię­ku­ję – od­po­wie­dział Svensk.
 Ru­szył da­lej, po chwi­li jed­nak za­trzy­mał się i wró­cił do męż­czy­zny na wóz­ku.
 – Pro­szę mi po­wie­dzieć, gdzie znaj­dę ko­goś z per­so­ne­lu par­ku?
 – Ma pan na my­śli biu­ro?
 – Tak albo…
 Nie bar­dzo wie­dział, jak to wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć.
 – Wie pan może, czy pra­cu­je tu ja­kiś cu­dzo­zie­miec? Eu­ro­pej­czyk.
 Męż­czy­zna na wóz­ku pod­je­chał bli­żej, tak bli­sko, że jed­no koło do­tknę­ło no­gaw­ki Sven­ska. Męż­czy­zna ro­zej­rzał się, wy­chy­lił z wóz­ka i splu­nął.
 – An­glik – po­wie­dział, wska­zu­jąc ręką w głąb par­ku. – Gdy­by nie An­glia, nie by­ło­by tego par­ku.
 Męż­czy­zna cuch­nął po­tem i czosn­kiem, krza­cza­ste brwi skry­wa­ły mu czę­ścio­wo oczy, na du­żych dło­niach wi­dać było na­brzmia­łe, fio­le­to­we żyły. Cho­ciaż jeź­dził na wóz­ku, spra­wiał wra­że­nie sil­ne­go.
 – Po­trze­bu­je pan prze­wod­ni­ka?
 Jan Svensk ro­ze­śmiał się i po­krę­cił gło­wą.
 – Nie, ale szu­kam pew­ne­go Szwe­da. Nie in­te­re­su­ją mnie kwiat­ki.
 Za­sta­na­wiał się, czy nie za­pro­po­no­wać męż­czyź­nie pie­nię­dzy w za­mian za in­for­ma­cje, ale ten uprze­dził go i sam z sie­bie za­czął opo­wia­dać mu o bia­łym męż­czyź­nie, któ­ry od lat pra­co­wał tu przy sa­dze­niu drzew.
 Jan Svensk się­gnął po port­fel i wy­jął kil­ka bank­no­tów.
 – Nie wiem, jak się na­zy­wa – po­wie­dział męż­czy­zna.
 Uda­wał, że nie wi­dzi pie­nię­dzy.
 – Ale ja wiem – stwier­dził Svensk.
 – Ro­dzi­na?
 – Nie, nie.
 Dał męż­czyź­nie bank­no­ty.
 – Gdzie go znaj­dę?
 – Pro­szę pójść do szkół­ki ro­ślin.
 Wska­zał mu ręką kie­ru­nek.
 – Dziw­ne – cią­gnął da­lej. – Spo­tka­łem się z nim wkrót­ce po tym, jak tu przy­je­chał. Nie wy­glą­dał na szczę­śli­we­go. Do­brze to pa­mię­tam.
 – Kie­dy to było?
 – Wie­le lat temu.
 – Te­raz wy­da­je się szczę­śliw­szy?
 – Po wa­szym spo­tka­niu znów po­smut­nie­je?
 Jan Svensk ro­ze­śmiał się i za­pew­nił, że nie ma żad­nych złych za­mia­rów.
 – Ma na imię John.
 – John?
 Męż­czy­zna chwy­cił Sven­ska za rę­kaw.
 – Tyl­ko pro­szę nie mó­wić, że to ja…
 Jan Svensk po­czuł na­gle iry­ta­cję. Chciał jak naj­szyb­ciej od­da­lić się od cuch­ną­ce­go od­de­chu męż­czy­zny, jego na­chal­nych rąk i za­wo­do­wej chci­wo­ści, któ­rej nie był w sta­nie ukryć. Za kil­ka­set ru­pii był skłon­ny zdra­dzić.
 – Do wi­dze­nia – po­wie­dział i ru­szył przed sie­bie w ta­kim tem­pie, iż miał na­dzie­ję, że męż­czy­zna nie da rady go do­go­nić.
 Nie­mal od razu zna­lazł szkół­kę, za­wa­hał się chwi­lę, za­nim wszedł na jej te­ren. Po obu stro­nach sze­ro­kiej żwi­ro­wej alej­ki w cie­niu wiel­kich drzew sta­ło mnó­stwo ro­ślin w do­nicz­kach. Cho­ciaż sam w naj­mniej­szym stop­niu nie in­te­re­so­wał się ro­śli­na­mi, uznał, że wi­dok jest przy­jem­ny. Całe za­ło­że­nie ce­cho­wa­ła har­mo­nia. Na­wet lu­dzie po­ru­sza­li się jak­by w spo­koj­niej­szym tem­pie. Nie było tu stre­su uli­cy, ha­ła­su, cały ob­ra­zek ce­cho­wa­ła pew­na sta­tycz­ność.
 Może spra­wia­ło to na­gro­ma­dze­nie zie­le­ni, może dla­te­go lu­dzie tu po­ru­sza­li się tak po­wo­li, spo­koj­nie. Kil­ku męż­czyzn ła­do­wa­ło do­ni­ce na dużą tacz­kę. Mię­dzy każ­dą skrzyn­ką ro­bi­li chwi­lę prze­rwy, roz­ma­wia­li ze sobą, żar­to­wa­li. Ja­kaś ko­bie­ta w zie­lo­nym sari roz­ma­wia­ła z męż­czy­zną, któ­ry we­dług Sven­ska na­le­żał do per­so­ne­lu. Pod­szedł bli­żej. Sto­ją­cy obok lu­dzie po­sła­li mu szyb­kie spoj­rze­nia. Ubra­na na zie­lo­no ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się.
 Przez kil­ka mi­nut spa­ce­ro­wał alej­ka­mi od­dzie­la­ją­cy­mi po­szcze­gól­ne kwar­ta­ły, czy­tał ta­blicz­ki i ku wła­sne­mu zdzi­wie­niu stwier­dził, że wie­le ro­ślin roz­po­zna­je jesz­cze z cza­sów dzie­ciń­stwa. Nikt do nie­go nie pod­szedł, nie za­ga­dy­wał go, nie chciał mu ni­cze­go sprze­dać. Uczu­cie było miłe, na chwi­lę za­po­mniał, po co tu na­praw­dę przy­szedł.
 Sven-Arne Per­s­son miał­by tu pra­co­wać? W tej oa­zie spo­ko­ju w tym ha­ła­śli­wym mie­ście? A dla­cze­góż by nie? Je­śli ktoś in­te­re­so­wał się kwia­ta­mi, to to mu­siał być raj. Żad­ne­go po­spie­chu, spo­kój, zie­leń przy­no­szą­ca ulgę oczom i ca­łe­mu cia­łu.
 Zro­bił kil­ka okrą­żeń, po czym pod­szedł do ja­kieś ko­bie­ty i spy­tał o „Joh­na”.
 – Cho­dzi panu o Joh­na Ma­ile­ra? Przed chwi­lą go tu wi­dzia­łam. Niech pan po­roz­ma­wia z Le­ste­rem – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, wska­zu­jąc ręką na jed­ne­go z męż­czyzn ła­du­ją­cych do­ni­ce na tacz­kę.
 – Cho­dzi mi o Szwe­da.
 – Jest tu tyl­ko je­den Eu­ro­pej­czyk. John. Nie wie­dzia­łam, że po­cho­dzi ze Szwe­cji. By­łam prze­ko­na­na, że jest An­gli­kiem.
 Kie­dy męż­czy­zna prze­no­szą­cy do­nicz­ki, Le­ster, zo­ba­czył go, w jego oczach na­tych­miast po­ja­wi­ła się ner­wo­wość. Po­wie­dział coś swo­je­mu to­wa­rzy­szo­wi, któ­ry po­spiesz­nie od­szedł. Svensk od­niósł wra­że­nie, że Le­ster wy­raź­nie szy­ko­wał się do spo­tka­nia. Od­wró­cił się do nie­go ple­ca­mi, spo­glą­da­jąc w stro­nę skle­pu w rogu par­ku. Svensk po­dą­żył za jego spoj­rze­niem.
 – Mogę panu po­móc?
 – Szu­kam na­sze­go wspól­ne­go zna­jo­me­go, Joh­na.
 – Nie ma go tu­taj.
 Le­ster po­chy­lił się i chwy­cił za sto­ją­cą obok skrzyn­kę. Była duża, żeby ją unieść, po­trze­ba było dwóch osób. Na­tych­miast ją pu­ścił.
 – Ale znasz go, tego Szwe­da?
 Za­że­no­wa­ny uśmiech Le­ste­ra, kie­dy zro­zu­miał, że nie­po­trzeb­nie uda­je za­pra­co­wa­ne­go, i jego roz­bie­ga­ny wzrok wy­raź­nie świad­czy­ły o tym, że nie na­da­je się na kłam­cę.
 Nie od­po­wie­dział, stał, dra­piąc się po kro­czu.
 – On nie ma na imię John. Wie pan o tym, praw­da? Na­zy­wa się Sven-Arne.
 Le­ster spoj­rzał na nie­go zdzi­wio­ny.
 – Wspo­mi­nał o mnie? Mó­wił, że być może zja­wi się obcy męż­czy­zna i bę­dzie o nie­go py­tał? Mó­wił, że się ukry­wa, tu w Ban­ga­lu­rze?
 Svensk był pod­nie­co­ny, wręcz na­pa­wał się zmie­sza­niem i za­że­no­wa­niem Hin­du­sa. Jego atak przy­niósł za­mie­rzo­ny sku­tek.
 – Ka­zał ci mil­czeć, tak? Być może chro­nisz prze­stęp­cę. Co tak na­praw­dę wiesz o Szwe­dzie, któ­ry ukry­wa się pod fał­szy­wym na­zwi­skiem?
 – Jest pan po­li­cjan­tem?
 – To chy­ba nie ma zna­cze­nia, kim je­stem.
 Sta­li na­prze­ciw­ko sie­bie w mil­cze­niu. Le­ster uda­wał, że ob­ser­wu­je ska­czą­ce obok pta­ki, był wy­raź­nie za­że­no­wa­ny. Tak­że Jan Svensk czuł się nie­przy­jem­nie. Cze­mu wy­wie­ra pre­sję na tego ob­ce­go męż­czy­znę? Co on miał wspól­ne­go z Per­s­so­nem? Poza tym, o ile było mu wia­do­mo, Per­s­son nie zro­bił ni­cze­go złe­go. Dla­cze­go więc na­pa­stu­je nie­win­nych lu­dzi, wcho­dzi w ich ży­cie z bu­cio­ra­mi jak ge­sta­po?
 – Był moim są­sia­dem – po­wie­dział w koń­cu.
 Le­ster ski­nął nie­obec­nie gło­wą, ale Svensk uznał to za za­pro­sze­nie do dal­szej opo­wie­ści.
 – Nie chcę wy­rzą­dzić mu żad­nej krzyw­dy, ale chy­ba ro­zu­miesz, że za­in­te­re­so­wa­łem się nim, gdy zo­ba­czy­łem go tu po dwu­na­stu la­tach. Co wiesz o jego po­cho­dze­niu?
 – Nic – od­po­wie­dział Le­ster ci­cho.
 – Mo­że­my gdzieś usiąść?
 Ogrod­nik wska­zał ręką na tyły par­ku. Svensk ru­szył bez sło­wa we wska­za­nym przez nie­go kie­run­ku, okrą­żył kępę krza­ków, obej­rzał się i usiadł na jed­nym z le­żą­cych obok pni. Le­ster pod­szedł do nie­go i ukuc­nął ja­kieś trzy me­try od nie­go. Svensk miał wra­że­nie, że Hin­dus wy­krzy­wił nie­co usta, by za­raz znów przy­brać ka­mien­ny wy­raz twa­rzy.
 – Dla­cze­go nie po­wiesz mi, gdzie mogę go zna­leźć?
 Le­ster wstał, pod­szedł do szo­py, któ­rej drzwi wi­sia­ły na jed­nym za­wia­sie, po­cią­gnął za nie, prze­krę­cił gło­wę i spoj­rzał na Sven­ska, po czym wy­jął z szo­py sie­kie­rę.
 Svensk wstał.
 – Co za­mie­rzasz?
 – Mam pra­cę, któ­rą mu­szę wy­ko­nać – po­wie­dział Le­ster.
 Po chwi­li znów ukuc­nął. Sie­kie­ra le­ża­ła na zie­mi, opar­ta trzon­kiem o jego ko­la­no.
 Svensk ob­ser­wo­wał scen­kę za­fa­scy­no­wa­ny. Ob­ra­zek, ste­reo­typ, a jed­no­cze­śnie wy­ra­zi­sta ilu­stra­cja ro­bot­ni­ka z trze­cie­go świa­ta, sie­kie­ra – sym­bol ni­skie­go roz­wo­ju, ale i siły. Na­gle się prze­stra­szył.
 Nie­zgłę­bio­na mina Le­ste­ra, kie­dy mu się przy­glą­dał, nie była groź­na, jed­nak nad ma­łym pla­cy­kiem uno­si­ło się ja­kieś nie­wy­po­wie­dzia­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Może spra­wia­ła to ka­mien­na twarz Hin­du­sa, jego po­zor­na obo­jęt­ność mo­gła skry­wać wszyst­ko.
 Svensk ro­zej­rzał się do­oko­ła. Z dala do­cho­dził sła­by szum ru­chu ulicz­ne­go, tłu­mio­ny przez rzad­ki ży­wo­płot i wy­so­kie ogro­dze­nie.
 – Mógł­bym cię za­bić – ode­zwał się Le­ster.
 – Ale dla­cze­go?
 – Tego nie wiesz.
 – Mogę spró­bo­wać zgad­nąć?
 Jan Svensk czuł, jak pot spły­wa mu po ple­cach i pod pa­cha­mi. Po­wi­nie­nem usiąść, po­my­ślał. Hin­dus ski­nął gło­wą. Wte­dy Svensk uświa­do­mił so­bie, że męż­czy­zna – w prze­ci­wień­stwie do ogó­łu Hin­du­sów– kiwa, gdy chce przy­tak­nąć.
 – Nasz wspól­ny przy­ja­ciel coś ukry­wa, a ty być może je­steś współ­win­ny.
 – Być może – przy­znał Le­ster z obo­jęt­no­ścią w gło­sie, któ­ra co­raz bar­dziej draż­ni­ła Sven­ska.
 Hin­dus uniósł sie­kie­rę i wy­pró­bo­wał jej ostrość na wła­snym kciu­ku.
 – Wiem, że John jest uczci­wym czło­wie­kiem, a ty? Cze­go od nie­go chcesz? Co ci zro­bił?
 – Nic, co zresz­tą już po­wie­dzia­łem. Jest przy­ja­cie­lem na­szej ro­dzi­ny, więc to chy­ba dość na­tu­ral­ne, że jego wi­dok wzbu­dził moją cie­ka­wość.
 Svensk po­wie­dział Le­ste­ro­wi, że Sven-Arne był oso­bą pu­blicz­ną i że jego znik­nię­cie wy­wo­ła­ło w swo­im cza­sie duże po­ru­sze­nie.
 Hin­dus zda­wał się go nie słu­chać, na­gle jed­nak pod­niósł się gwał­tow­nie. Sie­kie­ra nadal le­ża­ła u jego stóp.
 – Idź już. Nie masz tu cze­go szu­kać.
 – Po­roz­ma­wiaj­my w biu­rze.
 Hi­nuds po­krę­cił gło­wą. Jan Svensk zro­zu­miał, że roz­mo­wa słu­ży­ła je­dy­nie od­wró­ce­niu jego uwa­gi.
 – Po­szedł już? – spy­tał.
 – Przy­kro mi, ale John nie chce się z tobą spo­tkać. Nie wiem dla­cze­go i nie chcę tego wie­dzieć.
 – Je­steś w to za­mie­sza­ny?
 – W co?
 Svensk nie od­po­wie­dział. Od­wró­cił się na pię­cie, ale na­gła fala zło­ści spra­wi­ła, że się za­trzy­mał. Le­ster wzdry­gnął się. Jan zer­k­nął znów na le­żą­cą na zie­mi sie­kie­rę i po­wstrzy­mał od­ruch, żeby ją chwy­cić i za­mach­nąć się na Hin­du­sa. Opa­mię­tał się.
 – Niech to szlag – rzu­cił tyl­ko.
 Do­ku­cza­ła mu świa­do­mość, że zo­stał oszu­ka­ny. Sven-Arne praw­do­po­dob­nie cały czas był w po­bli­żu, ale zdą­żył już znik­nąć. Te­raz sie­dział pew­nie w rik­szy, któ­ra wio­zła go gdzieś, gdzie Svensk za­pew­ne nig­dy go nie znaj­dzie.
 – Za­trzy­ma­łem się w ho­te­lu Har­sha. Pro­szę mu prze­ka­zać, że nie mam złych za­mia­rów – po­wie­dział w koń­cu i szyb­kim kro­kiem opu­ścił te­ren szkół­ki. Nie obej­rzał się za sie­bie, było mu wszyst­ko jed­no, czy lu­dzie się za nim oglą­da­li, czy nie. Był pe­wien, że śmia­li się za jego ple­ca­mi.
 – Cho­ler­ne hin­du­skie ta­ła­taj­stwo – wy­mam­ro­tał pod no­sem. Kop­nął do­nicz­kę, po­to­czy­ła się ścież­ką, tra­fi­ła w słu­pek bra­my i roz­bi­ła się.
 Dro­gę prze­cię­ła mu jasz­czur­ka. Na­gle po­czuł ni­czym nie­uza­sad­nio­ną nie­na­wiść do kra­ju, do któ­re­go zo­stał wy­sła­ny. Uznał, że to głę­bo­ko nie­spra­wie­dli­we, że mu­siał zno­sić cały ten cha­os: spa­li­ny, jasz­czur­ki i zni­ka­ją­cy lu­dzie.
 Oczy­wi­ście mógł zo­sta­wić Sve­na-Ar­ne­go wła­sne­mu lo­so­wi, za­koń­czyć w cią­gu kil­ku dni swo­je za­da­nie w Ban­ga­lu­rze, miał ko­niecz­ne do­świad­cze­nie, zdo­by­te w cią­gu mie­się­cy pra­cy w Sin­ga­pu­rze. Przez trzy spę­dzo­ne tam mie­sią­ce po­cił się, idąc uli­ca­mi do pra­cy, żeby po­tem mar­z­nąć w kli­ma­ty­zo­wa­nych po­miesz­cze­niach.
 Jed­nak wra­że­nie, że zo­stał oszu­ka­ny, ozna­cza­ło więk­szą po­raż­kę, niż gdy­by tyl­ko so­bie z nie­go za­drwio­no. Po­lo­wa­nie na za­gi­nio­ne­go rad­ne­go sta­ło się czymś, co było w sta­nie wy­przeć na­ra­sta­ją­ce po­czu­cie nie­za­do­wo­le­nia z wi­zy­ty w In­diach. Wra­że­nie, że wszyst­ko wo­kół, cały cha­os, do któ­re­go do­pro­wa­dzi­ła pra­ca jego i in­nych, było wła­ści­wie je­dy­nie chi­me­rą.
 Ban­ga­lur w jego oczach był rów­no­znacz­ny z cha­osem. Nowa tech­ni­ka, któ­ra mia­ła zre­wo­lu­cjo­ni­zo­wać i po­pra­wić lu­dziom ży­cie, któ­ra ozna­cza­ła szyb­szą ko­mu­ni­ka­cję mię­dzy ludź­mi i mię­dzy kon­ty­nen­ta­mi, mia­ła też swo­ją ciem­ną stro­nę, któ­ra z cza­sem sta­wa­ła się co­raz bar­dziej wi­docz­na. Już wcze­śniej mie­wał po­dob­ne prze­czu­cia. Ob­ser­wo­wał rze­ko­me suk­ce­sy bran­ży IT, wi­dział zam­ki z pia­sku, któ­re się roz­sy­py­wa­ły, i krót­ką pa­mięć lu­dzi, po­zwa­la­ją­cą im za­chwy­cać się ko­lej­ny­mi bań­ka­mi my­dla­ny­mi.
 Mó­wio­no, że w Ban­ga­lu­rze bu­do­wa­no przy­szłość. Czy wła­śnie tak mia­ła wy­glą­dać? To była cena, któ­rą przyj­dzie lu­dziom za­pła­cić? Nam wszyst­kim, po­my­ślał, idąc szyb­ko ale­ją wy­sa­dza­ną drze­wa­mi man­go. Czy fakt, że co­raz wię­cej osób po­tra­fi­ło jeź­dzić na mo­to­ro­we­rach w kra­ju, w któ­rym set­ki mi­lio­nów co­dzien­nie mu­sia­ło wal­czyć o prze­trwa­nie, ozna­czał po­stęp?
 Naj­chęt­niej rzu­cił­by wszyst­ko i wy­je­chał. Ale nie do domu. Pod­czas ostat­niej roz­mo­wy z Eli­se obo­je czu­li na­ra­sta­ją­ce nie­za­do­wo­le­nie z mał­żeń­stwa i ży­cia, któ­re sta­wa­ło się co­raz bar­dziej ja­ło­we. Czuł, że te rze­czy ja­koś się ze sobą łą­czą, ale nie było dla nie­go do koń­ca ja­sne jak.
 Jego uciecz­ka ze szkół­ki ro­ślin wy­dłu­ży­ła li­stę nie­po­wo­dzeń. Za­trzy­mał się i za­czął się przy­glą­dać gru­pie uczniów, któ­rzy roz­sie­dli się na du­żym traw­ni­ku. Dzie­ci były ubra­ne jed­na­ko­wo: dziew­czyn­ki mia­ły na so­bie nie­bie­skie su­kien­ki, chłop­cy nie­bie­skie szor­ty i bia­łe ko­szu­le z krót­ki­mi rę­kaw­ka­mi. Ple­ca­ki sta­ły obok sie­bie. Je­den z na­uczy­cie­li pró­bo­wał przy­cią­gnąć uwa­gę dzie­ci, co uda­ło mu się za­dzi­wia­ją­co szyb­ko, mimo że gro­mad­ka była licz­na.
 Zwra­cał się do dzie­ci su­ro­wym gło­sem, upo­mi­nał je. Wy­glą­dał na nie­za­do­wo­lo­ne­go, był wy­raź­nie zły. Jan Svensk usiadł na ław­ce i przy­glą­dał się dzie­ciom. Szep­ta­ły mię­dzy sobą, roz­ma­wia­ły, prze­su­wa­jąc się nie­mal nie­zau­wa­żal­nie. Do­ku­cza­ły so­bie na­wza­jem, z po­zo­ru w ogó­le nie przej­mu­jąc się na­uczy­cie­lem. Na­wet gdy je besz­tał, czy sztur­chał lek­ko w ple­cy czy w gło­wę, nie da­wa­ły ni­cze­go po so­bie po­znać. Da­lej ro­bi­ły swo­je. Oka­zy­wa­ły co praw­da po­słu­szeń­stwo, ale w spo­sób, któ­ry po­zwa­lał im za­cho­wać wol­ność. Pro­wa­dzi­ły wła­sne ży­cie, nie­do­stęp­ne dla zmę­czo­ne­go i co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­ne­go na­uczy­cie­la. Był po­tęż­ny, miał ki­jek, i był bez­rad­ny.
 Na­gle gru­pa dzie­ci ode­szła na bok, żeby na­peł­nić bu­tel­ki wodą z kra­nu. Na­uczy­ciel po­biegł, żeby je za­wró­cić i w tym mo­men­cie wśród po­zo­sta­łych dzie­ci zro­bi­ło się za­mie­sza­nie. Na­uczy­ciel za­wa­hał się, ale jed­nak pod­szedł do kra­nu, gdzie nie­któ­re dzie­ci zdą­ży­ły już na­peł­nić bu­tel­ki wodą. Zbesz­tał je, a w tym cza­sie inne dzie­ci spo­koj­nie da­lej na­peł­nia­ły bu­tel­ki. Na­uczy­ciel ude­rzył ja­kieś dziec­ko po rę­kach, inne po­cią­gnął za wło­sy, więk­szo­ści jed­nak uda­ło się unik­nąć re­pry­men­dy.
 Svensk przy­glą­dał się scen­ce roz­ba­wio­ny. Na­uczy­ciel po­słał mu nie­za­do­wo­lo­ne spoj­rze­nie. Svensk od­wdzię­czył się uśmie­chem. Spon­ta­nicz­na ra­dość dzie­ci i ich anar­chi­stycz­ne za­cho­wa­nie spra­wi­ły, że na chwi­lę za­po­mniał o za­gi­nio­nym rad­nym. Przy­po­mniał so­bie o nim do­pie­ro, kie­dy zo­ba­czył ogrod­ni­ka pcha­ją­ce­go tacz­kę za­ła­do­wa­ną li­ść­mi i ga­łę­zia­mi.
 Wstał z ław­ki i ru­szył szyb­kim kro­kiem ale­ją pro­wa­dzą­cą do wyj­ścia.
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Boże, jak bar­dzo sta­ra­ła się po­zbyć wszyst­kie­go, naj­pierw stra­chu i zło­ści, a po­tem wszel­kich wspo­mnień, tych róż­nych dro­bia­zgów, sko­ro­szy­tów, zdjęć, i na ko­niec – my­śli. I wte­dy za­dzwo­nił Rune Svensk. Sie­dzia­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na ze słu­chaw­ką w ręku i spoj­rze­niem utkwio­nym w miej­sce, gdzie ży­wo­płot prze­cho­dził w nie­dba­le po­ma­lo­wa­ny płot, na gra­ni­cy z dział­ką Sven­sków. Dwa­na­ście lat usi­ło­wań, by zbu­do­wać wła­sne ży­cie, ru­nę­ło w cią­gu jed­nej chwi­li. Po­cząt­ko­wo mu nie uwie­rzy­ła, po­tem ze­zło­ści­ła się, że za­dzwo­nił, za­miast przyjść do niej oso­bi­ście, a po­tem na­stą­pił pa­ra­liż.
 Wie­dzia­ła, że Jan Svensk się nie po­my­lił, tam w In­diach. Sven-Arne żył.
 Z upły­wem lat wspo­mnie­nia sta­wa­ły się co­raz rzad­sze, cza­sem ja­kiś za­pach czy cha­rak­te­ry­stycz­ny zwrot spra­wia­ły, że so­bie o nim przy­po­mi­na­ła, ale nie było to już tak obez­wład­nia­ją­ce jak kie­dyś, na po­cząt­ku.
 Gdy­by na przy­kład zmarł na za­wał, mo­gła­by po­grą­żyć się w ża­ło­bie i opo­wia­dać o nim jak wdo­wa, przyj­mo­wać kon­do­len­cje, wspo­mi­nać, a po­tem po­wo­li, ale zde­cy­do­wa­nie wró­cić do swo­je­go ży­cia.
 Ale on za­padł się pod zie­mię. To było dla nie­go ty­po­we: wiel­kie sło­wa o so­li­dar­no­ści, a kie­dy przy­cho­dzi­ło co do cze­go, oka­zy­wa­ło się, że był zwy­kłym ga­dem, ego­istą, któ­ry po pro­stu znik­nął. W ten spo­sób i tym ra­zem ostat­nie sło­wo, jak zwy­kle, na­le­ża­ło do nie­go. Wszyst­ko po­zo­sta­ło nie­do­koń­czo­ne, nie mo­gła po pro­stu za­mknąć książ­ki i iść da­lej. Nie­pew­ność i roz­my­śla­nia, któ­re co ja­kiś czas po­wra­ca­ły, ostat­nio, gdy mi­nę­ło dzie­sięć lat od jego znik­nię­cia, spra­wia­ły, że nig­dy nie po­sta­wi­ła krop­ki.
 Nig­dy nie uwie­rzy­ła, że mógł po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Był zbyt du­żym tchó­rzem. Bar­dziej praw­do­po­dob­ne było, że cho­dzi­ło o ko­bie­tę, nie chcia­ła uży­wać sło­wa: ko­chan­ka, dla któ­rej zo­sta­wił wszyst­ko: ro­dzi­nę, ka­rie­rę i po­li­ty­kę.
 W pierw­szym okre­sie mia­ła ocho­tę sta­nąć na ryn­ku, na Sto­ra Tor­get, sta­wić się na ze­bra­niu rad­nych czy iść do ra­tu­sza i tam wy­krzy­czeć swo­ją złość. Ale na­praw­dę dzie­li­ła się uczu­cia­mi je­dy­nie z Anną-Sti­ną, przy­ja­ciół­ką z okre­su, gdy obie były na­sto­lat­ka­mi.
 Po roku jej złość nie­co już wy­brzmia­ła. Po­go­dzi­ła się ze swo­im za­gi­nio­nym mę­żem. Fakt, że go nie było, spra­wił, że sta­ła się bar­dziej ugo­do­wa.
 Fi­nan­so­wo było jej trud­niej, ale tym się nie przej­mo­wa­ła. Nig­dy nie żyła roz­rzut­nie i bez pro­ble­mu mo­gła się przy­sto­so­wać do skrom­niej­szych środ­ków. Uczu­cie za­wo­du za­mie­ni­ło się w ulgę. Mo­gła sama o so­bie de­cy­do­wać, nie mu­sia­ła wy­słu­chi­wać jego mo­no­lo­gów przy śnia­da­niu i to­le­ro­wać jego „pa­pie­rów” po­roz­rzu­ca­nych po ca­łym domu. Już po kil­ku dniach spa­li­ła je w ko­min­ku.
 Te­raz wręcz nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, że mógł­by znów się tu wpro­wa­dzić. Nie chcia­ła my­śleć o nim jak o kimś, kto żyje. Gdy­by, wbrew jej prze­wi­dy­wa­niom, ze­chciał wró­cić do Up­psa­li, na­tych­miast wy­stą­pi­ła­by o roz­wód.
 Ale był ktoś, kto by się ucie­szył. Stryj Ante. Elsa nig­dy nie ro­zu­mia­ła łą­czą­cej ich dziw­nej mi­ło­ści wy­mie­sza­nej z nie­na­wi­ścią. Nie­mal za­wsze się kłó­ci­li, nie­kie­dy o dro­bia­zgi, ale głów­nie o po­li­ty­kę. A mimo to Ante był je­dy­nym człon­kiem ro­dzi­ny, z któ­rym Sven-Arne przez wszyst­kie te lata utrzy­my­wał bli­ski kon­takt.
 Przez pe­wien okres po­dej­rze­wa­ła, że Ante i Sven-Arne dzia­ła­li ra­zem, że stryj był wta­jem­ni­czo­ny w znik­nię­cie jej męża. Za­prze­czał temu, ale Elsa nig­dy nie była do koń­ca pew­na. Je­śli Sven-Arne ko­muś się zwie­rzył, to wła­śnie stry­jo­wi.
 Ante miesz­kał te­raz w domu opie­ki, nie­mal się sa­mo­dziel­nie nie po­ru­szał, jed­ną nogę miał am­pu­to­wa­ną pod ko­la­nem.
 Jego ży­cie wy­peł­nio­ne było cięż­ką pra­cą, w polu i w le­sie, po­tem przez lata pra­co­wał jako hy­drau­lik, a na ko­niec był woź­nym w szko­le. To za­ję­cie nie było tak wy­czer­pu­ją­ce fi­zycz­nie, ale jed­nak dość do­kucz­li­we, zwa­żyw­szy jego cha­rak­ter. Ucznio­wie de­ner­wo­wa­li go, trak­to­wał ich jak chu­li­ga­nów. W 1980 roku prze­szedł wresz­cie na eme­ry­tu­rę.
 Psy­chicz­ne in­wa­lidz­two go nie zła­ma­ło. Na­rze­kał rzad­ko, wła­ści­wie chy­ba nig­dy, cho­ciaż bo­la­ły go sta­wy i czę­sto mie­wał za­wro­ty gło­wy. Zy­skał so­bie tym uzna­nie Elsy. Za to tym czę­ściej wy­rze­kał na spo­łe­czeń­stwo, na go­spo­dar­kę i na re­ki­nów fi­nan­so­wych. Przez sie­dem­dzie­siąt pięć lat był ko­mu­ni­stą i nadal nim po­zo­stał: nie­wzru­sze­nie lo­jal­ny wo­bec ide­olo­gii. Elsa do­my­śla­ła się, że wła­śnie to tak fa­scy­no­wa­ło Sve­na-Ar­ne­go, ale jed­no­cze­śnie też go iry­to­wa­ło.
 Wsta­ła z krze­sła, po­szła do kuch­ni, gdzie za­raz znów usia­dła. Sie­dzia­ła, pa­trząc na ogród, roz­my­śla­jąc o mężu, któ­re­go kie­dyś tak bar­dzo ko­cha­ła. Wte­dy, czter­dzie­ści lat temu, kie­dy pra­co­wał jako hy­drau­lik – z per­spek­ty­wy cza­su wy­da­ło jej się to nie­zwy­kle uczci­wym za­ję­ciem – wra­cał do ich nie­wiel­kie­go miesz­kan­ka w Pet­ter­slund, brud­ny, cią­gną­cy za sobą prze­róż­ne wo­nie: potu, opa­rów spa­wa­nia, ostry za­pach że­la­za i cze­goś or­ga­nicz­ne­go, cze­go nie po­tra­fi­ła zi­den­ty­fi­ko­wać. Taki wte­dy był, po pro­stu.
 Sia­dał w kuch­ni, kładł ręce na sto­le, za­wsze w szra­mach, opa­lo­ne, za­pa­lał pa­pie­ro­sa, w pią­tek wy­pi­jał piwo, i opo­wia­dał o wy­da­rze­niach dnia. Rzad­ko było to coś szcze­gól­ne­go.
 Sven-Arne Per­s­son nie był po­tęż­nym męż­czy­zną, ale w jego opo­wie­ściach była siła i ro­dzaj gnu­śne­go zmę­cze­nia, któ­re za­wsze do­pa­da­ło go ja­kąś go­dzi­nę po za­koń­cze­niu pra­cy. Nig­dy się nie prze­chwa­lał, ale Elsa wy­raź­nie wy­czu­wa­ła kieł­ku­ją­ce po­czu­cie wła­snej war­to­ści.
 Ona, któ­ra wła­śnie za­czę­ła na­ukę w Wyż­szej Szko­le Pe­da­go­gicz­nej, cór­ka dwój­ki na­uczy­cie­li, dała się uwieść jego za­pa­cho­wi. Jego świat, ukry­ty przed nią, miał w so­bie coś pod­nie­ca­ją­ce­go. Po­zna­wa­ła go dzię­ki nie­mu, opo­wia­dał jej o wy­da­rze­niach na bu­do­wie, a ona prze­ży­wa­ła to tak sil­nie, że do koń­ca ży­cia bę­dzie pa­mię­ta­ła za­pach, jaki roz­sie­wał wo­kół sie­bie ten mło­dy, pe­łen opty­mi­zmu hy­drau­lik. Ocza­ro­wał ją swo­ją fi­zycz­no­ścią. Je­steś moim męż­czy­zną, my­śla­ła czę­sto. Wkła­da­ła w te sło­wa tyle mi­ło­ści, że na­wet kie­dy za­pa­chy już znik­nę­ły, a opa­le­ni­znę na jego nad­garst­kach skry­ły man­kie­ty ko­szu­li, uczu­cie po­zo­sta­ło.
 Przy ku­chen­nym sto­le Sven-Arne opo­wia­dał jej za­zwy­czaj o spra­wach związ­ku i o po­li­ty­ce, po­cząt­ko­wo non­sza­lanc­ko, nie­co od nie­chce­nia, ale z cza­sem, gdy zy­skał wię­cej wie­dzy i do­świad­cze­nia, co­raz pew­niej i do­kład­niej.
 Nie do koń­ca zda­wał so­bie spra­wę z tego, jaki to mia­ło na nią wpływ. Tak przy­najm­niej są­dzi­ła wte­dy, czter­dzie­ści lat temu. Znacz­nie póź­niej, kie­dy jako po­li­tyk za­czął ko­kie­to­wać swo­im do­świad­cze­niem z pla­ców bu­do­wy i swo­im ro­bot­ni­czym po­cho­dze­niem, przy­szło jej na myśl, że za­wsze był świa­dom swo­jej po­zy­cji, i w spo­łe­czeń­stwie, i w ich związ­ku. Był to ro­dzaj sa­mo­wy­star­czal­nej dumy kla­so­wej. I pew­nie w ja­kiś spo­sób prze­czu­wał, że wła­śnie to ją w nim po­cią­ga­ło. Jed­no­cze­śnie wy­klu­czał ją ze swo­je­go świa­ta, ją, na­uczy­ciel­ską cór­kę. Miał swo­je za­ko­twi­cze­nie w hi­sto­rii, w rze­mio­śle, któ­re wy­ko­ny­wał, i w ję­zy­ku, któ­re­go uży­wał. Po­dej­rze­wa­ła, że jej wy­kształ­ce­nie i przy­szła pra­ca na­uczy­ciel­ki do­da­wa­ły jej atrak­cyj­no­ści w jego oczach, ale też go nie­co prze­ra­ża­ły. Nikt z jego ko­le­gów z pra­cy nie miał żony z wyż­szym wy­kształ­ce­niem.
 Przez wie­le lat El­sie bra­ko­wa­ło tego wszyst­kie­go, ci­chych roz­mów w kuch­ni, woni potu i dymu, cho­ciaż wie­dzia­ła, że to już prze­szłość. Cza­sem, szcze­gól­nie gdy tro­chę za dużo wy­pił, daw­ne sło­wa i zwro­ty wra­ca­ły. Wte­dy za­czy­nał się śmiać, od­kła­dał na chwi­lę ma­skę po­li­ty­ka, któ­rą tak sta­ran­nie wy­mo­de­lo­wał. Obej­mo­wał ją i przy­cią­gał do sie­bie, nie­co nie­zdar­nie, ale zde­cy­do­wa­nie. Lu­bi­ła to, ale też nie­co się wsty­dzi­ła: jego po­żą­da­nia i swo­jej sła­bo­ści. W koń­cu od­su­wa­ła go od sie­bie, brzy­dząc się swo­im dwu­li­co­wym mę­żem.
 Elsa za­sta­na­wia­ła się, czy po­win­na za­dzwo­nić do domu opie­ki i po­in­for­mo­wać An­te­go, że Sven-Arne był wi­dzia­ny w In­diach, ale po­sta­no­wi­ła od­cze­kać jesz­cze dzień i od­wie­dzić go oso­bi­ście. Może uda się go za­sko­czyć i spra­wić, że coś jej po­wie? Gdy­by się oka­za­ło, że rze­czy­wi­ście był we wszyst­ko wta­jem­ni­czo­ny.
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Prze­kli­nał sam sie­bie. Jak mógł być tak głu­pi, żeby po­je­chać do ogro­du? Po­wi­nien był wy­je­chać. Wie­dział, że Jan Svensk po­cho­dzi z ro­dzi­ny zna­nej z upo­ru.
 Je­dy­nie przy­pa­dek spra­wił, że Svensk go nie do­strzegł. Sven-Arne wi­dział, jak jego daw­ny są­siad wcho­dzi do par­ku i scho­wał się w nie­wiel­kim skle­pi­ku na ty­łach, gdzie sie­dział i cze­kał, aż Le­ster go spła­wi.
 W koń­cu zo­ba­czył, jak od­cho­dzi, wy­raź­nie zły i po­iry­to­wa­ny. Nie spra­wi­ło mu to przy­jem­no­ści. Prze­ciw­nie, po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia. Jan Svensk za­pew­ne nie był złym czło­wie­kiem, był po pro­stu cie­kaw.
 Le­ster na­tych­miast przy­szedł do nie­go do skle­pi­ku. Był roz­ba­wio­ny, cho­ciaż sta­rał się tego nie oka­zy­wać.
 – Po­szedł już.
 – Wi­dzia­łem – od­po­wie­dział Sven-Arne.
 Z jed­nej stro­ny był cie­kaw, co Jan Svensk mó­wił, z dru­giej nie chciał ni­cze­go wie­dzieć.
 – Wiesz, gdzie jest Har­sha Ho­tel?
 – Oczy­wi­ście. W Shi­va­ji­na­gar, nie­da­le­ko Rus­sel Mar­ket.
 – Tam mo­żesz go zna­leźć. Gdy­byś coś do nie­go miał.
 Le­ster ro­ze­śmiał się, Sven-Arne nie bar­dzo wie­dział, co go tak roz­ba­wi­ło.
 – Sven-Arne. Tak się na­zy­wasz?
 Le­ster wy­mó­wił jego imię tak za­baw­nie, że w pierw­szej chwi­li w ogó­le go nie zro­zu­miał.
 – Nie. Na­zy­wam się John Ma­iler. Je­stem John Ma­iler. Co mógł­bym do nie­go mieć?
 – Nie wiem. Ale mó­wił, że w swo­im kra­ju by­łeś kie­dyś kimś waż­nym. Po­li­ty­kiem. Po­dej­mo­wa­łeś waż­ne de­cy­zje, tro­chę jak gu­ber­na­tor. Po­czu­łem się zdez­o­rien­to­wa­ny.
 Kimś waż­nym! Sven-Arne pa­trzył na przy­ja­cie­la. Po raz pierw­szy od dwu­na­stu lat nie był pe­wien jego in­ten­cji. Co chciał przez to po­wie­dzieć?
 – Nie by­łem kimś waż­nym. By­łem czło­wie­kiem, jak wszy­scy.
 – Je­steś dziw­ny – po­wie­dział Le­ster po­wo­li. – Może ukry­wasz ja­kąś strasz­ną hi­sto­rię?
 Nig­dy wcze­śniej nie wy­gła­szał żad­nych uwag pod jego ad­re­sem, nie do­cie­kał jego prze­szło­ści, nie py­tał o po­wo­dy przy­jaz­du do In­dii, nie dzi­wił się, że na­jął się do pro­stej pra­cy w par­ku, nig­dy nie wy­wie­rał na nie­go pre­sji. Bo to był ro­dzaj pre­sji. W jego sło­wach za­brzmia­ła kry­ty­ka.
 – Może je­steś mor­der­cą – cią­gnął Le­ster nie­wzru­szo­ny.
 Sven-Arne przy­glą­dał mu się co­raz bar­dziej zdzi­wio­ny.
 – Dla mnie nie ma to zna­cze­nia.
 – Co ty po­wie­dzia­łeś? Ja miał­bym…
 – Dla mnie nie ma zna­cze­nia, kim je­steś!
 Kil­ku pra­cow­ni­ków skle­pi­ku pod­nio­sło gło­wy.
 – W In­diach wszy­scy je­ste­śmy rów­ni – cią­gnął Le­ster, ści­sza­jąc głos. – W każ­dym ra­zie wszy­scy, któ­rzy grze­bią w zie­mi. Na­wet je­śli był­byś gu­ber­na­to­rem, to nie ma to żad­ne­go zna­cze­nia. Tu nie ma słu­żą­cych. Wszy­scy je­ste­śmy rów­ni.
 Sven-Arne od­prę­żył się. Uśmiech­nął się do przy­ja­cie­la, chwy­cił jego lewą rękę i uści­snął. Po­czuł jego ży­la­ste mię­śnie pod ma­te­ria­łem ko­szu­li.
 – Nie za­mie­rzam na­tych­miast stąd wy­jeż­dżać – ode­zwał się na­gle Sven-Arne. – Nie są­dzę, żeby Szwed tu wró­cił. Być może to tro­chę po­trwa, za­nim po­je­dzie do Szwe­cji i opo­wie wszyst­kim o na­szym spo­tka­niu. Może uda się na po­li­cję, może moja… To nie ma zna­cze­nia. Zo­sta­nę tu jesz­cze kil­ka dni i zo­ba­czy­my.
 – Nie mo­żesz po­roz­ma­wiać ze swo­im daw­nym są­sia­dem? Może prze­ko­nasz go do mil­cze­nia?
 Sven-Arne wie­dział, że Le­ster wy­sta­wia go na pró­bę. Gdy­by po­peł­nił ja­kiś „strasz­ny czyn” w swo­im kra­ju, szan­sa, że Jan Svensk ni­ko­mu o ni­czym nie po­wie, była mi­ni­mal­na.
 – Na pew­no po­wie o tym ro­dzi­nie, a oni po­wtó­rzą to in­nym.
 – Na­wet je­śli go po­pro­sisz?
 Sven-Arne ro­ze­śmiał się.
 – Wra­ca­my do pra­cy? – spy­tał.
 Na­gle po­czuł wiel­ką ra­dość. Chciał się zmę­czyć, grze­bać w zie­mi, pie­lić, pod­le­wać, prze­no­sić do­nicz­ki, byle tyl­ko nie my­śleć o Szwe­cji i swo­im daw­nym ży­ciu, i groź­bie, że zo­sta­nie zde­ma­sko­wa­ny. Ostat­nia doba wpra­wi­ła go w oszo­ło­mie­nie. Nie był w sta­nie trzeź­wo my­śleć. Jed­nak roz­mo­wa z Le­ste­rem po­zwo­li­ła mu od­zy­skać rów­no­wa­gę. Może nie­po­trzeb­nie się nie­po­ko­ił? Na­wet je­śli Jan Svensk po po­wro­cie do Szwe­cji za­cznie się chwa­lić swo­im „od­kry­ciem”, to kto mu uwie­rzy? Szwedz­ki rad­ny pra­cow­ni­kiem na­jem­nym w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym w In­diach? Kto chciał­by za­dać so­bie trud, żeby przy­je­chać tu i spraw­dzić to na miej­scu?
 Sven-Arne Per­s­son uznał, że Jan Svensk nie bę­dzie mu już za­kłó­cał spo­ko­ju. Upo­ko­rze­nie, któ­re czuł, opusz­cza­jąc Lal Bagh, nie wy­wo­ła­ło u nie­go po­trze­by ze­msty, prze­ciw­nie: bę­dzie chciał jak naj­szyb­ciej o wszyst­kim za­po­mnieć. Sven-Arne wmó­wił so­bie, że może uznać spra­wę za za­koń­czo­ną.
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Dwa dni póź­niej Jan Svensk znów sta­nął przed wej­ściem do szkół­ki ro­ślin ogro­du bo­ta­nicz­ne­go. Był jed­nym z pierw­szych, któ­rzy tego ran­ka ku­pi­li bi­le­ty wstę­pu do par­ku. Tym ra­zem za­żą­dał wy­da­nia resz­ty. Ski­nął gło­wą męż­czyź­nie na wóz­ku in­wa­lidz­kim i mi­nął go bez sło­wa.
 Szedł szyb­ko, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, in­a­czej niż po­przed­nim ra­zem. Do­tarł do głów­nej bra­my, po­wiódł wzro­kiem ni­czym ra­dar po bocz­nych alej­kach, i obok szo­py, z któ­rej po­przed­nio Le­ster wy­jął sie­kie­rę, i zo­ba­czył Sve­na-Ar­ne­go, sie­dzą­ce­go na ni­skim trój­noż­nym stoł­ku. Ostrzył piłę. Prze­su­nął pil­ni­kiem po jej zę­bach, uniósł ją, spraw­dził pal­cem, czy jest do­sta­tecz­nie ostra, po czym wró­cił do pra­cy.
 Jego dłu­gie, chu­de ple­cy były zgię­te, wło­sy miał prze­rze­dzo­ne, siwe, ster­czą­ce na boki. Przez dziu­rę w spło­wia­łej ko­szu­li prze­świ­ty­wa­ły gołe ple­cy.
 Jan Svensk daw­no już nie wi­dział, żeby ktoś ostrzył piłę, być może kie­dyś w mło­do­ści, u wuja, bra­ta mat­ki, któ­ry sły­nął na całe Jär­låsa ze swo­ich mi­ster­nie po­ukła­da­nych stert drew­na. Na­gle po­czuł się nie­zręcz­nie, nie chciał prze­szka­dzać mu w pra­cy. Ale szedł da­lej, wsłu­cha­ny w me­cha­nicz­ny, re­gu­lar­ny dźwięk pil­ni­ka.
 – Wi­taj, Sven-Arne!
 Ostrze­nie usta­ło, męż­czy­zna za­stygł, ale nie od­wró­cił się.
 – Przy­cho­dzę z po­zdro­wie­nia­mi – cią­gnął Jan Svensk nie­zra­żo­ny.
 Sven-Arne prze­krę­cił gło­wę. Spoj­rze­nie, ja­kie po­słał Sven­sko­wi, było peł­ne nie­na­wi­ści. Nie lęku, tyl­ko czy­ste­go obrzy­dze­nia, jak­by gość przy­niósł ze sobą coś cuch­ną­ce­go, co zo­sta­wił na nie­wiel­kim pla­cy­ku przed szo­pą.
 – Po­zna­jesz mnie? Miesz­ka­li­śmy po są­siedz­ku. Ja…
 Za­milkł, nie wie­dząc, co da­lej po­wie­dzieć.
 Rad­ny odło­żył pil­nik.
 – Naj­le­piej bę­dzie, jak so­bie pój­dziesz. To nie jest do­bry po­mysł, że­byś się tu po­ka­zy­wał.
 Jan Svensk się ro­zej­rzał.
 – O co ci cho­dzi?
 – Idź. Mam tu przy­ja­ciół. A ty nie masz tu nic do ro­bo­ty, chy­ba że szu­kasz pra­cy. Chcesz grze­bać się w zie­mi? Po­tra­fisz to ro­bić? Osiem go­dzin dzien­nie w trzy­dzie­sto­stop­nio­wym upa­le. Nie­mal za dar­mo. Czy ty w ogó­le…
 Na­gle wście­kły rzu­cił piłę.
 – Nie przy­chodź tu z tymi swo­imi py­ta­nia­mi i ca­łym tym gów­nem!
 – Dla­cze­go mnie tak nie­na­wi­dzisz? Nie chcę cię skrzyw­dzić, nie ro­zu­miesz tego? Przy­cho­dzę prze­ka­zać ci po­zdro­wie­nia.
 – Nie chcę żad­nych po­zdro­wień! Chcę, że­byś zo­sta­wił mnie w spo­ko­ju. Te­raz ty spró­buj to zro­zu­mieć!
 Sven-Arne wstał, wy­cią­gnął pra­wą dłoń i wska­zał nią na go­ścia. Jan Svensk za­uwa­żył bli­znę, cią­gną­cą się od dło­ni do przed­ra­mie­nia.
 – Od two­jej żony, Elsy.
 Męż­czy­zna opu­ścił dłoń, stał i wpa­try­wał się w in­tru­za.
 – Od Elsy… – po­wtó­rzył.
 Jan Svensk ski­nął gło­wą. Szok, jaki wy­wo­łał, za­do­wa­lał w ja­kiś spo­sób jego po­trze­bę ze­msty. Nie­ste­ty wia­do­mo­ści, któ­re przy­no­sił, nie były ra­do­sne.
 – Wpa­dła pod sa­mo­chód, jest nie­przy­tom­na.
 – Więc jak może prze­ka­zy­wać mi po­zdro­wie­nia? – żach­nął się Sven-Arne.
 – Prze­szła ope­ra­cję, z któ­rej jesz­cze się nie wy­bu­dzi­ła. Ale wcze­śniej mó­wi­ła.
 – Mó­wi­ła?
 By­łe­mu rad­ne­mu trud­no było wy­obra­zić so­bie żonę „mó­wią­cą”, jak­by mia­ła stać na po­dium i prze­ma­wiać.
 – Oczy­wi­ście twoi ro­dzi­ce się wy­ga­da­li?
 Svensk znów ski­nął gło­wą. Jego mat­ka spo­tka­ła Elsę przy­pad­ko­wo na uli­cy, przy któ­rej obie miesz­ka­ły. Ta zwy­kle za­dba­na i zrów­no­wa­żo­na ko­bie­ta wy­glą­da­ła strasz­nie, wło­sy mia­ła w nie­ła­dzie, rysy twa­rzy zmie­nio­ne, w jej oczach była wście­kłość. Mar­ga­re­ta Svensk spy­ta­ła, czy coś się sta­ło? Po­cząt­ko­wo Elsa Per­s­son sta­ła i wpa­try­wa­ła się w są­siad­kę, jak­by nie tyl­ko jej nie ro­zu­mia­ła, ale na­wet nie roz­po­zna­wa­ła. A po­tem się roz­pła­ka­ła.
 Mar­ga­re­ta otwo­rzy­ła furt­kę i nie­mal siłą we­pchnę­ła Elsę do domu, zdję­ła z niej płaszcz i zmu­si­ła, żeby usia­dła przy sto­le w kuch­ni. Elsa usia­dła, pa­trzy­ła przed sie­bie wzro­kiem ka­ta­to­ni­ka, mam­ro­ta­ła coś pod no­sem, pła­ka­ła i rzu­ca­ła prze­kleń­stwa­mi.
 – Co chcia­ła mi prze­ka­zać?
 – We­dług mo­jej mat­ki, Elsa od­wie­dzi­ła two­je­go stry­ja, An­te­go – po­wie­dział Jan Svensk spo­koj­nie, nie­wzru­szo­ny pod­nie­co­nym to­nem roz­mów­cy.
 Sven-Arne pa­trzył na nie­go, jak­by go nie ro­zu­miał.
 – Ma pew­nie ze sto lat – cią­gnął da­lej Svensk. – Pa­mię­tam go z dzie­ciń­stwa, już wte­dy był sta­ry.
 – Przejdź do rze­czy, gno­ju.
 Sven-Arne wy­raź­nie roz­ko­szo­wał się sło­wa­mi. Po raz pierw­szy od dwu­na­stu lat roz­ma­wiał z kimś po szwedz­ku.
 – Wi­zy­ta bar­dzo ją wzbu­rzy­ła. Kie­dy wró­ci­ła do domu, wy­glą­da­ła jak zom­bie. Ma­mie le­d­wie uda­ło się coś z niej wy­du­sić. Kie­dy tro­chę się uspo­ko­iła, wró­ci­ła do sie­bie, do domu. Go­dzi­nę póź­niej moja mat­ka zo­ba­czy­ła, jak znów wy­cho­dzi. A po­tem zja­wi­ła się po­li­cja. We­dług świad­ków wy­szła na jezd­nię na ob­wod­ni­cy Lu­thag­sle­den. Na czer­wo­nym świe­tle. Pro­sto pod cię­ża­rów­kę.
 Sven-Arne osu­nął się na sto­łek.
 – Co ją tak wzbu­rzy­ło? Dzień wcze­śniej moja mat­ka po­wie­dzia­ła jej, że wi­dzia­łem cię tu, w Ban­ga­lu­rze. Przy­ję­ła to bar­dzo spo­koj­nie. Żad­nej gwał­tow­nej re­ak­cji. „Ach tak”, po­wie­dzia­ła po pro­stu. Żad­nych py­tań, ni­cze­go. A po­tem od­wie­dzi­ła An­te­go i na­gle za­wa­lił jej się świat. Ante po­wie­dział, że pi­sze wspo­mnie­nia, w któ­rych wszyst­ko wy­ja­wi. Co miał na my­śli? Mama nic z tego nie ro­zu­mia­ła. A ty?
 Sven-Arne nie od­po­wie­dział. Po dłu­giej chwi­li mil­cze­nia Svensk usiadł na­prze­ciw­ko nie­go.
 – Co ty tu ro­bisz? Dla­cze­go znik­ną­łeś?
 Męż­czy­zna pod­niósł gło­wę, spoj­rzał na nie­go.
 – Bo je­stem zdraj­cą – po­wie­dział w koń­cu.
 – Co, a może kogo zdra­dzi­łeś? Żonę?
 Były rad­ny żach­nął się. Miał przed oczy­ma swo­je­go stry­ja. Ży­cie star­ca cią­gle mia­ło na nie­go wpływ. Ma „ze sto lat”. Tak, za dzie­sięć lat skoń­czy sto. Na pew­no tego do­ży­je. Co po­wie­dział Else?
 – Jak wy­je­cha­łeś z kra­ju?
 – Sa­mo­lo­tem, oczy­wi­ście.
 – Twój pasz­port zo­stał w domu.
 – Są inne spo­so­by – po­wie­dział Sven-Arne. – By­łem ku­ra­to­rem. Przez bli­sko dwa­dzie­ścia lat. Zaj­mo­wa­łem się chło­pa­ka­mi, któ­rym w ży­ciu po­wi­nę­ła się noga. Nie­któ­rych po­zna­łem bar­dzo do­brze, z czę­ścią wręcz się za­przy­jaź­ni­łem. Spo­ro się od nich na­uczy­łem.
 Mó­wił po­wo­li, jak­by chciał, żeby każ­de sło­wo do­tar­ło do Jana. Był wy­raź­nie dum­ny z tego, że uda­ło mu się wszyst­kich oszu­kać i roz­pły­nąć w po­wie­trzu. Czę­sto się za­sta­na­wiał, czy zo­sta­wił za sobą ja­kieś śla­dy, te­raz zro­zu­miał, że jego znik­nię­cie nadal po­zo­sta­wa­ło za­gad­ką.
 – By­łem też opie­ku­nem nie­let­nich – ode­zwał się znów. – John Lund­berg mnie zre­kru­to­wał. Ta­kich po­li­ty­ków już dzi­siaj nie ma. W tym wy­pad­ku moż­na mó­wić o zdra­dzie.
 – Co masz na my­śli?
 Sven-Arne po­krę­cił gło­wą. Wła­ści­wie nie miał ocho­ty roz­ma­wiać o po­li­ty­ce, a już na pew­no nie o ru­chu, któ­re­go był człon­kiem pra­wie czter­dzie­ści lat, kie­dy to jako czter­na­sto­la­tek wstą­pił do mło­dzie­żów­ki so­cjal­de­mo­kra­tycz­nej w Svart­bäc­ken. A jed­nak dał się wcią­gnąć w roz­mo­wę. Może dla­te­go, że po raz pierw­szy od dwu­na­stu lat miał pu­blicz­ność i sta­ra re­to­ry­ka po­wró­ci­ła, jak wspo­mnie­nie z prze­szło­ści.
 – Je­śli spoj­rzeć na par­tię, tę par­tię, do któ­rej ja na­le­ża­łem, jak na cia­ło, żywy or­ga­nizm, to było ono po­wo­li za­tru­wa­ne. Stop­nio­wo po­ja­wia­ły się zmia­ny cho­ro­bo­we, z każ­dym po­ko­le­niem nowe. Ko­lej­ne ułom­no­ści.
 – By­łeś czę­ścią tego cia­ła – prze­rwał mu Svensk. – By­łeś kimś. Waż­ną po­sta­cią wśród so­cjal­de­mo­kra­tów.
 – Wiem. Ale wsta­łem i wy­sze­dłem.
 – I wy­lą­do­wa­łeś tu­taj?
 Po­li­tyk, któ­ry zo­stał ogrod­ni­kiem, po­ki­wał gło­wą i uśmiech­nął się krzy­wo.
 – Tak, tu­taj – po­wtó­rzył. – W sa­mym środ­ku świa­ta. Bo ten za­sra­ny ogród jest wła­śnie pęp­kiem świa­ta. Dla Le­ste­ra i wszyst­kich in­nych, któ­rzy tu pra­cu­ją. Stąd pa­trzy­my na świat i mu­szę ci po­wie­dzieć, że z tej per­spek­ty­wy wy­glą­da on zde­cy­do­wa­nie in­a­czej, niż gdy oglą­da się go z ra­tu­sza w Up­psa­li.
 – Dla­cze­go aku­rat Ban­ga­lur?
 – Są gor­sze miej­sca. Tu­taj przy­najm­niej ro­bię coś po­ży­tecz­ne­go. Drze­wa, któ­re sa­dzę, prze­ży­ją i cie­bie, i mnie.
 – To ro­dzaj po­ku­ty? Twój przy­jazd tu­taj? Za grze­chy po­peł­nio­ne w Szwe­cji, kra­ju bo­ga­czy?
 Sven-Arne ro­ze­śmiał się.
 – Wi­dzia­łeś coś z In­dii poza two­im kli­ma­ty­zo­wa­nym biu­rem?
 – Nie­wie­le – przy­znał Jan Svensk. – Za­wio­dłeś tych, któ­rzy w cie­bie wie­rzy­li. By­łeś po­pu­lar­ny, lu­dzie cię lu­bi­li. Pa­mię­tam, jak oj­ciec po­wta­rzał: gdy­by nie Sven-Arne…
 – Bzdu­ra – prze­rwał mu męż­czy­zna, wsta­jąc ze stoł­ka. – Nic nie ro­zu­miesz! Pew­nie je­steś jed­nym z tych kom­pu­te­ro­wych świ­rów, któ­rzy przy­jeż­dża­ją tu i nisz­czą kraj. Co ty wiesz o cier­pie­niu?
 – Więc mi po­wiedz! Nie je­stem aż tak głu­pi, jak ci się wy­da­je. A je­śli wie­rzysz, że kom­pu­te­ry i In­ter­net znisz­czą In­die, to nie­wie­le ro­zu­miesz z dzi­siej­sze­go świa­ta. Cho­dzisz tu i sa­dzisz drze­wa, w po­rząd­ku, ale jest też inny świat. Lu­dzie chcą się spo­ty­kać nie tyl­ko w par­kach, ale i w cy­ber­prze­strze­ni. Kie­dy by­łem tu po­przed­nim ra­zem, wi­dzia­łem ba­wią­cą się w par­ku kla­sę szkol­ną. My­ślisz, że te dzie­ci będą chcia­ły grze­bać się w zie­mi, kie­dy do­ro­sną?
 Sven-Arne od­wró­cił się na pię­cie i od­szedł, za­wa­hał się chwi­lę, jak­by nie był do koń­ca pe­wien, czy na­praw­dę chce zo­sta­wić swo­je­go kra­ja­na, ale za­raz przy­spie­szył kro­ku i wy­biegł z par­ku.
 Le­ster ra­zem z in­ny­mi zna­jo­my­mi ob­ser­wo­wa­li go, ale nie zro­bi­li nic, żeby go za­trzy­mać.
 Nie wie­dzie­li, że po raz ostat­ni wi­dzą czło­wie­ka, któ­re­go zna­li jako Joh­na Ma­ile­ra.
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Szli przez las. Bos­se Marks­son opo­wie­dział jej, jak pier­wot­ni wła­ści­cie­le tych te­re­nów, star­sze bez­dziet­ne mał­żeń­stwo, po­dzie­li­li ma­ją­tek na pół tu­zi­na dzia­łek, a po­tem, dzie­sięć lat temu, sprze­da­li resz­tę zie­mi eme­ry­to­wa­ne­mu dy­rek­to­ro­wi ge­ne­ral­ne­mu.
 – To było nie­wiel­kie go­spo­dar­stwo, jak więk­szość w oko­li­cy. Bied­ny, ale wol­ny, tak tu mó­wi­my.
 Do­tar­li do brze­gu, ro­zej­rze­li się. Słoń­ce od­bi­ja­ło się w wo­dzie, pro­mie­nie drga­ły na po­wierzch­ni przy naj­mniej­szym po­dmu­chu wia­tru.
 – Wi­dzisz tę za­gro­dę dla owiec?
 Ann Lin­dell ski­nę­ła gło­wą.
 – Nowy wła­ści­ciel, Ge­ne­rał, jak go lu­dzie na­zy­wa­ją, ku­pił czte­ry owce i po­sta­wił ogro­dze­nie, nie po­zwo­lił lu­dziom ko­rzy­stać z ich daw­nych po­mo­stów. Po­sta­wił ta­bli­cę z na­pi­sem „Te­ren pry­wat­ny”. Zda­rzy­ło się na­wet, że płot po­dzie­lił na pół za­ro­śnię­tą bzem al­tan­kę. Daw­niej lu­dzie nie zwra­ca­li ta­kiej uwa­gi na gra­ni­ce dzia­łek, kil­ka me­trów w tę stro­nę czy w tam­tą, ale Ge­ne­rał to zmie­nił. Sto­lik do kawy prze­dzie­lił mu­rem ber­liń­skim.
 – Na­praw­dę był dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym?
 – Tego nikt nie wie.
 Prze­szli jesz­cze ka­wa­łek. Na­gle Marks­son za­trzy­mał się.
 – To było tu­taj – po­wie­dział, wska­zu­jąc ręką na miej­sce na brze­gu. – Zresz­tą wi­dzia­łaś zdję­cia.
 Sta­li chwi­lę. Wska­za­ny ka­wa­łek wy­brze­ża ni­czym się nie wy­róż­niał, jak wszę­dzie było tu tro­chę ka­mie­ni, głów­nie oto­cza­ków wy­szli­fo­wa­nych przez wodę, kil­ka krza­ków ja­łow­ca i kę­pek brą­zo­wo­żół­tej tra­wy. Kil­ka me­trów od li­nii brze­gu ro­sła po­tęż­na so­sna, chro­po­wa­ty pień miał u pod­sta­wy do­bre sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów śred­ni­cy, ga­łę­zie na szczy­cie były w po­ło­wie uschnię­te.
 – Prze­szu­ka­li­ście…
 – Tak, prze­szu­ka­li­śmy cały las aż do szu­tro­wej dro­gi, ki­lo­metr w każ­dą stro­nę, szcze­gól­nie do­kład­nie od­ci­nek od po­łu­dnia. I ni­cze­go nie zna­leź­li­śmy, w każ­dym ra­zie żad­nej pa­su­ją­cej pra­wej sto­py.
 – Dla­cze­go przede wszyst­kim od­ci­nek po­łu­dnio­wy?
 – Tak jak na­pi­sa­łem w ra­por­cie, po­dej­rze­wam, że to lis przy­wlókł tu sto­pę, a przez ogro­dze­nie od pół­no­cy nie mógł­by się prze­do­stać. Kil­ka dni temu spadł śnieg, sam wi­dzia­łem śla­dy lisa nie­da­le­ko stąd.
 – Więc są­dzisz, że przy­szedł z po­łu­dnia? Je­śli to rze­czy­wi­ście był lis.
 Marks­son ski­nął gło­wą.
 – Na­pi­sa­łeś w ra­por­cie, że jest tu trzy­dzie­ści osiem do­mów. W pro­mie­niu ki­lo­me­tra. Ro­zu­miem, że by­li­ście we wszyst­kich?
 – Tak, prze­szu­ka­li­śmy na­wet nie­co więk­szy te­ren. Aż do Näsvi­ken, a po­tem wzdłuż dro­gi do Alm­bäck.
 Na­zwy miej­sco­wo­ści nic jej nie mó­wi­ły, ale była prze­ko­na­na, że ko­le­dzy rze­czy­wi­ście wy­ko­na­li ka­wał do­brej ro­bo­ty. Spoj­rza­ła na fiord, któ­ry tak na­praw­dę był za­to­ką wdzie­ra­ją­cą się w głąb lądu. Ja­kieś osiem­set me­trów da­lej, po dru­giej stro­nie wody, cią­gnął się po­ro­śnię­ty la­sem dłu­gi cy­pel, po­łą­czo­ny z lą­dem sta­łym wą­skim ję­zy­kiem zie­mi. Na po­łu­dnie było otwar­te mo­rze. Z ko­mi­nów do­mów na cy­plu uno­sił się dym. Gdzieś w głę­bi wi­dać było jesz­cze kil­ka bu­dyn­ków, poza tym li­nia brze­gu była nie­za­bu­do­wa­na. Ann już wcze­śniej zdzi­wi­ła się, że tak duże te­re­ny po­zo­sta­wa­ły nie­tknię­te, mimo że wy­brze­że było ła­ko­mym ką­skiem dla miesz­kań­ców Up­psa­li i Sztok­hol­mu, któ­rzy chęt­nie bu­do­wa­li tu swo­je domy let­ni­sko­we. W tym przy­pad­ku za­pi­sy ma­ją­ce chro­nić li­nię brze­go­wą przed za­bu­do­wa­niem zda­wa­ły się speł­niać swo­je za­da­nie.
 – To te­ren chro­nio­ny? – spy­ta­ła, za­ta­cza­jąc ręką koło.
 – Tak, od pół­no­cy i od wscho­du Bul­tud­den peł­ni funk­cję fa­lo­chro­nu – po­wie­dział Marks­son po chwi­li mil­cze­nia.
 Przy­zwy­cza­iła się już do gło­su ko­le­gi. Rze­czy­wi­ście był „sym­pa­tycz­nym go­ściem”, jak to okre­ślił Ot­tos­son. Nie­zbyt wy­lew­ny, ale kon­tak­to­wy i otwar­ty. Lin­dell zro­bi­ło się wstyd swo­ich uprze­dzeń. Za­ło­ży­ła, że po­li­cjant w od­le­głym za­kąt­ku kra­ju mu­siał być nie­co tępy i nie­chęt­nie na­sta­wio­ny do ko­le­żan­ki po fa­chu z du­że­go mia­sta.
 – Co o tym wszyst­kim są­dzisz? – spy­tał Marks­son. – Masz więk­sze do­świad­cze­nie – do­dał, jak­by uspra­wie­dli­wia­jąc swo­ją wspa­nia­ło­myśl­ność.
 – Nie wiem. Świet­nie się spi­sa­li­ście, ale w przed­sta­wio­nym ma­te­ria­le nie ma ni­cze­go, co by…
 – Jest coś, co wy­da­je się dość cie­ka­we – prze­rwał jej Marks­son. – Nie­speł­na ty­dzień temu po­ja­wił się tu sa­mo­chód, mi­nął dom Ge­ne­ra­ła, by wró­cić pół go­dzi­ny póź­niej. Jego żona ma nad wszyst­kim peł­ną kon­tro­lę.
 – Nie roz­po­zna­ła sa­mo­cho­du?
 – Nie, nie po­tra­fi­ła na­wet po­wie­dzieć, co to była za mar­ka. Wie tyl­ko, że był ra­czej nie­wiel­ki i czer­wo­ny.
 – Jest w czym wy­bie­rać – skwi­to­wa­ła Ann.
 – O tej po­rze roku więk­szość do­mów let­ni­sko­wych jest już za­mknię­ta. Nie­któ­rzy przy­jeż­dża­ją jesz­cze na week­en­dy, ale na ogół pa­nu­je spo­kój.
 – Ale są też tacy, któ­rzy miesz­ka­ją tu na sta­łe, praw­da?
 – Jest tu czwo­ro sta­łych miesz­kań­ców, nikt nie za­uwa­żył czer­wo­ne­go sa­mo­cho­du, nikt też nie przyj­mo­wał go­ści. Tak przy­najm­niej twier­dzą.
 – Na grzy­bia­rzy już chy­ba za póź­no – po­wie­dzia­ła Ann bar­dziej do sie­bie niż do ko­le­gi. – Czy to se­zon po­lo­wań? – spy­ta­ła gło­śniej.
 – Nie – uśmiech­nął się Marks­son. – Je­śli ktoś po­lu­je, to nie­le­gal­nie.
 – My­ślisz, że to sto­pa ja­kie­goś cu­dzo­ziem­ca?
 – Cu­dzo­ziem­ca jak cu­dzo­ziem­ca…
 Ann uśmiech­nę­ła się pod no­sem. W trak­cie roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej Marks­son wspo­mi­nał coś o Czar­nych Sto­pach, i o tym że sto­pa wy­glą­da­ła na „pod­pa­la­ną”.
 – Roz­miar trzy­dzie­ści pięć – cią­gnę­ła Ann. – Może to sto­pa dziec­ka albo na­sto­lat­ka?
 – Nie są­dzę. Wy­glą­da na „uży­wa­ną”, je­śli moż­na tak po­wie­dzieć. Spraw­dzi­li­śmy wszyst­kie zgło­sze­nia o za­gi­nio­nych oso­bach z kil­ku ostat­nich lat. Nie zna­leź­li­śmy ni­ko­go, kto by pa­so­wał.
 – Może wy­pły­nę­ła na brzeg?
 – Może, ale le­karz był od­mien­ne­go zda­nia. Oso­bi­ście ob­sta­wiam lisa. Tym bar­dziej że były na niej śla­dy wy­glą­da­ją­ce na śla­dy zę­bów. Z taką sto­pą w zę­bach lis może prze­być ka­wał dro­gi.
 Roz­mo­wa się urwa­ła. Wiatr od mo­rza wzmógł się nie­co, ale nadal moż­na było od­nieść wra­że­nie, że sta­li nad brze­giem mo­rza w let­ni dzień. Wy­star­czy­ło unieść nie­co gło­wę i pa­trzeć na mo­rze tak, by nie było wi­dać plam śnie­gu le­żą­ce­go w za­cie­nio­nych par­tiach lasu.
 Ann za­mknę­ła oczy i po­zwo­li­ła, by pro­mie­nie słoń­ca grza­ły jej twarz. Do­my­śla­ła się, że Marks­son się jej przy­glą­da, ale po­sta­no­wi­ła się tym nie przej­mo­wać. Po raz pierw­szy od dłu­gie­go cza­su mia­ła wo­kół sie­bie ide­al­ną ci­szę. Ude­rze­nia fal o brzeg i po­je­dyn­cze krzy­ki mew tyl­ko ją pod­kre­śla­ły.
 Bóg je­den wie, jak dłu­go mo­gła­by tak stać, gdy­by jej ko­le­ga dys­kret­nie nie za­ka­słał.
 – Moż­na za­tę­sk­nić do ta­kie­go miej­sca – po­wie­dział.
 Uśmiech­nę­ła się do nie­go i po­ki­wa­ła gło­wą, za­do­wo­lo­na, że nie wspo­mniał o Edvar­dzie, mimo że pta­si szlak znaj­do­wał się nie­da­le­ko stąd, ale jed­nak dał jej do zro­zu­mie­nia, że wie, ja­kie my­śli kłę­bią się jej w gło­wie.
 Wró­ci­li do wozu, idąc wy­dep­ta­ną przez zwie­rzę­ta ścież­ką, któ­ra wiła się przez rzad­ki las li­ścia­sty. Marks­son szedł przo­dem. Śle­dzi­ła go wzro­kiem, pa­trzy­ła na jego ple­cy, ra­mio­na. Idąc, pod­nio­sła kil­ka szy­szek. Po­wą­cha­ła je, trzy­ma­ła chwi­lę w dło­ni, za­nim zde­cy­do­wa­nym ru­chem wy­rzu­ci­ła w krza­ki, na­gle bli­ska pła­czu. Nie z po­wo­du ko­bie­ty, któ­ra w gwał­tow­ny spo­sób stra­ci­ła lewą sto­pę i praw­do­po­dob­nie już nie żyła, tyl­ko dla­te­go, że ta­ki­mi ścież­ka­mi wę­dro­wa­ła wie­lo­krot­nie wcze­śniej.
 Do­tar­li do Östham­mar, wy­pi­li kawę na po­ste­run­ku. Marks­son przy­znał sam z sie­bie, że utknę­li w mar­twym punk­cie. Zro­zu­mia­ła to już dzień wcze­śniej po prze­czy­ta­niu jego ra­por­tu. Od­nio­sła wów­czas wra­że­nie, że ko­le­ga po pro­stu się pod­dał, jak­by nie miał siły da­lej szu­kać wła­ści­ciel­ki sto­py. Cho­ciaż oczy­wi­ście nig­dy tego nie po­wie­dział i za­pew­ne nig­dy się do tego nie przy­zna. Po spraw­dze­niu róż­nych moż­li­wo­ści, prze­ana­li­zo­wa­niu wszel­kich za i prze­ciw, ła­two było uznać, że za­brnę­ło się w śle­pą ulicz­kę. Za­czy­na­ło się wąt­pić we wła­sne umie­jęt­no­ści. Do tego do­cho­dzi­ła złość, że inni też nie po­tra­fią wnieść ni­cze­go no­we­go. Mar­no­wa­ło się czas, pod­czas gdy ko­lej­ne spra­wy pię­trzy­ły się na biur­ku.
 Zna­ła to z wła­sne­go do­świad­cze­nia. Jej obec­ność tu mia­ła być świe­żym po­wie­wem, któ­ry po­zwo­li im znów ru­szyć z miej­sca.
 Koń­czy­li wła­śnie dru­gą fi­li­żan­kę kawy. Do tej pory roz­ma­wia­li wy­łącz­nie o rze­czach ogól­nych.
 – Mu­szę wra­cać do Up­psa­li, ale cie­szę się, że zo­ba­czy­łam to miej­sce – stwier­dzi­ła Ann. – Prze­my­ślę wszyst­ko, ale jak już po­wie­dzia­łam, zro­bi­li­ście ka­wał…
 – Nie dość do­brej ro­bo­ty – wszedł jej w sło­wo Marks­son. – Gdy­by było in­a­czej, do­cho­dze­nie by­ło­by już za­koń­czo­ne.
 – To nie ta­kie pro­ste, je­śli ma się tyl­ko jed­ną sto­pę – po­wie­dzia­ła Ann.
 Jej ko­le­ga się ro­ze­śmiał.
 – Sły­sza­łem, że masz syn­ka – rzu­cił.
 Ann ski­nę­ła gło­wą i od­su­nę­ła fi­li­żan­kę po ka­wie.
 – Dla­te­go po­dró­że są dla mnie uciąż­li­we. Nie wy­klu­czam, że spra­wę przej­mie ko­le­ga. Bę­dziesz mu­siał po­wtó­rzyć spa­cer.
 Marks­son wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Tro­chę spa­ce­ru jesz­cze ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ło – stwier­dził.
 Spoj­rza­ła na nie­go zdzi­wio­na. Ty­po­wy gli­niarz, po­my­śla­ła, ale uśmiech­nę­ła się, kie­dy zo­ba­czy­ła jego nie­win­ną minę.
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„Erik i Ann Lin­dell” było na­pi­sa­ne na ta­blicz­ce na drzwiach do miesz­ka­nia. Obok we­tknię­to kar­tecz­kę z tek­stem: „Dzię­ku­je­my za re­kla­my, in­for­ma­cje spo­łecz­ne mile wi­dzia­ne”.
 Po­pro­si­ła do­zor­cę o umiesz­cze­nie obu imion. Może, by stwo­rzyć wra­że­nie, że lo­ka­to­ra­mi nie­wiel­kie­go, trzy­po­ko­jo­we­go miesz­ka­nia była para, i imię męż­czy­zny, na­wet je­śli ten męż­czy­zna był przed­szko­la­kiem, zna­la­zło się na pierw­szym miej­scu.
 Li­ter­ki ko­lo­ru ko­ści sło­nio­wej prze­krzy­wi­ły się. Dru­gie „L” w na­zwi­sku wy­glą­da­ło jak lek­ko wy­gię­ty fal­lus, albo jak noga, pra­gną­ca opu­ścić ta­blicz­kę na drzwiach, go­to­wa do wy­mar­szu.
 Jed­na z są­sia­dek spy­ta­ła kie­dyś Ann, czy po­cho­dzi z Jön­köping. Ann wy­tłu­ma­czy­ła jej, że do­ra­sta­ła we wschod­niej Go­cji.
 – Mia­łam na my­śli wagi – po­wie­dzia­ła są­siad­ka. – Wie pani, o czym mó­wię?
 Ann mnie mia­ła po­ję­cia, ale są­siad­ka była nie­co dziw­na, jak twier­dził Sund, inny jej są­siad. Do­pie­ro po ja­kimś cza­sie zro­zu­mia­ła, o czym mó­wi­ła ko­bie­ta. We­szła kie­dyś do skle­pu z an­ty­ka­mi, sku­szo­na usta­wio­ny­mi na wy­sta­wie szklan­ka­mi. I tam, gdzieś w głę­bi, sta­ła sta­ra waga, wy­pro­du­ko­wa­na przez fir­mę Lin­dell z Jön­köping.
 Stuk­nę­ła w szkło ta­blicz­ki. „L” upa­dło do przo­du, „A” pod­sko­czy­ło i po­chy­li­ło się nie­co w lewo.
 – Dla­cze­go tak ro­bisz? – spy­tał Erik.
 Sy­nek ostat­nio za­da­wał jej dużo py­tań, wła­ści­wie bez prze­rwy ją o coś py­tał.
 – Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła.
 Za­do­wo­lił się od­po­wie­dzią i sam też ude­rzył w szkło. Dru­gie „L” po­szło w śla­dy pierw­sze­go i też upa­dło, ale „A” po­wró­ci­ło do swo­jej pier­wot­nej po­zy­cji.
 Ann ro­ze­śmia­ła się. Za­chę­co­ny jej re­ak­cją Erik jesz­cze raz ude­rzył pal­cem w ta­blicz­kę. I prze­wró­cił li­ter­kę „E”.
 – rik – prze­czy­tał na ta­bli­cy.
 Chło­piec jesz­cze nie cho­dził do szko­ły, ale już do­brze czy­tał. Znał wszyst­kie li­te­ry, ra­dził so­bie na­wet z trud­ny­mi wy­ra­za­mi. Prost­sze nie spra­wia­ły mu żad­nych pro­ble­mów.
 – Je­ste­śmy bo­ga­ci*? – spy­tał.
 Ann po­krę­ci­ła gło­wą, wy­ję­ła klu­cze i otwo­rzy­ła drzwi.
 – Nie, ale nie je­ste­śmy też bied­ni.
 Po­sta­no­wi­ła po­roz­ma­wiać z go­spo­da­rzem domu. Na­wet je­śli u niej w miesz­ka­niu pa­no­wał lek­ki ba­ła­gan, to niech przy­najm­niej ta­blicz­ka na drzwiach wy­glą­da po­rząd­nie.
 Erik na­tych­miast znik­nął w swo­im po­ko­ju. Na pod­ło­dze le­ża­ły małe pla­sti­ko­we lu­dzi­ki, po­ukła­da­ne w dłu­gie rzę­dy we­dług ja­kie­goś skom­pli­ko­wa­ne­go sys­te­mu, któ­ry, mimo wiel­ko­krot­nych tłu­ma­czeń syn­ka, po­zo­sta­wał dla niej ta­jem­ni­cą.
 Ann roz­pa­ko­wy­wa­ła tor­by z Kon­su­mu, ale jej my­śli zaj­mo­wa­ła sto­pa. Zo­sta­ła od­cię­ta, to już usta­lo­no. „Piłą o du­żych zę­bach. Mo­gła to być piła spa­li­no­wa albo klin­ga”, na­pi­sał le­karz są­do­wy w swo­im ra­por­cie. Na sto­pie były śla­dy ole­ju ro­ślin­ne­go.
 Po­my­śla­ła, że do­tąd zaj­mo­wa­ła się głów­nie tym, do kogo sto­pa na­le­ża­ła, za­miast się za­sta­no­wić, kto mógł­by być spraw­cą. Kto de­cy­du­je się od­pi­ło­wać sto­pę? I dla­cze­go? Sza­le­niec? Od­trą­co­ny męż­czy­zna?
 Spoj­rza­ła na mapę Östham­mar i po­bli­skich szkie­rów. Zna­la­zła Bul­tud­den i miej­sco­wo­ści, o któ­rych wspo­mi­nał Marks­son. Zwró­ci­ła uwa­gę, że miej­sco­wa po­li­cja dzia­ła­ła na spo­rym te­re­nie.
 Po­wiedz­my, że miesz­ka tam oko­ło ty­sią­ca osób, do tego do­cho­dzą miesz­kań­cy sa­me­go Östham­mar i let­ni­cy. Któ­ryś z nich był na tyle sza­lo­ny, że wziął piłę i po­ka­wał­ko­wał cia­ło ko­bie­ty, któ­ra no­si­ła buty w roz­mia­rze trzy­dzie­ści pięć. Ann była bo­wiem prze­ko­na­na, że ko­bie­ta zo­sta­ła po­ćwiar­to­wa­na, tak by spraw­ca ła­twiej mógł się po­zbyć cia­ła. Nie­wy­klu­czo­ne też, że mor­der­ca chciał na­wet po śmier­ci upo­ko­rzyć ofia­rę w pew­ne­go ro­dza­ju ry­tu­al­nym ak­cie, jak­by samo mor­der­stwo mu nie wy­star­cza­ło.
 Ann od­su­nę­ła za­ku­py, usia­dła przy sto­le i jesz­cze raz po­wio­dła wzro­kiem po ma­pie. Dziw­ne było to, że nikt w ostat­nich dwóch ty­go­dniach, ja­kie upły­nę­ły od zna­le­zie­nia sto­py, nie zgło­sił żad­ne­go za­gi­nię­cia.
 Po­wio­dła pal­cem po ma­pie. Po­dą­ża­ła krę­ty­mi, wą­ski­mi dro­ga­mi, skrę­ca­ła przy go­spo­dar­stwach, za­trzy­my­wa­ła się na skrzy­żo­wa­niach, cza­sem za­wra­ca­ła i wy­bie­ra­ła inną dro­gę, pró­bu­jąc wy­obra­zić so­bie sza­leń­ca pro­wa­dzą­ce­go sa­mo­chód, De­spe­rac­ko, nie­dba­le – sko­ro zgu­bił jed­ną sto­pę. Czło­wie­ka zim­ne­go i wy­ra­cho­wa­ne­go, prze­wo­żą­ce­go w ba­gaż­ni­ku po­ćwiar­to­wa­ne cia­ło ko­bie­ty. Być może sa­mo­chód był czer­wo­ny.
 – Mamo, je­stem głod­ny!
 Erik za­szedł ją od tyłu, a ona na­wet go nie za­uwa­ży­ła.
 – Tak, oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła, od­kła­da­jąc mapę. – Już ro­bię ci je­dze­nie. Bę­dzie za­pie­kan­ka z cie­cie­rzy­cy.
 – Chcę pa­rów­ki z ziem­nia­ka­mi – burk­nął Erik nie­za­do­wo­lo­ny.
 Ann przy­go­to­wa­ła za­pie­kan­kę po­przed­nie­go wie­czo­ru, te­raz mu­sia­ła ją tyl­ko pod­grzać. Wsta­ła, scho­wa­ła le­żą­ce na sto­le rze­czy, po­sta­wi­ła za­pie­kan­kę na ku­chen­ce, na­kry­ła do sto­łu i na­la­ła do dzban­ka sok z bo­ró­wek, ulu­bio­ny na­pój Eri­ka.
 Kie­dy je­dli, Erik jak zwy­kle ba­wił się w „dwa­dzie­ścia py­tań”. Ostat­nio za­czął się na se­rio in­te­re­so­wać jej pra­cą, Mama, któ­ra była po­li­cjant­ką, bar­dzo się li­czy­ła w świe­tli­cy. Kom­pen­so­wa­ło mu to nie­co brak ojca.
 – Je­śli zło­dziej bę­dzie grzecz­ny, to może zo­stać wy­pusz­czo­ny z wię­zie­nia?
 – Oczy­wi­ście – stwier­dzi­ła Ann, nie do­da­jąc, że więk­szość zło­dziei w ogó­le nie tra­fia do wię­zie­nia.
 – Czy po czło­wie­ku wi­dać, że jest zło­dzie­jem?
 – Nie, zło­dzie­je na ogół ni­czym się nie wy­róż­nia­ją.
 – Jo­han­nes twier­dzi, że wszy­scy zło­dzie­je no­szą w kie­sze­ni śru­bo­kręt.
 – Nie­któ­rzy pew­nie tak, ale nie wszy­scy.
 – Żeby móc się wła­mać – tłu­ma­czył jej Erik.
 Gdy­by to było ta­kie pro­ste, po­my­śla­ła Ann. Gdy­by każ­dy, kto ma w kie­sze­ni śru­bo­kręt, był ban­dy­tą.
 – Zła­pa­łaś kie­dyś zło­dzie­ja?
 – Owszem, ale na ogół mam do czy­nie­nia z in­ny­mi ban­dy­ta­mi.
 Erik spoj­rzał na nią uważ­nie.
 – Weź tro­chę sa­ła­ty – za­chę­ca­ła go.
 – Z mor­der­ca­mi – ode­zwał się na­gle. – Ta­ki­mi, co strze­la­ją do in­nych lu­dzi.
 – Jedz – po­wtó­rzy­ła Ann, cho­ciaż do­brze wie­dzia­ła, że te­raz Erik tak ła­two nie od­pu­ści.
 – Wiem, że ła­piesz mor­der­ców. Pani tak mó­wi­ła.
 – Jaka pani?
 Erik do­my­ślił się, że wkra­cza na nie­bez­piecz­ny grunt i spryt­nie zmie­nił te­mat.
 – Gdy­by każ­dy do­bry czło­wiek miał swój ra­dio­wóz, to zło­dzie­je by się prze­stra­szy­li – stwier­dził.
 – To nie­zły po­mysł – po­wie­dzia­ła Ann, zja­da­jąc reszt­ki za­pie­kan­ki. – Zja­dłeś sa­ła­tę?
 Erik wes­tchnął i się­gnął po ka­wa­łek ogór­ka.
 Skoń­czył jeść, włą­czył te­le­wi­zor, wło­żył ka­se­tę wi­deo i usiadł wy­god­nie na ka­na­pie. Ann za­pa­rzy­ła so­bie kawę i sta­nę­ła w drzwiach do du­że­go po­ko­ju. Pa­trzy­ła na syn­ka, któ­ry z za­an­ga­żo­wa­niem śle­dził pe­ry­pe­tie „Po­two­rów i spół­ki”.
 W przy­szłym roku miał iść do szko­ły. Nie mógł się tego do­cze­kać, czę­sto o tym mó­wił. Być może spo­dzie­wał się, że znaj­dzie tam od­po­wie­dzi na wszyst­kie swo­je py­ta­nia. Nie­ste­ty jego mama nie wie­dzia­ła wszyst­kie­go.
 Skąd ty masz tyle ener­gii, skąd bie­rze się u cie­bie ta chęć wie­dzy? Może twój oj­ciec też był taki? In­ży­nier, jak na­zy­wa­ła w du­chu ojca Eri­ka. Le­d­wie pa­mię­ta­ła, jak wy­glą­dał. Erik był wy­ni­kiem kil­ku kie­lisz­ków wina za dużo, tę­sk­no­ty za czy­imś do­ty­kiem i jed­ną upoj­ną nocą.
 Ann była ci­chym i nie­co wsty­dli­wym dziec­kiem. Do­pie­ro bę­dąc na­sto­lat­ką, za­czę­ła się bu­dzić do ży­cia, na ile to było moż­li­we, gdy miesz­ka­ło się w Öde­shög.
 Wró­ci­ła do kuch­ni, za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bić z Östham­mar. Je­śli za­an­ga­żu­je się w spra­wę, bę­dzie mu­sia­ła tam do­jeż­dżać, co na pew­no bę­dzie mę­czą­ce. Co praw­da Erik na tym nie ucier­pi, bę­dzie od­pro­wa­dzać go do przed­szko­la i od­bie­rać jak zwy­kle, jak to ro­bi­ła całą je­sień.
 Ale po­dró­że za­wsze ją mę­czy­ły, poza tym do­cho­dze­nie do­ty­czy­ło – jak po­dej­rze­wa­ła – mor­der­stwa. To wy­ma­ga­ło za­an­ga­żo­wa­nia, już dzi­siaj to za­uwa­ży­ła. Oczy­wi­ście mo­gła się nie zgo­dzić. Wie­dzia­ła, że Ot­tos­son w koń­cu ustą­pi. Ale czy mo­gła z czy­stym su­mie­niem pod­rzu­cić spra­wę ko­muś in­ne­mu? Ha­ver był za­ję­ty i w pra­cy, i w domu. Sam­my Nils­son był za­rzu­co­ny ro­bo­tą, poza tym trwał se­zon roz­gry­wek ban­dy. Dwa razy w ty­go­dniu tre­no­wał wie­czo­ra­mi dzie­ci i mło­dzież. Fre­driks­son był zbyt zmę­czo­ny. Ann nie wy­obra­ża­ła so­bie, żeby mógł kur­so­wać w tę i z po­wro­tem, poza tym na pew­no nie do­ga­dy­wał­by się z Marks­so­nem. To nie było do­bre po­łą­cze­nie. Ber­glund był uzie­mio­ny, a Be­atri­ce… Nie, nic z tego.
 Przy­nio­sła z sy­pial­ni no­tes, któ­ry za­wsze le­żał na jej noc­nym sto­li­ku, otwo­rzy­ła na pu­stej stro­nie i za­czę­ła za­pi­sy­wać py­ta­nia.
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Po opusz­cze­niu swo­je­go miej­sca pra­cy Sven-Arne Per­s­son udał się pro­sto do domu. Oczy miał za­snu­te mgłą, któ­ra ustą­pi­ła do­pie­ro, kie­dy po­ło­żył się na łóż­ku. Nic nie mó­wił, na­wet nie my­ślał. Całą ener­gię wkła­dał w to, by w ogó­le móc się ru­szać.
 Po­wo­li za­czę­ło do­cie­rać do nie­go zna­cze­nie tego, co po­wie­dział mu Jan Svensk. In­for­ma­cję o tym, że Elsa mia­ła wy­pa­dek, przy­jął ze spo­ko­jem, po pro­stu stwier­dze­nie fak­tu. Pró­bo­wał wy­obra­zić ją so­bie wpa­da­ją­cą pod pę­dzą­cą cię­ża­rów­kę, ale z tru­dem był w sta­nie przy­po­mnieć so­bie jej twarz.
 Na­to­miast in­for­ma­cja o tym, że jego stryj pi­sał pa­mięt­ni­ki, w któ­rych obie­cy­wał wy­znać wszyst­ko, prze­ra­zi­ła go, po­nie­waż do­sko­na­le wie­dział, do cze­go Ante był zdol­ny. Wie­dział też, że je­śli stryj pod­jął ja­kąś de­cy­zję, to nie­mal nic nie było go w sta­nie po­wstrzy­mać. „Bo­jow­nik” z Te­ru­el nie słu­chał ni­ko­go.
 Sven-Arne rzu­cał się na łóż­ku, ude­rzył pię­ścią w ścia­nę, prze­kli­na­jąc wszyst­kich cho­ler­nych Szwe­dów, szcze­gól­nie tych o na­zwi­sku Svensk. Za­czął się za­sta­na­wiać nad ostat­ni­mi wy­da­rze­nia­mi. Po­wró­cił my­śla­mi do spo­tka­nia w re­stau­ra­cji. Dla­cze­go zde­cy­do­wał się tam iść mimo tak wie­lu ostrze­żeń? Po­win­ny dać mu do my­śle­nia, uczy­nić go bar­dziej uważ­nym. A on je zlek­ce­wa­żył i wszedł do lo­ka­lu.
 Co Ante po­wie­dział Else, co ją tak wzbu­rzy­ło? Co to mo­gło być? Tyl­ko jed­na rzecz wcho­dzi­ła w grę. Elsa sły­sza­ła i wi­dzia­ła wszyst­ko. Ro­zu­mia­ła go le­piej niż Ante. Przej­rza­ła go, i w ży­ciu pu­blicz­nym, i w sy­pial­ni. Wie­dzia­ła, że jest im­po­ten­tem-ga­wę­dzia­rzem, że jest za­kła­ma­ny. Gdy stwier­dził, że to jej chłód i nie­zdar­ność czy­ni­ły go nie­zdol­nym, za­miast po­czuć się ura­żo­na, na co miał na­dzie­ję, ona ro­ze­śmia­ła mu się w twarz. A po­tem, żeby jesz­cze bar­dziej go upo­ko­rzyć, wy­ję­ła ero­tycz­ny ga­dżet, któ­ry ku­pi­ła wie­le lat wcze­śniej.
 – To jest mój rad­ny – po­wie­dzia­ła.
 Wpra­wi­ła w ruch sztucz­ny pe­nis i ro­ze­śmia­ła się. Daw­no nie sły­szał tak ra­do­sne­go, szcze­re­go śmie­chu.
 A te­raz coś za­bu­rzy­ło jej umysł do tego stop­nia, że wy­szła na jezd­nię pro­sto pod cię­ża­rów­kę. Nie umyśl­nie, tego Sven-Arne był pe­wien. Elsa nig­dy nie tar­gnę­ła­by się na swo­je ży­cie, na tyle ją znał. Nie Elsa, tak wy­ra­cho­wa­nie lo­gicz­na w swo­ich dzia­ła­niach.
 Prze­je­chał ją sa­mo­chód. Była nie­przy­tom­na. Zła­pał się na tym, że przez mo­ment ży­czył jej śmier­ci. Nie, nie wol­no mu tak my­śleć, to by­ło­by pod­łe. To Ante po­wi­nien umrzeć. Był sta­ry. Taka była ko­lej rze­czy. Dla­cze­go miał­by za­cząć do­no­sić? Kie­dy ostat­nio ze sobą roz­ma­wia­li, ja­kieś pół roku temu, spra­wiał wra­że­nie zdro­we­go, trzeź­we­go na umy­śle, bez śla­dów de­men­cji. Ja­sno i kla­row­nie tłu­ma­czył mu ak­tu­al­ną sy­tu­ację w Szwe­cji, kry­ty­ko­wał pre­mie­ra, któ­ry ni­czym wiel­ki ary­sto­kra­ta re­mon­to­wał sta­ry dwór w swo­jej ro­dzin­nej oko­li­cy.
 Nie, na pew­no nic mu się nie po­mie­sza­ło.
 Sven-Arne uznał, że Ante zde­ner­wo­wał Else, wy­zna­jąc jej, iż fakt, że jej mąż żyje i miesz­ka w In­diach, nie jest dla nie­go no­wi­ną. To prze­wa­ży­ło sza­lę. Od­kry­ła, że czło­wiek, któ­re­go nig­dy nie lu­bi­ła, przez cały czas, przez całe dwa­na­ście lat, do­sko­na­le wie­dział, co dzie­je się z jej mę­żem. Po­czu­ła się ugo­dzo­na do ży­we­go. Zo­sta­ła po­dwój­nie oszu­ka­na. Stąd obu­rze­nie, i pew­nie złość, kie­dy mi­nął pierw­szy szok.
 Za­pew­ne tak wła­śnie było. Każ­dy inny po­wód wy­da­wał się nie­wia­ry­god­ny. Opo­wie­ści o pa­mięt­ni­kach mu­sia­ły być plot­ką. Z dru­giej stro­ny, gdy­by wy­da­no je po jego śmier­ci, był­by to jego triumf zza gro­bu. Bo kto kry­ty­ko­wał­by star­ca, cze­mu mia­ło­by to słu­żyć? Cała wina spa­dła­by na nie­go, to on zna­la­zł­by się pod ostrza­łem, to jego by ob­wi­nia­no. Nie stry­ja.
 Pod­niósł się z łóż­ka tak gwał­tow­nie, że za­krę­ci­ło mu się w gło­wie
 – Co to ma za zna­cze­nie? – spy­tał gło­śno.
 Znał od­po­wiedź. Z za­mie­sza­niem by so­bie po­ra­dził, mógł­by żyć da­lej z kry­ty­ką, w at­mos­fe­rze skan­da­lu, ale już nig­dy nie za­znał­by spo­ko­ju. Na­wet se­kun­dy spo­ko­ju. Cho­dzo­no by za nim krok w krok. Za­in­te­re­so­wa­nie nig­dy by nie usta­ło, wszy­scy chcie­li­by wie­dzieć! Wie­dzieć! Ci szwedz­cy kre­ty­ni, któ­rzy byli w sta­nie prze­łknąć naj­więk­szą bzdu­rę i z lu­bo­ścią ta­rza­li się w me­dial­nych od­cho­dach. Po­że­ra­li po­da­wa­ną im zgni­li­znę, jak­by to były nie wia­do­mo ja­kie sma­ko­ły­ki, słu­cha­li po­kręt­nych słów ku­gla­rzy jak praw­dy ob­ja­wio­nej.
 Trium­fu­ją­cy głos An­te­go roz­brzmie­wał­by w jego uszach, obo­jęt­ne, czy stryj by żył, czy nie. Od cza­su po­wro­tu z Hisz­pa­nii, czy­li już pra­wie sie­dem­dzie­siąt lat, ży­wił się go­ry­czą. Pod­upadł na zdro­wiu, ale jego po­glą­dy po­zo­sta­ły nie­zmie­nio­ne, jego ide­olo­gia nie pod­da­wa­ła się zę­bo­wi cza­su. A te­raz po­sta­no­wił są­czyć jad w otwar­te rany Sve­na-Ar­ne­go.
 Wte­dy, na da­chu Ros­ber­ga, ma­jąc czter­na­ście lat, po­tra­fił wczuć się w sen stry­ja, jego ma­rze­nia wy­da­wa­ły mu się na­ma­cal­ne, i tak już zo­sta­ło. Kie­dy Ante po­wie­dział, że „ktoś musi to zro­bić” i że „tak po pro­stu jest”, Sven-Arne zro­zu­miał to do­słow­nie. Wte­dy cho­dzi­ło o dach Ros­ber­ga. Dwa­dzie­ścia lat wcze­śniej o hisz­pań­ską re­pu­bli­kę.
 Ale Sven-Arne do­strze­gał też głę­bo­ki tra­gizm stry­ja. W kuch­ni bab­ci Agnes do­ro­śli kłó­ci­li się o Bu­da­peszt. Jed­nak nie moż­na było za­prze­czyć, że na­ród wę­gier­ski zo­stał zdep­ta­ny.
 Sven-Arne wy­brał inną dro­gę. Wstą­pił do SSU, mło­dzie­żów­ki so­cjal­de­mo­kra­tycz­nej, co ucie­szy­ło jego ojca, ale sta­ło się po­wo­dem od­wiecz­ne­go spo­ru z Ante.
 Te­raz pra­gnął już je­dy­nie spo­ko­ju. Chciał się tu za­ko­pać, uczyć dzie­ci w St. Mary’s Scho­ol, raz w ty­go­dniu strzyc się u Isma­ela, roz­ma­wiać z są­sia­da­mi na uli­cy, uma­wiać się na piwo z Le­ste­rem. I to wszyst­ko. Nie miał już żad­nych na­mięt­no­ści, żad­nych pa­sji.
 Nie­praw­da! Kłam­stwo le­ża­ło przed nim i cuch­nę­ło jak spuch­nię­te tru­chło, ale prze­cież był po­li­ty­kiem, wy­star­czy­ło za­tkać nos. Ro­bił to wie­le razy wcze­śniej. Przy pra­cy nad bu­dże­tem, w dys­ku­sjach po­prze­dza­ją­cych wy­bor­cze ze­bra­nia, pod­czas spo­tkań za­rzą­du gmin, w Pol­sce, pod­czas po­dró­ży, gdzie wszy­scy pili i pie­przy­li się na koszt Skan­skiej, któ­rej w za­mian po­zwo­lo­no ku­pić zie­mię za gro­sze, i pod­czas lotu do No­wej Ze­lan­dii, kie­dy Lis­bet Man­ner za­czę­ła wy­mio­to­wać, a po­tem zro­bi­ła się sen­ty­men­tal­na i się roz­pła­ka­ła. A on za­ci­snął zęby i nic nie po­wie­dział. Kie­dy do­tar­li na miej­sce, nadal mil­czał, za­miast ob­na­żyć całe to ża­ło­sne przed­sta­wie­nie.
 Po­wi­nien po­wie­dzieć o wszyst­kim, ale wo­lał po­zo­sta­wić spra­wy w mro­ku i da­lej pro­wa­dzić swo­ją grę. Ile razy zda­rza­ło mu się prze­mil­czać praw­dę, by chro­nić swo­ją po­zy­cję i po­zo­stać lo­jal­nym wo­bec par­tii? A może i ca­łe­go sys­te­mu po­li­tycz­ne­go, któ­ry wy­da­wał się je­dy­nym moż­li­wym.
 Jed­nak w głę­bi du­szy – dużo o tym my­ślał pod­czas po­by­tu w In­diach – nie chciał przy­znać ra­cji stry­jo­wi, gdy ten grzmiał o sko­rum­po­wa­nych po­li­ty­kach, ku­pio­nych przez ka­pi­ta­li­stów, na­wet je­śli pod wie­lo­ma wzglę­da­mi się z nim zga­dzał. Gdy­by pu­blicz­nie przy­znał mu ra­cję, by­ło­by to zbyt bo­le­sne, bo wte­dy oka­za­ło­by się, że de­cy­zja, któ­rą pod­jął jako czter­na­sto­let­ni chło­piec, była gi­gan­tycz­nym błę­dem. Poza tym wy­ma­rzo­ne spo­łe­czeń­stwo stry­ja też nie było szcze­gól­nie ku­szą­ce. Upar­ta obro­na re­al­ne­go so­cja­li­zmu na Wscho­dzie pod­ko­pa­ła jego wia­ry­god­ność. Sam się zdys­kwa­li­fi­ko­wał, cho­ciaż Sven-Arne wie­dział, że Ante w głę­bi ser­ca by­najm­niej nie po­pie­rał ani Sta­li­na, ani Go­muł­ki. Ante bro­nił cze­goś in­ne­go: praw ro­bot­ni­ków i ma­rze­nia o od­we­cie.
 Uła­twi­łeś so­bie spra­wę, Ante! Sta­ną­łeś obok, opie­ra­jąc się o gór­ni­ka z Buł­ga­rii, któ­ry wy­sa­dził się w po­wie­trze, śpie­wa­łeś daw­ne pie­śni i od­gar­nia­łeś śnieg. Tak było. Po­ło­ży­łeś na­wet swo­je rę­ka­wicz­ki na ka­le­ni­cy, że­bym mógł na nich usiąść.
 Ale re­pu­bli­ki nie by­łeś w sta­nie ura­to­wać. Zwa­la­łeś winę na za­chod­nie rzą­dy, pod­czas gdy twoi ko­mu­ni­ści upra­wia­li do­kład­nie taką samą mo­car­stwo­wą po­li­ty­kę. 
 Ile razy ma­glo­wa­li ten te­mat?
 W 1956 roku. Ile wte­dy mia­łeś lat? Czter­dzie­ści je­den. A by­łeś bar­dziej wy­pa­lo­ny niż bab­cia czy Ros­berg. Two­je ru­chy były na ogół gwał­tow­ne, ale w bar­dzo prze­my­śla­ny spo­sób, jak­by ner­wy i mię­śnie nadal od­po­wia­da­ły na zna­jo­me sy­gna­ły, nie bę­dąc jed­nak w zgo­dzie z two­im ży­ciem we­wnętrz­nym. Żar, któ­ry oka­zy­wa­łeś, był wy­uczo­ny i zdą­żył się ża­ło­śnie ze­sta­rzeć.
 By­łeś sil­ny, nikt w ro­dzi­nie nie mógł się z tobą mie­rzyć, a jed­nak by­wa­łeś też za­dzi­wia­ją­co sła­by. Roz­pie­ra­ją­ca cię ener­gia była wspo­mnie­niem cza­sów, gdy pra­ca fi­zycz­na da­wa­ła ci pra­wo prze­ma­wiać w imie­niu in­nych.
 Ja to wszyst­ko ro­zu­mia­łem, ale inni wi­dzie­li je­dy­nie two­je pod­nie­ce­nie, two­ją złość i do­gma­tyzm. Sta­łeś się pa­ja­cem.
 Okres po woj­nie w Hisz­pa­nii był trud­ny. Nikt nie chciał mieć z tobą do czy­nie­nia. Z za­wo­du by­łeś hy­drau­li­kiem, ale nie do­sta­wa­łeś żad­nych zle­ceń. By­łeś, jak po­zo­sta­li ochot­ni­cy, na czar­nej li­ście. An­ders Diös śmiał ci się pro­sto w twarz, po­dob­nie Lind­gren i Ci­chy Kal­le. Drwio­no z cie­bie, gdy Eu­ro­pę du­sił fa­szyzm, z któ­rym ty pró­bo­wa­łeś wal­czyć.
 Zo­sta­łeś pa­rob­kiem, zimą rą­ba­łeś w le­sie drwa. To nie było za­ję­cie dla cie­bie. Ty chcia­łeś mieć wo­kół sie­bie lu­dzi, chcia­łeś, żeby coś się dzia­ło. Mo­głeś zo­stać rol­ni­kiem w Ras­bo, ale to nie było za­ję­cie dla cie­bie. Wszy­scy na­zy­wa­li cię „bol­sze­wi­kiem”.
 We dwo­rze w miej­sco­wej pa­ra­fii zbie­ra­ła się ro­dzi­na kró­lew­ska i ary­sto­kra­cja. Urzą­dza­no po­lo­wa­nia, wy­da­wa­no ko­la­cje. Wie­dzia­łeś, ja­kie wzno­szo­no to­a­sty, służ­ba o wszyst­kim do­no­si­ła.
 Pod­czas po­lo­wa­nia na ło­sie od­mó­wi­łeś pro­wa­dze­nia na­gan­ki.
 Miesz­ka­łeś w wa­lą­cej się szo­pie, sto­ją­cej wśród in­nych wa­lą­cych się szop. Od sta­rej Björk i jej cór­ki z Sand­bac­ken do­sta­wa­łeś ser, jaj­ka i szma­cia­ne dy­wa­ni­ki. Bra­ko­wa­ło ci wszyst­kie­go, two­je po­tęż­ne cia­ło mia­ło swo­je po­trze­by, a pod­ło­ga w cha­cie była zim­na. Dla­te­go sza­no­wa­łeś Björk. Nie była czer­wo­na, nie wy­zna­wa­ła ide­ałów, o któ­re wal­czy­łeś, prze­ciw­nie: była uni­żo­na i słu­żal­cza, ale mia­ła w so­bie ludz­kie cie­pło, któ­re nie je­den raz ra­to­wa­ło cię z czar­nej roz­pa­czy. Póź­niej za­prze­cza­łeś, że wte­dy w Ras­bo by­łeś bli­ski za­ła­ma­nia, ale ja wie­dzia­łem swo­je.
 A po­tem wszyst­ko się zmie­ni­ło, los się od­wró­cił. W 1943 ro­ku las był nędz­nym miej­scem pra­cy, nędz­nym i zim­nym, ale cie­bie roz­grze­wa­ły wia­do­mo­ści z fron­tu na wscho­dzie. Obia­dy we dwo­rze nadal się od­by­wa­ły, ale upo­je­nie zwy­cię­stwem za­mie­ni­ło się w strach przed czer­wo­ny­mi hor­da­mi, któ­re mo­gły zmu­sić nie­miec­ką ma­chi­nę wo­jen­ną do cof­nię­cia się. Do ja­kie­go punk­tu? To py­ta­nie bu­dzi­ło lęk.
 W 1944 roku trium­fo­wa­łeś, agi­to­wa­łeś w Film, gdzie par­tia otrzy­ma­ła dwa­dzie­ścia sześć pro­cent gło­sów w wy­bo­rach, do­sta­łeś pra­cę u drob­ne­go przed­się­bior­cy bu­dow­la­ne­go, przy­dzie­lo­no cię do ro­bót w Alm­tu­na i w Svart­bäc­ken, prze­nio­słeś się do mia­sta. Wiatr zmie­nił kie­ru­nek.
 I nie­ocze­ki­wa­nie się za­ko­cha­łeś. Ann-Mari, któ­ra wy­trzy­ma­ła z tobą osiem lat, spra­wi­ła, że na­wet na­uczy­łeś się tań­czyć.
 O tym chcesz pi­sać w swo­ich wspo­mnie­niach? Gdy­by tak, nie by­ło­by źle. Mógł­byś za­cząć od li­chej kuch­ni w szo­pie w la­tach czter­dzie­stych, gdzie na­cho­dzi­ła cię roz­pacz, gdy wsłu­chi­wa­łeś się w dźwię­ki warsz­ta­tu tkac­kie­go, do­cho­dzą­ce z kuch­ni two­ich są­sia­dów w Sand­bac­ken, je­dy­nych za­ufa­nych lu­dzi, ja­kich wte­dy mia­łeś. A po­tem cof­nąć się do Hisz­pa­nii, i jesz­cze da­lej, do nędz­nych chat w Dra­gar­brunn, gdzie do­ra­sta­li­ście, ty, Emil i Erik. To mo­gło­by być cał­kiem nie­złe. Ale ja cię znam, Ante. Wiem, że po­sta­no­wi­łeś wy­rów­nać ra­chun­ki.
 Nie po­tra­fisz i nie chcesz pi­sać prze­sło­dzo­ne­go epo­su o Szwe­cji jako Domu Lu­do­wym, bo gdzie wte­dy umie­ścił­byś buł­gar­skie­go gór­ni­ka? Co zro­bił­byś ze swo­ją nig­dy nie­koń­czą­cą się zło­ścią? Mo­gła­by ci się wy­mknąć spod kon­tro­li i zbu­rzyć za­kła­ma­ny sen­ty­men­ta­lizm. A cze­go jak cze­go ale sen­ty­men­ta­li­zmu by nie bra­ko­wa­ło, bo Ante tak na­praw­dę był ro­man­ty­kiem. Kie­dy jed­nak Sven-Arne zwra­cał mu na to uwa­gę, stryj za­wsze się zło­ścił i ob­ru­szał.
 Sven-Arne cier­piał jak nig­dy do­tąd. Miał przed oczy­ma całe swo­je ży­cie ni­czym lu­strza­ne od­bi­cie ży­cia stry­ja, i nie był to bu­du­ją­cy wi­dok.
 – Cho­ler­ny fa­cet – po­wie­dział gło­śno.
 Przez dłu­gi czas Sven-Arne chciał być taki jak Ante, cho­ciaż nie do koń­ca. Chciał być, je­śli nie ko­cha­ny, to przy­najm­niej lu­bia­ny, a Ante nie był ani ko­cha­ny, ani lu­bia­ny. Sven-Arne chciał zwy­cię­żać, a Ante za­wsze sta­wiał na nie­wła­ści­we­go ko­nia. Naj­bar­dziej jed­nak draż­ni­ło go to, że stry­jo­wi wy­da­wał się nie prze­szka­dzać fakt, że na­le­ży do prze­gra­nych.
 Sven-Arne usiadł na łóż­ku i pró­bo­wał my­śleć trzeź­wo. Sta­rał się upo­rząd­ko­wać w my­ślach pro­ble­my, nadać im nu­mer­ki i stwo­rzyć li­stę. A więc po pierw­sze, zo­stał roz­po­zna­ny. Lu­dzie w Up­psa­li na pew­no za­czną plot­ko­wać, opo­wia­dać, że były rad­ny żyje i jak żyje! Po dru­gie, Elsa do­wie­dzia­ła się o po­dwój­nej grze, któ­rą pro­wa­dził Ante. Po trze­cie, mia­ła wy­pa­dek i le­ża­ła nie­przy­tom­na w szpi­ta­lu. Po czwar­te, jego sy­tu­acja w Ban­ga­lu­rze sta­nie się nie­zno­śna, bo­wiem wkrót­ce na pew­no po­ja­wią się tu dzien­ni­ka­rze. I po pią­te: Sven-Arne Per­s­son nie żyje. On na­zy­wał się John Ma­iler. Nie miał pasz­por­tu i nie mógł opu­ścić In­dii.
 To wszyst­ko były punk­ty, co do któ­rych nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści. Poza tym miał jed­nak też sze­reg hi­po­tez. Przede wszyst­kim – to po szó­ste: Elsa wie­dzia­ła, że Ante pla­nu­je wy­dać swo­je wspo­mnie­nia, ale nie mia­ła po­ję­cia, co za­mie­rzał w nich umie­ścić. A może wie­dzia­ła? Czy dla­te­go wpa­dła pod cię­ża­rów­kę? No i na ko­niec, po siód­me: je­śli Ante uzna, że to może przy­nieść mu ko­rzyść, na pew­no o wszyst­kim opo­wie.
 Sven-Arne po­ło­żył się na łóż­ku, wpa­try­wał się w su­fit, roz­wa­ża­jąc ko­lej­ne punk­ty. Po pół­go­dzi­nie roz­my­ślań wstał i wy­szedł od­być dwie roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne. Za­mie­rzał za­dzwo­nić do Del­hi, a po­tem do swo­je­go daw­ne­go zna­jo­me­go w Szwe­cji. Do czło­wie­ka, któ­ry bez wa­ha­nia do­pro­wa­dził­by do oba­le­nia mi­ni­stra, gdy­by mógł coś na tym zy­skać, on albo par­tia, któ­ry w swo­im ży­ciu za­pew­ne nie po­sa­dził na­wet jed­ne­go drze­wa, któ­ry miał dość afer, i na pew­no zgo­dzi się zro­bić wszyst­ko, by unik­nąć ko­lej­nej.
 Po­tem było mu wstyd. Po­my­ślał o Le­ste­rze i swo­ich zna­jo­mych w Lal Bagh.
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Ber­glund za­sta­na­wiał się nad mor­der­stwa­mi sprzed lat, aż w koń­cu roz­bo­la­ła go gło­wa. Sta­ry ból jak nowy, po­my­ślał, przy­po­mi­na­jąc so­bie wszyst­kie dni, wie­czo­ry i noce, kie­dy do­kład­nie ana­li­zo­wał ży­cie, a przede wszyst­kim śmierć Nil­sa Got­t­fri­da Du­fvy.
 Nils Du­fva zmarł w wy­ni­ku sil­ne­go ude­rze­nia w gło­wę. Wy­star­czy­ło jed­no ude­rze­nie, stwier­dził Kal­le Mo­din, któ­ry wów­czas jesz­cze słu­żył w po­li­cji. Póź­niej zo­stał zmu­szo­ny do odej­ścia z po­wo­du dłu­go­trwa­łe­go nad­uży­wa­nia al­ko­ho­lu. I to była chy­ba ostat­nia przy­słu­ga, jaką wy­świad­czył or­ga­no­wi spra­wie­dli­wo­ści.
 Ude­rze­nie tra­fi­ło ofia­rę w lewą stro­nę gło­wy, na­ru­szy­ło kość, po­wo­du­jąc sil­ne krwa­wie­nie do mó­zgu. Zda­niem Mo­di­na śmierć nie na­stą­pi­ła na­tych­miast, Du­fva zmarł w cią­gu nocy.
 Kie­dy go zna­le­zio­no, mniej wię­cej dobę po mor­der­stwie, le­żał wy­cią­gnię­ty na pod­ło­dze przed swo­im wóz­kiem in­wa­lidz­kim. W ręku trzy­mał pi­lo­ta do te­le­wi­zo­ra, któ­ry był włą­czo­ny.
 Mor­der­stwo wy­wo­ła­ło duże po­ru­sze­nie. Fakt, że ktoś bru­tal­nie za­bił osiem­dzie­się­cio­pię­cio­let­nie­go in­wa­li­dę, był szo­ku­ją­cy. Do miej­sco­wej ga­ze­ty, „Upsa­la Nya tid­ning”, pi­sa­li obu­rze­ni czy­tel­ni­cy, a re­dak­cja po­su­nę­ła się do tego, że za­mie­ści­ła wy­wiad z no­to­rycz­nym awan­tur­ni­kiem, Ru­na­rem Karls­so­nem, któ­ry wła­śnie od­by­wał karę za swo­je trzy­na­ste po­bi­cie.
 „Na­pa­dam je­dy­nie na lu­dzi, któ­rzy są w sta­nie się bro­nić”, stwier­dził za­do­wo­lo­ny w wy­wia­dzie, prze­pro­wa­dzo­nym w za­kła­dzie kar­nym w Nor­r­täl­je.
 Gdy­by Du­fva sie­dział przy biur­ku, a nie przed te­le­wi­zo­rem w du­żym po­ko­ju, to może miał­by szan­sę się bro­nić. W gór­nej szu­fla­dzie biur­ka, nie­za­mknię­tej na klu­czyk, le­żał na­ła­do­wa­ny pi­sto­let woj­sko­wy, Lu­ger. Bra­ko­wa­ło co praw­da po­zwo­le­nia na broń, ale za to Du­fvy nikt już nie mógł po­cią­gnąć do od­po­wie­dzial­no­ści.
 W pierw­szym mo­men­cie po­dej­rze­wa­no wła­ma­nie, ale z wil­li nic nie zgi­nę­ło. Co oczy­wi­ście nie wy­klu­cza­ło, że spraw­ca pier­wot­nie za­mie­rzał ob­ra­bo­wać star­sze­go pana, ale po­tem wpadł w pa­ni­kę i uciekł.
 Drzwi wej­ścio­we były za­mknię­te, ale nie na klucz, stwier­dzi­ła wnucz­ka ku­zy­na, któ­ra przy­szła od­wie­dzić star­sze­go pana. Ro­bi­ła to wła­ści­wie co­dzien­nie, ale aku­rat w wie­czór mor­der­stwa jej nie było. Ko­bie­ta, w wie­ku dwu­dzie­stu paru lat, była naj­bliż­szą krew­ną ofia­ry, miesz­ka­ją­cą w Up­psa­li. Była jesz­cze ku­zyn­ka w Mal­mö i ku­zyn w po­łu­dnio­wych Niem­czech. Ku­zyn­ka mia­ła sie­dem­dzie­siąt lat i nie wi­dzia­ła się z Du­fvą od dwu­dzie­stu lat. Nie mie­li ze sobą żad­ne­go kon­tak­tu. To ku­zyn z Pforz­he­im po­pro­sił swo­ją wnucz­kę, Jen­ny Hol­gers­son, żeby od cza­su do cza­su za­glą­da­ła do star­sze­go pana.
 Na szy­bie drzwi były wy­raź­ne od­ci­ski pal­ców. Ta­kie same zna­le­zio­no na sta­rym dę­bo­wym kre­den­sie w sa­lo­nie. Jak­by ktoś z dużą siłą przy­ło­żył dłoń do wy­po­le­ro­wa­nych drzwi. Ber­glund od sa­me­go po­cząt­ku po­dej­rze­wał, że wła­ści­ciel dło­ni po­tknął się, upadł albo stra­cił rów­no­wa­gę i ase­ku­ro­wał się dło­nią. Za ta­kim prze­bie­giem zda­rzeń prze­ma­wiał rów­nież fakt, że dy­wan pod kre­den­sem był po­fał­do­wa­ny.
 W holu za­bez­pie­czo­no tak­że wy­raź­ne od­ci­ski pra­we­go buta, roz­miar czter­dzie­ści trzy.
 I to wszyst­ko.
 Mo­tyw po­zo­stał nie­zna­ny. Naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne było nie­uda­ne wła­ma­nie. W szu­fla­dzie w kuch­ni było pra­wie dwa ty­sią­ce ko­ron w go­tów­ce. Cen­nych rze­czy było w domu nie­wie­le: zło­ty ze­ga­rek, pre­zent za dłu­go­trwa­łą i wier­ną służ­bę, kil­ka sta­rych sza­bli i ze­staw cy­no­wych pół­mi­sków z osiem­na­ste­go wie­ku, w ka­set­ce w jed­nej z szu­flad biur­ka le­ża­ły trzy zło­te pier­ścion­ki. Oraz pięć me­da­li, je­den po­cho­dził z Fin­lan­dii, dwa z Nie­miec.
 W nie­wiel­kim po­ko­ju za sa­lo­nem znaj­do­wa­ło się to, cze­go zło­dziej praw­do­po­dob­nie szu­kał: jed­na z naj­cen­niej­szych pry­wat­nych ko­lek­cji mo­net w kra­ju. Jej war­tość sza­co­wa­no na po­nad trzy mi­lio­ny ko­ron.
 Zgod­nie z te­sta­men­tem Du­fvy zbiór miał zo­stać w ca­ło­ści prze­ka­za­ny do Up­pland­smu­se­et. Resz­ta: dom, całe wy­po­sa­że­nie, nie­mal dwa mi­lio­ny ko­ron na kon­cie oszczęd­no­ścio­wym w SEB, i ak­cje, war­te dru­gie tyle, mia­ły przy­paść po po­ło­wie Jen­ny Hol­gers­son i fun­du­szo­wi sty­pen­dial­ne­mu, utwo­rzo­ne­mu kil­ka lat wcze­śniej przez Du­fvę. Co­rocz­ne sty­pen­dium w wy­so­ko­ści trzy­dzie­stu ty­się­cy ko­ron mia­ło „wspie­rać oso­bę bądź or­ga­ni­za­cję”, któ­ra w god­ny spo­sób słu­ży na­ro­do­wej nie­za­leż­no­ści kra­ju”.
 Ber­glund przez trzy mie­sią­ce pra­co­wał nie­mal wy­łącz­nie nad mor­der­stwem. Po­tem wra­cał do spra­wy je­dy­nie spo­ra­dycz­nie. Więk­szość mor­derstw, któ­ry­mi zaj­mo­wa­ła się po­li­cja w Upp­s­ali w ostat­nich la­tach, uda­wa­ło się roz­wią­zać, cho­ciaż w jed­nym przy­pad­ku, w spra­wie „mor­der­stwa Da­kar”, nie uda­ło się schwy­tać spraw­cy.
 Tak­że mor­der­ca Du­fvy po­zo­sta­wał na wol­no­ści. A to była spra­wa pro­wa­dzo­na przez Ber­glun­da.
 Sie­dział przy oknie, przed nim le­ża­ły se­gre­ga­to­ry. Wła­ści­wie było to wbrew prze­pi­som. Ma­te­ria­ły nie po­win­ny w żad­nym ra­zie opusz­czać bu­dyn­ku ko­mi­sa­ria­tu, ale kie­dy Ber­glund zwró­cił uwa­gę Ot­tos­so­no­wi, że może nie po­wi­nien prze­glą­dać po­li­cyj­nych do­ku­men­tów w sali szpi­tal­nej, ten mach­nął ręką nie­fra­so­bli­wie.
 Prze­czy­tał więc wszyst­ko, ra­por­ty tech­ni­ków, pro­to­ko­ły z prze­słu­chań, wszyst­ko, po kil­ka razy.
 Trzech świad­ków uznał za wia­ry­god­nych. Są­siad­ka Du­fvy, ko­bie­ta miesz­ka­ją­ca po dru­giej stro­nie uli­cy, wi­dzia­ła, jak ja­kiś sa­mo­chód za­trzy­mał się przed jego do­mem gdzieś mię­dzy wpół do ósmej a ósmą w wie­czór mor­der­stwa. Wyj­rza­ła aku­rat przez okno, ale po­nie­waż była za­ję­ta przy­go­to­wa­nia­mi do przy­ję­cia uro­dzi­no­we­go, nie przy­glą­da­ła się kie­row­cy, za­uwa­ży­ła je­dy­nie, że był to męż­czy­zna. Kie­dy póź­niej, gdzieś koło dzie­wią­tej, wy­szła na spa­cer z psem, sa­mo­cho­du już nie było.
 Ber­glund po­ka­zy­wał ko­bie­cie zdję­cia róż­nych mo­de­li sa­mo­cho­dów, w koń­cu wska­za­ła sa­aba 9000, „ciem­ny sa­mo­chód, któ­ry się błysz­czał”.
 Tuż przed go­dzi­ną ósmą para mło­dych lu­dzi wy­szła na spa­cer z miesz­ka­nia przy Te­gel­ga­tan. Kie­dy skrę­ci­li w Aros­ga­tan, zo­ba­czy­li ciem­ny sa­mo­chód, ja­dą­cy Nor­by­vägen. „Zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko, bo prze­cież jest tu dużo dzie­ci na ro­we­rach”, po­wie­dzia­ła mło­da ko­bie­ta pod­czas prze­słu­cha­nia.
 Byli nie­mal pew­ni, że był to ciem­ny saab, ale żad­ne z nich nie wi­dzia­ło kie­row­cy, nie po­tra­fi­li też po­wie­dzieć, czy był sam.
 Na sto­sun­ko­wo wcze­snym eta­pie do­cho­dze­nia Ber­glund uznał, że wła­śnie tym sa­mo­cho­dem po­ru­szał się mor­der­ca. Czas się zga­dzał. Le­karz są­do­wy stwier­dził, że zgon na­stą­pił mię­dzy go­dzi­ną siód­mą a dzie­wią­tą wie­czo­rem.
 Na tym za­trzy­ma­ło się śledz­two w 1993 roku, gdy Ber­glund, acz­kol­wiek nie­chęt­nie, mu­siał za­wie­sić spra­wę. Od tam­te­go cza­su nie po­ja­wi­ły się żad­ne nowe do­wo­dy. Wszy­scy byli zgod­ni, że o ile nie zda­rzy się coś na­praw­dę sen­sa­cyj­ne­go, spra­wa za­pew­ne nig­dy nie zo­sta­nie roz­wią­za­na.
 Ber­glund jed­nak cały czas wią­zał na­dzie­je z od­ci­ska­mi pal­ców na kre­den­sie. Być może spraw­ca zo­sta­nie kie­dyś za­trzy­ma­ny za ja­kieś inne prze­wi­nie­nie, może ko­lej­ne wła­ma­nie, i wte­dy bę­dzie moż­na po­wią­zać obie spra­wy.
 A może mor­der­stwo było wy­da­rze­niem jed­no­ra­zo­wym, i żad­ne ko­lej­ne nie na­stą­pią? Byli tacy, któ­rzy uwa­ża­li, że spraw­ca był ama­to­rem. Fakt, że zja­wił się w bia­ły dzień i za­par­ko­wał sa­mo­chód pod do­mem ofia­ry, mógł wska­zy­wać na dość nie­prze­my­śla­ne dzia­ła­nie. Za­dzi­wia­ją­cy był też fakt, że nic nie zgi­nę­ło. Du­fva na pew­no nie­mal na­tych­miast stra­cił przy­tom­ność, dla­cze­go spraw­ca nie do­koń­czył dzie­ła? Dla­cze­go nie prze­szu­kał domu?
 Spa­ni­ko­wał, uznał Ber­glund. Być może pier­wot­nie za­mie­rzał je­dy­nie uci­szyć star­ca. Za­kne­blo­wać go i w spo­ko­ju prze­szu­kać dom. Ale sta­rzec stra­cił przy­tom­ność. Jed­no ude­rze­nie wy­star­czy­ło. Spraw­ca uciekł w pa­ni­ce.
 Pięć lat póź­niej do ga­bi­ne­tu Ber­glun­da wkro­czył Sam­my Nils­son. W ręku trzy­mał książ­kę.
 – Otwórz na stro­nie dwie­ście trzy­dzie­stej trze­ciej – po­wie­dział.
 Ber­glund zer­k­nął na ty­tuł, otwo­rzył na wska­za­nej stro­nie, gdzie w jed­nym z wier­szy pod­kre­ślo­no na żół­to „Nils Du­fva”.
 – Dość nie­co­dzien­ne na­zwi­sko – stwier­dził Sam­my Nils­son. – Prze­glą­da­łem książ­kę wczo­raj wie­czo­rem i zwró­ci­łem na nie uwa­gę. Czyż nie tak na­zy­wał się nasz przy­ja­ciel z Kungs­gär­det, ten z pęk­nię­tą czasz­ką?
 – Co to za książ­ka?
 Sam­my Nils­son po­in­for­mo­wał Ber­glun­da, że Nils Du­fva był wy­mie­nia­ny wśród osób, któ­re po II woj­nie świa­to­wej pod­ję­ły pró­bę od­bu­do­wa­nia ru­chu na­zi­stow­skie­go w Szwe­cji. Praw­dę mó­wiąc, od­gry­wał w nim zna­czą­cą rolę.
 – Je­śli był na­zi­stą po woj­nie, to był nim za­pew­ne tak­że przed woj­ną i w trak­cie woj­ny – stwier­dził Sam­my Nils­son.
 – Na li­ście są też inni miesz­kań­cy Up­psa­li – zdzi­wił się Ber­glund.
 – Tak, han­dlarz me­bla­mi, mistrz bu­dow­la­ny i pe­wien po­rucz­nik re­gi­men­tu.
 – Ku­po­wa­li­śmy na­sze me­ble u tego fa­ce­ta – cią­gnął Berg­lund. – W la­tach sześć­dzie­sią­tych ku­pi­li­śmy u nie­go stół do ja­dal­ni. Gdy­bym wie­dział…
 – O ta­kich spra­wach nie mó­wi­ło się gło­śno – prze­rwał mu Sam­my. – „Kup u nas sofę Him­m­ler!” To nie jest do­bre ha­sło re­kla­mo­we.
 – Tu jest na­pi­sa­ne, że był „za­trud­nio­ny w obro­nie”. Pra­co­wał w ma­ga­zy­nie czy w S1?
 – To rze­czy­wi­ście brzmi dość ta­jem­ni­czo. O ile pa­mię­tam, przed eme­ry­tu­rą był urzęd­ni­kiem – po­wie­dział Sam­my.
 – Ale u nie­go w domu ni­cze­go nie zna­leź­li­śmy… – za­czął Berg­lund i prze­rwał, bo na­gle przy­po­mniał so­bie nie­miec­kie me­da­le.
 Po­tem po­świę­cił wie­le pra­cy, żeby od­two­rzyć wcze­śniej­sze dzie­je Nil­sa Du­fvy. Skon­tak­to­wał się na­wet z au­to­rem książ­ki, któ­rą pod­su­nął mu Sam­my Nils­son.
 Był nim hi­sto­ryk z Göte­bor­ga. Męż­czy­zna nie miał bliż­szych in­for­ma­cji o Du­fvie. Wie­dział je­dy­nie, że w la­tach pięć­dzie­sią­tych i sześć­dzie­sią­tych praw­do­po­dob­nie pra­co­wał dla ja­kiejś or­ga­ni­za­cji w obro­nie, być może cho­dzi­ło o woj­sko­wą służ­bę wy­wia­dow­czą.
 Fir­ma na­zy­wa­ła się Biu­ro Pi­sa­nia Po­dań Boh­li­na i zo­sta­ła roz­wią­za­na w 1989 roku. Kie­dy Ber­glund za­czął się in­te­re­so­wać, czym zaj­mo­wa­ła się fir­ma i kim byli jej wła­ści­cie­le, do­tarł do nie­ja­kie­go Au­gu­sta Boh­li­na, któ­ry zmarł w tym sa­mym roku.
 Jego syn, Jer­ker Boh­lin, któ­ry pra­co­wał na Flo­ry­dzie, po­wie­dział mu przez te­le­fon, że oj­ciec zaj­mo­wał się udzie­la­niem po­mo­cy w wy­peł­nia­niu de­kla­ra­cji po­dat­ko­wych, spo­rzą­dza­niu te­sta­men­tów i spi­sów mie­nia. Cho­ciaż nie był ani praw­ni­kiem, ani księ­go­wym, za­wsze miał dużo pra­cy. Czy fir­ma otrzy­my­wa­ła zle­ce­nia z mi­ni­ster­stwa obro­ny, tego nie wie­dział, ale trud­no było mu so­bie wy­obra­zić, żeby tak było.
 Twier­dził, że klient­ka­mi fir­my były głów­nie star­sze pa­nie. Kie­dyś la­tem, w cza­sie wa­ka­cji, po­ma­gał ojcu i wte­dy wła­śnie stwier­dził, że był to ist­ny dom star­ców. Od­wie­dzał star­szych lu­dzi w Lu­tha­gen, wrę­cza­jąc im do­ku­men­ty do pod­pi­su. Do­ku­men­tów do­ty­czą­cych fir­my oczy­wi­ście już nie po­sia­dał. Jak za mgłą pa­mię­tał jed­nak, że po śmier­ci ojca zde­po­no­wał kil­ka kar­to­nów z do­ku­men­ta­mi fir­my w ma­ga­zy­nie w Bo­län­der­na, ra­zem z in­ny­mi rze­cza­mi, któ­re pra­gnął za­cho­wać, ale nie chciał prze­wo­zić ich przez Atlan­tyk. Rze­czy te nadal tam były.
 Nil­sa Du­vfę spo­ty­kał kil­ka­krot­nie, ale nie miał po­ję­cia, jaką pra­cę wy­ko­ny­wał ani ja­kim był czło­wie­kiem. Du­fva nie na­le­żał do lu­dzi roz­mow­nych. Jer­ker Boh­lin pa­mię­tał na­to­miast, że zbie­rał sta­re mo­ne­ty.
 Ber­glund od­niósł wra­że­nie, że nikt nie miał ocho­ty na­praw­dę za­jąć się spra­wą, po­grze­bać tro­chę głę­biej, nikt też nie był chęt­ny udzie­lić mu ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji, po­zwo­lo­no mu jed­nak przej­rzeć sta­re do­ku­men­ty fir­my, zło­żo­ne w ma­ga­zy­nie.
 Oka­za­ło się, że są to głów­nie ko­pie umów, kon­trak­tów i spi­sy mie­nia, obej­mu­ją­ce okres dwu­dzie­stu lat. Ber­glund przej­rzał wszyst­ko i nie zna­lazł nic, co zwró­ci­ło­by jego uwa­gę. Au­gust Boh­lin utrzy­my­wał ide­al­ny po­rzą­dek w do­ku­men­tach, wszyst­ko było po­se­gre­go­wa­ne i po­nu­me­ro­wa­ne. Na wie­lu do­ku­men­tach były jego ko­men­ta­rze, nie­kie­dy bar­dzo oso­bi­ste, pi­sa­ne od­ręcz­nie, czy­tel­nym, ład­nym pi­smem. Na jed­nym spi­sie mie­nia na­pi­sał „wiel­ce sza­cow­ny czło­wiek, któ­ry nie­ste­ty od­szedł zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie”, na in­nym zaś „skne­ra, któ­ry nig­dy ni­ko­go nie uszczę­śli­wił, chy­ba że wła­śnie dzi­siaj”.
 Ber­glund za­dał so­bie trud i spi­sał imio­na i na­zwi­ska wszyst­kich osób, któ­re po­ja­wia­ły się w do­ku­men­tach, nie wią­żąc z tym jed­nak żad­nych więk­szych na­dziei. Li­stę na­zwisk do­dał do pro­to­ko­łu ze śledz­twa. Na­stęp­nie zwró­cił po­bra­ne pięć kar­to­nów do ma­ga­zy­nu, skon­tak­to­wał się z Jer­ke­rem Boh­li­nem i po­pro­sił go o za­cho­wa­nie pa­pie­rów do­ty­czą­cych fir­my ojca.
 Te­raz, sie­dem lat póź­niej, Ber­glund, le­żąc w szpi­ta­lu aka­de­mic­kim w Up­psa­li, znów prze­glą­dał daw­ne ma­te­ria­ły. Śla­dy daw­no już prze­sta­ły być go­rą­ce. Lu­dzie, któ­rzy mo­gli­by coś po­wie­dzieć, byli albo za sta­rzy, albo ode­szli już na za­wsze, a ci, któ­rzy nadal żyli, nie mie­li ocho­ty rzu­cać świa­tła na ka­rie­rę Nil­sa Du­fvy.
 Czy prze­szłość męż­czy­zny mia­ła coś wspól­ne­go z mor­der­stwem, było rów­nie wąt­pli­we jak wcze­śniej. Je­śli za­mia­rem było za­bi­cie star­ca, to spo­sób, w jaki to zro­bio­no, wy­da­wał się nie­mal ma­ka­brycz­nie ama­tor­ski. Wy­da­wa­ło się na­tu­ral­ne, że spraw­ca bę­dzie pró­bo­wał ukryć praw­dzi­wy mo­tyw, do­ko­nu­jąc kra­dzie­ży, by przed­sta­wić zbrod­nię jako mor­der­stwo ra­bun­ko­we.
 – Saab 9000 – wy­mam­ro­tał Ber­glund. – Pod­jeż­dża pod dom, par­ku­je, od­jeż­dża.
 Miał tę sce­nę przed oczy­ma: cie­kaw­ska są­siad­ka, z rę­ka­mi w cie­ście, wy­glą­da przez okno, ale musi wy­jąć z pie­kar­ni­ka bla­chę ze świe­żo upie­czo­ny­mi bu­łecz­ka­mi, więc się od­wra­ca. Męż­czy­zna wy­cho­dzi z sa­mo­cho­du, pod­cho­dzi do drzwi. Wy­bru­ko­wa­na be­to­no­wą kost­ką ścież­ka ma pięć, może sześć me­trów dłu­go­ści, po­tem musi jesz­cze po­ko­nać trzy stop­nie.
 Czy męż­czy­zna idzie pro­sto do drzwi, dzwo­ni, czy może ma wła­sne klu­cze? Tak czy in­a­czej wcho­dzi do środ­ka, Du­fva sie­dzi na wóz­ku i jest bez­bron­ny, na­past­nik pod­bie­ga i ude­rza go w gło­wę. Siła ude­rze­nia spra­wia, że ofia­ra leci do przo­du, tra­ci przy­tom­ność i umie­ra.
 Czy mor­der­ca miał ze sobą broń, czy też po­słu­żył się przy­pad­ko­wym przed­mio­tem? Jen­ny Hol­gers­son, wnucz­ka ku­zy­na, nie za­uwa­ży­ła, żeby co­kol­wiek znik­nę­ło, ale przy­zna­ła też, że nie orien­to­wa­ła się zbyt do­kład­nie w przed­mio­tach, któ­re były w domu. Na­rzę­dzia zbrod­ni nig­dy nie od­na­le­zio­no.
 Film prze­wi­jał się w gło­wie Ber­glun­da, bez­sen­sow­na po­wtór­ka, ale wszyst­ko od­by­wa­ło się jak­by samo z sie­bie.
 Ból gło­wy przy­bie­rał na sile. Dzia­ła­nie ta­ble­tek, któ­re po­da­no mu rano, usta­ło. Nadal się nie­po­ko­ił, cho­ciaż z każ­dą go­dzi­ną co­raz mniej, że ope­ra­cja mo­gła za­kłó­cić jego zmysł rów­no­wa­gi, po­zba­wić go pa­mię­ci, ogra­ni­czyć zdol­ność wy­sła­wia­nia się, czy w ja­kiś inny spo­sób unie­moż­li­wić mu nor­mal­ne ży­cie.
 Pró­bo­wał przejść od drzwi do okna, wpa­tru­jąc się w li­stwę przy­twier­dza­ją­cą dy­wan do pod­ło­gi. Uda­ło mu się. Wy­mie­nił z pa­mię­ci wszyst­kie mia­sta w Ska­nii, w Ble­kin­ge i w Hal­land, wszyst­kie eu­ro­pej­skie sto­li­ce i an­giel­skie dru­ży­ny z pierw­szej ligi. To też po­tra­fił. Ro­zu­miał wszyst­kie sło­wa w spra­woz­da­niu z do­cho­dze­nia w spra­wie mor­der­stwa Du­fvy, a kie­dy czy­tał coś na głos, ję­zyk mu się nie plą­tał. Pi­sał rów­nie po­rząd­nie i wy­raź­nie jak przed za­bie­giem.
 Wró­ci do zdro­wia. Lek­ki ból gło­wy był ni­czym w po­rów­na­niu z za­bie­giem, ja­kie­mu pod­da­no jego mózg.
 Po­sta­no­wił po raz ko­lej­ny prze­gryźć się przed do­ku­men­ty ze śledz­twa i zna­leźć obrzy­dli­we­go typa, któ­ry za­tłukł na śmierć bez­bron­ne­go osiem­dzie­się­cio­pię­cio­lat­ka.
 Ber­glund pod­niósł się z łóż­ka i znów pod­szedł do okna. Stał i dłu­go przy­glą­dał się lu­dziom na uli­cy i nie­wiel­kie­mu par­kin­go­wi, gdzie ostro wal­czo­no o miej­sca. Te­raz mo­gły go już od­wie­dzać, te ka­na­lie z wy­dzia­łu.
 Rzu­cił wzro­kiem na ster­ty pa­pie­rów na sto­le i uśmiech­nął się sam do sie­bie.
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Nils­son, Ot­tos­son, Fre­driks­son, Ha­ver i Be­atri­ce An­ders­son słu­cha­li spra­woz­da­nia Lin­dell, ale żad­ne z nich, jak­by za­war­li ja­kąś ci­chą umo­wę, nie zdra­dzi­ło na­wet miną, jak śmiesz­nie brzmiał jej en­tu­zjazm. Na sto­le le­ża­ło kil­ka­na­ście zdjęć miej­sca, gdzie zna­le­zio­no sto­pę, i naj­bliż­szej oko­li­cy.
 Opo­wia­da­ła o szkie­rach.
 – Okrop­na tam po­go­da o tej po­rze – stwier­dził Sam­my Nils­son.
 – Nie – za­prze­czy­ła Lin­dell. – Świe­ci­ło słoń­ce, było na­praw­dę pięk­nie.
 – Gdy­by nie ta sto­pa – wtrą­ci­ła Be­atri­ce po­waż­nie.
 Lin­dell rzu­ci­ła jej szyb­kie spoj­rze­nie.
 – Ten but… – wszedł im w sło­wo Ha­ver. – Mo­żesz go opi­sać?
 – Taki chiń­ski but, z ma­te­ria­łu, z rze­my­kiem, w roz­mia­rze trzy­dzie­ści pięć.
 – Do cho­dze­nia po domu.
 Lin­dell uśmiech­nę­ła się do Ha­ve­ra. Ro­zu­mia­ła, że chce, żeby za­czę­li pod­rzu­cać so­bie po­my­sły.
 – Do­kład­nie – po­wie­dzia­ła i na­tych­miast przy­po­mnia­ła so­bie, że mia­ła prze­stać bez prze­rwy uży­wać tego sło­wa.
 – Zaj­miesz się tym?
 Py­ta­nie Ot­tos­so­na było ra­czej for­mal­no­ścią. Sko­ro spra­wa do­ty­czy­ła te­raz Öre­grund, a nie Östham­mar, nie po­win­no być żad­nych pro­ble­mów.
 Lin­dell ski­nę­ła gło­wą.
 – Wczo­raj wie­czo­rem za­czę­łam prze­glą­dać pa­pie­ry.
 Opo­wie­dzia­ła, jak Bos­se Marks­son, wi­dząc śla­dy lisa na śnie­gu, do­szedł do wnio­sku, że to wła­śnie lis mógł przy­cią­gnąć tu sto­pę. W ża­den inny spo­sób nie po­tra­fił so­bie tego wy­tłu­ma­czyć. Prze­cież nikt nie ga­nia po le­sie ze sto­pą w ręku, jak to wy­ra­ził.
 Ot­tos­son uśmiech­nął się nie­co dziw­nie.
 – No do­brze, je­śli my zaj­mie­my się spra­wa­mi tu na miej­scu, to po­gnasz dzi­siaj na wy­brze­że, czy wo­lisz za­cze­kać do ju­tra?
 – Mam tu jesz­cze tro­chę do za­ła­twie­nia – po­wie­dzia­ła Lin­dell.
 Wsta­ła i po­sła­ła Be­atri­ce dłu­gie poj­rze­nie. Do­pie­ro te­raz do­tar­ło do niej, dla­cze­go ko­le­żan­ka mia­ła taką minę i zwra­ca­ła się do niej w tak iro­nicz­ny spo­sób.
 Be­atri­ce nig­dy nie ukry­wa­ła, iż uwa­ża, że trwa­ją­ca od lat fik­sa­cja Ann na punk­cie Edvar­da jest cho­ra. Kie­dyś, na ja­kiejś im­pre­zie Ann po­wie­dzia­ła Be­atri­ce, że całą tę hi­sto­rię ma już za sobą, ale Be­atri­ce, roz­zu­chwa­lo­na wi­nem, stwier­dzi­ła, że po­win­na prze­stać okła­my­wać samą sie­bie. Je­śli Edvard to rze­czy­wi­ście za­mknię­ty roz­dział, to dla­cze­go do tej pory nie zwią­za­ła się z kimś in­nym? Wte­dy Ann wy­szła z im­pre­zy.
 A te­raz Be­atri­ce mia­ła czel­ność na fo­rum pu­blicz­nym za­ba­wiać się jej kosz­tem. Ann po­sta­no­wi­ła ją zi­gno­ro­wać.
 Po­przed­nie­go wie­czo­ru Ann wiE­lo­krot­nie pró­bo­wa­ła do­dzwo­nić się do Elsy Per­s­son, ale nikt nie od­bie­rał.
 Na­wet gdy­by Ber­glund wy­brał inną spra­wę na swo­ją te­ra­pię, to prze­cież obie­ca­ła skon­tak­to­wać się z żoną by­łe­go rad­ne­go. Po­sta­no­wi­ła po­je­chać do niej do domu. Praw­dę mó­wiąc, była cie­ka­wa, jak ko­bie­ta wy­glą­da, a przede wszyst­kim jak za­re­ago­wa­ła na wia­do­mo­ści z In­dii.
 Po­de­szła więc do sa­mo­cho­du, któ­ry za­par­ko­wa­ła na ty­łach ko­mi­sa­ria­tu, wsia­dła i wy­je­cha­ła na Lu­thag­sle­den. Po kwa­dran­sie była już na uli­cy, przy któ­rej miesz­ka­ła Elsa Per­s­son.
 Sie­dem­nast­ka nie wy­róż­nia­ła się w ża­den spo­sób wśród in­nych seg­men­tów sze­re­gów­ki, wy­glą­da­ją­cych jak po­usta­wia­ne obok sie­bie pu­deł­ka. Par­ku­jąc, za­uwa­ży­ła, że ze skrzyn­ki na li­sty wy­sta­je ga­ze­ta, wy­sia­dła z sa­mo­cho­du i ru­szy­ła w stro­nę drzwi. Na śle­pej ulicz­ce pa­no­wa­ła ide­al­na ci­sza.
 Dźwięk dzwon­ka był dys­kret­ny, roz­le­gło się ci­che brzę­cze­nie. Po chwi­li wci­snę­ła dzwo­nek po­now­nie, od­cze­ka­ła mi­nu­tę i pod­da­ła się.
 – Szu­ka pani Elsy?
 Ann od­wró­ci­ła się. Ko­bie­ta z są­sied­nie­go domu uchy­li­ła drzwi.
 – Tak. Na­zy­wam się Ann Lin­dell, je­stem z po­li­cji.
 – Ach tak – ode­zwa­ła się ko­bie­ta. W jej gło­sie sły­chać było lek­kie wa­ha­nie. – Cho­dzi o wy­pa­dek? Więc chy­ba wie pani, że…
 – Jaki wy­pa­dek?
 – Nic pani nie wie?
 Ann po­de­szła do ni­skie­go pło­tu, od­dzie­la­ją­ce­go obie po­se­sje. Za­uwa­ży­ła, że ko­bie­ta nie­daw­no pła­ka­ła.
 – Może mi pani po­wie­dzieć, co się sta­ło?
 Zo­sta­ła za­pro­szo­na do środ­ka, do dom­ku z nu­me­rem dzie­więt­na­ście, usia­dła przy sto­le w kuch­ni i wy­słu­cha­ła ca­łej hi­sto­rii.
 – Zna­ła pani jej męża? – spy­ta­ła, kie­dy ko­bie­ta skoń­czy­ła opo­wia­dać.
 – Oczy­wi­ście. Miesz­ka­li­śmy przez ścia­nę. Wiem, że nie­daw­no wi­dzia­no go w In­diach. Dla Elsy mu­siał to być nie­zły szok. Bied­na ko­bie­ta!
 Ann za­uwa­ży­ła, że są­siad­ka znów jest bli­ska pła­czu.
 – Ro­zu­miem, że jest pani przy­kro, ale może pani opo­wie­dzieć mi coś wię­cej o El­sie? – po­pro­si­ła.
 Ko­bie­ta rzu­ci­ła jej po­spiesz­ne spoj­rze­nie.
 – Co my wie­my o my­ślach in­nych lu­dzi… – ode­zwa­ła się w koń­cu.
 – Może coś pani mó­wi­ła?
 – Lu­dzie mó­wią róż­ne rze­czy, ale…
 Za­mil­kła.
 – Pro­szę mi po­wie­dzieć.
 – Szcze­rze mó­wiąc, mam wra­że­nie, że była na­wet za­do­wo­lo­na z tego, że Sven-Arne znik­nął. Tyle że je­śli cho­dzi o uczu­cia, to Elsa bar­dzo się kon­tro­lo­wa­ła. Tak zo­sta­ła wy­cho­wa­na. Jest na­uczy­ciel­ką – do­da­ła po chwi­li, jak­by to mia­ło tłu­ma­czyć zdy­stan­so­wa­ne po­dej­ście Elsy do ży­cia.
 – Ale te­raz coś spra­wi­ło, że jej świat legł w gru­zach?
 Są­siad­ka ski­nę­ła gło­wą.
 – Może cho­dzi­ło o fi­nan­se?
 – Nie są­dzę. Elsa ra­dzi so­bie cał­kiem nie­źle. Nie ro­zu­miem też, dla­cze­go na­głe po­ja­wie­nie się męża, uzna­ne­go od lat za nie­ży­ją­ce­go, mia­ło­by tak wy­trą­cić ją z rów­no­wa­gi? Ale coś rze­czy­wi­ście mu­sia­ło się wy­da­rzyć. Nie na­le­ży do osób, któ­re prze­cho­dząc przez jezd­nię, nie roz­glą­da­ją się, w ży­ciu nie we­szła­by pro­sto pod sa­mo­chód.
 – Ma pani ja­kiś po­mysł, co mo­gło się stać?
 – Wspo­mi­na­ła coś o stry­ju Sve­na-Ar­ne­go. Na­zy­wa się Ante Per­s­son. Po­zna­łam go. Kie­dyś pi­sał li­sty do ga­ze­ty. O wszyst­ko się wy­kłó­cał, na­wet na sta­rość. Pro­te­sto­wał prze­ciw­ko wszyst­kie­mu. Elsa nig­dy go nie lu­bi­ła. Być może, ale za­strze­gam, że to tyl­ko moje spe­ku­la­cje, star­szy pan coś jej po­wie­dział, kie­dy po­szła go od­wie­dzić, po tym jak się do­wie­dzia­ła, że Sven-Arne żyje. Ante miesz­ka w domu opie­ki, chy­ba w Ra­mund, w Eriks­dal.
 – Co ta­kie­go mógł jej po­wie­dzieć?
 – Elsa rzu­ci­ła coś, że zo­sta­ła zdra­dzo­na. Ante i Sven-Arne byli so­bie bar­dzo bli­scy, może coś ra­zem uknu­li.
 Uknu­li, po­my­śla­ła Ann Lin­dell. W jej gło­wie po­ja­wił się ob­raz dwóch męż­czyzn po­chy­lo­nych ku so­bie, szep­czą­cych coś ta­jem­ni­czo.
 Roz­mo­wa to­czy­ła się da­lej, po kil­ku mi­nu­tach Ann mia­ła już jaki taki ob­raz tego, co się wy­da­rzy­ło. Elsa Per­s­son, spo­koj­na, zrów­no­wa­żo­na ko­bie­ta, zo­sta­ła cał­ko­wi­cie wy­pro­wa­dzo­na z rów­no­wa­gi. To było ja­sne. Cie­ka­wość Ann zo­sta­ła roz­bu­dzo­na, ale mimo to po­sta­no­wi­ła dać so­bie spo­kój z całą spra­wą. Oczy­wi­ście prze­ka­że in­for­ma­cje Ber­glun­do­wi. Pew­nie nie za­in­te­re­su­ją go, sko­ro za­jął się już tam­tym mor­der­stwem sprzed lat, ale przy­najm­niej ona wy­wią­że się z za­da­nia.
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Jest coś, co mnie za­sta­na­wia – stwier­dził Al­lan Fre­driks­son.
 – Tak… – za­czę­ła Ann wy­cze­ku­ją­co.
 Nie zdą­ży­ła się jesz­cze do­brze obu­dzić. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek: kwa­drans po siód­mej. Dla­cze­go dzwo­nisz o tak bar­ba­rzyń­skiej go­dzi­nie, po­my­śla­ła. I na­tych­miast otrzy­ma­ła od­po­wiedź.
 – Jadę na ba­da­nia, a chcia­łem cię zła­pać, za­nim uciek­niesz na wy­brze­że.
 Ann nie pa­mię­ta­ła, żeby wcze­śniej wspo­mi­nał coś o ja­kimś ba­da­niu.
 – Obej­rza­łem wczo­raj zdję­cia – cią­gnął Fre­driks­son. – Te z miej­sca, gdzie zna­le­zio­no sto­pę. Tam obok jest drze­wo, praw­da?
 – Tak – po­twier­dzi­ła z pew­nym wa­ha­niem. – To jest…
 – Świerk – stwier­dził jej ko­le­ga. – W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łem, że to śnieg, ale po­tem zo­ba­czy­łem, że na po­zo­sta­łych zdję­ciach nie ma śnie­gu.
 – Tam był śnieg – prze­rwa­ła mu Ann, nie bar­dzo ro­zu­mie­jąc, do cze­go Fre­driks­son zmie­rza. I co to za ba­da­nie, na któ­re się wy­bie­ra?
 – Ale w miej­scu, gdzie zna­le­zio­no sto­pę, nie było śnie­gu?
 – Nie, miej­sce było do­brze na­sło­necz­nio­ne, ale do cze­go zmie­rzasz? Nie bar­dzo mam czas, Erik musi zjeść śnia­da­nie.
 – Orzeł – prze­rwał jej Fre­driks­son krót­ko. – Na zdję­ciu wi­dać od­cho­dy orła. To orle drze­wo.
 Na­resz­cie zro­zu­mia­ła, o co mu cho­dzi. Uśmiech­nę­ła się sama do sie­bie. Fre­driks­son uwiel­biał wę­drów­ki po le­sie i był en­tu­zja­stą pta­ków.
 – To nie lis, tyl­ko orzeł.
 – My­ślisz, że…
 – Oczy­wi­ście. Orzeł sie­dział na drze­wie ze sto­pą w dzio­bie. Na­gle coś go prze­stra­szy­ło, pu­ścił ją i od­le­ciał. Orły mają swo­je ulu­bio­ne drze­wa. Świerk zna­ko­mi­cie się na­da­je, z czub­ka roz­ta­cza się wspa­nia­ły wi­dok. Może na­wet ma tam gniaz­do.
 Ann Lin­dell nie mia­ła pro­ble­mu z wy­obra­że­niem so­bie orła. Na Gräsö wie­lo­krot­nie wi­dy­wa­ła orły mor­skie. Pew­ne­go zi­mo­we­go dnia, kie­dy ra­zem z Edvar­dem ło­wi­ła w prze­rę­blu na fior­dzie w po­bli­żu jego domu, krą­ży­ło nad nimi pięć or­łów. Wie­dzia­ła, że po­tra­fią być bar­dzo duże, roz­pię­tość skrzy­deł wy­no­si­ła nie­kie­dy dwa i pół me­tra, i że ich łu­pem pa­da­ły cza­sem na­wet spo­re zwie­rzę­ta. Vio­la, go­spo­dy­ni Edvar­da, twier­dzi­ła, że kie­dyś wi­dzia­ła, jak orzeł po­rwał pro­się.
 – Nie wiem, czy to ma ja­kieś zna­cze­nie – ode­zwał się Fre­driks­son skrom­nie, ale sły­chać było, że jest dum­ny ze swo­je­go od­kry­cia.
 – To mo­gło tak być – po­twier­dzi­ła Ann Lin­dell. – A to by zna­czy­ło, że…
 – Że sto­pa może po­cho­dzić z ja­kie­goś od­le­głe­go miej­sca – do­koń­czył za nią.
 Lin­dell mil­cza­ła chwi­lę. Przed ocza­mi mia­ła fiord z cy­plem, Bu­tlud­den, po dru­giej stro­nie.
 – Co to za ba­da­nie?
 – Ru­ty­no­we – od­parł Fre­driks­son.
 Chcia­ła za­dać mu jesz­cze ja­kieś py­ta­nie, ale po­wstrzy­ma­ła się. Po­dzię­ko­wa­ła mu tyl­ko za wska­zów­kę.
 – Dro­biazg – rzu­cił Fre­driks­son i roz­łą­czył się.
 Tym­cza­sem Erik pró­bo­wał wlać jo­gurt do mi­secz­ki, ale z dość mier­nym skut­kiem, uda­ło mu się też prze­wró­cić opa­ko­wa­nie müsli.
 – Do­bra ro­bo­ta – skwi­to­wa­ła Ann. – Po co nam za­sta­wa, mo­że­my jeść pro­sto ze sto­łu.
 Kil­ka go­dzin póź­niej sta­ła już na brze­gu fior­du. Bul­tud­den, wy­mam­ro­ta­ła do sie­bie. Po­wio­dła wzro­kiem po oko­li­cy, żeby po chwi­li za­trzy­mać go na drze­wie. Ko­ro­na wy­glą­da­ła dziw­nie, ga­łę­zie przy­po­mi­na­ły wy­cią­gnię­te do nie­ba pal­ce. Pew­nie kie­dyś ude­rzył w drze­wo pio­run.
 Teo­ria Fre­driks­so­na, że orzeł miał tu gniaz­do, wy­da­wa­ła się dość praw­do­po­dob­na. W ko­ro­nie wi­dać było nie­wiel­kie za­głę­bie­nie, być może orzeł za­czął bu­do­wać gniaz­do i zmie­nił zda­nie.
 Ann do­szła do wnio­sku, że śla­dy od­cho­dów na drze­wie, brud­no­bia­łe pla­my, po­wsta­wa­ły przez dłuż­szy okres. Ze zdjęć wie­dzia­ła, że sto­pa le­ża­ła obok drze­wa, na po­sła­niu z igieł. Uzna­ła, że po­mysł za­słu­gu­je na uwa­gę i za­dzwo­ni­ła do Bos­se­go Marks­so­na, któ­ry aku­rat był w For­smark w związ­ku z se­rią wła­mań do dom­ków let­ni­sko­wych.
 Wy­tłu­ma­czył jej, jak do­je­chać na Bul­tud­den. Z miej­sca, w któ­rym się znaj­do­wa­ła, nie było żad­ne­go bez­po­śred­nie­go po­łą­cze­nia; mu­sia­ła wró­cić do głów­nej dro­gi, skrę­cić w pra­wo, na pół­noc, prze­je­chać kil­ka ki­lo­me­trów, a po­tem skrę­cić na po­łu­dnie.
 Lin­dell nie po­wie­dzia­ła mu, dla­cze­go chce je­chać na cy­pel. Marks­son nie spra­wiał wra­że­nia za­in­te­re­so­wa­ne­go. Nie za­cie­ka­wił się też, kie­dy po­pro­si­ła go o nu­mer ko­mór­ki jego zna­jo­me­go, któ­ry zna­lazł sto­pę.
 Pół go­dzi­ny póź­niej za­trzy­ma­ła się przed pierw­szym do­mem. Marks­son po­wie­dział jej, że na cy­plu było sie­dem go­spo­darstw, ale, co mo­gło wy­dać się dziw­ne, żad­nych dom­ków let­ni­sko­wych.
 Ann wy­szła z sa­mo­cho­du i za­czę­ła przy­glą­dać się pię­tro­we­mu bu­dyn­ko­wi. Do­my­śla­ła się, że zo­stał zbu­do­wa­ny w la­tach czter­dzie­stych, był w dość kiep­skim sta­nie. Czer­wo­na far­ba wy­bla­kła i od­cho­dzi­ła pła­ta­mi, a bla­sza­ny dach za­ata­ko­wa­ła rdza. Dwa­dzie­ścia me­trów od bu­dyn­ku sta­ła sta­ra sto­do­ła i kil­ka mniej­szych bu­dyn­ków go­spo­dar­czych.
 Ann Lin­dell mia­ła wra­że­nie, że w jed­nym z okien ktoś się po­ru­szył, naj­wy­raź­niej była ob­ser­wo­wa­na. Furt­ka wi­sia­ła krzy­wo, żwi­ro­wa ścież­ka była za­chwasz­czo­na. Po jej obu stro­nach były ra­bat­ki kwia­to­we, któ­rych zwięd­nię­te reszt­ki świad­czy­ły o za­nie­dba­niu.
 Kie­dy była w po­ło­wie dro­gi, na­gle drzwi do dom­ku się otwo­rzy­ły. Sta­nął w nich męż­czy­zna. Koło sześć­dzie­siąt­ki, w nie­bie­skim kom­bi­ne­zo­nie ro­bo­czym, nie­mal łysy. Pa­trzył na nią kil­ka se­kund, a po­tem za­czął krzy­czeć:
 – Idź do cho­le­ry! Ni­cze­go nie chcę, nie ro­zu­mie­cie tego? To, że przy­śle babę, ni­cze­go nie zmie­ni!
 Ann przy­glą­da­ła mu się zdzi­wio­na. Atak za­sko­czył ją, był tak gwał­tow­ny, że na chwi­lę stra­ci­ła mowę. Męż­czy­zna za­ma­chał ener­gicz­nie ręką, wy­ko­nał od­mow­ny ruch, na jego twa­rzy po­ja­wił się gry­mas, i znów za­czął krzy­czeć.
 – Nie sły­szysz! Wy­noś się do dia­bła!
 Trza­snął drzwia­mi z hu­kiem. Sto­ją­ca na po­rę­czy we­ran­dy do­nicz­ka spa­dła i pę­kła na dwie czę­ści.
 Lin­dell po­de­szła do okna, w któ­rym wcze­śniej mi­gnął jej męż­czy­zna, wy­ję­ła le­gi­ty­ma­cję po­li­cyj­ną i przy­ło­ży­ła do szy­by.
 Pół mi­nu­ty póź­niej drzwi znów się otwo­rzy­ły.
 – Coś ty za jed­na, do cho­le­ry?
 – Za­wsze jest pan taki go­ścin­ny? – od­po­wie­dzia­ła Ann, uśmie­cha­jąc się.
 – Je­steś po­li­cjant­ką?
 Ski­nę­ła gło­wą. Męż­czy­zna wy­co­fał się do ko­ry­ta­rza i wy­ko­nał ręką gest, któ­ry Ann uzna­ła za za­pro­sze­nie do środ­ka.
 Tor­sten An­ders­son, imię i na­zwi­sko było wy­pi­sa­ne na skrzyn­ce na li­sty, wy­su­nął krze­sło. Ann usia­dła. Wi­dzia­ła, że męż­czy­zna nadal jest wzbu­rzo­ny, ale w jego spoj­rze­niu był też prze­błysk cie­ka­wo­ści.
 – Na­sta­wi pan kawę? Chęt­nie bym się na­pi­ła.
 Przy­glą­dał się jej chwi­lę, po­krę­cił gło­wą, od­wró­cił się, otwo­rzył jed­ną z sza­fek i wy­jął z niej pusz­kę. Ręce mu drża­ły.
 – Ma pan nowy eks­pres?
 – Sta­ry był już do ni­cze­go – rzu­cił, od­wró­co­ny do niej ple­ca­mi.
 Wsy­pał kawę, na­lał wodę, wy­jął dwie fi­li­żan­ki i zer­k­nął w stro­nę sto­łu, ale ich spoj­rze­nia się nie spo­tka­ły.
 Nie przy­wykł po­dej­mo­wać go­ści, po­my­śla­ła Lin­dell. Jego ru­chy były nie­zgrab­ne, bar­dzo po­wol­ne, jak­by cały czas mu­siał się za­sta­na­wiać nad ko­lej­no­ścią wy­ko­ny­wa­nych czyn­no­ści.
 Po­sta­wił fi­li­żan­ki na sto­le, po­tem cu­kier­nicz­kę i dzba­nu­szek z mle­kiem.
 – Pew­nie się pan za­sta­na­wia, co ja tu ro­bię.
 – Cho­dzi o kury?
 – Nie. Cho­dzi o sto­pę.
 Za­czę­ła tłu­ma­czyć, dla­cze­go przy­je­cha­ła na cy­pel, nie wspo­mi­na­jąc jed­nak o orle.
 – Od­cię­ta sto­pa – po­wie­dział męż­czy­zna zdzi­wio­ny. – Kto od­ci­na ko­muś sto­pę?
 – Pan?
 Od­wró­cił się z pół­mi­skiem w ręku.
 – Żar­to­wa­łam – wy­ja­śni­ła Ann po­spiesz­nie.
 Męż­czy­zna wy­mam­ro­tał coś pod no­sem, po­ło­żył na pół­mi­sku kil­ka bu­łe­czek cy­na­mo­no­wych, któ­re wcze­śniej roz­mro­ził w mi­kro­fa­lów­ce, i za­czął się przy­glą­dać eks­pre­so­wi.
 Wszyst­ko od­by­wa­ło się bar­dzo po­wo­li. Lin­dell ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Spoj­rza­ła na szaf­ki, któ­re jesz­cze bar­dziej pod­kre­śla­ły kli­mat lat czter­dzie­stych.
 – Nie pali pan w pie­cu – stwier­dzi­ła.
 – Palę, rano i wie­czo­rem – od­po­wie­dział buń­czucz­nie.
 Na­lał kawę do fi­li­ża­nek i usiadł na­prze­ciw­ko niej.
 Pili w mil­cze­niu. Męż­czy­zna znów wy­ko­nał za­pra­sza­ją­cy gest ręką, po­czę­sto­wa­ła się bu­łecz­ką. Była jesz­cze cie­pła. Uśmiech­nę­ła się i za­czę­ła jeść. Męż­czy­zna wy­glą­dał przez okno, ale wi­dzia­ła, że ob­ser­wu­je ją spod oka.
 – Mam piec w piw­ni­cy – ode­zwał się.
 Ann ski­nę­ła gło­wą.
 – Smacz­na bu­łecz­ka.
 – To za­słu­ga Mar­git.
 – Też miesz­ka tu, na cy­plu?
 – W domu obok – od­po­wie­dział, wska­zu­jąc gło­wą na po­łu­dnie.
 Ann wzię­ła mapę, któ­rą dał jej Marks­son, i po­ło­ży­ła ją na sto­le. Tor­sten An­ders­son na­chy­lił się za­cie­ka­wio­ny, nie­mal pod­nie­co­ny, jak­by nig­dy wcze­śniej nie wi­dział mapy oko­li­cy. Na­gle wska­zał na coś ręką.
 – Tu je­ste­śmy – po­wie­dział. – A tu miesz­ka­ją Mar­git i Kal­le.
 Anna za­uwa­ży­ła, że ma pęk­nię­ty pa­zno­kieć.
 – Tu zna­leź­li­śmy sto­pę – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc dło­nią na miej­sce na ma­pie.
 Męż­czy­zna pod­niósł gło­wę, spoj­rzał na nią, ale nic nie po­wie­dział.
 – Pro­szę opo­wie­dzieć mi o cy­plu – po­pro­si­ła Ann, się­ga­jąc po ko­lej­ną bu­łecz­kę.
 – Nie ma wie­le do opo­wia­da­nia.
 Ann mia­ła jed­nak wra­że­nie, że tro­chę by się zna­la­zło. Cie­szy­ła się, że pierw­szą na­po­tka­ną oso­bą był wła­śnie Tor­sten An­ders­son. At­mos­fe­ra w jego kuch­ni była przy­ja­zna mimo nie­for­tun­ne­go po­wi­ta­nia. Ko­lej­ny raz zer­k­nę­ła na kuch­nię, od­kry­wa­jąc nowe ele­men­ty wy­po­sa­że­nia. Sta­ry opie­kacz, wci­śnię­ty za pew­nie rów­nie sta­re ra­dio, ma­kat­kę z wy­ha­fto­wa­nym na­pi­sem, gdzie „męż­czy­zna się ra­du­je” ry­mo­wa­ło się z „ko­bie­ta go­tu­je”, skar­pe­ty su­szą­ce się na ha­czy­ku obok pie­ca, i sta­ry li­tro­wy ku­fel z Högnäs, sto­ją­cy na zje­dzo­nym przez mole bież­ni­ku.
 – Ład­nie tu u pana – po­wie­dzia­ła. Za­uwa­ży­ła roz­ba­wio­ny błysk w jego oczach.
 – Ja­koś so­bie ra­dzę.
 – Nie może pan roz­pa­lić w pie­cu? Na­wet je­śli te­raz nie jest ani ra­nek, ani wie­czór. Lu­bię, jak drew­no trzesz­czy.
 Męż­czy­zna wstał, wpraw­nym ru­chem wy­cią­gnął kil­ka szczap drew­na, tro­chę chru­stu, wziął za­pał­kę, pod­pa­lił i za­mknął drzwicz­ki, zo­sta­wia­jąc tyl­ko nie­wiel­ką szpar­kę. Ob­ser­wo­wał ża­rzą­cy się ogień, a kie­dy buch­nę­ły pło­mie­nie, do­mknął drzwicz­ki. Wró­cił do sto­łu i za­czął opo­wia­dać o cy­plu, o Bul­tud­den.
 Mar­git, ta, któ­ra upie­kła bu­łecz­ki, oka­za­ła się ku­zyn­ką męż­czy­zny.
 – Jed­ną z dwu­dzie­stu sze­ściu – do­dał z krzy­wym uśmie­chem.
 Tu się uro­dzi­ła i tu już po­nad czter­dzie­ści lat temu wy­szła za mąż za Kal­le­go. Te­raz obo­je byli na eme­ry­tu­rze. Mie­li trój­kę dzie­ci, wszyst­kie wy­fru­nę­ły już z gniaz­da.
 – Kal­le pi­łu­je je­dy­nie drew­no – po­wie­dział męż­czy­zna. – I w tym jest do­bry – do­dał. – Pra­cu­je­my ra­zem w le­sie, prze­rze­dza­my go.
 Wstał i do­ło­żył drew­na.
 – To świerk – po­wie­dział. – Mam na­dzie­ję, że je­steś za­do­wo­lo­na?
 Ann Lin­dell ski­nę­ła gło­wą. W kuch­ni zro­bi­ło się cie­pło, zdję­ła swe­ter, po­pra­wi­ła ko­szul­kę. Tor­sten An­ders­son rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na jej biust, spu­ścił wzrok za­że­no­wa­ny, kie­dy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły.
 – Sam nig­dy się nie oże­ni­łem – po­wie­dział. – Do­lać ci kawy? – za­trosz­czył się.
 Kie­dy Ann Lin­dell od­mó­wi­ła trze­ciej fi­li­żan­ki, cią­gnął da­lej:
 – Mar­git za­wsze bar­dzo mi po­ma­ga­ła. Zaj­mo­wa­ła się mną.
 Wyj­rzał przez okno, po­je­dyn­cze kro­ple desz­czu ude­rza­ły o szy­bę.
 – Uszy­ła fi­ran­ki – do­dał, wska­zu­jąc ręką w stro­nę okna.
 Lin­dell ogar­nę­ła na­gle fala czu­ło­ści do męż­czy­zny po dru­giej stro­nie sto­łu.
 – Kie­dy tu przy­szłam, bar­dzo się pan ze­zło­ścił. Dla­cze­go?
 – My­śla­łem, że je­steś ma­kler­ką. Cią­gle nas tu na­cho­dzą. Chcą ku­po­wać.
 – Ma pan dużo zie­mi?
 – Ja i Mar­git po­sia­da­my więk­szość te­re­nów na cy­plu. I obo­je je­ste­śmy rów­nie upar­ci – do­dał, uśmie­cha­jąc się.
 Jego twarz roz­świe­tli­ła się, uka­zu­jąc mi­ster­ny wzór zmarsz­czek.
 – Odzie­dzi­czy­li­śmy te zie­mie i niech tak zo­sta­nie. Kie­dyś przej­mą je sy­no­wie Mar­git i Kal­le­go. Ja też zo­sta­wię im to, co moje. Je­ste­śmy ule­pie­ni z tej sa­mej gli­ny.
 Ko­lej­ny uśmiech.
 – A kury? Co to za hi­sto­ria?
 Uśmiech znik­nął.
 – Kie­dyś je ho­do­wa­łem, po­tem zmie­ni­ły się prze­pi­sy. I za­czę­li mnie ści­gać. Więc po­ukrę­ca­łem im łeb­ki.
 Ann po­my­śla­ła o Vio­li na Gräsö. Czy wła­dze i jej nie da­wa­ły spo­ko­ju?
 – Dużo pan ich miał?
 – Pra­wie trzy­sta sztuk. Bez prze­rwy gda­ka­ły.
 Ann była prze­ko­na­na, że Tor­sten An­ders­son dbał o swo­je kury.
 – Pro­szę opo­wie­dzieć mi coś wię­cej o cy­plu – po­pro­si­ła.
 Wie­dzia­ła, że musi uwa­żać i nie dać się wcią­gnąć w jego opo­wie­ści. Mia­ła do wy­ko­na­nia za­da­nie. Marks­son spo­dzie­wał się ra­por­tu i nie miał on do­ty­czyć kur. Wy­ję­ła no­tes. Na­pi­sa­ła „Je­den”, a obok „Tor­sten An­ders­son”.
 – Dwa – do­dał męż­czy­zna.
 Ann Lin­dell na­pi­sa­ła „Dwa”, a obok „Mar­git i Kal­le”.
 Tor­sten ob­ser­wo­wał ją z uwa­gą, wy­pro­sto­wał się, od­su­nął fi­li­żan­kę.
 – Pięć­set me­trów za Mar­git i Kal­le miesz­ka Tho­mas B. Su­nes­son. To „B” jest waż­ne. Jest me­cha­ni­kiem w Vat­ten­fall, pra­cu­je jako elek­tryk. Miesz­ka tu już od pięt­na­stu lat. Nie jest żo­na­ty, ale nie na­zwał­bym go ere­mi­tą. Czę­sto wy­jeż­dża gdzieś na tań­ce, głów­nie do Nor­r­ske­di­ka.
 Po­tem po­dał jej jesz­cze inne na­zwi­ska lu­dzi miesz­ka­ją­cych na pół­no­cy i na po­łu­dniu Bul­tud­den. Dwa mał­żeń­stwa, „Czte­ry” i „Pięć”, i dwóch sa­mot­nych męż­czyzn, „Sześć” i „Sie­dem”.
 – No i jest jesz­cze Li­sen, ale jej nie li­czy­my. Miesz­ka nad sa­mym brze­giem, dziw­na ko­bie­ta. Nie ma ła­twe­go ży­cia. Cza­sem tu za­glą­da. Zresz­tą nie miesz­ka tu na sta­łe, wy­naj­mu­je ode mnie sta­rą szo­pę na ło­dzie. Raz tu jest, raz jej nie ma. Nie­spo­koj­na du­sza. Aku­rat w tym ty­go­dniu tu jest. Na sta­łe miesz­ka w Up­psa­li.
 Po uzy­ska­niu in­for­ma­cji na te­mat miesz­kań­ców cy­pla, uwzględ­nia­ją­cych tak­że krót­kie dane bio­gra­ficz­ne, Ann Lin­dell po­dzię­ko­wa­ła Tor­ste­no­wi za po­moc, ale kie­dy wy­szli do sie­ni, za­da­ła mu jesz­cze ostat­nie py­ta­nie.
 – Idąc tu­taj, wi­dzia­łam du­że­go pta­ka. Czy to mógł być orzeł mor­ski?
 – Jak naj­bar­dziej. Mamy tu kil­ka sztuk.
 Tor­sten wy­glą­dał nie­mal na dum­ne­go.
 – Mają tu gniaz­da?
 – Tak, mamy tu dwie pary.
 Ann była głod­na, ale po­sta­no­wi­ła da­ro­wać so­bie lunch, żeby zdą­żyć od­wie­dzić jesz­cze kil­ka go­spo­darstw. Ku­zyn­ka Mar­git i jej mąż na pew­no byli w domu, może też któ­reś z po­zo­sta­łych mał­żeństw.
 Po­my­śla­ła, że z sa­mot­ny­mi męż­czy­zna­mi może mieć pro­blem, bo za­pew­ne w dzień pra­co­wa­li: Su­nes­son w Vat­ten­fall, Las­se Malm w For­smark, a ostat­ni z nich, To­bias Frisk, w pie­kar­ni w Östham­mar.
 Uzna­ła, że cała trój­ka może być in­te­re­su­ją­ca. Nie po­dej­rze­wa­ła, żeby któ­reś z mał­żeństw od­da­wa­ło się ka­wał­ko­wa­niu zwłok. Za­sta­na­wia­ła się, czy z gro­na po­dej­rza­nych może wy­klu­czyć Tor­ste­na An­ders­so­na.
 Jak to się sta­ło, że na­gle cy­pel stał się naj­bar­dziej in­te­re­su­ją­cym miej­scem w kon­tek­ście ca­łe­go do­cho­dze­nia? Jed­nym z po­wo­dów było za­pew­ne to, że Marks­son i jego ko­le­dzy zdą­ży­li już od­wie­dzić wszyst­kie go­spo­dar­stwa po dru­giej stro­nie fior­du i do­kład­nie prze­słu­chać ich miesz­kań­ców. Poza tym prze­ma­wiał do niej po­mysł z or­łem. Po­my­śla­ła z wdzięcz­no­ścią o Fre­driks­so­nie. Je­śli jego teo­ria się po­twier­dzi, na pew­no wy­wo­ła za­in­te­re­so­wa­nie i po­bu­dzi wy­obraź­nię. Chcia­ła, żeby tak się sta­ło. Mia­ła całą se­kwen­cję zda­rzeń przed ocza­mi: orzeł, któ­ry uno­si się w po­wie­trze, mor­der­ca wi­dzi, jak część cia­ła jego ofia­ry zni­ka gdzieś wy­so­ko w chmu­rach, orzeł szy­bu­je ze sto­pą nad czub­ka­mi so­sen, ma­cha, pew­nie nie­zbyt wdzięcz­nie, swo­imi po­tęż­ny­mi skrzy­dła­mi, a po­tem zni­ka.
 Praw­do­po­do­bień­stwo, że to rze­czy­wi­ście był orzeł, wzro­sło po roz­mo­wie Lin­dell z Ör­ja­nem Bäc­kiem, któ­ry wi­dział orła szy­bu­ją­ce­go w po­wie­trzu kil­ka se­kund przed zna­le­zie­niem sto­py. Orzeł le­ciał dość ni­sko nad wodą, kie­ru­jąc się w stro­nę cy­pla.
 A może tra­cę czas, za­czę­ła się za­sta­na­wiać Ann. Po­wol­nym kro­kiem, nie­co nie­chęt­nie ru­szy­ła w stro­nę sa­mo­cho­du, czu­jąc na ple­cach wzrok An­ders­so­na, a w noz­drzach za­pach ży­wicz­ne­go świer­ku. Za­uro­czo­na kra­jo­bra­zem, su­ro­wym, a jed­no­cze­śnie bo­ga­tym, któ­ry sta­no­wił tło jej mi­ło­ści, za­ko­cha­na w dia­lek­cie, któ­ry w jej uszach na po­cząt­ku brzmiał nie­co dzie­cin­nie i za­baw­nie, ale po okre­sie spę­dzo­nym z Edvar­dem na Gräsö, za­czę­ła chło­nąć go jak gąb­ka deszcz. Dała się uwieść mo­rzu.
 Do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, że ja­dąc do Ro­sla­gen, wy­sta­wia się na po­ku­sę, że sama ze sobą pro­wa­dzi grę. Uda­je do­cho­dze­nie, da­jąc ża­ło­sne przed­sta­wie­nie z jed­nym ak­to­rem i nią w roli pu­blicz­no­ści. Bo z kim mia­ła­by dzie­lić swo­ją śmiesz­ną pa­sję, swój smu­tek i oka­le­czo­ne ży­cie mi­ło­sne?
 Ale, bo w jej te­atrze za­wsze było ja­kieś ale, mo­gła prze­cież prze­kształ­cić mi­łość do kra­jo­bra­zu i lu­dzi w sta­ran­ne śledz­two. Przy­by­ła tu z ze­wnątrz, cie­szy­ła się sza­cun­kiem, słu­cha­no jej, nie była ni­czym zwią­za­na. Mo­gła za­mie­nić swo­ją sła­bość w siłę.
 Kie­dy wró­ci­ła do sa­mo­cho­du, po­my­śla­ła, że jest jesz­cze je­den po­wód, dla któ­re­go ta spra­wa tak bar­dzo jej od­po­wia­da­ła. Dzia­ła­ła sama, nie mu­sia­ła się o ni­ko­go trosz­czyć, nie mu­sia­ła z ni­kim ry­wa­li­zo­wać. Zwy­kle pra­co­wa­li we dwój­kę, ale Ot­tos­son naj­wy­raź­niej wziął pod uwa­gę jej nie­wy­po­wie­dzia­ne ży­cze­nie, któ­re zresz­tą współ­gra­ło z ak­tu­al­ną sy­tu­acją w ko­mi­sa­ria­cie. Nie było ni­ko­go wol­ne­go, a Marks­son był zbyt ob­ło­żo­ny pra­cą, żeby móc jej to­wa­rzy­szyć.
 Po­trze­ba sa­mot­no­ści na­ra­sta­ła w niej. Nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, czy czy­ni­ła jej pra­cę bar­dziej sku­tecz­ną, w tej chwi­li nie mia­ło to więk­sze­go zna­cze­nia. To już nie była tyl­ko po­trze­ba, ale wręcz ko­niecz­ność.
 „Mi­zan­trop­ka” na­zwał ją kie­dyś Sam­my Nils­son. Nie była do koń­ca pew­na, co chce przez to po­wie­dzieć, więc po­zo­sta­wi­ła to bez ko­men­ta­rza. Po­tem spraw­dzi­ła zna­cze­nie sło­wa w słow­ni­ku: gar­dzą­ca świa­tem, nie­lu­bią­ca lu­dzi.
 Uśmiech­nę­ła się sama do sie­bie. Taka się sta­ła. Ale Sam­my Nils­son i po­zo­sta­li też się do tego przy­czy­ni­li. Była ko­bie­tą bez wy­obraź­ni, z za­ba­gnio­nym ży­ciem mi­ło­snym, była mat­ką, nie gor­szą od in­nych ma­tek, i do­brym, nie­kie­dy wręcz bar­dzo do­brym gli­ną. Lu­bi­ła to okre­śle­nie. Gli­na. Do­brze brzmia­ło, była w nim od­wa­ga i sku­tecz­ność.
 Dro­ga skrę­ca­ła, pro­wa­dzi­ła te­raz wzdłuż ka­mien­ne­go wy­gro­dze­nia, ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów przed nią były za­bu­do­wa­nia.
 – Bul­tud­den – po­wie­dzia­ła sama do sie­bie i zwol­ni­ła.
 Lu­bi­ła ta­kie wi­do­ki: dom, furt­ka, któ­rą za­raz otwo­rzy, i zo­ba­czy nowe twa­rze, po­zna no­wych lu­dzi.
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Co miał zo­sta­wić? Śmiesz­ne py­ta­nie. Ro­zej­rzał się po nie­wiel­kim miesz­kan­ku. Nie­wie­le tu zgro­ma­dził. Ubra­nia i rze­czy oso­bi­ste zmie­ści­ły­by się w dwóch śred­niej wiel­ko­ści wa­liz­kach. Po dwu­na­stu la­tach.
 Sven-Arne za­czął nie­co bez skła­du i ładu prze­glą­dać swój do­by­tek: kil­ka par spodni, ja­kieś ko­szu­le, tro­chę bie­li­zny. Nic z tego nie przy­da mu się w Szwe­cji. Być może ka­le­so­ny. Odło­żył je na bok.
 Obok drzwi sta­ły trzy pary san­da­łów, jed­nych uży­wał w pra­cy, w po­zo­sta­łych cho­dził po domu, bądź wkła­dał je, kie­dy szedł do szko­ły. Wy­glą­da­ły, jak­by się wsty­dzi­ły, a może po pro­stu prze­ra­ża­ła je per­spek­ty­wa prze­pro­wadz­ki do tak od­le­głe­go kra­ju?
 Ja­sno­nie­bie­ska ko­szu­la mia­ła dziu­rę przy koł­nie­rzy­ku. Przy­ło­żył ją do twa­rzy, chło­nąc za­pach środ­ka do pra­nia, po czym odło­żył na ster­tę rze­czy, któ­re za­mie­rzał po­da­ro­wać są­sia­do­wi miesz­ka­ją­ce­mu pię­tro ni­żej.
 Dwie bia­łe ko­szu­le po­sta­no­wił za­trzy­mać, przy trze­ciej się za­wa­hał, w koń­cu jed­nak zde­cy­do­wał, że ją zo­sta­wi.
 Przez go­dzi­nę krą­żył bez celu po miesz­ka­niu, brał róż­ne rze­czy do ręki, od­kła­dał je. Wa­zon, któ­ry do­stał od Le­ste­ra, owi­nął w chu­s­tecz­ki, któ­re po­da­ro­wa­ła mu Jy­oti, za­nim na do­bre wy­je­cha­ła do Sen­na­ju. Pięk­ny ka­mień, pa­miąt­ka z wy­ciecz­ki do Nan­di Hills, wło­żył do ko­sme­tycz­ki. An­giel­ski se­ka­tor, mar­ki Wil­kin­son, któ­ry ku­pił za duże pie­nią­dze, owi­nął w ba­weł­nia­ną chu­s­tę.
 Wy­mó­wił umo­wę naj­mu miesz­ka­nia. Go­spo­darz uści­snął mu dło­nie z za­tro­ska­ną miną i za­pew­nił go, że był jego naj­lep­szym lo­ka­to­rem. Wy­ra­ził też na­dzie­ję, że wkrót­ce tu wró­ci. Ale co mo­że­my wie­dzieć o przy­szło­ści? Cho­dzi o ko­bie­tę? A może w An­glii cze­ka go spa­dek? Go­spo­darz, któ­ry w ta­jem­ni­cy przed nim wie­lo­krot­nie prze­szu­ki­wał jego miesz­ka­nie, w na­dziei, że do­wie się o nim cze­goś wię­cej, wy­glą­dał na au­ten­tycz­nie zmar­twio­ne­go. Pan tu wró­ci, praw­da?
 Chciał wra­cać? A może jego czas w Ban­ga­lu­rze, w In­diach w ogó­le, do­biegł koń­ca? Wra­cał do domu, żeby umrzeć? W pew­nym sen­sie czuł, jak­by rze­czy­wi­ście wy­cho­dził śmier­ci na spo­tka­nie. Jak­by Svensk był po­słań­cem, któ­ry przy­niósł mu wia­do­mość, że pora wszyst­ko pod­su­mo­wać, a po­tem się pod­dać.
 Nie czuł stra­chu, nie lę­kał się ot­chła­ni, któ­ra kie­dyś go po­chło­nie. Dla nie­go Szwe­cja ozna­cza­ła śmierć. Pra­gnął tyl­ko jed­ne­go: po­roz­ma­wiać z Ante. I wy­ja­śnić tę jed­ną spra­wę, któ­ra po­zo­sta­ła nie­wy­ja­śnio­na. Po­tem mógł uznać, że skoń­czył i z In­dia­mi, i ze Szwe­cją.
 Z Elsą nie chciał się wi­dzieć. Na­wet je­śli jej ży­cie do­bie­ga­ło koń­ca, na­wet je­śli… Nie do­koń­czył my­śli.
 Po­li­ty­ka go nie ob­cho­dzi­ła.
 Ale było jesz­cze coś: chciał jesz­cze raz zo­ba­czyć do­mek bab­ci i go­spo­dar­stwo Ros­ber­ga, je­śli nadal ist­nia­ły.
 Dość tego, po­my­ślał. Jedź tam, tak żeby nikt cię nie za­uwa­żył. Jak wte­dy. Wyj­dziesz z sa­mo­lo­tu, to pew­nie bę­dzie w grud­niu, po­my­ślał i prze­ra­żo­ny spoj­rzał na ster­tę le­żą­cych przed nim ubrań. Po­dą­żysz tu­ne­lem do celu. Ni­cze­go nie żą­daj, od­puść so­bie. Po­staw swo­je krop­ki.
 Usiadł przy sto­li­ku. Przed nim le­ża­ło kil­ka ksią­żek, ziel­nik, kil­ka bro­szur o me­dy­cy­nie na­tu­ral­nej i bio­gra­fia Gan­dhie­go. Po­my­ślał o tych wszyst­kich drze­wach, któ­re sa­dził w Lal Bagh. Uśmiech­nął się. Le­ster bę­dzie go pa­mię­tał. Są­dził, że drze­wa też będą wspo­mi­na­ły swo­ją mło­dość, kie­dy to wy­so­ki, chu­dy ogrod­nik chwy­tał ręką ich pień i ostroż­nie umiesz­czał ro­śli­nę w zie­mi, ob­sy­py­wał ko­rze­nie wil­got­ną zie­mią, a na­stęp­nie ubi­jał ją, de­li­kat­nie po niej dep­cząc. Na­stęp­nie ota­czał ro­śli­nę ni­skim wa­łem z zie­mi, na­peł­niał go wodą, cze­kał, aż wsiąk­nie, i pod­le­wał po­now­nie, aż zie­mia sta­wa­ła się mo­kra.
 Drze­wa pa­mię­ta­ją. Wzdy­cha­ły za­do­wo­lo­ne, kie­dy już sta­ły na swo­im miej­scu. Sven-Arne był o tym prze­ko­na­ny. To wła­śnie te wspo­mnie­nia spra­wia­ły, że ro­sły.
 Za­wsze był bar­dzo uważ­ny i tro­skli­wy. Nic nie de­ner­wo­wa­ło go bar­dziej, niż gdy ktoś za­nie­dby­wał ro­śli­ny, za­nie­dby­wał zie­mię. Le­ster od­czu­wał po­dob­nie. Być może to wła­śnie było fun­da­men­tem ich przy­jaź­ni?
 Czy bę­dzie tę­sk­nił za Lal Bagh? Może, a może nie. Drze­wa będą go pa­mię­tać, tym się po­cie­szał. Po­sta­no­wił wziąć ze sobą mniej rze­czy, niż pier­wot­nie za­mie­rzał. Spa­ko­wał je do jed­nej wa­liz­ki i do nie­wiel­kiej tor­by po­dróż­nej, no­szo­nej na ra­mie­niu. Obej­rzał się jesz­cze ostat­ni raz, opu­ścił miesz­ka­nie, zo­sta­wia­jąc nie­do­mknię­te drzwi. Wy­szedł na chłod­ne po­ran­ne po­wie­trze, po­ma­chał ręką Isma­elo­wi, z któ­rym po­że­gnał się już po­przed­nie­go wie­czo­ru. Ru­szył po­wo­li przed sie­bie. Pod­je­cha­ła rik­sza, dał znak dło­nią, że nie jest za­in­te­re­so­wa­ny. Po­sta­no­wił przejść ka­wa­łek na pie­cho­tę.
 Prze­szedł kil­ka­set me­trów i zwol­nił, jak­by na­gle so­bie o czymś przy­po­mniał. W koń­cu za­trzy­mał się, po­sta­wił wa­liz­kę na zie­mi i od­wró­cił się. Isma­el stał nadal przed swo­im sa­lo­nem i pa­trzył za nim. Sven-Arne miał wra­że­nie, że się uśmie­chał. Ale wła­ści­wie nie­mal za­wsze się uśmie­chał.
 Po­przed­nie­go wie­czo­ru bar­dzo sta­ran­nie go ostrzygł i ogo­lił. Roz­ma­wia­li o ostat­nich wy­da­rze­niach w oko­li­cy: zmar­ła star­sza ko­bie­ta, była aż „za sta­ra”, para miesz­ka­ją­ca nad sa­lo­nem fry­zjer­skim znów się po­kłó­ci­ła, męż­czy­zna „nie był do­brym czło­wie­kiem”. Po­li­cja szu­ka­ła gan­gu chłop­ców, któ­rzy zbie­ra­li się w skła­dzi­ku. Ta­mi­lo­wie! Za­nim się roz­sta­li, Isma­el nie­co nie­zdar­nym ru­chem, za­że­no­wa­ny, ale i dzie­cin­nie pod­nie­co­ny, wy­jął nie­wiel­kie pu­deł­ko i po­dał mu je. Od nas wszyst­kich, po­wie­dział, wy­ko­nu­jąc nie­zde­cy­do­wa­ny gest dło­nią, jak­by chciał w ten spo­sób ogar­nąć całą uli­cę. Sven-Arne przy­jął pre­zent, ale nie otwo­rzył pu­de­łecz­ka. Za nic na świe­cie nie chciał się roz­pła­kać w sa­lo­nie Isma­ela.
 Po­wę­dro­wał wzro­kiem po znisz­czo­nych sprzę­tach, nie do koń­ca czy­stych grze­bie­niach w szkla­nych sło­iku, bu­te­lecz­kach z wodą po go­le­niu i prze­róż­ny­mi tynk­tu­ra­mi, po­pla­mio­nym lu­strze i ma­łym sto­li­ku, na któ­rym za­wsze stał wa­zo­nik z pla­sti­ko­wy­mi kwia­ta­mi, i po ko­ta­rze od­dzie­la­ją­cej część po­miesz­cze­nia, gdzie klien­ci Isma­ela myli się przed piąt­ko­wy­mi mo­dła­mi. Isma­el po­dą­żył za jego wzro­kiem. Sven-Arne chciał po­wie­dzieć mu coś mi­łe­go, coś, co Isma­el mógł­by za­pa­mię­tać, ale nic nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy.
 Na ze­wnątrz, na uli­cy, sta­ła jak zwy­kle gro­mad­ka chłop­ców. Znał ich wszyst­kich. Nie­któ­rzy z nich cho­dzi­li do nie­go na lek­cje.
 Co fry­zjer im o nim opo­wia­dał? Co bę­dzie o nim mó­wił za pięć czy dzie­sięć lat? Jak dłu­go po­zo­sta­nie w pa­mię­ci tej spo­łecz­no­ści? Co będą o nim mó­wić chłop­cy?
 Sven-Arne wie­dział, że był po­wszech­nie lu­bia­ny. Nig­dy nie skrzyw­dził na­wet mu­chy, był uprzej­my, uważ­ny, ale czy bę­dzie im go bra­ko­wać? Swo­im ostroż­nym mil­cze­niem wzbu­dzał sza­cu­nek, ale Hin­du­si ce­ni­li so­bie też odro­bi­nę dra­ma­ty­zmu, a tego Sven-Arne nie mógł im do­star­czyć.
 Po­wi­nien był się bar­dziej an­ga­żo­wać? Śle­dził de­ba­tę na te­mat kie­run­ków roz­wo­ju hin­du­skie­go rol­nic­twa, wi­dział, jak mię­dzy­na­ro­do­we kon­cer­ny ze swo­imi ge­ne­tycz­nie mo­dy­fi­ko­wa­ny­mi ro­śli­na­mi i spe­cjal­nie ukie­run­ko­wa­ny­mi środ­ka­mi ochro­ny ro­ślin co­raz pręż­niej wcho­dzą na ry­nek. W ostat­nich la­tach na ła­mach pra­sy to­czy­ła się dys­ku­sja do­ty­czą­ca wody i jej za­so­bów. Wzno­szo­ne tamy nisz­czy­ły kraj, zmu­sza­no lu­dzi do uciecz­ki, a fa­bry­ki nadal za­nie­czysz­cza­ły wody grun­to­we wzdłuż wy­brze­ża, ba­gna man­gro­we wy­sy­cha­ły. Nie było wąt­pli­wo­ści, że jest to głę­bo­ko nie­spra­wie­dli­we, że wy­rzą­dza krzyw­dę wszyst­kim, któ­rzy pra­cu­ją na roli, przy upra­wie ro­ślin. W Lal Bagh czę­sto o tym roz­ma­wia­no.
 Sven-Arne do­sko­na­le wie­dział, że Ban­ga­lur, całe no­wo­cze­sne In­die bu­do­wa­ły swój roz­wój po czę­ści kosz­tem pra­cy i nę­dzy bied­nych chło­pów.
 Na­wet na płasz­czyź­nie lo­kal­nej była moż­li­wość za­an­ga­żo­wa­nia się. Dzie­dzin było wie­le: wy­wóz śmie­ci, kiep­ski stan dróg czy re­no­wa­cja miesz­kań nad ka­na­łem. Być może po­wi­nien był się za­an­ga­żo­wać, ale praw­dę mó­wiąc, nie był pe­wien, czy może. Po­li­cja z pew­no­ścią zwró­ci­ła­by uwa­gę na cu­dzo­ziem­ca, któ­ry za­czął­by za­bie­rać głos w lo­kal­nych spra­wach, i wkrót­ce oka­za­ło­by się, że prze­by­wa w kra­ju nie­le­gal­nie, mógł­by zo­stać wy­da­lo­ny albo, co gor­sza, osa­dzo­ny w wię­zie­niu.
 W Szwe­cji nie chciał być oso­bą pu­blicz­ną, w In­diach nie mógł nią być.
 Sven-Arne prze­cią­gnął dło­nią po swo­ich gład­kich po­licz­kach, ostat­ni raz po­ma­chał ręką Isma­elo­wi, chwy­cił wa­liz­kę, któ­ra wy­da­ła mu się na­gle cięż­sza, i kon­ty­nu­ował swo­ją wę­drów­kę na dwo­rzec au­to­bu­so­wy.
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Cypel Bul­tud­den był po­wią­za­ny ze Szwe­cją je­dy­nie wą­skim ję­zy­kiem zie­mi, ka­blem elek­trycz­nym i ka­blem te­le­fo­nicz­nym. Na ze­wnątrz roz­cią­gał się ar­chi­pe­lag z tar­ga­ny­mi wia­trem szkie­ra­mi i skal­ny­mi wy­sep­ka­mi, a da­lej było już Mo­rze Alandz­kie.
 Ann Lin­dell sta­ła na sa­mym czub­ku cy­pla, zwró­co­na na po­łu­dnie usi­ło­wa­ła pod­su­mo­wać wy­ni­ki pra­cy ostat­nich dwóch dni. Nie były szcze­gól­nie im­po­nu­ją­ce.
 Wiatr wiał od wscho­du, kie­ru­jąc wzbu­rzo­ne fale na ska­ły. W po­wie­trzu wi­siał śnieg. Spoj­rza­ła na ho­ry­zont, ma­jąc na­dzie­ję, że może zo­ba­czy orła, ja­kiś znak ży­cia w tym pust­ko­wiu. I znak, że jed­nak nie przy­je­cha­ła tu na próż­no. Ale na nie­bie ni­cze­go nie było. Na­wet mewy.
 Roz­ma­wia­ła z ku­zyn­ką Tor­ste­na An­ders­so­na i jej mę­żem. Mar­git Pauls­son była ni­ska i szczu­pła, Kal­le był od niej trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wyż­szy i szer­szy. Ona uro­dzi­ła się na cy­plu, on przy­był tu ze sta­łe­go lądu, z „mia­sta, któ­re­go na­zwy nie pa­mię­tam”. Mar­git była roz­mow­na, peł­na po­my­słów, ak­tyw­na, na­wet kil­ku se­kund nie po­tra­fi­ła usie­dzieć spo­koj­nie, pod­czas gdy Kal­le sie­dział jak przy­mu­ro­wa­ny przy sto­le w kuch­ni, w miej­scu, któ­re pew­nie za­kle­pał so­bie już czter­dzie­ści pięć lat temu. Uśmie­chał się mil­czą­co i nu­cił coś pod no­sem, od cza­su do cza­su krę­cąc gło­wą na ora­cje żony.
 Byli do­kład­nie w tym sa­mym wie­ku, co do dnia, obo­je przy­szli na świat ran­kiem w Wi­gi­lię sześć­dzie­siąt sie­dem lat temu, co uwa­ża­li za wiel­ką za­le­tę.
 On pra­co­wał na roli, w le­sie i jako sto­larz. Jak Edvard, po­my­śla­ła Ann, przy­glą­da­jąc się ol­brzy­mo­wi nie­co do­kład­niej. Mar­git „była w domu”. Mie­li trzech sy­nów. Kie­dy Mar­git za­czę­ła opo­wia­dać o Ru­sta­nie, Kur­cie i Tor­björ­nie, w oczach Kal­le­go po­ja­wi­ło się coś do­bro­tli­we­go.
 – Kto od­ci­na czło­wie­ko­wi sto­pę? – spy­ta­ła Mar­git, po­wta­rza­jąc do­kład­nie to, co wcze­śniej po­wie­dział jej ku­zyn.
 Na to py­ta­nie Lin­dell nadal nie mia­ła od­po­wie­dzi. Z li­sty po­dej­rza­nych wy­kre­śli­ła już Mar­git i Kal­le­go, po­dob­nie jak dwie po­zo­sta­łe pary, Ullę i Ma­gnu­sa Ols­so­na w go­spo­dar­stwie nu­mer czte­ry, i Do­ris Utman, i jej przy­wią­za­ne­go po uda­rze do łóż­ka męża, Oska­ra, w go­spo­dar­stwie nu­mer pięć.
 Wszy­scy byli mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku co Mar­git i Kal­le, ra­czej na­le­ża­ło ich wy­klu­czyć jako kan­dy­da­tów do ćwiar­to­wa­nia cia­ła.
 No i była też Li­sen Mo­rell, któ­ra we­dług Ann nie była w sta­nie pod­nieść śru­bo­krę­ta, nie mó­wiąc o pile. Cho­dzi­ła chwiej­nym kro­kiem po szo­pie na brze­gu, usi­łu­jąc upo­rząd­ko­wać swo­je ży­cie.
 W pierw­szej chwi­li Ann po­my­śla­ła, że ko­bie­ta jest pi­ja­na, szyb­ko jed­nak zo­rien­to­wa­ła się, że Li­sen była tak otu­ma­nio­na, pew­nie psy­cho­tro­pa­mi, że z tru­dem utrzy­my­wa­ła rów­no­wa­gę. W ogó­le wszyst­ko przy­cho­dzi­ło jej z tru­dem. Mó­wi­ła nie­wy­raź­nie, czę­sto nie­skład­nie. Jak­by mia­ła su­cho w ustach.
 – W ogó­le nie mam ape­ty­tu – na­rze­ka­ła, po­ka­zu­jąc swo­je ko­ści­ste ręce.
 Poza tym mar­z­ła. Roz­pal w ko­min­ku albo włóż swe­ter, chcia­ła do­ra­dzić jej Ann. Źle się czu­ła w obec­no­ści tej dziw­nej ko­bie­ty, jej rów­no­lat­ki.
 Za­pro­po­no­wa­ła, że roz­pa­li ogień i przy­go­tu­je coś do je­dze­nia. Ko­bie­ta spoj­rza­ła na nią prze­ra­żo­na.
 Ann wy­szła, zo­sta­wia­jąc ją samą, prze­ko­na­na, że ko­bie­ta umrze, je­śli wkrót­ce nie otrzy­ma po­mo­cy.
 Wiatr przy­wiał znad mo­rza pierw­sze zia­ren­ka śnie­gu, pie­kiel­nie ostre, twar­de, po­czu­ła ból, kie­dy tra­fi­ły ją w twarz.
 Zo­sta­ły jej jesz­cze trzy go­spo­dar­stwa. Trzech sa­mot­nych męż­czyzn. Ze­bra­ła już o nich nie­co in­for­ma­cji od są­sia­dów, ale oczy­wi­ście chcia­ła się z nimi spo­tkać oso­bi­ście. Wie­dzia­ła, że musi sta­ran­nie wszyst­ko spraw­dzić, in­a­czej nie za­zna spo­ko­ju. Nie mia­ła in­nych zle­ceń, mo­gła więc zo­stać tu nie­co dłu­żej, a może ro­bi­ła to z in­ne­go po­wo­du? I chcia­ła, i nie chcia­ła, żeby za­gad­ka sto­py zna­la­zła swo­je roz­wią­za­nie tu, na cy­plu.
 Wszy­scy trzej męż­czyź­ni pra­co­wa­li, nie mo­gła prze­słu­chać ich w cią­gu dnia. Nie chcia­ła, ale też i nie bar­dzo mo­gła, wzy­wać ich na ko­mi­sa­riat w Östham­mar. Mu­sie­li­by zwal­niać się z pra­cy, nie było po­wo­du do ta­kiej nad­gor­li­wo­ści.
 Wrzu­ci­ła więc do ich skrzy­nek na li­sty kar­tecz­ki z proś­bą o skon­tak­to­wa­nie się z nią. Malm i Frisk już to zro­bi­li, za­dzwo­ni­li na jej ko­mór­kę. Uzgod­ni­li, że zaj­rzy do nich w so­bo­tę. Zdą­ży­ła już na­wet za­pew­nić opie­kę nad syn­kiem. Dzi­siaj był czwar­tek. To do­brze. Spę­dzi cały dzień w Up­psa­li.
 Za­pa­dał zmrok, śnieg był co­raz gęst­szy, ale ona nadal sta­ła na czub­ku cy­pla i nie mo­gła się ru­szyć z miej­sca. W koń­cu, prze­mar­z­nię­ta, w mo­krej od śnie­gu kurt­ce, ru­szy­ła przez las w kie­run­ku nie­wiel­kie­go pla­cy­ku, gdzie zo­sta­wi­ła sa­mo­chód.
 – Szwe­cja, moja oj­czy­zna – wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem.
 Przed nią były czte­ry mie­sią­ce zimy. I za­pew­ne co naj­mniej czte­ry po­waż­ne prze­stęp­stwa, być może na­wet mor­der­stwa, któ­re przyj­dzie jej roz­wią­zać przed na­dej­ściem wio­sny. Nie na­rze­ka­ła, już nie. Nie było sen­su. Po pro­stu stwier­dza­ła fakt. To było jej zwy­cię­stwo.
 Je­cha­ła zna­ną już so­bie dro­gą na pół­noc, po­ma­cha­ła ręką Ols­so­nom, Utma­nom i Pauls­so­nom, pew­na, że wi­dzą, jak prze­jeż­dża obok. Przy furt­ce Tor­ste­na An­ders­so­na za­trzy­ma­ła się i wy­sia­dła. Za­nim zdą­ży­ła po­dejść do domu, on już otwo­rzył drzwi. W ręku trzy­mał tor­bę. Obie­cał jej ryby.
 – Zła­pa­łaś już dra­nia?
 Uśmiech­nął się. Od­wza­jem­ni­ła jego uśmiech i po­krę­ci­ła gło­wą. Zaj­rza­ła do tor­by. Był w niej tu­zin oko­ni.
 – Po­win­na być kara śmier­ci – ode­zwał się Tor­sten An­ders­son.
 – To zna­czy?
 – Je­śli mam psa, któ­ry rzu­ca się na lu­dzi, to się go po­zby­wam, praw­da?
 Lin­dell po­ki­wa­ła gło­wą. Była zmar­twio­na, że po raz ko­lej­ny przyj­dzie jej wy­słu­chi­wać zna­nych ar­gu­men­tów, ale też, że wy­po­wia­da je czło­wiek, któ­re­go spon­ta­nicz­nie po­lu­bi­ła.
 – A mor­der­ca tra­fia do wię­zie­nia albo do szpi­ta­la.
 – Czy to zna­czy, że po­win­no się ich wy­wieźć do lasu i za­strze­lić?
 Jej głos prze­ci­nał zim­ny wschod­ni wiatr, płat­ki śnie­gu wi­ro­wa­ły w po­wie­trzu przed do­mem. Pew­no mar­z­nie, po­my­śla­ła. Tor­sten An­ders­son miał na so­bie tyl­ko ko­szu­lę.
 Nie od­po­wie­dział, tyl­ko po­krę­cił gło­wą.
 – Coś jest nie tak – do­dał po chwi­li.
 – Dzię­ku­ję za ryby – rzu­ci­ła Ann, od­wró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła do sa­mo­cho­du.
 – Cho­ler­nie nie tak! – usły­sza­ła, jak woła za nią męż­czy­zna.
 Kie­dy mi­ja­ła Hökhu­vud, za­glą­da­jąc przez okna do sto­ją­cych przy dro­dze do­mów, po­my­śla­ła, że gdy­by mia­ła ta­lent, mo­gła­by na­pi­sać sagę o Szwe­cji. Więk­szość osób, któ­re spo­ty­ka­ła w swo­jej pra­cy, oka­zy­wa­ła się nie­win­na, ale w jej sa­dze zna­la­zło­by się miej­sce tak­że dla tych win­nych, dla mor­der­ców, gwał­ci­cie­li, za­bój­ców i zło­dziei.
 Opo­wieść kłu­sow­ni­ka nie jest gor­sza czy mniej praw­dzi­wa niż opo­wieść my­śli­we­go.
 Do­tar­ła do Gimo i za­trzy­ma­ła się na sta­cji ben­zy­no­wej. Wy­ję­ła z ba­gaż­ni­ka tor­bę z ry­ba­mi, wrzu­ci­ła do po­jem­ni­ka na śmie­ci, we­szła do środ­ka i ku­pi­ła eg­zem­plarz „Afton­bla­det”.
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Odzy­ska­łaś ko­lo­ry – stwier­dził sam­my Nils­son.
 Ot­tos­son ukła­dał pa­pie­ry, ale pod­niósł gło­wę. Ola Ha­ver za­czął na­le­wać kawę z ter­mo­su.
 – Je­stem no­stal­gicz­ną wiej­ską po­li­cjant­ką – po­wie­dzia­ła Ann Lin­dell i z uśmie­chem przy­ję­ła fi­li­żan­kę, któ­rą po­dał jej Ha­ver.
 – Dzię­ki, Ola, miło z two­jej stro­ny – wy­gło­si­ła ser­decz­nym to­nem, któ­ry go zdzi­wił.
 Ann za­snę­ła póź­no, źle spa­ła, a obu­dzi­ła się z bó­la­mi men­stru­acyj­ny­mi.
 – Wi­taj, „Eagle” – za­wo­łał Sam­my Nils­son na wi­dok wcho­dzą­ce­go do po­ko­ju Fre­driks­so­na. – Lin­dell wła­śnie opo­wie­dzia­ła nam o swo­ich or­ni­to­lo­gicz­nych przy­go­dach na wy­brze­żu.
 – To po­wi­nien być fla­ming – rzu­ci­ła Ann.
 Ot­tos­son spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny. Ann po­my­śla­ła, że jed­nak bra­ku­je mu wy­obraź­ni.
 – Wte­dy po­je­cha­ła­bym do Afry­ki Za­chod­niej – do­da­ła, ale Ot­tos­son nadal ni­cze­go nie ro­zu­miał.
 Wes­tchnę­ła i usia­dła przy sto­le.
 – Mu­szę przej­rzeć tro­chę sta­rych pa­pie­rów – wy­ja­śni­ła, głów­nie, żeby uprze­dzić ko­men­ta­rze po­zo­sta­łych, Be­atri­ce i Rii­sa, któ­rzy te­raz do nich do­łą­czy­li.
 – Strze­la­ni­na w Vat­thol­ma – po­wie­dział Ot­tos­son. – Ktoś strze­lał w le­sie, nie wia­do­mo dla­cze­go. To naj­cie­kaw­sza wia­do­mość z wczo­raj­sze­go wie­czo­ru i nocy. Poza tym spo­kój. Kil­ka wła­mań do miesz­kań i ko­lej­ne pod­pa­le­nie sa­mo­cho­du w Sten­ha­gen.
 – Kiep­ska po­go­da na po­lo­wa­nie na zło­dziei – stwier­dził Ha­ver.
 – Gdy­by tak ktoś chciał pod­pa­lić mój sa­mo­chód – roz­ma­rzył się Sam­my Nils­son.
 – No do­brze, a jak po­szło w Östham­mar?
 – Po­trze­bu­ję jesz­cze jed­ne­go dnia. Po­ja­dę tam ju­tro, mu­szę prze­słu­chać trzy oso­by.
 – A co z Eri­kiem? – za­tro­skał się Ot­tos­son.
 – Coś wy­kom­bi­nu­ję. Po­tem dam już so­bie spo­kój z Ro­sla­gen.
 – Miej­sco­wa po­li­cja nie może się tym za­jąć?
 – Nie, i bez tego mają co ro­bić, poza tym chcę do­koń­czyć to, co za­czę­łam.
 – Coś masz?
 – To tyl­ko prze­czu­cie – od­po­wie­dzia­ła Ann skrom­nie, uśmie­cha­jąc się do Fre­driks­so­na.
 Do­my­śla­ła się, że je­śli do prze­ło­mu doj­dzie w wy­ni­ku jego teo­rii, bę­dzie to dla nie­go bar­dzo waż­ne.
 Co praw­da mia­ła mnó­stwo „sta­ro­ci”, za­le­ga­ją­cych na biur­ku, ale po­sta­no­wi­ła zwol­nić tem­po. Po czę­ści dla­te­go, że ból ple­ców sta­wał się mo­men­ta­mi nie do wy­trzy­ma­nia, a po czę­ści dla­te­go, że chcia­ła jesz­cze raz od­wie­dzić Ber­glun­da.
 Przed wyj­ściem spraw­dzi­ła jesz­cze ru­ty­no­wo skrzyn­kę pocz­to­wą, na szczę­ście nie było w niej ni­cze­go, co by nie mo­gło za­cze­kać.
 Do­pi­ła kawę i po­szła do Ot­tos­so­na.
 – Ja­kieś wia­do­mo­ści od Ber­glun­da?
 Ha­ver był u nie­go wczo­raj. Wy­da­wał się spo­koj­ny. Za­czął spa­ce­ro­wać po szpi­ta­lu. No i stu­diu­je ma­te­ria­ły z tego daw­ne­go do­cho­dze­nia.
 – Za­mie­rzam dzi­siaj wpaść do nie­go.
 – Na pew­no się ucie­szy – po­wie­dział Ot­tos­son za­do­wo­lo­ny.
 Za­czął szu­kać cze­goś w le­żą­cej obok ster­cie do­ku­men­tów, wy­jął ja­kiś pa­pier, ale od­rzu­cił go i uśmiech­nął się do niej zmie­sza­ny.
 – Nic nie ro­zu­miem – wy­mam­ro­tał pod no­sem.
 Lin­dell uśmiech­nę­ła się. Wie­dzia­ła, że Ot­tos­son znaj­du­je się pod pre­sją i do­ce­nia­ła, że mimo wszyst­ko po­tra­fił się opa­no­wać. Po raz ko­lej­ny mo­gła stwier­dzić, że ma do­bre­go sze­fa. Rzad­ko się zda­rza­ło, żeby na­rze­kał na swo­ją sy­tu­ację za­wo­do­wą, cho­ciaż po­wo­dów nie bra­ko­wa­ło. Rzad­ko by­wał aro­ganc­ki czy nie w hu­mo­rze, na­to­miast zda­rza­ły mu się chwi­le roz­tar­gnie­nia. Jak tego ran­ka.
 – Coś jesz­cze? – spy­tał.
 – Nie – od­po­wie­dzia­ła Lin­dell.
 Chęt­nie zo­sta­ła­by i po­roz­ma­wia­ła z nim chwi­lę, ale uzna­ła, że w ta­kiej sy­tu­acji po­win­na po pro­stu zo­sta­wić go w spo­ko­ju.
 Na jej biur­ku le­ża­ła kart­ka z za­pi­sa­nym po­spiesz­nie na­zwi­skiem. Cha­rak­ter pi­sma był jej, ale nie była w sta­nie dojść, kie­dy i z ja­kie­go po­wo­du za­pi­sa­ła na­zwi­sko. Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że cho­dzi­ło o krew­ne­go za­gi­nio­ne­go rad­ne­go. Jego na­zwi­sko po­da­ła jej są­siad­ka Elsy Per­s­son.
 Ante Per­s­son, męż­czy­zna, któ­ry naj­wy­raź­niej tak zde­ner­wo­wał Elsę, że wy­szła na jezd­nię pro­sto pod cię­ża­rów­kę. Są­siad­ka wspo­mi­na­ła coś o domu opie­ki. Gdzie? W Ra­mund? Elsa Per­s­son wpa­dła pod cię­ża­rów­kę na rogu Sys­slo­mans­ga­tan i Lu­thag­sle­den. To by się zga­dza­ło. Je­śli szła w kie­run­ku mia­sta od stro­ny domu opie­ki, to po­win­na przejść przez Lu­thag­sle­den wła­śnie w tym miej­scu.
 Ale prze­cież była tam już raz, opo­wia­da­ła o tym są­siad­ce. Może po­szła tam po­now­nie? Była w dro­dze do domu opie­ki, czy stam­tąd wra­ca­ła?
 Tak czy in­a­czej cie­ka­wość Ann zo­sta­ła obu­dzo­na. Ante. Imię po­do­ba­ło jej się. Po­my­śla­ła, że je­śli go od­wie­dzi, to może do­sta­nie ja­kąś od­po­wiedź. No i bę­dzie mia­ła co opo­wia­dać Ber­glun­do­wi.
 Pierw­sze, co zo­ba­czy­ła, to re­gał z książ­ka­mi, a ra­czej mnó­stwo ksią­żek, po­ukła­da­nych jed­na na dru­giej, a po­tem dłoń, spo­czy­wa­ją­ca na wez­gło­wiu łóż­ka. Dłoń bez dwóch pal­ców.
 – A niech to!
 Opie­kun­ka za jej ple­ca­mi za­chi­cho­ta­ła.
 – A nie mó­wi­łam – wy­szep­ta­ła do Ann, któ­ra od­wró­ci­ła gło­wę i spoj­rza­ła na nią zła. Ko­bie­ta, któ­ra naj­wy­raź­niej chcia­ła coś jesz­cze do­dać, za­mil­kła, ale usta mia­ła nadal otwar­te.
 – Dzię­ku­ję – rzu­ci­ła Lin­dell, od­wra­ca­ją się do niej ple­ca­mi.
 Usły­sza­ła, jak za ko­bie­tą za­my­ka­ją się drzwi.
 Ręka fa­scy­no­wa­ła ją. Była sil­na. I owło­sio­na, przy­najm­niej ta jej część, któ­ra była wi­docz­na. Sza­re, po­skrę­ca­ne wło­ski. Mię­śnie na­pię­ły się i Ante Per­s­son uniósł się na łóż­ku. Wi­dzia­ła jego ra­mię i ple­cy.
 Po­now­nie za­pu­ka­ła we fra­mu­gę, pró­bu­jąc prze­krzy­czeć włą­czo­ne ra­dio. Głos mó­wił coś o Ira­ku.
 – Mo­głem się tego do­my­ślić – usły­sza­ła mam­ro­ta­nie star­ca.
 Zro­bi­ła kil­ka kro­ków w głąb miesz­ka­nia, prze­szła przez wą­ski ko­ry­tarz i sta­nę­ła w drzwiach do po­ko­ju. Mia­ła wra­że­nie, że męż­czy­zna bar­dziej wy­czu­wa jej obec­ność, niż ją sły­szy, bo na­gle się od­wró­cił. Na jego twa­rzy po­ja­wił się gry­mas, być może bólu. Nie wy­glą­dał ani na zdzi­wio­ne­go, ani na prze­stra­szo­ne­go, był po pro­stu zły.
 – O co cho­dzi?
 – Pan Ante Per­s­son? Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła gło­śno.
 – Nie je­stem głu­chy!
 Lin­dell ski­nę­ła gło­wą.
 – Moż­na ści­szyć ra­dio?
 – Leci Echo.
 Zro­bi­ła ko­lej­ny krok i za­wa­ha­ła się, czy po­dać mu rękę. Lewa ręka męż­czy­zny zwi­sa­ła wzdłuż cia­ła i wy­glą­da­ła na za­dzi­wia­ją­co sła­bą, pod­czas gdy pra­wa opie­ra­ła się na ba­rier­ce cho­dzi­ka. Je­śli ją zdej­mie, może stra­cić rów­no­wa­gę, po­my­śla­ła.
 – Nie je­steś z per­so­ne­lu – stwier­dził.
 Lin­dell po­krę­ci­ła gło­wą.
 – Je­stem z po­li­cji.
 Uśmiech­nę­ła się, kie­dy na jego do­tąd obo­jęt­nej twa­rzy po­ja­wi­ło się na­gle drob­ne pęk­nię­cie, a w jego oczach przez mo­ment dało się za­uwa­żyć wa­ha­nie.
 – Cze­go się śmie­jesz? – wy­sy­czał.
 Co za sta­ruch, po­my­śla­ła i uśmiech­nę­ła się jesz­cze sze­rzej.
 – Zrzę­da z pana – po­wie­dzia­ła.
 Ku jej zdzi­wie­niu na twa­rzy star­sze­go pana po­ja­wił się uśmiech. Męż­czy­zna po­kuś­ty­kał do ra­dia, wy­łą­czył głos, dzien­ni­karz za­milkł w po­ło­wie zda­nia, któ­re za­czy­na­ło się obie­cu­ją­co, brzmia­ło: „Zima za­po­wia­da się ła­god­nie, twier­dzi…”
 – Kła­mią – po­wie­dział. – Cze­ka nas cho­ler­nie cięż­ka zima. Sia­daj!
 Ann usia­dła w kuch­ni przy sto­le, któ­ry stał wci­śnię­ty mię­dzy pół­ki z książ­ka­mi. Miej­sce wy­da­ło jej się dziw­ne, ale do­my­śli­ła się, że stół nie był uży­wa­ny zgod­nie ze swo­im prze­zna­cze­niem, tyl­ko słu­żył przede wszyst­kim jako miej­sce do pra­cy. Na bla­cie sta­ła no­wo­cze­sna lam­pa do czy­ta­nia, le­żał stos ksią­żek, no­tes, kie­szon­ko­wy ma­gne­to­fon i szkło po­więk­sza­ją­ce, Sta­ła też pusz­ka z ołów­ka­mi, obok pię­trzył się stos ko­pii róż­nych do­ku­men­tów i żół­ty mar­ker.
 Ann Lin­dell usia­dła od stro­ny, od któ­rej, jak są­dzi­ła, Ante Per­s­son ra­czej nie sia­dał. Za­czę­ła bacz­nie stu­dio­wać po­kój. Męż­czy­zna za­jął miej­sce na­prze­ciw­ko niej. Po­kój był ume­blo­wa­ny spar­tań­sko. Łóż­ko nie było po­sła­ne. W jed­nym rogu le­ża­ła ha­fto­wa­na po­dusz­ka. Na ścia­nie mię­dzy dwo­ma okna­mi wi­siał dy­plom, tak przy­najm­niej jej się wy­da­wa­ło. Do­ku­ment był za szkłem, opra­wio­ny w srebr­ną ram­kę. Było na nim peł­no stem­pli, był też de­ko­ra­cyj­ny za­wi­jas w żół­ci i czer­wie­ni, przy­po­mi­na­ją­cy go­dło. Na pa­pie­rze wy­myśl­ny­mi li­te­ra­mi wy­pi­sa­ne było imię i na­zwi­sko: Ante Per­s­son.
 Ster­ta ksią­żek na sto­le skła­da­ła się głów­nie z dzieł an­giel­sko­ję­zycz­nych. Od­czy­ta­ła kil­ka ty­tu­łów: An­to­her Hill, Bey­ond Exi­le and De­ath. Jed­na z ksią­żek, na sa­mym spo­dzie, była chy­ba po hisz­pań­sku.
 – Dużo pan czy­ta – stwier­dzi­ła, po­zwa­la­jąc wzro­ko­wi wę­dro­wać po pół­kach.
 – Cze­go chcesz?
 Po­sta­no­wi­ła nie owi­jać ni­cze­go w ba­weł­nę. Ante Per­s­son na pew­no nie na­le­żał do tych, któ­rych moż­na było ku­pić mi­ły­mi słów­ka­mi czy po­chleb­stwa­mi.
 – Elsa Per­s­son jest w szpi­ta­lu – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się po­chwy­cić jego wzrok.
 – Co się sta­ło? – spy­tał chłod­no, bez emo­cji.
 – Prze­je­cha­ła ją cię­ża­rów­ka.
 Ski­nął gło­wą. Żad­nych py­tań, ani jak do tego do­szło, czy jak po­waż­nie była ran­na. Co to za czło­wiek, py­ta­ła sama sie­bie.
 – Wy­szła na jezd­nię wprost pod cię­ża­rów­kę, za­raz po wi­zy­cie u pana.
 – Przy­kro mi.
 Gdy­by mia­ła opi­sać jego głos, uży­ła­by jed­ne­go okre­śle­nia: szorst­ki.
 – Na­praw­dę? Mia­łam wra­że­nie, że nie je­ste­ście so­bie szcze­gól­nie bli­scy.
 – Rzad­ko się wi­dy­wa­li­śmy. Ostat­nio dwa lata temu, wi­zy­ta trwa­ła pięć mi­nut.
 Spoj­rzał na nią roz­my­tym wzro­kiem. Jego źre­ni­ce mia­ły bli­żej nie­okre­ślo­ny ko­lor, a biał­ka były prze­krwio­ne. W spoj­rze­niu była jed­nak ja­kaś in­ten­syw­ność, któ­ra albo przy­cią­ga­ła, albo od­stra­sza­ła ko­bie­ty, po­my­śla­ła Ann. A może i męż­czyzn, gdy Ante Per­s­son był w swo­im naj­lep­szym wie­ku.
 W niej bu­dzi­ło ono cie­ka­wość. Jego nadal spraw­ny umysł, książ­ki, pa­pie­ry na sto­le i wciąż jesz­cze sil­ny głos nie świad­czy­ły o sła­bo­ści. Tyl­ko jego cia­ło już nie na­dą­ża­ło.
 – Dla­cze­go wte­dy do pana przy­szła?
 – Po­in­for­mo­wa­ła mnie, że jej mąż, a mój bra­ta­nek, zo­stał ofi­cjal­nie uzna­ny za zmar­łe­go. Nie chcia­ła, że­bym do­wie­dział się o tym z ga­zet.
 – A tym ra­zem przy­szła z wia­do­mo­ścią, że zmar­twych­wstał?
 Ante Per­s­son po­ki­wał gło­wą, uśmiech­nął się ła­god­nie, nie­co iro­nicz­nie.
 – Czy­ta pan po an­giel­sku i po hisz­pań­sku?
 Znów ski­nął gło­wą. Jego twarz nie wy­ra­ża­ła żad­nych uczuć, lo­do­wa­ty chłód. Ale Ann wi­dzia­ła, że jest czuj­ny. Pra­wą dłoń po­ło­żył na le­wej.
 – I po nie­miec­ku, i tro­chę też po ro­syj­sku – do­dał po chwi­li. – Tak więc spo­dzie­wa­łem się wa­szej wi­zy­ty – rzu­cił.
 – Ale pan wie­dział, że on żyje?
 Myśl ta przy­szła jej na­gle do gło­wy. Po­my­śla­ła, że Ante Per­s­son był czło­wie­kiem, któ­re­mu moż­na było po­wie­rzyć ta­jem­ni­cę.
 – Roz­ma­wia­łaś z Elsą?
 – Nie, jest nie­przy­tom­na.
 – Ro­zu­miem. Sama do tego do­szłaś – wy­mam­ro­tał pod no­sem.
 – Tu, przed chwi­lą.
 Ante Per­s­son ro­ze­śmiał się nie­ocze­ki­wa­nie. Ha­ła­śli­wy śmiech, ser­decz­ny, za­raź­li­wy.
 – Je­steś naj­mil­szym gli­nia­rzem, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­łem.
 – A więc miał pan już do czy­nie­nia z po­li­cjan­ta­mi?
 – Ostat­nio sześć­dzie­siąt lat temu, ale za to wte­dy zda­rza­ło mi się to dość czę­sto. No i przy­szli do mnie, kie­dy Sven-Arne znik­nął, tyl­ko wte­dy nie cho­dzi­ło im o mnie.
 Lin­dell chęt­nie do­wie­dzia­ła­by się cze­goś wię­cej, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie wol­no jej po­spie­szać sie­dzą­ce­go po dru­giej stro­nie sto­łu męż­czy­zny. Mó­wił o tym, o czym chciał. Resz­ty na­le­ża­ło się sa­me­mu do­my­ślić albo cier­pli­wie cze­kać.
 – Sven-Arne. Może mi pan coś o nim po­wie­dzieć? – po­pro­si­ła.
 – O hy­drau­li­ku? – ro­ze­śmiał się Ante. – Któ­ry po­szedł do góry jak ba­lon.
 – A po­tem uszło z nie­go po­wie­trze, praw­da?
 – Owszem.
 Męż­czy­zna na­chy­lił się nad sto­łem, wy­raz jego oczu zmie­nił się w ułam­ku se­kun­dy. Moż­na było od­nieść wra­że­nie, że chce jesz­cze coś do­dać, ale za­milkł i opadł na krze­sło.
 – By­li­ście so­bie bli­scy?
 Ante nie od­po­wia­dał. Lin­dell zer­k­nę­ła na książ­ki na pół­ce. Były upo­rząd­ko­wa­ne te­ma­tycz­nie. I o ile mo­gła za­uwa­żyć, do­ty­czy­ły wy­łącz­nie po­li­ty­ki. Żad­nej li­te­ra­tu­ry pięk­nej.
 – Pi­szę wspo­mnie­nia – ode­zwał się na­gle męż­czy­zna. – Tam bę­dziesz mo­gła wszyst­ko prze­czy­tać.
 – Mo­gła­bym do­stać ja­kąś wstęp­ną wer­sję?
 – Fakt, czy Sven-Arne żyje, czy nie, nie ma więk­sze­go zna­cze­nia. Jak pta­sie gów­no we wszech­świe­cie. Po­dob­nie zresz­tą jak ty czy ja. Zo­stał po­li­ty­kiem, w po­rząd­ku. Tyl­ko on nig­dy w to nie wie­rzył, i to już go­rzej. Nie wie­rzył tak do koń­ca, tu w głę­bi ser­ca – po­wie­dział sta­rzec, kła­dąc rękę na pier­si. – A w ży­ciu trze­ba mieć coś, w co się wie­rzy. Taką wła­sną czer­wo­ną nić.
 – Pan ją miał?
 Ante Per­s­son wes­tchnął głę­bo­ko.
 – Sta­ra­łem się.
 Roz­ma­so­wał dwa oka­le­czo­ne ki­ku­ty pal­ców le­wej ręki.
 – Na­wet je­śli to było trud­ne, ba, nie­kie­dy cho­ler­nie trud­ne.
 Smut­ni, sta­rzy lu­dzie. Sta­rzy męż­czyź­ni, po­my­śla­ła Ann. Czę­sto ta­kich spo­ty­ka­ła. Po­my­śla­ła o ojcu, o Ber­glun­dzie, o Tor­ste­nie An­ders­so­nie na Bul­tud­den i o Edvar­dzie, któ­ry za trzy­dzie­ści lat pew­nie też bę­dzie sie­dział, wzdy­chał i ma­ru­dził, jak te­raz Ante Per­s­son.
 Po­czu­ła się zmę­czo­na. Dla­cze­go sie­dzę tu i wy­słu­chu­ję jego skarg? Nie je­stem ku­ra­to­rem czy psy­cho­lo­giem, je­stem po­li­cjant­ką! Ale prze­cież wie­dzia­ła, że po­li­cjant tak­że czę­sto bywa pra­cow­ni­kiem so­cjal­nym. W la­bi­ryn­cie nie­do­po­wie­dzia­nych my­śli kry­ły się kłam­stwa, nie­re­ali­zo­wa­ne ma­rze­nia, zdra­dy, a cza­sem i gwałt. Tyl­ko czy sie­dząc tu, w gomu opie­ki w Ra­mund, i roz­ma­wia­jąc z Ante Per­s­so­nem, sta­nie się mą­drzej­sza? Bę­dzie lep­szą po­li­cjant­ką? Czy tyl­ko jesz­cze bar­dziej ją to przy­gnę­bi? Męż­czy­zna, któ­ry wła­ści­wie prze­żył już swo­je ży­cie, a więc na pew­no zdą­żył wszyst­ko do­kład­nie prze­ana­li­zo­wać, naj­wy­raź­niej był tak samo za­gu­bio­ny jak ona i rów­nie pe­łen py­tań. Czy po­stę­pu­ję słusz­nie? Czy po­stą­pi­łem słusz­nie? Ona też je so­bie za­da­wa­ła, za­rów­no w od­nie­sie­niu do swo­jej pra­cy, jak i ży­cia pry­wat­ne­go, bo­le­śnie świa­do­ma, że osta­tecz­nych od­po­wie­dzi pew­nie nig­dy nie uzy­ska.
 Pod­nio­sła gło­wę, któ­rą mi­mo­wol­nie po­chy­li­ła jak do mo­dli­twy. Sta­rzec przy­glą­dał się jej. Czu­jąc na so­bie jego wzrok, po­waż­ny, bez śla­du wcze­śniej­szej drwi­ny, po­czu­ła, jak prze­szedł ją chłód.
 – Dla­cze­go uciekł do In­dii? – spy­ta­ła, przede wszyst­kim żeby zmie­nić te­mat.
 Ante Per­s­son nie od­po­wie­dział. Zro­zu­mia­ła, że au­dien­cja do­bie­gła koń­ca.
 Ann Lin­dell za­trzy­ma­ła się na chwi­lę przed do­mem opie­ki. Do cu­kier­ni Sa­voy mia­ła stąd za­le­d­wie kil­ka kro­ków, ale tym ra­zem po­sta­no­wi­ła ją omi­nąć. Do­szła do Sys­slo­mans­ga­tan, ru­szy­ła na po­łu­dnie, prze­cię­ła Ring­ga­tan, i na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że gdzieś tu w oko­li­cy miesz­kał pod­pa­lacz. Trzy oso­by, mat­ka, oj­ciec i ich mała có­recz­ka, nie­le­gal­ni imi­gran­ci z Ban­gla­de­szu, zgi­nę­li w po­ża­rze w Svart­bäc­ken. Nie­na­wiść i nie­to­le­ran­cja zro­bi­ły swo­je.
 Prze­czy­ta­ła w ga­ze­cie, że pod­pa­lacz, ra­zem z trze­ma in­ny­mi więź­nia­mi, uciekł z za­kła­du kar­ne­go w Ti­da­holm. I nadal prze­by­wał na wol­no­ści. Po­my­śla­ła o sło­wach Tor­ste­na An­ders­so­na, że mor­der­ców na­le­ży uni­ce­stwiać.
 Na szkol­nym bo­isku ba­wi­ły się dzie­ci. Sta­nę­ła przy ogro­dze­niu i pa­trzy­ła, jak bie­ga­ją po as­fal­cie, sły­sza­ła ich krzy­ki, śmiech. Kil­ku chłop­ców rzu­ca­ło do sie­bie pił­kę. Je­sie­nią przy­szłe­go roku bę­dzie wśród nich tak­że Erik.
 Obok niej za­trzy­mał się au­to­bus, drzwi się otwo­rzy­ły, kie­row­ca spoj­rzał na nią py­ta­ją­co. Uświa­do­mi­ła so­bie, że przy­pad­ko­wo za­trzy­ma­ła się na przy­stan­ku au­to­bu­so­wym. Wsia­dła, nie chcia­ła, żeby kie­row­ca się ze­zło­ścił.
 – Za­my­śli­łam się – po­wie­dzia­ła.
 Kie­row­ca uśmiech­nął się, ale nic nie po­wie­dział. Usia­dła. Za­bierz mnie gdzieś da­le­ko stąd, po­my­śla­ła i za­mknę­ła oczy. Ból ple­ców po­wra­cał fa­la­mi.
 Kie­dy otwo­rzy­ła oczy i wyj­rza­ła przez okno, zo­ba­czy­ła de­ko­ra­cje świą­tecz­ne w My­ror­na. Przez brud­ną szy­bę do­strze­gła ogrom­ne­go Świę­te­go Mi­ko­ła­ja, uśmie­chał się krzy­wo, jak­by się cze­goś bał. Obok jego nóg le­ża­ła ster­ta czer­wo­nych pa­czek.
 Au­to­bus kon­ty­nu­ował swo­ją po­dróż do cen­trum mia­sta. Wszę­dzie mi­go­ta­ły gwiaz­dy i świą­tecz­ne de­ko­ra­cje. Ma je­chać na świę­ta do Öde­shög? Mama dzwo­ni­ła i pra­wie ją bła­ga­ła. Może to już na­sze ostat­nie wspól­ne świę­ta, po­wie­dzia­ła, sły­sząc wa­ha­nie w gło­sie Ann.
 Ostat­nie? Co mia­ła na my­śli? Co­raz bar­dziej za­gu­bio­ne­go ojca, czy może była to tyl­ko de­spe­rac­ka pró­ba zwa­bie­nia cór­ki do domu?
 Ann Lin­dell wy­sia­dła na Dra­gar­brun­ns­ga­tan i ru­szy­ła szyb­kim kro­kiem w stro­nę rze­ki, Fy­ri­sån, prze­szła przez most, a po­tem da­lej Västra Åga­tan. Bóle men­stru­acyj­ne nie­co ze­lża­ły, zwol­ni­ła tem­po. Tu­taj kie­dyś Mar­cus Ålan­der bił się z Se­ba­stia­nem Holm­ber­giem, któ­re­go póź­niej zna­le­zio­no mar­twe­go w księ­gar­ni na Drot­t­ning­ga­tan.
 To było jej mia­sto. Jej wspo­mnie­nia. Mó­wiąc o domu, nie my­śla­ła już o Öde­shög. Po­sta­no­wi­ła zo­stać na świę­ta tu­taj, u sie­bie w domu. Spę­dzi je spo­koj­nie z syn­kiem, po­świę­ci czas Eri­ko­wi, może za­bie­rze go na prze­jażdż­kę ra­dio­wo­zem, o co od daw­na ją pro­sił. Po­roz­ma­wia z Tor­stens­so­nem. Lu­bi­ła go, wie­dzia­ła też, że jest nią chy­ba tro­chę za­in­te­re­so­wa­ny. Nie prze­szka­dza­ło jej to, do­pó­ki nie po­su­wał się da­lej.
 Kie­dy ostat­nio ko­cha­ła się z męż­czy­zną? Nie chcia­ła li­czyć mie­się­cy, a może już lat? Czu­ła, że usy­cha. Po­żą­da­nie przy­cho­dzi­ło fa­la­mi, tak jak ma­rze­nia i po­trze­ba bli­sko­ści. Czu­ła tę­sk­no­tę, ale wy­pra­co­wa­ła me­cha­ni­zmy, któ­re nie po­zwa­la­ły, by sa­mot­ność wzię­ła nad nią górę i rzad­ko się zda­rza­ło, by po­grą­ża­ła się w tak bez­na­dziej­nej roz­pa­czy, jak to jej się na po­cząt­ku zda­rza­ło.
 Ale gdzieś w głę­bi du­szy tkwił po­nu­ry cho­chlik, już bez daw­nych pa­zu­rów, za to z bar­dzo smut­ny­mi ocza­mi. I cza­sem da­wał o so­bie znać. Jak te­raz, na Västra Åga­tan, kie­dy jej cia­ło to­czy­ło swo­ją co­mie­sięcz­ną ba­ta­lię, gdy zbli­ża­ły się świę­ta, a lu­dzie wo­kół niej, są­sie­dzi, zna­jo­mi z pra­cy i przy­ja­cie­le sta­ra­li się okieł­znać ży­cie.
 Znów przy­spie­szy­ła kro­ku, pró­bo­wa­ła my­śleć o czymś in­nym, wejść z po­wro­tem w try­by pra­cy. Po­wró­ci­ła my­śla­mi do Bul­tud­d­en. Sło­wa Tor­ste­na An­ders­so­na, a może przede wszyst­kim jego nie­spo­dzie­wa­na agre­sja, nadal psu­ły jej hu­mor.
 – Prze­brzy­dły sta­ruch – wy­mam­ro­ta­ła, zda­jąc so­bie spra­wę, że jej zły hu­mor wy­ni­kał z tego, że po­czu­ła się oszu­ka­na. Tak do­brze się czu­ła w jego kuch­ni, od­prę­ży­ła się, słu­cha­jąc trza­ska­nia ognia w pie­cu, ob­ser­wu­jąc zwy­kłe, co­dzien­ne przed­mio­ty, do­ce­nia­jąc po­rzą­dek, wsłu­chu­jąc się w jego roz­waż­ne sło­wa wy­po­wia­da­ne w dia­lek­cie, któ­ry o dzi­wo wy­dał jej się swoj­ski. Za­pro­po­no­wał jej świe­żo zło­wio­ne ryby, jak­by była sta­rą przy­ja­ciół­ką.
 Po­win­na być bar­dziej ostroż­na, po­win­na już się na­uczyć, że lu­dzie mie­wa­ją po­dwój­ną na­tu­rę. A ona dała się na­brać.
 Może był mor­der­cą? Może to on od­pi­ło­wał sto­pę? A sło­wa o uni­ce­stwia­niu mor­der­ców były je­dy­nie za­sło­ną dym­ną? Ro­dza­jem we­wnętrz­nej obro­ny. Sko­ro miał pra­wo ko­goś „uni­ce­stwić”, to nie był mor­der­cą.
 Mie­wa­ła już do czy­nie­nia z po­dob­ny­mi przy­pad­ka­mi, wi­dzia­ła, jak prze­stęp­cy ra­cjo­na­li­zu­ją swo­je czy­ny: po­bi­ta ko­bie­ta sama się o to pro­si­ła, ofia­ra mor­der­stwa za­słu­ży­ła so­bie na swój los, a ofia­ra gwał­tu była sama so­bie win­na.
 Obok sta­wu Svan­dam­men sta­ła para z ma­łym dziec­kiem, nie­co młod­szym od Eri­ka. Sta­li obok ni­skie­go ogro­dze­nia i kar­mi­li pta­ki. Kacz­ki kwa­ka­ły, mewy śmiesz­ki krzy­cza­ły gło­śno. Zo­ba­czy­ła su­ną­ce­go w ich stro­nę dum­ne­go ła­bę­dzia.
 Ob­ser­wo­wa­ła całą trój­kę, wi­dzia­ła, jak męż­czy­zna ob­jął ko­bie­tę w pa­sie, a ona za­czę­ła się śmiać. Jej dźwięcz­ny śmiech za­głu­szył na chwi­lę ulicz­ny ha­łas.
 Ber­glund sie­dział przy oknie. Zdjął szpi­tal­ne ubra­nie. Miał te­raz na so­bie dżin­sy, ko­szu­lę w kra­tę i brą­zo­we kap­cie z fu­trza­ną la­mów­ką. Ann uzna­ła, że wy­glą­da dzie­sięć lat mło­dziej niż pod­czas jej po­przed­niej wi­zy­ty.
 – Sie­dzisz tak so­bie i się uśmie­chasz – przy­wi­ta­ła go.
 Ber­glund ro­ze­śmiał się i wska­zał ręką w stro­nę sto­łu, gdzie le­ża­ły ster­ty do­ku­men­tów.
 – Ja­kieś ge­nial­ne po­my­sły?
 Po­krę­cił gło­wą.
 – Żad­ne. Nie wiem, któ­ry już raz prze­glą­dam te ma­te­ria­ły w na­dziei, że w koń­cu coś mnie olśni, ale nic z tego.
 Spoj­rzał na nią swo­im daw­nym wzro­kiem. Nie tyl­ko ubra­nie za­mie­nił na swo­je sta­re.
 – Masz za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki.
 – Zro­bi­łam so­bie spa­cer – po­wie­dzia­ła Ann.
 – Ach tak.
 Nie bar­dzo wie­dzia­ła, co chciał przez to po­wie­dzieć. Może do­my­ślał się, że w ten spo­sób usi­łu­je ra­dzić so­bie z bó­lem. Ro­bi­ła to już wcze­śniej, czę­sto z do­brym skut­kiem, być może Ber­glund do­my­ślił się, o co cho­dzi.
 – Wra­cam od stry­ja Sve­na-Ar­ne­go – po­wie­dzia­ła.
 Usia­dła na­prze­ciw­ko Ber­glun­da i za­czę­ła opo­wia­dać o swo­jej wi­zy­cie u są­siad­ki Elsy Per­s­son. Po­wie­dzia­ła mu, że Elsa leży tu, w szpi­ta­lu, może na­wet w tym sa­mym bu­dyn­ku.
 – Tak, to dziw­na hi­sto­ria – za­du­mał się Ber­glund.
 Za­czął zbie­rać roz­rzu­co­ne na sto­le pa­pie­ry, Ann czu­ła wy­raź­nie, że my­śla­mi nadal był przy daw­nym do­cho­dze­niu.
 – Jaki był jako po­li­tyk? – cią­gnę­ła. – Jego stryj twier­dzi, że nig­dy tak do koń­ca nie wie­rzył w to, co ro­bił. Był bu­fo­nem?
 – Nie, mam wra­że­nie, że lu­dzie od­bie­ra­li go jako szcze­re­go. Świet­nie tłu­ma­czył róż­ne rze­czy. Ale w któ­rymś mo­men­cie miał naj­wy­raź­niej do­syć wszyst­kie­go. Może coś mu od­bi­ło.
 – Był hy­drau­li­kiem?
 – Na pew­no pra­co­wał w bran­ży bu­dow­la­nej. Po­tem zo­stał ombud­sma­nem.
 Ber­glund za­milkł, ale po chwi­li mó­wił już da­lej.
 – Pa­mię­tam pe­wien wiec na mie­ście, przed ja­ki­miś wy­bo­ra­mi. Nowa De­mo­kra­cja prze­ży­wa­ła wów­czas swój roz­kwit. By­łem tam, na Fo­rum­tor­get. Per­s­son do­stał list, ktoś mu gro­ził. Wia­ło jak dia­bli, ale lu­dzie sta­li i słu­cha­li go. Pa­mię­tam, że po­my­śla­łem wte­dy, że mówi jak mój oj­ciec.
 – To do­brze?
 Ber­glund uśmiech­nął się.
 – Praw­dę mó­wiąc, tak. Za­gło­so­wa­łem wte­dy na so­cjal­de­mo­kra­tów.
 – Pod wpły­wem prze­mó­wie­nia Per­s­so­na?
 – Pew­nie nie tyl­ko, ale było w nim coś, co… No, cóż, wiesz, jak to jest…
 – Za­tę­sk­ni­łeś za do­mem?
 Ber­glund ro­ze­śmiał się.
 – Czę­sto mu gro­żo­no? – spy­ta­ła po chwi­li.
 – Nic mi o tym nie wia­do­mo. Ten list na­pi­sał pew­nie ja­kiś idio­ta.
 – Po­my­śla­łam, że wy­je­chał, bo być może czuł się za­gro­żo­ny.
 – To też spraw­dza­li­śmy, ale nie są­dzę, żeby tak było. W każ­dym ra­zie nie zna­leź­li­śmy ni­cze­go, co by na to wska­zy­wa­ło. Wszy­scy po­li­ty­cy do­sta­ją li­sty od swo­ich wiel­bi­cie­li. Na pew­no by so­bie z tym po­ra­dził.
 – Ale może nie o wszyst­kim wie­dzie­li­ście?
 Ber­glund spoj­rzał na nią.
 – Sły­szę, że się wcią­gnę­łaś – po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się.
 – Ta­kie nie­ocze­ki­wa­ne sy­tu­acje za­wsze są cie­ka­we, a wi­zy­ta u sta­rusz­ka jesz­cze bar­dziej po­bu­dzi­ła moją cie­ka­wość. Pi­sze pa­mięt­ni­ki. Cały po­kój jest wy­peł­nio­ny książ­ka­mi, jak po­kój na­ukow­ca. Zna kil­ka ję­zy­ków. No i do tego żona Per­s­so­na, któ­ra wy­cho­dzi na jezd­nię pro­sto pod cię­ża­rów­kę.
 – Elsa, no tak…
 – Wspo­mi­na­łeś, że chy­ba mia­ła part­ne­ra.
 – To tyl­ko plot­ki.
 – Może dla­te­go Per­s­son dał nogę do In­dii? Może już wte­dy w ży­ciu Elsy był inny męż­czy­zna?
 – Wąt­pię. O ile do­brze pa­mię­tam, spraw­dza­li­śmy wów­czas dość do­kład­nie ich ży­cie oso­bi­ste. Nie zna­leź­li­śmy żad­nych do­wo­dów zdra­dy czy pro­ble­mów mi­ło­snych.
 – Co te­raz? Je­śli to oczy­wi­ście on, cho­ciaż rze­czy­wi­ście na to wy­glą­da. Sta­ru­szek przy­znał, że wie­dział, że Per­s­son jest w In­diach. Więc co da­lej?
 – To nie jest spra­wa dla po­li­cji. Per­s­son jest peł­no­let­ni i może się swo­bod­nie prze­miesz­czać. Nie jest po­dej­rza­ny o żad­ne prze­stęp­stwo.
 – A nie jest prze­stęp­stwem…
 – Znik­nię­cie nie jest czyn­no­ścią kry­mi­nal­ną.
 – Wiem, ale…
 – Od­puść Per­s­so­na – po­wie­dział Ber­glund. – Opo­wiedz, jak wy­glą­da spra­wa ze sto­pą.
 – Cho­dzę od drzwi do drzwi, jak ko­mi­wo­ja­żer. Wła­ści­wie to na­wet dość cie­ka­we, ale nie­wie­le daje. Na ju­tro zo­sta­ły mi jesz­cze trzy domy. Już się umó­wi­łam, mają na mnie cze­kać. A po­tem wy­łą­czam się.
 – A co poza tym?
 – Do­brze – od­par­ła Lin­dell, nie chcąc wra­cać do my­śli, któ­re gnę­bi­ły ją w dro­dze do szpi­ta­la.
 Wsta­ła, pod­nio­sła rękę i po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu ko­le­gi. Ostat­nio wy­two­rzył się mię­dzy nimi nowy ro­dzaj in­tym­no­ści. Po­do­ba­ło jej się to, ale nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, jak to wpły­nie na ich przy­szłe re­la­cje za­wo­do­we.
 Ber­glund po­ło­żył swo­ją dłoń na jej ręku.
 – Cie­szę się, że przy­szłaś i że mo­gli­śmy chwi­lę po­ga­dać. W po­nie­dzia­łek wy­pi­szą mnie już do domu.
 Resz­tę po­po­łu­dnia Ann po­świę­ci­ła na przej­rze­nie no­ta­tek z wi­zy­ty na cy­plu. Marks­son za­pew­ne bę­dzie ocze­ki­wał szcze­gó­ło­we­go ra­por­tu. Nie mia­ła mu wie­le do prze­ka­za­nia, uzna­ła, że nie ma co się spie­szyć.
 Do po­ko­ju zaj­rzał Sam­my Nils­son, Ann uda­ła, że jest bar­dzo za­ję­ta, zby­wa­ła jego py­ta­nia krót­ki­mi od­po­wie­dzia­mi, po kil­ku mi­nu­tach Sam­my zre­zy­gno­wał.
 O wpół do czwar­tej skoń­czy­ła pra­cę. Wy­łą­czy­ła kom­pu­ter, zro­bi­ła fi­li­żan­kę kawy i wró­ci­ła do po­ko­ju. Ak­tyw­ność w wy­dzia­le wy­raź­nie osła­bła, wszę­dzie zda­wał się pa­no­wać spo­kój. Pią­tek. Noc­ny dy­żur przy­pa­dał Fre­driks­so­no­wi i Be­atri­ce. Ot­tos­son już udał się do domu. Z ko­ry­ta­rza do­szły ją kro­ki Ris­sa, po­tem za­pa­no­wa­ła ci­sza.
 Wró­ci­ła my­śla­mi do Ante Per­s­so­na i jego wspo­mnień. Cze­go mia­ły do­ty­czyć? Czer­wo­nej nici bie­gną­cej przez jego ży­cie?
 Przy­po­mnia­ła so­bie jego wzrok, jak mo­men­tal­nie się zmie­nił. Nie­bez­piecz­ny czło­wiek, po­my­śla­ła, nie bar­dzo po­tra­fiąc so­bie wy­tłu­ma­czyć, na czym to mia­ło­by po­le­gać. Czy to wiek uczy­nił go nie­do­stęp­nym? Za­wsze mia­ła sza­cu­nek dla lu­dzi star­szych.
 A może po­wo­dem było jego sil­ne po­czu­cie wła­snej toż­sa­mo­ści, pew­na wy­nio­słość, sa­mo­wy­star­czal­ność. Może to ją zra­ża­ło? Słu­cha­jąc lu­dzi star­szych, wie­lo­krot­nie do­świad­cza­ła tego nie­przy­jem­ne­go wra­że­nia. Jak­by da­wa­li jej do zro­zu­mie­nia, że jest gor­sza, ma mniej do­świad­cze­nia, wie­dzy.
 Zwy­kle było od­wrot­nie. W kon­tak­tach z po­li­cją lu­dzie na ogół czu­li się ze­stre­so­wa­ni, co każ­dy śled­czy mógł z ła­two­ścią wy­ko­rzy­stać. Sama rzad­ko to ro­bi­ła, tu­taj prym wie­dli Be­atri­ce i Sam­my Nils­son. Ona wo­la­ła szcze­rą roz­mo­wę, nie lu­bi­ła nie­wy­po­wie­dzia­nych gróźb, nie za­sta­wia­ła pu­ła­pek.
 Ktoś taki jak Ante Per­s­son był dla niej wy­zwa­niem. Trud­no było go po­dejść. Mó­wił je­dy­nie to, co sam chciał po­wie­dzieć, sam usta­lał tem­po.
 Zza drzwi do­szły ją znów kro­ki Rii­sa, wra­cał. Ann otrzą­snę­ła się ze swo­ich my­śli. Spoj­rza­ła na ze­ga­rek i stwier­dzi­ła, że dzień pra­cy do­biegł koń­ca.
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Lin­dell nie po­ma­cha­ła ręką, mi­ja­jąc dom Tor­ste­na An­ders­so­na. Gest był ża­ło­sny, ale wie­dzia­ła, że męż­czy­zna z pew­no­ścią go od­no­tu­je.
 Prze­jeż­dża­jąc obok domu Mar­git i Kal­le Pauls­so­nów za­klę­ła ci­cho. Za­po­mnia­ła po­roz­ma­wiać z Marks­so­nem o Li­sen Mo­rell. A ko­bie­ta po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, i to nie­zwłocz­nie. W każ­dej chwi­li mo­gła się za­ła­mać. Ann za­sta­na­wia­ła się, czy nie po­je­chać do niej przed spo­tka­niem z trze­ma sa­mot­ni­ka­mi, któ­rych na wła­sny uży­tek na­zy­wa­ła ka­wa­le­ra­mi na cy­plu, ale w koń­cu po­sta­no­wi­ła, że od­wie­dzi­ny w szo­pie zo­sta­wi na ko­niec wi­zy­ty na cy­plu.
 Prze­je­cha­ła kil­ka­set me­trów i do­tar­ła do pierw­sze­go „sa­mot­ni­ka”. Wje­cha­ła na po­dwó­rze. Ze szczy­tu drew­nia­nej budy bie­gła w stro­nę domu sta­lo­wa lin­ka. Po­my­śla­ła, że pew­nie dla psa. Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, nie za­uwa­ży­ła żad­ne­go zwie­rzę­cia, ale na wszel­ki wy­pa­dek za­par­ko­wa­ła w sto­sow­nej od­le­gło­ści.
 Tho­mas B. Su­nes­son sta­nął na scho­dach w mo­men­cie, kie­dy otwie­ra­ła drzwi sa­mo­cho­du.
 – Nie ma psa – uspo­ko­ił ją od razu. – Za­uwa­ży­łem, że par­ku­jąc, za­wa­ha­ła się pani.
 – Nig­dy nie wia­do­mo – po­wie­dzia­ła Ann Lin­dell. Wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę, stwier­dzi­ła, że uśmiech na jego twa­rzy był szcze­ry i przy­ja­zny.
 – Za­nim za­cznie­my roz­mo­wę, pro­szę mi wy­ja­śnić, co ozna­cza „B”?
 Męż­czy­zna uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.
 – Ber­tram. Tak miał na imię mój oj­ciec i jego oj­ciec, i jego oj­ciec, i jego też.
 Od­wza­jem­ni­ła uśmiech. Tho­mas B. Su­nes­son mó­wił wspa­nia­łym dia­lek­tem, ty­po­wym dla Ro­sla­gen. Jesz­cze je­den Edvard, po­my­śla­ła. Su­nes­son rze­czy­wi­ście go przy­po­mi­nał. Taka sama otwar­ta, szcze­ra twarz o nie­co dzie­cin­nych ry­sach, a jed­nak mę­ska, su­ro­wa. Nie­szczę­sne po­łą­cze­nie, któ­re w jej oczach czy­ni­ło go tak atrak­cyj­nym.
 – Wa­bił się Bron­co – ode­zwał się Su­nes­son. – To zna­czy pies – do­dał, wi­dząc py­ta­ją­cą minę Ann. – Był z nie­go nie­zły ga­ga­tek.
 Więc mu­sia­łeś się go po­zbyć.
 – Do­żył czter­na­stu lat.
 Męż­czy­zna spoj­rzał w stro­nę budy. Ann po­dą­ży­ła za jego wzro­kiem.
 – Dia­beł wcie­lo­ny, ale kum­plo­wa­li­śmy się.
 Pe­wien smu­tek w oczach pod­kre­ślał jego po­do­bień­stwo do Edvar­da.
 – Wej­dzie­my do środ­ka? – spy­ta­ła.
 Męż­czy­zna ski­nął gło­wą w stro­nę drzwi, wszedł bez zbęd­nych ce­re­gie­li, zo­sta­wił drew­nia­ki w sie­ni i znik­nął w głę­bi domu.
 Usie­dli w kuch­ni. Ann od­nio­sła wra­że­nie, że męż­czy­zna wy­sprzą­tał ją przed jej przy­jaz­dem. Na sto­le le­ża­ła ste­ra po­rząd­nie uło­żo­nych ga­zet, zlew był wy­tar­ty, bez brud­nych na­czyń, na ha­czy­ku wi­sia­ła czy­sta ścier­ka.
 Męż­czy­zna za­pro­po­no­wał jej kawę, ale po­dzię­ko­wa­ła. Rano zdą­ży­ła wy­pić dwie fi­li­żan­ki.
 – Wy­ru­szy­ła pani na po­lo­wa­nie – stwier­dził na­gle.
 Wia­do­mość o sto­pie zdą­ży­ła się już ro­zejść, cho­ciaż ma­ka­brycz­ne zna­le­zi­sko nie wzbu­dzi­ło do­tąd więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia me­diów. Ann za­czę­ła opo­wia­dać, że po­li­cja prze­słu­chu­je lu­dzi w oko­li­cy, ma­jąc na­dzie­ję, że być może coś wi­dzie­li. Męż­czy­zna przy­glą­dał się jej w sku­pie­niu, jak­by nie chciał stra­cić ani sło­wa z jej opo­wie­ści. Po­my­śla­ła, że pew­nie ma oko­ło czter­dziest­ki. Nad jed­ną brwią za­uwa­ży­ła nie­wiel­ką, ale wy­raź­ną bli­znę. Był bar­dzo opa­lo­ny, wręcz ogo­rza­ły.
 – Cóż, oso­bi­ście chy­ba nie wi­dzia­łem ni­cze­go szcze­gól­ne­go – po­wie­dział, kie­dy Ann za­mil­kła. – Tu­taj nie­wie­le się dzie­je, dla­te­go gdy­by po­ja­wił się ktoś obcy, na pew­no zwró­ci­li­by­śmy na nie­go uwa­gę. Tym bar­dziej gdy­by była to ko­bie­ta – do­dał i uśmiech­nął się le­d­wie za­uwa­żal­nie.
 – Ża­den obcy sa­mo­chód tędy nie prze­jeż­dżał?
 Męż­czy­zna po­krę­cił gło­wą.
 – La­tem pew­nie tak, wte­dy zda­rza się, że za­błą­dzi tu ja­kiś zdez­o­rien­to­wa­ny sztok­holm­czyk. Szu­ka­ją dom­ków let­ni­sko­wych albo po pro­stu mylą dro­gę. Cza­sem za­trzy­mu­ją się i py­ta­ją, czy nie sły­sze­li­śmy o ja­kimś domu na sprze­daż.
 – Przy­po­mi­na pan so­bie ko­goś?
 – Nie, oni wszy­scy wy­glą­da­ją tak samo. Był taki je­den, któ­ry chciał ku­pić tę ru­inę – ro­ze­śmiał się Su­nes­son. – Pro­po­no­wał mi mi­lion, od ręki. Kie­dy od­mó­wi­łem, do­dał jesz­cze pół mi­lio­na. Bron­co szcze­kał na nie­go jak wście­kły. Nie lu­bił tych ze Sztok­hol­mu.
 – Ile by pan chciał?
 Uśmiech na twa­rzy męż­czy­zny stał się jesz­cze szer­szy.
 – Jest pani za­in­te­re­so­wa­na?
 – Ra­czej nie.
 – Nie sprze­da­ję – uciął i na­gle spo­waż­niał.
 – Nie za­uwa­żył pan tu ostat­nio czer­wo­ne­go sa­mo­cho­du?
 – Frisk ma czer­wo­ny sa­mo­chód. Miesz­ka tam, w dole uli­cy, jak my tu mó­wi­my. No i jest też Sro­ka, w szo­pie nad wodą.
 – Li­sen Mo­rell?
 – Uda­je świr­nię­tą, je­śli mam być szcze­ry.
 – To zna­czy?
 – Twier­dzi, że jest ar­tyst­ką, ale ma­lo­wać nie po­tra­fi. Co to to nie.
 – Na­zwał pan ją Sro­ką?
 – Ubie­ra się na czar­no i na bia­ło.
 Lin­dell zmie­ni­ła te­mat.
 – A więc To­bias Frisk ma czer­wo­ny sa­mo­chód?
 Męż­czy­zna ski­nął gło­wą.
 – Mamy świad­ka, któ­ry wi­dział obcy, czer­wo­ny sa­mo­chód po dru­giej stro­nie fior­du. To wszyst­ko.
 – Frisk nie jest obcy.
 – Może dla tych po dru­giej stro­nie fior­du jest.
 Su­nes­son prych­nął.
 – A więc na­praw­dę nie­wie­le ma­cie.
 Lin­dell przy­zna­ła mu ra­cję.
 – Ma pan piłę?
 Męż­czy­zna spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny.
 – Ja­sne. Oczy­wi­ście, że mam piłę.
 – Spa­li­no­wą?
 Ski­nie­nie gło­wą.
 – Mogę ją obej­rzeć?
 – Te­raz już nic z tego nie ro­zu­miem.
 – Może ma pan też klin­gę do cię­cia drew­na?
 – Ja­sne. I sie­kie­rę, i klin, i gra­cę do kar­czo­wa­nia…
 – Dzię­ku­ję, star­czy – prze­rwa­ła mu Lin­dell.
 Piła była mar­ki Stihl.
 – Nie, pro­szę nie do­ty­kać!
 Męż­czy­zna szyb­ko cof­nął dłoń.
 – Będę mu­sia­ła za­brać ją ze sobą – po­in­for­mo­wa­ła go Lin­dell. Wy­ję­ła rę­ka­wicz­ki z kie­sze­ni kurt­ki, wło­ży­ła i się­gnę­ła po piłę.
 – Te­raz ro­zu­miem. Pani są­dzi, że to ja od­pi­ło­wa­łem sto­pę!
 Przy­glą­dał się jej po­dejrz­li­wie, wy­raź­nie się od niej dy­stan­su­jąc. Jak­by na­gle od­krył, że jest cho­ra na ja­kąś za­raź­li­wą cho­ro­bę.
 – Mu­si­my wszyst­ko spraw­dzić, przy­kro mi. Ni­cze­go nie są­dzę. To ru­ty­no­we dzia­ła­nie. Gdzie ma pan klin­gę?
 Po­pro­si­ła, żeby zde­mon­to­wał brzesz­czot, wzię­ła go do ręki rów­nie ostroż­nie jak wcze­śniej piłę i owi­nę­ła w fo­lio­wy wo­rek, któ­ry wy­ję­ła z sa­mo­cho­du.
 Su­nes­son ob­ser­wo­wał cały pro­ces w mil­cze­niu. Kie­dy wy­cho­dzi­ła, na jego twa­rzy nie zo­sta­ło nic z wcze­śniej­szej nie­win­no­ści.
 Ko­lej­ny „sa­mot­nik” na cy­plu, Las­se Malm, był dwa, może trzy lata młod­szy od swo­je­go są­sia­da. Stał na po­dwó­rzu, kie­dy Lin­dell skrę­ci­ła w stro­nę jego domu. Za­par­ko­wa­ła za jego dość już wie­ko­wym pick-upem. Na przy­cze­pie le­ża­ła mo­to­rów­ka.
 Nikt, na­wet naj­bar­dziej na­pa­lo­ny sztok­holm­czyk, nie za­pro­po­no­wał­by pół­to­ra mi­lio­na za jego dom. Lin­dell mia­ła wra­że­nie, że wy­star­czy sil­ny po­dmuch je­sien­ne­go wia­tru, żeby bu­dy­nek się prze­wró­cił.
 Ścia­ny były wy­bla­kłe, na pa­ra­pe­tach wid­nia­ły ciem­ne pla­my wil­go­ci, dach się za­pa­dał, jak­by da­chów­ki się zbun­to­wa­ły, ko­min też prze­żył swo­je, a scho­dy wej­ścio­we ob­ni­ży­ły się o do­bre dzie­sięć cen­ty­me­trów, szcze­gól­nie z pra­wej stro­ny.
 O ile dom był w kiep­skim sta­nie, to nie moż­na było po­wie­dzieć tego o jego wła­ści­cie­lu. Miał pra­wie dwa me­try wzro­stu, a po­tęż­ne ra­mio­na świad­czy­ły o du­żej sile. Po­twier­dził to tak­że jego uścisk dło­ni. Nie­przy­jem­nie wą­skie oczy, je­dy­na mała część jego cia­ła, pa­trzy­ły na nią z cie­ka­wo­ścią. Świ­dru­ją­ce, nie­sym­pa­tycz­ne spoj­rze­nie. Ann pod­cią­gnę­ła su­wak kurt­ki.
 Malm nie wy­ka­zy­wał ocho­ty za­pro­sze­nia jej do środ­ka. Prze­ciw­nie, stał na scho­dach z rę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si. Sko­ja­rzył się jej z ochro­nia­rzem przed klu­bem noc­nym.
 Po­wtó­rzy­ła opo­wieść, któ­rą pół go­dzi­ny temu przed­sta­wi­ła Su­nes­so­no­wi. Męż­czy­zna słu­chał w mil­cze­niu, a po­tem od­po­wie­dział wła­ści­wie do­kład­nie to samo, co są­siad, cho­ciaż uży­wa­jąc nie­co in­nych słów. Ni­cze­go nie wi­dział, nikt obcy tędy nie prze­jeż­dżał, nie wi­dział też żad­nej ko­bie­ty, któ­ra no­si­ła­by buty w roz­mia­rze trzy­dzie­ści pięć.
 Po­twier­dził też, że je­dy­ny czer­wo­ny sa­mo­chód na cy­plu na­le­żał do To­bia­sa Fri­ska.
 – Po­dej­rze­wa­cie go?
 – Ależ nie – za­prze­czy­ła Lin­dell.
 Malm wy­mam­ro­tał coś, cze­go nie zro­zu­mia­ła.
 – Ma pan piłę? Piłę spa­li­no­wą.
 W prze­ci­wień­stwie do są­sia­da Malm na­tych­miast do­my­ślił się, cze­mu go o to pyta.
 – Więc to tak się sta­ło?
 – Tego jesz­cze nie wie­my – od­po­wie­dzia­ła Lin­dell zgod­nie z praw­dą.
 Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy nie po­win­ni za­re­kwi­ro­wać wszyst­kich pił w oko­li­cy. Po­my­śla­ła, że za­pro­po­nu­je to Marks­so­no­wi.
 Po­szli ra­zem za dom, gdzie sta­ła nie­wiel­ka szo­pa, w ta­kim sa­mym stop­niu upad­ku jak bu­dy­nek miesz­kal­ny.
 Tym ra­zem piła była mar­ki Jon­se­red, znacz­nie więk­sza niż ta na­le­żą­ca do Su­nes­so­na. Owi­nę­ła ją fo­lią, wró­ci­ła do wozu, otwo­rzy­ła ba­gaż­nik i po­ło­ży­ła obok stih­la.
 – Uzbie­ra ci się tego tro­chę – stwier­dził Las­se Malm nie­spo­dzie­wa­nie do­bro­tli­wie. – Do­sta­nę po­kwi­to­wa­nie?
 – Oczy­wi­ście.
 Lin­dell wy­ję­ła z tor­by no­tat­nik, na­pi­sa­ła po­spiesz­nie kil­ka słów, wy­rwa­ła kart­kę i po­da­ła ją Mal­mo­wi.
 – To wy­star­czy?
 Męż­czy­zna przy­glą­dał się kart­ce.
 – Pi­szesz tro­chę, ale tyl­ko tro­chę bar­dziej czy­tel­nie niż nasz le­karz za­kła­do­wy – po­wie­dział.
 Klin­gi nie miał.
 – Nie mogę pa­lić w ko­min­ku. Ko­mi­niarz za­bro­nił.
 Ann wca­le się nie zdzi­wi­ła.
 – Ale i tak cza­sem palę. Jest tyle róż­nych ustaw.
 – Jed­na na­ka­zu­je opła­ca­nie po­dat­ku za sa­mo­chód. Je­śli ma pan zna­czek, to ra­dzę go przy­kle­ić. Na to­yo­tę. Ten sta­ry jest sprzed trzech lat.
 Męż­czy­zna uśmiech­nął się do niej.
 – Pew­nie gdzieś go mam.
 Po­ma­chał jej ręką, kie­dy za­czę­ła co­fać sa­mo­chód, żeby wy­je­chać na dro­gę.
 Sa­mot­ni męż­czyź­ni, po­my­śla­ła, ja­dąc „uli­cą”, jak miej­sco­wi na­zy­wa­li szo­sę na cy­plu. Pró­bu­ją stwo­rzyć na­miast­kę ży­cia, ale wszyst­ko w nich woła o tro­chę cie­pła i za­in­te­re­so­wa­nia. Malm, ogrom­ny niedź­wiedź, był na­wet przy­stoj­ny, spra­wiał też wra­że­nie spryt­ne­go. O ile się orien­to­wa­ła, miał sta­łą pra­cę, i ra­czej nie po­wi­nien mieć pro­ble­mów ze zna­le­zie­niem part­ner­ki. O ile w ogó­le od­wa­żył­by się za­pro­sić do swo­je­go domu ko­bie­tę, a ona zgo­dzi­ła­by się tam wejść.
 Z Su­nes­so­nem było po­dob­nie. Na­wet je­śli spra­wiał wra­że­nie nie­co zbyt pe­dan­tycz­ne­go, to chy­ba ni­cze­go mu nie bra­ko­wa­ło. A może bał się, że obca ko­bie­ta znisz­czy jego wy­pu­co­wa­ne ce­ra­to­we ob­ru­sy?
 Zo­stał jej jesz­cze To­bias Frisk, wła­ści­ciel czer­wo­ne­go sa­mo­cho­du. Ann Lin­dell je­cha­ła do nie­go z pew­ną na­dzie­ją. Pró­bo­wa­ła go so­bie wy­obra­zić, ale uzna­ła, że to bez sen­su. Za­dzwo­nił do niej i po­twier­dził, że bę­dzie w domu. W jego gło­sie wy­czu­wa­ła ner­wo­wość. Spy­tał, czy spo­tka­nie jest ko­niecz­ne. Nie miał prze­cież żad­nych in­for­ma­cji.
 – Zaj­mu­ję się tyl­ko swo­imi spra­wa­mi – po­wie­dział.
 Ann mia­ła ocho­tę od­po­wie­dzieć: Ja też. Ale nie zro­bi­ła tego, uspo­ko­iła go, że to ru­ty­no­we spo­tka­nie, że po­li­cja roz­ma­wia­ła już z wie­lo­ma miesz­kań­ca­mi w oko­li­cy.
 – Przy­go­tu­ję coś do kawy – za­po­wie­dział.
 Ann po­my­śla­ła, że chęt­nie wy­pi­ła­by fi­li­żan­kę cze­goś go­rą­ce­go i zja­dła słod­ką bu­łecz­kę.
 Dom po­ło­żo­ny był na nie­wiel­kim wzgó­rzu. Po­my­śla­ła, że pew­nie jest z nie­go wi­dok na mo­rze, a już na pew­no z po­koi na pię­trze. Był za­dzi­wia­ją­co duży, w każ­dym ra­zie jak na jed­ną oso­bę. Sto pięć­dzie­siąt me­trów kwa­dra­to­wych. Ale pew­nie zo­stał zbu­do­wa­ny z my­ślą o ro­dzi­nie wie­lo­dziet­nej. Przy­po­mi­nał jej pe­wien dom na Gräsö, w któ­rym za­ko­cha­ła się od pierw­sze­go wej­rze­nia. Czer­wo­ny, z mi­ster­ną sto­lar­ką, oszklo­ną we­ran­dą z lśnią­cy­mi, bia­ły­mi szpro­sa­mi. Obo­je, ona i Edvard, za­trzy­ma­li się na jego wi­dok. Pew­nie obo­je po­my­śle­li, że w ta­kim domu chcie­li­by miesz­kać. Było to w cza­sie, kie­dy jesz­cze obo­je wi­dzie­li przed sobą wspól­ną przy­szłość, być może na­wet na Gräsö.
 Lin­dell za­par­ko­wa­ła tuż przed we­ran­dą. Żad­nych oznak ży­cia. Żad­ne­go uja­da­nia psa, dymu z ko­mi­na czy szyb­kie­go, ner­wo­we­go ru­chu za fi­ran­ka­mi.
 Uciekł, po­my­śla­ła, i na­gle po­czu­ła ro­dzaj stra­chu, któ­ry na­cho­dził ją od cza­su, gdy raz, przez wła­sną głu­po­tę, zo­sta­ła za­mknię­ta w piw­ni­cy i nie­wie­le bra­ko­wa­ło a umar­ła­by. Wte­dy też, po­dob­nie jak te­raz, pro­wa­dzi­ła śledz­two sama, na wła­sną rękę.
 Przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, czy nie za­dzwo­nić do cen­tra­li i nie zo­sta­wić wia­do­mo­ści, gdzie się znaj­du­je. W koń­cu zre­zy­gno­wa­ła z po­my­słu.
 Przy­po­mnia­ła so­bie ry­mo­wan­kę z dzie­ciń­stwa: o dwóch pie­ka­rzach i jed­nej dzie­ży, i uśmiech­nę­ła się do sie­bie.
 We­szła po scho­dach na we­ran­dę. Było tu znacz­nie cie­plej niż na ze­wnątrz. Wzdłuż ścia­ny sta­ły do­nicz­ki, pe­lar­go­nie, po­my­śla­ła. I rze­czy­wi­ście, kil­ka ro­śli­nek mia­ło jesz­cze kwia­ty. Za­pu­ka­ła do drzwi, dzwon­ka nie było, ale za ma­to­wą szy­bą nikt się nie po­ka­zał. Za­pu­ka­ła po­now­nie, tym ra­zem moc­niej. Żad­nej re­ak­cji.
 Po­li­czy­ła do dzie­się­ciu i na­ci­snę­ła klam­kę. Drzwi oka­za­ły się otwar­te, co jed­nak jej nie zdzi­wi­ło. Była prze­cież na wsi. Po­wie­dzia­ła „halo”, po­wtó­rzy­ła kil­ka razy, głos od­bił się głu­chym echem.
 We­szła do holu i od razu po­czu­ła dziw­ny za­pach. Dy­wan na pod­ło­dze był po­pla­mio­ny i po­fał­do­wa­ny jak har­mo­nij­ka. Po­wstrzy­ma­ła od­ruch, żeby go po­pra­wić. Po pra­wej stro­nie była kuch­nia. Zo­ba­czy­ła duży bia­ły mu­ro­wa­ny piec. Spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć To­bia­sa Fri­ska, sie­dzą­ce­go przy ku­chen­nym sto­le, ale po­miesz­cze­nie było pu­ste.
 Nie­co da­lej był po­kój, skrom­nie ume­blo­wa­ny. Wła­ści­wie był tu tyl­ko je­den me­bel, sta­ra ka­na­pa, na któ­rej daw­niej pew­nie spa­ło kil­ka osób. Ann szła da­lej i na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, co po­czu­ła, wcho­dząc do domu. Za­trzy­ma­ła się na środ­ku po­ko­ju, wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Za­pach pro­chu. Była tego pew­na.
 Ktoś od­dał tu strzał. Nie mia­ła żad­nych wąt­pli­wo­ści. Ja­kiś czas temu, bo za­pach nie był spe­cjal­nie doj­mu­ją­cy.
 W pra­wie pu­stym po­ko­ju znaj­do­wa­ły się dwie pary drzwi. Wy­bra­ła te z pra­wej stro­ny. We­szła do du­że­go po­ko­ju, daw­niej po­wie­dzia­no by za­pew­ne sa­lo­nu. Był pu­sty. Cof­nę­ła się, otwo­rzy­ła dru­gie drzwi, te z le­wej stro­ny.
 Na ka­na­pie sie­dział To­bias Frisk. Obok, z le­wej stro­ny, le­ża­ła strzel­ba z lufą skie­ro­wa­ną w stro­nę Lin­dell.
 Się­gnę­ła po te­le­fon. Naj­wyż­sza pora za­wia­do­mić cen­tra­lę. Nie bę­dzie kawy z bu­łecz­ka­mi, prze­szło jej przez myśl, kie­dy usły­sza­ła w słu­chaw­ce zna­jo­my głos Er­lands­so­na.
 Opo­wie­dzia­ła, co się wy­da­rzy­ło, i po­pro­si­ła go o skon­tak­to­wa­nie się z Marks­so­nem.
 – Nie jest to pięk­ny wi­dok – za­koń­czy­ła.
 Po­tem wy­szła z po­ko­ju i prze­szu­ka­ła resz­tę domu. Był, jak się tego spo­dzie­wa­ła, pu­sty.
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Bo Marks­son zja­wił się w cią­gu pół go­dzi­ny, kil­ka mi­nut po nim przy­je­chał le­karz. Był w wie­ku Lin­dell, spo­tka­li się już wcze­śniej. Ann nie bar­dzo po­tra­fi­ła przy­po­mnieć so­bie w ja­kich oko­licz­no­ściach. On jed­nak naj­wy­raź­niej je pa­mię­tał.
 – Dzię­ku­ję za ostat­nie spo­tka­nie – przy­wi­tał ją. – Było miło, praw­da?
 Ski­nę­ła gło­wą. Mia­ła wra­że­nie, że męż­czy­zna chęt­nie wró­cił­by do wspól­nych wspo­mnień, któ­re dla niej po­zo­sta­wa­ły w mro­ku. Po­szu­ka­ła więc wzro­kiem Marks­so­na i za­czę­ła wy­ja­śniać mu sy­tu­ację. Nadal sta­li na po­dwó­rzu. Na­gle od po­łu­dnia, od stro­ny lasu do­szedł ich po­wiew wia­tru, niósł ze sobą za­pach mo­rza i so­sen.
 Ko­le­ga z Östham­mar wy­glą­dał na zde­kon­cen­tro­wa­ne­go, cho­dził po wy­sy­pa­nym żwi­rem po­dwó­rzu i co chwi­la prze­cze­sy­wał pal­ca­mi wło­sy.
 – Niech to szlag – po­wtó­rzył już ko­lej­ny raz.
 – Zna­łeś To­bia­sa Fri­ska? – spy­ta­ła Lin­dell.
 Marks­son ski­nął gło­wą.
 – Gra­li­śmy ra­zem w pił­kę – po­wie­dział.
 Wi­dać było, że jest w kiep­skiej for­mie. Ann mia­ła wra­że­nie, że naj­chęt­niej zna­la­zł­by się te­raz gdzieś da­le­ko stąd.
 – Znam też jego mat­kę.
 Ach, tak, po­my­śla­ła Ann. Wie, że cze­ka go nie­przy­jem­na roz­mo­wa.
 – Miesz­ka w Östham­mar?
 Ko­lej­ne ski­nie­nie gło­wą. Marks­son spoj­rzał w stro­nę lasu. Lin­dell po­dą­ży­ła za jego wzro­kiem. Na skra­ju li­nii drzew zo­ba­czy­ła bia­łą pla­mę.
 – Co to ta­kie­go, do li­cha? – spy­tał Marks­son.
 – Li­sen Mo­rell – od­po­wie­dzia­ła Ann, kie­dy po­stać wy­szła z lasu. Roz­po­zna­ła ko­bie­tę po jej chwiej­nym cho­dzie. Po­ru­sza­ła się, jak­by była pi­ja­na.
 – Miesz­ka w sta­rej szo­pie na ło­dzie, na czub­ku cy­pla – do­da­ła. – Za­mie­rza­łam z tobą o niej po­roz­ma­wiać. Po­trze­bu­je po­mo­cy.
 – To wi­dać – stwier­dził Marks­son.
 Ru­szy­li w jej stro­nę, Ann za­uwa­ży­ła, że Marks­son nie wy­glą­dał już na tak udrę­czo­ne­go jak przed chwi­lą.
 – Ja… wóz nie chciał za­pa­lić, ja…
 – Nie mo­żesz włą­czyć sil­ni­ka – do­koń­czył Marks­son.
 Li­sen Mo­rell ski­nę­ła gło­wą. Ann uzna­ła to za szczę­śli­wy zbieg oko­licz­no­ści. Spoj­rza­ła na ko­bie­tę, mia­ła na so­bie czar­ne dżin­sy i bia­ły, weł­nia­ny swe­ter, co naj­mniej o trzy roz­mia­ry za duży. Na no­gach san­dał­ki.
 – Jak na­zy­wa się le­karz? – wy­szep­ta­ła Ann.
 – Ber­gqu­ist.
 – A na imię?
 – Jan­ne.
 Lin­dell od­wró­ci­ła się. Le­karz nadal stał na po­dwó­rzu.
 – Jan­ne! – za­wo­ła­ła. – Mo­żesz tu po­dejść? – po­pro­si­ła.
 Od­wró­ci­ła się do Mo­rell.
 – To le­karz, od­pro­wa­dzi cię do domu. Mu­sisz się ogrzać. Póź­niej do cie­bie zaj­rzę, do­brze?
 – Za­nim zja­wią się tech­ni­cy, mi­nie tro­chę cza­su. Ber­gqu­ist i tak nie miał­by tu co ro­bić.
 Le­karz wziął Li­sen Mo­rell pod rękę i od­szedł ra­zem z nią. Ann wi­dzia­ła, jak po­chy­la się nad ko­bie­tą i coś do niej mówi. Li­sen wska­za­ła dło­nią na po­lan­kę w le­sie, po chwi­li znik­nę­li im z oczu.
 – Co o tym są­dzisz? My­ślisz, że ta sto­pa po­cho­dzi stąd? – zwró­ci­ła się Ann do Marks­so­na.
 – Nie­wy­klu­czo­ne.
 Przy­zwy­cza­iłam się już do jego gło­su, po­my­śla­ła Ann.
 – Jak brzmiał, kie­dy roz­ma­wia­łaś z nim przez te­le­fon?
 – Nor­mal­nie, może był nie­co zde­ner­wo­wa­ny. Za­pro­sił mnie. Sam się ze mną skon­tak­to­wał.
 – Żad­nych je­śli, żad­nych ale…?
 – Nie, zwy­kła roz­mo­wa, trwa­ła kil­ka mi­nut.
 – I na­gle strze­la so­bie w łeb – stwier­dził Marks­son. – Frisk był po­god­nym fa­ce­tem. Pa­mię­tam go z dru­ży­ny mło­dzie­żo­wej. Grał w ata­ku. Był szyb­ki. Do­brze bie­gał i do­brze my­ślał.
 – Typ sa­mot­ni­ka?
 – Cho­dzi o to, że miesz­kał sam na tym pust­ko­wiu?
 Ann ski­nę­ła gło­wą.
 – Wiem, że miał dziew­czy­nę. Chy­ba z Valö. Byli ze sobą pięć, może sześć lat. Atrak­cyj­na la­ska. Pra­cu­je te­raz w knaj­pie w Öre­grund. Jako kel­ner­ka. Frisk nie był nie­to­wa­rzy­ski. Po­wie­dział­bym, że wręcz prze­ciw­nie. Kie­dy wpa­da­li­śmy na sie­bie w mie­ście, za­wsze był ra­do­sny. Pie­ka­rze chy­ba za­wsze tacy są, praw­da?
 – Nie znam żad­ne­go – wy­wi­nę­ła się Ann od od­po­wie­dzi. – Co da­lej? Za­raz zja­wią się tech­ni­cy. Je­śli ta sto­pa tu cho­dzi­ła, to wkrót­ce się tego do­wie­my. Może spraw­dzi­my, czy jest tu ja­kaś piła? – po­wie­dzia­ła, po­ka­zu­jąc ręką na szo­pę za do­mem.
 Był to wła­ści­wie ba­rak, skła­da­ją­cy się z trzech osob­nych po­miesz­czeń, każ­de z osob­ny­mi drzwia­mi. Żad­ne nie były za­mknię­te na klucz, je­dy­nie na ha­czy­ki. Lin­dell pod­nio­sła z zie­mi pa­tyk i unio­sła ha­czyk na środ­ko­wych po­dwój­nych drzwiach. We­wnątrz stał cią­gnik z za­mon­to­wa­nym z przo­du płu­giem.
 – Grål­le – stwier­dził Marks­son. – Pew­nie słu­żył mu do od­gar­nia­nia śnie­gu. I zwo­że­nia drew­na z lasu.
 Ann obe­szła cią­gnik do­oko­ła, przy­glą­da­jąc się drew­nia­nej pół­ce bie­gną­cej przy ścia­nach. Sta­ły na niej róż­nej wiel­ko­ści pusz­ki peł­ne gwoź­dzi, śru­bek, bol­ców. Wszyst­ko było sta­ran­nie upo­rząd­ko­wa­ne. Obok sta­ło kil­ka bu­te­lek roz­pusz­czal­ni­ka, ole­jar­ka i mnó­stwo in­nych dro­bia­zgów jak to w warsz­ta­cie. Na ścia­nie wi­sia­ła ta­bli­ca peł­na ma­łych ha­czy­ków na na­rzę­dzia. Był też kom­plet sze­ściu klu­czy, jed­ne­go bra­ko­wa­ło.
 Nic nie przy­ku­ło jej uwa­gi. Marks­son stał po dru­giej stro­nie cią­gni­ka.
 – Piła – po­wie­dział na­gle.
 – Stihl czy Jon­sred? – spy­ta­ła.
 – Tak się znasz?
 Spoj­rzał na nią roz­ba­wio­ny. Opo­wie­dzia­ła mu o swo­jej ko­lek­cji w ba­gaż­ni­ku. Mu­sia­ła wejść do czer­pa­ka, żeby przejść na jego stro­nę.
 – Stihl – wy­szep­ta­ła, na­chy­la­jąc się nad piłą.
 Piła umiesz­czo­na była w nie­wiel­kiej mi­sce, pew­nie wy­peł­nio­nej ole­jem. Na łań­cu­chu były reszt­ki tro­cin, zęby piły błysz­cza­ły od ole­ju. Pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie, jak To­bias Frisk do­ty­ka nią kost­ki tuż nad sto­pą.
 – Co o tym są­dzisz? – spy­ta­ła.
 – O czym?
 – Sto­pa zo­sta­ła od­cię­ta piłą.
 – Tu wszy­scy mają piły.
 – Mam wra­że­nie, że to ta – stwier­dzi­ła Lin­dell, pro­stu­jąc się.
 Wy­szła na pla­cyk przed szo­pą, w noz­drzach nadal czu­ła za­pach ole­ju i ben­zy­ny. Się­gnę­ła po ko­mór­kę, wy­bra­ła nu­mer do Tiny, opie­kun­ki Eri­ka.
 – Spóź­nię się. Zdzi­wio­na?
 Gdzieś w głę­bi usły­sza­ła głos syn­ka.
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Pamię­tał mo­rze, oczy­wi­ście, że pa­mię­tał mo­rze, po nie­mal sie­dem­na­stu la­tach nadal czuł w noz­drzach jego za­pach. Dziw­ne, że tak w nim trwał, bo do­mi­nu­ją­cym uczu­ciem tam­te­go pierw­sze­go dnia, kie­dy sta­nął na nogi i po­zwo­lo­no mu wyjść na słoń­ce na nad­brzeż­ny bul­war, była złość. Był wście­kły, co pró­bo­wał wy­tłu­ma­czyć ko­bie­cie u jego boku, Serb­ce, któ­ra mia­ła mu po­ma­gać, ale ona tyl­ko się ro­ze­śmia­ła, sku­pio­na na tym, żeby uchro­nić po­tęż­ne­go Skan­dy­na­wa przed upad­kiem. Gdy­by się po­tknął, nie utrzy­ma­ła­by go. Róż­ni­ca mię­dzy nimi wy­no­si­ła co naj­mniej dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów i trzy­dzie­ści ki­lo­gra­mów.
 Był wście­kły, kie­dy po­rów­ny­wał prze­pięk­ne wil­le po­ło­żo­ne wzdłuż nad­mor­skie­go bul­wa­ru z do­mem, w któ­rym spę­dził ostat­nie trzy mie­sią­ce. Wła­ści­wie nie było to dla nie­go nic no­we­go, że nie­któ­rzy miesz­ka­li po kró­lew­sku, pod­czas gdy więk­szość tło­czy­ła się w ru­de­rach, ale ostat­nie wy­da­rze­nia w gó­rach, a po­tem kon­trast z Be­ni­ca­sim, oka­za­ły się dla nie­go zbyt du­żym ob­cią­że­niem.
 Poza tym bał się, praw­dę mó­wiąc, był prze­ra­żo­ny fak­tem, że już nig­dy nie bę­dzie mógł się pie­przyć. Nie mógł się ni­ko­mu do tego przy­znać, sam jesz­cze do koń­ca nie przy­jął tego do wia­do­mo­ści, więc roz­ła­do­wy­wał swo­ją wście­kłość, zło­rze­cząc na róż­ni­ce mię­dzy no­ra­mi w gó­rach a pa­ła­ca­mi tu nad mo­rzem.
 Był im­po­ten­tem. Odła­mek gra­na­tu tra­fił go w mosz­nę. Pierw­sze­go dnia ból wy­da­wał się nie do wy­trzy­ma­nia. W pro­wi­zo­rycz­nym szpi­ta­lu pie­lę­gnia­rzom uda­ło się po­wstrzy­mać krwa­wie­nie, ale nie ból. Do­stał ja­kieś ta­blet­ki, ale nie­wie­le mu po­mo­gły.
 Poza fa­tal­ną raną pod­brzu­sza miał też inne. W jego udzie i dol­nej czę­ści ple­ców tkwi­ło mnó­stwo drob­nych ka­wał­ków me­ta­lu, co było cho­ler­nie do­kucz­li­we.
 Trzy dni le­żał na boku na le­żan­ce. Kie­dy w mosz­nę wda­ło się za­pa­le­nie, zo­stał prze­trans­por­to­wa­ny na wy­brze­że. Już samo to było spo­rym wy­czy­nem.
 Ope­ro­wał go le­karz z Ka­na­dy, Nor­man Be­thu­ne. Do po­mo­cy miał szwedz­ką pie­lę­gniar­kę z Karl­stad. Ka­na­dyj­czyk, któ­ry tak na­praw­dę był spe­cja­li­stą cho­rób płuc­nych, zy­skał spo­rą sła­wę na fron­cie. Tra­fić w jego ręce było za­szczy­tem. Zmarł póź­niej w Chi­nach, tak przy­najm­niej wy­ni­ka­ło z no­tat­ki w „Ny Dag”.
 – Je­stem tyl­ko czło­wie­kiem – po­wie­dzia­ła, śmie­jąc się pie­lę­gniar­ka, kie­dy ma­ja­cząc w go­rącz­ce, spy­tał ją, czy na­le­ża­ła do par­tii.
 Kie­dy prze­cię­li wrzo­dy, z jego cia­ła za­czę­ła wy­cie­kać ropa, żół­ta, cuch­ną­ca maź.
 Nadal był sła­by, ale za­pew­nia­no go, że wy­zdro­wie­je. Jego sil­ny, mło­dy or­ga­nizm zwal­czył in­fek­cję.
 Ale czy kie­dy­kol­wiek jesz­cze bę­dzie mógł ko­chać się z ko­bie­tą? Nie wie­dział, jak spra­wy się mają, tam na dole, i nie miał od­wa­gi py­tać. Bał się, że bę­dzie do ni­cze­go. Przez je­den mały, cho­ler­ny odła­mek.
 Spoj­rzał na ko­bie­tę u swo­je­go boku. Uśmiech­nę­ła się do nie­go za­chę­ca­ją­co. Nic nie czuł, nic.
 Coś w tej mło­dej po­li­cjant­ce przy­po­mi­na­ło mu Iri­nę. Tak mia­ła na imię, ta Serb­ka. Zda­rza­ło mu się za­po­mi­nać imio­na. Jej uśmiech? Czy może jej szcze­rość? Iri­na była szcze­ra i bez­po­śred­nia. To ona spra­wi­ła, że znów za­czął czuć po­żą­da­nie. Pew­nie do­my­śli­ła się, co go gnę­bi.
 Póź­niej mia­ła zo­stać wy­bra­na do ju­go­sło­wiań­skie­go par­la­men­tu. W po­ło­wie lat pięć­dzie­sią­tych do­stał od niej list. Nie od­po­wie­dział. W tam­tym okre­sie Tito nie był do­brze wi­dzia­ny w par­tii. A on po­zo­stał wier­ny li­nii par­tii, na­wet je­śli cho­dzi­ło o Iri­nę.
 Co ta dziew­czy­na, ta mło­da po­li­cjant­ka po­wie­dzia­ła? „Zrzę­da z pana”. Spodo­ba­ło mu się. Jej wi­zy­ta spra­wi­ła, że za­czął my­śleć o bra­tan­ku. Sven-Arne za­pew­ne po­cił się te­raz w In­diach. W koń­cu zo­stał od­kry­ty. Co te­raz zro­bi? Pew­nie bę­dzie pró­bo­wał do­kądś wy­je­chać. Bo wró­cić nie mógł.
 Ante Per­s­son ro­zu­miał jego de­cy­zję, po­ta­jem­nie na­wet go za nią po­dzi­wiał, i być może tro­chę mu za­zdro­ścił. Sam nig­dy nie był­by w sta­nie znik­nąć w ten spo­sób.
 – Wszy­scy już umar­li – wy­mam­ro­tał.
 Czuł się nie­swo­jo. Uczu­cie to do­ku­cza­ło mu, jak tkwią­ce w jego cie­le odłam­ki gra­na­tu. W ta­kie dni nie był w sta­nie pra­co­wać. Li­te­ry roz­bie­ga­ły się na wszyst­kie stro­ny, ob­ra­zy w jego gło­wie sta­wa­ły się zbyt wy­ra­zi­ste. Wi­dział swo­ich to­wa­rzy­szy, przede wszyst­kim tych, któ­rzy zo­sta­li tam, w Hisz­pa­nii. Wra­ca­li jako du­chy, na ich znie­kształ­co­nych przez śmierć twa­rzach znów igrał śmiech.
 Po­czu­cie po­raż­ki nig­dy nie było tak sil­ne, jak wła­śnie w tych mo­men­tach, kie­dy za­czy­nał roz­pa­mię­ty­wać to, co mi­nę­ło. Wie­dział, że jego czas mija, że fi­nał zbli­ża się wiel­ki­mi kro­ka­mi. Był rów­nie sta­ry jak jego mat­ka, Agnes, kie­dy za­snę­ła na do­bre.
 Ona nig­dy nie ro­zu­mia­ła jego żaru, ale też nig­dy nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że musi go wspie­rać, cho­ciaż­by bez słów. Może bała się, że uży­je nie ta­kich, jak po­win­na?
 Agnes wi­dzia­ła jego cier­pie­nie, ro­zu­mia­ła, że każ­dy czło­wiek musi mieć swo­ją dumę i choć­by iskier­kę na­dziei. Była bar­dziej wy­trwa­ła niż naj­bar­dziej wy­trwa­li to­wa­rzy­sze, cho­ciaż nig­dy nie my­śla­ła o tym w ten spo­sób.
 Te­ru­el zro­bił z nie­go „zrzę­dę”, ale i prze­gra­ne­go. On i jego to­wa­rzy­sze prze­gra­li nie tyl­ko bi­twę, ale i całą woj­nę. Kie­dy jego bry­ga­da się wy­co­fy­wa­ła, stra­ci­li ży­cie i na­dzie­ję. Nikt się do tego nie przy­zna­wał z wy­jąt­kiem tych, któ­rzy po­ta­jem­nie za­wró­ci­li do Wa­len­cji, by zna­leźć łódź i uciec, ale ci byli w mniej­szo­ści. Po­zo­sta­li nie tra­ci­li na­dziei, przy­najm­niej z po­zo­ru.
 Jak dłu­go moż­na żyć we śnie? Całe ży­cie. Je­śli jest się „zrzę­dą”. Prze­gra­nym, któ­ry nig­dy się nie pod­da­je, tyl­ko do­da­je nowe po­raż­ki do po­przed­nich.
 Bra­ko­wa­ło mu Sve­na-Ar­ne­go. Chciał mu opo­wie­dzieć, jak było na­praw­dę. Mógł to zro­bić już daw­no, ale Ante Per­s­son pra­gnął zwy­cię­stwa, raz w ży­ciu chciał wy­grać, za­dać fa­szy­zmo­wi śmier­tel­ny cios.
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Czyn­no­ści śled­cze w domu To­bia­sa Fri­ska zo­sta­ły prze­pro­wa­dzo­ne grun­tow­nie i za­koń­czy­ły się do­pie­ro w nie­dzie­lę póź­nym po­po­łu­dniem.
 Kie­dy w po­nie­dział­ko­wy ra­nek Ann Lin­dell prze­czy­ta­ła ra­port wstęp­ny, na­bra­ła prze­świad­cze­nia, że teo­ria z or­łem jest słusz­na, a przy­najm­niej do­pro­wa­dzi­ła ich do mor­der­cy nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej ofia­ry.
 W po­ko­ju te­le­wi­zyj­nym, tym sa­mym, gdzie umarł Frisk, na nie­wiel­kiej pół­ce, wci­śnię­te po­mię­dzy dwie książ­ki, zna­le­zio­no zdję­cie oso­by, do któ­rej przy­pusz­czal­nie na­le­ża­ła sto­pa. Zdję­cie prze­sta­wia­ło ko­bie­tę po­cho­dze­nia azja­tyc­kie­go, w wie­ku dwu­dzie­stu kil­ku lat. Uśmie­cha­ła się do obiek­ty­wu jak­by z lek­kim wa­ha­niem. Mia­ła dłu­gie ciem­ne wło­sy, zwią­za­ne z tyłu czymś, co przy­po­mi­na­ło bia­łą ko­kar­dę. Wi­docz­na nie­śmia­łość spra­wi­ła, że wy­glą­da­ła nie­mal uwo­dzi­ciel­sko, cho­ciaż z pew­no­ścią nie była tego świa­do­ma, po­my­śla­ła Ann. Nie wy­czu­wa­ła w mło­dej Azjat­ce ob­łu­dy. Sam­my Nils­son uważ­nie obej­rzał zdję­cie, po czym oświad­czył, że „pew­ne sie­bie ko­bie­ty rzad­ko by­wa­ją pięk­ne”.
 Mie­li prób­ki wło­sów i na­skór­ka, po­bra­ne w domu Fri­ska; na pile, le­żą­cej w szo­pie na za­ple­czu, zna­le­zio­no śla­dy krwi, co wy­wo­ła­ło naj­więk­sze po­ru­sze­nie.
 Wie­le wska­zy­wa­ło na to, że wy­ni­ki ba­da­nia DNA – we­dług Mor­gans­so­na z wy­dzia­łu eks­per­tyz mia­ły być go­to­we za parę dni – będą pa­so­wa­ły do DNA sto­py. Lin­dell też tak są­dzi­ła.
 Za­dzwo­ni­ła do Marks­so­na i za­wia­do­mi­ła go, co zna­leź­li tech­ni­cy. Nie wy­da­wał się zdu­mio­ny, tyl­ko po pro­stu zmę­czo­ny. Całą so­bo­tę i część nie­dzie­li pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie To­bia­sa Fri­ska jako bru­tal­ne­go mor­der­cę. Przy­cho­dzi­ło mu to z tru­dem, jed­nak w ob­li­czu mno­żą­cych się do­wo­dów w koń­cu ska­pi­tu­lo­wał.
 – Cią­gle jesz­cze nie mo­że­my być stu­pro­cen­to­wo pew­ni – od­parł z cha­rak­te­ry­stycz­ną chryp­ką w gło­sie. – To zna­czy, do­pó­ki nie uzy­ska­my wszyst­kich od­po­wie­dzi.
 – Cał­kiem pew­ni, nie. Ale prze­świad­cze­ni. – Lin­dell do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Bos­se Marks­son chce zo­sta­wić furt­kę dla al­ter­na­tyw­ne­go roz­wią­za­nia otwar­tą tak dłu­go, jak tyl­ko się da.
 Może czę­ścio­wo dla­te­go, że w so­bo­tę po po­łu­dniu od­wie­dził sie­dem­dzie­się­cio­pa­ro­let­nią mat­kę Fri­ska, by oso­bi­ście za­wia­do­mić ją, że jej syn zgi­nął z wła­snej ręki. Sta­rusz­ka przy­ję­ła tra­gicz­ne wie­ści w mil­cze­niu, po czym ze­mdla­ła. Na szczę­ście Marks­son zdą­żył ją zła­pać, za­nim upa­dła. Te­raz le­ża­ła w szpi­ta­lu, mil­czą­ca i po­grą­żo­na w szo­ku. Ani jed­no sło­wo nie prze­szło przez jej war­gi.
 Po­sta­no­wi­li, że Marks­son z dru­gim po­li­cjan­tem będą kon­ty­nu­ować prze­słu­chi­wa­nie po­zo­sta­łych miesz­kań­ców. Nie było wąt­pli­wo­ści, że przez pe­wien czas u Fri­ska miesz­ka­ła ko­bie­ta, spa­li ze sobą, po­ru­sza­ła się swo­bod­nie po domu. Po­zo­sta­wi­ła licz­ne śla­dy. Ktoś z pew­no­ścią mu­siał coś usły­szeć albo zo­ba­czyć. Cy­pel Bul­tud­den był względ­nie od­izo­lo­wa­nym nad­mor­skim za­kąt­kiem, gdzie lu­dzie wszyst­ko o so­bie wie­dzie­li i bar­dzo do­brze zna­li swo­je na­wy­ki. Ktoś nowy, obcy zo­stał­by z pew­no­ścią za­uwa­żo­ny.
 Nie było sen­su, żeby Lin­dell nadal uczest­ni­czy­ła w do­cho­dze­niu, przy­najm­niej tu, na miej­scu. Obie­ca­ła na­to­miast prze­sy­łać wszyst­kie eks­per­ty­zy.
 – Nie wia­do­mo, kim ona jest – po­wie­dział Marks­son. – Niech to szlag!
 I fak­tycz­nie. Mie­li wło­sy, krew, na­skó­rek, na­wet zdję­cie ofia­ry. Mie­li jej sto­pę, ale nie mie­li na­zwi­ska.
 Lin­dell jesz­cze raz prze­czy­ta­ła ra­port Mor­gans­so­na na te­mat piły. Na­rzę­dzie było w do­brym sta­nie. Zo­sta­ło ku­pio­ne w skle­pie Såma w Up­psa­li, o czym in­for­mo­wa­ła mała na­klej­ka. Ostrze i łań­cuch były jak nowe, ząb­ki wy­glą­da­ły tyl­ko na odro­bi­nę zu­ży­te. Olej na łań­cu­chu był po­cho­dze­nia ro­ślin­ne­go i praw­do­po­dob­nie zo­stał za­czerp­nię­ty z dwu­dzie­sto­li­tro­we­go po­jem­ni­ka w ga­ra­żu Fri­ska. Ana­li­za mia­ła wy­ka­zać, czy jest iden­tycz­ny ze śla­da­mi ole­ju na sto­pie. Nie od­na­le­zio­no krwi na ostrzu piły, za to odro­bi­nę wy­kry­to pod osło­ną, tam gdzie łań­cuch prze­wi­ja się wo­kół koła zę­ba­te­go. Lin­dell nie mia­ła po­ję­cia, jak wy­glą­da me­cha­nizm piły łań­cu­cho­wej, ale usi­ło­wa­ła go so­bie wy­obra­zić.
 We­wnątrz osło­ny przy­war­ły so­sno­we wió­ry. Czyż­by Frisk po po­ćwiar­to­wa­niu dziew­czy­ny nadal uży­wał piły? Ann uzna­ła fakt za dość ma­ka­brycz­ny. Na­tu­ral­ną re­ak­cją by­ło­by chy­ba po­zby­cie się na­rzę­dzia. Mor­gans­son są­dził, że po do­ko­na­niu zbrod­ni mor­der­ca wy­mie­nił przy­najm­niej ostrze i łań­cuch. Na­le­ża­ło spraw­dzić, czy Frisk ostat­nio ro­bił za­ku­py w Såma.
 Po­łu­dnio­wy kra­niec ba­ra­ku zaj­mo­wa­ła wiel­ka ilość drew­na na opał – ja­kieś pięt­na­ście albo dwa­dzie­ścia me­trów sze­ścien­nych, jak osza­co­wał Marks­son. Frisk po­trze­bo­wał swo­jej piły.
 W pół­noc­nej czę­ści stał trak z cy­lin­drem hy­drau­licz­nym, słu­żą­cy do cię­cia bali. Pod­czas gdy Marks­son tłu­ma­czył dzia­ła­nie urzą­dze­nia, Ann z drże­niem wy­obra­zi­ła so­bie mor­der­cę, któ­ry naj­pierw prze­ży­na cia­ło ofia­ry na pół, a po­tem do­kań­cza dzie­ło piłą.
 To­bias Frisk usu­nął wszyst­ko, co na­le­ża­ło do ko­chan­ki. Nie na­tra­fi­li na ani jed­ną część ko­bie­cej gar­de­ro­by, na ża­den ko­sme­tyk w ła­zien­ce czy za­po­mnia­ny tam­pon, na żad­ną do­dat­ko­wą szczo­tecz­kę do zę­bów, no­tat­ki czy choć­by esy-flo­re­sy na blocz­ku, któ­ry zna­leź­li w bi­blio­tecz­ce, na żad­ne ga­ze­ty ani książ­ki nie­pa­su­ją­ce do tego miej­sca. W pu­deł­ku z ko­ść­mi do gry le­ża­ły sta­re za­pi­sy wy­ni­ków, ale po­wta­rza­ły się tyl­ko dwa ini­cja­ły: TF i LM. Są­siad Fri­ska po­twier­dził, że cza­sa­mi uma­wia­li się na par­tyj­kę. Ostat­nio parę lat temu.
 W domu nie zna­le­zio­no kom­pu­te­ra. Las­se Malm utrzy­my­wał, że Frisk nig­dy ni­cze­go ta­kie­go nie miał. Na­wet z rzad­ka włą­czał te­le­wi­zor. Je­dy­nym pro­gra­mem, któ­re­go sta­rał się nie opusz­czać, były wia­do­mo­ści o wpół do ósmej.
 Co ten fa­cet ro­bił wie­czo­ra­mi, za­sta­na­wia­ła się Ann. Pra­wie nie oglą­dał te­le­wi­zji, nie sur­fo­wał w sie­ci, nie gro­ma­dził cza­so­pism świad­czą­cych o ja­kichś spe­cjal­nych za­in­te­re­so­wa­niach, jego księ­go­zbiór li­czył nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia eg­zem­pla­rzy, a ży­cie to­wa­rzy­skie naj­wy­raź­niej było zni­ko­me. We­dług po­zy­ska­nych in­for­ma­cji, raz w ty­go­dniu od­wie­dzał mat­kę, za­wsze w nie­dzie­lę. Ro­dzeń­stwa nie miał.
 Zda­niem miesz­ka­ją­cych wzdłuż Uli­cy są­sia­dów rzad­ko przyj­mo­wał go­ści, wła­ści­wie wca­le. U Ann na­ra­sta­ło prze­ko­na­nie, że męż­czy­zna wiódł ży­cie wy­jąt­ko­wo sa­mot­ne, zdo­mi­no­wa­ne przez ru­ty­nę.
 „Lu­bił ło­wić ryby” i „Miał bzi­ka na punk­cie węd­kar­stwa”, je­dy­nie te dwa ko­men­ta­rze wska­zy­wa­ły na ja­kąś pa­sję. Fak­tycz­nie, wśród rze­czy zmar­łe­go zna­leź­li po­kaź­ny zbiór sprzę­tu do węd­ko­wa­nia. Marks­son uznał ko­lek­cję za „po­wy­żej prze­cięt­nej jak na ama­to­ra”.
 I od­kry­li zdję­cie. Albo prze­ga­pił je pod­czas sprzą­ta­nia, albo za­trzy­mał na pa­miąt­kę. W swo­im ra­por­cie Mor­gans­son od­no­to­wał, że w domu nie było apa­ra­tu. Czyż­by ko­bie­ta przy­wio­zła fo­to­gra­fię ze sobą?
 W ku­chen­nej szu­fla­dzie, ra­zem z do­ku­men­ta­mi ubez­pie­cze­nio­wy­mi, sta­ry­mi ra­chun­ka­mi i ostat­nią in­for­ma­cją o kwo­cie oszczęd­no­ści w fun­du­szu eme­ry­tal­nym, le­żał pasz­port. Zo­stał wy­da­ny w kwiet­niu 2002 roku i były w nim tyl­ko dwie pie­cząt­ki. 12 czerw­ca tego wła­śnie roku Frisk prze­kro­czył gra­ni­cę Tur­cji, a ty­dzień póź­niej stam­tąd wy­je­chał.
 Na ku­chen­nej ścia­nie, nad apa­ra­tem te­le­fo­nicz­nym, wi­siał spis nu­me­rów. Obej­mo­wał trzy­na­ście na­zwisk, z któ­rych pięć było zwią­za­nych z pra­cą. Poza tym fi­gu­ro­wa­ło tam wszyst­kich sze­ściu są­sia­dów i „Mama” oraz „za­rząd­ca Mamy”. Za­dzwo­ni­li do tego ostat­nie­go. Fa­cet opie­ko­wał się nie­ru­cho­mo­ścia­mi w oko­li­cy, gdzie miesz­ka­ła sta­rusz­ka. Wy­ja­śnił, że jej syn kil­ka­krot­nie się z nim kon­tak­to­wał w spra­wie drob­nych na­praw do­mo­wych.
 Trzy­na­ście na­zwisk. Trzy­na­ście nu­me­rów. I żad­ne­go punk­tu za­cze­pie­nia. Ann nig­dy cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­ła.
 W tek­tu­ro­wej tecz­ce le­ża­ły sta­ran­nie po­se­gre­go­wa­ne od­cin­ki wy­płat z pie­kar­ni Ah­léna, a pod spodem, uło­żo­ne chro­no­lo­gicz­nie, ze­zna­nia po­dat­ko­we za ostat­nich pięć lat. Zmar­ły nie za­ra­biał szcze­gól­nie do­brze – za­le­d­wie 250 ty­się­cy w 2004 roku – ale z dru­giej stro­ny dom na­le­żał do nie­go i przy­pusz­czal­nie zo­stał już spła­co­ny. Nie wy­glą­da­ło na to, żeby To­bias Frisk pro­wa­dził szcze­gól­nie eks­tra­wa­ganc­ki tryb ży­cia, więc pew­nie co mie­siąc mógł odło­żyć parę ko­ron.
 Marks­son już w so­bo­tę za­dzwo­nił do pra­co­daw­cy Fri­ska i za­wia­do­mił, co się sta­ło, po­mi­nął jed­nak spra­wę po­dej­rze­nia o mor­der­stwo. Con­ny Ah­lén był au­ten­tycz­nie wstrzą­śnię­ty. No­wi­na cał­ko­wi­cie go za­sko­czy­ła. Jego zda­niem nic w za­cho­wa­niu To­bia­sa nie wy­ja­śnia­ło sa­mo­bój­stwa. Wręcz prze­ciw­nie; przez całą je­sień Frisk cie­szył się do­brą for­mą. Od urlo­pu w lip­cu nie prze­cho­ro­wał na­wet jed­ne­go dnia. We wrze­śniu do­stał pod­wyż­kę „dla wszyst­kich, któ­rzy prze­pra­co­wa­li pięć lat” i by uczcić to wy­da­rze­nie ra­zem ze swo­im chle­bo­daw­cą wy­sko­czy­li coś prze­ką­sić. Jed­nym sło­wem wszyst­ko było w po­rząd­ku, przy­najm­niej po­zor­nie.
 Na py­ta­nie, czy Frisk mie­wał ja­kieś dziew­czy­ny, Con­ny Ah­lén naj­pierw męt­nie się plą­tał, że mógł być ktoś taki kil­ka lat temu. Póź­niej jed­nak zmie­nił zda­nie i oświad­czył, iż nie przy­po­mi­na so­bie, by To­bias kie­dy­kol­wiek wspo­mi­nał o ko­bie­tach.
 – Je­śli mam być szcze­ry, to na­wet cza­sem że­śmy z nie­go po­kpi­wa­li. Na­zy­wa­li­śmy go „wy­spia­rzem-pu­stel­ni­kiem”.
 Wszy­scy pra­cow­ni­cy pie­kar­ni mie­li kon­ta w Före­nings­spar­ban­ken w Östham­mar. W po­nie­dzia­łek z sa­me­go rana, za­raz po otwar­ciu ban­ku, Marks­son miał spraw­dzić sal­do i ewen­tu­al­ne dłu­gi zmar­łe­go.
 Oby­dwo­je śled­czy w spo­sób oczy­wi­sty sku­pi­li się na nie­zna­nej ko­bie­cie. We­dle wszel­kich oznak Frisk sam się za­strze­lił, po­zo­sta­wa­ło tyl­ko stwier­dzić, czy rów­nież ode­brał ży­cie in­nej oso­bie. Nig­dy nie będą mo­gli po­sta­wić mu za­rzu­tów, co Lin­dell przyj­mo­wa­ła nie­mal z ulgą. Oso­bi­ście wy­mie­rzył so­bie spra­wie­dli­wość, wy­da­jąc na sie­bie taki wy­rok, ja­kie­go żą­dał­by dla nie­go Tor­sten An­ders­son: naj­wyż­szy wy­miar kary.
 Mie­li krew, wło­sy, na­skó­rek. I piłę spa­li­no­wą mar­ki Stihl. To było wszyst­ko i praw­do­po­dob­nie mu­sia­ło im wy­star­czyć.
 Lin­dell wy­ję­ła nowy no­tes i du­ży­mi li­te­ra­mi pod­pi­sa­ła go: „Bult­ud­den”.
 Na pierw­szej stro­nie u góry za­no­to­wa­ła: „Jak ją po­znał?” Od­po­wiedź wca­le nie była oczy­wi­sta. Naj­praw­do­po­dob­niej Frisk nie od­wie­dzał Azji Po­łu­dnio­wo-Wschod­niej, skąd, jak są­dzi­li, po­cho­dzi­ła ko­bie­ta. Są­sie­dzi krę­ci­li gło­wa­mi, wszy­scy jed­na­ko­wo pew­ni i ogrom­nie zdu­mie­ni py­ta­niem, czy To­bias kie­dy­kol­wiek wy­jeż­dżał do Taj­lan­dii, Ma­le­zji albo na Bali.
 – Kie­dy był w Tur­cji, bez prze­rwy tę­sk­nił za do­mem – po­wie­dział Marks­so­no­wi Tho­mas B. Su­nes­son.
 Lin­dell rzu­ci­ła na pa­pier kil­ka zdań, przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się nie­wi­dzą­cym spoj­rze­niem w ścia­nę na­prze­ciw­ko, gdzie wi­sia­ła mapa Up­plan­dii, wresz­cie uśmiech­nę­ła się do sie­bie, prze­wró­ci­ła kart­kę i da­lej pi­sa­ła z za­pa­łem.
 Za­dzwo­nił te­le­fon. Zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz nu­me­ru i zig­no­ro­wa­ła sy­gnał.
 Kie­dy już za­peł­ni­ła całe dwie stro­ny czymś, co wie­le osób uzna­ło­by za hie­ro­gli­fy, odło­ży­ła dłu­go­pis i prze­czy­ta­ła no­tat­ki od po­cząt­ku do koń­ca. Jej kon­klu­zja brzmia­ła na­stę­pu­ją­co: sko­ro To­bias Frisk nie po­dró­żo­wał za gra­ni­cę, spra­wy mu­sia­ły wy­glą­dać od­wrot­nie – to tu­taj, na miej­scu, spo­tkał tę ko­bie­tę. Była już w Szwe­cji, kie­dy się po­zna­li.
 Naj­bar­dziej prze­ko­nu­ją­ce wy­da­wa­ły się dwa sce­na­riu­sze. Albo dziew­czy­na przy­je­cha­ła w to­wa­rzy­stwie in­ne­go Szwe­da, albo do pra­cy – i w ten spo­sób na­tra­fi­ła na swe­go przy­szłe­go za­bój­cę.
 Bo męż­czy­zna był mor­der­cą, Lin­dell nie mia­ła co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Nikt do­bro­wol­nie nie po­zby­wa się sto­py. Po­sta­no­wi­ła zi­gno­ro­wać fakt, że sąd może wca­le nie uznał­by To­bia­sa Fri­ska za win­ne­go. Obro­na za­wsze mo­gła twier­dzić, że ko­bie­ta opu­ści­ła dom albo ktoś ją za­mor­do­wał i zma­sa­kro­wał zwło­ki pod nie­obec­ność ko­chan­ka.
 PRA­CA, wid­nia­ło w no­te­sie dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi. Pierw­sze, co przy­szło jej na myśl, to re­stau­ra­cje. W sa­mej Up­psa­li zna­ła kil­ka azja­tyc­kich knaj­pek: ja­poń­ską, taj­ską, chiń­ską. A były pew­nie też inne. Sku­pi­ła się na lo­ka­lach taj­skich. Się­gnę­ła po książ­kę te­le­fo­nicz­ną i kie­dy za­czę­ła spraw­dzać na żół­tych stro­nach pod na­głów­kiem „re­stau­ra­cje”, jej wzrok na­tych­miast padł na na­zwę Su­ko­thai. Była tam kie­dyś w to­wa­rzy­stwie dzien­ni­kar­ki z TV4. Szyb­ki lunch parę mie­się­cy temu.
 W tym mo­men­cie uświa­do­mi­ła so­bie, że nadal wozi w ba­gaż­ni­ku dwie piły. Za­miast te­le­fo­no­wać do re­stau­ra­cji, za­dzwo­ni­ła do Marks­so­na.
 Ode­brał od razu. Po­wie­dzia­ła mu o pi­łach i obie­ca­ła, że na­za­jutrz po­sta­ra się wpaść na Bul­tud­den.
 Bos­se Marks­son wła­śnie zbie­rał się do wyj­ścia, obie­cał więc po dro­dze zo­sta­wić w skrzyn­kach li­sto­wych Su­nes­so­na i Mal­ma in­for­ma­cję o zwro­cie na­rzę­dzi.
 – A w ogó­le, co tam u was?
 – Nikt ni­cze­go nie wi­dział. Nikt ni­cze­go nie sły­szał – od­parł. – Tego wła­śnie nie ro­zu­miem. Jak moż­na za­miesz­kać w ta­kiej dziu­rze i ni­ko­mu nie rzu­cić się w oczy?
 – Pew­nie trzy­mał dziew­czy­nę pod klu­czem – po­wie­dzia­ła Lin­dell. – Ta­kie rze­czy się zda­rza­ją.
 – Niby gdzie miał­by ją ukryć?
 – Albo mo­gła, za­stra­szo­na, sie­dzieć w domu z wła­snej woli.
 – A kie­dy ktoś od­wie­dzał Fri­ska?
 – Tam jest pię­tro.
 Marks­son przez chwi­lę roz­wa­żał tę ewen­tu­al­ność.
 – Może i tak, ale co to za ży­cie.
 – Żad­ne – zgo­dzi­ła się Lin­dell.
 Jesz­cze raz wy­cią­gnę­ła zdję­cie. Zo­sta­ło zro­bio­ne pod go­łym nie­bem, przy dzien­nym świe­tle. Mło­da Azjat­ka uśmie­cha­ła się do obiek­ty­wu. Jej ciem­ne wło­sy były za­cze­sa­ne do tyłu, ko­kar­da wy­zie­ra­ła zza gło­wy jak bia­ły mo­tyl. Ko­bie­ta mia­ła na so­bie żół­ty T-shirt z krót­ki­mi rę­kaw­ka­mi. Po le­wej stro­nie wid­niał na­druk: ob­ra­zek, a wy­żej na­pis. Roz­wa­ża­li, co to mo­gło być. Ja­kieś logo? Fo­to­graf z wy­dzia­łu eks­per­tyz po­więk­szył ten frag­ment, ale i tak nic ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy.
 Lin­dell wzię­ła zdję­cie, wsu­nę­ła je do pla­sti­ko­wej ko­per­ty i po­sta­no­wi­ła od­wie­dzić te azja­tyc­kie lo­ka­le, któ­re zna­ła.
 Naj­pierw po­je­cha­ła na Bäverns Gränd, do re­stau­ra­cji hin­du­skiej. Tra­fi­ła na porę lun­chu, więc sala była peł­na. Nikt z per­so­ne­lu nie roz­po­znał ta­jem­ni­czej ko­bie­ty. Na­stęp­ny przy­sta­nek wy­padł przy Bred­gränd, w Ama­zing Thai. Z tym sa­mym przy­gnę­bia­ją­cym re­zul­ta­tem. Wszy­scy pra­cow­ni­cy krę­ci­li gło­wa­mi. W dwóch chiń­skich knajp­kach na Kungs­ga­tan zo­sta­ła po­wi­ta­na uśmie­cha­mi, ale ani jed­na oso­ba nie umia­ła zi­den­ty­fi­ko­wać twa­rzy z fo­to­gra­fii.
 W Su­ko­thai szczyt pory lun­chu już mi­nął. Ja­kaś ko­bie­ta wła­śnie sprzą­ta­ła ta­le­rze i szklan­ki. Zbli­ży­ła się, dźwi­ga­jąc tacę za­sta­wio­ną na­czy­nia­mi, z uśmie­chem, jak­by ko­ja­rzy­ła wcho­dzą­cą, co Ann uzna­ła ra­czej za za­wo­do­wy na­wyk niż au­ten­tycz­ny prze­błysk roz­po­zna­nia.
 – Głod­na?
 Lin­dell wy­ja­śni­ła, że jest z po­li­cji.
 – Coś się sta­ło?
 – Nie, wszyst­ko w po­rząd­ku – od­par­ła uspo­ka­ja­ją­co. – Chcę tyl­ko, żeby pani na to zer­k­nę­ła.
 Unio­sła wy­żej zdję­cie. Ko­bie­ta od­sta­wi­ła tacę, po­de­szła i obej­rza­ła je w świe­tle lam­py.
 – Z Taj­lan­dii – stwier­dzi­ła od razu.
 – Więc spo­tka­ła pani tę dziew­czy­nę?
 – Nie, ale bluz­ka. Jest żół­ta. Było zro­bio­ne w po­nie­dzia­łek. – Kel­ner­ka sta­now­czo po­ki­wa­ła gło­wą. – W po­nie­dzia­łek.
 – Skąd pani wie?
 – Ko­lor kró­la, żół­ty. Wte­dy wszy­scy mają żół­ty. Bo lu­bią kró­la. Za­wsze w po­nie­dzia­łek. W każ­dy. Król jest do­bry. Żół­ty to ko­lor kró­la.
 Twarz ko­bie­ty roz­pro­mie­nił sze­ro­ki uśmiech. Lin­dell przy­ła­pa­ła się na tym, że uśmie­cha się nie­mal rów­nie ra­do­śnie. W mil­cze­niu ra­zem wpa­try­wa­ły się w fo­to­gra­fię. Po chwi­li Taj­ka spo­waż­nia­ła.
 – Zła spra­wa – oznaj­mi­ła.
 Z po­cząt­ku Ann nie zro­zu­mia­ła, o co cho­dzi.
 – Tak, zła spra­wa – przy­tak­nę­ła po pro­stu i znów wzię­ła zdję­cie. – A co to jest? – Wska­za­ła na logo na ko­szul­ce dziew­czy­ny.
 – Znak kró­la – bez wa­ha­nia od­par­ła za­py­ta­na.
 – Czy ma pani ja­kiś po­mysł, gdzie to mo­gło zo­stać zro­bio­ne?
 Ko­bie­ta po­krę­ci­ła gło­wą.
 – Może pra­cu­je w re­stau­ra­cji. Pani pa­trzy – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc na coś w tle, ja­kiś czę­ścio­wo ukry­ty za kępą drzew przed­miot, któ­re­mu Lin­dell już się uważ­nie przy­glą­da­ła, ale nadal nie wie­dzia­ła, co to ta­kie­go. Ko­ja­rzył się jej z dasz­kiem nad sta­ro­świec­ką stud­nią.
 – Dla ryb – wy­ja­śni­ła Taj­ka. – Go­ście pa­trzą na ryby.
 Ann Lin­dell przyj­rza­ła się jesz­cze raz zdję­ciu i wresz­cie do niej do­tar­ło. Re­stau­ra­cja, po­my­śla­ła. To mia­ło sens. Szwed przy­cho­dzi, je, wi­dzi tę ko­bie­tę i za­czy­na­ją roz­ma­wiać, a praw­do­po­dob­nie też się spo­ty­kać. Spę­dza tam parę ty­go­dni. Kie­dy wy­jeż­dża, ona uda­je się za nim. Może wy­sy­ła jej pie­nią­dze na po­dróż. Fa­cet ku­pu­je so­bie dziew­czy­nę, nie­wy­klu­czo­ne, że ku­sił ją obiet­ni­ca­mi pra­cy i bo­gac­twa albo mi­ło­ści i ro­dzi­ny. Aż wresz­cie spra­wa znaj­du­je swój ko­niec na wietrz­nym cy­plu.
 – Dzię­ku­ję, jest pani praw­dzi­wym skar­bem – po­wie­dzia­ła, spon­ta­nicz­nie kła­dąc dłoń na ra­mie­niu ko­bie­ty.
 Wła­ści­ciel­ka Su­ko­thai zno­wu bły­snę­ła uśmie­chem, uka­zu­jąc lśnią­ce bie­lą zęby.
 – Kawy?
 W twa­rzy mia­ła coś ta­kie­go, że Ann, cho­ciaż wy­pi­ła już swój dzien­ny przy­dział, nie po­tra­fi­ła od­mó­wić.
 Usia­dła przy sto­li­ku i po­ło­ży­ła zdję­cie przed sobą. Trud­no to było na­zwać ja­kimś gi­gan­tycz­nym prze­ło­mem, ale przy­najm­niej zro­bi­ła krok we wła­ści­wym kie­run­ku. Te­raz usta­le­nie toż­sa­mo­ści dziew­czy­ny sta­ło się jesz­cze waż­niej­sze.
 Edvard był kie­dyś w Taj­lan­dii. Czy też ku­po­wał tam mi­łość? Ann nie są­dzi­ła, żeby to ro­bił, jed­nak już sam po­mysł wy­star­czył, by wpra­wić ją w przy­gnę­bie­nie. Wszy­scy ci fa­ce­ci, któ­rzy la­ta­li po świe­cie czar­te­ra­mi, by po­uży­wać swo­bo­dy, byli nie lep­si od han­dla­rzy ży­wym to­wa­rem. Ola Ha­ver od­wie­dził Taj­lan­dię i opo­wia­dał, ja­kim obrzy­dze­niem na­pa­wał go wi­dok spa­sio­nych, pod­sta­rza­łych tu­ry­stów, pro­wa­dza­ją­cych się ze szczu­pły­mi Taj­ka­mi w ta­kim wie­ku, że mo­gły być ich cór­ka­mi albo wnucz­ka­mi.
 Do sto­li­ka zno­wu po­de­szła wła­ści­ciel­ka Su­ko­thai. Usia­dła, przy­su­nę­ła so­bie fo­to­gra­fię i wpa­try­wa­ła się w nią ba­daw­czo, jak gdy­by na­śla­du­jąc swe­go go­ścia.
 Wresz­cie pod­nio­sła wzrok.
 – Ogło­sze­nie w ga­ze­tach – po­wie­dzia­ła. – Na wy­brze­żu wy­star­czy. Każ­dy zo­ba­czy zdję­cie, po­wie­dzą, czy ją zna­ją.
 Jed­nym tchem wy­re­cy­to­wa­ła li­ta­nię nazw miej­sco­wo­ści. Lin­dell ko­ja­rzy­ła co naj­mniej dwie z nich: Phu­ket i Hua Hin. O nich sły­sza­ła. Mia­ła wra­że­nie, że Ha­ver był wła­śnie w Phu­ket. Po­pro­si­ła Taj­kę, żeby spi­sa­ła dla niej głów­ne tu­ry­stycz­ne ku­ror­ty. Wy­szło tego cał­kiem spo­ro.
 Opu­ści­ła Su­ko­thai z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi. Mrocz­ny lo­kal przez krót­ki czas słu­żył jej za azyl, w któ­rym mo­gła spo­koj­nie roz­my­ślać nad śledz­twem. Do­pie­ro scho­dząc po stop­niach pro­wa­dzą­cych na uli­cę, gdzie za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód, zro­zu­mia­ła na­gle, że jej rola do­bie­gła koń­ca. Po­win­na była już od­pu­ścić so­bie Bul­tud­den. Dzię­ki tra­fio­nej „or­lej” hi­po­te­zie Fre­driks­so­na, zro­bi­ła, co do niej na­le­ża­ło. Marks­son i po­zo­sta­li ko­le­dzy z Östham­mar mo­gli prze­jąć do­cho­dze­nie. Jed­nak coś w spoj­rze­niu mło­dej ko­bie­ty nie da­wa­ło jej spo­ko­ju. A może cho­dzi­ło po pro­stu o to, że te­raz, kie­dy była w sta­nie umiej­sco­wić nie­zna­jo­mą w kon­kret­nym kra­ju, od­kry­cie praw­dy wy­da­wa­ło się tym waż­niej­sze? Nikt nie chce żyć bez­i­mien­nie, po­my­śla­ła Ann, i nikt nie chce bez­i­mien­nie umie­rać.
 Ru­szy­ła z po­wro­tem do ko­mi­sa­ria­tu. Gdy­by nie piła kawy w taj­skiej re­stau­ra­cji, za­ha­czy­ła­by jesz­cze o cu­kier­nię Sa­voy, by prze­dłu­żyć czas sa­mot­nych roz­my­ślań.
 W cen­tra­li cały ze­spół sie­dział ra­zem przy ka­wie. Nie­mal jak pod­czas po­ran­nych od­praw. Riis wła­śnie pe­ro­ro­wał. Ot­tos­son pod­su­nął ku­bek Lin­dell, ale ona tyl­ko od­mow­nie po­trzą­snę­ła gło­wą.
 – Taj­lan­dia – rzu­cił Ha­ver, kie­dy Riis wresz­cie umilkł.
 Ann za­sta­na­wia­ła się, skąd u dia­bła wie­dział, jed­nak usi­ło­wa­ła nie oka­zać zbyt­nie­go zdu­mie­nia.
 – I mó­wisz nam to do­pie­ro te­raz? – po­wie­dzia­ła.
 – Z po­cząt­ku o tym nie po­my­śla­łem, ale po­tem przy­szło mi do gło­wy w związ­ku z tym T-shir­tem.
 – Bo jest żół­ty?
 Ha­ver przy­tak­nął.
 – Któ­re­goś dnia ty­go­dnia wszy­scy tam ta­kie no­szą, nie wiem dla­cze­go. Jak­by czło­wiek się zna­lazł na fer­mie kur­cząt.
 – W po­nie­dzia­łek – po­in­for­mo­wa­ła go Lin­dell. – Żół­ty to ko­lor ich kró­la.
 Naj­wy­raź­niej za­im­po­no­wa­ła na­wet Rii­so­wi.
 – Do­cho­dze­nie we­wnętrz­ne i ze­wnętrz­ne – wtrą­cił Sam­my Nils­son – cho­ciaż raz z iden­tycz­ny­mi wnio­ska­mi.
 W mia­rę jak opo­wia­da­ła o wi­zy­cie w Su­ko­thai, Ot­tos­son uśmie­chał się co­raz sze­rzej.
 – Do­bra ro­bo­ta – po­chwa­lił ją.
 Wy­czu­ła, że cie­szy go lek­ko na­dą­sa­na mina Ha­ve­ra. Ja­koś ostat­nio tym dwóm nie było ze sobą po dro­dze. Nie wie­dzia­ła dla­cze­go i praw­dę mó­wiąc, w ogó­le jej to nie ob­cho­dzi­ło.
 – Uwa­żam, że na­le­ży dać ogło­sze­nie do lo­kal­nych taj­landz­kich ga­zet – po­wie­dzia­ła. – Mo­że­my skon­tak­to­wać się z tam­tej­szą po­li­cją, żeby za­mie­ści­li zdję­cie. Chy­ba wy­star­czy w pię­ciu miej­sco­wo­ściach, gdzie naj­czę­ściej by­wa­ją Szwe­dzi.
 – Ale po co? – wy­krzyk­nął Riis.
 Od­wró­ci­ła się do nie­go.
 – Czy to nie lek­ka prze­sa­da? – cią­gnął. – Dziew­czy­na nie żyje.
 – Ale kim była?
 – A co to za róż­ni­ca? – od­parł. – Jej za­bój­ca też jest tru­pem. Ni­cze­go nie da się już cof­nąć. Mamy mo­tyw i do­wo­dy, zna­my prze­bieg wy­pad­ków.
 – Jaki mo­tyw?
 – No, pew­nie po­sta­no­wi­ła wró­cić do domu…
 – Może i tak – prze­rwa­ła mu. – Może po­sta­no­wi­ła wró­cić do Taj­lan­dii albo… Nie, Riis, to nie wy­star­czy. Jej krew­ni pew­nie chcie­li­by wie­dzieć, co się z nią sta­ło.
 – Dla nich ona i tak już jest mar­twa – stwier­dził Riis. – A co do ogło­sze­nia. Praw­do­po­dob­nie po­cho­dzi­ła z pół­no­cy Taj­lan­dii. Więk­szość dzi­wek…
 – Spraw­dza­łeś oso­bi­ście?
 Ot­tos­son za­kasz­lał. Było to jego tra­dy­cyj­ne ostrze­że­nie, kie­dy czuł, że wy­mia­na zdań zmie­rza w nie­wła­ści­wym kie­run­ku. Lin­dell ob­rzu­ci­ła go szyb­kim spoj­rze­niem i cią­gnę­ła swo­je.
 – Gdy­by cho­dzi­ło o Szwed­kę, po­ru­szy­li­by­śmy nie­bo i zie­mię, żeby usta­lić toż­sa­mość ofia­ry, praw­da?
 Prze­śli­zgnę­ła się wzro­kiem po twa­rzach ze­bra­nych, ocze­ku­jąc, że ktoś jej przy­tak­nie. Jed­nak nikt się nie ode­zwał.
 – A przy­po­mnij­cie so­bie tsu­na­mi. Bez dys­ku­sji zro­bi­li­śmy wszyst­ko, by każ­da ko­stecz­ka mo­gła zo­stać po­wią­za­na z od­po­wied­nią oso­bą. Po­sła­li­śmy tam lu­dzi z wy­dzia­łu za­bójstw Po­li­cji Kra­jo­wej i wie­le in­nych osób. Pa­mię­ta­cie? Wte­dy cho­dzi­ło o Szwe­dów. Nie mó­wi­li­śmy ro­dzi­nom, że ich bli­scy i tak nie żyją, więc co to za róż­ni­ca. Nie, zba­da­li­śmy DNA w każ­dym skraw­ku tkan­ki. Więc le­piej po­pra­cuj nad sobą, Riis!
 – Praw­dzi­wa ofen­sy­wa – pod­su­mo­wał Sam­my Nils­son.
 – Chcesz, że­by­śmy wy­sła­li sto­pę do Taj­lan­dii? – spy­tał sar­ka­stycz­nie Riis.
 – A pa­mię­tasz Ta­jów? Jak po­ma­ga­li tu­ry­stom?
 Kie­dy wresz­cie skoń­czy­ła, ze­spół po­grą­żył się w mil­cze­niu. Od­ru­cho­wo na­la­ła so­bie kawy, ale nadal nie usia­dła. Czu­ła, jak drży jej ręka.
 – Może i masz ra­cję – ode­zwał się Ot­tos­son, prze­ry­wa­jąc ci­szę. – Ale py­ta­nie brzmi: czy to co­kol­wiek da?
 – Więc ty też! – krzyk­nę­ła i na­tych­miast tego po­ża­ło­wa­ła.
 – Poza tym nie wia­do­mo, czy to fak­tycz­nie jej zdję­cie. Może być czy­je­kol­wiek.
 Ko­men­tarz Be­atri­ce spra­wił, że Ann z trza­skiem od­sta­wi­ła ku­bek.
 – I? – Czu­ła taki przy­pływ nie­chę­ci, że mia­ła ocho­tę kop­nąć ko­le­żan­kę w go­leń, jed­nak ogra­ni­czy­ła się do po­sła­nia jej gniew­ne­go spoj­rze­nia.
 – Co ro­zu­miesz przez „i”? – spy­ta­ła spo­koj­nie Be­atri­ce.
 – Zdję­cie to je­dy­ne, co mamy, praw­da? Je­dy­ne. Dla­te­go za­mie­rza­my nad nim pra­co­wać tak dłu­go, jak bę­dzie trze­ba.
 Ot­tos­son wziął ser­wet­kę, się­gnął przez stół i wy­tarł kawę roz­chla­pa­ną wo­kół kub­ka Ann.
 Do tej pory tyl­ko raz zda­rzy­ło im się po­kłó­cić, w związ­ku ze śmier­cią mło­de­go Pe­ru­wiań­czy­ka. Osiem lat temu. Nie była dum­na ze swo­jej re­ak­cji. Przy­pusz­cza­ła, że Ot­tos­son zga­dza się z ko­le­ga­mi, w prze­ciw­nym wy­pad­ku na­tych­miast sta­nął­by w jej obro­nie. I to wzbu­dza­ło w niej jesz­cze więk­sze roz­go­ry­cze­nie. Czu­ła się zdra­dzo­na, jed­nak wie­dzia­ła, że pew­ne gra­ni­ce mu­szą zo­stać za­cho­wa­ne i że wła­śnie osią­gnę­li ten punkt. Dal­sza wy­mia­na zdań mo­gła źle się skoń­czyć. Nie mia­ła opo­rów przed bo­ja­mi z Rii­sem, któ­re­go uwa­ża­ła za praw­dzi­we­go dup­ka, ani na­wet przed kłót­nią z Ot­tos­so­nem, z któ­rym po­tem za­wsze się go­dzi­ła, ale w dziw­ny spo­sób oba­wia­ła się Be­atri­ce. Wście­ka­jąc się i rzu­ca­jąc oskar­że­nia, tyl­ko da­wa­ła jej prze­wa­gę, bo tam­ta za­wsze po­tra­fi­ła za­cho­wać zim­ną krew.
 – Do­brze. – Wy­pi­ła łyk kawy i spoj­rze­niem po­dzię­ko­wa­ła Ot­tos­so­no­wi za wy­tar­cie bla­tu. – W tej sy­tu­acji pro­po­nu­ję, żeby w Östham­mar prze­jął ini­cja­ty­wę Bos­se Marks­son.
 Od razu wy­czu­ła, że Ot­tos­son ode­tchnął z ulgą.
 – Tak, zo­staw­my spra­wę Marks­so­no­wi – po­wie­dział spo­koj­nym to­nem.
 Z kub­kiem w ręku Ann Lin­dell od­wró­ci­ła się i wy­szła. Czu­ła, jak wzrok ko­le­gów pali jej ple­cy.
 Kie­dy zno­wu zna­la­zła się w swo­im po­ko­ju, opa­dła na krze­sło dla go­ści. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, za swo­je od­kry­cie nie spo­dzie­wa­ła się owa­cji na sto­ją­co, ale tak kom­plet­ny brak za­in­te­re­so­wa­nia był jed­nak szo­kiem.
 Nie mo­gła zro­zu­mieć ich re­ak­cji. Riis to jed­no, jego nie ob­cho­dzi­ła więk­szość spraw. A Be­atri­ce mia­ła zwy­czaj spo­koj­nie albo z lek­ką wyż­szo­ścią zgła­szać sprze­ciw wo­bec wszyst­kie­go, co Ann pro­po­no­wa­ła. Ale Ha­ver i Ot­tos­son? I Sam­my Nils­son, z któ­rym za­wsze się ro­zu­mia­ła, gdy w grę wcho­dzi­ły war­to­ści. Nie­po­ję­te. Jesz­cze raz prze­my­śla­ła ar­gu­men­ty, któ­rych uży­ła. Z pew­no­ścią wy­trzy­my­wa­ły kry­ty­kę.
 Obo­jęt­ność ko­le­gów wy­ni­ka­ła za­pew­ne z tego, iż uzna­li, że szan­sa na po­wo­dze­nie jest mi­ni­mal­na. Byli prze­ko­na­ni, że los mło­dej Taj­ki po­chło­nie Lin­dell do tego stop­nia, że za­po­mni o ca­łym świe­cie. To już się wcze­śniej zda­rza­ło, uwa­ża­li, że tra­ci­ła po­czu­cie dy­stan­su i dzia­ła­ła w spo­sób nie­zsyn­chro­ni­zo­wa­ny z po­zo­sta­ły­mi człon­ka­mi gru­py do­cho­dze­nio­wej.
 Nie­za­prze­czal­nie była to jej sła­bość, była tego świa­do­ma, ale ta spra­wa była ba­nal­na. Je­dy­ne co mu­sie­li, to na­wią­zać kon­takt z wła­dza­mi po­li­cyj­ny­mi na dru­gim koń­cu świa­ta i po­zwo­lić im wy­ko­nać całą ro­bo­tę.
 Zno­wu za­dzwo­ni­ła do Marks­so­na i za­po­wie­dzia­ła, że wpad­nie na­stęp­ne­go dnia. Umó­wi­li się przed do­mem Tor­ste­na An­ders­so­na o wpół do dzie­sią­tej.
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Oczy­wi­ście roz­po­znał sztu­cer, ale nie chciał nic mó­wić. Przy­szedł Marks­son, po­ka­zał tę sta­rą gi­we­rę i spy­tał, czy ją kie­dyś wi­dział. Mu­sia­ła mieć co naj­mniej sześć­dzie­siąt, sie­dem­dzie­siąt lat. Dla­cze­go miał coś mó­wić? Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Kto by po­my­ślał, że Frisk oka­że się na tyle męż­czy­zną, żeby na­ci­snąć spust? Nie ro­zu­miał tyl­ko, ja­kim cu­dem sztu­cer do­stał się w jego ręce.
 A te­raz zno­wu tu był, ten cały Marks­son. Gwiz­dał? Tak wy­glą­da­ło. Gli­ny mu­szą mieć ra­do­chę, kie­dy dzie­je się ja­kieś dia­bel­stwo. Od­ży­wa­ją. Gwiż­dżą.
 Jego ojca też ko­ja­rzył. To nie był głos, któ­ry da­wa­ło się za­po­mnieć. Na Bir­ge­ra Marks­so­na da­lej mó­wi­li „en­tu­zja­sta zdro­wia”. Za­su­wał po oko­li­cy w try­ko­tach na dłu­go, za­nim sta­ły się mod­ne wśród wiel­bi­cie­li tego dur­ne­go jog­gin­gu. Te­raz wy­glą­da­ło to pra­wie ko­micz­nie: żeby się prze­miesz­czać, fa­cet mu­siał uży­wać dwóch la­sek. Dla od­mia­ny jego żona przez całe ży­cie na­wet się nie prze­bie­gła. Była ze Snes­slin­ge, a tam nikt się nie wy­si­la. Za to na sta­rość za­czę­ła la­tać jak gór­ska ko­zi­ca po róż­nych spor­to­wych im­pre­zach, jeź­dzić na wy­ciecz­ki au­to­ka­rem i udzie­lać się we wszyst­kich moż­li­wych or­ga­ni­za­cjach w Östham­mar.
 Na co on cze­kał? Ster­czał tu już co naj­mniej od dzie­się­ciu mi­nut. Tor­sten An­ders­son sły­szał, jak Marks­son za­ha­mo­wał koło skrzy­nek na li­sty i po paru chwi­lach wy­siadł z auta. A po­tem za­czął się szwen­dać po uli­cy, po­gwiz­du­jąc jak ja­kiś na­dę­ty ma­ło­mia­stecz­ko­wy po­li­cjant. Te­raz wy­jął te­le­fon i gdzieś dzwo­nił. Ile ta­kie roz­mo­wy przez ko­mór­ko­wy te­le­fon kosz­tu­ją? Za­nim po­ja­wi­ły się te róż­ne no­win­ki, ja­koś wszyst­ko świet­nie dzia­ła­ło.
 Zza za­krę­tu wy­je­chał dru­gi sa­mo­chód. Tor­sten An­ders­son na­tych­miast go roz­po­znał. To ta up­psal­ska po­li­cjant­ka, ta co mó­wi­ła, że lubi trzask pło­mie­ni. Drę­czą­ca oba­wa za­czę­ła ustę­po­wać. To nie za nim się uga­nia­li.
 – Prze­pra­szam. Mia­łam po­ślizg w przed­szko­lu.
 – Nic nie szko­dzi. Tro­chę po­pra­co­wa­łem – od­parł Marks­son wiel­ko­dusz­nie. – Za­dzwo­ni­łem do tu­tej­sze­go li­sto­no­sza. Na­zy­wa się Bengts­son. Po­zna­łem go kie­dyś.
 Wszy­scy tu wszyst­kich zna­cie?, po­my­śla­ła Lin­dell.
 – Chcia­łem się do­wie­dzieć, czy Frisk od­bie­rał ja­kieś prze­sył­ki z za­gra­ni­cy, ale Bengts­son za­prze­cza. Coś ta­kie­go na pew­no by za­pa­mię­tał. Przy­szło mi do gło­wy, że…
 – I cał­kiem słusz­nie – wtrą­ci­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie, że za­czy­na co­raz bar­dziej ce­nić Bos­se­go Marks­so­na.
 – … że ta ko­bie­ta mo­gła do­sta­wać li­sty z domu.
 – Z Taj­lan­dii – do­da­ła i opo­wie­dzia­ła o swo­im od­kry­ciu.
 – W ta­kim ra­zie po­win­ni­śmy za­dzwo­nić do Su­ne­go Stol­ta – oznaj­mił na­tych­miast Marks­son. – Miesz­ka tam i może spró­bo­wać się cze­goś do­wie­dzieć.
 – A kto to jest Sune Stolt**? – spy­ta­ła Lin­dell ze śmie­chem.
 – Mój zna­jo­my. Zaj­mu­je się spra­wa­mi zwią­za­ny­mi z pro­sty­tu­cją, pe­do­fi­lią i tak da­lej. W Taj­lan­dii słu­ży pew­nie ze dwóch czy trzech szwedz­kich po­li­cjan­tów. Jego brat też pra­cu­je w po­li­cji, na po­ste­run­ku w Tierp, ale obaj po­cho­dzą stąd. W mło­do­ści Sune był żuż­low­cem, jeź­dził dla Ro­sla­gen. Na­praw­dę do­brze się za­po­wia­dał. A po­tem za­czął mieć pro­ble­my z rów­no­wa­gą. Coś z uchem. Ale na gli­nia­rza nada­wał się w sam raz. W koń­cu cią­gle coś nas wy­trą­ca z rów­no­wa­gi.
 – Je­steś nie­moż­li­wy.
 Uśmiech­nął się tyl­ko i wy­mam­ro­tał coś pod no­sem. Lin­dell mia­ła ocho­tę go uści­skać. Kon­trast mię­dzy wczo­raj­szym peł­nym wyż­szo­ści uśmiesz­kiem Be­atri­ce a ra­do­śnie szcze­rzą­cym zęby Marks­so­nem na­tych­miast wpra­wił ją w do­bry na­strój. Po­czu­ła ra­dość, że zna­la­zła się na tej wy­lud­nio­nej, szu­tro­wej dro­dze ra­zem z ko­le­gą z pro­win­cjo­nal­ne­go mia­stecz­ka, czło­wie­kiem, któ­ry nie kom­pli­ko­wał spraw bar­dziej, niż po­trze­ba.
 – Za­raz za­dzwo­nię do Tierp – oznaj­mił Marks­son.
 Za­bra­li się jej sa­mo­cho­dem. Je­cha­ła po­wo­li, Marks­son roz­ma­wiał z Yn­gvem Stol­tem. W koń­cu na od­wro­cie ry­sun­ku Eri­ka na­ba­zgrał ad­res ma­ilo­wy.
 Kie­dy mi­ja­li dom Mar­git i Kal­le­go Pauls­so­nów, Lin­dell przy­po­mnia­ła się spon­ta­nicz­na, gwał­tow­na re­ak­cja pani Pauls­son na wieść, że Frisk ode­brał so­bie ży­cie.
 – Nie­moż­li­we – wy­buch­nę­ła. – Nie wie­rzę w to! Nie on.
 Ale już jej mąż nie oka­zał ta­kie­go zdu­mie­nia.
 – Za­wsze był tro­chę dziw­ny – pod­su­mo­wał spo­koj­nie.
 – Jak Las­se Malm to przy­jął? – spy­ta­ła po chwi­li Mar­git.
 – A o co cho­dzi?
 – Nie wie pani?
 Mar­git zer­k­nę­ła na męża.
 – Jego oj­ciec po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. To było wie­le lat temu.
 – Dwa­dzie­ścia dwa – do­dał Kal­le. – W domu, na pię­trze wpa­ko­wał so­bie kul­kę w łeb.
 – Wiesz, że oj­ciec Las­se­go Mal­ma też się za­strze­lił?
 Marks­son po­krę­cił gło­wą. O dzi­wo oka­za­ło się, że nig­dy o tym nie sły­szał.
 – Może po­win­ni­śmy tę spra­wę de­li­kat­nie z Mal­mem po­ru­szyć i jed­nak go wy­py­tać?
 – Wąt­pię, czy jest ja­kiś zwią­zek. To się zda­rzy­ło ostat­nio?
 – Dwa­dzie­ścia dwa lata temu.
 – Sama wi­dzisz. Dłu­ga in­ku­ba­cja jak na epi­de­mię. Z cze­go się za­strze­lił?
 – Kal­le Pauls­son twier­dzi, że ze sta­re­go woj­sko­we­go pi­sto­le­tu.
 Lin­dell zwol­ni­ła i po raz trze­ci skrę­ci­ła w po­dwó­rze Su­nes­so­na. Za­sko­czy­ło ją, kie­dy go­spo­darz po­ja­wił się na schod­kach.
 – A więc jest pan w domu – po­wie­dzia­ła.
 – Ostat­niej nocy mia­łem we­zwa­nie. Wia­ło jak dia­bli i w Lån­gal­mie mu­sie­li­śmy uprząt­nąć kil­ka drzew.
 – Po­ra­dził pan so­bie bez piły?
 – Vat­ten­fall za­opa­tru­je nas w na­rzę­dzia.
 – Zmę­czo­ny?
 – Nie, nie za bar­dzo. Przy­wy­kłem. Czę­sto do mnie dzwo­nią, bo nie mam ro­dzi­ny. Od­bi­jam to so­bie w week­en­dy, śpię wte­dy jak kło­da.
 – Mogę panu już od­dać piłę. Chcia­łam ją zo­sta­wić za do­mem.
 Lin­dell otwo­rzy­ła ba­gaż­nik. Su­nes­son zaj­rzał do środ­ka.
 – A to czy­je? – za­py­tał, wska­zu­jąc Jon­se­re­da.
 – Las­se­go Mal­ma.
 – Okay, ja­sne. Ze­bra­ła pani wszyst­kie piły w oko­li­cy.
 – Nie było tego aż tak dużo – od­par­ła Lin­dell. Wy­ję­ła ostrze, cią­gle jesz­cze za­pa­ko­wa­ne w fo­lię. – Prze­pra­szam za kło­pot. Już może pan je za­mon­to­wać.
 Su­nes­son uśmiech­nął się, ale nie­co wy­mu­sze­nie. Pa­trzył na nią nie­obec­nym wzro­kiem. Fa­cet musi być kom­plet­nie wy­koń­czo­ny, po­my­śla­ła.
 – Niech pan wra­ca do domu i tro­chę się prze­śpi.
 – Chy­ba fak­tycz­nie tak zro­bię.
 Sto­jąc z piłą łań­cu­cho­wą w jed­nej ręce i ostrzem w dru­giej, za­cze­kał, aż po­li­cjan­ci opusz­czą po­dwó­rze.
 Lin­dell i Marks­son za­trzy­ma­li się przed ko­lej­nym do­mem. Lin­dell wy­cią­gnę­ła piłę Las­se­go Mal­ma, okrą­ży­ła bu­dy­nek i zo­sta­wi­ła na­rzę­dzie w tym sa­mym miej­scu, skąd wzię­ła je w so­bo­tę. Ro­zej­rzaw­szy się po mrocz­nej szo­pie, do­strze­gła całą masę rze­czy zło­żo­nych czy ra­czej rzu­co­nych na ster­tę. Ach, ci wy­spia­rze, po­my­śla­ła. Na Gräsö nie­raz zdu­mie­wał ją sto­su­nek miej­sco­wych do ich do­byt­ku. Ma­szy­ny rol­ni­cze – tak nowe, jak i sta­re – sta­ły na dwo­rze przez okrą­gły rok, na­ra­żo­ne na śnieg i deszcz. Pry­wat­ne wy­sy­pi­ska od­pa­dów z ca­łych dzie­się­cio­le­ci mo­gły za­śmie­cać skraj lasu albo stok wzgó­rza, czę­sto cał­kiem bli­sko domu.
 W szo­pie Mal­ma obok za­rdze­wia­łe­go gril­la tło­czy­ły się wio­sła, drew­nia­ne skrzyn­ki z sie­cia­mi i bo­ja­mi, wór na śmie­ci, któ­ry prze­wró­cił się, pre­zen­tu­jąc kłę­bo­wi­sko sta­rych ubrań i szmat, za­rdze­wia­łe i sto­sun­ko­wo nowe na­rzę­dzia, pu­deł­ko z gwoź­dzia­mi, bol­ca­mi i śru­ba­mi, pług z jed­nym le­mie­szem i wie­le in­nych róż­no­ści.
 Czas na ga­ra­żo­wą wy­prze­daż, po­my­śla­ła Lin­dell, kie­dy za jej ple­ca­mi po­ja­wił się Marks­son.
 – Dział z to­wa­ra­mi prze­ce­nio­ny­mi – za­żar­to­wał, wpy­cha­jąc ja­kiś sta­ry łach do czar­ne­go wor­ka na śmie­ci.
 – Malm nie jest ma­nia­kal­nie schlud­ny, przy­najm­niej tyle wie­my. Jak on może miesz­kać w czymś ta­kim?
 – Siła przy­zwy­cza­je­nia. Ka­wa­ler. Nie za­le­ży mu. Cho­dzi na ryby. Oglą­da w te­le­wi­zji sport. Je, pije, pra­cu­je, śpi.
 – Ale mimo wszyst­ko – mruk­nę­ła.
 Zda­ła so­bie spra­wę, że te sto­sy rze­czy ją wa­bią, że chcia­ła­by w nich po­grze­bać. Może te ster­ty kry­ją w so­bie ja­kąś oka­zję? Uwiel­bia­ła pchle tar­gi. W so­bot­nie ran­ki czę­sto jeź­dzi­ła z Eri­kiem na plac Vak­sa­la, by po­włó­czyć się wśród stra­ga­nów. Cza­sa­mi coś ku­po­wa­ła – kie­li­szek, wa­zon albo co­kol­wiek in­ne­go, cze­go tak na­praw­dę wca­le nie po­trze­bo­wa­li. Kie­dyś za­le­d­wie za sto ko­ron na­by­ła całe pu­dło kloc­ków Lego. Po jed­nym cy­klu w zmy­war­ce wy­glą­da­ły jak nowe. Od tam­te­go cza­su Erik za­wsze ocho­czo jej to­wa­rzy­szył.
 Te wy­pra­wy na­le­ża­ły do nie­licz­nych przy­jem­no­ści, na ja­kie Ann so­bie po­zwa­la­ła. Lu­bi­ła nie­mal kon­ty­nen­tal­ną at­mos­fe­rę tar­go­wi­ska. Cza­sa­mi ba­wi­ła się my­ślą, że są wie­le ki­lo­me­trów od domu, gdzieś w po­łu­dnio­wej Eu­ro­pie.
 Erik jesz­cze nig­dy nie był za gra­ni­cą. Pla­no­wa­ła, że po­ja­dą gdzieś ra­zem na wa­ka­cje, za­nim mały roz­pocz­nie szko­łę – może do Por­tu­ga­lii albo do Hisz­pa­nii. Ale jak do­tąd nig­dzie nie po­je­cha­li. Mo­gła so­bie na to po­zwo­lić. Oszczę­dza­ła, nie żyła roz­rzut­nie. Miesz­ka­nie było spła­co­ne, nie mia­ła dłu­gów.
 Jed­nak nie mia­ła ocho­ty po­dró­żo­wać sama z dziec­kiem. Czu­ła, że pod­świa­do­mie od­su­wa ten wy­jazd w na­dziei, że znaj­dzie ko­goś, z kim bę­dzie mo­gła spę­dzić wa­ka­cje. Ko­goś, kto…
 – Zaj­rzy­my jesz­cze raz do Fri­ska? – za­kłó­cił bieg jej my­śli Marks­son.
 Ci­snę­ła na bok ja­kiś łach.
 – Nie, ra­czej wpad­nę do Li­sen Mo­rell – od­par­ła. – Chcę zo­ba­czyć, jak się czu­je.
 – To naj­pierw pod­rzuć mnie do Fri­ska. Po­tem po­ga­daj z nią i przy­jedź po mnie.
 – Masz ja­kąś kon­cep­cję?
 – Po pro­stu mu­szę się za­sta­no­wić.
 – Nad czymś szcze­gól­nym?
 Po­krę­cił gło­wą. Lin­dell przy­glą­da­ła mu się, kie­dy szedł w stro­nę sa­mo­cho­du. Nie­dba­ły krok, by­czy kark, krót­kie, ru­da­we wło­sy. Gdy­by to był Ha­ver, po­my­śla­ła, mo­gli­by­śmy po­prze­rzu­cać się su­ge­stia­mi. Bos­se Marks­son miał inny styl, bo dla­cze­go nie? Do­brze im się ra­zem pra­co­wa­ło i wy­da­wał się ope­ra­tyw­ny.
 Spoj­rza­ła jesz­cze raz na ba­ła­gan w szo­pie, pod­nio­sła szmat­kę, któ­rą Marks­son upu­ścił na pod­ło­gę i wło­ży­ła do wor­ka na śmie­ci, a po­tem sta­ran­nie za­mknę­ła drzwi i za­su­nę­ła ry­giel.
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Lisen Mo­rell sie­dzia­ła pod ścia­ną sta­rej ry­bac­kiej szo­py, opie­ra­jąc sto­py o sto­łek. Jej sple­cio­ne ręce spo­czy­wa­ły na wy­chu­dłych udach. Ubra­na była tak samo jak wte­dy, gdy wy­ło­ni­ła się z lasu koło domu Fri­ska – czar­ne dżin­sy, bia­ły weł­nia­ny swe­ter – tyle że te­raz za­miast san­da­łów mia­ła na no­gach zie­lo­ne ka­lo­sze.
 Wpa­try­wa­ła się w mo­rze, któ­re roz­cią­ga­ło się przed nią nie­mal kom­plet­nie nie­ru­cho­me. Kie­dy Lin­dell po­de­szła bli­żej, od­wró­ci­ła gło­wę i spoj­rza­ła na po­li­cjant­kę bez zdzi­wie­nia czy śla­du zmie­sza­nia, ja­kie przed­tem oka­zy­wa­ła. Jej wzrok też był inny. Ann mo­gła to stwier­dzić, kie­dy usia­dła obok niej. Chwiej­na drew­nia­na ław­ka za­skrzy­pia­ła i lek­ko się za­ko­ły­sa­ła.
 – Wy­trzy­ma – za­pew­ni­ła ją Li­sen Mo­rell.
 – Jak się pani czu­je? – spy­ta­ła Lin­dell. – Kie­dy wi­dzia­ły­śmy się ostat­nio, wy­glą­da­ła pani na prze­stra­szo­ną.
 – Nadal się boję.
 – Cze­go?
 Mo­rell uśmiech­nę­ła się i nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od mo­rza, od­po­wie­dzia­ła py­ta­niem na py­ta­nie.
 – A cze­go pani się boi?
 – Cho­ro­by. Po­waż­nej cho­ro­by.
 – Uwa­ża pani, że je­stem wra­kiem, tak, wiem. – Ru­chem ręki uci­szy­ła pro­te­sty. – Każ­dy tak uwa­ża, zwłasz­cza tu­taj. Na­zy­wa­ją mnie Sro­ką, sły­sza­ła pani? Boi się pani cze­goś jesz­cze?
 Kie­dy Lin­dell prze­su­nę­ła się tro­chę, ław­ka pod nią za­ję­cza­ła.
 – Po­waż­na cho­ro­ba – po­wtó­rzy­ła Mo­rell po­wo­li i z na­my­słem, jak­by te­sto­wa­ła zna­cze­nie tych słów. – Ja je­stem zdro­wa, przy­najm­niej tak mi się zda­je. Ale ży­cie w tym raju nad­we­rę­ża moje siły. Pani wi­dzi we mnie strzęp czło­wie­ka – po­wtó­rzy­ła. – W pew­nym sen­sie i pani, i wszy­scy tu­taj ma­cie ra­cję. Je­stem stat­kiem, któ­ry za­czął to­nąć na Mo­rzu Alandz­kim, prąd zniósł go do za­to­ki i wy­rzu­cił na brzeg jako wrak. I tak tu tkwię.
 Lin­dell uważ­nie ob­ser­wo­wa­ła jej pro­fil. Pięk­na twarz, może tro­chę zbyt szczu­pła, ko­bie­ta spo­koj­nie mo­gła­by przy­tyć kil­ka ki­lo­gra­mów. Wło­sy ścią­gnię­te w ku­cyk. Nie­licz­ne ku­rze łap­ki w ką­ci­kach oczu i koło ust wska­zy­wa­ły, że nie jest już pierw­szej mło­do­ści, ale poza tym skó­rę mia­ła mło­dzień­czo gład­ką. Za­nim się zno­wu ode­zwa­ła, zwil­ży­ła ję­zy­kiem wą­skie war­gi.
 – Ręka już mnie nie słu­cha – oznaj­mi­ła, uno­sząc pra­wą dłoń. Dłu­gie, smu­kłe pal­ce, sta­ran­nie wy­cię­te skór­ki, bla­do­wi­śnio­we pa­znok­cie, żad­ne­go pier­ścion­ka ani ob­rącz­ki. – Cza­sem drży, tyl­ko odro­bi­nę, ale na­wet nie­wiel­kie drże­nie wy­star­czy, żeby mnie znisz­czyć. Je­stem ar­tyst­ką. To się za­czę­ło rok temu, ta drżącz­ka. Naj­pierw po­czu­łam ją w ser­cu, a po­tem roz­nio­sła się aż po czub­ki pal­ców.
 – A co się sta­ło rok temu?
 – Nic. Wró­ci­łam z No­we­go Jor­ku bar­dzo za­do­wo­lo­na. Szczę­śli­wa. Zno­wu spo­tka­łam Wa­ta­na­be­go, moje rze­czy do­brze się sprze­da­wa­ły, by­łam go­to­wa za­cząć zbie­rać pra­ce do no­wej wy­sta­wy. Ale czu­łam, że coś się ze mną dzie­je. Nie fi­zycz­nie – za­wsze by­łam zdro­wa i spraw­na – ale z ja­kie­goś po­wo­du drża­ło mi ser­ce. Taka aryt­mia du­szy. Upra­wiam gra­fi­kę w tech­ni­ce zwa­nej mez­zo­tin­tą. Jest nas nie­wie­lu. Mez­zo­tin­ta wy­ma­ga dłu­gich lat na­uki, wiel­kiej cier­pli­wo­ści i przede wszyst­kim pew­nej ręki. Naj­gor­sze, że nie wiem, co to może być.
 – I nic pani nie przy­cho­dzi do gło­wy?
 – Ko­piu­ję na­tu­rę. Two­rzę małe po­do­bi­zny pącz­ków, kwia­tów, zwie­rząt, ale lu­dzi nig­dy nie ośmie­li­łam się por­tre­to­wać. W tym nig­dy nie do­rów­nam Wa­ta­na­be­mu. To, co ro­bię, ro­bię z mi­ło­ścią, upa­jam się każ­dą mi­nu­tą. So­sno­wa szysz­ka po­tra­fi spra­wić, że się uśmie­cham.
 Więc miesz­ka­jąc tu, po­win­naś cały czas być uśmiech­nię­ta, po­my­śla­ła Ann, ale nic nie po­wie­dzia­ła.
 – Tak, wiem, co pani my­śli, szysz­ka, chro­po­wa­ta w do­ty­ku i tro­chę nie­przy­ja­zna. Ale ona ma ty­sią­ce na­sio­nek, za­ląż­ków przy­szłe­go ży­cia. So­sno­wa szysz­ka bar­dziej prze­ma­wia do zmy­słów niż więk­szość na­szych, ludz­kich, wy­two­rów. Być może to jest po­wo­dem mo­je­go nie­szczę­ścia. Pod­kra­dam się do tych przy­rod­ni­czych mi­nia­tu­rek, owie­wam je od­de­chem, chło­nę. Ale nig­dy ich nie do­ty­kam, tyl­ko one cza­sem mu­ska­ją mnie. Kie­dy wsta­ję i pa­trzę na świat wo­kół mnie, wte­dy to się dzie­je. Wte­dy czu­ję aryt­mię. Drże­nie. Trud­no to wy­tłu­ma­czyć i nie ocze­ku­ję, że ktoś zro­zu­mie, o co mi cho­dzi. Może je­dy­nie Wa­ta­na­be.
 – Kto to jest ten Wa­ta­na­be?
 – Ja­poń­ski ar­ty­sta, któ­re­go po­zna­łam we Fran­cji. Nie­zwy­kle zdol­ny. Spo­tka­li­śmy się też w No­wym Jor­ku, kie­dy wy­sta­wiał w ga­le­rii w Soho.
 – Co pani wi­dzi, pa­trząc na świat?
 Lin­dell prze­czu­wa­ła, jaką od­po­wiedź usły­szy. Sama rzad­ko, chy­ba nig­dy, nie przy­glą­da­ła się so­sno­wym szysz­kom, tym bar­dziej nie owie­wa­ła ich od­de­chem. Ale w pew­nym sen­sie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć te uczu­cia. Bo mia­ła Eri­ka. To on był jej szy­szecz­ką. Wdy­cha­nie jego za­pa­chu da­wa­ło Ann naj­więk­sze moż­li­we szczę­ście.
 – Woj­na – po­wie­dzia­ła w koń­cu Li­sen Mo­rell. – Woj­na prze­ciw­ko wszyst­kie­mu, co żyje. Gdy­by­śmy za punkt wyj­ścia wzię­li te so­sno­we szysz­ki albo pąki, albo mo­rze – jej ręka wy­ko­na­ła nie­ocze­ki­wa­nie szyb­ki, za­ma­szy­sty ruch – albo pu­sty­nię czy lo­dow­ce, cie­szy­li­by­śmy się lep­szym zdro­wiem. Po pro­stu czu­li­by­śmy się le­piej.
 Albo Eri­ka … Gdy­by­śmy wzię­li Eri­ka za punkt wyj­ścia, po­my­śla­ła Ann, ni z tego, ni z owe­go po­ru­szo­na sło­wa­mi, któ­re w in­nym kon­tek­ście i w in­nym oto­cze­niu być może uzna­ła­by za ty­ra­dę oso­by o zmą­co­nym umy­śle.
 – Po­ka­żę pani, co Wa­ta­na­be po­tra­fi – oznaj­mi­ła Mo­rell i wsta­ła.
 Lin­dell po­szła za nią. W prze­ci­wień­stwie do ostat­nie­go razu, kie­dy tu była, te­raz dom wy­glą­dał czy­sto i schlud­nie. Li­sen Mo­rell po­de­szła do ścia­ny, o któ­rą opie­ra­ły się od ze­wnątrz, i wska­za­ła na wi­szą­cą na niej pra­cę. W pierw­szej chwi­li Ann po­my­śla­ła, że to zdję­cie. Ob­ra­zek przed­sta­wiał jasz­czur­kę tak do­kład­nie, z ta­ki­mi szcze­gó­ła­mi, że wy­da­wa­ła się jak żywa.
 Prze­ciw­le­głą ścia­nę zdo­bił ry­su­nek ko­bie­ce­go cia­ła w ru­chu, za­pew­ne w wo­dzie. Fa­lu­ją­ca przy pier­siach woda su­ge­ro­wa­ła ruch.
 – Mam wię­cej ob­ra­zów – po­wie­dzia­ła Li­sen. – Zmie­niam je co ja­kiś czas.
 Ann Lin­dell ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Nie za­uwa­ży­ła żad­nych in­nych dzieł sztu­ki.
 – A co z pani rze­cza­mi?
 Może sło­wo „rze­czy” spra­wi­ło, że Li­sen się uśmiech­nę­ła.
 – Nie ma ich tu­taj – od­par­ła. – Wszyst­ko zo­sta­ło w mie­ście. Och, tyl­ko jed­na rzecz! Ale to nie mez­zo­tin­ta.
 Po­de­szła do ko­mo­dy, wy­su­nę­ła naj­wyż­szą szu­fla­dę i wy­do­by­ła tek­tu­ro­wą tecz­kę. Kie­dy ją otwo­rzy­ła, oczom Ann uka­za­ła się akwa­re­la z kwit­ną­cą ga­łę­zią.
 – Drzew­ko wi­śni. Uwiel­biam wi­śnie.
 Lin­dell zo­ba­czy­ła de­li­kat­ną ga­łąz­kę, po­kry­tą tu­zi­nem kwia­tów, nie­któ­re były w peł­nym roz­kwi­cie, inne jesz­cze w pą­kach. Bia­łe płat­ki le­ciut­ko ró­żo­wia­ły ku środ­ko­wi. Wnę­trza kwia­tów były, na ile po­tra­fi­ła to oce­nić, od­two­rzo­ne pre­cy­zyj­nie co do naj­mniej­sze­go szcze­gó­łu.
 – To fan­ta­stycz­ne – za­chwy­ci­ła się. Rze­czy­wi­ście tak uwa­ża­ła. Mia­ła ocho­tę do­tknąć tej ga­łąz­ki, po­wą­chać ją. – Jak się te dro­bin­ki na­zy­wa­ją?
 – Prę­ci­ki i słup­ki – uśmiech­nę­ła się Li­sen Mo­rell.
 Za­mknę­ła tecz­kę i odło­ży­ła z po­wro­tem do ko­mo­dy. Wszyst­ko od­by­ło się tak szyb­ko, że moż­na było po­my­śleć, że nie chce wy­sta­wiać kwia­tów wi­śni na świa­tło albo na cu­dze spoj­rze­nia.
 – Po­ka­zy­wa­ła pani swo­je pra­ce są­sia­dom?
 – Nie. Oni uwa­ża­ją, że je­stem kom­plet­nie stuk­nię­ta.
 – Ale gdy­by mo­gli zo­ba­czyć…
 – Za dużo z nimi nie roz­ma­wiam. Osą­dzi­li mnie już na sa­mym po­cząt­ku. Nie wie­dząc, kim je­stem, co zro­bi­łam, czy co umia­ła­bym zro­bić. Gdy­by pani wie­dzia­ła, jacy oni są ogra­ni­cze­ni.
 – Roz­ma­wia­ła pani kie­dyś z To­bia­sem Fri­skiem?
 – Oczy­wi­ście. Nie­kie­dy po­ma­gał mi przy au­cie. Jest rów­nie hu­mo­rza­ste jak ja. Wi­dzi pani, mu­szę mieć sa­mo­chód, żeby przy­je­chać tu i wró­cić. Mu­szę na­peł­niać bak ben­zy­ną i wy­pusz­czać w po­wie­trze całą masę za­nie­czysz­czeń.
 – Czy Frisk też pa­nią oce­niał?
 – Może i nie. Zda­rza­ło się, że pod­rzu­cał mi cy­na­mo­no­we bu­łecz­ki. Cza­sem od­no­si­łam wra­że­nie, że jest za­in­te­re­so­wa­ny.
 – Pa­nią?
 Mo­rell ski­nę­ła gło­wą.
 – Ale był nie­śmia­ły.
 – A pani się nim in­te­re­so­wa­ła?
 – Nie, w ża­den spo­sób go nie za­chę­ca­łam. Po­tem sy­tu­acja się po­pra­wi­ła, ale z po­cząt­ku pa­trzył na mnie… No, sama pani wie.
 – Kie­dy się po­pra­wi­ła?
 – Po­przed­niej je­sie­ni. Jak­by tro­chę się od­prę­żył. Są­dzi­łam, że wresz­cie do nie­go do­tar­ło, że nie ma na co li­czyć.
 – Może ko­goś po­znał?
 – Nie, ale czuć go było in­a­czej.
 Lin­dell ro­ze­śmia­ła się.
 – Co to zna­czy?
 – Nie za­uwa­ży­ła pani? Kie­dy fa­ce­ci są jak sam­ce w rui, wte­dy śmier­dzą. A kie­dy czu­ją się za­spo­ko­je­ni, za­pach nie jest tak ostry.
 – Bo za­czy­na­ją bar­dziej dbać o hi­gie­nę? Myją się, uży­wa­ją dez­odo­ran­tu, spry­sku­ją się tym i owym?
 Twarz Li­sen Mo­rell roz­ja­śnił uśmiech. Bar­dzo się Lin­dell po­do­bał, zwłasz­cza że zde­cy­do­wa­nie kon­tra­sto­wał z ob­ra­zem ko­bie­ty, któ­rą po­przed­nio spo­tka­ła.
 – No do­brze, więc kie­dy ten jego za­pach uległ zmia­nie?
 – Mniej wię­cej przed ro­kiem.
 – A po­tem?
 – Po raz dru­gi na po­cząt­ku tej je­sie­ni. Wte­dy Frisk zno­wu stał się daw­nym sobą, je­śli moż­na tak po­wie­dzieć. Nie­zda­rą na ska­lę, ja­kiej nig­dy przed­tem nie wi­dzia­łam. Pra­wie mu współ­czu­łam, cho­ciaż cały czas ga­pił się na mój biust. Któ­re­goś dnia wje­chał do rowu, chy­ba po pi­ja­ku. Nie, żeby to tu­taj na­le­ża­ło do rzad­ko­ści. Na Bul­tud­den zwy­kłe prze­pi­sy nie obo­wią­zu­ją.
 – Kie­dy to było?
 – Może mie­siąc temu.
 – Był ran­ny?
 – Skąd. Spo­tka­łam go, jak wlókł się dro­gą. Pew­nie do Las­se­go Mal­ma albo do ko­goś in­ne­go, żeby mu po­mo­gli wy­cią­gnąć auto. Bo utknę­ło w ro­wie. Ale ode mnie ni­cze­go nie chciał.
 – Sły­sza­ła pani strzał?
 – Pew­nie, wszy­scy sły­sze­li.
 Praw­dę mó­wiąc, tyl­ko Malm i Su­nes­son ze­zna­li coś na ten te­mat. Po­zo­sta­li za­prze­cza­li, ja­ko­by tuż przed ósmą wie­czo­rem – taką go­dzi­nę po­da­wa­li zgod­nie obaj męż­czyź­ni – mie­li sły­szeć po­dwój­ną sal­wę.
 – I co pani po­my­śla­ła?
 – Że ktoś strze­la do wil­ka.
 – Są tu wil­ki?
 – Był je­den w ze­szłym roku. Też sa­mot­ny sa­miec.
 – Po­lo­wa­nie na wil­ka nocą? – zdzi­wi­ła się Lin­dell. – Czy to ma sens?
 – Nie, ale róż­ne rze­czy, któ­re się tu dzie­ją, nie mają sen­su, ani w nocy, ani w dzień.
 Lin­dell dała spo­kój my­śli­stwu i wró­ci­ła do po­wa­ka­cyj­nej prze­mia­ny To­bia­sa Fri­ska.
 – Nig­dy nie za­uwa­ży­ła pani, żeby ja­kaś ko­bie­ta przy­je­cha­ła do nie­go albo stąd od­jeż­dża­ła?
 – Nie.
 – I zmia­na za­szła na prze­ło­mie lata?
 – Tak. Pa­mię­tam, że wpadł do mnie w pierw­szym ty­go­dniu wrze­śnia. Dzie­sią­te­go mia­łam prze­gląd auta, obie­cał mi po­móc z kil­ko­ma dro­bia­zga­mi. I wte­dy zno­wu tak pach­niał, czymś su­ro­wym. Je­stem wraż­li­wa na za­pa­chy. Pani pach­nie my­deł­kiem Dove, praw­da?
 Lin­dell ski­nę­ła gło­wą.
 – I jesz­cze ja­śmi­nem.
 – To praw­da – od­par­ła. Czu­ła, jak po po­licz­kach roz­le­wa się jej ru­mie­niec. – Więc przez trzy mie­sią­ce Frisk pach­niał sa­mot­nym sam­cem – pod­su­mo­wa­ła. Pró­bu­jąc ukryć zmie­sza­nie, po­chy­li­ła się nad tor­bą, z któ­rej wy­ło­wi­ła dłu­go­pis i no­tes.
 – Jak gra­su­ją­cy wilk – do­da­ła Li­sen Mo­rell.
 – A czy przy­pad­kiem po­przed­niej je­sie­ni w pani ży­ciu nie po­ja­wił się ja­kiś męż­czy­zna i nie znik­nął w tym roku, w le­cie? Cho­dzi mi o to, czy Frisk…
 – Ro­zu­miem, co pani su­ge­ru­je. Nie, to nie było tak. Nie spo­ty­ka­łam się z ni­kim ani wte­dy, ani po­tem.
 Nie od­ry­wa­jąc oczu od pod­ło­gi, Mo­rell za­czerp­nę­ła tchu, jak­by zbie­ra­ła się w so­bie.
 – Mia­łam męż­czyzn – oznaj­mi­ła. – Wie­lu męż­czyzn. To zna­czy, nie aż tak wie­lu, jak to mo­gło za­brzmieć. Cho­ciaż z pew­no­ścią nie je­stem dzie­wi­cą. Ale te­raz przez ostat­nie dwa, trzy lata – nic. Nie po­tra­fię się zmu­sić. Cho­ciaż ko­cham so­sno­we szysz­ki, któ­re są wy­ni­kiem re­pro­duk­cji, nie po­tra­fię wy­obra­zić so­bie, że sama mo­gła­bym się roz­mna­żać. Ko­cham kwia­ty z ich prę­ci­ka­mi i słup­ka­mi, ta­ki­mi de­li­kat­ny­mi i pięk­ny­mi w swo­jej bu­do­wie i funk­cji, a mimo to sama więd­nę i usy­cham. Czy to nie pa­ra­doks? A może to po pro­stu ża­ło­sne? Sama nie wiem. Może je­stem płon­nym kwia­tem, jak te bia­łe ze­wnętrz­ne kwia­ty ka­li­ny? Albo hy­bry­dą, fał­szy­wym kwia­tem, uro­dzi­wym i dłu­go kwit­ną­cym, ale bez­płod­nym. Kwia­tem dla oka, nie dla po­tom­stwa. Cza­sa­mi tę­sk­nię za dziec­kiem, ale nie chcę wy­dać żad­ne­go na świat. Nie ufam męż­czy­znom, bo mają wła­dzę. Moje zna­mię*** nig­dy nie na­pęcz­nie­je. 
 Umil­kła i znów przez chwi­lę wpa­try­wa­ła się w pod­ło­gę, za­nim ze­bra­ła się i uprze­dzi­ła od­po­wiedź Lin­dell.
 – Tak, wiem, co pani my­śli. Ale je­śli ko­bie­ta żyje z męż­czy­zną, za­wsze prę­dzej czy póź­niej po­ja­wi się kwe­stia dzie­ci. Od­mó­wić mu po­tom­stwa, to od­rzu­cić jego sa­me­go, praw­da? Męż­czy­zna nie może tego znieść. To dla nie­go cios. Sa­miec chce się roz­mna­żać, pło­dzić mło­de. Taki do­wód mę­sko­ści.
 Naj­wy­raź­niej mó­wi­ła z wła­sne­go do­świad­cze­nia. Lin­dell mo­gła­by wie­le do­dać do jej wy­wo­du, ale po­prze­sta­ła na ki­wa­niu gło­wą i mam­ro­ta­niu, że świet­nie ro­zu­mie. Dal­sza dys­ku­sja mo­gła wy­trą­cić Mo­rell z rów­no­wa­gi, wpra­wić ją w stan, w ja­kim była przy po­przed­niej roz­mo­wie. A tego Ann chcia­ła unik­nąć za wszel­ką cenę.
 Po­że­gna­ły się przed szo­pą. Kie­dy Lin­dell do­tar­ła do sa­mo­cho­du, otwo­rzy­ła drzwi, wrzu­ci­ła tor­bę do środ­ka i obej­rza­ła się za sie­bie. Gra­ficz­ka nadal sta­ła na dwo­rze. Po­ru­sza­ła pra­wą ręką, jak­by jej ma­cha­ła.
 Lin­dell za­wa­ha­ła się, po czym szyb­ko ru­szy­ła z po­wro­tem.
 – Czym jesz­cze pach­nę oprócz my­dła i ja­śmi­nu?
 – Sa­mot­no­ścią – od­par­ła bez za­sta­no­wie­nia Li­sen Mo­rell.
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Tro­chę ci ze­szło – stwier­dził Bos­se Marks­son. Przed nim, na ku­chen­nym sto­le Fri­ska, stał sta­lo­wy ter­mos.
 – Chcia­ła po­ga­dać – wy­ja­śni­ła Lin­dell. – Nie mia­łam ser­ca jej zo­sta­wić.
 Po­wtó­rzy­ła mu, co Li­sen Mo­rell opo­wie­dzia­ła o swo­im są­sie­dzie, ale resz­tę roz­mo­wy po­mi­nę­ła, łącz­nie z Wa­ta­na­bem, słup­ka­mi i sa­mot­no­ścią.
 – Na­pi­jesz się?
 Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, na­lał jej pe­łen ku­bek.
 – Strasz­nie to za­wi­łe. Nie je­stem w sta­nie zro­zu­mieć Fri­ska. A są­dzi­łem, że go znam.
 Lin­dell po­wo­li są­czy­ła kawę, któ­ra oka­za­ła się moc­na i do­bra.
 – Mam jesz­cze cy­na­mo­no­we bu­łecz­ki – za­pro­po­no­wał, jed­nak na myśl, że mogą po­cho­dzić z pie­kar­ni, w któ­rej pra­co­wał Frisk, od­mó­wi­ła. – Za­ło­żę się, że wie­le osób mia­ło na jego te­mat błęd­ne mnie­ma­nie. Pa­mię­tasz, jak go oce­nił Ah­lén? Że lep­sze­go czło­wie­ka nig­dy nie spo­tkał.
 – Pew­nie my­ślał o kwa­li­fi­ka­cjach za­wo­do­wych.
 – Nie, po­wie­dział to w taki spo­sób, jak­by cho­dzi­ło o całą jego oso­bo­wość – upie­rał się Marks­son.
 – Więc lu­dzie się my­li­li. Bo fak­ty mó­wią, że To­bias Frisk miesz­kał tu z cu­dzo­ziem­ką; ko­bie­tą, o ist­nie­niu któ­rej nikt nie wie­dział – co do tego wszy­scy są­sie­dzi są zgod­ni – i któ­rą naj­praw­do­po­dob­niej za­mor­do­wał, po czym po­ćwiar­to­wał jej cia­ło. A póź­niej, kie­dy po­sta­no­wi­li­śmy go od­wie­dzić, uznał, że pal­nie so­bie w łeb, sie­dząc przed te­le­wi­zo­rem na swo­jej naj­lep­szej ka­na­pie.
 – Ale… – po­wie­dzie­li jed­no­cze­śnie i wy­buch­nę­li śmie­chem.
 – Ty pierw­sza. – Marks­son wy­ko­nał za­pra­sza­ją­cy gest.
 – Mamy opo­wieść na­szej ar­tyst­ki – cią­gnę­ła Lin­dell. – Ko­bie­ca sto­pa po­ja­wia się pod ko­niec li­sto­pa­da, gdy tym­cza­sem – je­śli wie­rzyć Mo­rell – Frisk sta­je się daw­nym sobą i za­czy­na wo­nieć jak na­pa­lo­ny sa­miec już na po­cząt­ku wrze­śnia.
 – Może dziew­czy­na od­trą­ci­ła go, jak w tej sta­rej hi­sto­rii. W koń­cu Frisk miał tego dość i po­rą­bał ją na ka­wał­ki.
 – Cał­kiem moż­li­we.
 – Mę­czą mnie trzy kwe­stie – po­wie­dział Marks­son. – Po pierw­sze: dla­cze­go Frisk ode­brał so­bie ży­cie? Strach przed zde­ma­sko­wa­niem? Nie mógł znieść wsty­du, że zo­sta­nie oskar­żo­ny o zbrod­nię? Ale prze­cież mu­siał zda­wać so­bie spra­wę, że nic na nie­go nie mamy. Zero do­wo­dów mor­der­stwa, po­dob­nie z oka­le­cze­niem zwłok.
 – A piła? – wtrą­ci­ła Lin­dell.
 – Wła­śnie, to dru­ga kwe­stia. Gdy­by się jej po­zbył, uszło­by mu na su­cho, na­wet gdy­by uda­ło nam się do­wieść, że ofia­ra prze­by­wa­ła u nie­go w domu. Mu­siał­by je­dy­nie ob­sta­wać, że ko­bie­ta rzu­ci­ła go i ode­szła. Prze­cież on na­wet nie wie­dział, że po ca­łej oko­li­cy zbie­rasz piły, praw­da? Je­śli za­kła­da­my, że był tak głu­pi, by nie po­my­śleć o na­rzę­dziu, na któ­rym zo­sta­ły szcząt­ki zwłok, to nie po­wi­nien zde­ner­wo­wać się na tyle, żeby po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Przy­najm­niej nie z po­wo­du two­jej wi­zy­ty. A je­śli był roz­gar­nię­ty, to cóż – wrzu­cił­by piłę do Bał­ty­ku i tyle by­śmy ją wi­dzie­li. A po­tem mógł­by czę­sto­wać cię cia­stem i ni­czym się nie przej­mo­wać.
 – A trze­cia kwe­stia?
 – Broń – od­parł Marks­son. – Wszy­scy tu zgod­nie twier­dzą, że jej nie roz­po­zna­ją, co jest cho­ler­nie mało praw­do­po­dob­ne. W tych stro­nach po pro­stu się wie, ja­kiej mar­ki mi­kro­fa­lów­kę ma są­siad, jaką węd­kę, jaką ko­siar­kę, a już zde­cy­do­wa­nie, co trzy­ma w sto­ja­ku na broń. Lu­dzie wspól­nie po­lu­ją, ga­da­ją o my­śli­stwie i ło­wie­niu ryb, dys­ku­tu­ją o bro­ni i prze­chwa­la­ją się nią.
 – Sztu­cer był nie­za­re­je­stro­wa­ny – po­wie­dzia­ła Lin­dell. – Czy to nor­mal­ne „w tych stro­nach”, jak to ują­łeś?
 – Pew­nie tu i ów­dzie są po­cho­wa­ne ja­kieś sta­re fu­zje, ale nie wię­cej niż w in­nych miej­scach. Oj­ciec Las­se­go Mal­ma za­bił się z nie­za­re­je­stro­wa­nej woj­sko­wej bro­ni, któ­rej po­cho­dze­nia nikt nie znał. A przy­najm­niej tak wszy­scy twier­dzi­li.
 – My­śla­łam, że nie wie­dzia­łeś o jego sa­mo­bój­stwie?
 – Bo nie wie­dzia­łem. Ale mój tata i owszem. Za­dzwo­ni­łem do nie­go. Jak zwy­kle dał mi sze­reg do­brych rad.
 – Ja od mo­je­go nie do­sta­łam żad­nej do­brej – za­żar­to­wa­ła Ann. – A tych, któ­rych mi udzie­lał, szczę­śli­wie nie po­słu­cha­łam. Bar­dzo chciał, że­bym zo­sta­ła fry­zjer­ką. Kie­dy mia­łam ja­kieś dzie­więt­na­ście, dwa­dzie­ścia lat, za­mknię­to w Öde­shög trzy sa­lo­ny fry­zjer­skie, więc wi­dział w tym fa­chu po­ten­cjał.
 – By­stry fa­cet – uśmiech­nął się Marks­son. – My­ślał o two­jej przy­szło­ści.
 – Wiem. Ale co to za przy­szłość, zo­stać w Öde­shög. Umar­ła­bym z nu­dów.
 – U nas jest po­dob­nie. Jak dłu­go prze­trwa­ła­byś tu­taj?
 Lin­dell za­wa­ha­ła się. Bos­se Marks­son uro­dził się w tych stro­nach, miał tu przy­ja­ciół, tu po­lo­wał, cho­dził na ryby. Nie chcia­ła szy­dzić z miej­sca, z któ­re­go po­cho­dził. Przez mo­ment wspo­mnia­ła Edvar­da i Gräsö.
 – To by za­le­ża­ło od kon­tek­stu – wy­brnę­ła.
 – Wszyst­ko za­le­ży od kon­tek­stu – od­parł nadal się uśmie­cha­jąc.
 – Kie­dyś pla­no­wa­łam prze­pro­wa­dzić się w te oko­li­ce. By­li­by­śmy ko­le­ga­mi.
 – Na Gräsö?
 Lin­dell po­ki­wa­ła gło­wą.
 – Wiesz o tym.
 – Tata – po­wie­dział Marks­son.
 Po­pa­trzy­ła na nie­go z lek­kim zdzi­wie­niem.
 – Wi­dział cię na pro­mie pły­ną­cym na Gräsö w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny.
 – I roz­po­znał mnie?
 – Parę razy by­łaś w ga­ze­tach, a tata na­le­ży do tych, co to lu­bią trzy­mać rękę na pul­sie, a już zwłasz­cza je­śli cho­dzi o ko­le­gów po fa­chu. My­ślę, że to po­rząd­ny fa­cet – do­dał.
 Lin­dell zga­dy­wa­ła, do kogo od­no­si się ostat­nia uwa­ga, ale mu­sia­ła za­py­tać, może po to, żeby usły­szeć, jak ktoś inny wy­ma­wia jego imię.
 – Edvard – wy­ja­śnił Marks­son.
 – Nie wy­szło nam.
 – Kon­tekst.
 Chcia­ła do­wie­dzieć się cze­goś o Edvar­dzie, ale Marks­son naj­wy­raź­niej po­rzu­cił już ten te­mat. Czyż­by przez wzgląd na nią? Czy Edvard żył z inną ko­bie­tą? Prze­łknę­ła z tru­dem, głoś­no. Chcia­ła mu wszyst­ko opo­wie­dzieć, chcia­ła, żeby zro­zu­miał to, cze­go sama nie po­tra­fi­ła po­jąć. Chcia­ła po­roz­ma­wiać o tym, o czym do­tąd ni­ko­mu nie wspo­mi­na­ła.
 Skąd u niej ta­kie na­głe pra­gnie­nie zwie­rzeń? I dla­cze­go wła­śnie te­raz, w obec­no­ści czło­wie­ka, któ­re­go zna­ła rap­tem wszyst­kie­go ty­dzień i któ­ry w do­dat­ku dys­po­no­wał cen­tral­nym ośrod­kiem da­nych w po­sta­ci wła­sne­go ojca. Czy to przez tam­tą uwa­gę, że pach­nie sa­mot­no­ścią?
 Sie­dzia­ła w kuch­ni mor­der­cy i sa­mo­bój­cy w ocze­ki­wa­niu na coś: na sło­wo, zro­zu­mie­nie, ja­kiś prze­jaw bli­sko­ści. Sama nie wie­dzia­ła, więc nie ośmie­li­ła się ry­zy­ko­wać.
 – Może nie jest jesz­cze za póź­no – po­wie­dział na­gle Marks­son i wstał. Krze­sło po­le­cia­ło do tyłu, zła­pał je szyb­kim ru­chem, za­nim upa­dło. – Nie po­win­ni­śmy już je­chać? Z ta­kiej ro­bo­ty dzie­ci nie bę­dzie. Czas się tro­chę wy­ka­zać. – Kle­piąc róż­ne ba­na­ły, za­krę­cił ko­rek ter­mo­su i we­pchnął na miej­sce na­kład­kę, któ­ra słu­ży­ła za ku­bek. – Mu­szę jesz­cze wy­sko­czyć do mia­sta, ode­brać ja­kieś kla­mo­ty dla żony. Oczy­wi­ście, mu­sia­ła coś za­mó­wić.
 Lin­dell pod­nio­sła się od sto­łu. Edvard nie ma in­nej, po­my­śla­ła ra­do­śnie. Jak­by ro­bi­ło to wiel­ką róż­ni­cę. Nig­dy już go nie zo­ba­czy, wie­dzia­ła o tym. To zna­czy, może zo­ba­czy, przy­pad­kiem, ale nig­dy nie do­tknie.
 Wy­sa­dziw­szy Marks­so­na przy jego sa­mo­cho­dzie, jesz­cze przez chwi­lę sie­dzia­ła i roz­my­śla­ła. Po­li­czy­ła skrzyn­ki na li­sty przy dro­dze. Było ich ra­zem sie­dem, umiesz­czo­nych ko­lej­no z pół­no­cy na po­łu­dnie. Pierw­sza na­le­ża­ła do An­ders­so­na, ostat­nia w rzę­dzie do Fri­ska. Mo­rell w ogó­le nie mia­ła skrzyn­ki, wi­docz­nie od­bie­ra­ła pocz­tę w Up­psa­li.
 Dla­cze­go samą sie­bie na to na­ra­żam? Na ten ma­so­chizm? Dla­cze­go wał­ku­ję tę sta­rą hi­sto­rię, w kół­ko i na okrą­gło? Nie było oczy­wi­stych od­po­wie­dzi. Przy­ję­ła pra­cę na wy­brze­żu, cho­ciaż wie­dzia­ła, że daw­ne my­śli po­wró­cą.
 Wes­tchnę­ła cięż­ko, tę­sk­niąc za swo­im miesz­ka­niem, pa­pla­ni­ną Eri­ka, ka­na­pą, kie­lisz­kiem wina. To nie jest nor­mal­ne, skar­ci­ła się w du­chu. Ty nie je­steś nor­mal­na. Coś po­szło nie tak.
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W dniu Wir­gi­nii, ósme­go grud­nia, Sven-Arne Per­s­son po­wró­cił do oj­czy­zny. Wła­śnie to sło­wo wy­mó­wił bez­gło­śnie, kie­dy spoj­rzał przez okno w sa­mo­lo­cie i po raz pierw­szy od nie­mal rów­no dwu­na­stu lat uj­rzał Szwe­cję. Oj­czy­zna. Co za obłęd­ne okre­śle­nie, po­my­ślał, przy­wo­łu­jąc w pa­mię­ci jed­no z okle­pa­nych ha­seł stry­ja An­te­go: in­ter­na­cjo­na­lizm.
 Kla­sa ro­bot­ni­cza nie ma oj­czy­zny, nig­dy żad­nej nie mia­ła, zwykł pe­ro­ro­wać stryj. Sven-Arne uśmiech­nął się pod no­sem. Na­wia­sem mó­wiąc, po­dróż nie­spe­cjal­nie ob­fi­to­wa­ła w po­wo­dy do ra­do­ści. Jego tym­cza­so­wy pasz­port – wy­sta­wio­ny w Del­hi – spo­wo­do­wał pro­ble­my za­rów­no na lot­ni­sku w Ban­ga­lu­rze, jak i w Pa­ry­żu. Przed od­lo­tem, za­nim Per­s­so­no­wi po­zwo­lo­no opu­ścić In­die, oka­za­ło się, że ko­niecz­ne są trzy roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne: ze szwedz­kim am­ba­sa­do­rem, z dzia­łem kon­su­lar­nym am­ba­sa­dy i wresz­cie z grzmią­cym gło­sem na dru­gim koń­cu li­nii, za­pew­ne ja­kimś lo­kal­nym ofi­cje­lem. Sven-Arne nie miał po­ję­cia, co pod­czas tych roz­mów zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, ale do­my­ślał się, że am­ba­sa­da za­pew­ni­ła funk­cjo­na­riu­sza urzę­du imi­gra­cyj­ne­go, iż wła­ści­ciel tym­cza­so­we­go pasz­por­tu nie jest kry­mi­na­li­stą, tyl­ko Szwe­dem w de­pre­sji, któ­ry – być może z po­wo­du po­szu­ki­wań re­li­gij­nych – w sta­nie zmą­co­ne­go umy­słu udał się do In­dii i żył tu w wiel­kim nie­do­stat­ku. Ni­ko­mu nie za­gra­żał, ale te­raz mu­siał zo­stać ode­sła­ny do domu, przy­pusz­czal­nie w celu uzy­ska­nia po­mo­cy me­dycz­nej. Tę wła­śnie stra­te­gię Sven-Arne Per­s­son oso­bi­ście opra­co­wał.
 W sto­li­cy Fran­cji po­szło nie­co le­piej. Fakt, że jego fran­cusz­czy­zna prak­tycz­nie była żad­na, nie uła­twiał spra­wy.
 Swo­ją po­wrot­ną po­dróż do Szwe­cji Sven-Arne od­by­wał z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi. Nie­na­wi­dził sa­me­go sie­bie za to, że ob­rał po­li­tycz­ną dro­gę sta­rań o pasz­port, ale wie­dział, że była to je­dy­na szan­sa, by obejść hin­du­ską biu­ro­kra­cję. Jed­no­cze­śnie od­czu­wał ulgę, gdyż cała ak­cja oka­za­ła się sto­sun­ko­wo bez­bo­le­sna. Nie wy­star­czy­ło­by mu ener­gii na wal­kę z ja­ki­miś nad­gor­li­wy­mi, za­du­fa­ny­mi w so­bie urzęd­ni­ka­mi. Ra­czej by się wy­co­fał.
 Te­raz, ty­siąc me­trów nad Up­plan­dią, scho­dząc do lą­do­wa­nia na Ar­lan­dzie, czuł już tyl­ko zmę­cze­nie. Bo­la­ły go sta­wy. O dzi­wo, do­skwie­ra­ła mu na­wet ręka, ta zra­nio­na w ogro­dzie ja­poń­skim, co nig­dy przed­tem się nie zda­rza­ło. Po­trak­to­wał to jako re­pry­men­dę od Lal Bagh: „Zdra­dzi­łeś nas”. Uj­rzał przed sobą Jy­oti: „Zdra­dzi­łeś mnie”. Gdzie ona te­raz mo­gła być? Pew­nie w Sen­na­ju, miej­scu, któ­re zno­wu wy­da­wa­ło mu się tak samo obce, jak przed dwu­na­sto­ma laty. A po­tem zja­wił się Le­ster i z nutą zdu­mie­nia, ale też iro­nii, oznaj­mił: „W swo­im kra­ju by­łeś po­tęż­nym czło­wie­kiem, kimś w ro­dza­ju gu­ber­na­to­ra”.
 Na­wet Isma­el i jego sa­lon prze­mknę­li Per­s­so­no­wi przed oczy­ma. Da­lic­kie ko­bie­ty**** z są­siedz­twa, za­mia­ta­ją­ce uli­ce, uprzą­ta­ją­ce naj­gor­sze nie­czy­sto­ści, dźwi­ga­ją­ce ce­gły, kie­dy mia­sto rów­na­ło z zie­mią sta­rą przę­dzal­nię, bu­du­ją­ce po­ste­ru­nek po­li­cji, ko­bie­ty sprze­da­ją­ce ba­na­ny na rogu, koło tar­go­wi­ska – wszyst­kie one pa­trzy­ły na nie­go nie­od­gad­nio­nym wzro­kiem, nie od­trą­ca­jąc go, ale z bo­le­sną re­zer­wą, któ­rej przez lata nie zdo­ła­ły prze­zwy­cię­żyć żad­ne sło­wa ani za­pew­nie­nia, żad­na przy­zwo­itość. Był po­rząd­nym fa­ce­tem. Nikt nie mógł po­wie­dzieć o nim ni­cze­go in­ne­go. Sam sie­bie prze­ko­ny­wał, że cie­szył się sza­cun­kiem i zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, ucho­dził za dość pra­we­go czło­wie­ka. Ubra­nia, szorst­kie dło­nie i sto­py – sym­bo­licz­ne ozna­ki kla­sy spo­łecz­nej – i cały jego udział w ży­ciu uli­cy po­świad­cza­ły, że nie wy­wyż­sza się nad in­nych. Jed­nak nig­dy nie zdo­łał po­ko­nać tego dy­stan­su, a to bo­la­ło. Wy­star­cza­ją­cym do­wo­dem był tym­cza­so­wy pasz­port, któ­ry pa­rzył jak ogień przez kie­szeń ko­szu­li i sam fakt, że sie­dział te­raz w sa­mo­lo­cie.
 Z głu­chym ło­sko­tem sa­mo­lot wy­pu­ścił pod­wo­zie, wy­ry­wa­jąc Sve­na-Ar­ne­go z jego roz­my­ślań.
 Gdy już ode­brał swój ba­gaż i bez więk­szych pro­ble­mów prze­szedł przez kon­tro­lę pasz­por­to­wą – czyż­by zo­sta­li po­in­for­mo­wa­ni, że przy­le­ci? – usiadł w hali przy­lo­tów z fi­li­żan­ką kawy, za któ­rą za­pła­cił trzy do­la­ry, nie­wia­ry­god­nie dużo.
 Pa­sa­że­ro­wie i ich krew­ni, tak­sów­ka­rze trzy­ma­ją­cy ta­blicz­ki z na­zwi­ska­mi ta­ki­mi jak „Lund­gren” albo „Ul­l­berg”, per­so­nel lot­ni­ska – wszy­scy oni po­ja­wia­li się i rów­nie szyb­ko zni­ka­li, le­d­wie ob­rzu­ca­jąc go nie­uważ­nym spoj­rze­niem. Był po pro­stu męż­czy­zną na ław­ce, tak samo ano­ni­mo­wym jak wśród tłu­mu w Ban­ga­lu­rze.
 Ręka mu za­drża­ła, kie­dy uniósł fi­li­żan­kę do ust i po­cią­gnął ły­czek. Po raz pierw­szy od dłu­gie­go cza­su pił kawę bez mle­ka. Utknę tu­taj, po­my­ślał, na­gle zde­spe­ro­wa­ny gwa­rem osa­cza­ją­cych go gło­sów. Szwedz­kich gło­sów. Kawa skoń­czy­ła się, de­li­kat­nie od­sta­wił fi­li­żan­kę na pod­ło­gę.
 Po­wi­nien wstać i wyjść, ale nie po­tra­fił się prze­móc. Wi­dział, jak za oknem za­czy­na pa­dać śnieg.
 Naj­bar­dziej na świe­cie pra­gnął te­raz po­ło­żyć się, sku­lić i po­czuć, że ktoś mi­ło­sier­ny roz­po­ście­ra nad nim koc. Żył­by pod tym ko­cem.
 Sven-Arne Per­s­son sie­dział tak ska­mie­nia­ły przez po­nad go­dzi­nę. Rów­nie do­brze mógł­by być in­sta­la­cją rzeź­biar­ską. Sa­mot­ny męż­czy­zna na lot­ni­sku. Wy­łą­czył wszyst­kie sys­te­my. Od­dy­chał nie­mal nie­do­strze­gal­nie, na­wet naj­mniej­sze drgnie­nie nie wska­zy­wa­ło, że na­le­żał do świa­ta ży­wych. Zdra­dza­ły go tyl­ko oczy, któ­re wo­dzi­ły ba­daw­czym spoj­rze­niem po hali przy­lo­tów. Gdy­by je za­mknął, za­ła­mał­by się, był o tym prze­ko­na­ny.
 Kie­dy wresz­cie wstał, zie­mia za­ko­ły­sa­ła mu się pod no­ga­mi, za­to­czył się. Brzęk­nę­ła pu­sta fi­li­żan­ka.
 – Co ja tu ro­bię? – wy­szep­tał sam do sie­bie.
 Po chwi­li wszyst­ko znie­ru­cho­mia­ło, pod­ło­ga prze­sta­ła się chy­bo­tać. Sven-Arne się­gnął po ba­gaż, wy­ko­nał kil­ka nie­pew­nych kro­ków w stro­nę drzwi i wy­szedł na zim­ne gru­dnio­we po­wie­trze.
 Ubra­ny był w brą­zo­we, wor­ko­wa­te spodnie nie­zna­ne­go po­cho­dze­nia, nie­bie­sko-bia­łą ny­lo­no­wą kurt­kę i swo­je naj­lep­sze san­da­ły.
 W port­fe­lu – tym sa­mym, z któ­rym wy­ru­szył dwa­na­ście lat temu – miał ty­siąc dwie­ście ame­ry­kań­skich do­la­rów, co sta­no­wi­ło cały jego ziem­ski do­by­tek.
 Pod­świa­do­mie za­kła­dał, że na lot­ni­sku spo­tka go ja­kaś de­le­ga­cja, może na­wet po­li­cja, i że to oni we­zmą spra­wę w swo­je ręce. Jed­nak nikt nie zwra­cał uwa­gi na opa­lo­ne­go, lek­ko przy­gar­bio­ne­go męż­czy­znę w nie­od­po­wied­niej odzie­ży. Nie był pe­wien, do­kąd po­wi­nien się udać. Ar­lan­dę znał do­brze. Za cza­sów swo­jej po­li­tycz­nej ka­rie­ry la­tał stąd wie­lo­krot­nie. W tam­tych cza­sach wziął­by tak­sów­kę albo ktoś by po nie­go przy­je­chał.
 Było mu zim­no, mu­siał pod­jąć ja­kąś de­cy­zję. Po­wiódł wzro­kiem do­oko­ła. Przy kra­węż­ni­ku za­trzy­mał się sa­mo­chód fir­my UP­PSA­LA TAXI. Wi­dok nie­zmie­nia­ne­go od lat nu­me­ru te­le­fo­nu, wy­pi­sa­ne­go z boku auta wiel­ki­mi cy­fra­mi, spra­wił, że Sven-Arne wresz­cie ożył.
 – Up­psa­la – po­wie­dział, zaj­mu­jąc miej­sce na tyl­nym sie­dze­niu.
 Kie­row­ca od­wró­cił gło­wę i ob­rzu­cił go uważ­nym spoj­rze­niem. W cie­płym wnę­trzu tak­sów­ki płat­ki śnie­gu na rzad­kich wło­sach pa­sa­że­ra za­czy­na­ły już top­nieć.
 – Jaki ad­res?
 – Nie wiem – od­parł zgod­nie z praw­dą Sven-Arne. – A co by pan pro­po­no­wał?
 W od­po­wie­dzi usły­szał stłu­mio­ny chi­chot.
 – Może do domu?
 Pró­bu­jąc wy­obra­zić so­bie swój dom, Sven-Arne po­czuł po­trze­bę, by się wy­tłu­ma­czyć. Na­brał bo­wiem na­głej pew­no­ści, że ten nie­zna­jo­my czło­wiek znaj­dzie czas, by go wy­słu­chać, zro­zu­mie całą sy­tu­ację i po kil­ku do­dat­ko­wych py­ta­niach wy­my­śli ja­kieś sen­sow­ne roz­wią­za­nie.
 – Skąd pan po­cho­dzi?
 – Z Ira­nu – od­parł kie­row­ca. Jego uśmiech znik­nął.
 – Co pan zro­bił za­raz po przy­jeź­dzie do Szwe­cji? Gdzie pan za­miesz­kał?
 – W ośrod­ku dla uchodź­ców w Alve­ście. Spę­dzi­łem tam osiem mie­się­cy.
 – Je­stem kimś w ro­dza­ju uchodź­cy, tyl­ko że na od­wrót, ro­zu­mie pan? Je­stem uchodź­cą w moim wła­snym kra­ju.
 – Nie ma pan domu?
 Sven-Arne po­krę­cił gło­wą.
 – Ani ro­dzi­ny?
 – Nie.
 Twarz Irań­czy­ka przy­bra­ła nie­mal bo­le­sny wy­raz.
 – Żad­nej ro­dzi­ny? Musi pan mieć ku­zy­na czy ko­goś ta­kie­go.
 – Mam stry­ja.
 – Gdzie on miesz­ka?
 Pod­miej­ska dziel­ni­ca Eriks­dal w po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych zo­sta­ła wła­ści­wie zrów­na­na z zie­mią. Oszczę­dzo­no je­dy­nie kil­ka do­mów. Sven-Arne Per­s­son miał w tym swój udział. Prze­targ wy­gra­ło przed­się­bior­stwo bu­dow­la­ne An­ders Diös – pa­mię­tał jesz­cze tam­te ne­go­cja­cje. Od­by­wa­ły się w swe­go ro­dza­ju bra­ter­skiej ko­mi­ty­wie mię­dzy re­pre­zen­tan­ta­mi fir­my i gmi­ny Up­psa­la. Wszy­scy oka­zy­wa­li do­bre chę­ci i wza­jem­ne zro­zu­mie­nie.
 Przy­po­mi­nał so­bie też pro­te­sty i roz­biór­kę. Nie­któ­rzy lo­ka­to­rzy od­mó­wi­li opusz­cze­nia bu­dyn­ków. Ko­par­ki roz­po­czę­ły pra­cę, zry­wa­jąc da­chy i bu­rząc ścia­ny, roz­wa­la­jąc be­ton, bu­rząc stu­let­nie szo­py, jak­by to były dom­ki z kart. Szo­py te słu­ży­ły nie­gdyś miesz­kań­com za wy­gód­ki, po­tem zo­sta­ły za­mie­nio­ne w skła­dzi­ki na zbęd­ne ru­pie­cie, a skoń­czy­ły ob­ró­co­ne w bez­ład­ny stos gru­zów.
 W chmu­rze pyłu znik­nę­ła szczy­to­wa ścia­na jed­ne­go z bu­dyn­ków i czy­jeś miesz­ka­nie od­sło­ni­ło swo­je wnę­trze. Sven-Arne stał w po­bli­żu i bacz­nie przy­glą­dał się wi­do­wi­sku. W po­ko­ju wi­sia­ła gi­ta­ra. Pod nią sta­ło łóż­ko. Ca­łość wy­glą­da­ła ni­czym sce­na te­atral­na. Ni­ko­go by nie zdzi­wi­ło, gdy­by na­gle z łóż­ka ktoś się pod­niósł, się­gnął po gi­ta­rę i za­czął grać.
 Kie­dy ko­par­ka za­trzy­ma­ła swo­ją ol­brzy­mią szu­flę, re­por­ter ga­ze­ty „Upsa­la Nya Tid­ning” po­pę­dził ro­bić zdję­cia. Sven-Arne Per­s­son po­spiesz­nie od­szedł.
 A trzy­dzie­ści lat póź­niej zno­wu zna­lazł się na tej uli­cy. Dziel­ni­ca nie na­zy­wa­ła się już Eriks­dal. Tak mó­wi­li na nią tyl­ko sta­rzy miesz­kań­cy Up­psa­li, któ­rzy ce­ni­li so­bie prze­szłość. Te­raz do­mi­no­wa­ły tu sze­re­go­we, jed­no­ro­dzin­ne domy. Sven-Arne po­my­ślał, że ze swo­imi ma­ły­mi po­dwó­recz­ka­mi i wy­so­ki­mi pło­ta­mi przy­po­mi­na­ją ba­ra­ki w ośrod­ku dla uchodź­ców.
 Mi­nę­ła go ma­sze­ru­ją­ca w szy­ku woj­sko­wym grup­ka przed­szko­la­ków. Po Wal­lin­ga­tan prze­je­cha­ła śmie­ciar­ka. Przez chwi­lę w po­wie­trzu uno­sił się kwa­śny za­pach, któ­ry przy­po­mniał mu ka­nał na ty­łach Rus­sell Mar­ket w Ban­ga­lu­rze. Dzie­ci pod­nio­sły krzyk i za­tka­ły nosy.
 Po dro­dze Sven-Arne wy­siadł przy Dwor­cu Głów­nym, wszedł do hali, zna­lazł prze­cho­wal­nię, była w tym sa­mym miej­scu co daw­niej, umie­ścił swój ba­gaż w schow­ku i szyb­ko wró­cił do tak­sów­ki, któ­ra za­wio­zła go na Ring­ga­tan, w po­bli­żu Sver­ker­sko­lan. Po­tem przez go­dzi­nę wę­dro­wał bez celu po są­sied­nich uli­cach, aż wresz­cie – z wiel­kim stra­chem – prze­kro­czył próg domu opie­ki.
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Noc trwa­ła w nie­skoń­czo­ność. Po­cił się. O wpół do trze­ciej wstał i pod­szedł do okna. Nie­bo było czy­ste, roz­gwież­dżo­ne. Kie­dyś, daw­no temu, ko­chał ci­szę nocy. Te­raz po­zo­sta­ła tyl­ko trwo­ga i pust­ka nie­bie­skie­go skle­pie­nia. I ta nie­koń­czą­ca się tę­sk­no­ta.
 W dro­dze do kuch­ni, po­tknąw­szy się o od­ku­rzacz, ru­nął jak dłu­gi na fra­mu­gę drzwi. Pa­lą­cy ból nad skro­nią i w ra­mie­niu, któ­rym ude­rzył o pod­ło­gę, był nie­omal przy­jem­ny.
 – Mu­szę po­sprzą­tać – mruk­nął męż­czy­zna i się ro­ze­śmiał.
 Prze­to­czył się po zim­nej pod­ło­dze na ple­cy i wle­pił wzrok w su­fit. Te­raz już pa­mię­tał, co mu się śni­ło. Przy­szła do nie­go Sro­ka. Od­dech mia­ła nie­świe­ży, ale cia­ło go­rą­ce. Mó­wi­ła coś gwał­tow­nie, nie­mal de­spe­rac­ko, w ja­kimś ob­cym ję­zy­ku. Wie­dział, że to ję­zyk ko­biet i na­wet nie pró­bo­wał zro­zu­mieć jej pa­pla­ni­ny. Za­miast tego przy­glą­dał się ry­som Sro­ki. Po raz pierw­szy za­uwa­żył, że jest pięk­na. Le­ża­ła na nim. Wa­ży­ła tyle co piór­ko. Czy upra­wia­li mi­łość?
 Za­czął gme­rać przy swo­im cie­le i na­tych­miast tward­nie­jąc, we­pchnął dłoń do ka­le­so­nów. Ziąb pod ple­ca­mi zmu­sił go do prze­krę­ce­nia się na bok. Sta­ry szma­cia­ny chod­nik cuch­nął bru­dem. Męż­czy­zna roz­luź­nił kur­czo­wy za­cisk na ge­ni­ta­liach, po­ma­cał ręką drew­nia­ną pod­ło­gę, jak­by pró­bo­wał coś zna­leźć, a po­tem od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał w ku­chen­ne okno. Zza szy­by mru­ga­ły do nie­go gwiaz­dy.
 – Mo­głem być szczę­śli­wy – po­wie­dział gło­śno.
 Szcze­rze mó­wiąc, nie ro­zu­miał, dla­cze­go jego ży­cie przy­bra­ło taki dziw­ny ob­rót. Był po pro­stu nor­mal­nym fa­ce­tem. Ży­cie prze­mknę­ło tak szyb­ko i on, któ­ry eg­zy­sto­wał na jego obrze­żach, zna­lazł się na kra­wę­dzi, bli­ski wy­rzu­ce­nia w prze­strzeń ko­smicz­ną, jak bez­sil­ny to­bo­łek cia­ła, krwi i ko­ści. Daw­niej był w cen­trum, ogrze­wa­ny ludz­ką obec­no­ścią sły­szał śmiech i gło­sy, ale po­wo­li, nie­po­strze­że­nie zo­stał wy­pchnię­ty, i pew­ne­go dnia oka­za­ło się, że jest cał­kiem sam.
 Po­przed­nie­go wie­czo­ru po­szedł się na­pić. Te­raz przy­szła pora za to za­pła­cić; czuł jak­by ima­dło za­ci­ska­ło mu się na czo­le. Cho­ciaż cier­pie­nie go nie opusz­cza­ło, wkrót­ce mu­siał się po­zbie­rać. Wie­dział, że to zro­bi. Po raz ko­lej­ny. I ko­lej­ny.
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Zdo­łał do­trzeć na dru­gie pię­tro, ni­ko­go po dro­dze nie spo­ty­ka­jąc. Kie­dy wszedł do po­ko­ju, Ante sie­dział na brze­gu łóż­ka.
 Sta­ry sły­szał, że bra­ta­nek nad­cho­dzi, co do tego Sven-Arne nie miał wąt­pli­wo­ści. Drzwi były otwar­te, więc mu­siał roz­po­znać go po kro­kach. Słu­chał ich, gdy się zbli­ża­ły albo od­da­la­ły, przez po­nad pół wie­ku. To, że po raz ostat­ni przed dwu­na­sto­ma laty, nie czy­ni­ło żad­nej róż­ni­cy.
 Ante Per­s­son pa­trzał pro­sto przed sie­bie. Jego orli pro­fil wy­glą­dał tak samo jak za­wsze. Lewa ręka le­ża­ła na udzie, ży­la­sta i po­marsz­czo­na, po­zba­wio­na ko­niusz­ków dwóch pal­ców. Zmię­te spodnie – czyż­by te same, któ­re po­ma­gał stry­jo­wi ku­pić na krót­ko przed In­dia­mi? – były po­pla­mio­ne. Jaj­kiem, po­my­ślał Sven-Arne. Sta­ry mu­siał nadal ja­dać zdu­mie­wa­ją­cą ilość ja­jek na mięk­ko.
 Stryj z ca­łych sił sta­rał się nie po­ka­zać, jak bar­dzo jest po­ru­szo­ny, ale zdra­dza­ły go na­pię­te mię­śnie szczę­ki.
 Sven-Arne po­tarł dło­nią twarz. Nerw nad pra­wą brwią drgał kon­wul­syj­nie, co nie zda­rzy­ło się ani razu przez całe dwa­na­ście lat w In­diach.
 Ante po­wo­li ob­ró­cił się i spoj­rzał na nie­go.
 – Je­steś star­szy – po­wie­dział.
 Jego gość ski­nął gło­wą.
 – O dwa­na­ście lat – od­parł szorst­ko. – Cie­bie też to do­ty­czy.
 – No, my­ślę.
 Sven-Arne zro­bił kil­ka kro­ków w stro­nę łóż­ka. Wy­cią­gnął rękę. Ante chwy­cił ją szyb­kim ru­chem i przy­cią­gnął bra­tan­ka do sie­bie. Nadal miał krze­pę.
 – Do­brze, że przy­je­cha­łeś.
 Na­gle Sven-Arne przy­po­mniał so­bie gru­dnio­we po­po­łu­dnie sprzed pół wie­ku, kie­dy ra­zem sie­dzie­li na da­chu obo­ry Ros­ber­ga – on na rę­ka­wi­cach stry­ja, któ­rych po­tem przez nie­uwa­gę za­po­mnie­li – i jak po­ło­żył dłoń na ręce An­te­go. To wte­dy Ante po raz pierw­szy po­waż­nie roz­ma­wiał z nim o Hisz­pa­nii. Sven-Arne są­dził, że pa­mię­ta wszyst­ko, co zo­sta­ło wów­czas po­wie­dzia­ne: most, któ­ry miał wy­le­cieć w po­wie­trze, buł­gar­skie­go gór­ni­ka, Szczot­kę, nio­są­ce się nad da­cha­mi i la­sa­mi okrzy­ki, pew­nie ja­kieś hisz­pań­skie po­zdro­wie­nie albo we­zwa­nie do wal­ki, do opo­ru. A póź­niej kmin­ków­kę, któ­rą pili Ante i Ros­berg, ich roz­mo­wę nie­mal bez słów, cie­płe mle­ko, ślad śmie­tan­ki na szklan­ce, a wresz­cie pre­zent – ame­ry­kań­ski bu­dzik z na­pi­sa­mi „Rep. alarm” i „Long alarm”, i po­zor­nie nie­znisz­czal­nym me­cha­ni­zmem.
 Zu­peł­nie, jak­by wspo­mnie­nia prze­pły­wa­ły przez ich złą­czo­ne pal­ce. Sven-Arne uj­rzał dłoń stry­ja w swo­jej dło­ni. Ręce dwóch Per­s­so­nów, ręce od­gar­nia­ją­ce śnieg, ręce hy­drau­li­ków – ni­czym wzór na bież­ni­ku w domu kul­tu­ry.
 Na­stęp­nie przy­po­mniał so­bie coś cał­kiem in­ne­go i na­tych­miast roz­luź­nił uścisk.
 Ro­zej­rzał się do­oko­ła. Wi­dok in­wa­lidz­kich kul, opar­tych o bi­blio­tecz­kę, wpra­wił go w jesz­cze więk­sze zmie­sza­nie.
 – Nadal masz te kule?
 Ante po­dą­żył za jego spoj­rze­niem, jak­by chciał spraw­dzić, czy jesz­cze tam są, po czym ski­nął gło­wą.
 – A trzy­ma­ją się, trzy­ma­ją – od­parł i Sven-Arne po­chwy­cił błysk daw­ne­go iro­nicz­ne­go uśmie­chu.
 Gdy­by w tym mo­men­cie po­tra­fił cof­nąć wska­zów­ki ze­ga­ra o kil­ka dni, wy­zna­czył­by so­bie za cel wi­zy­tę w go­lar­ni Isma­ela, a po­tem wró­cił do domu.
 Zro­zu­miał, że w cią­gu tych dwu­na­stu lat nic się nie zmie­ni­ło. Sta­ry czło­wiek był taki sam, ta­kie same były jego cho­ro­bli­wa duma i dez­apro­ba­ta Sve­na-Ar­ne­go. Nie, dez­apro­ba­ta to zbyt sła­be okre­śle­nie. Ra­czej od­ra­za.
 – Przy­wio­złem ci pre­zent – po­wie­dział i schy­lił się.
 Chciał mieć to już za sobą. Za­stygł z ręką na pa­czusz­ce, aby… No wła­śnie, aby co? Aby wró­cić do wspo­mnień sprzed lat?
 – Aha – po­wie­dział Ante, si­ląc się na obo­jęt­ność, jed­nak cie­ka­wość ka­za­ła mu śle­dzić ru­chy bra­tan­ka, gdy ten grze­bał w tor­bie.
 – To dro­biazg.
 – Li­czy się tro­ska – od­parł stryj. Sven-Arne rzu­cił mu szyb­kie spoj­rze­nie. Nie po­tra­fił stwier­dzić, czy zo­sta­ło to po­wie­dzia­ne z iro­nią, czy na se­rio.
 Ante wy­cią­gnął rękę i wziął pre­zent, dość sto­sow­nie owi­nię­ty w czer­wo­ny pa­pier. Te­raz Sven-Arne wy­raź­nie wi­dział, że sta­ru­szek jest wzru­szo­ny. Ile cza­su mi­nę­ło, od­kąd ktoś po­da­ro­wał mu co­kol­wiek?, po­my­ślał.
 Nie­zdar­nie gme­ra­jąc przy opa­ko­wa­niu i po­ru­sza­jąc bez­gło­śnie war­ga­mi, Ante zdo­łał wresz­cie ro­ze­drzeć pa­pier. Tek­tu­ro­we pu­deł­ko było kiep­skiej ja­ko­ści. Wiecz­ko omal się nie roz­pa­dło, kie­dy je zdej­mo­wał.
 – Sierp – stwier­dził z tro­chę nie­pew­ną miną.
 Przez dłu­gi czas sie­dział w mil­cze­niu i uważ­nie oglą­dał na­rzę­dzie: ręcz­nie kute ostrze, drew­nia­ny uchwyt.
 – Młot już tu masz – wy­ja­śnił Sven-Arne.
 – Co? Ach, tak, oczy­wi­ście – od­po­wie­dział oszo­ło­mio­ny Ante.
 – Mo­żesz go so­bie po­wie­sić.
 Sta­rzec po­ki­wał gło­wą. Spoj­rze­nie Sve­na-Ar­ne­go prze­śli­zgnę­ło się po ścia­nach. Roz­po­zna­wał wszyst­ko, czym stryj ude­ko­ro­wał po­kój: do­wód uzna­nia od władz hisz­pań­skich, pla­kat z wie­ścią, że Bar­ce­lo­na się nie pod­da­ła, gru­po­we zdję­cie z ja­kie­goś ze­bra­nia par­tyj­ne­go pod ko­niec lat czter­dzie­stych i małą fo­to­gra­fię dom­ku Agnes.
 – To miły pre­zent – oznaj­mił w koń­cu stryj, po czym skru­pu­lat­nie spa­ko­wał sierp do pu­deł­ka. Wy­glą­da­ło, jak­by za­mie­rzał znów za­wi­nąć je w czer­wo­ny pa­pier, ale w koń­cu od­sta­wił pu­deł­ko na pod­ło­gę i prze­su­nął je sto­pą w bok. – Miły – po­wtó­rzył.
 Na­gle Sven-Arne po­czuł się ogrom­nie zmę­czo­ny. Jak­by znu­że­nie dłu­gą po­dró­żą i ocze­ki­wa­niem na tę roz­mo­wę te­raz za­ata­ko­wa­ło go z całą siłą. Przy­cią­gnął so­bie krze­sło i usiadł. Chciał za­gad­nąć An­te­go, o czymś mu opo­wie­dzieć, jed­nak naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go pra­gnął się po­ło­żyć.
 Przyj­rzał się sta­re­mu, któ­ry wy­glą­dał na rów­nie wy­cień­czo­ne­go jak on.
 – Nadal czy­tasz – ode­zwał się w koń­cu.
 Ante pod­niósł wzrok.
 – Wpa­dła do mnie Elsa – po­wie­dział.
 Sven-Arne nie miał ocho­ty do­wia­dy­wać się o stan żony ani słu­chać o jej wi­zy­cie, a jed­nak zmu­sił się, żeby o to za­py­tać.
 – Leży w szpi­ta­lu – od­parł stryj. – Nie­przy­tom­na.
 Jego gość ski­nął gło­wą. Dziw­ne, po­my­ślał, tyl­ko tyle ob­cho­dzi mnie ko­bie­ta, z któ­rą prze­ży­łem tak wie­le lat.
 – Sły­sza­łem, że pi­szesz wspo­mnie­nia.
 Sta­ry przy­tak­nął.
 – O Hisz­pa­nii?
 – Mię­dzy in­ny­mi.
 – A o czym jesz­cze?
 – O wszyst­kim – od­po­wie­dział Ante. – Pa­mię­tasz An­der­sa Berg­ströma?
 Nie pa­mię­tał, ale z miny stry­ja wnio­sko­wał, że mia­ło to coś wspól­ne­go z Hisz­pa­nią.
 – Opo­wia­da­łem ci o nim, wiem, że tak, ale pew­nie za­po­mnia­łeś, pew­nie chcia­łeś za­po­mnieć. To ten związ­ko­wiec, ten, któ­ry na­uczył mnie…
 – Jak ob­słu­gi­wać ka­ra­bin ma­szy­no­wy – do­koń­czył Sven-Arne. – Już so­bie przy­po­mi­nam. O róż­nych lu­dziach mi opo­wia­da­łeś.
 – To był sta­ry ro­syj­ski ce­ka­em. Mie­li­śmy go w szko­le w Al­ba­ce­te. Cięż­ki jak wszy­scy dia­bli. Ma­xim z pierw­szej woj­ny. Te­raz wła­śnie pi­szę o Berg­strömie. Spo­tkał go dziw­ny los.
 – Jak was wszyst­kich.
 Nie chciał od nowa słu­chać tej hi­sto­rii.
 – Berg­ström był do­brym strzel­cem. Na­le­żał do re­zer­wo­wej jed­nost­ki w Te­ru­el i tam za­marzł na śmierć. W Nowy Rok zro­bi­ło się chy­ba ze dwa­dzie­ścia pięć stop­ni mro­zu. Nic o tym nie wie­dzia­łem, bo sta­cjo­no­wa­łem w Mo­rel­li. To się sta­ło, jesz­cze za­nim wró­ci­łem do szpi­ta­la na wy­brze­żu, ale oczy­wi­ście sły­sza­łem, że Berg­ström nie żyje. Mia­łem tam po­ma­rań­cze. Pew­nie chęt­nie by je zjadł. Czę­sto mó­wił o je­dze­niu, zwłasz­cza o po­ma­rań­czach. Ro­zu­miesz, tę­sk­ni­li­śmy za owo­ca­mi. Wca­le nie roz­ma­wia­li­śmy tyle o po­li­ty­ce, jak moż­na by po­my­śleć, tyl­ko głów­nie, co kto by zjadł, co sły­chać w domu albo co pla­nu­je­my ro­bić po­tem. – Rzu­cił bra­tan­ko­wi szyb­kie spoj­rze­nie. – Te­raz zo­sta­ło nas tyl­ko dwóch – po­wie­dział po chwi­li ci­szy.
 Miał na my­śli we­te­ra­nów z Hisz­pa­nii, czy mó­wił o ro­dzi­nie? Sven-Arne uznał, że cho­dzi o Bry­ga­dy Mię­dzy­na­ro­do­we. Wie­dział, że sto­wa­rzy­sze­nie daw­nych ochot­ni­ków re­pu­bli­kań­skich od lat już się kur­czy­ło. Stop­nio­wo uby­wa­ło człon­ków, a po­zo­sta­li byli zbyt sta­rzy, by pod­trzy­my­wać kon­tak­ty. Czy to praw­da, że nie żył już ża­den z nich? Że zo­sta­li tyl­ko stryj i jesz­cze jed­na oso­ba?
 Przez całe lata Sven-Arne to­wa­rzy­szył An­te­mu pod­czas licz­nych ze­brań. Za­wsze wzru­sza­ło go spo­tka­nie z tymi drżą­cy­mi sta­ry­mi ludź­mi, któ­rzy nie­gdyś byli od­waż­ny­mi mło­dzień­ca­mi, a po­tem tak dłu­go pie­lę­gno­wa­li wspo­mnie­nia o swo­jej wal­ce z Fa­lan­gą.
 – Cią­gle jesz­cze ży­jesz tam­tą woj­ną?
 – Bo­isz się, że praw­da wyj­dzie na jaw? Dla­te­go wró­ci­łeś?
 Sven-Arne opu­ścił gło­wę. Usi­ło­wał my­śleć, usi­ło­wał zmu­sić się, by zro­zu­mieć stry­ja, a tym sa­mym może i sa­me­go sie­bie, ale cią­gle tkwił w tym sa­mym punk­cie.
 Tym­cza­sem sta­ry naj­wy­raź­niej wziął się w garść i upar­cie cią­gnął swo­ją opo­wieść o Berg­strömie i jego ce­ka­emie. Apa­tia Sve­na-Ar­ne­go ro­sła. Sło­wa stry­ja zmie­ni­ły się w jed­no­staj­ny szmer.
 – Nie słu­chasz mnie – stwier­dził Ante.
 Sven-Arne otwo­rzył oczy.
 – Je­stem tro­chę zmę­czo­ny – po­wie­dział. – Mam za sobą dłu­gą po­dróż.
 – Je­steś tak samo po­gu­bio­ny jak dwa­na­ście lat temu. Nie ro­zu­miesz, że nie ma wy­bo­ru?
 – Za­wsze jest wy­bór!
 – Spra­wie­dli­wo­ści sta­ło się za­dość – po­wie­dział Ante. – I do­brze o tym wiesz.
 – Two­jej spra­wie­dli­wo­ści.
 – Na­szej.
 Za­raz za­cznie mó­wić o wal­ce klas, po­my­ślał Sven-Arne. O udrę­ce i brze­mie­niu. Jak­by nie dość nam o tym przy­po­mi­na­no.
 – Nie, nie za­mie­rzam mó­wić o wal­ce klas – oznaj­mił Ante i uśmiech­nął się, wi­dząc kon­ster­na­cję na twa­rzy bra­tan­ka.
 Ten sta­ry skur­czy­byk jest nad­zwy­czaj­ny, uznał Sven-Arne. Czy­ta w mo­ich my­ślach.
 – Rzu­ci­łem par­tię – cią­gnął Ante. – Och, daj­że spo­kój, nie rób ta­kiej zdu­mio­nej miny. Pod­da­łem się po sie­dem­dzie­się­ciu la­tach. Na­wet Wę­gry mnie do tego nie prze­ko­na­ły. Nie od­sze­dłem z Se­tem Per­s­so­nem, mimo że mia­łem go za bar­dzo roz­sąd­ne­go czło­wie­ka. Ani z Holm­ber­ga­mi, cho­ciaż wy­da­wa­ło mi się, że Nil­sa znam tak do­brze. Nie od­sze­dłem po Cze­cho­sło­wa­cji. Ani kie­dy ten babsz­tyl zo­stał prze­wod­ni­czą­cą i wszyst­ko zmie­ni­ło się w bab­skie glę­dze­nie. Aż w koń­cu na­de­szła pora.
 Na­gle Sve­no­wi-Ar­ne­mu roz­ja­śni­ło się w gło­wie. Na­wet w naj­dzik­szych fan­ta­zjach nie wy­obra­żał so­bie, że stryj mógł­by po­rzu­cić par­tię, któ­rej był wier­ny przez tyle lat. To praw­da, że z cza­sem się zmie­ni­ła. Daw­niej nie­mal czy­sto ro­bot­ni­cza, te­raz mia­ła człon­ków z pra­wie wszyst­kich grup kla­sy śred­niej i syna pa­sto­ra u ste­ru. Nie­mniej była to par­tia An­te­go Per­s­so­na. Całe jego ży­cie, wszyst­ko, co naj­waż­niej­sze.
 – Dla­cze­go?
 – Uświa­do­mi­łem so­bie, że ła­twiej jest dzia­łać, jak przy­sta­ło na so­cja­li­stę, poza par­tią so­cja­li­stycz­ną niż w jej ra­mach.
 On uwa­ża, że ile jesz­cze bę­dzie żył?, po­my­ślał Sven-Arne. Za­mie­rza „dzia­łać” tu­taj, w domu opie­ki?
 – Ble­fu­jesz.
 – Nie. Dla­cze­go miał­bym to ro­bić? Sam do­sze­dłeś do po­dob­ne­go wnio­sku, praw­da? Ucie­kłeś do In­dii, żeby grze­bać się w zie­mi. I ta pra­ca na­uczy­cie­la, o któ­rej opo­wia­da­łeś. Czy nie ła­twiej być so­cjal­de­mo­kra­tą tam, w ogro­dzie albo w szko­le, niż w par­tii? Żad­nych okól­ni­ków, żad­nych wy­tycz­nych, któ­re ci wy­łusz­cza­ją, co masz my­śleć i ro­bić. Żad­nych na­pu­szo­nych prze­wod­ni­czą­cych, okla­ski­wa­nych za każ­de pierd­nię­cie.
 Sven-Arne nie wie­rzył wła­snym uszom. Czy Ante kie­dy­kol­wiek miał trud­no­ści z przy­sto­so­wa­niem się do par­tyj­nych dy­rek­tyw i gwał­tow­nych zwro­tów?
 – Kto jak kto, ale ty po­wi­nie­neś wie­dzieć, dla­cze­go od­sze­dłem.
 Zno­wu ukrad­kiem pod­peł­zło zmę­cze­nie, któ­re­mu te­raz to­wa­rzy­szył ból gło­wy.
 – To tyl­ko pre­tekst. Ty też uwa­ża­łeś, że cała ta spra­wa śmier­dzi jak cho­le­ra.
 – Może – od­parł bez­sil­nie Sven-Arne.
 Nie chciał da­lej grze­bać się w prze­szło­ści. Może po­wi­nien był opo­wie­dzieć stry­jo­wi swo­je wra­że­nia z In­dii? Ja­kiś drob­ny epi­zod, tro­chę mi­ga­wek z uli­cy albo z Lal Bagh, może coś o ro­dzi­nie Le­ste­ra? Co­kol­wiek, żeby tyl­ko za­jąć my­śli czym in­nym niż cza­sy, kie­dy był po­li­ty­kiem w Up­psa­li.
 – Nie­waż­ne – stwier­dził Ante i z po­mo­cą la­ski dźwi­gnął się na nogi. Za­nim zła­pał rów­no­wa­gę, od pasa w górę prze­bie­gło go drże­nie. – Je­steś tu i to mnie cie­szy.
 Sven-Arne pa­trzył na nie­go z osłu­pie­niem.
 – Tak, cie­szy – cią­gnął stryj. – Przez dwa­na­ście lat nie tra­fi­ła mi się dys­ku­sja.
 – Chcesz po­wie­dzieć, part­ner do dys­ku­sji?
 – Je­ste­śmy tacy sami, ty i ja. Ty trzy­dzie­ści lat młod­szy, ale w pew­nym sen­sie mnie do­go­ni­łeś. Te­raz też mo­żesz się wziąć do pod­su­mo­wa­nia. I nie mu­szę ci tłu­ma­czyć każ­de­go głup­stwa. Z wła­sne­go do­świad­cze­nia wiesz, jak jest. Nie chcę już de­ba­to­wać. Chcę wy­cią­gać wnio­ski. My­ślisz, że nie zda­ję so­bie spra­wy, jak wszy­scy do­oko­ła mnie po­strze­ga­ją?
 Zno­wu opadł na łóż­ko.
 – Masz de­pre­sję?
 – Je­steś je­dy­nym, co mi zo­sta­ło – po­wie­dział Ante.
 Sven-Arne przy­glą­dał mu się. Wia­do­mość o tym, że stryj wy­stą­pił z par­tii, była de­li­kat­nie mó­wiąc sen­sa­cyj­na, ale to za­kra­wa­ło już na praw­dzi­we trzę­sie­nie zie­mi.
 – Je­dy­nym, co ci zo­sta­ło, czy je­dy­nym, któ­ry ci zo­stał?
 Ante zer­k­nął na nie­go nie­pew­nie, po czym na­gle na jego twa­rzy po­ja­wił się uśmiech.
 – Jed­no i dru­gie – od­parł. – Olars wpa­da raz do roku. Na Boże Na­ro­dze­nie! Jak­by Boże Na­ro­dze­nie było czymś wy­jąt­ko­wym. Za każ­dym ra­zem przy­no­si bom­bo­nier­kę. Od­da­ję ją dziew­czę­tom. Olars, on już za­czy­na dzia­dzieć, nie­do­łęż­nie­je… Pa­mię­tasz dach Ros­ber­ga? Ja pa­mię­tam wszyst­ko, to mój naj­więk­szy pro­blem. Lu­dzie zwy­kle prą do przo­du, a ja wciąż wra­cam i cały czas sto­ję w miej­scu.
 Sven-Arne nie prze­sta­wał się dzi­wić. Pod­czas dwu­dzie­stu paru roz­mów te­le­fo­nicz­nych, któ­re od­by­li w cią­gu ostat­nich dwu­na­stu lat – dzwo­nił do stry­ja każ­dej wio­sny i je­sie­ni – sta­ru­szek na­wet się nie za­jąk­nął na te­mat zmia­ny fron­tu. W swo­ich li­stach też o tym nie wspo­mniał.
 – My­śla­łem, że to two­ja moc­na stro­na.
 – Pew­nie tak – przy­znał Ante. – Wi­dzisz – za­ma­szy­stym ru­chem wska­zał książ­ki na pół­ce – wszyst­kie te sło­wa, wszyst­kie te ob­ra­zy to tak, jak­bym mógł wy­cią­gnąć rękę i do­tknąć ma­rzeń. Mam je przed ocza­mi.
 – Może ma­rze­nia były nie­re­ali­stycz­ne?
 Stryj wol­no po­krę­cił gło­wą.
 – Nie – po­wie­dział. – One były zbyt małe. W Hisz­pa­nii ma­rzy­li­śmy o klę­sce fa­szy­zmu, krwa­wej klę­sce. By­li­śmy tacy mło­dzi i, przy­zna­ję, żąd­ni krwi. Ale ma­rzy­li­śmy też o kul­tu­rze. Za­zdro­ści­li­śmy bur­żu­jom wie­dzy, pew­no­ści sie­bie, tego, jak pięk­nie mó­wi­li i jak się no­si­li. Wie­dzie­li­śmy, że coś za tym stoi, coś, cze­go nig­dy nie osią­gnie­my. Ro­zu­miesz, co chcę po­wie­dzieć? Oczy­wi­ście, by­li­śmy dum­ni, ale we­wnątrz gry­zło nas po­czu­cie, że jed­nak je­ste­śmy bie­da­ka­mi, jak by­śmy nie byli tego wszyst­kie­go war­ci. I rzecz ja­sna ma­rzy­li­śmy o ko­bie­tach, na­szych to­wa­rzysz­kach, pięk­nych bo­jow­nicz­kach.
 Ante uśmiech­nął się nie­spo­dzie­wa­nie, naj­wy­raź­niej do swo­ich wspo­mnień. Pod­czas po­by­tu w Hisz­pa­nii za­ko­chał się, kie­dyś na­po­mknął o tym bra­tan­ko­wi, lecz tyl­ko tyle że ona mia­ła na imię Iri­na.
 Sven-Arne chciał po­wie­dzieć coś ład­ne­go i da­ją­ce­go na­dzie­ję, ale – jak wie­le razy przed­tem – sta­ry go uprze­dził.
 – Nic nie mów. Wiem, co po­tra­fisz. Sło­wa, sło­wa i jesz­cze wię­cej słów. Nie wąt­pię, że nadal masz tę umie­jęt­ność. Cie­szę się, że przy­je­cha­łeś, cho­ciaż może na­le­ża­ło tam zo­stać. Tu nie ma ni­cze­go. W In­diach, tak… Tam jest… Wła­ści­wie, jak tam jest?
 – Ty nie mo­głeś się pod­dać. Nie mo­głeś dać się po­ło­żyć na ło­pat­ki.
 – Pró­bo­wa­łem się opie­rać – po­wie­dział Ante. – A te­raz pra­wie wszyst­ko oka­zu­je się po­raż­ką. Tak, w pew­nych spra­wach wy­gra­li­śmy, pierw­szy to przy­znam. Ale osta­tecz­ny re­zul­tat nie przej­dzie po­zy­tyw­nej we­ry­fi­ka­cji. A jesz­cze lu­dzie mó­wią, że gro­zi nam ko­niec świa­ta. Stop­nie­ją po­kry­wy lo­do­we, po­to­pi­my się jak koty. Może to i do­brze. Wszyst­ko po­chło­nie oce­an.
 Umilkł. Sven-Arne przez chwi­lę miał wra­że­nie, że stryj za­raz się roz­pła­cze. Drża­ła mu gór­na war­ga, drga­ły po­wie­ki za­łza­wio­nych, star­czych oczu.
 – Czę­sto my­ślę o ma­łym mia­stecz­ku, któ­re na­zy­wa­ło się For­call. Była nas tam cała pacz­ka – Po­lak, kil­ku Niem­ców i ja. Blom nie, bo miał coś do za­ła­twie­nia, pew­nie cho­dzi­ło o ko­bie­tę. Za­wsze się za nimi uga­niał. Mu­sisz pa­mię­tać, opo­wia­da­łem ci o Blo­mie.
 Sven-Arne po­ki­wał gło­wą. Ga­da­ni­na stry­ja uspo­ka­ja­ła go.
 – Wszyst­ko szło do­brze. Cza­sa­mi prze­la­ty­wał ja­kiś wło­ski sa­mo­lot ob­ser­wa­cyj­ny, ale na zie­mi pa­no­wał spo­kój. Po­lak był lek­ko ran­ny i je­den z Niem­ców po­ma­gał mu za­ło­żyć opa­tru­nek. Sie­dzie­li­śmy i ga­wę­dzi­li­śmy o ży­ciu. By­wa­ją ta­kie chwi­le, kie­dy lu­dzie na­praw­dę zbli­ża­ją się do sie­bie. Pew­nie są­siedz­two po­zy­cji wro­ga tak na nas dzia­ła­ło. Nie mie­li­śmy nic do stra­ce­nia oprócz ży­cia. Wspo­mi­na­łem ci o Iri­nie, tej Serb­ce. Wiesz, tej, któ­ra zo­sta­ła człon­kiem par­la­men­tu, a po­tem na­le­ża­ła do za­ufa­ne­go krę­gu Tity. Wie­rzy­łem, że nig­dy już jej nie zo­ba­czę. Są­dzo­na mi była śmierć w gó­rach. Do­sta­łem ostrze­że­nie, po­dziu­ra­wi­ły mnie odłam­ki gra­na­tu, ale wró­ci­łem. Ko­cha­łem tam­te wio­ski i mia­stecz­ka.
 – Ale prze­cież Iri­nę też – po­wie­dział Sven-Arne. Przy­su­nął się z krze­słem bli­żej do An­te­go, któ­ry tym ra­zem mó­wił ci­cho, nie­mal mam­ro­cząc.
 – Iri­nę też.
 – I wy­bra­łeś hisz­pań­skie wio­ski. I wal­kę.
 Stryj ski­nął gło­wą twier­dzą­co.
 – My­śla­łem, że zno­wu ją spo­tkam, kie­dy po raz dru­gi by­łem ran­ny, ale zo­sta­ła prze­nie­sio­na.
 – Stra­ci­łeś i wio­ski, i ją.
 Ante uniósł gło­wę i po­pa­trzył na bra­tan­ka.
 – Mia­łeś w In­diach ko­bie­tę?
 – Przez chwi­lę – od­parł Sven-Arne. – Po­tem wy­je­cha­ła.
 – Tę­sk­nisz za nią?
 – Cza­sa­mi.
 Sta­ry po raz dru­gi ski­nął gło­wą.
 – Póź­niej mnie schwy­ta­li.
 – A co się sta­ło z Iri­ną?
 – Po upad­ku re­pu­bli­ki ucie­kła ze wszyst­ki­mi do Fran­cji i wy­lą­do­wa­ła w obo­zie. W Bar­ca­rès. Tam spo­tka­ła Hisz­pa­na z Léri­dy, anar­chi­stę, któ­ry wal­czył u boku Dur­ru­tie­go. Po­tem tra­fił do fran­cu­skie­go ru­chu opo­ru, ale wpadł w ręce Niem­ców i umarł w Mau­thau­sen. A Iri­na zdo­ła­ła wró­cić do Ser­bii.
 – Nig­dy nie opo­wia­da­łeś, ja­kim cu­dem to­bie się upie­kło.
 – Nic nad­zwy­czaj­ne­go. Ła­pów­ki. Sie­dzia­łem ra­zem z pew­nym jan­ke­sem z Bry­ga­dy Lin­col­na, tech­ni­kiem od wind z No­we­go Jor­ku. Ży­dem. W re­pu­bli­ce było ich wie­lu. Zdo­ła­li­śmy prze­ku­pić straż­ni­ka i wy­star­czy­ło. Na­sze dro­gi ro­ze­szły się za Wa­len­cją. Ja ru­szy­łem na pół­noc, bo w pew­nej wio­sce mia­łem ukry­te rze­czy.
 – Dzie­cię­ce ry­sun­ki?
 – Mię­dzy in­ny­mi. Pa­mię­tasz?
 – Opo­wia­da­łeś mi, kie­dy by­łem mały. O co to cho­dzi­ło?
 – Bę­dziesz mu­siał o tym po­czy­tać – od­po­wie­dział Ante. – Jed­na pie­lę­gniar­ka z Karl­sta­du… ale nie o tym te­raz chcia­łem mó­wić. Mia­łem ci opo­wie­dzieć jesz­cze o tam­tej chwi­li w For­call. Po­lak tro­chę po­ję­ki­wał. Rana go bo­la­ła, ale to było nic w po­rów­na­niu z tym, co go cze­ka­ło na­stęp­ne­go dnia. Umarł, po­dob­nie jak Niem­cy. Blom wy­trzy­mał jesz­cze ty­dzień, za­nim od­szedł. Po­cho­dził z Häl­sin­gland. Z ca­łej tej gru­py prze­trwa­łem tyl­ko ja.
 Ante pod­niósł na bra­tan­ka wil­got­ne oczy.
 – Ta­kie rze­czy czło­wie­ka drę­czą, ro­zu­miesz.
 Sven-Arne wie­dział o tym od pięć­dzie­się­ciu lat, od tam­te­go zi­mo­we­go po­po­łu­dnia na da­chu.
 – My­ślę o wszyst­kich ich na­dzie­jach. By­li­śmy pro­sty­mi ludź­mi, żad­ny­mi tam wiel­ki­mi gra­cza­mi. Chcie­li­śmy tyl­ko spra­wie­dli­wo­ści. Po­tem, kie­dy za­czę­ło się tyle ga­dać o Sta­li­nie i obo­zach na Sy­be­rii, w co mie­li­śmy wie­rzyć?
 Sven-Arne już wy­cią­gał rękę, żeby po­ło­żyć ją na po­pla­mio­nej no­gaw­ce star­ca, ale w ostat­niej chwi­li ją cof­nął.
 Przez kil­ka mi­nut sie­dzie­li w mil­cze­niu. Z ko­ry­ta­rza do­bie­gał stu­kot kro­ków i ter­kot kó­łek wóz­ka.
 Młod­szy z Per­s­so­nów my­ślał o tym, co wła­śnie usły­szał. O tym, że jego stryj je­dy­nie wal­czył o spra­wie­dli­wość. To samo mógł po­wie­dzieć o so­bie, ale czuł, że to sło­wa zbyt wiel­kie – sło­wa, któ­re nie mia­ły już żad­ne­go po­kry­cia. Było za póź­no, żeby cof­nąć ta­śmę i agi­tu­jąc, za­cząć siać spu­sto­sze­nie. Tam­ten czas mi­nął, i była to po czę­ści tak­że jego wina. Od­pu­ścił swo­je ma­rze­nia, stał się więź­niem wła­snej sy­tu­acji. Czy mógł być te­raz wia­ry­god­ny – on, zbie­gły po­li­tyk? W naj­lep­szym wy­pad­ku wy­śmia­no by go. Ale czy rze­czy­wi­ście? Prze­cież nie zde­frau­do­wał fun­du­szy, nie uciekł z par­tyj­ną szka­tu­łą, nie zo­stał pod­ku­pio­ny przez lob­by­stów ani po­zo­sta­wio­ny na in­trat­nym mię­dzy­na­ro­do­wym sta­no­wi­sku. Spę­dził dwa­na­ście lat, sa­dząc drze­wa, pie­ląc chwa­sty i uprzą­ta­jąc śmie­ci. Czy umiał­by prze­ma­wiać tak jak daw­niej? A może coś się na­praw­dę zmie­ni­ło? Może te­raz lu­dzie byli bar­dziej otwar­ci na dys­ku­sję o spra­wach, któ­re wy­kra­cza­ły poza naj­pil­niej­sze pro­ble­my co­dzien­no­ści? Tak nie­wie­le wie­dział o tym, co dzia­ło się w Szwe­cji przez ostat­nią de­ka­dę.
 Na­gle uświa­do­mił so­bie, że stryj bacz­nie mu się przy­glą­da. Stu­diu­je mnie, po­my­ślał. Żeby to prze­rwać, zno­wu wy­cią­gnął rękę. Ante gwał­tow­nie ją po­chwy­cił.
 – Sie­dzi­my na skra­ju kupy gów­na – po­wie­dział. – Cho­ler­nie trud­na sy­tu­acja, nie uwa­żasz?
 Jego dłoń była ko­ści­sta i zim­na.
 – Cho­ler­nie trud­na – zgo­dził się Sven-Arne.
 – Ta­kich jak ja jest tro­chę w każ­dym po­ko­le­niu, pięć ty­się­cy naj­gor­szych skur­czy­by­ków, i cie­szę się, że na­le­ża­łem do tego gro­na. To mi wy­ry­ją na na­grob­ku. Je­stem od­mień­cem, ale…
 – W In­diach…
 – Co w In­diach?
 W gło­sie An­te­go za­brzmia­ło nie­mal pod­nie­ce­nie, jed­nak Sven-Arne po­trzą­snął gło­wą i cof­nął dłoń.
 – In­nym ra­zem – po­wie­dział, cho­ciaż czuł, że tych „in­nych ra­zów” nie bę­dzie już wie­le.
 W chwi­li, gdy się pod­niósł i roz­pro­sto­wał ze­sztyw­nia­łe po po­dró­ży człon­ki, pod­jął de­cy­zję. Na­gle wy­da­ło mu się, że dro­ga jest pro­sta. Wła­ści­wie tyl­ko jed­na. Nie miał szans zno­wu wcie­lić się w rolę sza­no­wa­ne­go oby­wa­te­la Szwe­cji i Up­psa­li, a po­wrót do In­dii był rów­nież nie do po­my­śle­nia.
 – Na ra­zie – po­wie­dział, pod­no­sząc z pod­ło­gi tor­bę, i w tej sa­mej chwi­li się za­wa­hał. Chciał ob­jąć stry­ja, któ­ry ze zdu­mie­niem ob­ser­wo­wał ten na­gły przy­pływ za­pa­łu.
 A jed­nak Sven-Arne nie po­tra­fił tego uczy­nić. I wca­le nie dla­te­go, że czu­ło­ści nig­dy nie były moc­ną stro­ną ro­dzi­ny Pers­so­nów. Po pro­stu bał się wy­buch­nąć nie­uko­jo­nym pła­czem. Mu­siał twar­do się trzy­mać i pod­jąć wła­sne de­cy­zje.
 – Idziesz już?
 Ski­nął gło­wą.
 – Wró­cisz?
 Nie­na­wi­dził okła­my­wać stry­ja, a w do­dat­ku szło mu to kiep­sko. Ante nie­mal za­wsze po­tra­fił przej­rzeć jego zwo­dy i uni­ki. Ale tym ra­zem wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go, kie­dy bra­ta­nek wy­ja­śnił, że wkrót­ce zno­wu się zo­ba­czą.
 – Po pro­stu mam kil­ka spraw do za­ła­twie­nia – rzu­cił jesz­cze w drzwiach Sven-Arne.
 Opu­ścił dom opie­ki rów­nie nie­po­strze­że­nie, jak do nie­go wszedł.
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To je­den z plu­sów pra­cy w po­li­cji, po­my­śla­ła Ann Lin­dell. Czło­wiek tra­fia w miej­sca, w któ­re nig­dy by nie tra­fił. Po raz pierw­szy w ży­ciu sta­ła opar­ta o od­śnie­żar­kę.
 – Trze­ba być przy­go­to­wa­nym.
 Od­wró­ci­ła się na dźwięk mę­skie­go gło­su.
 – Swo­ją dro­gą, jak to dzia­ła? Nie, nie­waż­ne. Na­praw­dę cho­dzi mi o piły spa­li­no­we. Za­uwa­ży­łam, że ofe­ru­ją pań­stwo i stih­le, i jon­se­re­dy.
 Mło­dziut­ki sprze­daw­ca ski­nął gło­wą. Źle za­czę­łam, uzna­ła Ann, wi­dząc, że przy­brał czuj­ną, de­fen­syw­ną po­sta­wę.
 – Je­stem z po­li­cji. Z pew­no­ścią po­tra­fi mi pan po­móc. Po­dej­rze­wam, że umiał­by pan opo­wie­dzieć nie­mal o wszyst­kim, co ma­cie tu­taj na skła­dzie.
 Ro­ze­śmia­ła się i zo­sta­ła na­gro­dzo­na nie­śmia­łym uśmie­chem.
 – Jak pan się na­zy­wa?
 – Da­niel An­ders­son.
 – Da­nie­lu, chcę pro­sić, żeby pan na to zer­k­nął.
 Wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki zdję­cie w pla­sti­ko­wej ko­per­cie i przy­trzy­ma­ła je w gó­rze. Przed­sta­wia­ło To­bia­sa Fri­ska sprzed roku. Był to po­więk­szo­ny frag­ment gru­po­wej fo­to­gra­fii z przy­ję­cia w Östham­mar. Pra­co­daw­ca zmar­łe­go, Con­ny Ah­lén, któ­ry zro­bił zdję­cie, twier­dził, że Frisk był na nim bar­dzo do sie­bie po­dob­ny.
 – Nie, nie wiem, kto to. Ale może Mar­tin by go roz­po­znał. Pra­cu­je tu tro­chę dłu­żej.
 Prze­szli przez sto­isko i zna­leź­li się w nie­du­żym po­ko­ju na za­ple­czu. Przy biur­ku ślę­czał nad pa­pie­ra­mi męż­czy­zna w śred­nim wie­ku.
 Lin­dell przed­sta­wi­ła się, po czym wy­ja­śni­ła, co ją spro­wa­dza. Męż­czy­zna bez sło­wa wziął zdję­cie i przez chwi­lę uważ­nie się w nie wpa­try­wał.
 – To je­den z na­szych klien­tów – po­wie­dział, zwra­ca­jąc fo­to­gra­fię.
 – Jest pan pe­wien?
 Da­niel znów wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.
 – No do­brze – Też się uśmiech­nę­ła. – Wi­dzę, że tak. Czę­sto jest pan pe­wien, praw­da?
 Mar­tin za­mknął tecz­kę z do­ku­men­ta­mi, po­tarł ręką twarz i po­pa­trzył na po­li­cjant­kę.
 – Sprze­da­łem piły i naj­róż­niej­sze inne na­rzę­dzia po­ło­wie miesz­kań­ców Up­psa­li. Pa­mię­tam twa­rze osiem­dzie­się­ciu pro­cent mo­ich klien­tów.
 – A co z po­zo­sta­ły­mi dwu­dzie­sto­ma pro­cen­ta­mi?
 – Byli u nas tyl­ko raz, więc nie ma po co ich za­pa­mię­ty­wać.
 – Nie­zła pro­por­cja: ośmiu na dzie­się­ciu wra­ca.
 Po­ki­wał gło­wą.
 – Owszem – przy­znał. – Cho­ciaż to nie­wie­le zmie­nia.
 – Zna pan jego na­zwi­sko?
 – Nie, nie pra­cu­je­my w KGB. Ale my­ślę, że fa­cet po­cho­dzi z Ro­sla­gen.
 – Dla­cze­go pan tak są­dzi?
 – Spo­sób mó­wie­nia.
 – Ku­pił u pań­stwa piłę mar­ki Stihl.
 – Ro­zu­miem, sko­ro pani tak twier­dzi. Mamy na­rzę­dzia tej fir­my, więc to praw­do­po­dob­ne.
 – Dla­cze­go ktoś w ogó­le wy­mie­nia ostrze? Chy­ba są dro­gie?
 – Ostrze może się ze­psuć. Ama­to­rzy by­wa­ją nie­uważ­ni. Po­zwa­la­ją, żeby uwię­zło, szar­pią je albo wy­gi­na­ją, więc w koń­cu się wy­krzy­wia.
 – A to był ama­tor?
 – Coś mu się przy­da­rzy­ło? Po­wie­dzia­ła pani „był”.
 Lin­dell wło­ży­ła ko­per­tę ze zdję­ciem do to­reb­ki.
 – To praw­da, on już swo­jej piły nie uży­je. Ale czy był ama­to­rem?
 – Nie wiem – od­parł Mar­tin. – Co się sta­ło?
 – Wy­pa­dek – wy­ja­śni­ła. – Dzię­ku­ję za po­moc.
 – Jaką po­moc?
 No wła­śnie, jaką po­moc, po­my­śla­ła, sto­jąc przed skle­pem. Trze­ci sprze­daw­ca, Tho­mas, mgli­ście przy­po­mi­nał so­bie To­bia­sa Fri­ska, ale nie po­tra­fił po­wie­dzieć, czy ostat­nio go wi­dział.
 Wi­zy­ta w Såma była strza­łem w ciem­no i praw­do­po­dob­nie stra­tą cza­su. Zna­leź­li piłę i to wy­da­wa­ło się naj­waż­niej­sze. Gdzie zo­sta­ła ku­pio­na, nie było ta­kie istot­ne. Usta­le­nie, że je­sie­nią Frisk ku­pił nowe ostrze i łań­cuch, roz­pro­szy­ło­by ostat­nie wąt­pli­wo­ści. Ale z dru­giej stro­ny, za­pew­ne ist­nia­ły dzie­siąt­ki in­nych miejsc, któ­re ofe­ro­wa­ły czę­ści za­mien­ne.
 Już sam po­mysł, że piła mo­gła po­słu­żyć do ćwiar­to­wa­nia zwłok mło­dej ko­bie­ty, przy­pra­wiał Lin­dell o mdło­ści. Przez okno skle­pu wi­dzia­ła cały rząd pił roz­wie­szo­nych na ścia­nie. To były zwy­kłe na­rzę­dzia, nie do użyt­ku jako broń – chy­ba że w hor­ro­rach – a już z pew­no­ścią nie jako broń dla pie­ka­rza gdzieś na wy­brze­żu.
 – I gu­zik to zmie­nia – mruk­nę­ła pod no­sem, po czym za­czę­ła szu­kać nu­me­ru Con­ny’ego Ah­léna.
 Wła­ści­ciel pie­kar­ni ode­brał do­pie­ro po pią­tym sy­gna­le. Spra­wiał wra­że­nie ze­stre­so­wa­ne­go, więc Ann od­pu­ści­ła so­bie grzecz­no­ścio­we fra­ze­sy i od razu prze­szła do rze­czy.
 – Wi­tam! Tu Lin­dell, po­li­cja z Up­psa­li. Mam parę py­tań. Co To­bias Frisk ro­bił ze­szłej je­sie­ni, na prze­ło­mie sierp­nia i wrze­śnia?
 – Pra­co­wał, oczy­wi­ście.
 – Czy za­szła ja­kaś zmia­na w jego ru­ty­no­wych dzia­ła­niach? Może w tym cza­sie za­trud­nił pan ko­goś no­we­go? Nie pa­mię­ta pan cze­goś? Czy Frisk był w in­nym niż zwy­kle na­stro­ju?
 Ah­lén mil­czał przez kil­ka chwil. W tle sły­chać było mu­zy­kę, ja­kieś brzdę­ki i stu­ka­nia.
 – Sko­ro pani o tym wspo­mnia­ła… – od­parł wresz­cie. – To­bias wy­sko­czył na pół­noc, do Nor­r­lan­dii, tro­chę po­węd­ko­wać. Co roku tam jeź­dził, na ty­dzień albo coś koło tego.
 – Kie­dy to było?
 – Na­praw­dę nie pa­mię­tam, ale mogę spraw­dzić, tyl­ko mu­szę iść do biu­ra.
 Z głę­bi do­biegł Ann od­głos kro­ków. Ah­lén coś do ko­goś po­wie­dział, usły­sza­ła sło­wa „bu­łecz­ki do obia­du”. Kie­dy wró­cił do te­le­fo­nu, cięż­ko sa­pał.
 – Nie­sa­mo­wi­te, jak cza­sem wszyst­ko się czło­wie­ko­wi mie­sza.
 – Znam ten ból – po­cie­szy­ła go. – Obie­cu­ję, że to nie po­trwa dłu­go.
 – Ależ to ża­den kło­pot – za­pew­nił uprzej­mie. – Te­raz po­pa­trz­my, pod ko­niec sierp­nia 2004 roku Frisk miał osiem dni urlo­pu. Po­ja­wił się na po­cząt­ku wrze­śnia.
 – W ja­kim hu­mo­rze?
 – Za­wsze z ta­kich wy­jaz­dów wra­cał za­do­wo­lo­ny.
 – Nie wie pan przy­pad­kiem, gdzie do­kład­nie był w Nor­r­lan­dii?
 – Je­śli ist­nie­je miej­sco­wość Sor­se­le, to chy­ba wła­śnie tam. Wy­da­je mi się, że taką na­zwę wy­mie­niał, ale to mo­gło być rok wcze­śniej. W grun­cie rze­czy, nie wsłu­chi­wa­łem się za bar­dzo w te jego węd­kar­skie opo­wie­ści.
 – A nie wspo­mi­nał jesz­cze o czymś? Że ko­goś po­znał albo że przy­da­rzy­ło mu się coś wy­jąt­ko­we­go?
 – Nie, o ile pa­mię­tam, nie. Ale, jak już mó­wi­łem, był za­do­wo­lo­ny.
 Lin­dell o mało nie za­py­ta­ła, czy za­pach Fri­ska zmie­nił się po urlo­pie. Jed­nak ugry­zła się w ję­zyk, po­dzię­ko­wa­ła Ah­léno­wi za in­for­ma­cje i za­koń­czy­ła roz­mo­wę.
 Kie­dy zna­la­zła się z po­wro­tem w ko­mi­sa­ria­cie, ru­szy­ła pro­sto do swe­go po­ko­ju i włą­czy­ła kom­pu­ter. Nie mia­ła zie­lo­ne­go po­ję­cia, gdzie leży Sor­se­le, ale uzna­ła, że na­zwa brzmi cał­kiem nie­źle. Praw­dę mó­wiąc, ta po­dróż na ryby była jak do­tąd je­dy­ną rze­czą, któ­ra czy­ni­ła zmar­łe­go bar­dziej ludz­kim. Jego dom i – we­dle wszel­kich po­zo­rów nie­ist­nie­ją­ce – ży­cie to­wa­rzy­skie nie tyl­ko nie do­star­czy­ły żad­nych wska­zó­wek, ale spra­wia­ły, że To­bias Frisk wy­da­wał się dziw­nie ano­ni­mo­wy.
 Aż wresz­cie zna­la­zła punkt za­cze­pie­nia: węd­kar­skie za­mi­ło­wa­nia i wy­jazd, któ­ry Fri­ska od­mie­nił, o ile mo­gła się opie­rać na osą­dzie i zmy­śle wę­chu Li­sen Mo­rell.
 Po kwa­dran­sie sur­fo­wa­nia w sie­ci Lin­dell zlo­ka­li­zo­wa­ła na ma­pie Sor­se­le, za­po­zna­ła się z miej­sco­wy­mi rze­ka­mi i obo­zo­wi­ska­mi dla węd­ka­rzy, a na­wet do­tar­ła do na­zwi­ska lo­kal­ne­go węd­kar­skie­go kon­sul­tan­ta.
 Za­dzwo­ni­ła do Tor­ste­na Sten­ber­ga i wy­ja­śni­ła, cze­go szu­ka.
 – Ro­zu­miem – od­parł z wa­ha­niem kon­sul­tant. – Wie­le osób przy­jeż­dża do nas na ryby. No i mi­nął już po­nad rok. Cho­dzi­ło o pstrą­ga czy coś in­ne­go?
 – Nie mam po­ję­cia. Wiem tyl­ko, że po­je­chał węd­ko­wać.
 – Łowi na mu­chę?
 Ann nie zna­ła od­po­wie­dzi.
 – Je­śli to troć albo pstrąg, mu­siał przy­je­chać przed po­ło­wą wrze­śnia.
 – Dla­cze­go?
 – Wte­dy koń­czy się se­zon – wy­ja­śnił Sten­berg. – Ale to był praw­do­po­dob­nie li­pień. – Mó­wił te­raz pew­niej, jak­by na­zwy róż­nych ga­tun­ków ryb do­da­ły mu ener­gii. Albo też nie­wie­dza słu­chacz­ki spra­wi­ła, że się roz­ga­dał. 
 – Przy­jem­na ryba – cią­gnął – tyle że wy­ma­ga na­tych­mia­sto­wej kon­sump­cji, bo pra­wie od razu tra­ci smak. Wie pani, że li­pie­nia czuć tro­chę ty­mian­kiem?
 Zre­fe­ro­wał jej też sze­reg pro­po­zy­cji, po­mię­dzy któ­ry­mi mu­siał wy­bie­rać przy­jezd­ny węd­karz. Lin­dell za­pi­sa­ła in­for­ma­cje o rze­kach La­isie i Vin­del, a tak­że o róż­nych moż­li­wo­ściach noc­le­gu dla węd­ka­rzy. W grę wcho­dzi­ły kem­pin­gi, ho­te­le, dom­ki let­nie i schro­ni­ska mło­dzie­żo­we. Mia­ła peł­ne ręce ro­bo­ty, by na­dą­żyć z no­tat­ka­mi za Sten­ber­giem, co uświa­do­mi­ło jej, że usta­le­nie, gdzie za­trzy­mał się To­bias Frisk, pew­nie zaj­mie ład­ną chwi­lę.
 – Może na polu kem­pin­go­wym – po­wie­dział spo­koj­nie kon­sul­tant. – Naj­pierw za­dzwo­nił­bym do nich. Pani mó­wi­ła, że dla kogo pra­cu­je?
 – Je­stem z po­li­cji – od­par­ła za­sko­czo­na.
 – Tyle zro­zu­mia­łem, ale do­kład­niej? Przy­pusz­czam, że nie zaj­mu­je się pani kra­dzie­ża­mi ro­we­rów.
 – Zaj­mu­ję się prze­stęp­stwa­mi z uży­ciem prze­mo­cy.
 – Wła­śnie tak my­śla­łem, że to ja­kaś grub­sza hi­sto­ria. Co on ta­kie­go na­bro­ił, ten pani węd­karz?
 – Do­kład­nie nie wie­my. – Lin­dell nie zdo­ła­ła stłu­mić głę­bo­kie­go wes­tchnie­nia. – Do­pie­ro za­czę­li­śmy śledz­two. Chy­ba wpad­nę do pana na tro­chę i so­bie po­ło­wię. To brzmi re­lak­su­ją­co.
 Sten­berg za­chi­cho­tał.
 – Po­win­na się pani cie­szyć… – prze­rwał w pół sło­wa, więc cze­ka­ła na ciąg dal­szy.
 – My­ślę o pra­cy – do­koń­czył. – Tu, na pół­no­cy, jest go­rzej. Cza­sa­mi po­wi­tał­bym z ra­do­ścią ja­kiś nie­wiel­ki stres. A po­li­cjan­tów nam po­trze­ba. Te­raz mamy tyl­ko dwóch, nie­dłu­go zo­sta­nie­my z jed­nym.
 – W Sor­se­le?
 – Tak. Wie pani, jak duża jest na­sza gmi­na? Lek­ko li­cząc, dwie­ście ki­lo­me­trów dłu­go­ści na pięć­dzie­siąt czy sześć­dzie­siąt sze­ro­ko­ści. I na cały ten te­ren mamy dwóch gli­nia­rzy, Hal­li­na i Lind­gre­na, przy czym ża­den z nich nie jest już mło­dy. Od ostat­nie­go mor­der­stwa mi­nę­ło tu pew­nie z pół wie­ku, a nie­dłu­go nie bę­dzie już kogo za­bić. Ale niech pani za­dzwo­ni na kem­ping. A je­śli ze­chce pani po­węd­ko­wać, pro­szę po pro­stu do nas przy­je­chać.
 Po za­koń­cze­niu roz­mo­wy Lin­delL sie­dzia­ła jesz­cze przez chwi­lę i prze­glą­da­ła za­pi­ski na­ba­zgra­ne w no­te­sie, roz­my­śla­jąc o tym, co po­wie­dział kon­sul­tant. Usi­ło­wa­ła go so­bie wy­obra­zić: głos w te­le­fo­nie, nie­zna­jo­ma oso­ba w tym sa­mym kra­ju, mó­wią­ca tym sa­mym ję­zy­kiem – na­wet je­śli inną jego od­mia­ną. A jed­nak gmi­na Sor­se­le wy­da­wa­ła się jej cał­kiem obca. Po­wie­dzia­ła „troć” i uśmiech­nę­ła się sama do sie­bie. Nie­zna­ne sło­wo od­bi­ło się echem od ścian po­ko­ju. Po­wtó­rzy­ła je zno­wu, tym ra­zem gło­śniej. Brzmia­ło obie­cu­ją­co.
 Sten­berg opo­wie­dział jej o swo­jej gmi­nie, gdzie po­li­cjan­tów dzie­li­ło sie­dem­dzie­siąt ki­lo­me­trów od naj­bliż­sze­go ko­le­gi – zda­je się w Ar­je­plog? – i dwie­ście sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów od wspar­cia, gdy­by któ­re­goś dnia oka­za­ło się po­trzeb­ne. Już nig­dy nie będę na­rze­kać na od­le­gło­ści, po­my­śla­ła. Östham­mar i Bul­tud­den leżą tuż za ro­giem.
 Po­ga­węd­ka z Tor­ste­nem Sten­ber­giem wpły­nę­ła na jej na­strój w dwo­ja­ki spo­sób. Przy­po­mnia­ła, że ist­nia­ło inne ży­cie, wśród in­nych kra­jo­bra­zów, in­nych dźwię­ków, a mimo to zna­jo­me i bli­skie. Gdy­by tyl­ko po nie się­gnę­ła, mia­ła­by tro­cie na co dzień.
 – Cho­ler­ny cy­pel Bul­tud­den – wy­mam­ro­ta­ła, ale to ob­raz za­to­ki na Gräsö wi­dzia­ła ocza­mi wy­obraź­ni.
 Wstęp­ny kon­takt z Sor­se­le ozna­czał mały prze­łom w śledz­twie, co wkrót­ce po­twier­dzi­ły ko­lej­ne in­for­ma­cje. Jako pierw­szy na li­ście praw­do­po­dob­nych noc­le­gów dla przy­jezd­nych ama­to­rów węd­kar­stwa fi­gu­ro­wał miej­sco­wy kem­ping. Mniej wię­cej po dzie­się­ciu sy­gna­łach, kie­dy już za­mie­rza­ła się roz­łą­czyć, ktoś wresz­cie pod­niósł słu­chaw­kę.
 Lin­dell wy­ja­śni­ła, cze­go szu­ka.
 – Z tym po­ra­dzi­my so­bie bez tru­du – oznaj­mił męż­czy­zna, któ­ry ode­brał te­le­fon i przed­sta­wił się jej jako Gösta Ohl­man. – Spraw­dzę w na­szym re­je­strze. Jak pani mó­wi­ła, że ten czło­wiek się na­zy­wa?
 – Jesz­cze nie mó­wi­łam, ale cho­dzi o To­bia­sa Fri­ska.
 – Za­gi­nął?
 – Nie­zu­peł­nie – od­par­ła. – Chcia­łam tyl­ko spraw­dzić, czy…
 – Węd­ka­rze to do­brzy lu­dzie – prze­rwał jej Ohl­man.
 Usły­sza­ła, jak kła­dzie słu­chaw­kę, a po­tem roz­legł się dźwięk kro­ków i ja­kieś gło­sy w tle, może ra­dio. Jak o tej po­rze roku, pod ko­niec grud­nia, wy­glą­dał kem­ping na pół­no­cy Szwe­cji, w Väster­bot­ten? Nig­dy nie do­tar­ła aż tak da­le­ko.
 – Nie spra­wia­ją kło­po­tów – w jej uchu nie­spo­dzie­wa­nie znów za­brzmiał głos Gösty Ohl­ma­na. Mi­nę­ła do­bra chwi­la, za­nim zo­rien­to­wa­ła się, że to dal­szy ciąg wy­wo­du na te­mat węd­ka­rzy. – Jak naj­bar­dziej był tu­taj. Zja­wił się pod ko­niec sierp­nia i wy­je­chał ty­dzień póź­niej. Chy­ba go so­bie przy­po­mi­nam. To fa­cet z wy­brze­ża, praw­da?
 – Tak, z Ro­sla­gen. Dla­cze­go pan go za­pa­mię­tał?
 – Zło­wił li­pie­nia, któ­ry wa­żył pra­wie trzy kilo.
 – A to dużo?
 – Owszem.
 – Pa­mię­ta pan coś jesz­cze?
 Po dru­giej stro­nie za­pa­dło wy­mow­ne mil­cze­nie. Lin­dell nie­mal wi­dzia­ła, jak Ohl­man się waha.
 – Pro­szę się nie czuć…
 – Po­znał tu dziew­czy­nę – po­wie­dział na­gle. – Nie by­li­śmy tym za­chwy­ce­ni.
 – Dziew­czy­nę z Sor­se­le?
 – Nie­zu­peł­nie. Wła­ści­wie na­wet wręcz prze­ciw­nie.
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Gołąb sie­dział na le­wym słup­ku furt­ki. Kie­dy Sven-Arne zbli­żył się do ogro­dze­nia, ptak po­wo­li od­wró­cił łe­bek. Ide­al­nie okrą­głe oczy wpa­try­wa­ły się w przy­by­sza bez wi­docz­ne­go nie­po­ko­ju.
 Sven-Arne uznał to za do­bry znak, ale po chwi­li stra­cił pew­ność. A je­śli stwo­rze­nie było ran­ne i nie po­tra­fi­ło wzbić się w po­wie­trze?
 Uli­ca świe­ci­ła pust­ka­mi. Pod­czas krót­kie­go spa­ce­ru z Nor­by­vägen, gdzie po­le­cił kie­row­cy za­trzy­mać tak­sów­kę i wy­siadł, nie wi­dział ni­ko­go poza grup­ką uczniów gdzieś w od­da­li. Sam się za­sta­na­wiał, skąd ta nie­chęć, żeby prze­je­chać całą dro­gę do koń­ca, ale nie zna­lazł do­bre­go wy­ja­śnie­nia. Może po­trze­bo­wał prze­strze­ni, któ­ra dzie­li­ła­by go od celu na wy­pa­dek, gdy­by w ostat­niej chwi­li zmie­nił zda­nie?
 Przy­sta­nął parę me­trów przed furt­ką. Go­łąb ani drgnął. Sven-Arne moc­niej otu­lił się po­ła­mi kurt­ki.
 – Cze­go ty chcesz? – wy­mam­ro­tał.
 Ptak zro­bił kil­ka ostroż­nych kro­ków wzdłuż ogro­dze­nia. Pers­son ro­zej­rzał się do­oko­ła. Sto­ją­ce rzę­dem małe domy za ni­ski­mi pło­ta­mi lub ży­wo­pło­ta­mi wy­glą­da­ły tak samo jak za­wsze. Przez ostat­nie pięć­dzie­siąt lat uli­ca wła­ści­wie w ogó­le się nie zmie­ni­ła.
 Do tej pory więk­szość pier­wot­nych miesz­kań­ców za­pew­ne już ode­szła, choć może kil­ku prze­trwa­ło mimo upły­wu cza­su. Sven-Arne są­dził, że oko­li­cę za­sie­dla­ły te­raz młod­sze ro­dzi­ny. Nie­wiel­kie bu­dy­necz­ki świet­nie nada­wa­ły się na po­cząt­ko­we lo­kum dla mło­dych par, za­nim jesz­cze po­ja­wią się dzie­ci.
 Oj­ciec Sve­na-Ar­ne­go miał zna­jo­mych, któ­rzy w la­tach czter­dzie­stych też się tu­taj po­bu­do­wa­li. W tam­tych cza­sach re­ali­za­cja ta­kich pro­jek­tów cią­gnę­ła się po kil­ka lat, a so­lid­ni mu­ra­rze i fa­chow­cy z in­nych branż, lu­dzie o ugrun­to­wa­nej po­zy­cji za­wo­do­wej, mo­gli ko­rzy­stać ze swo­ich kwa­li­fi­ka­cji i wspo­ma­gać się na­wza­jem. Jed­ne­go roku ko­pa­no piw­ni­ce i kła­dzio­no fun­da­men­ty. Po­tem wzno­szo­no cały szkie­let, ro­sły ścia­ny, po­ja­wiał się dach, a pod­czas trze­cie­go se­zo­nu dom zwy­kle nada­wał się już do za­miesz­ka­nia.
 Pra­ce trwa­ły wie­czo­ra­mi i w week­en­dy. Kwi­tła wy­mia­na bez­go­tów­ko­wa – je­dy­na moż­li­wość dla ro­bot­ni­ków i rze­mieśl­ni­ków, żeby ze­brać ma­te­ria­ły. Czło­wiek był w sta­nie ku­pić ta­nio albo na­wet w za­mian za prze­wóz do­stać dar­mo bu­du­lec, uży­wa­ne ramy okien­ne czy fu­try­ny, odar­te do czy­sta z gwoź­dzi i sta­rych warstw far­by, go­to­we do po­now­ne­go użyt­ku. Ce­gły mo­gły od­by­wać naj­nie­zwy­klej­sze po­dró­że po mie­ście, by wresz­cie skoń­czyć we wzno­szo­nym sa­mo­dziel­nie bu­dyn­ku. De­ski ze skrzy­nek po cu­krze, skru­pu­lat­nie uwal­nia­ne od wszel­kich me­ta­lo­wych ele­men­tów, wy­ście­ła­ły wnę­trza szop i skła­dzi­ków.
 Wlo­kło się to wszyst­ko la­ta­mi, ale w koń­cu pro­jekt za­mie­niał się w dom, któ­ry dla ro­bot­ni­ka z Eke­by czy bu­dow­lań­ca od Di­ösa ozna­czał szczyt szczę­ścia. Dziel­ni­ca wy­róż­nia­ła się har­mo­nią i wy­czu­ciem pro­por­cji po­mię­dzy za­bu­do­wa­nia­mi a ogród­ka­mi, czy­li tym, cze­go bra­ko­wa­ło sze­re­go­wym seg­men­tom w Eriks­dal, skąd wła­śnie wra­cał po od­wie­dzi­nach u stry­ja.
 Na­gle go­łąb po­de­rwał się z trze­po­tem. Prze­stra­szo­ny Sven-Arne aż się cof­nął o krok. Ptak sze­ro­kim łu­kiem wy­mi­nął wierz­choł­ki ja­bło­ni. Ob­fi­te cien­kie, ster­czą­ce do góry pędy spra­wia­ły, że drzew­ka przy­po­mi­na­ły kępy trzcin. Per­s­son śle­dził lot go­łę­bia, do­pó­ki stwo­rze­nie nie znik­nę­ło mu z oczu.
 Z za­my­śle­nia wy­rwał go do­pie­ro war­kot sil­ni­ka. Sa­mo­chód zwol­nił kil­ka po­se­sji da­lej, po czym skrę­cił w żwi­ro­wa­ny pod­jazd przed bar­dzo ma­łym ga­ra­żem. Kie­row­ca wy­siadł i wy­cią­ga­jąc tor­by wy­ła­do­wa­ne za­ku­pa­mi, pod­dał dziw­ne­go prze­chod­nia cie­kaw­skim oglę­dzi­nom. Sven-Arne uśmiech­nął się i ski­nął gło­wą. Męż­czy­zna trza­snął drzwia­mi auta i wszedł do domu.
 Ulicz­ne la­tar­nie za­mi­go­ta­ły i włą­czy­ły się. Prze­je­chał jesz­cze je­den sa­mo­chód. Sven-Arne wkro­czył po­mię­dzy słup­ki furt­ki i ru­szył ścież­ką w stro­nę fron­to­wych drzwi. Zu­peł­nie jak przed dwu­na­stu laty. Wszyst­ko szło o wie­le ła­twiej, niż są­dził.
 „Ni­klas Öh­man – Jen­ny Hol­gers­son”, wid­nia­ło na ema­lio­wa­nej ta­blicz­ce. Za­miast dzwo­nić, zde­cy­do­wał się użyć ko­łat­ki. W ja­kimś sen­sie pra­gnął, by na jego stu­ka­nie nikt nie za­re­ago­wał.
 A jed­nak drzwi otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie. Męż­czy­zna, któ­ry sta­nął na pro­gu, wpa­try­wał się w go­ścia ze zdu­mie­niem.
 – Cze­go pan chce?
 Bez­po­śred­niość py­ta­nia spra­wi­ła, że Sven-Arne się spe­szył.
 – Ja … tro­chę trud­no mi to wy­tłu­ma­czyć, ale zna­łem czło­wie­ka, któ­ry tu po­przed­nio miesz­kał.
 – Du­fvę?
 Sven-Arne kiw­nął gło­wą.
 – Naj­więk­szy ab­surd, jaki w ży­ciu sły­sza­łem. Sta­ry nie miał przy­ja­ciół.
 – Nie po­wie­dzia­łem, że był moim przy­ja­cie­lem. I dla ści­sło­ści, w za­sa­dzie na­wet żad­nym zna­jo­mym.
 – Pan jest z po­li­cji?
 – Nie. Chcia­łem tyl­ko…
 – Pro­szę wejść. Zim­ne po­wie­trze wie­je do środ­ka.
 Sven-Arne za­wa­hał się. Jesz­cze mógł się wy­co­fać, ale męż­czy­zna nie­mal siłą wcią­gnął go do holu.
 – Piec nam szwan­ku­je, dla­te­go jest taki ziąb. Siądź­my w kuch­ni. Tam bę­dzie cie­plej.
 Ni­klas Öh­man ru­szył przo­dem i za­jął miej­sce przy sto­le. Sven-Arne wszedł za go­spo­da­rzem, jed­nak przy­sta­nął w ku­chen­nych drzwiach i ro­zej­rzał się do­oko­ła. Po­czuł za­pach ryby. Na bla­cie le­ża­ły świe­że wa­rzy­wa.
 – Niech pan sia­da.
 Per­s­son po­słu­chał. Öh­man, któ­ry wy­glą­dał na ja­kieś trzy­dzie­ści pięć do czter­dzie­stu lat, skrzy­wił się, za­ci­ska­jąc war­gi, jak­by chwy­cił go na­gły skurcz bólu.
 – Pew­nie prze­szka­dzam. Wi­dzę, że jest pan w trak­cie szy­ko­wa­nia obia­du – po­wie­dział Sven-Arne. Męż­czy­zna skwi­to­wał jego obiek­cje mach­nię­ciem ręki. – Nie wiem, jak to wy­ra­zić. Nils Du­fva spo­ro zna­czył dla mo­jej ro­dzi­ny. Co pan może o nim po­wie­dzieć?
 – Nie­wie­le. A kim pan wła­ści­wie jest?
 – Mam na imię Sven-Arne, ale ostat­nio z pew­nych wzglę­dów uży­wa­łem imie­nia John. Ka­wał cza­su mnie tu nie było, a te­raz pró­bu­ję ja­koś znów ogar­nąć swo­je ży­cie.
 Öh­man ski­nął gło­wą. Wy­da­wał się au­ten­tycz­nie za­cie­ka­wio­ny. Sven-Arne po­wo­li za­czy­nał go lu­bić. W koń­cu bez za­strze­żeń wpu­ścił nie­zna­jo­me­go czło­wie­ka do kuch­ni.
 – W la­tach trzy­dzie­stych Nils Du­fva prze­by­wał w Hisz­pa­nii.
 – To żad­na no­wość. W kół­ko nas tą Hisz­pa­nią za­nu­dzał – od­parł go­spo­darz.
 – Więc pan go znał?
 – Oczy­wi­ście. Je­ste­śmy z Jen­ny parą już pra­wie dwa­dzie­ścia lat. Po­zna­li­śmy się jesz­cze w szko­le. Jen­ny u sta­re­go sprzą­ta­ła, za­ła­twia­ła mu za­ku­py i tym po­dob­ne. A ja cza­sa­mi po­ma­ga­łem w pra­cach przy domu, z któ­ry­mi Du­fva nie mógł so­bie po­ra­dzić. Dwa czy trzy razy do roku za­pra­szał nas na obiad – albo tu, albo do pubu. Wa­riac­kie im­pre­zy. Przez cały czas ga­dał o naj­róż­niej­szych hi­sto­rycz­nych bzde­tach.
 – Co pań­stwu mó­wił o Hisz­pa­nii?
 – Wal­czył tam. Ale jego opo­wie­ści do­ty­czy­ły głów­nie po­je­dyn­czych zda­rzeń, więc nie je­stem pe­wien, o co cho­dzi­ło, poza tym, że o woj­nę do­mo­wą. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, nie słu­cha­łem zbyt uważ­nie.
 – A nie wy­da­wa­ło się panu dziw­ne, że on się tam w ogó­le zna­lazł i…
 – W przy­pad­ku tego czło­wie­ka nic nie mo­gło być dziw­ne – prze­rwał mu Ni­klas Öh­man. – Był, de­li­kat­nie mó­wiąc, oso­bli­wy. Wie pan, że póź­niej, w cza­sie woj­ny, sie­dział w Niem­czech?
 Sven-Arne przy­tak­nął.
 – Praw­dzi­wy wiel­bi­ciel Hi­tle­ra. Nie­na­wi­dził Ro­sjan i ko­mu­ni­stów. Miał na ich punk­cie bzi­ka.
 – Mój stryj Ante też wal­czył w Hisz­pa­nii.
 – No, pro­szę. Zna­li się z Du­fvą?
 – Ante był ko­mu­ni­stą.
 Öh­man utkwił w swo­im go­ściu py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.
 – Sta­li po prze­ciw­nych stro­nach ba­ry­ka­dy?
 – Szyb­ko pan chwy­ta – skwi­to­wał Sven-Arne. – Mo­gli tam na sie­bie tra­fić, ale tego nie je­stem pe­wien. Wiem tyl­ko, że Nils Du­fva w ja­kiś spo­sób był dla stry­ja waż­ny. Przy­sze­dłem tu, ma­jąc na­dzie­ję, że może do­wiem się cze­goś wię­cej. Sły­sza­łem, że Jen­ny za­miesz­ka­ła w tym domu po śmier­ci star­sze­go pana. Po­my­śla­łem, że może coś wie…
 – Pana stryj umarł?
 – Nie, jesz­cze żyje. Na­wia­sem mó­wiąc, wła­śnie od nie­go wra­cam, ale on nie chce mi nic po­wie­dzieć. W każ­dym ra­zie nie o Du­fvie.
 Ni­klas Öh­man wstał, pod­szedł do ku­chen­ne­go bla­tu i wziął nóż. Sie­ka­jąc coś, co Sven-Arne uznał za fen­ku­ły, za­czął opo­wia­dać, jak od­no­wi­li cały dom. Jen­ny Hol­gers­son po­pa­dła nie­mal w fa­na­tycz­ną ob­se­sję za­cie­ra­nia śla­dów po zmar­łym krew­nia­ku.
 – Na­wet nie chce o nim wspo­mi­nać.
 – Ale za­miesz­ka­ła tu?
 – Tra­fi­ła się jej oka­zja. Za­nim sta­ry umarł, przez wie­le lat tu­ła­ła się po wy­na­ję­tych miesz­ka­niach. Odzie­dzi­czyć dom… Z pew­no­ścią pan ro­zu­mie.
 – Więc to ona była spad­ko­bier­czy­nią Du­fvy? Dużo do­sta­ła?
 Nóż za­stygł w po­wie­trzu.
 – Spo­ro – po­wie­dział Öh­man i pa­ro­ma szyb­ki­mi cię­cia­mi prze­po­ło­wił mar­chew­ki. – Du­fva oka­zał się bo­gat­szy, niż kto­kol­wiek mógł przy­pusz­czać. Nig­dy nie mó­wił o pie­nią­dzach ani…
 – Nie byli so­bie bli­scy?
 – Jen­ny i Du­fva? Nie, wca­le. Ale czu­ła się w obo­wiąz­ku wpa­dać do nie­go, sprzą­tać mu i tak da­lej.
 – I za­pi­sał jej wszyst­ko – stwier­dził Sven-Arne.
 Męż­czy­zna zer­k­nął na nie­go przez ra­mię.
 – Wła­ści­wie, o co panu cho­dzi? My­śla­łem, że chce się pan do­wie­dzieć cze­goś o Du­fvie?
 – Chy­ba sam nie wiem, cze­go chcę. Może tro­chę upo­rząd­ko­wać fak­ty albo zro­zu­mieć stry­ja. Praw­dę mó­wiąc, jest pan pierw­szą oso­bą, z któ­rą po po­wro­cie do Szwe­cji na­praw­dę roz­ma­wiam. Oprócz An­te­go, oczy­wi­ście.
 Do tej pory Ni­klas Öh­man tyl­ko cza­sem zer­kał do tyłu, na swe­go go­ścia, ale te­raz odło­żył nóż, od­wró­cił się i oparł o blat.
 – Dla­cze­go Nils Du­fva jest taki waż­ny?
 – Umarł – od­parł Sven-Arne.
 – Co w pew­nym mo­men­cie cze­ka nas wszyst­kich. Może mi pan wie­rzyć, mam spo­ro do czy­nie­nia z ludz­ki­mi szcząt­ka­mi.
 – Jest pan…?
 – Ar­che­olo­giem – wy­ja­śnił Öh­man. – A Du­fva jest te­raz ster­tą gna­tów w zie­mi. Nie robi mi to żad­nej róż­ni­cy. On na­le­ży do prze­szło­ści. I do­brze, je­śli o mnie cho­dzi.
 – Ma pan coś prze­ciw­ko temu, że­bym szyb­ko ro­zej­rzał się po domu? – za­py­tał na­gle Sven-Arne.
 – Po co miał­by pan to ro­bić?
 – Nie wiem, jak to wy­ja­śnić, ale to po­mo­gło by mi zro­zu­mieć ar­gu­men­ty stry­ja.
 Czuł, jak pło­ną mu po­licz­ki. Może kłam­stwo było szy­te zbyt gru­by­mi nić­mi, żeby Ni­klas Öh­man je prze­łknął?
 – Na­praw­dę nie za­mie­rzam tu wę­szyć, pro­szę się nie oba­wiać. Chciał­bym tyl­ko zo­ba­czyć po­kój, w któ­rym umarł Du­fva. Wie­rzę…
 – Co pan wie o tym mor­der­stwie?
 – Nic – od­parł Sven-Arne. – Wiem tyl­ko, że Du­fva i Ante coś kom­bi­no­wa­li.
 Wró­ci­ła mu odro­bi­na daw­nej pew­no­ści sie­bie, więc wdał się w roz­wle­kłe wy­ja­śnie­nia, któ­re z roz­my­słem for­mu­ło­wał nie­co męt­nie. Czuł, że pre­zen­tu­jąc się jako czło­wiek lek­ko zdez­o­rien­to­wa­ny, po­ma­ga spra­wie. Chciał, żeby Öh­man do­szedł do wnio­sku, że rów­nie do­brze może ze­zwo­lić na krót­ką wy­ciecz­kę po domu, by po­tem ła­twiej po­zbyć się nie­pro­szo­ne­go go­ścia.
 – Musi pan stąd znik­nąć, za­nim wró­ci Jen­ny. Ona chce o tym wszyst­kim za­po­mnieć. Przede wszyst­kim o śmier­ci Du­fvy. To ona zna­la­zła go tu mar­twe­go. Le­żał w po­ko­ju dzien­nym z roz­trza­ska­ną czasz­ką. Przez kil­ka lat cho­dzi­ła na te­ra­pię, żeby się z tym upo­rać i żyć nor­mal­nie. Nadal cza­sa­mi wi­dzę, ja­kie to dla niej trud­ne. Bywa, że na­wet nie po­tra­fi tam wejść. Nig­dy cał­kiem się nie uwol­ni.
 – Czy mógł­bym do­stać mar­chew­kę? Ostat­nio nie­wie­le ja­dłem.
 Ni­klas Öh­man przez chwi­lę wpa­try­wał się w Per­s­so­na, wresz­cie po­krę­cił gło­wą i po­dał mu ob­ra­ną mar­chew.
 – Nie chcę, żeby Jen­ny się zde­ner­wo­wa­ła, to wszyst­ko.
 – It’s okay – po­wie­dział Sven-Arne, nie­świa­do­mie prze­cho­dząc na an­giel­ski, po czym od­gryzł ka­wa­łek mar­chew­ki. – Tyl­ko chwil­kę. Może wte­dy ga­da­ni­na An­te­go na­bie­rze dla mnie więk­sze­go sen­su.
 – Okay – po­wtó­rzył Öh­man. – Po­ka­żę panu. – I za­nim Pers­son zdą­żył pod­nieść się z krze­sła, opu­ścił kuch­nię i pierw­szy po­spie­szył przez ko­ry­tarz.
 We­szli do po­ko­ju, któ­ry są­sia­do­wał bez­po­śred­nio z ho­lem wej­ścio­wym.
 – Pro­szę, to tu. Tu­taj umarł – oznaj­mił go­spo­darz. – Le­żał twa­rzą w dół. Wszyst­ko tu zmie­ni­li­śmy. Po­ma­lo­wa­li­śmy ścia­ny, przy­kle­ili­śmy ta­pe­ty.
 Ume­blo­wa­nie było sto­sun­ko­wo współ­cze­sne. Sven-Arne uświa­do­mił so­bie, że w cza­sach Du­fvy po­kój mu­siał wy­glą­dać cał­ko­wi­cie in­a­czej.
 – Więc tu­taj się spo­tka­li?
 – Nie wiem – od­parł. – Stryj opo­wia­da cza­sem róż­ne dziw­ne rze­czy.
 Po­czuł na so­bie wzrok Öh­ma­na.
 – Czy Jen­ny opła­ku­je Du­fvę?
 – Co pan ma na my­śli?
 – Za­sta­na­wiam się, czy dla­te­go nie chce tu wcho­dzić?
 – Chy­ba pan nie zro­zu­miał. Ona go zna­la­zła i nie był to przy­jem­ny wi­dok.
 Per­s­son ski­nął gło­wą.
 – Dzię­ki za mar­chew­kę – po­wie­dział. – Była pysz­na.
 Wró­cił do holu, wsu­nął sto­py w san­da­ły i zdjął z wie­sza­ka kurt­kę. Ni­klas Öh­man przy­glą­dał mu się, sto­jąc w pro­gu po­ko­ju dzien­ne­go.
 – Po­trze­bu­je pan no­wych bu­tów – stwier­dził.
 – Nie tam, do­kąd się uda­ję. 
 Sven-Arne po­ło­żył rękę na klam­ce drzwi wej­ścio­wych.
 W tym mo­men­cie drzwi otwo­rzy­ły się i sta­nął oko w oko z ja­kąś ko­bie­tą. Od razu do­my­ślił się, że to Jen­ny Hol­gers­son. Była moc­no za­czer­wie­nio­na i zdy­sza­na. Jej po­licz­ki no­si­ły wy­raź­ne śla­dy trą­dzi­ko­wych blizn.
 – Wi­tam pa­nią, Jen­ny.
 Ni­klas sta­nął koło nie­go.
 – Pro­szę wyjść! – szep­nął mu chra­pli­wie do ucha.
 Chwy­cił go­ścia za ra­mię i po­pchnął tak ener­gicz­nie, że ten o mało nie pod­ciął ko­bie­cie nóg.
 Jen­ny zdo­ła­ła prze­śli­zgnąć się mię­dzy fra­mu­gą i Per­s­so­nem, któ­ry jed­nak zdą­żył do­strzec w jej oczach strach.
 – Co tu się dzie­je?
 – Wpro­sił się do środ­ka – wy­ja­śnił jej Öh­man.
 – Wca­le nie – za­pro­te­sto­wał Sven-Arne. – Miło że­śmy so­bie po­ga­wę­dzi­li. I do­sta­łem mar­chew­kę.
 Od­czu­wał dziw­ne unie­sie­nie. Cie­szył się, że mógł przy­najm­niej rzu­cić okiem na krew­niacz­kę Du­fvy, choć przy­pusz­czal­nie nig­dy nie miał z nią za­mie­nić na­wet sło­wa. Jed­nak już samo to, że ją wi­dział, po­zwa­la­ło mu ła­twiej wy­obra­zić so­bie ży­cie i śmierć tego czło­wie­ka.
 – Niech pan stąd idzie!
 Ni­klas Öh­man z hu­kiem za­trza­snął drzwi.
 – Chcę roz­ma­wiać z de­tek­ty­wem z wy­dzia­łu za­bójstw – oznaj­mił, wrę­cza­jąc swój nu­me­rek. Był sześć­dzie­sią­tym ósmym pe­ten­tem.
 Re­cep­cjo­nist­ka wzię­ła nu­me­rek i obej­rza­ła go do­kład­nie, za­nim wrzu­ci­ła do ko­szy­ka na kon­tu­arze.
 – Cze­go spra­wa do­ty­czy?
 Sven-Arne dy­go­tał. Czuł, że twarz robi mu się co­raz go­ręt­sza i za­pew­ne pło­nie ru­mień­cem.
 – To nie­istot­ne.
 Ko­bie­ta przy­glą­da­ła mu się bacz­nie. Zda­wał so­bie spra­wę, że musi przed­sta­wiać god­ny uwa­gi, nie­co­dzien­ny wi­dok: bro­da­ty męż­czy­zna o spra­co­wa­nych dło­niach i skó­rze za­har­to­wa­nej przez słoń­ce i wiatr, w ubra­niu rów­nie nie­od­po­wied­nim, jak wów­czas, kie­dy wy­siadł na Ar­lan­dzie. W do­dat­ku prze­siąk­nię­tym dziw­ną wo­nią – pew­nie cur­ry. Ante wspo­mi­nał coś o zio­łach.
 – Zgła­sza pan prze­stęp­stwo?
 Przy­tak­nął. Bie­rze mnie za al­ko­ho­li­ka, po­my­ślał. Było mu wszyst­ko jed­no.
 – Prze­stęp­stwo – po­wie­dział. – Po­waż­ne prze­stęp­stwo. Na­zy­wam się Sven-Arne Per­s­son – do­dał po paru se­kun­dach, jak gdy­by mia­ło to co­kol­wiek wy­ja­śnić.
 Na­gle od stro­ny wej­ścia roz­le­gły się krzy­ki. Sven-Arne od­wró­cił się. Star­szy czło­wiek w ob­szer­nym, się­ga­ją­cym ko­stek płasz­czu i fu­trza­nej cza­pie, jaką no­si­li star­si pa­no­wie w la­tach sześć­dzie­sią­tych, gwał­tow­nie wy­wi­jał rę­ka­mi.
 Dru­gi, młod­szy męż­czy­zna, za­pew­ne krew­ny, co moż­na było wy­wnio­sko­wać z ich po­do­bień­stwa, usi­ło­wał sta­rusz­ka uspo­ko­ić.
 Ko­bie­ta za kon­tu­arem wes­tchnę­ła. Sven-Arne uśmiech­nął się do niej.
 – Miło, kie­dy coś się dzie­je – stwier­dził i na­tych­miast zdał so­bie spra­wę, że nie była to sto­sow­na re­ak­cja.
 – Więc chce pan roz­ma­wiać z kimś z wy­dzia­łu za­bójstw i zgło­sić po­waż­ne prze­stęp­stwo? To może chwi­lę po­trwać…
 Przy­tak­nąw­szy po raz ko­lej­ny, nie zdo­łał po­skro­mić uśmie­chu, bo chcąc przy­spie­szyć roz­wój wy­da­rzeń, od­ru­cho­wo się­gnął do kie­sze­ni po pie­nią­dze.
 – Chwi­lecz­kę – po­wie­dzia­ła re­cep­cjo­nist­ka i pod­nio­sła słu­chaw­kę.
 Więc zno­wu się ob­ró­cił, żeby po­pa­trzeć na ro­dzin­ną kłót­nię. Był to ist­ny te­atr. Te­raz młod­szy krew­niak wy­glą­dał na wzbu­rzo­ne­go.
 – Pro­szę spo­cząć – roz­legł się głos re­cep­cjo­nist­ki. Nie oglą­da­jąc się na nią, Sven-Arne ru­szył w stro­nę fo­te­la i usiadł, przy­go­to­wa­ny na dłu­gie cze­ka­nie. Ale le­d­wie umo­ścił się wy­god­nie, a już sta­nął przed nim ubra­ny po cy­wil­ne­mu po­li­cjant.
 – Szyb­ciej niż w Ban­ga­lu­rze – mruk­nął Per­s­son i nie bez pew­ne­go tru­du dźwi­gnął się na nogi. Przy­po­mniał so­bie, że przez cały dzień miał w ustach nie­wie­le wię­cej niż jed­ną mar­chew­kę.
 – Słu­cham?
 – Po­wie­dzia­łem, że szyb­ko dzia­ła­cie.
 – Sam­my Nils­son – przed­sta­wił się po­li­cjant i wy­cią­gnął rękę.
 Sven-Arne zro­bił to samo, ale z wa­ha­niem, jak­by na­gle stra­cił pew­ność, że pod­jął wła­ści­wą de­cy­zję. Wy­mam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­le.
 Po­li­cjant naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił od­cze­kać. Wy­czu­wał na­pię­cie roz­mów­cy i chciał dać mu chwi­lę, żeby mógł się po­zbie­rać.
 – Go­tów?
 – Nie je­stem do koń­ca prze­ko­na­ny – od­parł szcze­rze Sven-Arne.
 Wie­dział, że je­śli te­raz pój­dzie za Nils­so­nem w głąb bu­dyn­ku, to ten je­den krok od­mie­ni jego ży­cie w spo­sób bar­dziej ra­dy­kal­ny, niż gdy uciekł do In­dii.
 – Ale my­ślę, że mu­si­my po­roz­ma­wiać – zde­cy­do­wał. – Nie wi­dzę in­ne­go wyj­ścia.
 Sam­my Nils­son ski­nął gło­wą z nie­ta­jo­ną sa­tys­fak­cją. Sven-Arne uświa­do­mił so­bie, że roz­bu­dził jego cie­ka­wość i po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie chciał spra­wić za­wo­du, po­sta­no­wił wszyst­ko mu opo­wie­dzieć.
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Trzy­dzie­ści dwa stop­nie w cie­niu. Ile mu­sia­ło być w słoń­cu, Sune Stolt na­wet nie ośmie­lił się zga­dy­wać. Szedł tak bli­sko ścia­ny bu­dyn­ku, jak tyl­ko mógł, by mak­sy­mal­nie wy­ko­rzy­stać wła­sny cień. Han­del dzia­łał na peł­nych ob­ro­tach, skle­py były otwar­te już od paru go­dzin. Nie­kie­dy Stolt sły­szał, że ktoś mówi po szwedz­ku.
 Lu­bił Kra­bi, po­mi­mo tu­ry­stów. Mia­stecz­ko nie zo­sta­ło tak zde­wa­sto­wa­ne jak wie­le in­nych miejsc. Nadal do pew­ne­go stop­nia pa­no­wa­ła tu nie­na­ru­szo­na taj­ska at­mos­fe­ra. Na­to­miast Phu­ket nie­na­wi­dził. Samo mia­sto jesz­cze nie było ta­kie naj­gor­sze, ale pla­że na pół­no­cy uwa­żał za kosz­mar­ne. Może dla­te­go, że miał szan­se ob­ser­wo­wać głów­nie ciem­ną stro­nę tu­ry­stycz­ne­go biz­ne­su: pro­sty­tu­cję i nar­ko­ty­ki.
 A te­raz po­dą­żał do ko­mi­sa­ria­tu w cen­trum Kra­bi. By­wał tam już wcze­śniej i za­wsze wów­czas spo­ty­kał się z Mr No, jak go na­zy­wa­no. Stolt nie pa­mię­tał jego praw­dzi­we­go na­zwi­ska. Każ­dy wie­dział, kim jest Mr No. Le­gen­da kor­pu­su po­li­cji. Nie­zwy­kle wy­so­ki jak na Taja, zna­ny z twar­dej ręki. Może i był sko­rum­po­wa­ny – krą­ży­ły plot­ki o jego udzia­le w ob­ro­cie nie­ru­cho­mo­ścia­mi na wy­spach na po­łu­dnie od Kra­bi i o me­to­dach, któ­re cza­sem nie grze­szy­ły uczci­wo­ścią – ale do Stol­ta za­wsze od­no­sił się przy­jaź­nie.
 Mr No za­dzwo­nił rano. Stolt nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu na wspo­mnie­nie sa­tys­fak­cji, z jaką Taj oznaj­mił mu, że na­stęp­ne­go dnia po tym, jak w Kra­bi nada­no ko­mu­ni­kat o za­gi­nio­nej ko­bie­cie, zgło­si­ła się do ko­mi­sa­ria­tu pew­na mło­da oso­ba. Przy­szła ra­zem z bra­tem. Tyl­ko tyle mu po­wie­dział. Te­raz Stolt miał usły­szeć wię­cej.
 Wła­śnie za­koń­czył wi­zy­tę w Bang­ko­ku i znaj­do­wał się na lot­ni­sku, ocze­ku­jąc na po­wrót do Phu­ket, gdzie peł­nił służ­bę, gdy ode­brał wia­do­mość. Uda­ło mu się zmie­nić re­zer­wa­cję bi­le­tu i kil­ka go­dzin póź­niej wy­lą­do­wał w Kra­bi.
 Na­tu­ral­nie alarm mógł oka­zać się fał­szy­wy, ale coś w gło­sie Mr No mó­wi­ło Stol­to­wi, że to strzał w dzie­siąt­kę. Mr No lu­bił po­ka­zy­wać, jak wie­le może, a tu miał oka­zję za­pre­zen­to­wać swo­ją ope­ra­tyw­ność.
 Stolt z ulgą wkro­czył w nie­mal ark­tycz­ny chłód kli­ma­ty­zo­wa­ne­go wnę­trza ko­mi­sa­ria­tu. Mr No cze­kał koło re­cep­cji. Przy­wi­ta­li się ser­decz­nie jak zwy­kle. Sune Stolt za­py­tał o zdro­wie żony i dzie­ci. Mr No wy­raź­nie po­chle­bi­ło, że Szwed pa­mię­ta imio­na jego bliź­nia­ków. Na­wia­sem mó­wiąc, tuż przed wej­ściem Stolt spraw­dził je w swo­im no­te­sie.
 Po kil­ku chwi­lach roz­mo­wy go­spo­darz ujął go­ścia pod ra­mię – gest za­re­zer­wo­wa­ny wy­łącz­nie dla lu­dzi Za­cho­du – i po­pro­wa­dził w głąb ko­ry­ta­rza. Za­trzy­ma­li się przed ja­ki­miś drzwia­mi. Mr No je otwo­rzył.
 Po­kój był nagi i pu­sty z wy­jąt­kiem drew­nia­ne­go sto­łu i kil­ku krze­seł. Przy sto­le sie­dzie­li męż­czy­zna i ko­bie­ta. Na wi­dok wcho­dzą­cych oby­dwo­je po­de­rwa­li się z miejsc. Pierw­sze, co Stolt za­uwa­żył, to strach w ich oczach. A po­tem ogar­nę­ło go zdu­mie­nie. Taj­ka, któ­rą miał przed sobą, wy­glą­da­ła iden­tycz­nie jak nie­zna­jo­ma z fo­to­gra­fii.
 Mr No przed­sta­wił go. Stolt ski­nął gło­wą, uśmiech­nął się i po­zdro­wił ko­bie­tę. Na­tych­miast po­pły­nął gwał­tow­ny po­tok słów. Mr No za­cze­kał, aż ko­bie­ta skoń­czy mó­wić. Wresz­cie umil­kła. Gdy Mr No za­czął tłu­ma­czyć jej wy­po­wiedź, sta­ła i wpa­try­wa­ła się w Stol­ta.
 To ona była na tym zdję­ciu. Zo­sta­ło zro­bio­ne dwa lata temu przed re­stau­ra­cją, gdzie nadal pra­co­wa­ła. Sfo­to­gra­fo­wa­ła ją sio­stra, któ­ra wkrót­ce po­tem uda­ła się w po­dróż do Szwe­cji.
 – Dla­cze­go po­je­cha­ła do Szwe­cji?
 Mr No rzu­cił mu spoj­rze­nie wy­ra­ża­ją­ce tyle iry­ta­cji, ile żalu, a ko­bie­ta udzie­li­ła ko­lej­nych dłu­gich wy­ja­śnień. I zno­wu Mr No cier­pli­wie cze­kał, by do­brnę­ła do koń­ca.
 – Mia­ła zbie­rać ja­go­dy w wiel­kich la­sach – pod­su­mo­wał wresz­cie. – Chcia­ła za­ro­bić dużo pie­nię­dzy. Ma­cie tam u sie­bie wiel­kie lasy, praw­da?
 – Tak, mamy – od­parł Stolt. – Jak się na­zy­wa jej sio­stra?
 Użył cza­su te­raź­niej­sze­go, bo prze­cież ko­bie­ta nie wie­dzia­ła, jaki los spo­tkał za­gi­nio­ną.
 – Pra­nee Kaew Pa­ti­ma – po­wie­dział Mr No.
 Go­dzi­nę póź­niej, kie­dy już do­tarł do ho­te­lu, po­czuł, jak ogar­nia go roz­pacz. Do­pó­ki prze­by­wał w ko­mi­sa­ria­cie, po­tra­fił za­cho­wać spo­kój, ale le­żąc na łóż­ku w swo­im po­ko­ju, nę­ka­ny za­wro­ta­mi gło­wy, któ­rych przy­czy­ny ża­den le­karz nie po­tra­fił wy­ja­śnić, ru­nął w bez­den­ną, czar­ną próż­nię. Ostat­nio ta ot­chłań sta­wa­ła się co­raz głęb­sza i roz­le­glej­sza. Drę­czył go wstyd – jako Szwe­da i jako męż­czy­znę. Marks­son po­dał mu wy­star­cza­ją­co dużo in­for­ma­cji, by Sune Stolt mógł wy­wnio­sko­wać, co się zda­rzy­ło. Ta sama sta­ra hi­sto­ria, tyl­ko tym ra­zem z wy­ni­kiem osta­tecz­nym.
 Taj­lan­dia po­zwa­la­ła swo­im mło­dym ko­bie­tom do­świad­czać po­ni­że­nia i śmier­ci. Stolt nie­na­wi­dził Skan­dy­na­wów, Bry­tyj­czy­ków i Niem­ców, sta­rych fa­ce­tów, band roz­wy­drzo­nych dwu­dzie­sto­lat­ków, bla­dych tłu­ścio­chów w śred­nim wie­ku i tych cie­szą­cych się po­wszech­nym uzna­niem, ze zło­ty­mi ki­ja­mi do gol­fa w ba­ga­żu. Wszy­scy oni przy­jeż­dża­li tu­taj dla ciał.
 Więk­szość za­do­wa­la­ła się pie­prze­niem kogo po­pad­nie w sa­lo­nach ma­sa­żu i mrocz­nych po­ko­ikach za kra­ta­mi. Byli tacy, któ­rzy zo­sta­wa­li w tym kra­ju na kil­ka zi­mo­wych mie­się­cy, żeby za­ba­wić się po kró­lew­sku, a jesz­cze inni im­por­to­wa­li smu­kłe jak trzci­ny dziew­czę­ta do ży­cia w Eu­ro­pie bez cie­pła i mi­ło­ści. Oczy­wi­ście zda­rza­ły się wy­jąt­ki. Oczy­wi­ście zda­rza­ły się przy­pad­ki praw­dzi­wych uczuć i tro­ski, ale za­zwy­czaj wszyst­ko spro­wa­dza­ło się do han­dlu cia­ła­mi.
 Te­raz do po­przed­nich mógł do­ło­żyć ko­lej­ne imię: Pra­nee Kaew Pa­ti­ma.
 Jak dłu­go jesz­cze bę­dzie w sta­nie przy­glą­dać się z bli­ska tej nie­do­li? Wie­dział, że je­śli po­zwo­li so­bie na nie­na­wiść, prze­sta­nie być do­brym po­li­cjan­tem. Zer­k­nął na tar­czę ze­gar­ka. Wie­dział, że po­wi­nien wstać, włą­czyć kom­pu­ter i po­wia­do­mić o swo­ich od­kry­ciach Marks­so­na.
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Ann Lin­dell nie mo­gła nic po­ra­dzić, że ma­jąc w pa­mię­ci wy­nio­słą minę Be­atri­ce i opór po­zo­sta­łych ko­le­gów przed za­miesz­cze­niem ogło­sze­nia w Taj­lan­dii, te­raz czu­ła odro­bi­nę trium­fu.
 – Su­per! – wy­krzyk­nę­ła.
 Bos­se Marks­son, któ­ry prze­czy­tał całą wia­do­mość od Stol­ta, był bar­dziej po­wścią­gli­wy.
 – Do­brze, że po­zna­li­śmy jej imię i na­zwi­sko – po­wie­dział. – Ale jak to się wy­ma­wia?
 – Mów­my o niej po pro­stu: Pa­ti­ma. Zi­den­ty­fi­ko­wa­li ją na sto pro­cent? Żad­nych wąt­pli­wo­ści?
 – Żad­nych. Sune jest cał­ko­wi­cie pe­wien, że zdję­cie przed­sta­wia ko­bie­tę, z któ­rą roz­ma­wiał w Kra­bi. Po­szedł na­wet do re­stau­ra­cji, gdzie pra­cu­je. Miej­sco­wa po­li­cja obie­ca­ła mu zdję­cie sio­stry, ma je nam prze­słać, że­by­śmy…
 – …mo­gli spraw­dzić na kem­pin­gu – do­koń­czy­ła Lin­dell.
 Marks­son od­chrząk­nął.
 – Czas się zga­dza – po­wie­dział. – Dziew­czy­na opu­ści­ła Taj­lan­dię na po­cząt­ku sierp­nia ze­szłe­go roku.
 – Do­bra, więc je­ste­śmy o krok bli­żej.
 Lin­dell zda­wa­ła so­bie spra­wę, że śledz­two wy­ha­mo­wa­ło. Mie­li na­zwi­sko ofia­ry, wie­dzie­li o jej kon­tak­tach z To­bia­sem Fri­skiem, mie­li pa­su­ją­ce do sie­bie DNA ze sto­py i ze­bra­nych w domu po­dej­rza­ne­go wło­sów, mie­li piłę – i na tym ko­niec. Byli w sta­nie wy­wnio­sko­wać, że we­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa Frisk za­bił, a po­tem po­ćwiar­to­wał Pa­ti­mę. Jak, dla­cze­go i kie­dy, tego mo­gli się nig­dy nie do­wie­dzieć. Przy­pusz­czal­nie mo­gli też nig­dy nie od­kryć zwłok, któ­rych czę­ścią była od­cię­ta sto­pa. Mor­der­ca za­pew­ne za­ko­pał je albo wrzu­cił do mo­rza.
 Spra­wa zo­sta­ła roz­wią­za­na, lecz po­zo­sta­wi­ła gorz­ki nie­smak. Nie dała im po­czu­cia zwy­kłej sa­tys­fak­cji, co sko­men­to­wał rów­nież Marks­son.
 – Szko­da, że su­kin­syn oka­zał się aż ta­kim su­kin­sy­nem, że pal­nął so­bie w łeb – po­wie­dział.
 – Kon­ty­nu­uje­my?
 – A mo­że­my kon­ty­nu­ować? Prze­słu­cha­li­śmy wszyst­kich, któ­rzy nam przy­szli do gło­wy, są­sia­dów, daw­ną dziew­czy­nę, współ­pra­cow­ni­ków.
 – I co w ich ze­zna­niach jest wspól­ne­go?
 – Prze­ko­na­nie, że To­bias Frisk był ory­gi­na­łem, ale nie kimś, kto mógł ode­brać ży­cie so­bie bądź in­ne­mu czło­wie­ko­wi.
 – A ty co o tym są­dzisz?
 – Że świat jest pe­łen nie­spo­dzia­nek – od­parł.
 – No do­brze – wes­tchnę­ła cięż­ko Lin­dell. – Zo­staw­my to. Mogę jesz­cze po­py­tać na kem­pin­gu. Do­brze by­ło­by uzys­kać po­zy­tyw­ną iden­ty­fi­ka­cję ko­bie­ty, ale po­tem za­my­ka­my spra­wę.
 – Co zro­bi­my ze sto­pą?
 – Na ra­zie ją za­cho­waj – po­wie­dzia­ła po chwi­li za­sta­no­wie­nia. – Chy­ba nie ode­śle­my jej do Taj­lan­dii. To by­ło­by nie w po­rząd­ku.
 – Sto­pa może być lep­sza niż nic. Co my o tym wie­my? Może są ja­kieś re­li­gij­ne wzglę­dy. Mam na my­śli Ta­jów.
 Po te­le­fo­nie na pole kem­pin­go­we w Sor­se­le i uzgod­nie­niu z Göstą Ohl­ma­nem, że wkrót­ce pocz­tą elek­tro­nicz­ną otrzy­ma zdję­cie do iden­ty­fi­ka­cji, Ann Lin­dell opu­ści­ła bu­dy­nek ko­mi­sa­ria­tu. Po­trze­bo­wa­ła ru­chu i odro­bi­ny po­wie­trza, na­wet je­śli po­go­da nie była za­chę­ca­ją­ca. Całe mia­sto spo­wi­ja­ły pa­sma wil­got­nej mgły.
 Po­szła wzdłuż Lu­thag­sle­den na za­chód. Jej ce­lem była cu­kier­nia Sa­voy. Pod­czas szyb­kie­go mar­szu przy­po­mnia­ła so­bie o sta­rusz­ku, stry­ju za­gi­nio­ne­go po­li­ty­ka, miesz­ka­ją­cym kil­ka prze­cznic stąd, więc siłą rze­czy jej my­śli po­wę­dro­wa­ły do Berg­lun­da. Wkrót­ce miał zo­stać wy­pi­sa­ny ze szpi­ta­la, po­tem cze­ka­ło go kil­ka ty­go­dni re­kon­wa­le­scen­cji. Lin­dell za­sta­na­wia­ła się, co bę­dzie da­lej. Wy­obra­że­nie, któ­re mia­ła o Ber­glun­dzie, ule­gło za­sad­ni­czej zmia­nie i to jej się nie po­do­ba­ło. Chcia­ła, by na miej­sce roz­trzę­sio­ne­go, po­sta­rza­łe­go pe­sy­mi­sty po­wró­cił jej daw­ny so­lid­ny ko­le­ga.
 W Sa­voyu było peł­no. Zda­rza­ło się tak co­raz czę­ściej. Zmie­rzy­ła wzro­kiem pół tu­zi­na ma­tek, któ­re – wraz ze swy­mi la­to­ro­śla­mi w wy­so­kich krze­seł­kach albo na ko­la­nach – oku­po­wa­ły dwa sto­li­ki. Po­sie­dze­nie trwa­ło już do­brą chwi­lę. Świad­czy­ły o tym pu­ste fi­li­żan­ki po ka­wie i za­śmie­co­ne bla­ty. Lin­dell uzna­ła, że urzą­dza­nie ze­brań ma­mu­siek w ta­kim miej­scu to bez­czel­ność. Trzy nie­mow­lę­ce wóz­ki sta­ły za­kli­no­wa­ne mię­dzy sto­li­ka­mi i krze­sła­mi. Ja­kiś ma­luch peł­zał po pod­ło­dze, mię­to­sząc w rącz­ce droż­dżo­wą bu­łecz­kę. Inny z wy­so­ko­ści swe­go krze­seł­ka wy­da­wał prze­raź­li­we pi­ski.
 Upły­nę­ło kil­ka mi­nut, ale ża­den z go­ści nie wy­glą­dał, jak­by zbie­rał się do opusz­cze­nia lo­ka­lu – a już zde­cy­do­wa­nie nie mło­de mat­ki.
 Lin­dell wes­tchnę­ła i wy­szła. Wol­nym kro­kiem mi­nę­ła kwia­ciar­nię, po­tem kiosk na rogu i ru­szy­ła przez Ring­ga­tan na wschód z nie­ja­snym uczu­ciem, że nic nie jest tak, jak po­win­no. Nie cho­dzi­ło jej tyl­ko o kiep­ską for­mę Ber­glun­da. To aku­rat mo­gła zro­zu­mieć. Ale Be­atri­ce sta­ła się wy­jąt­ko­wo draż­li­wa, Sam­my zmie­nił się nie do po­zna­nia. Na­wet Ot­tos­son był ja­kiś apa­tycz­ny. Może to nad­cho­dzą­ce świę­ta tak lu­dzi do­ło­wa­ły.
 Nie­ocze­ki­wa­nie za­trzy­ma­ła się przed Kon­su­mem. Pod­czas ca­łe­go śledz­twa na Bul­tud­den mia­ła wra­że­nie, że coś jest nie tak. Do­tych­czas od­bie­ra­ła swo­je wąt­pli­wo­ści jako iry­tu­ją­ce za­kłó­ce­nia w tle. Ale Marks­son wy­ra­żał po­dob­ne obiek­cje. A prze­cież wszyst­ko wy­da­wa­ło się oczy­wi­ste, na­wet je­śli fru­stro­wa­ła ich ilość luź­nych wąt­ków. Więc co ją tak uwie­ra­ło?
 Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, cóż ta­kie­go mo­gło wy­zwo­lić ten na­gły nie­po­kój i po­czu­cie nie­do­koń­cze­nia. Nie do­strze­gła ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go. Wrzesz­czą­ca grup­ka na­sto­lat­ków. Ple­cy star­szej ko­bie­ty z tor­bą na za­ku­py. Ann za­mknę­ła oczy i usi­ło­wa­ła raz jesz­cze po­chwy­cić ulot­ne wra­że­nie. Zda­rza­ło jej się już cze­goś ta­kie­go do­świad­czać: tego pod­peł­za­ją­ce­go ukrad­kiem lęku, któ­ry mie­szał się z pod­nie­ce­niem, a cza­sem, kie­dy ro­sła świa­do­mość bez­pow­rot­nie stra­co­nych szans, za­mie­niał się w kosz­mar i pa­ni­kę. Może to wi­zy­ta w cu­kier­ni wy­wo­ła­ła ten im­puls? Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła w stro­nę lo­ka­lu, od­twa­rza­jąc za­pa­mię­ta­ną sce­nę: mat­ki z dzieć­mi, w ką­cie paru star­szych pa­nów, któ­rych wi­dy­wa­ła nie­zli­czo­ną ilość razy, za­wsze przy tym sa­mym sto­li­ku, kil­ko­ro uczniów pi­ją­cych ga­zo­wa­ne na­po­je. Po­zo­sta­li klien­ci byli dla niej cie­nia­mi.
 Czy to droż­dżo­wa bu­łecz­ka, któ­rą prze­żu­wał tam­ten ma­luch? Frisk pra­co­wał w pie­kar­ni. Albo za­pach? Może to mia­ło zwią­zek z kawą? Pod­czas pierw­szej wi­zy­ty na Bul­tud­den piła kawę z Tor­ste­nem An­ders­so­nem. Czyż­by An­ders­son zro­bił ja­kąś uwa­gę, któ­ra wte­dy nie wy­da­ła się jej dziw­na, a te­raz bu­dzi­ła pod­świa­do­my nie­po­kój? Czy może to Marks­son po­wie­dział coś, kie­dy sie­dzie­li w kuch­ni Fri­ska?
 Ann za­czerp­nę­ła po­wie­trza i pod­ję­ła swo­ją wę­drów­kę te­raz już znacz­nie spo­koj­niej­szym kro­kiem. W my­ślach prze­śle­dzi­ła tra­sę na cy­pel, aż w koń­cu do­tar­ła do cha­ty Li­sen Mo­rell, ale wzdłuż uli­cy nie na­tra­fi­ła na nic fra­pu­ją­ce­go.
 Wy­cią­gnę­ła te­le­fon i za­dzwo­ni­ła do Bos­se­go Marks­so­na.
 – My­ślę, że coś jest nie tak – oznaj­mi­ła z miej­sca.
 – Jak to? – W gło­sie jej współ­pra­cow­ni­ka brzmia­ło zmę­cze­nie.
 – Nie tak ze śledz­twem. Z na­szym to­kiem ro­zu­mo­wa­nia. Coś prze­ga­pi­li­śmy.
 Mil­czał. Bo niby co miał po­wie­dzieć, prze­mknę­ło jej przez gło­wę.
 – Na pew­no znasz to uczu­cie, cza­sem każ­de­go na­cho­dzi.
 Marks­son chrząk­nął. Przy­po­mnia­ła so­bie jego wąt­pli­wo­ści, kie­dy byli na Bul­tud­den. Kwe­stio­no­wał ciąg wy­da­rzeń, cho­ciaż nie po­tra­fił wska­zać nic kon­kret­ne­go, co umoc­ni­ło­by po­czu­cie, że się mylą. Osta­tecz­nie pod­da­li się. Fak­ty wy­da­wa­ły się nie­pod­wa­żal­ne: śla­dy krwi na pile, do­wo­dy obec­no­ści Pa­ti­my w domu Fri­ska, wresz­cie wy­jazd do Sor­se­le.
 – Mu­si­my się spo­tkać – cią­gnę­ła Lin­dell. – Mogę ju­tro przy­je­chać?
 – W ta­kim ra­zie z sa­me­go rana. Po po­łu­dniu wy­bie­ram się do Öre­grund.
 – Będę o wpół do dzie­wią­tej.
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Chcę się przy­znać do po­peł­nie­nia mor­der­stwa.
 Sam­my Nils­son pod­niósł wzrok znad kart­ki, na któ­rej wła­śnie za­pi­sał datę i na­zwi­sko Per­s­so­na, ale po­wstrzy­mał się od uwag.
 – To się zda­rzy­ło wie­le lat temu.
 – Pro­szę da­lej – ode­zwał się po­li­cjant po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia.
 – Za­bi­łem czło­wie­ka je­sie­nią 1993 roku. Na­zy­wał się Nils Du­fva. Mor­der­stwo mia­ło miej­sce w Kungs­gär­det. Po­tem wy­je­cha­łem do In­dii i tam po­zo­sta­łem. To wszyst­ko. Od jak daw­na pra­cu­je pan w Up­psa­li?
 – Pra­wie dwa­dzie­ścia lat.
 – Więc musi pan pa­mię­tać mor­der­stwo Du­fvy.
 Nils­son przy­tak­nął. Pa­mię­tał i to bar­dzo do­brze, cho­ciaż w tam­tych cza­sach jesz­cze pa­tro­lo­wał uli­ce i nie był bez­po­śred­nio zwią­za­ny ze śledz­twem. Spra­wa sta­re­go czło­wie­ka w wóz­ku in­wa­lidz­kim, któ­re­go ktoś bru­tal­nie za­tłukł. Wie­dział tyl­ko, że pro­wa­dził ją Ber­glund. To była jego nie­roz­wią­za­na za­gad­ka. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że po­wi­nien na­tych­miast skon­tak­to­wać się z Ber­glun­dem. Na pew­no spra­wi mu to może nie ra­dość, ale po­wi­nien się ucie­szyć.
 – Może mi pan opo­wie­dzieć, co się sta­ło? Ro­zu­mie pan oczy­wi­ście, że na­gram na­szą roz­mo­wę.
 Sven-Arne ski­nął gło­wą.
 – Był pan zna­jo­mym Du­fvy?
 – Nie, tak bym tego nie okre­ślił.
 – Po pro­stu wszedł pan i za­bił cał­kiem nie­zna­ne­go sta­rusz­ka w jego wła­snym domu?
 – Nie­zu­peł­nie nie­zna­ne­go.
 – Był pan pod wpły­wem środ­ków odu­rza­ją­cych?
 – Nie, by­łem ab­so­lut­nie trzeź­wy.
 Po­li­cjant sie­dział i mil­czał. W ma­gne­to­fo­nie prze­su­wa­ła się ta­śma.
 – Czy mógł­bym do­stać ka­nap­kę albo co­kol­wiek? Od daw­na nie ja­dłem.
 Nils­son na­tych­miast za­dzwo­nił do Al­la­na Fre­driks­so­na z proś­bą, żeby za­mó­wił ter­mos kawy i kil­ka ka­na­pek, a po­tem do­łą­czył do prze­słu­cha­nia.
 – Cho­dzi o spra­wę Du­fvy – do­dał, zer­ka­jąc na Sve­na-Ar­ne­go.
 Per­s­son na­gle wstał i pod­szedł do okna. Sam­my Nils­son roz­łą­czył się i ob­ser­wo­wał go. Fa­cet nie wy­glą­dał na za­bój­cę.
 – Je­dze­nie za­raz bę­dzie, a na ra­zie mo­że­my tro­chę po­ga­wę­dzić. O ile ze­chce pan usiąść.
 – Oczy­wi­ście – od­parł Per­s­son i wró­cił na swo­je krze­sło.
 – W jaki spo­sób do­tarł pan do In­dii?
 – Sa­mo­lo­tem.
 Sam­my Nils­son uśmiech­nął się.
 – Za­ła­twi­łem so­bie nowy pasz­port. Po­mógł mi Ber­til Grön­lund, je­śli go pan pa­mię­ta. Mogę to po­wie­dzieć, bo wiem, że te­raz żad­na kara już go nie do­się­gnie.
 Ber­til Grön­lund, po­wszech­nie zna­ny jako „Gävle-Ber­ra”, był przez wie­le lat sta­łym klien­tem up­psal­skich po­ste­run­ków po­li­cji, głów­nie za spra­wą swo­jej skłon­no­ści do fał­szo­wa­nia cze­ków. Prze­stęp­ca z ga­tun­ku stro­nią­cych od prze­mo­cy, po pro­stu no­to­rycz­ny ło­buz bez szcze­gól­nych suk­ce­sów. Od cza­su do cza­su spę­dzał rok za krat­ka­mi, wy­cho­dził i zno­wu go ła­pa­li, co przyj­mo­wał jako na­tu­ral­ną ko­lej rze­czy. Sam­my Nils­son oso­bi­ście aresz­to­wał Grön­lun­da tyl­ko raz, we wcze­snych la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych. Te­raz go so­bie przy­po­mniał. Chu­dy męż­czy­zna, w śred­nim wie­ku, o nie­śmia­łym spo­so­bie by­cia. Za­wsze bez opo­ru przy­zna­wał się do wszyst­kie­go, o co był oskar­ża­ny.
 – Nie wie­dzia­łem, że nie żyje – po­wie­dział z roz­tar­gnie­niem. – Jak pan go po­znał?
 – By­łem jego ku­ra­to­rem.
 Sam­my par­sk­nął śmie­chem i po­krę­cił gło­wą. Per­s­son wy­czuł, że po­li­cjant uwa­ża jego opo­wieść za co­raz bar­dziej fan­ta­stycz­ną.
 – Miał pan ja­kieś związ­ki z In­dia­mi?
 – Nie, żad­nych. Ale to rów­nie do­bre miej­sce jak każ­de inne. Po­lu­bi­łem je.
 – Więc dla­cze­go pan te­raz wró­cił?
 – Chcia­łem mieć to już za sobą.
 – Mówi pan o Nil­sie Du­fvie?
 Sven-Arne ski­nął gło­wą. W tym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi. Al­lan Fre­driks­son po­sta­wił tacę na sto­le, po czym wy­cią­gnął rękę i przed­sta­wił się Per­s­so­no­wi.
 – Wspa­nia­le – za­sko­czył go swo­im en­tu­zja­zmem prze­słu­chi­wa­ny. – To zna­czy, cie­szę się, że mam do czy­nie­nia z do­świad­czo­ny­mi śled­czy­mi, a nie z parą żół­to­dzio­bów.
 – Bierz­my się do je­dze­nia – po­wie­dział Fre­driks­son. Otwo­rzył ter­mos z nie­rdzew­nej sta­li i na­lał kawy. Na za­kręt­ce wid­nia­ły duże li­te­ry AF.
 – Tu obec­ny Sven-Arne Per­s­son wła­śnie przy­znał się do mor­der­stwa – wy­ja­śnił ko­le­dze Sam­my Nils­son. Oznaj­mił to ta­kim to­nem, że re­we­la­cja za­brzmia­ła cał­kiem pro­za­icz­nie. – Ze­chce pan nam o tym opo­wie­dzieć?
 – Jesz­cze tyl­ko jed­no – wtrą­cił Al­lan Fre­driks­son. – Za­nim za­cznie­my, mu­szę za­py­tać, czy to pan Sven-Arne Per­s­son, rad­ny gmi­ny?
 – We wła­snej oso­bie.
 – Wy­da­wa­ło mi się, że pana roz­po­zna­ję. Ale daw­niej nie no­sił pan bro­dy, praw­da?
 Były po­li­tyk po­czę­sto­wał się ka­nap­ką z szyn­ką, od­gryzł spo­ry kęs i za­nim od­po­wie­dział, prze­żuł go do­kład­nie.
 – Daw­niej by­łem in­nym czło­wie­kiem. Bez bro­dy.
 – Pan jest tym rad­nym, któ­ry znik­nął?
 Sam­my Nils­son ze zdu­mie­niem wpa­try­wał się w Per­s­so­na.
 – Mo­że­my kon­ty­nu­ować? – spy­tał Sven-Arne.
 Po­li­cjant ski­nął gło­wą.
 – Po­wie­dział pan, że za­bił Nil­sa Du­fvę.
 – Ude­rzy­łem go w gło­wę in­wa­lidz­ki­mi ku­la­mi.
 – Ku­la­mi? Miał je w domu?
 Nils­son nie mógł so­bie przy­po­mnieć żad­nych szcze­gó­łów mor­der­stwa poza fak­tem, że Du­fva był nie­peł­no­spraw­ny.
 – Nie, przy­wio­złem je ze sobą, a po­tem za­bra­łem. Na­le­ża­ły do mego stry­ja. Chcia­łem mieć coś do obro­ny. W ra­zie cze­go.
 – Ja­kim sa­mo­cho­dem pan wte­dy jeź­dził?
 – Ciem­no­nie­bie­skim sa­abem.
 – Stryj był z pa­nem? – wszedł im w sło­wo Fre­driks­son.
 – Nie.
 Sam­my Nils­son zde­cy­do­wał się za­ble­fo­wać.
 – We­dług ze­znań świad­ków, wo­zem, któ­ry par­ko­wał przed do­mem Du­fvy, przy­je­cha­ło dwóch męż­czyzn.
 Per­s­son od­gryzł ko­lej­ny kęs ka­nap­ki i prze­lot­nie zer­k­nął na Fre­driks­so­na.
 – Stryj cze­kał w sa­mo­cho­dzie – od­parł w koń­cu. – Z tru­dem się po­ru­szał.
 – Spo­dzie­wał się pan kło­po­tów? – spy­tał Nils­son.
 – Na­praw­dę nie pa­mię­tam. Ale z ja­kie­go in­ne­go po­wo­du brał­bym kule? – Po­pił ka­nap­kę ły­kiem kawy. – Już mi le­piej – do­dał z uśmie­chem.
 – Do­brze pan znał Du­fvę?
 – Nie, nie bar­dzo.
 – To dla­cze­go, u li­cha, pan go za­bił? – nie wy­trzy­mał Fre­driks­son.
 – Bo był zbrod­nia­rzem wo­jen­nym – oznaj­mił spo­koj­nie prze­słu­chi­wa­ny.
 – Pro­szę nam to wy­ja­śnić.
 – Przede wszyst­kim mu­szę chwi­lę od­po­cząć. – Sven-Arne Per­s­son po­chło­nął ka­nap­kę z se­rem i kil­ko­ma szyb­ki­mi ły­ka­mi do­koń­czył kawę. – Nie mają pa­no­wie nic prze­ciw­ko temu? Nie chcę być nie­uprzej­my, ale na­praw­dę je­stem kom­plet­nie wy­czer­pa­ny. Praw­dę mó­wiąc, mam dresz­cze i krę­ci mi się w gło­wie. Po­tem mo­że­my da­lej roz­ma­wiać. Na pew­no jest tu ja­kiś po­ko­ik, gdzie mógł­bym na mo­ment się wy­cią­gnąć. Póź­niej będę do pa­nów dys­po­zy­cji i wszyst­ko wy­ja­śnię.
 – W po­rząd­ku – po­wie­dział Sam­my Nils­son po krót­kiej chwi­li wa­ha­nia. Ofi­cjal­nie za­koń­czył prze­słu­cha­nie i wy­łą­czył ma­gne­to­fon.
 Fre­driks­son za­pro­wa­dził Sve­na-Ar­ne­go do aresz­tu, po czym wró­cił do po­ko­ju Nils­so­na.
 – To ci do­pie­ro – po­wie­dział, sia­da­jąc na krze­śle, któ­re nie­daw­no zwol­nił były rad­ny. – I co mamy o tym my­śleć?
 – Albo fa­cet jest kom­plet­nie stuk­nię­ty, albo prze­ciw­nie: ma ab­so­lut­ną ja­sność, do cze­go zmie­rza – od­parł Sam­my Nils­son.
 – Nie jest stuk­nię­ty.
 – Mógł tam zwa­rio­wać – od­po­wie­dział Nils­son za­my­ślo­ny. – Mógł wy­brać In­die z po­wo­dów du­cho­wych. Mam na my­śli wpływ ja­kie­goś guru albo jo­gi­na, czy ko­goś w tym sty­lu.
 – Trud­no mi w to uwie­rzyć – po­wie­dział Fre­driks­son i po­czę­sto­wał się ka­nap­ką.
 – Po­win­ni­śmy za­wia­do­mić Ber­glun­da. W koń­cu to jego nie­roz­wią­za­ny przy­pa­dek.
 – Za­dzwo­nię do szpi­ta­la.
 – Za­ła­twisz to? Był­bym ci wdzięcz­ny. Daj­my Per­s­so­no­wi po­spać go­dzin­kę czy dwie. Nie wiem, co my­ślisz o prze­rwie w prze­słu­cha­niu, ale on na­praw­dę wy­glą­dał na wy­koń­czo­ne­go. Tym­cza­sem wy­do­sta­nę akta tam­tej spra­wy. I za­wo­łaj tu Lin­dell, że­by­śmy mo­gli ją po­in­for­mo­wać.
 Kie­dy Sam­my za­koń­czył swo­ją re­la­cję, Ann Lin­dell tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą.
 – Wy­so­ce nie­praw­do­po­dob­ne – stwier­dzi­ła. – Nie­daw­no roz­ma­wia­łam z jego stry­jem.
 Męż­czyź­ni pa­trzy­li na nią skon­ster­no­wa­ni.
 – Wie­cie, że przed pa­ro­ma ty­go­dnia­mi żonę Per­s­so­na po­trą­cił sa­mo­chód? Na Lu­thag­sle­den. Bie­dacz­ka nadal leży w śpiącz­ce.
 – Te­raz ty nam mu­sisz po­wie­dzieć, co jest gra­ne. Ber­glund?
 Lin­dell przy­tak­nę­ła i zre­fe­ro­wa­ła im całą hi­sto­rię.
 – I jak to się wszyst­ko ma do sie­bie? – spy­tał Al­lan Fre­driks­son.
 – Od­po­wiedź chwi­lo­wo śpi – od­parł Nils­son.
 – Czyż­by wy­pa­dek jego żony roz­pę­tał całą spra­wę? Dla­te­go Per­s­son po dwu­na­stu la­tach wró­cił do Up­psa­li, żeby ulżyć su­mie­niu? Jaką rolę od­gry­wa w tym wszyst­kim stryj? To ele­ment, któ­ry łą­czy Per­s­so­na z Du­fvą? Co w tym kon­tek­ście ozna­cza „zbrod­niarz wo­jen­ny”? – Py­ta­nia mno­ży­ły się.
 – Od­po­wiedź śpi – po­wtó­rzył z uśmie­chem Nils­son.
 – On ma kule – oznaj­mi­ła na­gle Lin­dell. – Mó­wię o stry­ju. Wi­dzia­łam je w jego po­ko­ju, w domu opie­ki, w Ra­mund.
 Al­lan Fre­driks­son tyl­ko po­krę­cił gło­wą.
 Po krót­kiej dys­ku­sji po­sta­no­wi­li, że prze­słu­cha­nie Sve­na-Ar­ne­go we­zmą na sie­bie Nils­son z Fre­driks­so­nem.
 – Daj­my mu do­dat­ko­wą go­dzi­nę snu, za­nim za­cznie ze­zna­wać – za­pro­po­no­wał Sam­my. – Póź­niej bę­dzie mógł so­bie wszyst­ko jesz­cze raz prze­my­śleć i zo­ba­czy­my, czy ju­tro nadal bę­dzie ob­sta­wał przy swo­jej wer­sji. A po­tem trze­ba od­wie­dzić tego stry­ja. Może byś nam w tym po­mo­gła, sko­ro go znasz?
 – Wcze­snym ran­kiem mu­szę wy­sko­czyć do Östham­mar – od­par­ła Lin­dell. – Ale mogę wpaść do star­sze­go pana po po­łu­dniu.
 Opo­wie­dzia­ła im o do­nie­sie­niach Stol­ta z Taj­lan­dii. W świe­tle nie­ocze­ki­wa­nych wy­znań Per­s­so­na suk­ces z iden­ty­fi­ka­cją Taj­ki tro­chę przy­bladł. Nie wy­glą­da­ło, żeby ko­le­dzy byli pod szcze­gól­nym wra­że­niem. Ich uwa­gę cał­ko­wi­cie po­chło­nę­li Sven-Arne Per­s­son i za­mor­do­wa­ny Nils Du­fva.
 – Dzwo­ni­li­ście do Ber­glun­da? – spy­ta­ła Lin­dell.
 – Ju­tro ma się zja­wić – po­wie­dział Al­lan Fre­driks­son.
 – Jak to przy­jął?
 – Mó­wił głów­nie o mo­ty­wie. Ucze­pił się tego „zbrod­nia­rza wo­jen­ne­go”. Twier­dzi, że da­wa­łeś mu cynk, że Du­fva był na­zi­stą.
 – Ja?! – wy­krzyk­nął Nils­son, wy­raź­nie skon­ster­no­wa­ny.
 – Po­ka­za­łeś mu ja­kąś książ­kę.
 – Fak­tycz­nie. Cho­le­ra. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam. To była pra­ca o szwedz­kich na­zi­stach. Na­zwi­sko Du­fvy fi­gu­ro­wa­ło w swe­go ro­dza­ju re­je­strze.
 – Na­zi­ści – po­wie­dzia­ła z na­my­słem Ann Lin­dell i przed oczy­ma sta­nął jej ob­raz bi­blio­tecz­ki An­te­go Per­s­so­na. – Je­śli on był na­zi­stą, to Ante Per­s­son naj­praw­do­po­dob­niej jest ko­mu­ni­stą.
 – A jego bra­ta­nek so­cja­li­stą – do­dał Al­lan Fre­driks­son.
 – Te­raz trze­ba jesz­cze skądś wy­trza­snąć człon­ka par­tii li­be­ra­łów***** i bę­dzie­my mieć kom­plet – uśmiech­nął się sze­ro­ko Nils­son.
 – Mu­szę je­chać ode­brać Eri­ka – oznaj­mi­ła Lin­dell, wsta­jąc. – Po­wo­dze­nia.
 Obu­dził się na­gle, usiadł oszo­ło­mio­ny i w pierw­szej chwi­li nie mógł so­bie przy­po­mnieć, gdzie się znaj­du­je. Śnił mu się Le­ster. I sa­dze­nie drzew w Lal Bagh.
 Sven-Arne Per­s­son prze­tarł oczy.
 I wte­dy ogar­nę­ło go prze­ra­że­nie. Wpa­try­wał się w bure, po­zba­wio­ne okien ścia­ny z przy­twier­dzo­ną umy­wal­ką i se­de­sem. Po chwi­li od­su­nął koc i spu­ścił nogi za kra­wędź łóż­ka. Cela mia­ła kil­ka me­trów kwa­dra­to­wych. So­lid­ne drzwi były wy­po­sa­żo­ne w wi­zjer.
 Sven-Arne opadł z po­wro­tem na po­sła­nie i sku­lił się, pod­cią­ga­jąc ko­la­na.
 Le­żał w tej po­zy­cji, kie­dy do­biegł go od­głos prze­krę­ca­ne­go w zam­ku klu­cza. Drzwi otwo­rzy­ły się. Za­ci­snął po­wie­ki. Umie­ram, po­my­ślał. Wy­obra­ził so­bie, że wpad­ną do celi i bez sło­wa za­czną go okła­dać bam­bu­so­wy­mi ki­ja­mi, a po­tem wy­wlo­ką na po­dwó­rze, by da­lej bić. Wie­dział, że to nie­do­rzecz­ność – już nie był w In­diach – a jed­nak szy­ko­wał się na pierw­sze cio­sy.
 – Już pora – usły­szał mę­ski głos i otwo­rzył oczy.
 W drzwiach stał Sam­my Nils­son. Uśmie­chał się.
 – Do­brze się panu spa­ło?
 Za­py­ta­ny ski­nął gło­wą, wstał, ze­brał z pod­ło­gi koc i za­czął go skła­dać. Nils­son cze­kał.
 – Tak, spa­łem. Ja …
 Sven-Arne prze­rwał, nie koń­cząc zda­nia. Bar­dzo sta­ran­nie umie­ścił koc w no­gach po­lo­we­go łóż­ka i do­pie­ro wów­czas spoj­rzał na po­li­cjan­ta.
 – Bę­dzie­my da­lej roz­ma­wiać?
 Sam­my Nils­son przy­tak­nął.
 Prze­słu­cha­nie trwa­ło dwie go­dzi­ny. Za­czę­ło się od roz­mo­wy o In­diach. Per­s­son zda­wał so­bie spra­wę, że cho­dzi­ło o to, żeby się roz­luź­nił, więc skwa­pli­wie opo­wia­dał o ogro­dzie bo­ta­nicz­nym i ży­ciu w Ban­ga­lu­rze. Ale wkrót­ce po­li­cjan­ci prze­szli do wy­da­rzeń tam­te­go je­sien­ne­go dnia w 1993 roku. Po raz ko­lej­ny Sven-Arne zmu­szo­ny był brnąć przez se­kwen­cję wy­pad­ków. Od­po­wia­dał na py­ta­nia męt­nie, mo­no­sy­la­ba­mi. Nils­son i Fre­driks­son drą­ży­li te­mat, chcąc uzy­skać ja­śniej­szy ob­raz.
 – Jak pan wszedł do domu?
 – Drzwi nie były za­mknię­te.
 – Sko­ro nie znał pan Du­fvy, skąd pan wie­dział, gdzie miesz­ka?
 – Zna­la­złem ad­res w książ­ce te­le­fo­nicz­nej.
 – Jak wy­glą­dał sa­lon?
 – Nie pa­mię­tam.
 – Ni­cze­go?
 – Ni­cze­go. No, może coś. Me­ble były ciem­ne, stół, coś w ro­dza­ju biur­ka… Po­tkną­łem się o dy­wan, tak mi się zda­je… Tam­te­go dnia moc­no wia­ło, wiem, że pod oknem ro­sło drze­wo, któ­re… no, ro­zu­mie­ją pa­no­wie, ga­łę­zie się po­ru­sza­ły. Praw­dę mó­wiąc, nie bar­dzo mogę so­bie przy­po­mnieć. Wszyst­ko dzia­ło się tak szyb­ko.
 Sam­my Nils­son przy­glą­dał mu się ba­daw­czo.
 – Chce pan, że­by­śmy uwie­rzy­li, że po­wszech­nie sza­no­wa­ny rad­ny wdzie­ra się do nie­zna­ne­go so­bie star­ca i bru­tal­nie go za­bi­ja? – po­wie­dział wresz­cie.
 W cią­gu ca­łe­go prze­słu­cha­nia Sven-Arne sie­dział po­chy­lo­ny nad sto­łem, od cza­su do cza­su wy­pi­jał łyk kawy – na­wet kie­dy już cał­kiem wy­sty­gła – i tyl­ko z rzad­ka spo­glą­dał na Nils­so­na. Jed­nak te­raz pod­niósł gło­wę i spoj­rzał po­li­cjan­to­wi pro­sto w oczy.
 – Tam­ten czło­wiek… – za­czął. Urwał, mil­czał chwi­lę, a po­tem mó­wił da­lej, już znacz­nie ostrzej­szym to­nem, jak gdy­by na chwi­lę obu­dził się w nim daw­ny po­li­tyk. – To była nędz­na kre­atu­ra. Ni­cze­go nie ża­łu­ję. Cho­ciaż owszem, jed­nej rze­czy. Po­wi­nie­nem był pójść pro­sto na po­li­cję. Wte­dy, dwa­na­ście lat temu.
 – A za­miast tego pan wy­je­chał? – za­uwa­żył Al­lan.
 – Wy­je­cha­łem.
 – Dla­cze­go?
 Po tym pro­stym py­ta­niu na­stą­pi­ło kil­ka mi­nut ci­szy. Prze­słu­chu­ją­cy na­uczy­li się już nie po­pę­dzać Per­s­so­na.
 – Chy­ba by­łem zbyt wiel­kim tchó­rzem – od­parł wresz­cie. – Za­bra­kło mi od­wa­gi. My­śla­łem o El­sie, ile wsty­du bę­dzie mu­sia­ła się na­jeść. Nie mó­wię, że mię­dzy nami do­brze się ukła­da­ło, ale nadal była moją żoną. I my­śla­łem o par­tii. By­łem jed­nym z jej czo­ło­wych dzia­ła­czy. To by jej za­szko­dzi­ło. No i o so­bie. Że nie znio­sę za­mknię­cia.
 – A te­raz Elsa leży w śpiącz­ce w szpi­ta­lu aka­de­mic­kim, więc spra­wa jest już dla niej bez zna­cze­nia. To pan ma na my­śli? Do­wie­dział się pan o wy­pad­ku przed po­wro­tem do kra­ju?
 Sven-Arne ski­nął gło­wą.
 – I to pana skło­ni­ło do przy­jaz­du?
 – Tak.
 – Ale nie pró­bo­wał pan jej od­wie­dzić?
 – Nie.
 – A za­mie­rza pan?
 – Nie. Mię­dzy nami wszyst­ko skoń­czo­ne. Nasz zwią­zek roz­padł się wie­le lat temu.
 – Nie czu­je pan już lęku przed wię­zie­niem?
 – Ze­sta­rza­łem się – od­parł z pro­sto­tą Sven-Arne. – Nie tak wie­le mi już zo­sta­ło. Ja­koś to wy­trzy­mam. Do­sta­nę jesz­cze tro­chę kawy?
 Al­lan Fre­driks­son wstał i wy­szedł z po­ko­ju, a Sam­my Nils­son prze­łą­czył ma­gne­to­fon na pau­zę.
 Sven-Arne głę­bo­ko za­czerp­nął po­wie­trza i za­mknął oczy. Okła­mał ich. W rze­czy­wi­sto­ści bał się za­mknię­cia. Kie­dy po­że­gnał się z An­tem, wy­obra­ził so­bie karę wię­zie­nia, któ­ra po­zwa­la­ła­by mu spę­dzać czas na pie­le­niu grzą­dek gdzieś w ja­kimś za­kła­dzie na pro­win­cji, na do­glą­da­niu klom­bów i gra­bie­niu li­ści pod go­łym nie­bem. Wie­dział, że to my­śle­nie ży­cze­nio­we. Mor­der­com ra­czej nie przy­zna­wa­no ta­kich przy­wi­le­jów.
 I oczy­wi­ście chciał zo­ba­czyć Elsę, ale tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du: by po­pro­sić o prze­ba­cze­nie. Nie za Du­fvę ani nie za to, że od niej od­szedł, uciekł z kra­ju. Nie. Chciał pro­sić, żeby przede wszyst­kim wy­ba­czy­ła mu fakt, że w ogó­le się po­bra­li; że na­mó­wił ją na wspól­ne ży­cie.
 Par­tia? W głę­bi du­szy nig­dy w nią nie wie­rzył. Zdał so­bie z tego spra­wę pod­czas po­by­tu w In­diach.
 Po­wró­ci­ły my­śli o El­sie. To był draż­li­wy punkt, wie­dział o tym. Dla­te­go przy­le­ciał. A te­raz zno­wu ją za­wiódł. Nie po­ja­wił się na­wet przy jej szpi­tal­nym łóż­ku. Nig­dy już nie wy­zbę­dzie się po­czu­cia winy. Po­tra­fił – cho­ciaż z pew­ną oba­wą – przy­jąć wy­rok wię­zie­nia, osiem, dzie­sięć lat. Jed­nak świa­do­mość, że wciąż sprze­nie­wie­rzał się ko­bie­cie, któ­rą po­ślu­bił, bę­dzie mu cią­żyć już za­wsze.
 An­ga­żu­jąc się w po­li­ty­kę, wpły­wał na ży­cie wie­lu lu­dzi, ale w bar­dziej bez­oso­bo­wy spo­sób. Te­raz cho­dzi­ło o jego wła­sną żonę. W głę­bi du­szy cały czas wie­dział, że źle ją trak­tu­je. Wie­dział, ale nig­dy nic z tym nie zro­bił. Wręcz prze­ciw­nie, po­zwa­lał, by taka sy­tu­acja trwa­ła i po­wo­li, ale sys­te­ma­tycz­nie ła­mał w El­sie wszel­kie prze­ja­wy opo­ru. To on, Sven-Arne, za­wi­nił.
 Te roz­my­śla­nia prze­rwał mu Al­lan Fre­driks­son, któ­ry po­wró­cił ze świe­żą kawą w ter­mo­sie. Do­pie­ro te­raz Per­s­son uświa­do­mił so­bie, jak bar­dzo w In­diach bra­ko­wa­ło mu szwedz­kiej kawy.
 – Tro­chę na­kła­ma­łem – oświad­czył. – Mam na my­śli mo­tyw. Jak wia­do­mo, Nils Du­fva był na­zi­stą. Wal­czył na fron­cie wschod­nim i w Fin­lan­dii, a pod ko­niec woj­ny był na­wet w Ber­li­nie. Je­den z ostat­nich en­tu­zja­stów. Po­tem wró­cił do domu i nie­mal na­tych­miast do­stał pra­cę w szwedz­kim apa­ra­cie obro­ny. I co pa­no­wie na to?
 – No, wła­śnie, co? – mruk­nął Sam­my Nils­son.
 – Oka­zał się nie­zwy­kle cen­ny i mógł się przy­dać – wy­ja­śnił Per­s­son.
 – W ja­kim sen­sie cen­ny?
 – Był za­ja­dłym an­ty­ko­mu­ni­stą, ale i czło­wie­kiem kom­pe­tent­nym. Jego pry­wat­ny wy­kaz eks­tre­mi­stów na­le­żał do naj­do­kład­niej­szych w kra­ju. Jed­nym sło­wem, był przy­dat­ny. Pa­so­wał do cza­sów zim­nej woj­ny. Wie­cie, co się dzia­ło po 1945 roku?
 – Niech pan opo­wie – za­pro­po­no­wał Fre­driks­son.
 – Woj­na trwa­ła. Nie wiem, ja­kie pa­no­wie mają po­glą­dy po­li­tycz­ne, i praw­dę mó­wiąc, wszyst­ko mi jed­no. Nie ocze­ku­ję, że kto­kol­wiek to zro­zu­mie. Nie dzi­siaj. Ale Szwe­cja wy­glą­da­ła­by in­a­czej…
 Umilkł. To już nie mia­ło zna­cze­nia. Było za póź­no, by pró­bo­wać ko­goś prze­ko­nać. Sven-Arne wes­tchnął cięż­ko i się­gnął po kawę.
 – Prze­cież po woj­nie rzą­dzi­li so­cjal­de­mo­kra­ci – po­wie­dział Al­lan Fre­driks­son. – To zna­czy…
 – To ni­cze­go nie zmie­nia – od­parł Per­s­son, po raz pierw­szy od po­cząt­ku prze­słu­cha­nia pod­no­sząc głos.
 – Pan jest, a przy­najm­niej był, so­cjal­de­mo­kra­tą. Mu­sia­ło pana za­bo­leć, że czło­wiek po­kro­ju Du­fvy – jak pan utrzy­mu­je, na­zi­sta – wró­cił z Ber­li­na i na­tych­miast zo­stał za­ak­cep­to­wa­ny.
 – Praw­dę mó­wiąc, mi­nę­ło parę lat, za­nim do­stał tę pra­cę. Ale to też nie­wie­le zmie­nia – wy­ja­śnił Sven-Arne. – Całą spra­wę trzy­ma­no w ta­jem­ni­cy. Rzecz ja­sna, nie jest to zbyt po­chleb­ne dla so­cjal­de­mo­kra­tów, któ­rzy wte­dy rzą­dzi­li, ale w cza­sach mo­jej ka­rie­ry po­li­tycz­nej ze­tkną­łem się z wie­lo­ma bo­le­sny­mi spra­wa­mi.
 – Więc mo­ty­wem była po­li­ty­ka? Po­glą­dy Du­fvy – cią­gnął Fre­driks­son – dały panu pra­wo, żeby za­tłuc go jak zwie­rzę?
 – Sko­ro pan chce to tak ująć – przy­znał bez­na­mięt­nie były rad­ny.
 – Tak uj­mie to pro­ku­ra­tor.
 Sven-Arne Per­s­son wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Skąd pan o tym wszyst­kim wie­dział? Mam na my­śli jego dzia­łal­ność pod­czas woj­ny i po­tem.
 – Na­tkną­łem się na pew­ne do­ku­men­ty.
 – Ja­kie do­ku­men­ty?
 – A co za róż­ni­ca? Zresz­tą i tak zo­sta­ły już znisz­czo­ne. Ale mogę pa­nom po­wie­dzieć, że byli tacy, któ­rym to się nie po­do­ba­ło. Nie każ­dy był agen­tem IB.
 – Co to ta­kie­go IB? – spy­tał Sam­my Nils­son.
 – Jest pan za mło­dy, żeby pa­mię­tać tam­te cza­sy – od­parł Per­s­son. – Bę­dzie pan mu­siał so­bie o tym prze­czy­tać. IB była pół­woj­sko­wą taj­ną or­ga­ni­za­cją wy­wia­dow­czą, ste­ro­wa­ną w za­sa­dzie przez so­cjal­de­mo­kra­tów. Do za­dań IB na­le­ża­ło wy­tro­pie­nie wszyst­kie­go co le­wi­co­we i opo­zy­cyj­ne w ru­chu związ­ko­wym. Kre­ty dzia­ła­ły wszę­dzie, w każ­dej gmi­nie, w każ­dym więk­szym za­kła­dzie pra­cy, na­wet w pu­blicz­nym ra­diu. Re­je­stro­wa­no po­glą­dy lu­dzi, szpie­go­wa­no. Po­su­wa­no się na­wet do wła­mań z kra­dzie­żą i prze­stęp­czych gróźb. Wy­star­czy­ło, że ktoś był prze­ciw­ni­kiem szwedz­kie­go prze­my­słu ją­dro­we­go albo nie­wła­ści­wie za­gło­so­wał w wy­bo­rach związ­ko­wych czy za­pre­nu­me­ro­wał nie­od­po­wied­nią ga­ze­tę, by jego na­zwi­sko zna­la­zło się w re­je­strze. Du­fva współ­pra­co­wał z IB.
 – A pan to od­krył, po­nie­waż zaj­mo­wał pan wy­so­ką po­zy­cję wśród so­cjal­de­mo­kra­tów?
 – Tak, ale są­dzę, że był to zwy­kły przy­pa­dek. Mój daw­ny zna­jo­my, któ­ry pra­co­wał w fir­mie te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nej, w Te­le­ver­ket, kie­dyś po pi­ja­ku prze­chwa­lał się swo­ją taj­ną mi­sją. Póź­niej IB zo­sta­ła zde­kon­spi­ro­wa­na przez ja­kichś dzien­ni­ka­rzy******, któ­rzy skoń­czy­li w wię­zie­niu. Świat na opak. Po ujaw­nie­niu afe­ry IB nie za­prze­sta­ło swo­jej ak­tyw­no­ści, zmie­nio­no tyl­ko me­to­dy pra­cy.
 Per­s­son od­wró­cił się w stro­nę Al­la­na Fre­driks­so­na i znów wes­tchnął.
 – Czy już nie wy­star­czy? Wia­do­mo, że go za­bi­łem. Co jesz­cze chcie­li­by pa­no­wie wie­dzieć?
 – Praw­dę mó­wiąc, mam kło­pot ze zło­że­niem tego do kupy – stwier­dził Sam­my Nils­son. – Ale oczy­wi­ście mo­że­my kon­ty­nu­ować ju­tro. Bę­dzie­my wi­dy­wać się jesz­cze przez ja­kiś czas.
 – Ostat­nie py­ta­nie – po­wie­dział Fre­driks­son. – Co pan po­wie­dział stry­jo­wi?
 – Słu­cham?
 – Mu­siał usły­szeć albo prze­czy­tać o mor­der­stwie. By­li­ście tam ra­zem. Z pew­no­ścią do­dał dwa do dwóch.
 – Już wte­dy był sta­rym czło­wie­kiem.
 – Chce pan po­wie­dzieć, że nie na­dą­żał za tym, co się dzie­je? Czy że był zbyt sta­ry, by go to obe­szło?
 – Pew­nie i jed­no, i dru­gie.
 – A może po­pie­rał pana wy­czyn?
 – Wy­czyn? – po­wtó­rzył Per­s­son.
 – Ża­łu­je pan tego, co zro­bił?
 – To już dru­gie py­ta­nie – od­parł Sven-Arne.
 Pró­bo­wał się uśmiech­nąć do Fre­driks­so­na i Nils­so­na, ale ogrom­ne zmę­cze­nie, któ­re ogar­nę­ło go pod­czas prze­słu­cha­nia, zmie­ni­ło uśmiech w gry­mas. Dla­cze­go nie mogą po pro­stu zo­sta­wić mnie w spo­ko­ju, po­my­ślał.
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Jesz­cze jed­na taka noc z księ­ży­cem wzno­szą­cym się nad ho­ry­zon­tem. Męż­czy­zna stał w ogro­dzie i od­pro­wa­dzał wzro­kiem sa­mo­lot, któ­ry le­ciał na wschód. Świa­tła ma­szy­ny błysz­cza­ły jak gwiaz­dy. Pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie pa­sa­że­rów w fo­te­lach i ste­war­de­sy krzą­ta­ją­ce się w przej­ściach, ale przed ocza­mi prze­la­ty­wa­ły mu tyl­ko nie­spój­ne, mi­go­czą­ce ob­ra­zy.
 Prze­szedł kil­ka kro­ków. Małe ka­mycz­ki chrzę­ści­ły mu pod sto­pa­mi. Dźwięk po­wta­rzał się w noc­nej ci­szy, do­pó­ki męż­czy­zna nie zbo­czył ze ścież­ki na traw­nik, koło masz­tu fla­go­we­go i krze­wów pię­cior­ni­ka.
 Pa­no­wał cał­ko­wi­ty spo­kój. Po­wo­li na­ra­stał chłód. Tem­pe­ra­tu­ra spa­da­ła o je­den stop­nień na go­dzi­nę. Szy­ko­wa­ła się naj­zim­niej­sza, jak do­tych­czas, noc w tym se­zo­nie.
 Im bar­dziej męż­czy­zna się od­da­lał, tym gę­ściej­sza spo­wi­ja­ła go ciem­ność. Zer­k­nął za sie­bie, ale nadal szedł. Znał dro­gę, więc nie mu­siał się za­sta­na­wiać, gdzie stą­pać. Po chwi­li jego oczy przy­wy­kły i za­czął roz­róż­niać szcze­gó­ły: sta­ry, w po­ło­wie zwa­lo­ny ka­mien­ny mu­rek, pnie licz­nych ja­rzę­bin o ciem­nych owo­cach, ni­czym du­chy, bre­zen­to­wa płach­ta udra­po­wa­na jak ca­łun na sto­sie drew­na, któ­re za­mó­wił, żeby wy­bu­do­wać ga­raż. Nie­wy­raź­ne kształ­ty ma­ja­czy­ły w mro­ku. Szedł, my­śląc o tym, co pod­su­wa­ły mu wy­ła­nia­ją­ce się z ciem­no­ści ob­ra­zy. Wszyst­ko bu­dzi­ło sko­ja­rze­nia, mia­ło swo­ją hi­sto­rię, mó­wi­ło o cza­sie, któ­ry prze­mi­nął. Swo­iste mu­zeum wspo­mnień.
 To jest two­je miej­sce na zie­mi, po­my­ślał na­gle. Te czte­ry ty­sią­ce me­trów kwa­dra­to­wych to stre­fa prze­są­dza­ją­ca o two­im ży­ciu. Ogra­ni­cze­nia. Znów spoj­rzał w nie­bo. Sa­mo­lot od­le­ciał i te­raz pew­nie był już da­le­ko za Mo­rzem Alandz­kim.
 Męż­czy­zna wę­dro­wał bez celu, ale w koń­cu i tak do­tarł na brzeg. Fale nad­pły­wa­ły po­wo­li i za­ła­my­wa­ły się. Męż­czy­zna czuł więź z wodą, któ­ra też sztyw­nia­ła od na­ra­sta­ją­ce­go mro­zu. Zima nad­cho­dzi­ła nie­ubła­ga­nie. A mo­rze – za­wsze tak my­ślał – mia­ło w so­bie ja­kiś smu­tek. Osnu­wa­ły je chłód i ciem­ność. Sła­be, po­wta­rza­ją­ce się plu­śnię­cia od­sła­nia­ły ka­mień, któ­ry pie­ści­ła lo­do­wa­ta dłoń. Mo­rze było śmier­cią. Albo na od­wrót: mo­rze było ży­ciem? Męż­czyź­nie mą­ci­ło się w gło­wie od sprzecz­nych my­śli. Po­cho­dził z rodu ry­ba­ków. Czyż­by to we­wnętrz­ne splą­ta­nie odzie­dzi­czył po tych, któ­rzy już ode­szli? O swo­ich przod­kach wie­dział mniej wię­cej tyle, że utrzy­my­wa­li się z mo­rza, i że kil­ku z nich za­to­nę­ło ra­zem ze swo­imi ło­dzia­mi. Albo zgi­nę­ło pod lo­dem, któ­ry się za­ła­mał.
 Bez­kre­sne mo­rze. Nie­wiel­ki ka­wa­łek zie­mi i dom. A po­mię­dzy nimi pas lasu, mo­kra­dła po­ro­śnię­te ol­cha­mi i cięż­ka woń skar­ło­wa­cia­łej ro­ślin­no­ści o bla­dych kwia­tach i skó­rza­stych li­ściach. Kie­dyś uj­rzał swo­je ży­cie z góry, sie­dząc w ka­bi­nie spor­to­we­go sa­mo­lo­tu. Ja­kiś czas temu jego daw­ny ko­le­ga za­pro­sił go na lot nad wy­brze­żem. Oglą­da­li szkie­ry koło Östham­mar z wy­so­ko­ści pa­ru­set me­trów. Z tej per­spek­ty­wy dom i cały cy­pel Bul­tud­den wy­glą­da­ły nie­na­tu­ral­nie pięk­nie, jak kra­jo­braz ze snu. Męż­czyź­nie trud­no było po­jąć, że na­praw­dę miesz­ka tam, w dole.
 Ka­wa­łek da­lej mi­gnę­ła mu ciem­na syl­wet­ka bu­dyn­ku. Ry­bac­ka cha­ta. Wpa­trzo­ny w od­bi­cie księ­ży­co­wej po­świa­ty w jej szy­bach, ru­szył krę­tą ścież­ką wzdłuż brze­gu. Na­gle jed­no z okien za­ja­śnia­ło. Cie­pły, żół­ty ję­zyk świa­tła li­zał nad­mor­ską ska­łę. Męż­czy­zna za­trzy­mał się, sku­lił in­stynk­tow­nie i przy­kuc­nął za gąsz­czem ro­kit­ni­ka, świa­tło przy­cią­ga­ło go ni­czym ćmę, chy­bo­tli­wie ko­łu­ją­cą w ciem­no­ściach.
 Chciał się ogrzać. Nic wię­cej. Pra­gnął cie­pła. Był prze­ko­na­ny, że Sro­ka mo­gła­by go ogrzać. Była rów­nie de­li­kat­na jak on. Out­si­der­ka ży­ją­ca nad mo­rzem, oso­ba, któ­ra z wła­snej woli tra­fi­ła na cy­pel w po­go­ni za swo­imi wi­zja­mi. Ro­zu­miał jej tę­sk­no­tę.
 Po­wo­li zbli­żał się do cha­ty, aż wresz­cie za­stygł przy ścia­nie. Syl­wet­ka ko­bie­ty rzu­ca­ła na ska­łę trze­po­czą­cy cień. Gdy­by dano mu szan­sę wy­tłu­ma­czyć, że jest do­brym czło­wie­kiem, może zo­sta­li­by przy­ja­ciół­mi. Brak ak­cep­ta­cji za­stą­pi­ło­by cie­pło.
 Prze­cież nie ży­czył jej źle. Na pew­no by to zro­zu­mia­ła.
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Dla­cze­go nie­któ­re noce były ta­kie trud­ne? Jak była tego przy­czy­na? Cho­ciaż nie wy­pi­ła ani łyka wina, któ­re zwy­kle po­wo­do­wa­ło jej kło­po­ty ze snem i kosz­ma­ry, i tak bu­dzi­ła się w nocy. Parę razy wsta­wa­ła, żeby zaj­rzeć do Eri­ka, ale za­wsze oka­zy­wa­ło się, że sy­nek spo­koj­nie śpi. To nie on bu­dził ją noc­nym po­ję­ki­wa­niem.
 Cho­dzi­ło o coś in­ne­go. Czu­ła, co to mo­gło być, ale od­su­wa­ła od sie­bie te my­śli. Po­przed­nie­go wie­czo­ru, kie­dy już po­ło­ży­ła ma­łe­go spać, po­zbie­ra­ła roz­rzu­co­ne za­baw­ki, pod­la­ła kwia­ty i zro­bi­ła wszyst­ko, cze­go wy­ma­ga utrzy­ma­nie domu we względ­nym po­rząd­ku, za­fun­do­wa­ła so­bie dłu­gi, cie­pły prysz­nic. Pod stru­mie­nia­mi wody ogo­li­ła naj­pierw nogi i pa­chy, wresz­cie li­nię bi­ki­ni. Bo­le­śnie świa­do­ma tego, co robi, po­zwo­li­ła ostrzu wę­dro­wać da­lej, aż jej cia­ło zro­bi­ło się ide­al­nie gład­kie. Na­stęp­nie prze­stu­dio­wa­ła wła­sne od­bi­cie w lu­strze, a na­wet wy­cią­gnę­ła małe lu­ster­ko i do­kład­nie obej­rza­ła ob­na­żo­ne kro­cze. Kie­dy znów od­wró­ci­ła się do ścien­ne­go lu­stra, jej twarz ob­le­wał głę­bo­ki ru­mie­niec. Nig­dy jesz­cze nie była aż tak naga.
 Opusz­ki pal­ców na skó­rze, po­tem moc­ny ucisk ca­łej dło­ni jak piesz­czo­ty pod­nie­co­ne­go ko­chan­ka, przej­mu­ją­ce uczu­cie roz­ko­szy, kie­dy uda­wa­ła, kie­dy na krót­ki mo­ment od­da­ła się ma­rze­niom. Naj­bar­dziej do­skwie­rał jej nie brak męż­czy­zny, tyl­ko to, że nikt na nią nie pa­trzył. Była pięk­na. Jej cia­ło, mimo że nie była już taka mło­da i uro­dzi­ła dziec­ko, było nadal pięk­ne. Chcia­ła bu­dzić po­żą­da­nie. Oczy­wi­ście pra­gnę­ła mi­ło­ści i piesz­czot, ale przede wszyst­kim po­żą­da­nia. A nikt na nią nie pa­trzył – wy­de­pi­lo­wa­ną czy nie. Nikt nie mu­skał jej wzro­kiem.
 Za to wszyst­ko przy­szło jej za­pła­cić. Noc oka­za­ła się udrę­ką. Ann wsta­ła za­wsty­dzo­na nie swo­im cia­łem i jego żą­dza­mi, ale wła­snym ma­ra­zmem. Głę­bo­ko pod po­kła­da­mi co­raz bar­dziej upo­rząd­ko­wa­nej co­dzien­no­ści – bo już zde­cy­do­wa­nie le­piej ra­dzi­ła so­bie z do­mem i Eri­kiem, z całą tą krzą­ta­ni­ną, pod­le­wa­niem kwia­tów, sprzą­ta­niem – kry­ło się po­dej­rze­nie, że nig­dy wię­cej nie za­zna bli­sko­ści z męż­czy­zną.
 Uchy­li­ła drzwi do po­ko­ju syn­ka. Erik spał i miał spać jesz­cze pół go­dzi­ny. Ko­cha­ła go. Nie­wąt­pli­wie zaj­mo­wał w jej uczu­ciach cen­tral­ne miej­sce, ale czy ży­cie nie mia­ło dla niej nic wię­cej w za­na­drzu? Erik wniósł do nie­go nie­wia­ry­god­nie dużo, ale co po­tem? Za kil­ka lat wy­ro­śnie na na­sto­lat­ka, o wie­le za szyb­ko sta­nie się mło­dym męż­czy­zną i co­raz bar­dziej za­cznie usu­wać się poza jej za­sięg. Czy nadal bę­dzie zaj­mo­wa­ła się do­mem i cho­dzi­ła do pra­cy wy­peł­nio­nej prze­mo­cą i ludz­kim cier­pie­niem? Czy do­brze wy­cho­wa­ny syn i per­spek­ty­wa wnu­ków to wszyst­ko, co ją cze­ka?
 Za­czy­na­ła wie­rzyć, że aby za­szły ja­kieś zmia­ny, mu­sia­ła­by się po­su­nąć do skraj­no­ści. Nie wy­star­cza­ła de­pi­la­cja i har­ce przed lu­strem, od­bi­ja­ją­cym jej lęki. Na­gle par­sk­nę­ła stłu­mio­nym śmie­chem, bo oczy­ma wy­obraź­ni zo­ba­czy­ła, jak roz­pacz­li­wie mio­ta się z od­ku­rza­czem albo prze­słu­chu­je po­ten­cjal­nych mor­der­ców, pod­czas gdy jej na­rzą­dy płcio­we bła­ga­ją o czy­jeś ręce i pul­su­ją­cy czło­nek. Da­ła­by wszyst­ko za go­rą­cy od­dech na szyi.
 Ale co mo­gła zro­bić? Coś ra­dy­kal­ne­go? Czy może po­win­na so­bie od­pu­ścić? Jaką mia­ła al­ter­na­ty­wę? Za­cząć wy­cho­dzić? Miej­sca, któ­re zna­ła z noc­ne­go ży­cia mia­sta, klu­by, nie ku­si­ły jej. Szan­se na za­li­cze­nie prze­lot­nej przy­go­dy były znacz­ne, tyl­ko co po­tem?
 Za­nim skoń­czy­ła szy­ko­wać śnia­da­nie, po­czu­cie, że jest sa­mot­na i nie­ko­cha­na, co­raz bar­dziej za­stę­po­wał gniew. Gniew skie­ro­wa­ny do we­wnątrz. Mia­ła dać się po­ko­nać swo­im wa­dom i swo­jej bier­no­ści? Czy nie po­win­na przejść do dzia­ła­nia i po pro­stu za­cząć żyć? Co było złe­go w przy­go­dzie na jed­ną noc? Może wła­śnie to było roz­wią­za­niem? Gdy­by przy oka­zji po­ja­wił się męż­czy­zna, ro­ku­ją­cy na­dzie­ję na coś wię­cej niż prze­lot­ny kon­takt, wów­czas spra­wy pew­nie po­to­czy­ły­by się wła­snym try­bem.
 Za­sty­gła z dło­nią na uchwy­cie lo­dów­ki. Już wi­dzia­ła się w Svens­sons albo we Flu­stret. Co mia­ła zro­bić? Prze­cież nie mo­gła iść sama. Poza tym nie mam od­po­wied­nich ciu­chów, po­my­śla­ła. Przez chwi­lę prze­trzą­sa­ła w pa­mię­ci swo­ją gar­de­ro­bę.
 – Le­piej ku­pię wi­bra­tor – mruk­nę­ła.
 Kie­dyś sły­sza­ła, jak w ra­dio mó­wi­li o wie­lo­funk­cyj­nym cza­ro­dziej­skim cu­deń­ku na­zy­wa­nym „mo­ty­lem”. Po­dob­no „mo­tyl” do­star­czał nie­zwy­kłej roz­ko­szy.
 Pod­nie­ce­nie spo­wol­ni­ło jej ru­chy. Mu­sia­ła się zmu­sić, żeby otwo­rzyć lo­dów­kę i wy­jąć jo­gurt.
 Kie­dy Erik wbiegł do sali, kie­ru­jąc się pro­sto do sto­ją­ce­go na środ­ku in­diań­skie­go na­mio­tu, Ann Lin­dell za­trzy­ma­ła się jesz­cze na chwi­lę, by po­roz­ma­wiać z nowo za­trud­nio­ną opie­kun­ką o imie­niu Lot­ten. Przed­szko­lan­ka wy­ja­śni­ła, że obec­nie te­ma­tem jej za­jęć z dzieć­mi jest „dom”. Ostat­nio bu­do­wa­li na­mio­ty, wkrót­ce prze­nio­są się do jurt, a po Bo­żym Na­ro­dze­niu, je­śli wszyst­ko do­brze pój­dzie, do igloo.
 Lin­dell za­czę­ła chwa­lić jej kre­atyw­ność i trud może tro­chę zbyt en­tu­zja­stycz­nie, bo Lot­ten spra­wia­ła wra­że­nie nie­mal za­że­no­wa­nej i bro­ni­ła się przed kom­ple­men­ta­mi.
 – Za­zdrosz­czę pani – cią­gnę­ła Lin­dell, acz­kol­wiek ze świa­do­mo­ścią, że nie jest do koń­ca szcze­ra – kie­dy wi­dzę, cze­go pani tu do­ko­nu­je. To ta­kie in­spi­ru­ją­ce. Moja pra­ca to je­dy­nie ludz­kie cier­pie­nie.
 Lot­ten przy­glą­da­ła się jej uważ­nie.
 – Pani jest po­li­cjant­ką, praw­da?
 Lin­dell przy­tak­nę­ła. Za­uwa­ży­ła, jak Erik wy­pełzł z na­mio­tu i za­nim zno­wu za­nur­ko­wał do środ­ka, od­wró­cił się w jej stro­nę i po­słał jej szyb­ki uśmiech.
 – Dziś rano czy­ta­łam o tym by­łym po­li­ty­ku. Co za dziw­na hi­sto­ria.
 – Ma pani przy so­bie ga­ze­tę?
 – Tak, po­win­na tu gdzieś być.
 We­szły do po­ko­ju dla per­so­ne­lu. Dzien­nik le­żał na sto­le. Ann na­tych­miast do­strze­gła ty­tuł: Za­gi­nio­ny po­li­tyk mor­der­cą?
 Lot­ten zo­sta­wi­ła ją i Lin­dell szyb­ko przej­rza­ła ar­ty­kuł, któ­ry wy­peł­niał całą stro­nę. Pi­sa­no, jak Per­s­son w ta­jem­ni­czy spo­sób znik­nął z Up­psa­li je­sie­nią 1993 roku i ja­kie spe­ku­la­cje jego znik­nię­cie wy­wo­ła­ło.
 A te­raz rad­ny po­wró­cił, do­bro­wol­nie od­dał się w ręce po­li­cji i wy­znał, że to on za­bił Nil­sa Du­fvę, ofia­rę tak zwa­ne­go „mor­der­stwa w wóz­ku in­wa­lidz­kim”, któ­re mia­ło miej­sce tego sa­me­go roku.
 Lin­dell po­spiesz­nie wy­szła z przed­szko­la, wsko­czy­ła do sa­mo­cho­du i za­dzwo­ni­ła do Ot­tos­so­na.
 – Kto się wy­ga­dał?
 – Nie mam po­ję­cia – od­parł Ot­tos­son smęt­nie.
 – Uzgod­ni­li­śmy, że nikt nie pu­ści pary, a już mamy w pra­sie alar­mu­ją­ce na­głów­ki. Co jest gra­ne?
 – Ani Fre­driks­son, ani Nils­son nie pi­snę­li sło­wa żad­ne­mu dzien­ni­ka­rzo­wi, tego je­stem pe­wien. Obaj są rów­nie wście­kli jak ty.
 – Mogę się za­ło­żyć, że to ta suka z re­cep­cji – wark­nę­ła Lin­dell. – Albo Riis.
 – Tego nie wie­my.
 Wy­ko­naw­szy gwał­tow­ny ma­newr na czer­wo­nym świe­tle przy Vak­sa­la­ga­tan, Lin­dell wy­sko­czy­ła przed sznur sa­mo­cho­dów. Ża­ło­wa­ła, że nie ma na da­chu ko­gu­ta.
 – I za­pew­ne nig­dy się nie do­wie­my – do­dał Ot­tos­son. – Je­dziesz na wy­brze­że?
 – Mam się spo­tkać z Marks­so­nem o wpół do dzie­wią­tej. Już je­stem spóź­nio­na.
 – Jak so­bie ra­dzisz?
 Z Ot­tos­so­nem nig­dy nie było pew­no­ści, co na­praw­dę zna­czy­ły jego spe­cy­ficz­ne py­ta­nia. Jed­nak Lin­dell uzna­ła, że tym ra­zem miał na my­śli śledz­two.
 – My­ślę, że coś prze­ga­pi­li­śmy – od­po­wie­dzia­ła, ale nie cią­gnę­ła tego da­lej, głów­nie dla­te­go, że sama nie ro­zu­mia­ła, w czym rzecz.
 Usta­li­li, że spo­tka­ją się po po­łu­dniu. Za­koń­czy­ła roz­mo­wę, a tym sa­mym ode­rwa­ła się od Ot­tos­so­na i ca­łe­go wy­dzia­łu. My­śla­ła o tym, co mó­wi­ła Lot­ten. Czy na­praw­dę jej za­zdro­ści­ła? Czy przed­szko­le – albo inne rów­nie mało dra­ma­tycz­ne miej­sce – było re­al­ną al­ter­na­ty­wą dla pra­cy w po­li­cji?
 Par­sk­nę­ła śmie­chem.
 – Chrza­nić to – za­klę­ła gło­śno.
 Wła­śnie je­cha­ła do męż­czy­zny, któ­ry miesz­kał na wy­brze­żu. Ale to nie był ten męż­czy­zna.
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Prze­słu­cha­nie zo­sta­ło wzno­wio­ne o wpół do dzie­wią­tej rano. Sam­my Nils­son po­my­ślał, że były rad­ny wy­glą­da zde­cy­do­wa­nie przy­tom­niej niż po­przed­nie­go dnia. Po­chwa­lił śnia­da­nie, ale wy­znał, że szwan­ku­je mu żo­łą­dek.
 Kie­dy na sto­le po­ja­wi­ła się kawa, Sam­my włą­czył ma­gne­to­fon i za­re­je­stro­wał dane do­ty­czą­ce prze­słu­cha­nia, po czym spoj­rzał na Per­s­so­na, jak­by ocze­ki­wał, że au­to­ma­tycz­nie bę­dzie kon­ty­nu­ował swo­ją opo­wieść.
 – Za­sta­na­wiał się pan…
 – Tak, za­sta­na­wia­łem się – prze­rwał mu na­tych­miast Pers­son. – Za­sta­na­wia­łem się tak moc­no, jak tyl­ko mo­głem. I nie mam nic do do­da­nia. Te­raz chcę tyl­ko spo­ko­ju i ci­szy, to je­dy­ne, cze­go pra­gnę.
 Spo­kój i ci­sza, po­my­ślał Sam­my Nils­son w na­głym przy­pły­wie iry­ta­cji na męż­czy­znę po dru­giej stro­nie sto­łu. Fa­cet za­bi­ja bez­bron­ne­go star­ca, a po­tem żąda spo­ko­ju i ci­szy.
 – Jak się pan czuł tam­tej je­sie­ni dwa­na­ście lat temu? – spy­tał Al­lan Fre­driks­son.
 – Świet­nie – od­parł gład­ko Per­s­son, ale od razu się po­pra­wił. – Nie, szcze­rze mó­wiąc, czu­łem się bar­dzo źle. Mia­łem do­syć po­li­ty­ki. Wszyst­kich tych kosz­mar­nych bab.
 – Kosz­mar­nych bab?
 – Tak. Nie za­uwa­żył pan, że wła­dzę prze­ję­ły hu­mo­rza­ste babsz­ty­le? Wy­ga­da­ne da­mul­ki w ele­ganc­kich bluz­kach. Mó­wią­ce bez sen­su, bez ro­zu­mu. Pu­ste sło­wa. Nie­któ­rzy męż­czyź­ni też są ta­ki­mi babsz­ty­la­mi. Nie­wy­klu­czo­ne na­wet, że w tej ka­te­go­rii mamy na­wet wię­cej męż­czyzn niż ko­biet.
 Al­lan Fre­driks­son nie po­tra­fił po­wstrzy­mać uśmie­chu. Po raz pierw­szy Sven-Arne Per­s­son po­ka­zał ludz­ką twarz. Aż do tego mo­men­tu, mimo ca­łej swo­jej uprzej­mo­ści, wy­da­wał się cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny uczuć. Te­raz po­ja­wi­ła się odro­bi­na hu­mo­ru. Fre­driks­son wie­dział, że to do­bry znak, więc da­lej drą­żył te­mat.
 – Mówi pan o swo­ich prze­ciw­ni­kach po­li­tycz­nych?
 – I o ko­le­gach – wy­ja­śnił Sven-Arne. – Ba­je­ran­ci wy­stę­pu­ją po obu stro­nach ba­ry­ka­dy. Nie jest to spe­cy­fi­ka żad­nej par­tii.
 – A sie­bie na­zwał­by pan babsz­ty­lem?
 Per­s­son spoj­rzał na nie­go, skon­ster­no­wa­ny.
 – Ro­bił pan ka­rie­rę. Jak pan osią­gnął swo­ją po­zy­cję? Przez czcze ga­da­nie, czy też był pan taki wy­jąt­ko­wy?
 – Wy­jąt­ko­wy? Nie, ra­czej nie­ty­po­wy. Rze­czy­wi­ście by­łem na naj­lep­szej dro­dze, żeby stać się babsz­ty­lem. Ale daj­my już temu spo­kój. To nie se­mi­na­rium z hi­sto­rii po­li­ty­ki. Wy­je­cha­łem do In­dii, bo chcia­łem uciec od tego glę­dze­nia o ni­czym.
 – A nie dla­te­go, że po­peł­nił pan mor­der­stwo?
 – To też.
 – Bał się pan, że zo­sta­nie zła­pa­ny?
 – Nie, wła­ści­wie nie. Śledz­two naj­wy­raź­niej do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi­ło. Mia­łem swo­je kon­tak­ty, więc by­łem na bie­żą­co. Pro­szę nie brać tego oso­bi­ście. Ro­zu­miem, że spra­wa nie na­le­ża­ła do ła­twych.
 – Pań­ski wy­jazd mu­siał być dro­bia­zgo­wo za­pla­no­wa­ny. Zor­ga­ni­zo­wał pan fał­szy­wy pasz­port, odło­żył znacz­ną sumę pie­nię­dzy i na­wet przy­go­to­wał ka­mu­flaż, żeby móc dys­kret­nie opu­ścić ra­tusz.
 – To mnie ba­wi­ło.
 – Pla­no­wa­nie uciecz­ki?
 Per­s­son ski­nął gło­wą.
 – Wie pan, na kogo mi pan wy­glą­da? – nie wy­trzy­mał Sam­my Nils­son, któ­ry do­tąd się nie od­zy­wał, przy­słu­chu­jąc się je­dy­nie wy­mia­nie zdań. – Na zim­ne­go, wy­ra­cho­wa­ne­go dra­nia. Chce pan uda­wać obroń­cę uci­śnio­nych i je­dy­ne­go pra­we­go wśród po­li­ty­ków, a w rze­czy­wi­sto­ści jest pan bez­li­to­snym mor­der­cą, któ­re­go bawi, że może znik­nąć po do­ko­na­niu zbrod­ni, uciec nie tyl­ko od spra­wie­dli­wo­ści i cy­wil­nej od­po­wie­dzial­no­ści, ale na­wet od wła­snej ro­dzi­ny.
 – Mia­łem tyl­ko żonę, nie ro­dzi­nę.
 – Krót­ko mó­wiąc – cią­gnął Sam­my, igno­ru­jąc ko­men­tarz Per­s­so­na – jest pan łaj­da­kiem, któ­ry kry­je się za pseu­do­ar­gu­men­ta­mi o „kosz­mar­nych ba­bach”. Zo­sta­wił pan żonę i przy­ja­ciół na pa­stwę lę­ków i kom­plet­nej nie­wie­dzy. I naj­wy­raź­niej był pan z tego za­do­wo­lo­ny.
 – Cał­kiem cel­ny opis – od­parł Sven-Arne. – Nie za­mie­rzam opo­no­wać.
 – Więc py­ta­nie brzmi: dla­cze­go wra­ca pan po ta­kim cza­sie? Nie wy­da­je się pan szcze­gól­nie skru­szo­ny.
 – In­die mnie zmę­czy­ły. Uzna­łem, że lata, któ­re mi jesz­cze po­zo­sta­ły, spę­dzę w ja­kimś za­kła­dzie.
 – Bzdu­ra – wark­nął Sam­my Nils­son.
 Fre­driks­son za­ka­słał i po­chy­lił się do przo­du, jak­by chciał od­su­nąć ko­le­gę.
 – Wróć­my do wczo­raj­sze­go wąt­ku – po­wie­dział z uśmie­chem. – Pań­ski stryj, Ante Per­s­son. Naj­pierw usły­sze­li­śmy, że w Kungs­gär­det był pan sam, póź­niej zmie­nił pan ze­zna­nia i oka­za­ło się, że stryj cze­kał w sa­mo­cho­dzie. Ob­sta­je pan przy tej wer­sji?
 – Tak, zo­stał w au­cie. Wzią­łem jed­ną z jego in­wa­lidz­kich kul, więc i tak nie mógł wy­siąść.
 – Dla­cze­go w ogó­le się tam po­ja­wił?
 – Chcie­li­śmy się prze­je­chać. Tak cza­sem ro­bi­li­śmy. Urzą­dza­li­śmy so­bie małe wy­ciecz­ki.
 – Małe wy­ciecz­ki – po­wtó­rzył Fre­driks­son. – Czy stryj wie­dział, jaki był cel tej ma­łej wy­ciecz­ki? Z kim pan je­chał się spo­tkać?
 – Nie. Wspo­mnia­łem tyl­ko, że mam coś do za­ła­twie­nia.
 – Dla­cze­go wy­brał pan wła­śnie dzień wa­szej tra­dy­cyj­nej prze­jażdż­ki?
 – To zna­czy?
 – Sko­ro pla­no­wał pan mor­der­stwo, czy nie było le­piej po­je­chać sa­me­mu?
 – Może nie chcia­łem za­bić.
 – Kula.
 – Wzią­łem ją dla wła­snej obro­ny. Mia­łem po­wo­dy uwa­żać, że Nils Du­fva jest czło­wie­kiem agre­syw­nym.
 – Przy­ku­ty do wóz­ka in­wa­lidz­kie­go?
 – Na pew­no?
 – Czy po­tra­fi pan po­wtó­rzyć wa­szą roz­mo­wę?
 – Nie mó­wi­li­śmy wie­le.
 – Roz­po­znał pana?
 – Tak są­dzę.
 – I co po­wie­dział?
 – Chy­ba się zdzi­wił, co ro­bię w jego domu. Do­kład­nie nie pa­mię­tam. Mi­nę­ło tyle lat. Poza tym w po­ko­ju był taki ha­łas, że nie wszyst­ko sły­sza­łem.
 – Ja­kie­go ro­dza­ju ha­łas?
 – Sta­ry miał na­sta­wio­ne i ra­dio, i te­le­wi­zor. Oba na pe­łen re­gu­la­tor. Pa­no­wał pie­kiel­ny har­mi­der.
 – Nie wy­łą­czył pan od­bior­ni­ków?
 – Dla­cze­go miał­bym to zro­bić?
 – A nie przy­szedł pan po­roz­ma­wiać?
 Sven-Arne mil­czał. Fre­driks­son za­pi­sał coś w no­te­sie.
 – I co mu pan od­po­wie­dział, kie­dy się dzi­wił, dla­cze­go pan wszedł do jego domu? – ode­zwał się po krót­kiej, nie­co zło­wiesz­czej prze­rwie.
 – Spy­ta­łem, czy to on jest Nil­sem Du­fvą.
 – Nie roz­po­znał go pan?
 – Chcia­łem mieć pew­ność.
 – Chciał pan mieć pew­ność, że za­mor­du­je wła­ści­wą oso­bę?
 Były rad­ny nie za­re­ago­wał i prak­tycz­nie na tym prze­słu­cha­nie się za­koń­czy­ło. Sven-Arne Per­s­son nie miał ocho­ty do­da­wać już ni­cze­go wię­cej. Boj­ko­to­wał ich wy­sił­ki, zmie­rza­ją­ce do wy­ja­śnie­nia tego, co się zda­rzy­ło tam­tej fe­ral­nej je­sie­ni 1993 roku, co spra­wi­ło, że stał się mor­der­cą. Przy­brał prze­śmiew­czy ton, udzie­lał co­raz krót­szych od­po­wie­dzi, aż w koń­cu po­padł w cał­ko­wi­te mil­cze­nie. Wresz­cie zo­stał od­pro­wa­dzo­ny do celi.
 Sven-Arne Per­s­son w żad­nym ra­zie nie czuł się usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny swo­im wy­stę­pem, ale nie wie­dział, jak in­a­czej mógł się za­cho­wać. Ża­ło­wał tyl­ko wy­bu­chu na te­mat ko­le­gów-po­li­ty­ków. Nie­po­trzeb­nie tra­cił ener­gię na ta­kie rze­czy.
 Ro­zu­miał, że po­li­cjan­ci są nie­za­do­wo­le­ni. Za­uwa­żył wy­raź­ne roz­draż­nie­nie Nils­so­na, wręcz złość. Dru­gi z po­li­cjan­tów, Fre­driks­son, wy­da­wał się pod­cho­dzić do spra­wy spo­koj­niej. Moż­li­we, że chcąc zmu­sić go do mó­wie­nia, od­gry­wa­li róż­ne role. Nie, żeby spe­cjal­nie się przej­mo­wał; to ni­cze­go nie zmie­nia­ło.
 Je­śli nie li­czyć bó­lów żo­łąd­ka, któ­re po­wra­ca­ły przez całą noc, czuł się świet­nie. Szcze­gól­nie ce­nił so­bie świa­do­mość, że nie musi już po­dej­mo­wać żad­nych waż­nych de­cy­zji. Eg­zy­sto­wał w przy­jem­nej próż­ni. Celę miał małą i urzą­dzo­ną po spar­tań­sku, ale od cza­su po­by­tu w In­diach przy­wykł do skrom­nych wa­run­ków. Tak więc osta­tecz­nie uznał ją za cał­kiem miłą. Je­dy­ne, na co się uskar­żał, to brak ksią­żek. Obie­ca­no mu do­star­czyć kil­ka po­wie­ści. Ga­zet nie chciał. Te­le­wi­zją nie był za­in­te­re­so­wa­ny. We­ge­to­wał, lecz gdzieś w jego umy­śle cza­iło się py­ta­nie, jak dłu­go ta sy­tu­acja po­trwa, a przede wszyst­kim, jak on ją znie­sie. Może obu­dzi się pew­ne­go ran­ka i wię­zie­nie wyda mu się tym, czym na­praw­dę było: klat­ką.
 Na ra­zie jed­nak zbyt­nio się tym nie przej­mo­wał. Po­ło­żył się na łóż­ku, za­mknął oczy i po kil­ku mi­nu­tach za­padł w sen.
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To na­praw­dę do­bra książ­ka – po­wie­dział Bos­se Marks­son, uno­sząc w górę cien­ki to­mik.
 – Hm? – mruk­nę­ła Lin­dell, zbi­ta z tro­pu nie­ty­po­wym po­cząt­kiem roz­mo­wy. – A o czym?
 Była spóź­nio­na. Za­trzy­ma­ła się przed po­ste­run­kiem po­li­cji w Östham­mar do­kład­nie za kwa­drans dzie­wią­ta. W re­cep­cji sie­dzia­ła An­ge­li­na. Roz­ma­wia­ły już wcze­śniej, o po­dró­żach. Re­cep­cyj­ną ladę zdo­bił glo­bus. Kie­dyś, gdy Lin­dell ża­li­ła się na stres, An­ge­li­na wpra­wi­ła glo­bus w ruch, na­le­ga­jąc, by Ann za­trzy­ma­ła go pal­cem. Tra­fi­ła na Ame­ry­kę Po­łu­dnio­wą. Pa­ra­gwaj.
 – Niech pani tam je­dzie – po­ra­dzi­ła re­cep­cjo­nist­ka. – Na pew­no znaj­dzie pani tam spo­kój.
 Tego ran­ka, gdy Ann Lin­dell wpa­dła na po­ste­ru­nek jak bu­rza, An­ge­li­na tyl­ko wska­za­ła jej glo­bus i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.
 – To opo­wieść o czło­wie­ku, któ­ry je­dzie po­cią­giem na pół­noc, żeby wziąć udział w po­grze­bie star­sze­go krew­ne­go.
 – Brzmi fa­scy­nu­ją­co – mruk­nę­ła Lin­dell.
 – Po­słu­chaj. – Marks­son otwo­rzył to­mik. – „Na­szą Zie­mię za­czął zmie­niać ktoś, kto nas nie ko­cha” – od­czy­tał zde­cy­do­wa­nym gło­sem.
 Pod­niósł wzrok i po­pa­trzył na nią. Oczy Lin­dell utkwio­ne były w sto­ją­cej na pa­ra­pe­cie ram­ce ze zdję­ciem, któ­re przed­sta­wia­ło ja­kąś ko­bie­tę; pew­nie żonę Marks­so­na.
 – Coś w tym jest – po­wie­dzia­ła, na­gle nie­pew­na, cze­go on od niej ocze­ku­je.
 Już przed­tem Marks­son wspo­mi­nał jej o książ­kach. Do­my­śli­ła się, że był za­pa­lo­nym czy­tel­ni­kiem, a może też swe­go ro­dza­ju do­mo­ro­słym fi­lo­zo­fem. Ona sama nie czy­ta­ła zbyt wie­le. Pew­nie z tu­zin ty­tu­łów na rok.
 Marks­son po­wtór­nie wy­re­cy­to­wał zda­nie, te­raz na­wet nie za­glą­da­jąc do tek­stu.
 – Wcze­śniej­szy ka­wa­łek też nie jest zły. „Sko­ro mam brać udział w prze­mia­nach mego kra­ju, chcę to ro­bić po to, by ci, któ­rych ko­cham, póź­niej mo­gli tu żyć”.
 Za­mknął to­mik.
 – Ale nie przy­je­cha­łaś roz­ma­wiać o li­te­ra­tu­rze. Dzi­siaj mu­szę tę książ­kę zwró­cić, dla­te­go ją przy­nio­słem. To Stig Cla­es­son, je­den z mo­ich ulu­bio­nych au­to­rów.
 – Wy­da­je się nie­zły.
 – Ktoś zmie­nia tę Zie­mię… To wła­śnie się dzie­je, praw­da?
 Lin­dell przy­tak­nę­ła. Chcia­ła za­bły­snąć ja­kąś in­te­li­gent­ną uwa­gą, jed­nak stre­su­ją­ca jaz­da i wła­sne pa­te­tycz­nie ża­ło­sne my­śli wy­raź­nie ją otę­pi­ły.
 – Ktoś, kto nas nie ko­cha.
 – Za­rząd Po­li­cji Kra­jo­wej – wy­pa­li­ła.
 Marks­son przyj­rzał się swo­jej współ­pra­cow­nicz­ce z miną trud­ną do zin­ter­pre­to­wa­nia.
 – Spra­wiasz wra­że­nie zmę­czo­nej.
 – Le­d­wie żyję. To zna­czy, nie aż tak, ale sam wiesz…
 – Że coś jest nie w po­rząd­ku – wpadł jej w sło­wo.
 Lin­dell wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wy­pro­sto­wa­ła się na krze­śle.
 – Nie mam po­ję­cia, w czym rzecz – cią­gnę­ła. – Coś w tej hi­sto­rii mi nie pa­su­je. Może to ob­raz To­bia­sa Fri­ska. Zna­łeś go, więc pew­nie mógł­byś po­wie­dzieć coś wię­cej, ale Frisk nie wy­glą­da mi na mor­der­cę. Wiem, że to brzmi głu­pio, bo zbrod­nia­rze czę­sto ni­czym się nie wy­róż­nia­ją, ale jed­nak. Nie cho­dzi o to, jak ja go wi­dzę. Zbyt mało o nim wiem. To wy­ni­ka z cze­goś ze­wnętrz­ne­go. Ro­zu­miesz, do cze­go zmie­rzam? Chcę po­wie­dzieć, że… – Po­chy­li­ła się nad biur­kiem. Ką­tem oka uchwy­ci­ła cień uśmie­chu, któ­ry po­ka­zał się na twa­rzy Marks­so­na i nie­mal na­tych­miast znikł. – Może coś zo­ba­czy­łam albo coś usły­sza­łam. Coś, co do­pro­wa­dzi­ło mnie do prze­ko­na­nia, że Frisk nie za­mor­do­wał, że w mo­ich oczach prze­stał być oczy­wi­stym spraw­cą.
 Bos­se Marks­son po­ki­wał gło­wą.
 – Mów da­lej – po­pro­sił.
 – Wra­że­nie wzro­ko­we.
 Opo­wie­dzia­ła mu o nie­po­ko­ju, któ­re­go do­zna­ła na Ring­ga­tan, kie­dy wy­szła z cu­kier­ni. Ja­kaś na­gła myśl ka­za­ła jej się za­trzy­mać w pół kro­ku.
 – Z cu­kier­ni? Frisk był pie­ka­rzem. Może stąd to sko­ja­rze­nie?
 – Też tak w pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, ale to ty by­łeś w tej pie­kar­ni. Ja tyl­ko roz­ma­wia­łam z Ah­lénem przez te­le­fon. Mie­wa­łam już ta­kie do­świad­cze­nia, re­agu­ję na ob­ra­zy. Mogę go­dzi­na­mi czy­tać akta albo roz­ma­wiać z ludź­mi i nic, a po­tem wi­dzę ja­kiś szcze­gół, na po­zór zu­peł­nie bez zna­cze­nia, i na­tych­miast wszyst­ko sta­je się ja­sne.
 Wspól­nie za­czę­li się za­sta­na­wiać, co to mo­gło być, co mo­gła zo­ba­czyć w cu­kier­ni. Od­two­rzy­ła ob­raz sali peł­nej lu­dzi. Sta­ra­jąc się po­bu­dzić pa­mięć, wy­cią­gnę­ła kart­kę i spró­bo­wa­ła na­szki­co­wać jej wnę­trze.
 – Kawa, dzie­ci, eme­ry­ci, bo­żo­na­ro­dze­nio­we cia­sta… – re­cy­to­wał Marks­son. – Brak wol­nej prze­strze­ni i pew­nie du­cho­ta… Płacz nie­mow­ląt, mat­ki, wóz­ki, ja­kiś ma­luch, któ­ry nie chce zdjąć kom­bi­ne­zo­nu, może ja­kieś na­sto­lat­ki przy są­sied­nim sto­li­ku, świą­tecz­ne de­ko­ra­cje…
 – Stój!
 Te­atral­nym ge­stem Lin­dell pod­nio­sła rękę, ale po kil­ku se­kun­dach ją opu­ści­ła.
 – Nie, to nie to.
 Wie­dzia­ła, że jest bli­sko, jed­nak frag­men­ta­rycz­ny ob­raz, któ­ry mi­gnął jej przed ocza­mi, za­raz się roz­mył.
 – Nie przej­muj się – po­cie­szał ją Marks­son. – Je­stem pe­wien, że ci się przy­po­mni. Mu­si­my za­cząć od cze­goś in­ne­go. Je­śli to nie Frisk ją za­bił, to dla­cze­go po­peł­nił sa­mo­bój­stwo?
 – Wstyd – po­wie­dzia­ła Ann. – Wie­dział, że się do nie­go wy­bie­ram, a nie był szcze­gól­nie do­brym kłam­cą. Wie­dział, że w ja­kimś sen­sie od­po­wia­da za śmierć Pa­ti­my, bo przy­wiózł ją tu, na Bul­tud­den. Wie­dział, że nie bę­dzie w sta­nie ble­fo­wać…
 – Zbyt za­wi­łe – uznał Marks­son. – Spro­wa­dzić so­bie ko­bie­tę z Azji to jed­no, ale za­bić ją to już cał­kiem co in­ne­go. Wie­lu męż­czyzn…
 – Owszem, ale może Frisk się tym za­drę­czał. W do­dat­ku mógł coś wie­dzieć. Jak i dla­cze­go zgi­nę­ła.
 Marks­son przy­pa­try­wał się Ann za­my­ślo­ny.
 – Tak czy in­a­czej czuł się współ­win­ny – od­parł wresz­cie.
 – Wstyd – po­wtó­rzy­ła.
 – Wiesz, ilu męż­czyzn mu­sia­ło­by od­bie­rać so­bie ży­cie?
 – Czuł się nie­szczę­śli­wy. Wę­szy­łam w oko­li­cy, po­czuł, że do­tarł do ścia­ny.
 – Wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny pie­karz, za­pa­lo­ny węd­karz. Frisk, któ­re­go ja zna­łem, był czło­wie­kiem życz­li­wym i de­li­kat­nym.
 – Życz­li­wy mor­der­ca – mruk­nę­ła z za­du­mą.
 – Te­raz wie­le wię­cej nie wskó­ra­my – stwier­dził Marks­son, po­twier­dza­jąc jej wła­sne wnio­ski.
 – Two­ja żona? – Lin­dell wska­za­ła ram­kę na pa­ra­pe­cie.
 – Tak, to Ing-Ma­rie. Zdję­cie sprzed paru lat. Po­je­cha­li­śmy wte­dy na Lo­fo­ty.
 – I było faj­nie?
 Po­pa­trzył na nią i uśmiech­nął się.
 – W rze­czy­wi­sto­ści py­tasz: czy je­ste­ście szczę­śli­wi?
 – Może – przy­zna­ła, od­po­wia­da­jąc mu uśmie­chem. – Tak ła­two mnie roz­szy­fro­wać?
 – Je­steś jak otwar­ta książ­ka. My­ślę, że te wi­zy­ty w Ro­sla­gen kosz­to­wa­ły cię tro­chę we­wnętrz­ne­go za­mę­tu, praw­da?
 – Może – po­wtó­rzy­ła Lin­dell.
 Na­pię­cie mię­dzy nimi ze­lża­ło, kie­dy Marks­son pod­niósł się z krze­sła.
 – Wy­sko­czy­my na małą prze­jażdż­kę?
 Lin­dell wie­dzia­ła, co to ozna­cza­ło. Będą krą­żyć po szu­tro­wych dro­gach wo­kół Östham­mar. Marks­son opo­wie jej o swo­jej mło­do­ści, o mi­ja­nych do­mach i lu­dziach, któ­rzy w nich miesz­ka­ją. Aż wresz­cie do­trą na Bul­tud­den.
 – Jest ja­kiś szcze­gól­ny po­wód?
 – Nie – od­parł, cho­ciaż w jego gło­sie do­sły­sza­ła coś in­ne­go.
 Nie mia­ła po­ję­cia, co cho­dzi­ło mu po gło­wie, ale nie za­mie­rza­ła py­tać. Uświa­do­mi­ła so­bie, że on rów­nież ma wąt­pli­wo­ści, tyl­ko w prze­ci­wień­stwie do niej nie wy­po­wia­da ich na głos.
 Po­dob­nie jak ostat­nio przed szo­pą Las­se­go Mal­ma, gdy tyl­ko at­mos­fe­ra sta­ła się go­ręt­sza, Marks­son się wy­co­fał. Te­raz też chwy­cił le­żą­ce na biur­ku klu­czy­ki i po­spiesz­nie opu­ścił po­kój.
 – Je­dzie­my – do­bie­gło ją z ko­ry­ta­rza, ale za­nim do­tar­ła do re­cep­cji, on zdą­żył już wyjść. Cze­kał na nią na dwo­rze, koło sa­mo­cho­du.
 – Fa­ce­ci – wes­tchnę­ła An­ge­li­na na wi­dok jej miny.
 Otóż to, po­my­śla­ła Lin­dell. Nie by­ło­by tak źle.
 Kie­dy do­tar­li na Bul­tud­den, Marks­son wy­siadł przed do­mem Tor­ste­na An­ders­so­na. W ku­chen­nym oknie przez mo­ment mi­gnę­ła im twarz star­sze­go pana. Lin­dell prze­sia­dła się na fo­tel kie­row­cy i po­je­cha­ła da­lej Uli­cą.
 Marks­son nie spy­tał, co za­mie­rza, ale była prze­ko­na­na, że się do­my­ślał. Umó­wi­li się na kon­takt przez ko­mór­kę.
 Sa­mo­chód Li­sen Mo­rell stał za­par­ko­wa­ny po­mię­dzy kępą krza­ków a kil­ko­ma ogrom­ny­mi so­sna­mi. Iden­tycz­nie jak ostat­nim ra­zem. Lin­dell nie po­tra­fi­ła­by po­wie­dzieć, czy od tam­tej pory ktoś go w ogó­le prze­su­wał. Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła.
 Ab­so­lut­ny spo­kój, mo­rze lśni­ło jak wy­po­le­ro­wa­ne. Ni­skie chmu­ry zda­wa­ły się przy­tła­czać za­to­kę. Sto­ją­ce po­wie­trze, bez śla­du naj­lżej­szej bry­zy, smu­kłe pnie so­sen i prze­świ­tu­ją­ca zza nich ciem­na, nie­mal czar­na woda, wszyst­ko to spra­wia­ło zło­wiesz­cze wra­że­nie. Bez­ruch. Sta­tycz­ny kra­jo­braz. W tej sce­ne­rii nie było nic urze­ka­ją­ce­go. To jest rów­nież ar­chi­pe­lag, po­my­śla­ła Lin­dell. Tak spo­koj­ny jak śmierć.
 – Halo – krzyk­nę­ła, głów­nie, by prze­rwać ci­szę.
 Się­gnę­ła po te­le­fon i wy­stu­ka­ła nu­mer Marks­so­na, ale nie wci­snę­ła po­łą­cze­nia.
 Po­de­szła do drzwi cha­ty i chwi­lę na­słu­chi­wa­ła. Ci­sza. Za­stu­ka­ła. Po kil­ku se­kun­dach jesz­cze raz. Dłoń ści­ska­ją­ca te­le­fon le­pi­ła się od potu. Żad­nych dźwię­ków. W tej in­ten­syw­nej ci­szy ko­lej­ne stu­ka­nie za­brzmia­ło nie­mal nie­przy­zwo­icie.
 Już kie­dyś sta­ła pod drzwia­mi sa­mot­nej ko­bie­ty. Wte­dy też się do­bi­ja­ła i nikt jej nie od­po­wie­dział. Ko­bie­ta, do któ­rej pró­bo­wa­ła się do­stać, zo­sta­ła udu­szo­na.
 Lin­dell łok­ciem na­ci­snę­ła klam­kę przy­po­mi­na­ją­cą sta­ro­świec­ki że­la­zny pręt. Drzwi otwo­rzy­ły się z ję­kli­wym skrzyp­nię­ciem.
 – Halo? Czy jest ktoś w domu? – za­wo­ła­ła, cho­ciaż wy­da­wa­ło się to mało praw­do­po­dob­ne.
 Na­gle roz­bły­sło słoń­ce i przez okno od stro­ny mo­rza wdarł się pro­mień świa­tła. Za­sty­gła w pół kro­ku. Na lewo od wej­ścia uj­rza­ła akwa­re­lę. Od razu roz­po­zna­ła, co przed­sta­wia: naj­dal­szy kra­niec Bul­tud­den.
 Zro­bi­ła kil­ka kro­ków i we­szła do środ­ka, skąd mo­gła ob­jąć spoj­rze­niem całe wnę­trze cha­ty, łącz­nie z sy­pial­nia­ną al­ko­wą po pra­wej stro­nie. Łóż­ko było ro­ze­sła­ne, po­dusz­ki zmię­to­szo­ne, od­rzu­co­ny na bok koc two­rzył trój­kąt. A więc Li­sen Mo­rell wsta­ła. Lin­dell ode­tchnę­ła z ulgą. Pod­świa­do­mie oba­wia­ła się, że znaj­dzie ma­lar­kę w po­ście­li. Udu­szo­ną.
 Wy­szła przed dom i za­trza­snę­ła drzwi. Usły­sza­ła, jak za­mek za­sko­czył. Po­tem skrę­ci­ła za róg i obe­szła cha­tę do­oko­ła. Obok ław­ki, na któ­rej po­przed­nio sie­dzia­ły z Li­sen, sta­ła bu­tel­ka wina. Mar­ka, któ­rą Lin­dell do­brze zna­ła.
 Chmu­ry znów za­snu­ły nie­bo. Lek­ki po­wiew zmarsz­czył po­wierzch­nię wody. Na brze­gu ster­czał sta­ry po­most, nie­co wy­żej doj­rza­ła łódź, okry­tą zie­lo­nym bre­zen­tem. Koń­ce sznu­ra mo­cu­ją­ce­go bre­zent za­ci­ska­ły się wo­kół ćwie­ków wbi­tych w drew­no słu­żą­ce za pod­kład. Opar­ła się po­ku­sie, by roz­plą­tać su­pły i rzu­cić okiem do wnę­trza ło­dzi.
 Li­sen Mo­rell znaj­do­wa­ła się gdzieś tu­taj, to ja­sne. Jej sa­mo­chód był na miej­scu, dom stał otwo­rem. Py­ta­nie tyl­ko: żywa czy mar­twa?
 Na­gle usły­sza­ła trzask, wzdry­gnę­ła się i sku­li­ła, jak­by ocze­ki­wa­ła cio­su. In­stynk­tow­nie za­ci­snę­ła pal­ce na ko­mór­ce i przy­du­si­ła od­po­wied­ni kla­wisz.
 – Cze­go pani chce?
 W gło­sie Li­sen Mo­rell było tak in­ten­syw­ne na­pię­cie, że Lin­dell nie zdo­ła­ła wy­krztu­sić od­po­wie­dzi. Mach­nę­ła ręką wy­mi­ja­ją­co i w tym sa­mym mo­men­cie usły­sza­ła Marks­so­na. Przy­ło­ży­ła te­le­fon do ucha.
 – Nie, wszyst­ko w po­rząd­ku. Przy­pad­ko­wo uru­cho­mi­łam po­łą­cze­nie.
 Po­pa­trzy­ła na ko­bie­tę, któ­ra za­trzy­ma­ła się parę me­trów od niej. Ja­kim cu­dem Mo­rell zdo­ła­ła po­dejść tak bli­sko, nie ro­biąc żad­ne­go ha­ła­su?
 – Nie, nie, wła­śnie spo­tka­łam Li­sen. Za­dzwo­nię do cie­bie póź­niej.
 Roz­łą­czy­ła się.
 – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła. – Prze­stra­szy­łam pa­nią?
 – To ra­czej ja pa­nią prze­stra­szy­łam. Ale co pani tu robi? To pani za­kra­dła się tu ze­szłej nocy?
 Lin­dell po­krę­ci­ła gło­wą.
 – O co cho­dzi?
 – W nocy ktoś tu był. Wła­śnie prze­szłam się do­oko­ła, żeby spraw­dzić, czy nie znaj­dę ja­kichś tro­pów.
 – Tro­pów?
 – Tak, tro­pów. Praw­dę mó­wiąc, wy­glą­da pani na roz­trzę­sio­ną.
 – Tro­chę się prze­stra­szy­łam – przy­zna­ła Ann. – I rze­czy­wi­ście coś mnie nie­po­koi. W moim fa­chu to się czę­sto zda­rza. Mo­że­my wejść do środ­ka?
 Li­sen ski­nę­ła gło­wą. Ru­szy­ła w stro­nę cha­ty, ale za­raz za­trzy­ma­ła się gwał­tow­nie i za­wró­ci­ła.
 – Nie­po­koi się pani o mnie? Dla­te­go pani przy­je­cha­ła?
 – Nie, nie – za­pew­ni­ła Lin­dell. – Chcia­łam tyl­ko za­mie­nić z pa­nią parę słów.
 Na jej proś­bę, kie­dy już za­opa­trzo­ne w kub­ki kawy usia­dły przy sta­rym sto­le z bla­tem o opusz­cza­nych skrzy­dłach, Li­sen Mo­rell opo­wie­dzia­ła, co zo­ba­czy­ła i usły­sza­ła po­przed­niej nocy.
 – Coś się dzia­ło na dwo­rze. Jesz­cze nie spa­łam, było mniej wię­cej wpół do pierw­szej. Cza­sem mam pro­ble­my ze snem, wte­dy wsta­ję. Czy­ta­łam, że tak jest le­piej. Że czło­wiek nie po­wi­nien prze­wra­cać się w łóż­ku z boku na bok. W łóż­ku na­le­ży spać.
 I ko­chać się, po­my­śla­ła Lin­dell.
 – Wiem, też tak ro­bię – od­par­ła nie do koń­ca zgod­nie z praw­dą.
 – Chwi­lę się po­krzą­ta­łam. Wi­dzi pani tę akwa­re­lę? Opra­wi­łam ją w nocy. Na­gle usły­sza­łam ja­kieś od­gło­sy. Zu­peł­nie, jak­by ktoś skra­dał się koło domu. Naj­pierw sze­lest kro­ków, po­tem ci­sza i zno­wu kro­ki.
 Li­sen Mo­rell unio­sła ku­bek, ale nie piła. Lin­dell wi­dzia­ła, że na nowo prze­ży­wa wy­da­rze­nia ubie­głej nocy.
 – Może wszyst­ko so­bie wy­obra­zi­łam, tyl­ko że to było bar­dzo in­ten­syw­ne. Jak­by cały dom wi­bro­wał. Głu­pio brzmi, ale nie cho­dzi mi o do­słow­ność. Cza­sem od­czu­cie jest tak sil­ne, prze­kła­da się na coś fi­zycz­ne­go.
 Lin­dell od­sta­wi­ła ku­bek z nie­ru­szo­ną kawą. Za­uwa­ży­ła, że ko­bie­cie drży ręka i przy­po­mnia­ła so­bie, jak Li­sen opo­wia­da­ła o swo­ich mez­zo­tin­tach; o ręce, któ­ra drży.
 – Wiem, że wy­cho­dzę na wa­riat­kę, ale je­stem ty­pem skraj­nie fi­zycz­nym. Mój umysł i moje cia­ło to jed­ność. To wa­ru­nek, żeby czło­wiek mógł two­rzyć. A ostat­niej nocy wie­dzia­łam – całe moje cia­ło wie­dzia­ło – że tam, na dwo­rze, ktoś był. Ktoś, kto nie ży­czył mi do­brze.
 – Zna­la­zła pani ja­kieś śla­dy?
 – Nie. Ale też nie są­dzi­łam, że znaj­dę. Taki na­tręt nie zo­sta­wia śla­dów.
 – Po­dej­rze­wa pani ko­goś?
 Li­sen nie od­po­wie­dzia­ła.
 – Może wró­ci pani do sie­bie?
 – Mam za­miar spę­dzić tu świę­ta. Nie zno­szę mia­sta. Wszyst­kich tych lu­dzi, któ­rzy mio­ta­ją się jak sza­le­ni, prze­ko­na­ni, że bie­ga­jąc po skle­pach, do­pó­ki nie pad­ną, uczest­ni­czą w tym, co jest isto­tą Bo­że­go Na­ro­dze­nia.
 – Czy kie­dy­kol­wiek wcze­śniej zda­rzy­ło się, żeby ktoś tu wtar­gnął?
 – Być może – wes­tchnę­ła Li­sen. – To dziw­na oko­li­ca, peł­na sa­mot­nych dusz. Je­ste­śmy tu tak da­le­ko od wszyst­kie­go, na­ra­że­ni na róż­ne nie­bez­pie­czeń­stwa, i nie mam na my­śli tyl­ko po­go­dy. Po­win­ni­śmy trzy­mać się ra­zem, a tym­cza­sem każ­dy za­szy­wa się w swo­im ma­łym dom­ku. Tor­sten An­ders­son, na przy­kład, ten, od któ­re­go wy­naj­mu­ję tę cha­tę. Po­zna­ła go pani, praw­da? Taki sa­mot­ny, taki od­izo­lo­wa­ny, że nie­mal wyje z roz­pa­czy, ale nic z tym nie robi, tyl­ko gada o prze­szło­ści i wy­rze­ka na wszyst­ko co nowe. Jak­by to eg­zy­sto­wa­nie na obrze­żach ży­cia po­zba­wi­ło go ca­łe­go do­bra, zra­ni­ło tak bar­dzo, że stał się in­nym czło­wie­kiem. A on jest do­bry, tyl­ko ukry­wa to pod tymi swo­imi wy­bu­cha­mi zło­ści.
 – To­bias Frisk też taki był?
 Po­trzą­snę­ła gło­wą i wresz­cie wy­pi­ła ły­czek kawy. Lin­dell czu­ła się dziw­nie za­nie­po­ko­jo­na, że już opróż­ni­ła ku­bek, pod­czas gdy kawa go­spo­dy­ni sta­ła w za­sa­dzie nie­tknię­ta.
 – Nie, on był inny. Bar­dziej nie­zde­cy­do­wa­ny, po­szu­ku­ją­cy. Nie grzmiał tak, nie sza­lał, ra­czej wy­da­wał się prze­pra­szać, że żyje. A jed­nak nie po­tra­fił ukryć swo­ich tę­sk­not.
 – Zdra­dzał go za­pach.
 Li­sen Mo­rell rzu­ci­ła jej prze­lot­ny uśmiech.
 – Za czym Frisk tę­sk­nił?
 – Za tym, co wszy­scy. Za kimś, kogo mógł­by po­ko­chać, za czymś, co nada­ło­by jego ży­ciu sens, po­zwo­li­ło­by mu po­czuć się czę­ścią więk­szej ca­ło­ści. Je­stem ar­tyst­ką, a to naj­bar­dziej sa­mot­ny za­wód świa­ta. Zero ko­le­gów, ni­ko­go do zwie­rzeń, żad­nych wspól­nych przerw na kawę. Wszyst­ko za­le­ży ode mnie. Czło­wiek robi swo­je i ma na­dzie­ję, że to co­kol­wiek jesz­cze dla ko­goś zna­czy.
 Lin­dell zer­k­nę­ła na ob­raz, któ­ry stał opar­ty o ścia­nę.
 – Jest na sprze­daż? – spy­ta­ła.
 – Co w nim jest dla pani waż­ne?
 – Mo­rze – od­par­ła Lin­dell. – Brzeg.
 Nie chcia­ła mó­wić da­lej w oba­wie, by nie przejść na grunt zbyt oso­bi­sty, nie od­sło­nić się. Pa­mię­ta­ła, że po­przed­nio Li­sen ją przej­rza­ła, wy­czu­ła za­pach nie tyl­ko my­dła Dove i ja­śmi­nu, ale tak­że osa­mot­nie­nia. Sko­ro była taka spo­strze­gaw­cza, mo­gła­by też wy­chwy­cić inne rze­czy.
 – Pro­szę go so­bie wziąć.
 Mimo pro­te­stów Li­sen Mo­rell upar­ła się, żeby po­da­ro­wać jej ob­raz. Nie za­mie­rza­ła go sprze­da­wać. Sko­ro Lin­dell chcia­ła go mieć, mu­sia­ła przy­jąć go jako świą­tecz­ny po­da­ru­nek.
 – Dzię­ku­ję. To naj­pięk­niej­szy…
 Ar­tyst­ka prze­rwa­ła jej ru­chem ręki. Ich poj­rze­nia się spo­tka­ły. Lin­dell wie­dzia­ła, że ma w Li­sen przy­szłą przy­ja­ciół­kę, je­śli tyl­ko bę­dzie umia­ła tę przy­jaźń pie­lę­gno­wać. Spu­ści­ła wzrok i spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Zo­rien­to­wa­ła się, że po­win­na za­dzwo­nić do Marks­so­na i po nie­go po­je­chać.
 – A po­zo­sta­li, Su­nes­son i Malm. Jacy oni są?
 – Las­se Malm wpadł tu kil­ka razy. Pró­bo­wał mi tro­chę za­im­po­no­wać, pu­szył się. Na pew­no jest bar­dzo sil­ny. Tho­mas lubi się prze­chwa­lać, ale w grun­cie rze­czy to miły fa­cet. Nie­co prze­sad­nie skru­pu­lat­ny. My­ślę, że miał­by pro­blem z do­pusz­cze­niem ko­goś zbyt bli­sko.
 Lin­dell przy­po­mnia­ła so­bie dom Su­nes­so­na – schlud­ny, czy­sty, na gra­ni­cy pe­dan­te­rii.
 – Obaj są na naj­lep­szej dro­dze, żeby skoń­czyć jak Tor­sten, więc przy­szłość Bul­tud­den jest pew­na – pod­su­mo­wa­ła Li­sen z uśmie­chem.
 – Co pani zro­bi, je­śli ta­jem­ni­czy gość wró­ci?
 – Wy­cią­gnę po­jem­nik z ga­zem pie­przo­wym.
 – Uwa­żam, że po­win­na pani za­dzwo­nić.
 – Do kogo?
 – Do mnie albo jesz­cze le­piej do Bos­se­go Marks­so­na. Albo na 112.
 – Pani mi wie­rzy? Cho­dzi mi o to, że ko­goś sły­sza­łam.
 – Dla­cze­go mia­ła­bym nie wie­rzyć?
 – Ale kto to mógł być? Gdy­by To­bias żył, sta­wia­ła­bym na nie­go. Był mną za­in­te­re­so­wa­ny.
 Li­sen pod­nio­sła się z krze­sła.
 – Za­pa­ku­ję ob­raz – po­wie­dzia­ła.
 – Mogę tym­cza­sem przejść się wo­kół domu?
 – Oczy­wi­ście. Pew­nie lep­szy z pani pies po­li­cyj­ny niż ze mnie.
 Mo­rze nadal lśni­ło po­ły­skli­wie. W po­wie­trzu wi­ro­wa­ły nie­licz­ne po­je­dyn­cze płat­ki śnie­gu, po­tę­gu­jąc wszech­obec­ne wra­że­nie izo­la­cji. Lin­dell szła nad samą wodą, prze­ko­na­na, że noc­ny gość trzy­mał się li­nii brze­gu. Cał­ko­wi­tej pew­no­ści oczy­wi­ście nie mia­ła, ale spa­cer w ciem­no­ściach przez le­śne chasz­cze wy­da­wał się znacz­nie trud­niej­szy.
 Nie do­strze­gła ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go, żad­nych śla­dów czło­wie­ka, poza alu­mi­nio­wą pusz­ką po­dry­gu­ją­cą w kę­pie trzcin. Czyż­by Li­sen prze­stra­szy­ła się bez po­wo­du? Fakt, że przez drew­nia­ne bale, z któ­rych wznie­sio­no cha­tę, po­tra­fi­ła do­sły­szeć od­głos kro­ków świad­czył albo o nad­zwy­czaj­nym słu­chu, albo o ży­wej wy­obraź­ni. Wy­wo­dy na te­mat jed­no­ści cia­ła i umy­słu ja­koś Lin­dell nie prze­ko­ny­wa­ły.
 Po paru mi­nu­tach za­wró­ci­ła i ru­szy­ła z po­wro­tem. Li­sen cze­ka­ła w drzwiach, wy­pa­tru­jąc jej. Lin­dell tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą.
 – Pro­szę, pre­zent z Bul­tud­den – po­wie­dzia­ła Li­sen Mo­rell, wrę­cza­jąc swe­mu go­ścio­wi za­pa­ko­wa­ny ob­ra­zek.
 – Dzię­ku­ję!
 Przez chwi­lę sta­ły w mil­cze­niu.
 – Niech pani do mnie dzwo­ni, gdy­by dzia­ło się coś nie­zwy­kłe­go – ode­zwa­ła się w koń­cu Ann.
 – Mu­sia­ła­bym dzwo­nić co­dzien­nie. – Twarz ar­tyst­ki roz­ja­śnił na­gły uśmiech. Lin­dell po­ję­ła, że męż­czyź­ni z są­siedz­twa byli za­in­te­re­so­wa­ni, je­śli nie sztu­ką Li­sen, to na pew­no jej peł­nym cie­pła uśmie­chem.
 – Do zo­ba­cze­nia – po­wie­dzia­ła, ale jej sło­wa nie brzmia­ły szcze­gól­nie prze­ko­nu­ją­co.
 Bos­se Marks­son cze­kał koło skrzy­nek na li­sty przed do­mem Tor­ste­na An­ders­so­na. Kie­dy Lin­dell za­trzy­ma­ła się na po­bo­czu, wsiadł szyb­ko do sa­mo­cho­du. Na­wet jed­nym sło­wem nie sko­men­to­wał, że jej wi­zy­ta u Mo­rell się prze­dłu­ży­ła.
 – I co mówi nasz przy­ja­ciel, Tor­sten?
 – Nie­wie­le. Głów­nie gad­ki-szmat­ki o daw­nych cza­sach. Zna tu wszyst­kich.
 – Ale z ni­kim się nie przy­jaź­ni.
 Marks­son spoj­rzał na nią.
 – Li­sen tak twier­dzi?
 Lin­dell przy­tak­nę­ła.
 – Może być, że cał­kiem słusz­nie – rzu­cił. – Co jesz­cze mó­wi­ła?
 Lin­dell zre­fe­ro­wa­ła mu noc­ne prze­ży­cia Li­sen Mo­rell.
 – A to wszyst­ko nie dzia­ło się w jej gło­wie?
 – Szcze­rze mó­wiąc, nie je­stem pew­na, ale czu­ję, że rze­czy­wi­ście mo­gło tak być. Ta oko­li­ca jest pod­mi­no­wa­na emo­cja­mi, nie czu­jesz tego? Od domu An­ders­so­na do cha­ty Li­sen: wży­na­ją­cy się w mo­rze skra­wek lądu z czte­re­ma – te­raz trze­ma – ka­wa­le­ra­mi, trze­ma le­ci­wy­mi mał­żeń­stwa­mi i sa­mot­ną ar­tyst­ką.
 – Pod­mi­no­wa­na emo­cja­mi?
 – Nie wiem, jak in­a­czej to wy­tłu­ma­czyć. Moż­li­we, że to moje zwi­dy i oma­my, ale czu­ję, że pod po­wierzch­nią pul­su­je tu ener­gia. Ja­kiś gniew, któ­ry nig­dy nie zo­stał uwol­nio­ny, w każ­dym ra­zie nie kon­struk­tyw­nie. To wście­kłość zwró­co­na do we­wnątrz.
 – Aha – mruk­nął Marks­son.
 – Pró­bu­ję coś z tego zro­zu­mieć – cią­gnę­ła Ann Lin­dell. – Być może nie ma to sen­su. Same prze­czu­cia, za mało fak­tów. I tyle tra­gi­zmu. Je­śli miesz­kań­cy tego ka­wa­ląt­ka Szwe­cji nie mogą być szczę­śli­wi, to kto może? Ro­zu­miesz? Tu­taj wszyst­ko na­bie­ra przej­rzy­sto­ści. W mie­ście ma­sku­je­my się dzię­ki in­nym lu­dziom, kry­je­my się za nimi, cho­wa­my. Na Bul­tud­den nie ma gdzie się ukryć.
 – Dla­cze­go uwa­żasz, że oni są nie­szczę­śli­wi?
 Lin­dell zer­k­nę­ła na Marks­so­na.
 – Wiem, uznasz, że to bzdu­ry, ale ja wszę­dzie tu wy­czu­wam smu­tek i tłu­mio­ne emo­cje.
 – Tu żyje się in­a­czej, ale żeby lu­dzie tu byli nie­szczę­śli­wi…
 – Nie o to mi cho­dzi! Li­sen wspo­mnia­ła o Bo­żym Na­ro­dze­niu, o na­pię­ciu i sza­leń­czych za­ku­pach. Za­mie­rza ob­cho­dzić świę­ta na Bul­tud­den. Moż­na uznać, że jest strasz­nie sa­mot­na, ale sa­mot­ność w mie­ście bywa rów­nie wiel­ka. Tyl­ko tu­taj wy­raź­niej ją wi­dać. Wy­obraź so­bie taki ob­ra­zek: ko­bie­ta za­pa­la ostat­nią świe­cę ad­wen­to­wą, po­tem sia­da do śle­dzia i szyn­ki. Przez cały czas sama. Ża­ło­sne. Ale czy w Up­psa­li nie ma se­tek sa­mot­nych lu­dzi?
 – Ty pew­nie wiesz to le­piej – stwier­dził Marks­son.
 – Do­bra, daj­my spo­kój moim zwi­dom. Mamy do­cho­dze­nie, któ­re po­zo­sta­wi­ło wię­cej py­tań niż od­po­wie­dzi. Co z tym zro­bi­my?
 – My­śla­łem o sztu­ce­rze na foki, tym, któ­ry Frisk przy­sta­wił so­bie do gło­wy. Skąd ta broń się wzię­ła? Tor­sten coś du­kał, ale nie do­sze­dłem z nim do ładu.
 – A co mó­wił? – spy­ta­ła Lin­dell.
 – Że w prze­szło­ści wi­dział wie­le ta­kich sztu­ce­rów.
 – Ale nie ten? Po­ka­za­łeś mu go, praw­da?
 – Są­dzę, że go roz­po­znał, tyl­ko nie chciał nic po­wie­dzieć.
 – Może po pro­stu pró­bo­wał za­mą­cić nam w gło­wach.
 – To by­ło­by w jego sty­lu. Jed­nak mimo wszyst­ko od­nio­słem wra­że­nie, że on coś świa­do­mie za­ta­ja.
 – Co by zna­czy­ło, że sztu­cer na­le­żał do ko­goś in­ne­go. Gdy­by na­le­żał do Fri­ska, Tor­sten mógł­by nam o tym spo­ro po­wie­dzieć. Nie uwa­żasz? Na­wet je­śli lubi ba­wić się z po­li­cją w kot­ka i mysz­kę.
 – Wy­du­kał, że wszy­scy wie­dzie­li, że Frisk nig­dy nie miał bro­ni. Żad­nej. I coś w ro­dza­ju: „na co broń ko­muś, kto nie po­lu­je?”
 – Do­stał go w spad­ku. Sztu­cer jest sta­ry.
 – Pod­py­ta­łem tatę. Jest pe­wien, że oj­ciec Fri­ska też nie po­lo­wał.
 Lin­dell prze­tra­wia­ła to, co wła­śnie usły­sza­ła. Było dla niej ja­sne, że Marks­son też się nad tym za­sta­na­wiał.
 – Mógł­byś za­grać lek­ko nie­uczci­wie – ode­zwa­ła się po kil­ku ki­lo­me­trach. – Idź do Su­nes­so­na i po­wiedz, że do­sta­li­śmy cynk, że sztu­cer na­le­żał do nie­go. A po­tem zrób to samo z Mal­mem. Za­mie­szaj tro­chę. Zo­ba­czy­my, jak za­re­agu­ją.
 – Ry­zy­kow­ny po­mysł – pod­su­mo­wał Marks­son bez wda­wa­nia się w szcze­gó­ły.
 – A czy to waż­ne?
 – Co przez to ro­zu­miesz?
 – Nie wiem – od­par­ła Lin­dell.
 Pa­da­ło co­raz ob­fi­ciej. Tuż przed Östham­mar na­po­tka­li pług śnież­ny.
 – Bia­łe Boże Na­ro­dze­nie – po­wie­dzia­ła Ann.
 – Ra­do­sne Boże Na­ro­dze­nie – za­wtó­ro­wał jej Marks­son i wy­szcze­rzył zęby w naj­szer­szym uśmie­chu, na jaki mógł się zdo­być.
 Roz­sta­li się pod po­ste­run­kiem po­li­cji. Przed lun­chem Marks­son za­mie­rzał jesz­cze wy­sko­czyć do bi­blio­te­ki i od­dać książ­ki. Lin­dell od­rzu­ci­ła pro­po­zy­cję, by mu to­wa­rzy­szyć. Chcia­ła przez chwi­lę po­być sama. Poza tym na wcze­sne po­po­łu­dnie umó­wi­ła się już z Ot­tos­so­nem.
 Jed­nak co naj­waż­niej­sze, za­czę­ła się od­chu­dzać, do cze­go nie przy­zna­wa­ła się na­wet przed samą sobą. Nie je­stem głod­na, wma­wia­ła so­bie. Za­trzy­mam się gdzieś po dro­dze i ku­pię ja­kiś owoc.
 Czu­ła, że krę­cą się w kół­ko. Była nie­za­do­wo­lo­na z tego, jaki ob­rót spra­wa przy­bra­ła: nie po­su­wa­li się do przo­du, wy­ha­mo­wa­li. Sor­se­le na­de­sła­ło in­for­ma­cję, iż To­bia­sa Fri­ska wi­dy­wa­no z Taj­ką. Ko­bie­ta to­wa­rzy­szy­ła mu, kie­dy opusz­czał kem­ping. Miej­sco­wa po­li­cja obie­ca­ła skon­tak­to­wać się z agen­ta­mi spro­wa­dza­ją­cy­mi za­gra­nicz­ną siłę ro­bo­czą i spraw­dzić, czy w ich re­je­strach nie fi­gu­ru­ją do­dat­ko­we dane osób zwer­bo­wa­nych do zbie­ra­nia ja­gód.
 W Kra­bi Stolt po­brał od sio­stry Pa­ti­my prób­kę śli­ny i prze­słał do Szwe­cji. W cią­gu ty­go­dnia lub dwóch mie­li się do­wie­dzieć, czy za­cho­dzi zbież­ność z DNA zmar­łej. DNA każ­de­go czło­wie­ka jest uni­ka­to­we, ale po­mię­dzy bli­ski­mi krew­ny­mi za­wsze ist­nie­ją po­do­bień­stwa, któ­re wspo­ma­ga­ją iden­ty­fi­ka­cję.
 Niby wszyst­ko ukła­da­ło się w lo­gicz­ną ca­łość, a jed­nak nie. Lin­dell chcia­ła znać mo­tyw. Chcia­ła od­na­leźć cia­ło. Chcia­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go Frisk pal­nął so­bie w łeb. Chcia­ła wie­dzieć coś wię­cej o po­cho­dze­niu sztu­ce­ra. Wie­le py­tań i ni­kłe szan­se, żeby zna­leźć na nie od­po­wiedź. Wła­ści­wie tyl­ko kwe­stia bro­ni sa­mo­bój­cy mia­ła szan­sę na roz­wią­za­nie.
 Pod­czas lun­chu – ba­nan, jabł­ko i bu­tel­ka wody mi­ne­ral­nej – spo­ży­te­go w sa­mo­cho­dzie na sta­cji ben­zy­no­wej w Gimo, Ann roz­my­śla­ła o czło­wie­ku, któ­ry krą­żył wo­kół domu Li­sen Mo­rell. Wie­rzy­ła jej, chcia­ła wie­rzyć, cho­ciaż sło­wa Li­sen o uczu­ciach i na­stro­jach wy­da­ły się nie­co nad­to sza­lo­ne. Je­śli mia­ła ra­cję, że ja­kiś męż­czy­zna był w nocy w po­bli­żu jej domu, to kim on był? Oczy­wi­ście, mógł się po­ja­wić ktoś z jej wcze­śniej­sze­go ży­cia. Może ja­kiś od­rzu­co­ny wiel­bi­ciel wró­cił, żeby ją szpie­go­wać? Znacz­nie praw­do­po­dob­niej­sza wy­da­wa­ła się wer­sja, że to któ­ryś z miesz­kań­ców Bul­tud­den za­kra­da się do niej w ciem­no­ści. Py­ta­nie brzmia­ło: dla­cze­go? I czy sta­no­wił rze­czy­wi­ste nie­bez­pie­czeń­stwo? Czy mia­ło to zwią­zek z Pa­ti­mą i sa­mo­bój­stwem To­bia­sa Fri­ska, a je­śli tak, to jaki? Czy Li­sen mi­mo­wol­nie sta­ła się świad­kiem cze­goś, cze­go zna­cze­nia nie do­ce­nia­ła?
 Roz­wa­żyw­szy wszyst­kie kan­dy­da­tu­ry, Lin­dell wy­ło­ni­ła trzy naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne: Tor­sten An­ders­son, Tho­mas B. Su­nes­son i Las­se Malm. Całe to trio, była o tym głę­bo­ko prze­ko­na­na, ukry­wa­ło in­for­ma­cje o Fri­sku, któ­re mo­gły­by po­móc w wy­ja­śnie­niu tego, co się sta­ło.
 Wy­sia­dła z sa­mo­cho­du, po­de­szła do ko­sza na śmie­ci i wy­rzu­ci­ła po­zo­sta­ło­ści po lun­chu. Na ta­bli­cach przed sta­cją ben­zy­no­wą czo­łów­ki bru­kow­ców biły po oczach re­we­la­cja­mi o pew­nej te­le­wi­zyj­nej gwiazd­ce, któ­ra mia­ła przy­go­dę z żo­na­tym męż­czy­zną, a ten z ko­lei miał pro­ble­my z al­ko­ho­lem i żonę w cią­ży. Czo­łów­ka „Upsa­la Nya” pre­zen­to­wa­ła się dys­kret­niej, nie­mniej rów­nież dra­ma­tycz­nie, dzię­ki sen­sa­cyj­nym wia­do­mo­ściom o po­wro­cie by­łe­go rad­ne­go.
 – Bul­tud­den – wy­mó­wi­ła Lin­dell na głos, pró­bu­jąc wy­obra­zić so­bie re­ali­ty show o miesz­kań­cach do­mów przy Uli­cy.
 Kto z kim sy­pia? Kto kogo nie­na­wi­dzi? Kto oszu­ku­je są­sia­dów? Kto zwo­dzi gli­ny?
 Zja­wi­ła się ja­kaś wro­na i w pod­sko­kach su­nę­ła po be­to­nie. W dzio­bie trzy­ma­ła ka­wa­łek pa­pie­ru. Wro­na pocz­to­wa, uśmiech­nę­ła się Ann. Masz dla mnie list? Wy­obra­zi­ła so­bie orła, tro­chę przy­cięż­kie­go i nie­zgrab­ne­go, ale peł­ne­go ma­je­sta­tu, jak szy­bu­je wy­so­ko nad Bul­tud­den. W szpo­nach nie­sie sto­pę, z któ­rej na wody za­to­ki ka­pie krew.
 Zbie­racz­ka ja­gód, po­my­śla­ła. A po­tem przed ocza­mi po­ja­wił jej się ob­raz pił roz­wie­szo­nych na ścia­nie w skle­pie Såma. Wzdry­gnę­ła się. Po­czu­ła ból pro­mie­niu­ją­cy od pasa. Wro­na przy­ki­ca­ła bli­żej, za­trze­po­ta­ła skrzy­dła­mi i wy­star­to­wa­ła. Chy­bo­cząc się na wie­trze, znik­nę­ła za myj­nią sa­mo­cho­do­wą.
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Facet sta­no­wi psy­cho­lo­gicz­ną za­gad­kę – oznaj­mił Ot­tos­son i Lin­dell nie zdo­ła­ła po­wścią­gnąć uśmie­chu. – No już, nie śmiej się ze mnie. Po­li­tyk. Czło­wiek u szczy­tu ka­rie­ry po­peł­nia pod­łą zbrod­nię, mor­du­jąc bez­bron­ne­go star­ca, po czym wra­ca po dwu­na­stu la­tach i wy­da­je się dum­ny ze swo­je­go czy­nu. Zero wy­rzu­tów su­mie­nia.
 – Mie­wa­li­śmy już do czy­nie­nia z po­dob­ny­mi przy­pad­ka­mi – za­uwa­ży­ła Lin­dell.
 – Nie z ta­ki­mi. Mu­sisz przy­znać, że to nad­zwy­czaj nie­ty­po­wy mor­der­ca.
 – Ma też nad­zwy­czaj nie­ty­po­we­go stry­ja. Wspo­mi­na­łam ci już o nim. Nie­wia­ry­god­na po­stać.
 – Be­atri­ce go prze­słu­chi­wa­ła – po­wie­dział Ot­tos­son.
 – Bea? I co jej po­wie­dział?
 – Ante Per­s­son był kom­plet­nie ogłu­szo­ny in­for­ma­cją, że Sven-Arne przy­znał się do za­bój­stwa. Sło­wa nie mo­gła z nie­go wy­do­być. Sta­ru­szek po pro­stu się za­ciął. Be­atri­ce oce­ni­ła go jako cał­kiem zde­men­cia­łe­go.
 – Kom­plet­na bzdu­ra! Ma by­strzej­szy umysł niż więk­szość z nas.
 Opo­wie­dzia­ła mu o za­war­to­ści bi­blio­tecz­ki An­te­go, o tym, że fa­cet naj­wy­raź­niej prze­dzie­rał się przez lek­tu­ry w kil­ku ob­cych ję­zy­kach i że pod­czas jej wi­zy­ty nie oka­zy­wał żad­nych oznak nie­do­łę­stwa poza wy­raź­ną sła­bo­ścią nóg.
 – On też udzie­lał się w ży­ciu po­li­tycz­nym?
 – Je­śli tak, to z pew­no­ścią po le­wej stro­nie – od­par­ła.
 – Mor­gans­son po­je­chał i po­brał od nie­go od­ci­ski pal­ców. Jak wiesz, mamy ślad dło­ni z ja­kie­goś me­bla u Du­fvy.
 – Nie pa­su­je do li­nii pa­pi­lar­nych na­sze­go rad­ne­go?
 Ot­tos­son po­krę­cił gło­wą.
 – Du­fva nie miał du­że­go krę­gu zna­jo­mych. Ści­ślej mó­wiąc, nie miał ani jed­ne­go zna­jo­me­go. Jen­ny Hol­gers­son – krew­na, któ­ra się nim opie­ko­wa­ła – nie po­tra­fi­ła przy­po­mnieć so­bie żad­ne­go go­ścia spo­za ro­dzi­ny.
 – Więc są­dzisz, że Ante Per­s­son jed­nak wszedł do domu?
 – Zo­ba­czy­my. Al­lan też tak my­śli. Po co jeź­dzi­li­by tam sa­mo­cho­dem we dwóch?
 – Mor­der­stwo przy oka­zji.
 – Tak wła­śnie twier­dzi Sven-Arne, ale ja mu nie wie­rzę.
 – Na czym się opie­rasz?
 – Na trzy­dzie­stu ośmiu la­tach pra­cy w po­li­cji – od­parł Ot­tos­son, szcze­rząc zęby w uśmie­chu.
 Przez uchy­lo­ne drzwi zaj­rzał Fre­driks­son. Na wi­dok Lin­dell ski­nął gło­wą.
 – Od­ci­ski w domu Du­fvy na­le­żą do An­te­go Per­s­so­na. Lewy kciuk i pa­lec wska­zu­ją­cy na wy­po­le­ro­wa­nym do po­ły­sku dę­bo­wym kre­den­sie. Nie ma cie­nia wąt­pli­wo­ści. Star­szy pan wszedł do środ­ka.
 – Do dia­bła, do­sko­na­le! – wy­krzyk­nął Ot­tos­son. – Roz­ma­wia­łeś już z rad­nym?
 – Zno­wu śpi. Fa­cet naj­wy­raź­niej po­tra­fi kim­nąć w do­wol­nym mo­men­cie. Uzna­li­śmy z Nils­so­nem, że za­cze­ka­my, aż się sam obu­dzi. Na­szym zda­niem tak bę­dzie le­piej. Ale mu­si­my jesz­cze raz prze­słu­chać sta­rusz­ka i do­wie­dzieć się, co on ma do po­wie­dze­nia.
 – Po­ja­dę z wami – oznaj­mi­ła im­pul­syw­nie Lin­dell. – Już go po­zna­łam. Może za­ła­twi­my to we dwo­je, Al­lan?
 Al­lan Fre­driks­son zer­k­nął na Ot­tos­so­na, a ten po se­kun­dzie na­my­słu przy­zwa­la­ją­co ski­nął gło­wą.
 Ante Per­s­son, któ­ry tym ra­zem ją po­wi­tał, był już in­nym czło­wie­kiem. Ener­gia i pew­ność sie­bie zni­kły bez śla­du. Po­zo­stał sta­rzec o drżą­cych dło­niach i za­kło­po­ta­nym, bez­rad­nym spoj­rze­niu.
 – Zno­wu po­li­cja – stwier­dził.
 Sie­dział na łóż­ku w po­mię­tych spodniach i roz­pi­na­nym, względ­nie czy­stym swe­trze. Na no­gach miał kap­cie. Jed­na ręka opie­ra­ła się o udo, dru­ga sku­ba­ła kłacz­ki weł­ny z przo­du swe­tra.
 – Wi­tam pana, Ante – po­wie­dzia­ła Lin­dell. – Pa­mię­ta mnie pan? By­łam już u pana. To jest mój ko­le­ga, Al­lan Fre­driks­son.
 Per­s­son pod­niósł na nią wzrok. W jego oczach po­ja­wił się ślad daw­nej iry­ta­cji. Lin­dell uświa­do­mi­ła so­bie, że mówi zbyt gło­śno.
 – Mamy pew­ne spra­wy do omó­wie­nia – cią­gnę­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie po­win­na za­cząć od bła­hych te­ma­tów. Po­sta­no­wi­ła jed­nak przejść pro­sto do rze­czy. – Jak pan sły­szał, pana bra­ta­nek przy­znał się do za­mor­do­wa­nia nie­ja­kie­go Nil­sa Du­fvy. Chce­my wie­dzieć, czy mógł­by pan rzu­cić tro­chę świa­tła na wy­da­rze­nia tam­te­go dnia. Zdo­by­li­śmy pew­ne nowe in­for­ma­cje.
 Z twa­rzy An­te­go Per­s­so­na nie spo­sób było wy­czy­tać, czy usły­szał albo zro­zu­miał choć jed­no sło­wo. Star­cze pal­ce nadal sku­ba­ły weł­nia­ne nit­ki i zwi­ja­ły je w ma­leń­kie ku­lecz­ki.
 – Są­dzi­my, że pan tam był – włą­czył się Al­lan Fre­driks­son.
 – To zna­czy?
 – Że był pan w domu Du­fvy, kie­dy zo­stał za­bi­ty.
 – Nie mam po­ję­cia, co Sven-Arne kom­bi­nu­je – po­wie­dział Ante Per­s­son. – Mu­siał w tych In­diach tro­chę zbzi­ko­wać.
 – Był pan tam wte­dy?
 – Nils Du­fva od daw­na gry­zie zie­mię. I bar­dzo do­brze.
 – Pro­szę od­po­wie­dzieć na py­ta­nie.
 Ante gło­śno za­czerp­nął po­wie­trza.
 – Sven-Arne nie jest czło­wie­kiem wo­jow­ni­czym.
 – W domu Du­fvy zo­sta­ły pana od­ci­ski pal­ców– po­wie­dzia­ła Lin­dell, sia­da­jąc koło sta­rusz­ka. – Był pan świad­kiem mor­der­stwa? Czy może od­wie­dził go pan wcze­śniej?
 Ante po­krę­cił gło­wą. Zła tak­ty­ka, uzna­ła. Dwa py­ta­nia za jed­nym za­ma­chem. Za­czę­ła jesz­cze raz.
 – Znał pan Nil­sa Du­fvę?
 Po­ło­ży­ła dłoń na le­wym ra­mie­niu męż­czy­zny. Ante od­wró­cił gło­wę i spoj­rzał jej w oczy. Czy ja też się tak ze­sta­rze­ję?, po­my­śla­ła. Jego po­licz­ki po­kry­ły czer­wo­ne cęt­ki. Na pod­bród­ku ster­cza­ło kil­ka si­wych wło­sów. Dy­szał cięż­ko, od­dech miał cho­ro­bli­wie słod­ki, nie­zbyt przy­jem­ny.
 – Du­fva był na­zi­stą, za­go­rza­łym na­zi­stą. Umarł. A te­raz my­ślę, że po­win­ni­ście już wyjść.
 – Nie, do­pó­ki nie od­po­wie pan na wszyst­kie py­ta­nia.
 – Bę­dzie pani mo­gła so­bie o tym po­czy­tać w mo­ich pa­mięt­ni­kach.
 – Pi­sze pan pa­mięt­ni­ki? – wtrą­cił Fre­driks­son.
 Lin­dell rzu­ci­ła mu szyb­kie spoj­rze­nie.
 – Pan jest so­cja­li­stą, on był na­zi­stą. To już wy­ja­śni­li­śmy – pod­ję­ła zno­wu. – Co zna­czy, że na pew­no nie mo­gli być pa­no­wie naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi. Ale czy po­znał go pan w związ­ku z po­li­ty­ką?
 – Nig­dy nie wi­dzia­łem jego twa­rzy – od­parł Ante.
 – To zna­czy?
 – Nie chcę o tym my­śleć, tak trud­no to zro­zu­mieć? Nad ty­lo­ma in­ny­mi rze­cza­mi mu­szę jesz­cze po­pra­co­wać. Je­stem sta­ry, za sta­ry. Je­stem jed­nym z ostat­nich. Co wy wie­cie o bie­dzie? Nic!
 Do­sko­na­le, po­my­śla­ła Lin­dell, da­jąc znak Fre­driks­so­no­wi, żeby po­zwo­lił An­te­mu mó­wić.
 – Uga­nia­cie się za ja­ki­miś drob­ny­mi zło­dzie­jasz­ka­mi, a praw­dzi­wi prze­stęp­cy cho­dzą wol­ni. Ilu umar­ło? Moje naj­lep­sze wspo­mnie­nia i moi przy­ja­cie­le, wszyst­ko scze­zło na mo­ich oczach. Roz­pa­dło się. Więc co mnie ob­cho­dzi Nils Du­fva? Nic, do dia­bła. Ist­nie­je li­nia, łą­czą­ca tam­to miej­sce – pod­niósł rękę i wska­zał opra­wio­ne w ja­sną ram­kę zdję­cie czer­wo­ne­go dom­ku, któ­re wi­sia­ło na ścia­nie – i to, gdzie te­raz sie­dzę. Cza­sy są inne, a jed­nak te same. Zda­rza­ły się za­krę­ty, ale za­wsze trzy­ma­łem się tej li­nii. To było jak woj­na. Cią­gle. Uro­dzi­łem się w cza­sach woj­ny. Dla­cze­go miał­bym bru­kać swo­je ostat­nie dni my­śla­mi o ja­kimś na­zi­ście?
 Umilkł.
 – Więc był pan świad­kiem, jak pana bra­ta­nek za­bił Nil­sa Du­fvę, ale nie chce pan o tym mó­wić?
 Ante Per­s­son cmok­nął war­ga­mi.
 – Może tak, a może nie.
 – Prze­cież pan ro­zu­mie, że mu­si­my do­ciec, co się wy­da­rzy­ło – po­wie­dzia­ła bła­gal­nie Lin­dell.
 Sta­rzec uniósł ręce w jej stro­nę, jak­by od­pie­rał atak. Nie po­tra­fi­ła ode­rwać wzro­ku od ki­ku­tów pal­ców jego le­wej dło­ni.
 – Wi­dzia­łem woj­nę – po­wie­dział – i nie był to pla­cyk za­baw. Dla­cze­go miał­bym przej­mo­wać się Du­fvą? Du­fva to cho­ler­nie nie­traf­ne na­zwi­sko dla fa­ce­ta ta­kie­go jak on*******. W naj­mniej­szym stop­niu nie przy­po­mi­nał go­łąb­ka. Wręcz prze­ciw­nie. Ko­chał pro­wa­dzić woj­nę i spra­wiać ból. To był sęp.
 – Co pan ma na my­śli?
 – Do­stał pra­cę w woj­sku, to na­wet lo­gicz­ne. Pie­nią­dze z mo­ich po­dat­ków szły na tego dra­nia. Ro­zu­mie pani? Współ­fi­nan­so­wa­łem go! Sama myśl o tym do­pro­wa­dza mnie do sza­łu.
 Skąd w nim aż tyle nie­na­wi­ści?, za­sta­na­wia­ła się Ann. Zer­k­nę­ła na Fre­driks­so­na, któ­ry słu­chał tych wy­nu­rzeń z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy. Wy­mie­ni­li się spoj­rze­nia­mi i Al­lan nie­mal nie­do­strze­gal­nie ski­nął gło­wą.
 – Mu­szę po­roz­ma­wiać z bra­tan­kiem – krzyk­nął Ante Per­s­son i przy­cią­gnął bal­ko­nik, jak­by za­mie­rzał na­tych­miast wyjść.
 – Co pan chce mu po­wie­dzieć?
 – Że jest idio­tą! Nie ro­zu­miem, po co po­le­ciał na po­li­cję. Po­wi­nien był zo­stać w In­diach, ale wi­dać do­stał tam lek­kie­go bzi­ka. Za­ła­tw­cie, że­bym mógł się z nim zo­ba­czyć.
 – Mu­si­my się za­sta­no­wić – od­par­ła Lin­dell. – Jest jesz­cze jed­na kwe­stia, któ­ra bu­dzie moje za­dzi­wie­nie.
 Ante Per­s­son za­chi­cho­tał. Zdu­miał ją dźwięk jego su­che­go śmie­chu.
 – Bu­dzi zdzi­wie­nie – prych­nął.
 – Elsa Per­s­son – cią­gnę­ła Lin­dell. – Dla­cze­go wpa­dła pod sa­mo­chód? Za­kła­dam, że fak­tycz­nie zło­ży­ła panu wi­zy­tę i z tego co ro­zu­miem, po roz­mo­wie z pa­nem wy­szła kom­plet­nie roz­bi­ta, żeby nie po­wie­dzieć zroz­pa­czo­na. Dla­cze­go? Co pan jej po­wie­dział?
 – Nig­dy mnie nie lu­bi­ła – od­parł Ante. – Spo­tka­nia ze mną za­wsze wy­trą­ca­ły ją z rów­no­wa­gi.
 – Nie mia­ła po­ję­cia, że jej mąż miesz­ka w In­diach – stwier­dzi­ła ra­czej, niż za­py­ta­ła Lin­dell. – A pan od po­cząt­ku wie­dział, w jaki spo­sób Sven-Arne znik­nął. Jak to przy­ję­ła?
 – Elsa trak­to­wa­ła go z góry. Mógł­bym się za­ło­żyć, że z ulgą się uwol­ni­ła, cho­ciaż nig­dy nic ta­kie­go nie po­wie­dzia­ła. Nie, ta na­uczy­ciel­ka ma twarz ra­so­we­go po­ke­rzy­sty. Wcze­śniej spe­cjal­nie nie przej­mo­wa­ła się mę­żem, więc dla­cze­go mia­ła­by się prze­jąć, kie­dy od­szedł? To wszyst­ko gów­no ją ob­cho­dzi­ło. Li­czy­ły się tyl­ko pie­nią­dze i pre­stiż. Za­wsze uwa­ża­ła mnie za po­my­leń­ca.
 – Czy sta­no­wił pan za­gro­że­nie?
 – Ja? Dla­cze­go?
 – Jest pan bli­sko zwią­za­ny z bra­tan­kiem. Mie­li­ście swo­je ta­jem­ni­ce.
 Ante znów par­sk­nął nie­we­so­łym śmie­chem.
 – Kie­dy mogę zo­ba­czyć Sve­na-Ar­ne­go?
 – Naj­pierw mu­si­my z nim po­roz­ma­wiać – po­wie­dzia­ła Lin­dell.
 – A on się opie­ra?
 – Nic mi o tym nie wia­do­mo. Ale je­śli pan chce się z nim zo­ba­czyć, bę­dzie pan mu­siał tro­chę współ­pra­co­wać. Był pan z nim w tam­tym domu, kie­dy Nils Du­fva zgi­nął, i ocze­ku­ję, że usły­szy­my, co się sta­ło. Mil­cze­niem nie po­mo­że pan bra­tan­ko­wi. Wie­my, że pan tam był.
 – Skąd to wie­cie?
 – W domu Du­fvy zna­le­zio­no pań­skie od­ci­ski pal­ców. Pan go znał. Był pan tam. Pro­szę nam o tym opo­wie­dzieć.
 Sta­ry czło­wiek utkwił w niej swo­je spoj­rze­nie.
 – Jak się czu­je Sven-Arne?
 Tym ra­zem od­po­wie­dział Al­lan Fre­driks­son.
 – Wy­glą­da, że mu ulży­ło. Jest zmę­czo­ny.
 – Co pan ro­bił w cza­sie woj­ny?
 – Nie było mnie jesz­cze na świe­cie – od­parł Fre­driks­son i uśmiech­nął się.
 Ante Per­s­son bacz­nie mu się przyj­rzał.
 – Aha – mruk­nął, naj­wy­raź­niej tra­cąc za­in­te­re­so­wa­nie dla jego oso­by. Zno­wu zwró­cił się do Lin­dell: – Niech pani ja­koś zor­ga­ni­zu­je, że­bym mógł za­mie­nić parę słów z bra­tan­kiem. To bar­dzo waż­ne.
 Lin­dell nie sko­men­to­wa­ła jego proś­by, mil­cza­ła. Nie do­cze­ka­ła się żad­nych wy­ja­śnień, Ante od­mó­wił dal­szej roz­mo­wy. Spra­wiał wra­że­nie kom­plet­nie wy­czer­pa­ne­go. Zwie­sił gło­wę, ręce spo­czy­wa­ły bez­wład­nie na po­rę­czy bal­ko­ni­ka.
 – Chciał­by pan tro­chę od­po­cząć? – za­py­ta­ła po mi­nu­cie ci­szy.
 Spoj­rzał na nią spod oka. Z jego gnie­wu i bun­tu nic już nie zo­sta­ło. Peł­ne smut­ku, sę­dzi­we oczy wpa­try­wa­ły się w po­li­cjant­kę przez chwi­lę, a po­tem gło­wa znów opa­dła mu na pier­si.
 Lin­dell zer­k­nę­ła na Fre­driks­so­na, któ­ry wstał, pod­szedł do sta­rusz­ka i do­tknął jego ra­mie­nia.
 – Może chce się pan po­ło­żyć? – za­pro­po­no­wał.
 Ante Per­s­son nie od­po­wie­dział. Lin­dell wska­za­ła gło­wą na drzwi, su­ge­ru­jąc Al­la­no­wi, że mu­szą już iść.
 – Po­roz­ma­wia­my z per­so­ne­lem – po­wie­dzia­ła, kie­dy opu­ści­li po­kój. – Niech ktoś póź­niej do nie­go zaj­rzy. Te­raz ni­cze­go wię­cej się nie do­wie­my.
 – Co o tym my­ślisz?
 – Sama nie wiem – od­po­wie­dzia­ła za­my­ślo­na. W dru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza do­strze­gła ja­kąś ko­bie­tę, któ­rą uzna­ła za pra­cow­nicz­kę domu opie­ki. – Po­roz­ma­wiam z nią. Nie mo­że­my zo­sta­wić go w ta­kim sta­nie.
 Po­de­szła do pie­lę­gniar­ki, An­ne­li Hie­ta­nen, jak prze­czy­ta­ła na iden­ty­fi­ka­to­rze. Kie­dy wy­mie­ni­ła na­zwi­sko Per­s­so­na, An­ne­li roz­pro­mie­ni­ła się.
 – Och, Ante. Tak, to wy­jąt­ko­wy czło­wiek. Zda­rza się, że bywa tro­chę znu­żo­ny, ale ogól­nie jest żwaw­szy niż wszy­scy po­zo­sta­li ra­zem wzię­ci.
 – My­ślę, że do­brze by­ło­by, gdy­by pani do nie­go zaj­rza­ła – po­wie­dzia­ła Lin­dell. – I pro­szę przez ja­kichś czas go ob­ser­wo­wać.
 – Pań­stwo są jego krew­ny­mi? Nig­dy do­tąd tu pań­stwa nie wi­dzia­łam.
 – Je­stem ofi­ce­rem po­li­cji.
 Uśmiech An­ne­li na­tych­miast zgasł.
 – Czy coś się sta­ło?
 – Nie – od­par­ła Lin­dell po chwi­li wa­ha­nia. – Po pro­stu prze­słu­chi­wa­li­śmy An­te­go Per­s­so­na w spra­wie… Cho­dzi o ko­goś z jego ro­dzi­ny.
 – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła pie­lę­gniar­ka. – Tej dziew­czy­ny w In­diach?
 – O kim pani mówi?
 – Ante cza­sa­mi do­sta­je li­sty z In­dii. Żar­to­wa­łam, że ma tam dziew­czy­nę, ja­kąś gej­szę czy coś ta­kie­go.
 – Gej­szę?
 – Tak się chy­ba na­zy­wa­ją.
 – Nie wie pani, czy za­cho­wał te li­sty?
 – My­ślę, że tak. To zna­czy, wiem, że tak. Trzy­ma je w pu­deł­ku w bi­blio­tecz­ce. To pu­deł­ko jest tro­chę ta­kie byle ja­kie. Dla­cze­go pani pyta? Czy tej dziew­czy­nie coś się sta­ło? Ante jest przy­gnę­bio­ny? Dla­cze­go pani wcze­śniej nic nie po­wie­dzia­ła?
 Pie­lę­gniar­ka zo­sta­wi­ła Lin­dell i szyb­kim kro­kiem po­dą­ży­ła do po­ko­ju Per­s­so­na. Za­stu­ka­ła, uchy­li­ła drzwi i zni­kła w środ­ku.
 Al­lan cze­kał koło win­dy. Lin­dell zre­fe­ro­wa­ła mu spra­wę li­stów z In­dii.
 – War­to by­ło­by je prze­czy­tać – stwier­dził.
 – Mu­si­my to omó­wić z pro­ku­ra­to­rem.
 Zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Już mia­ła za­dzwo­nić do Frit­zéna, ale po chwi­li zre­zy­gno­wa­ła. Nils­son i Fre­driks­son mo­gli się tym za­jąć sami. Mę­czy­ło ją uczu­cie, że nie po­win­na za bar­dzo wi­kłać się w tę spra­wę, bo my­śla­mi tkwi­ła nadal na Bul­tud­den. W do­dat­ku chcia­ła wy­rwać się wcze­śniej do przed­szko­la po Eri­ka. Ostat­nio była bar­dzo za­pra­co­wa­na, pra­gnę­ła spę­dzić z syn­kiem tro­chę wię­cej cza­su.
 – Chodź­my.
 Fre­driks­son oparł się o ścia­nę win­dy i przy­mknął po­wie­ki.
 – Gej­sze – mruk­nę­ła Lin­dell. – Czy to przy­pad­kiem nie Ja­pon­ki?
 Otwo­rzył oczy.
 – Nie­kie­dy tak – po­wie­dział i spoj­rzał na nią w ten cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób, któ­ry spra­wiał, że lu­bi­ła go i ce­ni­ła. – To wszyst­ko do­pro­wa­dza mnie do roz­pa­czy – cią­gnął da­lej. – Bez prze­rwy się z czymś zma­ga­my. Ante Per­s­son ma po­nad dzie­więć­dzie­siąt lat i za­słu­gu­je na tro­chę spo­ko­ju. Sły­sza­łaś, co po­wie­dział? „Bez prze­rwy to­czy­ły się ja­kieś wal­ki. Uro­dzi­łem się w cza­sach wo­jen”.
 – My­ślę, że do­trwał do dzie­więć­dzie­siąt­ki wła­śnie dzię­ki tym we­wnętrz­nym zma­ga­niom.
 – Jego woj­na nadal trzy­ma w po­trza­sku. Nie za­uwa­ży­łaś, jak on cier­pi?
 – To praw­da, ale wciąż jest pe­łen ży­cia, może bar­dziej niż ja – od­par­ła.
 Win­da za­trzy­ma­ła się z lek­kim szarp­nię­ciem. Fre­driks­son uśmiech­nął się do Ann.
 – Ty je­steś wy­jąt­ko­wa – po­wie­dział po pro­stu i pchnął drzwi.
 Idąc za swo­im nie­co przy­gra­bio­nym ko­le­gą, wy­szła na ze­wnątrz w gru­dnio­wy dzień. Śnieg za­sy­py­wał da­chy i po­dwór­ka Eriks­dal.
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Ślady stóp na świe­żym śnie­gu zna­czy­ły tra­sę, któ­rą po­wo­li prze­mie­rzał za­my­ślo­ny męż­czy­zna. W pew­nym mo­men­cie od­wró­cił się i uważ­nie obej­rzał wła­sne śla­dy. Sko­ja­rzy­ły mu się z za­ję­czy­mi tro­pa­mi. Tyl­ko że za­ją­ce się nie od­wra­ca­ją, po­my­ślał. Tra­jek­to­rie ich bie­gu są nie­re­gu­lar­ne. Za­jąc pę­dzi to tu, to tam. A ja idę pro­sto przed sie­bie. Za­wsze tak ro­bi­łem.
 Kie­dy do­tarł do gła­zu i brzo­zy, któ­rej pień był roz­sz­cze­pio­ny ze sta­ro­ści, za­trzy­mał się po raz dru­gi. Płat­ki śnie­gu wi­ro­wa­ły na wie­trze. Męż­czy­zna roz­wią­zał trocz­ki czap­ki i spu­ścił kla­py na uszy. Ro­zej­rzał się do­oko­ła: rzad­ki las z ła­ta­mi po­ro­stów i krza­ków. Swoj­ski wi­dok do­da­wał mu otu­chy, ale mro­wią­cy nie­po­kój nie ustę­po­wał. Wła­śnie tu­taj za­mie­rzał kie­dyś sprze­dać kil­ka dzia­łek. Spró­bo­wał wy­obra­zić so­bie osa­dę po­więk­szo­ną o dwa, może trzy nowe domy i ogar­nę­ło go za­do­wo­le­nie, że w ostat­niej chwi­li się wy­co­fał.
 Ko­niec koń­ców do­brze zro­bi­łem, uznał i po raz pierw­szy tego ran­ka po­czuł się usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny. Ru­szył da­lej. Sa­mot­ny spa­cer roz­grze­wa, po­my­ślał. Ma­sze­ro­wał przed sie­bie, roz­glą­da­jąc się na boki. Tej zimy po­wy­ci­nam tro­chę drzew, po­sta­no­wił. Pod­ję­ta de­cy­zja przy­nio­sła mu chwi­lo­wą ulgę. W rze­czy­wi­sto­ści po­sta­no­wił to już wcze­śniej, rok temu, ale przy­jem­nie było do niej wró­cić.
 Bę­dzie mu­siał ku­pić nową piłę. Sta­ra nie nada­wa­ła się już do użyt­ku.
 Za­ci­nał pół­noc­ny wiatr. Męż­czy­zna szedł, żeby się roz­grzać. Kla­py uszan­ki luź­no po­wie­wa­ły, ale nie za­wra­cał so­bie gło­wy wią­za­niem trocz­ków pod bro­dą. Za­wią­że je po Bo­żym Na­ro­dze­niu. Wte­dy za­cznie wy­rąb. Tę­sk­nił za cię­ża­rem ka­sku, słu­chaw­ka­mi otu­la­ją­cy­mi uszy i sztyw­nym do­ty­kiem ochron­nej odzie­ży.
 Przy­sta­nął po raz trze­ci. Te­raz znaj­do­wał się już bli­sko. Nie mógł dłu­żej od­wle­kać de­cy­zji, zaj­mu­jąc się roz­my­śla­nia­mi o wy­cin­ce. Iry­to­wa­ło go, że nie umie się uwol­nić od drę­czą­cych go my­śli. Może dla­te­go że wi­dział tam­tą dziew­czy­nę. Było to pod­czas se­zo­nu na ja­go­dy, po­ja­wi­ła się ni­czym eg­zo­tycz­ne zwie­rzę, smu­kła i zwiew­na, nie­mal zni­ka­ła mię­dzy drze­wa­mi. Po­dą­żał za nią w du­żej od­le­gło­ści, z rzad­ka pod­cho­dząc bli­żej, i od­krył, jaka jest szyb­ka. Pra­co­wa­ła na wy­pro­sto­wa­nych no­gach, co bar­dzo mu się po­do­ba­ło. Ku­ca­nie albo klę­ka­nie było stra­tą cza­su.
 Mia­ła mały, nie­mal chło­pię­cy ty­łe­czek, bez ko­bie­cych, wy­raź­nie za­ry­so­wa­nych bio­der, ale mimo to była po­nęt­na. Od cza­su do cza­su roz­glą­da­ła się do­oko­ła, jak­by coś ją nie­po­ko­iło. Wte­dy się przy­cza­jał. Jak dłu­go za nią szedł? Go­dzi­nę? Dwie? Miał wra­że­nie, że ona nig­dy się nie zmę­czy.
 Po­tem po­ja­wia­ła się rów­nież, ale już tyl­ko w jego snach. Ostat­nio, gdy zro­zu­miał, kim jest – albo ra­czej kim była – na­wie­dza­ła go jesz­cze czę­ściej. Nie po­tra­fił się obro­nić.
 Nie po­tra­fił od­pu­ścić so­bie tej spra­wy i to go draż­ni­ło. Szedł da­lej. Śla­dy w śnie­gu na dro­dze. Wie­ją­cy od pół­no­cy wiatr. Szum drzew. Szysz­ka, któ­ra na­gle spa­dła. Hu­czą­ce w od­da­li fale przy­bo­ju. Wkrót­ce do­tarł do domu Kal­le­go i Mar­git. Prze­cież nie mógł go mi­nąć i nie zaj­rzeć.
 Wszedł bez pu­ka­nia. W przed­sion­ku stał wiel­ki gar­nek. Do­tknął go – jesz­cze cie­pły. Uchy­lił po­kryw­kę: ja­kiś gu­lasz, do­strzegł mar­chew i ce­bu­lę.
 – Wi­taj! – za­wo­łał Kal­le ze swe­go miej­sca przy ku­chen­nym sto­le.
 Tor­sten An­ders­son ścią­gnął buty i sta­ran­nie po­wie­sił kurt­kę. Wie­dział, że Mar­git so­bie tego ży­czy.
 – Pro­szę, pro­szę – mruk­nął go­spo­darz.
 – Jak leci?
 – Każ­dy do­sta­je to, na co so­bie za­słu­żył – od­parł Kal­le do­bro­tli­wie.
 Tor­sten usiadł.
 – Kawy?
 – Może fi­li­żan­kę.
 – Mar­git!
 – Sam so­bie we­zmę.
 Gość się­gnął po fi­li­żan­kę i na­lał kawy z dzban­ka.
 – Za­pa­rzo­na go­dzi­nę temu – po­wie­dział Kal­le. – Ale nadal to tru­ci­zna.
 – Chcia­łem cię spy­tać – ode­zwał się Tor­sten, skosz­to­waw­szy kawy – czy Marks­son był u cie­bie z tym sztu­ce­rem. No wiesz, z tym, z któ­re­go Frisk się za­strze­lił. Wpadł do mnie i chciał że­bym rzu­cił na nie­go okiem.
 Kal­le wpa­try­wał się w okno. Wy­glą­da­ło, że za­sta­na­wia się nad od­po­wie­dzią.
 – Tak, do mnie też – przy­znał w koń­cu. – Sta­roć. Od Bóg wie jak daw­na cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem.
 – Roz­po­zna­łeś go?
 Kal­le zer­k­nął na są­sia­da.
 – Chy­ba do­le­ję so­bie jesz­cze odro­bi­nę – oznaj­mił, dźwi­ga­jąc się z krze­sła.
 – Jak bio­dro?
 – Ko­no­wał twier­dzi, że bę­dzie do­brze, ale dia­bli wie­dzą. – Do­lał so­bie kawy i zno­wu usiadł. Od­dy­chał z tru­dem. – My­ślę, że już kie­dyś wi­dzia­łem tę broń.
 – Co po­wie­dzia­łeś Marks­so­no­wi?
 – Za­pew­ne to samo, co ty. – Wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.
 Tor­sten ski­nął gło­wą. Tak wła­śnie po­dej­rze­wał.
 – I jak to wi­dzisz?
 – A jak mam co wi­dzieć? – Kal­le siorb­nął łyk kawy. – To na­praw­dę tru­ci­zna – wy­krzyk­nął.– Po­wiem Mar­git, żeby za­pa­rzy­ła nowy dzba­nek.
 – Jak dla mnie jest w po­rząd­ku – od­po­wie­dział Tor­sten An­ders­son. – A gdzie Mar­git się po­dzie­wa?
 – Pa­łę­ta się gdzieś na gó­rze.
 – Co o tym wszyst­kim my­ślisz? Cho­dzi mi o to, że Frisk…
 – Uwa­żam pew­nie tak samo jak ty. On był ostat­nią oso­bą, któ­ra by… – za­czął i urwał. – Za­gad­ko­wa spra­wa – do­dał po chwi­li.
 – Roz­ma­wia­łeś z…
 – Nie, nie chcia­łem się mie­szać – po­wie­dział Kal­le. – Już i tak jest dość kło­po­tów.
 – Wiem. Kto by przy­pusz­czał, że coś ta­kie­go się zda­rzy. Ja ją wi­dzia­łem.
 – Kogo?
 – Ją. Tę, któ­ra znik­nę­ła – wy­krztu­sił Tor­sten.
 – Wi­dzia­łeś ją? Gdzie?
 – W le­sie.
 – Jak wy­glą­da­ła?
 – Drob­niut­ka, chu­da.
 Kal­le ski­nął gło­wą, jak­by ta in­for­ma­cja po­twier­dza­ła jego wła­sny ob­raz dziew­czy­ny.
 – A po­tem znik­nę­ła – po­wie­dział z wes­tchnie­niem.
 – Jak my­ślisz, co się sta­ło?
 – Nie wiem. Ale Frisk trzy­mał ją w ukry­ciu, to oczy­wi­ste. Może chcia­ła wró­cić do domu. Co my mo­że­my wie­dzieć? W ta­kich spra­wach nig­dy nic nie wia­do­mo. To zna­czy, z ko­bie­ta­mi.
 Tor­sten do­pił reszt­kę kawy. Po­czuł się le­piej, bo wresz­cie opo­wie­dział ko­muś, co wi­dział. Ale te­raz mu­siał już iść. Był za­do­wo­lo­ny, że mógł po­ga­dać z Kal­lem sam na sam. Mar­git za­raz za­czę­ła­by na­ci­skać, żeby po­szedł na po­li­cję.
 Po­dzię­ko­wał są­sia­do­wi za kawę i od­sta­wił fi­li­żan­kę do zle­wu.
 – Do zo­ba­cze­nia – rzu­cił, a Kal­le pod­niósł rękę.
 Las­se był w domu. Tor­steN był tego pe­wien, bo go­dzi­nę wcze­śniej wi­dział na dro­dze jego auto. Nie miał po­ję­cia, jak to przyj­mie, Zna­li się do­brze, ale przez ostat­nich kil­ka lat rzad­ko się kon­tak­to­wa­li. W dzie­ciń­stwie przy­jaź­nił się z jego oj­cem. Kie­dy sta­ry Malm po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, Tor­sten nie­mal każ­de­go wie­czo­ru wpa­dał do Las­se­go na po­ga­węd­kę. Wszy­scy na Bul­tud­den ro­bi­li, co mo­gli, żeby chło­pa­ka wes­przeć. Mar­git wie­lo­krot­nie za­pra­sza­ła go na obiad, a Kal­le za­bie­rał w mo­rze. Przez chwi­lę mo­gło się zda­wać, że tra­ge­dia zbli­ży­ła miesz­kań­ców cy­pla.
 Pick-up Mal­ma stał za­par­ko­wa­ny przed fron­to­wy­mi drzwia­mi. W skrzy­ni ła­dun­ko­wej le­ża­ła wiel­ka pacz­ka, owi­nię­ta w fo­lię ter­mo­kurcz­li­wą. Kie­dy Tor­sten An­ders­son zbli­żał się do domu, na schod­kach po­ka­zał się Las­se.
 – Zja­wiasz się jak na za­wo­ła­nie – po­wie­dział An­ders­son. Wska­zał ręką na sa­mo­chód. – To lo­dów­ka? – spy­tał.
 – Sza­fa – od­po­wie­dział Malm.
 – Bę­dziesz mu­siał sam wtasz­czyć ją do domu – uśmiech­nął się Tor­sten.
 Malm za­re­cho­tał i żar­to­bli­wie wal­nął go­ścia w ra­mię.
 – Jak leci?
 Tor­sten coś od­burk­nął, po czym cof­nął się w stro­nę pick-upa. Nie chciał za­dać tego py­ta­nia, ale mu­siał. Te­raz albo nig­dy. Nie był tchó­rzem, jed­nak po­dej­mu­jąc z Mal­mem te­mat sztu­ce­ra, po­czuł się nie­lo­jal­ny. Wie­dział, że Las­se nie­na­wi­dzi wszel­kiej bro­ni pal­nej od dnia, kie­dy zna­lazł swe­go ojca na pię­trze.
 – Jest taka spra­wa – po­wie­dział, od­wra­ca­jąc się do Mal­ma. – Dużo o tym my­śla­łem i mu­szę za­dać ci to py­ta­nie, cho­ciaż nie czu­ję się z tym do­brze.
 – Tak?
 – Ten sztu­cer na foki. W jaki spo­sób wpadł w ręce Fri­ska?
 Las­se Malm wpa­try­wał się chwi­lę w swe­go roz­mów­cę, po czym uciekł wzro­kiem gdzieś w bok. An­ders­son spró­bo­wał zno­wu:
 – Mu­szę…
 – Gów­no mu­sisz!
 Spo­koj­nie, po­my­ślał Tor­sten.
 – Był u mnie Marks­son i py­tał, czy roz­po­zna­ję sztu­cer. Po­wie­dzia­łem, że nie. Zro­bi­łem to tyl­ko przez wzgląd na cie­bie. Nig­dy bym…
 Malm uniósł rękę, by po­wstrzy­mać po­tok słów. Twarz miał po­nu­rą. W jego ma­łych oczach po­ja­wił się błysk, któ­ry moż­na było wziąć za nie­na­wiść.
 – Wie­dzia­łem, że wcze­śniej czy póź­niej za­czną się plot­ki.
 – Nie ma żad­nych plo­tek – po­wie­dział Tor­sten, pa­mię­ta­jąc, by nie pod­no­sić gło­su. – Na ca­łej Uli­cy nikt nie plot­ku­je. Nikt nie wy­ga­dał się gli­nom. Po pro­stu chcia­łem wie­dzieć. To spra­wa tyl­ko mię­dzy tobą i mną.
 Las­se opu­ścił tyl­ną kla­pę skrzy­ni i za­czął cią­gnąć pacz­kę z sza­fą. Tor­sten po­ło­żył mu dłoń na ra­mie­niu.
 – Mo­że­my to zro­bić ra­zem – po­wie­dział. – Tyl­ko się uspo­kój. Wej­dę na górę.
 – Idź do dia­bła! Nie po­trze­bu­ję po­mo­cy!
 – Las­se – ode­zwał się Tor­sten nie­mal bła­gal­nie. – My dwaj mu­si­my trzy­mać się ra­zem, wiesz o tym. Chcia­łem tyl­ko wy­ja­śnić sy­tu­ację.
 Malm szarp­nął się, wy­swo­bo­dził ra­mię z jego uści­sku, ale już nie pró­bo­wał w po­je­dyn­kę roz­ła­do­wy­wać sa­mo­cho­du. Stał, wpa­trzo­ny gdzieś przed sie­bie.
 – Sprze­da­łem go Fri­sko­wi – ode­zwał się wresz­cie. – Sprze­da­łem? Ra­czej mu go po­da­ro­wa­łem. W za­mian za ja­kieś sie­ci. Nie chcia­łem pa­trzeć na tę cho­ler­ną broń. Nie po tym, jak… Skąd, do dia­bła, mo­głem wie­dzieć, że dwa­dzie­ścia lat póź­niej on się z niej za­strze­li. Skąd mo­głem wie­dzieć! To nie moja wina.
 – Nikt tak nie twier­dzi. Od­po­wie­dzial­ny jest tyl­ko Frisk, wszy­scy to wie­dzą. Nikt cię nie wini.
 Tor­sten po­czuł przy­pływ wdzięcz­no­ści. To wszyst­ko wy­ja­śnia­ło.
 – Bierz­my się za tę sza­fę. – Wspiął się na tyl­ne koło, prze­rzu­cił nogę przez kra­wędź skrzy­ni pick-upa i wdra­pał się do środ­ka. – Te­raz już wiem, ko­niec ga­da­nia, w po­rząd­ku?
 Las­se Malm jesz­cze przez chwi­lę tkwił nie­ru­cho­mo na po­dwó­rzu. Po­tem chwy­cił pa­ku­nek i po­cią­gnął tak moc­no, że tyl­ko sam kra­niec opie­rał się o tyl­ną kla­pę plat­for­my.
 – Mo­żesz już zejść – po­wie­dział. – To nie jest aż ta­kie cięż­kie.
45
Jede­na­ste­go grud­nia Sam­my Nils­soN i Al­lan Fre­driks­son uzu­peł­ni­li prze­słu­cha­nie An­te­go Per­s­so­na, tym ra­zem z ma­gne­to­fo­nem i ka­me­rą wi­deo. Zde­cy­do­wa­li się od­być je w domu opie­ki. Nie było sen­su prze­wo­zić dzie­więć­dzie­się­cio­let­nie­go star­ca do ko­mi­sa­ria­tu. Nie­po­trzeb­nie by się zmę­czył, a obce oto­cze­nie mo­gło osła­bić jego chęć do roz­mo­wy.
 W koń­cu oka­za­ło się to bez zna­cze­nia, po­nie­waż Ante Per­s­son po­sta­no­wił nie mó­wić nic po­nad­to, co już po­wie­dział Lin­dell i Fre­driks­so­no­wi.
 Tego sa­me­go dnia wy­da­no są­do­wy na­kaz re­kwi­zy­cji li­stów, któ­re – we­dług An­ne­li Hie­ta­nen – Ante otrzy­my­wał z In­dii. Wcześ­niej, ran­kiem, Al­lan Fre­driks­son zdo­łał po­twier­dzić ist­nie­nie drew­nia­ne­go pu­deł­ka w bi­blio­tecz­ce.
 Za­rów­no Ot­tos­son, jak i pro­ku­ra­tor okrę­go­wy nie mie­li wąt­pli­wo­ści, że w ta­kim wy­pad­ku mają do tego pra­wo. Li­sty mo­gły rzu­cić nie­co świa­tła na to dziw­ne mor­der­stwo.
 Al­lan Fre­driks­son i Sam­my Nils­son otrzy­ma­li nie­wdzięcz­ne za­da­nie po­wro­tu do Ra­mund. Nie byli za­chwy­ce­ni, tym bar­dziej że Ante od razu za­gro­ził, że ich wy­rzu­ci. Ze­rwał się na rów­ne nogi – tym ra­zem naj­wy­raź­niej bez pro­ble­mów – i za­mach­nął na Fre­driks­so­na.
 Sam­my Nils­son zmu­sił star­ca do opusz­cze­nia ręki, nie­mal wci­snął go z po­wro­tem w fo­tel i po­ło­żył na sto­le urzę­do­wy do­ku­ment.
 – Przy­kro nam, ale mu­si­my to zro­bić – oświad­czył.
 – Pie­prze­ni fa­szy­ści! Nie zmie­ni­li­ście się od woj­ny ani na jotę.
 Al­lan Fre­driks­son pod­szedł do bi­blio­tecz­ki. Kie­dy de­li­kat­nie wy­cią­gał pu­deł­ko, za­kli­no­wa­ne mię­dzy dwo­ma bor­do­wy­mi to­ma­mi, po­wiódł wzro­kiem po grzbie­tach ksią­żek. Lin­dell mia­ła ra­cję: księ­go­zbiór An­te­go Per­s­so­na ro­bił wra­że­nie.
 – Zwró­ci­my je za­raz po prze­czy­ta­niu, to ja­sne – oznaj­mił Sam­my Nils­son, pró­bu­jąc uspo­ko­ić An­te­go, któ­ry naj­wy­raź­niej pod­czas pierw­sze­go ata­ku wy­czer­pał wszyst­kie swo­je siły i te­raz sie­dział po­chy­lo­ny bez­wład­nie nad sto­łem.
 – Tu jest po­kwi­to­wa­nie dla pana.
 Sta­ru­szek ob­rzu­cił go spoj­rze­niem peł­nym nie­sma­ku i bez­sil­no­ści, ale na­wet nie spró­bo­wał ode­brać kart­ki, więc Nils­son po­ło­żył ją na sto­le.
 Po po­wro­cie do ko­mi­sa­ria­tu usie­dli w po­ko­ju Sam­my’ego Nils­so­na. Za­nim Fre­driks­son przy­niósł kawę, Sam­my się­gnął po pierw­szy list. Prze­su­nął go po sto­le w stro­nę ko­le­gi, kie­dy ten się po­ja­wił, i się­gnął po na­stęp­ny. Po upły­wie pół go­dzi­ny zaj­rzał Ot­tos­son, cie­kaw, jak się spra­wy mają. W od­po­wie­dzi usły­szał tyl­ko po­chrzą­ki­wa­nia, więc zo­sta­wił ich w spo­ko­ju.
 Po­li­cjan­ci od cza­su do cza­su od­ry­wa­li wzrok od lek­tu­ry, ale jej nie ko­men­to­wa­li. Po­cząt­ko­we skrę­po­wa­nie za­stą­pi­ło na­ra­sta­ją­ce pod­nie­ce­nie. Opo­wie­ści o In­diach były za­baw­ne i po­ry­wa­ją­ce, pi­sa­ne w sty­lu cał­ko­wi­cie wol­nym od su­chej rze­czo­wo­ści po­li­ty­ka. Da­wa­ły bar­dzo do­bre wy­obra­że­nie o ży­ciu Sve­na-Ar­ne­go w Ban­ga­lu­rze. Opi­sy pra­cy w ogro­dzie bo­ta­nicz­nym, z każ­dym ro­kiem co­raz bar­dziej ob­szer­ne i szcze­gó­ło­we, prze­pla­ta­ły mi­gaw­ki z ży­cia uli­cy oraz wie­ści o są­sia­dach i zna­jo­mych.
 Było ja­sne, że przez cały ten czas – w cią­gu dwu­na­stu lat uzbie­ra­ła się set­ka li­stów – Sven-Arne wkła­dał wie­le wy­sił­ku w to, by do­star­czać stry­jo­wi przy­jem­nej lek­tu­ry, a nie tyl­ko z obo­wiąz­ku prze­sy­łać mu po­zdro­wie­nia.
 Jed­nak śled­czy nie zna­leź­li w li­stach żad­nej wzmian­ki na te­mat Up­psa­li, ani jed­ne­go zda­nia do­ty­czą­ce­go ro­dzi­ny, co­dzien­nych spraw, po­go­dy w Szwe­cji czy po­li­ty­ki. Przy­pusz­cza­li, że o tym za­pew­ne opo­wia­dał w swo­ich li­stach Ante. Jed­nak na­wet je­śli tak było, nie za­owo­co­wa­ło to żad­ny­mi ko­men­ta­rza­mi czy in­ny­mi re­ak­cja­mi ze stro­ny bra­tan­ka.
 W pew­nym mo­men­cie Al­lan pod­niósł wzrok i zer­k­nął na Sam­my’ego, któ­ry tyl­ko ski­nął gło­wą i czy­tał da­lej w mil­cze­niu.
 List da­to­wa­ny był na dwu­dzie­ste­go ósme­go grud­nia 1999 roku. Może to zbli­ża­ją­cy się ko­niec ty­siąc­le­cia wy­wo­łał po­trze­bę pod­su­mo­wań, bo Sven-Arne po raz pierw­szy na­wią­zał do tego, co sześć lat wcze­śniej wy­da­rzy­ło się w Kungs­gär­det.
 Fre­driks­son zdjął oku­la­ry i prze­tarł oczy.
 – Co za ba­gno – po­wie­dział, cięż­ko wzdy­cha­jąc.
 – Dla­cze­go?
 – Nic z tego wszyst­kie­go nie ro­zu­miem. Po co on w ogó­le wra­cał do tej spra­wy? Nic na nich nie mie­li­śmy, ani wte­dy, ani te­raz. I na­gle fa­cet zja­wia się tu po dwu­na­stu la­tach i za­czy­na nam opo­wia­dać.
 – W do­dat­ku same kłam­stwa – pod­su­mo­wał Sam­my Nils­son. – To naj­dziw­niej­sza spra­wa, z jaką się ze­tkną­łem.
 Lek­tu­ra za­ję­ła im pół­to­rej go­dzi­ny. Obaj mie­li wra­że­nie, jak­by czy­ta­li po­wieść.
 – Moż­na by z tego zro­bić książ­kę – stwier­dził Sam­my.
 – I to jaką. Te li­sty są po­ru­sza­ją­ce, szcze­gól­nie, kie­dy opo­wia­da o bab­ci.
 Fre­driks­so­na drę­czy­ły sprzecz­ne uczu­cia. Z jed­nej stro­ny od­czu­wał pod­nie­ce­nie w związ­ku z sen­sa­cyj­ny­mi in­for­ma­cja­mi na te­mat śmier­ci Nil­sa Du­fvy, z dru­giej, miał wra­że­nie, że na­ru­szył czy­jąś pry­wat­ność. Za­glą­da­li w czy­jeś naj­bar­dziej oso­bi­ste my­śli, nie­prze­zna­czo­ne dla osób po­stron­nych, wy­ja­wia­ne z za­ło­że­niem, że uj­rzą je oczy tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka. A te­raz te li­sty – przy­najm­niej nie­któ­re – sta­ły się czę­ścią urzę­do­wej do­ku­men­ta­cji.
 – Co ro­bi­my?
 – Przy­pusz­czam, że bę­dzie­my mu­sie­li spro­wa­dzić tu star­sze­go pana.
 – Naj­pierw po­roz­ma­wiaj­my z bra­tan­kiem – po­wie­dział Sam­my Nils­son.
 – Może sta­wiać opór.
 – Masz na my­śli An­te­go?
 Fre­driks­son ski­nął gło­wą.
 – Tym ra­zem po­ga­da­my tyl­ko z Ot­tos­so­nem, Lin­dell i Frit­tem. Mu­si­my mieć cał­ko­wi­tą pew­ność, za­nim dzien­ni­ka­rze zwie­trzą sen­sa­cję.
 Ze­bra­li li­sty i uło­ży­li je sta­ran­nie w po­rząd­ku chro­no­lo­gicz­nym. Naj­bar­dziej god­ne uwa­gi Sam­my Nils­son ozna­czył żół­ty­mi sa­mo­przy­lep­ny­mi kar­tecz­ka­mi. Po­tem uda­li się do ga­bi­ne­tu Ot­tos­so­na.
 Wy­glą­da­ło, jak­by na nich cze­kał, bo kie­dy we­szli, tkwił bez­czyn­nie za biur­kiem, z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Po dru­giej stro­nie sta­ły dwa krze­sła. Ot­tos­son wy­ko­nał nie­co prze­sad­ny za­pra­sza­ją­cy gest. Usie­dli.
 – No więc mamy tu tro­chę ma­te­ria­łu – za­czął Sam­my Nils­son, uno­sząc pa­kiet li­stów, jak­by to był zwy­cię­ski łup.
 – To wi­dać po was z da­le­ka. – Szef uśmiech­nął się, jego twarz się roz­pro­mie­ni­ła. – Wy­glą­da­li­ście jak dwaj za­kon­ni­cy po­chy­le­ni nad al­bu­mem zdjęć z cza­sów Je­zu­sa.
 Al­lan Fre­driks­son zre­fe­ro­wał po­krót­ce, co zna­leź­li w li­stach. Ot­tos­son słu­chał z miną, któ­ra ni­cze­go nie zdra­dza­ła, a kie­dy Fre­driks­son skoń­czył, otwo­rzył szu­fla­dę i wy­jął tek­tu­ro­wą tecz­kę. Spra­wia­ła wra­że­nie sta­rej – ty­po­wa brą­zo­wa ar­chi­wal­na tecz­ka ze wzmoc­nio­ny­mi ro­ga­mi i ta­siem­ka­mi zwią­za­ny­mi w schlud­ną ko­kard­kę. Przy­po­mnia­ła Fre­driks­so­no­wi jego ka­rie­rę kan­ce­li­sty w A6 w Jön­köping. Do­wód­ca ba­ta­lio­nu, nie­ja­ki An­ner, czło­wiek-le­gen­da, je­śli cho­dzi o nie­kom­pe­ten­cję, miał zwy­czaj w ata­kach nad­gor­li­wo­ści wy­ma­chi­wać nie­zwy­kle waż­ny­mi tecz­ka­mi o po­dob­nym wy­glą­dzie, w któ­rych tak na­praw­dę nie było ni­cze­go waż­ne­go. Fre­driks­son wzdry­gnął się na samo wspo­mnie­nie tego znie­na­wi­dzo­ne­go okre­su w swo­im ży­ciu.
 – Tu mamy dru­gi ka­wa­łek ła­mi­głów­ki – po­wie­dział Ot­tos­son, a obaj śled­czy wy­czu­li, że szef tyl­ko cze­kał na tę oka­zję.
 – Co to jest? – spy­tał Sam­my Nils­son i po­chy­lił się do przo­du.
 Wie­dział, że musi spra­wiać wra­że­nie au­ten­tycz­nie za­cie­ka­wio­ne­go i za­an­ga­żo­wa­ne­go, by Ot­tos­son mógł przed­sta­wić im wszyst­ko z do­sto­jeń­stwem, na któ­re tecz­ka naj­wy­raź­niej za­słu­gi­wa­ła.
 – Akta Nil­sa Du­fvy.
 – Ro­zu­miem – mruk­nął Fre­driks­son. – I co…?
 – Mo­tyw był ewi­dent­nie po­li­tycz­ny – wy­ja­śnił Ot­tos­son. – Za­bój­stwo Du­fvy oka­za­ło się nie­wy­tłu­ma­czal­ne, a w każ­dym ra­zie trud­ne do po­ję­cia w 1993 roku. Tu­taj jed­nak mamy to, o czym wów­czas nie wie­dzie­li­śmy. Wąt­ki wio­dą­ce w prze­szłość. Mo­tyw. Dzię­ki wa­szym li­stom ob­raz jest te­raz kom­plet­ny. Ta­jem­ni­ca zo­sta­ła roz­wią­za­na.
 Och, daj już spo­kój, po­my­ślał Nils­son. Dość tych prze­mów.
 – Skąd po­cho­dzą te akta? – za­py­tał na głos.
 – Z sił zbroj­nych – wy­rwał się Fre­driks­son.
 Ot­tos­son po­ło­żył tecz­kę na biur­ku i spoj­rzał na Al­la­na spo­nad kra­wę­dzi oku­la­rów.
 – Moż­li­we – po­wie­dział. – Ale nie wol­no nam ich użyć. Są wy­po­ży­czo­ne i niech was ręka bo­ska bro­ni, gdy­by­ście choć za­jąk­nę­li się na ich te­mat.
 Dla pod­kre­śle­nia wagi tej prze­stro­gi gwał­tow­nie wstał, po­chy­lił się nad biur­kiem i wbił wzrok w Nils­so­na, któ­ry w pierw­szej chwi­li osłu­piał, po czym się uśmiech­nął. I we Fre­de­riks­so­na, któ­ry bar­dzo sta­rał się nie wy­buch­nąć śmie­chem.
 – Tak jest, sze­fie – po­wie­dział Nils­son i nie­dba­le za­sa­lu­to­wał.
 Był za­do­wo­lo­ny z po­stę­pów śledz­twa. Po­my­ślał, że na­wet po­lu­bił swo­je­go roz­ba­wio­ne­go ko­le­gę. No i do­ce­niał swe­go – nie­kie­dy dra­ma­ty­zu­ją­ce­go – sze­fa, któ­ry pró­bo­wał bu­dzić gro­zę, do­sko­na­le wie­dząc, że mu się to nie uda­je.
 – Do­brze, chło­pa­ki – pod­su­mo­wał Ot­tos­son z dwu­znacz­nym uśmie­chem. – A te­raz wpraw­my koła w ruch i przy­skrzyń­my dzie­więć­dzie­się­cio­lat­ka, któ­ry gdzieś oko­ło trzech wie­ków temu za­tłukł kulą sta­re­go na­zi­stę. Zo­sta­nie­my bo­ha­te­ra­mi, spo­łe­czeń­stwo bę­dzie nas wy­chwa­lać pod nie­bio­sa, te­le­gra­my i bu­kie­ty za­sy­pią ko­mi­sa­riat. Ante Per­s­son pój­dzie od­sia­dy­wać do­ży­wo­cie. Spra­wie­dli­wo­ści sta­nie się za­dość. Al­le­lu­ja!
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Pali się!
 Do­ris Utman była wy­raź­nie wstrzą­śnię­ta.
 – O czym ty mó­wisz?
 – Wyjdź na ga­nek, to po­czu­jesz – zwró­ci­ła się do są­sia­da.
 Tho­mas B. Su­nes­son po­rzu­cił swo­je miej­sce na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem – wła­śnie za­czę­ły się wie­czor­ne wia­do­mo­ści – wziął do ręki słu­chaw­kę te­le­fo­nu, wsu­nął sto­py w cho­da­ki i uchy­lił drzwi. Wo­kół pa­no­wa­ła nie­prze­nik­nio­na ciem­ność, cho­ciaż cien­ka war­stwa śnie­gu od­bi­ja­ła blask lam­py obok ga­ra­żu, po­kry­wa­jąc ogród upior­ną, ma­to­wą po­świa­tą.
 – Nie czu­ję żad­ne­go dymu – po­wie­dział Su­nes­son. – Może ktoś roz­pa­lił w ko­min­ku?
 – Wie­je z po­łu­dnia. Po­my­śla­łam o niej, tam da­lej.
 Zro­zu­miał, że Do­ris mówi o Li­sen Mo­rell.
 – Dzwo­ni­łaś do Las­se­go?
 – Nie od­bie­ra. Poza tym on nig­dy nie roz­pa­la ko­min­ka.
 Tho­mas też o tym wie­dział. Ko­min na domu Mal­ma od dłuż­sze­go cza­su gro­ził za­wa­le­niem. Li­sen Mo­rell nie mia­ła ko­min­ka, a wiatr na­praw­dę dął z po­łu­dnia.
 – Ulla i Ma­gnus są w Gimo. Z wi­zy­tą u sio­stry Ulli.
 Su­nes­son uśmiech­nął się do sie­bie. Jak zwy­kle Do­ris Utman była świet­nie po­in­for­mo­wa­na.
 – Nie mogę zo­sta­wić Oska­ra. Zno­wu kiep­sko się czu­je. In­a­czej sama po­szła­bym spraw­dzić.
 Je­sie­nią stan Oska­ra Utma­na uległ po­gor­sze­niu i Do­ris za po­mo­cą spe­cjal­nej pomp­ki po­ma­ga­ła mę­żo­wi usu­wać wy­dzie­li­nę, któ­rej nie miał siły od­krztu­szać.
 – Pój­dę się ro­zej­rzeć – uspo­ko­ił ją Tho­mas. – A póź­niej do cie­bie za­dzwo­nię.
 Wca­le mu się to nie uśmie­cha­ło. Nie tyl­ko mia­ły mu prze­paść wia­do­mo­ści, ale jesz­cze mu­siał wyjść na ta­kie zim­no. Miał na­dzie­ję spę­dzić miły wie­czór przed te­le­wi­zo­rem, bo przez całe po­po­łu­dnie za­ję­ty był pra­cą. Za­mon­to­wał nową słu­chaw­kę do prysz­ni­ca, do­koń­czył kłaść fugi w ła­zien­ce, a póź­niej od­ku­rzył i prze­tarł na mo­kro cały par­ter.
 We­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa szy­ko­wa­ła się jak do­tych­czas naj­zim­niej­sza noc w tym se­zo­nie. Za­le­d­wie prze­szedł ka­wa­łek, a już wie­dział, że po­wi­nien był za­ło­żyć coś cie­plej­sze­go pod kurt­kę.
 Na­gle po­czuł za­pach dymu. Za­trzy­mał się i wcią­gnął no­sem po­wie­trze. Do­ris mia­ła ra­cję. Zro­bił jesz­cze parę kro­ków i za­wró­cił po sa­mo­chód.
 Czy­jaś po­staw­na syl­wet­ka ma­ja­czy­ła za pło­mie­nia­mi, bu­cha­ją­cy­mi z ogni­ska po­środ­ku ogro­du, rzu­ca­jąc cień na ścia­nę roz­świe­tlo­ne­go domu. On ma chy­ba nie po ko­lei w gło­wie, po­my­ślał Tho­mas. Pa­lić ogni­sko o tej po­rze!
 Skrę­cił i za­par­ko­wał sa­mo­chód za pick-upem. Za­nim wy­siadł, za­te­le­fo­no­wał do Do­ris, żeby ją uspo­ko­ić.
 W bla­sku ognia uśmiech­nię­ta twarz Las­se­go Mal­ma wy­glą­da­ła nie­mal dia­bo­licz­nie.
 – Masz kieł­ba­ski? – ode­zwał się do­no­śnym gło­sem, jak­by chciał za­głu­szyć trzask pło­mie­ni.
 Spra­wiał wra­że­nie pod­nie­co­ne­go. W ręku trzy­mał gra­bie.
 – Dzwo­ni­ła Do­ris – po­wie­dział Su­nes­son. – Po­czu­ła dym i się prze­stra­szy­ła. My­śla­ła, że to Sro­ka za­czę­ła coś pa­lić.
 – Do­brze po­zbyć się tego sta­re­go gów­na – oznaj­mił Las­se.
 – Tro­chę wie­je.
 – Nie jest tak źle. Poza tym spo­ro tu śnie­gu.
 Sta­li w mil­cze­niu, ob­ser­wu­jąc ogień i iskry, któ­re la­ta­ły do­oko­ła w ciem­no­ściach.
 – Co pa­lisz? Ku­chen­ne szaf­ki?
 – Nie, ro­bię ge­ne­ral­ne po­rząd­ki na gó­rze. Przez całe lata ni­cze­go tam nie ty­ka­łem.
 Wszy­scy na Bul­tud­den wie­dzie­li, że Las­se Malm rzad­ko wcho­dził na pię­tro, a już na pew­no nig­dy nie za­glą­dał do po­ko­ju, gdzie za­strze­lił się jego oj­ciec.
 – Rze­czy­wi­ście le­piej się tego po­zbyć – przy­znał Tho­mas.
 Na­tych­miast po­czuł się życz­li­wej uspo­so­bio­ny. Po­cząt­ko­wa złość, że musi cho­dzić po nocy, żeby od­kryć, że Las­se wła­śnie wziął się do pa­le­nia śmie­ci i wy­stra­szył Do­ris, ustą­pi­ła. Zro­bił krok w stro­nę ognia, wy­cią­gnął ręce i za­czął grzać skost­nia­łe dło­nie.
 – Wi­dzia­łeś ją ostat­nio?
 – Kogo masz na my­śli? – spy­tał Las­se Malm.
 – Sro­kę.
 – Ja­kiś czas temu.
 – Za­wsze kur­su­je tam i z po­wro­tem, ale ostat­nio jak­by się uspo­ko­iła – po­wie­dział Tho­mas. Cof­nął się nie­co. Od go­rą­ca za­czer­wie­ni­ły mu się po­licz­ki. – Może zno­wu coś jej wy­sia­dło w au­cie.
 Las­se prze­su­nął gra­bia­mi ja­kiś strzęp bli­żej pło­mie­ni.
 – Może ma fa­ce­ta? – spy­tał na­gle. – Wi­dzia­łeś może ko­goś?
 – Nie. – Tho­mas uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Nie są­dzę, żeby ko­goś do sie­bie do­pu­ści­ła.
 – Nie? My­ślisz, że ona może…
 – Jest les­bij­ką? Nie, nie są­dzę. Po pro­stu jest tro­chę świr­nię­ta. Ale tak poza tym to ni­cze­go so­bie.
 – Tak my­ślisz? Nie jest tro­chę za chu­da?
 – Mnie się po­do­ba – od­parł Su­nes­son. – Jest cał­kiem ape­tycz­na.
 Malm spoj­rzał na nie­go z uko­sa.
 – Nie miał­bym nic prze­ciw ma­łe­mu bara-bara w tej ry­bac­kiej cha­cie, to na pew­no – cią­gnął Tho­mas. – Miło by było mieć ko­goś w po­bli­żu.
 – To jedź do niej – po­wie­dział Las­se. – Tyl­ko naj­pierw po­pil­nuj przez chwi­lę ognia. Wła­śnie przy­po­mnia­łem so­bie, że mam jesz­cze tro­chę gra­tów w szo­pie.
 Po­dał są­sia­do­wi gra­bie i znik­nął za ro­giem domu jak zja­wa. Tho­mas oparł się o gra­bie. Pło­mie­nie nie były już ta­kie wy­so­kie. Wo­kół uno­sił się cierp­ki, nie­co gry­zą­cy za­pach. Su­nes­son do­my­ślał się, że Las­se pu­ścił z dy­mem całą masę naj­róż­niej­szych rze­czy.
 Malm wró­cił, cią­gnąc dwa wory śmie­ci i bez wa­ha­nia ci­snął je na sta­ry ma­te­rac, któ­ry wła­śnie się do­pa­lał. Pla­stik nie­mal na­tych­miast za­czął się zwi­jać i wor­ki pę­kły, od­sła­nia­jąc sto­sy sta­rych szmat i opa­ko­wań. Ja­kiś gał­gan, za­pew­ne na­są­czo­ny roz­pusz­czal­ni­kiem, za­jął się gwał­tow­nie. Bu­tel­ka po ole­ju po­to­czy­ła się po zie­mi, ale Tho­mas do­brze wy­mie­rzo­nym kop­nia­kiem po­słał ją z po­wro­tem do ogni­ska.
 Las­se znów się od­da­lił, po chwi­li wró­cił z ko­lej­ną parą wor­ków, któ­re we­pchnął w roz­go­rza­łe na nowo pło­mie­nie.
 – No, od razu le­piej – oznaj­mił. – Tro­chę mniej tego gów­na.
 – My­śla­łem o tej spra­wie ze Sro­ką – po­wie­dział Tho­mas.
 – Już je we­zmę. – Las­se wy­cią­gnął rękę po gra­bie.
 – Do­sze­dłem do wnio­sku, że pew­nie może być ja­kiś fa­cet w tle.
 – Skąd ci to przy­szło do gło­wy?
 – Nie są­dzę, żeby sprze­da­wa­ła dużo tych swo­ich ob­ra­zów. Więc z cze­go żyje?
 Las­se zgra­bił wpraw­nie kil­ka ka­wał­ków drew­na, pla­stik i parę in­nych rze­czy.
 – My­ślisz, że ktoś ją spon­so­ru­je?
 – Spon­so­ru­je. Ład­nie to okre­śli­łeś – od­parł Tho­mas i par­sk­nął stłu­mio­nym śmie­chem.
 – Mnie tam wszyst­ko jed­no – stwier­dził Las­se. – Ani mnie ona zię­bi, ani grze­je.
 Schy­lił się i pod­niósł ka­wa­łek ma­te­ria­łu. Przy­glą­dał mu się przez chwi­lę, po czym ci­snął do ognia.
 – Aha, aku­rat. Przy­znasz, że …
 – Prze­stań! Chcesz się z nią pie­przyć, to jedź do niej i za­py­taj. W po­rząd­ku?
 Je­den z wor­ków za­czął się ze­śli­zgi­wać na bok. Las­se pod­trzy­mał go gra­bia­mi i prze­su­nął z po­wro­tem.
 Su­nes­son zmie­nił te­mat.
 – No do­bra. Co pla­nu­jesz na świę­ta?
 Malm po­krę­cił gło­wą, ale nie od­po­wie­dział.
 – Ja pew­nie wy­sko­czę do Fa­ge­rvi­ken.
 Las­se mil­czał. Nie spy­tał, co są­siad pla­nu­je tam ro­bić.
 – Za­dzwo­ni­łem do Do­ris, żeby ją uspo­ko­ić – oznaj­mił ni z tego, ni z owe­go Tho­mas.
 – Świet­nie – od­parł Las­se bez en­tu­zja­zmu.
 – Wi­dzia­łeś jesz­cze gli­ny?
 – Nie. A z tobą ga­da­li? My­śla­łem, że już dali so­bie spo­kój z tą spra­wą?
 – Ta ba­becz­ka z Up­psa­li… Tak so­bie my­ślę, czy mię­dzy nią i Marks­so­nem coś się nie kroi. Bo in­a­czej po co by tu cią­gle wpa­da­ła? Sko­ro wia­do­mo, że Frisk za­bił tam­tą dziew­czy­nę… Spo­tka­łeś ją kie­dyś?
 – Nie – od­po­wie­dział Las­se.
 – Cie­ka­we, jak Frisk ją po­de­rwał?
 Umil­kli i wpa­try­wa­li się w ogień.
 – Na­ro­bi­li za­mie­sza­nia z tymi pi­ła­mi. Wi­dzia­łem, że two­ją też wzię­li.
 – Tro­chę tu mysz­ko­wa­li – po­wie­dział Las­se. – Mo­żesz prze­su­nąć się ka­wa­łek?
 Za­czął zgar­niać nie­do­pa­lo­ne reszt­ki do ognia. Na­gle trzo­nek gra­bi zła­mał się.
 – Niech to szlag!
 – Je­steś za sil­ny. – Su­nes­son po­słał mu iro­nicz­ny uśmiech.
 Las­se Malm ci­snął gra­bie na bok. Przez chwi­lę stał od­wró­co­ny ty­łem, po czym gwał­tow­nie ru­szył przed sie­bie i roz­pły­nął się w mro­ku.
 W ogni­sku coś za­skwier­cza­ło, buch­nął po­ma­rań­czo­wy pło­mień. Tho­mas wsłu­chi­wał się w ciem­ność za ro­giem, gdzie znik­nął go­spo­darz. Mi­nę­ło kil­ka mi­nut. Z po­cząt­ku po­my­ślał, że Las­se po­szedł po inne gra­bie, ale są­siad nie wró­cił.
 Czyż­by tak bez sło­wa po­szedł do domu? Ogień za­czął przy­ga­sać, nie wy­dzie­lał już tyle cie­pła co przed­tem. Su­nes­son zer­k­nął w stro­nę za­bu­do­wań.
 Wresz­cie wró­cił do sa­mo­cho­du, włą­czył sil­nik, od­cze­kał jesz­cze chwi­lę, po czym wy­co­fał auto z pod­jaz­du Mal­ma i skie­ro­wał się na po­łu­dnie.
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Była za dwa­dzie­ścia dzie­sią­ta, kie­dy na­gle przy­szło jej to do gło­wy. Ann Lin­dell spę­dzi­ła wie­czór, po­rząd­ku­jąc za­baw­ki i ubra­nia. Ze­bra­ła wa­la­ją­ce się po miesz­ka­niu ga­ze­ty, za­peł­ni­ła nimi dwie re­kla­mów­ki, któ­re po­sta­wi­ła koło drzwi. Od­ku­rzy­ła całe miesz­ka­nie, prze­tar­ła pa­ra­pe­ty, na­sta­wi­ła kil­ka por­cji pra­nia. Przez całą noc nie opusz­czał jej ob­raz An­te­go Per­s­so­na. Wi­dzia­ła bez­sil­ną roz­pacz i udrę­kę na jego twa­rzy, kie­dy prze­wo­żo­no go do ko­mi­sa­ria­tu, a po­tem wwie­zio­no win­dą na dru­gie pię­tro i umiesz­czo­no w po­ko­ju prze­słu­chań. Po­chy­li­ła się nad kru­chym cia­łem w wóz­ku in­wa­lidz­kim i ob­ję­ła je ra­mie­niem. Fre­driks­son i Sam­my Nils­son cze­ka­li już, go­to­wi roz­po­cząć prze­słu­cha­nie, ale ro­zu­mie­li, że sta­rusz­ka trze­ba naj­pierw uspo­ko­ić.
 Nie czu­li ra­do­ści. Wy­ja­śnie­nie mor­der­stwa Nil­sa Du­fvy spra­wi­ło, że ogar­nął ich smu­tek, któ­ry przy­brał na sile, kie­dy Ante Per­s­son zna­lazł się na ko­mi­sa­ria­cie.
 Sta­rzec mam­ro­tał coś, że „wszyst­ko ko­łem się to­czy”. Jed­nak na­praw­dę zdu­miał Lin­dell strach w jego oczach. Ocze­ki­wa­li oszo­ło­mie­nia, może zmę­cze­nia, ale nie byli przy­go­to­wa­ni na jaw­ną gro­zę.
 Ann Lin­dell wy­szła z ko­mi­sa­ria­tu, za­nim roz­po­czę­ło się prze­słu­cha­nie, więc nie wie­dzia­ła, jak prze­bie­gło. Czy Ante zo­stał za­trzy­ma­ny, czy ode­sła­no go z po­wro­tem do Ra­mund? To ostat­nie wy­da­wa­ło się bar­dziej praw­do­po­dob­ne. Przy­najm­niej taka była opi­nia Ot­tos­so­na. Szef twier­dził, że star­szy pan nie ma szan­sy uciec, a na wszel­ki wy­pa­dek moż­na było po­sta­wić pod drzwia­mi straż­ni­ka.
 Wła­śnie koń­czy­ła pra­nie, kie­dy do­zna­ła olśnie­nia i nie­po­kój, któ­ry za­ata­ko­wał ją tak gwał­tow­nie przed cu­kier­nią Sa­voy, na­resz­cie się wy­ja­śnił. Opróż­niw­szy su­szar­kę, sor­to­wa­ła ubra­nia, roz­dzie­la­jąc je na dwie schlud­ne kup­ki – jed­ną swo­ją, dru­gą Eri­ka – gdy przy­szło jej na myśl, że przy­da­ła­by się jesz­cze trze­cia. W tym sa­mym mo­men­cie gwał­tow­nie wró­ci­ła pa­mięć. Mia­ła uczu­cie, jak­by po­ra­ził ją prąd.
 Pu­ści­ła wszyst­ko, co mia­ła w rę­kach i po­bie­gła do kuch­ni spraw­dzić, któ­ra go­dzi­na.
 – Nie jest jesz­cze za póź­no – wy­mam­ro­ta­ła.
 Zna­jo­me pod­nie­ce­nie spra­wi­ło, że znie­cier­pli­wio­na po­de­szła do okna i przez chwi­lę ba­daw­czo wpa­try­wa­ła się w ter­mo­metr. Jak­by tem­pe­ra­tu­ra na ze­wnątrz mo­gła coś wy­ja­śnić albo roz­strzy­gnąć, co po­win­na zro­bić.
 A po­tem na­szły ją wąt­pli­wo­ści. Pod­czas gdy ze­gar nie­zra­żo­ny ty­kał da­lej, ona sta­wa­ła się co­raz bar­dziej nie­zde­cy­do­wa­na. W koń­cu, tuż po dzie­sią­tej, wzię­ła do ręki ko­mór­kę.
 Ode­zwał się na­tych­miast. Głos miał przy­tom­ny, co roz­pro­szy­ło jej oba­wy. Na­wet je­śli już się po­ło­żył, to na pew­no jesz­cze nie spał.
 – To ja – po­wie­dzia­ła. – Uświa­do­mi­łam so­bie, co mnie drę­czy­ło. Prze­pra­szam, że dzwo­nię tak póź­no, ale mu­szę z kimś po­ga­dać.
 – W po­rząd­ku, obo­je je­ste­śmy so­wa­mi – od­parł Bos­se Marks­son.
 – Pa­mię­tasz, jak od­wie­dzi­li­śmy Las­se­go Mal­ma? Chcia­łam zwró­cić mu piłę. Od­nie­śli­śmy ją na miej­sce, do szo­py za do­mem.
 – Tak?
 – Sta­ło tam kil­ka wo­rów śmie­ci. Je­den się prze­wró­cił, pa­mię­tasz?
 Marks­son wy­dał po­twier­dza­ją­cy po­mruk.
 – I wy­pa­dła z nie­go ja­kaś szma­ta. Za­nim wy­szli­śmy, we­pchnę­łam ją z po­wro­tem.
 Lin­dell prze­rwa­ła i bez­wied­nie po­ru­szy­ła wol­ną ręką, na­śla­du­jąc gest, któ­ry zro­bi­ła wte­dy w szo­pie.
 – Te­raz już wiem, co to było – ode­zwa­ła się zno­wu. – Albo wy­da­je mi się, że wiem. Kie­dy we­szłam do cu­kier­ni, za­uwa­ży­łam może rocz­ną dziew­czyn­kę. Sie­dzia­ła na pod­ło­dze w ró­żo­wej pod­ko­szul­ce. Wy­la­ła coś na sie­bie, po­pla­mi­ła ko­szul­kę.
 – Ro­zu­miem, ró­żo­wa ko­szul­ka – po­wie­dział Marks­son, żeby wspo­móc jej pa­mięć.
 – Ten sam ko­lor wi­dzia­łam w wor­ku ze śmie­cia­mi. Ciuch, któ­ry we­pchnę­łam z po­wro­tem do wor­ka, był wła­śnie ta­kie­go ko­lo­ru.
 – Tak?
 – Ro­zu­miesz?
 – Nie, je­śli mam być szcze­ry, to nie bar­dzo.
 – Z wor­ka wy­pa­dła ró­żo­wa ko­szul­ka na ra­miącz­kach.
 Marks­son przez chwi­lę prze­tra­wiał tę in­for­ma­cję.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że…
 – Co ró­żo­wy top ro­bił u Mal­ma? Mó­wi­łeś, że od wie­ków nie miał dziew­czy­ny.
 – Od paru lat – po­twier­dził Marks­son. – My­ślisz, że to top tej Taj­ki? Ale mię­dzy nią i Mal­mem nie ma żad­ne­go związ­ku.
 – Nie. O ile nam wia­do­mo.
 – Tro­chę na­cią­ga­ne – do­dał po chwi­li na­my­słu.
 – Wiem. A kto by przy­pusz­czał, że twój kum­pel znaj­dzie na pla­ży sto­pę?
 – To nie jest do­bre po­rów­na­nie – od­parł. Lin­dell po­zna­ła po jego gło­sie, że się uśmie­cha.
 – Mo­żesz wy­sko­czyć tam ju­tro i spraw­dzić?
 Znał Las­se­go od dzie­ciń­stwa, więc do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, że się za­wa­hał.
 – Sama po­ja­dę – po­wie­dzia­ła, gdy nie do­cze­ka­ła się od­po­wie­dzi. – Znaj­dę ja­kiś po­wód, żeby po­wę­szyć tro­chę w szo­pie. Po­wiem, że do­sta­łam cynk, że Frisk mógł coś tam ukryć.
 – Spo­koj­nie, jesz­cze my­ślę.
 – Wpad­nę ju­tro – po­wtó­rzy­ła. – Dam ci znać.
 Skoń­czy­li roz­mo­wę. Była za dwa­dzie­ścia je­de­na­sta. Lin­dell zła­ma­ła jed­ną ze swo­ich za­sad, by nie pić al­ko­ho­lu w dni ro­bo­cze. Po­szła do kuch­ni, otwo­rzy­ła bu­tel­kę por­tu­gal­skie­go wina i na­la­ła so­bie kie­li­szek.
 Za­nim je spró­bo­wa­ła, ro­ze­bra­ła się, wzię­ła szyb­ki prysz­nic, otu­li­ła się szla­fro­kiem i usia­dła na ka­na­pie w po­ko­ju dzien­nym.
 – Na zdro­wie! – po­wie­dzia­ła. Wznio­sła kie­li­szek w kie­run­ku te­le­wi­zo­ra i upi­ła łyk.
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Usły­sza­ła zbli­ża­ją­cy się sa­mo­chód i nie tyle się prze­stra­szy­ła, co po­czu­ła złość, że ktoś za­kłó­ca ci­szę. Przez kil­ka go­dzin szki­co­wa­ła. Raz za ra­zem po­wra­ca­ła do te­ma­tu, zu­ży­ła wie­le pa­pie­ru, za­nim szkic po­wo­li za­czął przy­bie­rać po­żą­da­ny kształt.
 Od­głos sil­ni­ka umilkł. Po­de­szła do okna, któ­re wy­cho­dzi­ło na ścież­kę, ale nie zo­ba­czy­ła ni­cze­go oprócz ciem­no­ści po­mię­dzy pnia­mi so­sen.
 Od Uli­cy do cha­ty pro­wa­dzi­ła wą­ska dro­ga. Kto ją mi­nął i po­je­chał da­lej, za­le­d­wie po stu me­trach do­cie­rał do za­wrot­ki na krań­cu cy­pla. Zda­rza­ło się, że lu­dzie tam za­wra­ca­li, ale nig­dy o tak póź­nej po­rze.
 Li­sen Mo­rell wpa­try­wa­ła się w gru­dnio­wą noc. Czu­ła na­ra­sta­ją­cy strach. Wi­zy­tów­ka, któ­rą zo­sta­wi­ła Ann Lin­dell, wi­sia­ła przy­pię­ta na kor­ko­wej ta­bli­cy. Ko­mór­ka le­ża­ła na łóż­ku. Ko­lej­ne spoj­rze­nie w okno, tym ra­zem po zga­sze­niu świa­tła, nic nie dało. Ciem­no­ści i ci­sza były nie­prze­nik­nio­ne.
 Na­gle roz­le­gło się pu­ka­nie. Ob­ró­ci­ła się gwał­tow­nie i wle­pi­ła oczy w drzwi, a po­tem sko­czy­ła w stro­nę łóż­ka, chwy­ci­ła te­le­fon i wy­stu­ka­ła nu­mer 112.
 – Kto tam? – krzyk­nę­ła.
 – To tyl­ko ja.
 Wpa­try­wa­ła się w drzwi. Głos brzmiał zna­jo­mo, ale prze­ra­że­nie nie po­zwo­li­ło jej od razu go roz­po­znać. Wci­snę­ła kla­wisz „po­łącz”. Ręce jej się trzę­sły. Za­brzmiał je­den sy­gnał, dru­gi, po­tem ktoś się ode­zwał. Ko­bie­ta. W tym mo­men­cie drzwi się otwo­rzy­ły.
 – Cześć – po­wie­dział Tho­mas B. Su­nes­son.
 Wszedł do środ­ka i na­tych­miast za­mknął je za sobą.
 – Jest lo­do­wa­to – po­wie­dział z uśmie­chem. – Nie chcę wy­pu­ścić cie­pła.
 Ko­bie­ta w te­le­fo­nie wo­ła­ła „halo”.
 – Prze­stra­szy­łem cię?
 Li­sen Mo­rell po­krę­ci­ła gło­wą.
 – Roz­ma­wiasz z kimś?
 Ko­lej­ny prze­czą­cy ruch gło­wą.
 – Chcia­łem cię tyl­ko uprze­dzić, że Las­se pali śmie­ci. Na wy­pa­dek, gdy­by za­nie­po­ko­ił cię za­pach dymu.
 W koń­cu zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć co­raz bar­dziej wzbu­rzo­ne­mu gło­so­wi po dru­giej stro­nie.
 – Wy­bra­łam zły nu­mer – wy­krztu­si­ła i roz­łą­czy­ła się.
 – Jak się czu­jesz? Wy­glą­dasz okrop­nie. Nie chcia­łem cię prze­stra­szyć.
 – Ale to zro­bi­łeś!
 – Chcia­łem tyl­ko …
 – Wiem, cze­go chcia­łeś! Przy­cho­dzisz tu, skra­dasz się.
 – O czym ty mó­wisz?
 – Idź już.
 – Uspo­kój się – po­wie­dział Su­nes­son.
 Li­sen Mo­rell pod­nio­sła rękę, żeby go uci­szyć.
 – Wyjdź – po­wie­dzia­ła. – Albo za­dzwo­nię po po­li­cję.
 Pa­trzył na nią z za­kło­po­ta­ną miną.
 – O co ci cho­dzi­ło z tym skra­da­niem się? Prze­cież za­stu­ka­łem, praw­da?
 Opo­wie­dział, jak to Do­ris Utman za­te­le­fo­no­wa­ła do nie­go i mu­siał wyjść, żeby spraw­dzić, skąd po­cho­dził za­pach spa­le­ni­zny.
 – Do­ris my­śla­ła, że to może u cie­bie się pali.
 – Tu nic się nie pa­li­ło – od­po­wie­dzia­ła Li­sen.
 – W po­rząd­ku, te­raz już wiem.
 Zer­k­nął na stół, po czym schy­lił się i pod­niósł z pod­ło­gi ka­wa­łek pa­pie­ru.
 – Nie­złe – stwier­dził.
 – To tyl­ko szkic. Prze­szka­dzasz mi. Chcia­ła­bym, że­byś już so­bie po­szedł.
 Przy­glą­dał się jej uważ­nie, upu­ścił kart­kę, któ­ra znów sfru­nę­ła na zie­mię.
 – Nie na­da­jesz się na dy­plo­mat­kę. Przy­sze­dłem tu z tro­ski. Bo my tu­taj trosz­czy­my się o sie­bie.
 – Za­uwa­ży­łam – od­par­ła tak cierp­ko, że aż się skrzy­wił.
 – Szcze­rze mó­wiąc, nie wy­da­je mi się, że to do­bry po­mysł, że­byś miesz­ka­ła sama.
 – A kto cię pro­sił o szcze­rość? Też miesz­kasz sam.
 – Roz­ma­wia­łaś kie­dyś z Fri­skiem? Przy­cho­dził tu­taj?
 – Cza­sa­mi.
 – A spo­tka­łaś tę Taj­kę?
 Li­sen po­krę­ci­ła gło­wą. Na­gle od­kry­ła, że cały jej gniew i strach zni­kły bez śla­du. Po­my­śla­ła, że to za­pach dymu ją uspo­ko­ił.
 – Jak my­ślisz, co się wy­da­rzy­ło?
 – Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła.
 – Mó­wi­łaś, że ktoś się tu krę­ci. Kie­dy ostat­nio tu był?
 – Nie­daw­no, w nocy. Sły­sza­łam kro­ki i ja­kieś od­gło­sy.
 Su­nes­son pod­szedł do okna wy­cho­dzą­ce­go na mo­rze i wle­pił wzrok w ciem­ność. Ob­ser­wo­wa­ła jego kark po­ro­śnię­ty ster­czą­cy­mi wło­sa­mi. Tho­mas jak­by wy­czuł jej spoj­rze­nie, bo prze­cią­gnął dło­nią po bar­kach.
 – Do­my­ślasz się, kto to mógł być?
 Od­wró­cił się i spoj­rzał na nią. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – Mó­wi­łaś ko­muś, że ktoś się tu za­kra­da? Mam na my­śli po­li­cję.
 – Wspo­mnia­łam o tym Ann Lin­dell. Po­zna­łeś ją, praw­da?
 – Pew­nie. Po­ży­cza­ła so­bie moją piłę – od­parł.
 Ru­szył do drzwi, po­ło­żył rękę na klam­ce, od­wró­cił się i spoj­rzał na nią po­waż­nie.
 – Mu­sisz mieć oczy i uszy otwar­te – po­wie­dział. – Gdy­by coś się dzia­ło, na­tych­miast do mnie dzwoń.
 Za­nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, otwo­rzył drzwi i wy­szedł.
 Po chwi­li usły­sza­ła jego sa­mo­chód. Dla­cze­go za­par­ko­wał aż przy za­wrot­ce?, za­sta­na­wia­ła się, za­my­ka­jąc drzwi na za­su­wę.
 Li­sen Mo­rell sku­li­ła się pod ko­ca­mi. Koń­czy­ny mia­ła ze­sztyw­nia­łe i zmar­z­nię­te, bo­lał ją krzyż. Jak zwy­kle kie­dy pra­co­wa­ła zbyt dłu­go. Za­wsze mia­ła skłon­ność do prze­sa­dy. Pra­co­wa­ła za dużo, po­chy­la­ła się i pro­sto­wa­ła raz za ra­zem, do­pó­ki ze zmę­cze­nia nie za­czy­na­ły jej drżeć ręce. Wie­czór czę­sto za­mie­niał się w noc, za­nim wresz­cie od­kła­da­ła ołó­wek, wę­giel albo pę­dzel. Te­raz wła­sne cia­ło ka­ra­ło ją za to.
 Po­wio­dła wzro­kiem po izbie, gdzie w przy­ćmio­nym świe­tle bia­łe kart­ki pa­pie­ru za­ście­ła­ły pod­ło­gę, da­jąc świa­dec­two jej pra­cy. W tym cha­osie prób zna­la­zła­by się może jed­na na­praw­dę coś war­ta, któ­ra po­su­wa­ła pra­cę do przo­du i być może – po ko­lej­nych go­dzi­nach, dniach czy ty­go­dniach ha­rów­ki – mo­gła za­owo­co­wać ob­ra­zem do za­ak­cep­to­wa­nia.
 Li­sen ba­lan­so­wa­ła na ostrej jak brzy­twa kra­wę­dzi, za­wie­szo­na mię­dzy cał­ko­wi­tym za­ła­ma­niem, tak fi­zycz­nym, jak i ar­ty­stycz­nym, a świet­no­ścią.
 Po­my­śla­ła o nie­ocze­ki­wa­nej są­siedz­kiej wi­zy­cie i nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać się od uśmie­chu. Czyż­by cała ta ga­da­ni­na o dy­mie była po pro­stu pre­tek­stem do na­wią­za­nia kon­tak­tu? Czy to Su­nes­son za­kra­dał się pod dom? Był nie­szko­dli­wy. Nig­dy by jej nie skrzyw­dził. Po­sta­no­wi­ła, że któ­re­goś dnia za­pro­si go na kawę. Co nie zna­czy­ło, że była nim za­in­te­re­so­wa­na. Chcia­ła mu tyl­ko po­ka­zać, nad czym pra­cu­je. Może bę­dzie to pierw­szy krok do lep­szych sto­sun­ków z są­sia­da­mi?
 Póź­no za­pa­dła w sen, ale ock­nę­ła się nie­mal na­tych­miast. Usia­dła w łóż­ku, zdez­o­rien­to­wa­na. Ze­gar na noc­nym sto­li­ku po­ka­zy­wał dru­gą czter­na­ście.
 Pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ci­sza. Nie było sły­chać na­wet wia­tru ani szu­mu mor­skich fal. Ale coś ją obu­dzi­ło. Ostroż­nie od­su­nę­ła koce, na­rzu­ci­ła na ra­mio­na szla­frok i otu­li­ła się nim. Od­głos skro­ba­nia, gdzieś na ze­wnątrz, spra­wił, że wy­da­ła stłu­mio­ny okrzyk. Wstrzy­ma­ła od­dech i na­słu­chi­wa­ła. Jesz­cze moc­niej przy­ci­snę­ła poły szla­fro­ka do pier­si, jej ser­ce wa­li­ło jak osza­la­łe.
 Cy­fry na elek­tro­nicz­nym ze­ga­rze in­for­mo­wa­ły, że jest dru­ga pięt­na­ście. Li­sen Mo­rell wy­pu­ści­ła usta­mi po­wie­trze, le­d­wie była w sta­nie od­dy­chać.
 Wie­dzia­ła, że po­win­na od­szu­kać te­le­fon ko­mór­ko­wy, le­żał gdzieś wśród ba­ła­ga­nu na sto­le, ale nie była w sta­nie się pod­nieść. Drża­ła z zim­na i ze stra­chu. Spa­ra­li­żo­wa­na gro­zą, uj­rza­ła, jak od­cię­ta sto­pa prze­su­wa się po pod­ło­dze, do­ty­ka roz­rzu­co­nych pa­pie­rów, zo­sta­wia­jąc brud­ne, krwa­we śla­dy na szki­cach, po czym zni­ka z pola wi­dze­nia. Smu­kła, za­błą­ka­na sto­pa. Sto­pa ko­bie­ty. Jak­by szu­ka­ła swo­je­go cia­ła, po­my­śla­ła Li­sen.
 – Nie chcę – wy­mam­ro­ta­ła, wsu­wa­jąc ostroż­nie ręce w rę­ka­wy szla­fro­ka.
 Przy­szło jej do gło­wy, że może to ptak ude­rzył w szy­bę. Zda­rza­ło się tak pa­ro­krot­nie każ­de­go roku, ale ja­kie pta­ki la­ta­ją w gru­dnio­wą noc?
 Wsta­ła i na trzę­są­cych się no­gach prze­szła kil­ka kro­ków w głąb po­ko­ju. Okno wy­cho­dzą­ce na za­to­kę było czar­ne. Na­gle nad­cią­gnął po­dmuch wia­tru tak sil­ny, że cha­ta za­drża­ła w po­sa­dach, a mo­rze od­po­wie­dzia­ło stłu­mio­nym ło­sko­tem, bez­li­to­śnie bi­jąc o brzeg i zdar­tą po­wierzch­nię skał.
 Li­sen po­de­szła do okna. Ktoś tam, na ze­wnątrz, chce, że­bym wpa­dła w obłęd, po­my­śla­ła. Co ja ta­kie­go zro­bi­łam? Zo­staw­cie mnie w spo­ko­ju!
 I wte­dy ką­tem oka do­strze­gła za szy­bą ja­kiś ruch. Jak­by prze­my­ka­ją­cy po­spiesz­nie cień czło­wie­ka. Na­tych­miast od­sko­czy­ła na bok i przy­war­ła do ścia­ny. Na udach po­czu­ła struż­kę cie­płe­go mo­czu.
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W Up­plan­dii pierw­sza praw­dzi­wa za­mieć tej zimy – z in­ten­syw­ny­mi opa­da­mi śnie­gu i sil­nym pół­noc­nym wi­chrem – na­de­szła już nocą. Po­li­cja zmu­szo­na była za­mknąć wie­le szos na ob­sza­rze wo­kół Tierp i Älvkar­le­by. Au­to­stra­da E4 po­zo­sta­ła otwar­ta dla ru­chu, ale prak­tycz­nie oka­za­ła się nie do prze­by­cia, w związ­ku z czym część sa­mo­cho­dów zjeż­dża­ła z dro­gi. Koło ko­ścio­ła w Björ­klin­ge ob­su­nął się ja­kiś cią­gnik i przy­cze­pa za­blo­ko­wa­ła je­den pas ru­chu.
 Dla Al­la­na Fre­driks­so­na była to pierw­sza zima w jego ka­rie­rze miesz­kań­ca wsi, to­też o go­dzi­nie dzie­wią­tej, kie­dy wresz­cie zdo­łał po­ko­nać dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów dzie­lą­cych go od Up­psa­li, był w fa­tal­nym na­stro­ju. Pod­czas peł­nej wy­zwań po­dró­ży miał dość cza­su, by po­ża­ło­wać de­cy­zji o prze­pro­wadz­ce.
 – Za parę mie­się­cy bę­dzie le­piej – usi­ło­wał pod­nieść go na du­chu Sam­my Nils­son, acz­kol­wiek nie bez zło­śli­wej sa­tys­fak­cji.
 Ostat­nie­go lata Al­lan Fre­driks­son roz­pły­wał się nad swo­im wiej­skim ży­ciem, za­nu­dza­jąc wszyst­kich opi­sa­mi pta­sich tre­li. Je­sie­nią roz­wo­dził się bez koń­ca o rześ­kich dniach i fan­ta­stycz­nych ko­lo­rach. A te­raz mu­siał od­szcze­kać swo­je za­chwy­ty.
 – Od­śnie­ża­nie do­brze robi na syl­wet­kę – stwier­dzi­ła Be­atri­ce.
 Al­lan spio­ru­no­wał ją wzro­kiem. Ann Lin­dell zer­k­nę­ła na ko­le­żan­kę i już mia­ła na koń­cu ję­zy­ka, że każ­dy po­wi­nien za­jąć się wła­sną wal­ką z nad­wa­gą, ale zre­zy­gno­wa­ła i tyl­ko się uśmiech­nę­ła. Ona sama, zo­sta­wiw­szy w przed­szko­lu roz­ra­do­wa­ne­go Eri­ka, wlo­kła się po śli­skich jezd­niach przez spa­ra­li­żo­wa­ne mia­sto, w pew­nym mo­men­cie o mało nie roz­je­cha­ła star­sze­go pana, któ­ry ośle­pio­ny śnie­giem zszedł na jezd­nię.
 Ot­tos­son po­spiesz­nie po­pro­sił o ci­szę, wy­czu­wa­jąc na­pię­tą, lek­ko anar­chi­stycz­ną at­mos­fe­rę, wy­wo­ła­ną przez bu­rzę śnież­ną.
 Roz­po­czął na­ra­dę od zre­fe­ro­wa­nia spra­wy li­stów, któ­re zna­leź­li u An­te­go Per­s­so­na. Sie­dzą­cy przy dru­gim koń­cu sto­łu Riis par­sk­nął śmie­chem.
 – Co się dzie­je? – za­py­tał Ot­tos­son.
 – Nic – za­pew­nił go Riis, sta­ra­jąc się za­cho­wać po­wa­gę.
 Lin­dell po­pa­trzy­ła na ko­le­gę, któ­ry co­raz bar­dziej tra­cił w jej oczach. Czyż­by ba­wi­ło go, że będą są­dzić „czer­wo­ne­go” za mor­der­stwo?
 – Za­pro­si­my star­sze­go pana na roz­mo­wę i wy­słu­cha­my, co ma do po­wie­dze­nia – oznaj­mił Sam­my Nils­son. – Jed­nak naj­więk­szą za­gad­kę sta­no­wi dla mnie Sven-Arne Per­s­son. Dla­cze­go przy­znał się do mor­der­stwa, sko­ro w li­ście su­ge­ru­je, że po­peł­nił je stryj?
 – Tyl­ko su­ge­ru­je? – spy­ta­ła Be­atri­ce.
 – Wię­cej niż su­ge­ru­je, ale nie stwier­dza tego do­słow­nie – wy­ja­śnił Al­lan Fre­driks­son. – Uwa­żam, że je­den i dru­gi ma­cza­li w tym pal­ce. Obaj, Sven-Arne i Ante, byli w tam­tym domu, kie­dy Du­fva zgi­nął. Sven-Arne po­wie­dział coś, co zda­je się po­twier­dzać jego wer­sję. Po­dob­no nie przy­po­mi­na so­bie do­kład­nie, jak wy­glą­dał sa­lon Du­fvy ani co się sta­ło, za­pa­mię­tał je­dy­nie, że jed­no­cze­śnie gra­ły i ra­dio, i te­le­wi­zor. Skon­sul­to­wa­łem to z Ber­glun­dem. Tam­te­go wie­czo­ru był na służ­bie i jako pierw­szy zja­wił się na miej­scu zbrod­ni. Za­stał włą­czo­ne i ra­dio, i te­le­wi­zor. Na peł­ny re­gu­la­tor. Do­kład­nie tak, jak ze­znał Sven-Arne.
 – A co mó­wią li­sty? – chciał wie­dzieć Riis.
 Fre­driks­son wy­cią­gnął no­tat­nik i prze­czy­tał kil­ka frag­men­tów.
 – „Niby ro­zu­miem, a jed­nak nie. Co Du­fva ci ta­kie­go zro­bił?” Tak pi­sze w li­ście z koń­ca 1999 roku. A w in­nym, wy­sła­nym kil­ka ty­go­dni póź­niej, stwier­dza: „Tak czy in­a­czej, ilu jest ta­kich Du­fvów? On był pion­kiem, a co z in­ny­mi? Wszy­scy mają zgi­nąć?” I da­lej w tym sa­mym li­ście: „Do cze­go je­ste­śmy zdol­ni? Spo­ro o tym my­ślę. Tu­taj, w In­diach, lu­dzie umie­ra­ją z gło­du albo od­bie­ra­ją so­bie ży­cie z roz­pa­czy. Co by­śmy po­wie­dzie­li, gdy­by po­rzu­ci­li slum­sy czy wio­ski i za­szlach­to­wa­li swo­ich cie­mięż­ców i li­chwia­rzy jak nie­ro­zum­ne zwie­rzę­ta. Czy przy­kla­snął­bym ta­kie­mu czy­no­wi? Praw­dę mó­wiąc, nie wiem. Kim je­stem, żeby osą­dzać? Nig­dy nie by­łem zwo­len­ni­kiem prze­mo­cy, wiesz o tym. Two­ja wal­ka nig­dy nie była moją, na­wet je­śli sta­li­śmy po tej sa­mej stro­nie. W pew­nym sen­sie za­zdrosz­czę ci twe­go za­an­ga­żo­wa­nia, ale drżę na myśl o tym, co przy­da­rzy­ło się Du­fvie”. – Fre­driks­son umilkł i pod­niósł wzrok. Wszy­scy ze­bra­ni w ci­szy prze­tra­wia­li sło­wa Per­s­so­na.
 – Wąt­pię, że­by­śmy wie­le wy­do­by­li z tego sta­rusz­ka – ode­zwa­ła się w koń­cu Be­atri­ce. – Zda­je się, że ma dość ogra­ni­czo­ną spraw­ność umy­sło­wą. Kie­dy…
 – My­lisz się – prze­rwa­ła jej Lin­dell. – Jest by­strzej­szy niż ty i ja ra­zem wzię­te.
 – Mów za sie­bie – od­po­wie­dzia­ła z uśmie­chem Be­atri­ce.
 Suka, po­my­śla­ła Lin­dell, ale nie cią­gnę­ła wy­mia­ny zło­śli­wo­ści. Sku­pio­na wpa­try­wa­ła się w swo­je no­tat­ki. Nie po­wie­dzia­ła ni­ko­mu, że pla­nu­je zno­wu je­chać na wy­brze­że. Gdy ko­le­dzy dys­ku­to­wa­li o Per­s­so­nach, ona my­śla­mi była na Bul­tud­den. Od sa­me­go rana za­sta­na­wia­ła się, czy ma ra­cję. Mi­gaw­ka z szo­py Las­se­go Mal­ma, nie­mal au­to­ma­tycz­ny gest schy­le­nia się po ko­lo­ro­wy ciu­szek, żeby we­pchnąć go do wor­ka. Czy mo­gła wy­my­ślić to po fak­cie? Czy to na­praw­dę był ró­żo­wy top?
 Za­sta­na­wia­ła się tak in­ten­syw­nie, że wąt­pli­wo­ści za­czę­ły po­wo­li zmie­niać jej wspo­mnie­nia. Wie­dzia­ła, że musi tam po­je­chać, ale zwa­żyw­szy na śnie­ży­cę, wąt­pi­ła, czy zdo­ła. Po­dróż w taką po­go­dę by­ła­by nie­roz­sąd­na. Może po­win­na za­dzwo­nić do Marks­so­na i po­pro­sić, żeby sam zaj­rzał na cy­pel? Tyl­ko że śnie­ży­ce ata­ko­wa­ły wy­brze­że za­zwy­czaj sil­niej niż ob­sza­ry w głę­bi lądu. Bio­rąc pod uwa­gę, jak nie­licz­ny był per­so­nel po­ste­run­ku w Östham­mar, mu­sia­ła za­ło­żyć, że Bos­se miał peł­ne ręce ro­bo­ty. Po­sta­no­wi­ła wstrzy­mać się z osta­tecz­ną de­cy­zją do lun­chu. Mia­ła na­dzie­ję, że śnieg prze­sta­nie pa­dać.
 Na­gle do­tar­ło do niej, że znów sły­szy na­zwi­sko Ber­glun­da. Pod­nio­sła wzrok. Al­lan Fre­driks­son stresz­czał wła­śnie prze­bieg śledz­twa z 1993 roku. Po­czu­ła się wy­czer­pa­na. Wes­tchnę­ła. Ude­rzy­ło ją, jak bar­dzo się nu­dzi. Dla­cze­go tu sie­dzę? Przy­po­mnia­ła so­bie ra­dość syn­ka, kie­dy rano brnę­li do sa­mo­cho­du. Erik wpadł w za­chwyt, że jest tak bia­ło. Była pew­na, że te­raz z in­ny­mi dzie­cia­ka­mi ta­rzał się w śnie­gu na przed­szkol­nym pla­cu za­baw.
 – Też chcę się ta­rzać w śnie­gu – mruk­nę­ła. Ola Ha­ver rzu­cił jej za­cie­ka­wio­ne spoj­rze­nie. Chcę się ta­rzać, po­ka­za­ła na migi. Po­krę­cił gło­wą i uśmiech­nął się.
 Chcę się pie­przyć, po­my­śla­ła. Czy to to samo co tar­za­nie się? Brak bli­sko­ści – męż­czy­zny, z któ­rym mo­gła­by się ta­rzać – bo­lał. Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła i po­czu­ła na­ra­sta­ją­cą wro­gość. Wi­dzia­ła, jak po­ru­sza­ją się usta Fre­driks­so­na, ale nie re­je­stro­wa­ła ni­cze­go, co mó­wił. Przy­glą­da­ła się Sam­my’emu Nils­so­no­wi, Rii­so­wi, Be­atri­ce i po­zo­sta­łym ko­le­gom, zgro­ma­dzo­nym wo­kół sto­łu. Wszyst­ko ta­kie upo­rząd­ko­wa­ne, ta­kie me­to­dycz­ne i ta­kie pie­kiel­nie nud­ne. Ile kub­ków kawy tu wy­pi­li? Ile słów zmar­no­wa­li w tym po­ko­ju?
 Jej na­stęp­ną my­ślą były wa­ka­cje. Dłu­gie wa­ka­cje. Słoń­ce. Żad­ne­go śnie­gu. Słoń­ce. Do­tyk cie­pła na cie­le. Fre­driks­son nadal bił pia­nę. Ot­tos­son uśmie­chał się za­chę­ca­ją­co. Fre­driks­son kon­ty­nu­ował swo­ją prze­mo­wę.
 I o czym tu mó­wić, po­my­śla­ła gorz­ko, a kie­dy Al­lan wresz­cie skoń­czył, po­wie­dzia­ła to na głos.
 – Po­staw­cie sta­rusz­ko­wi za­rzu­ty i tyle – do­da­ła, nie mo­gąc ukryć roz­draż­nie­nia.
 Ot­tos­son po­pa­trzył na nią zdzi­wio­ny, po czym za­czął spe­ku­lo­wać na te­mat tego, co mu­sia­ło się wy­da­rzyć. Jak­by z ja­kichś nie­zna­nych przy­czyn chciał prze­dłu­żyć na­ra­dę. Ale ze­bra­ni stra­ci­li już za­in­te­re­so­wa­nie. Sam­my Nils­son od­su­nął krze­sło od sto­łu, wy­cią­gnął nogi i nie­wi­dzą­cym wzro­kiem wpa­try­wał się w su­fit. Ola Ha­ver ba­zgrał coś na kart­ce, uśmie­cha­jąc się głu­pio, jak gdy­by na­wet on był w sta­nie my­śleć o rze­czach przy­jem­niej­szych niż mor­der­stwo.
 Po na­stęp­nych dzie­się­ciu mi­nu­tach za­koń­czy­li na­sia­dów­kę. Wszy­scy wy­szli w po­śpie­chu, tyl­ko Lin­dell tra­dy­cyj­nie się ocią­ga­ła. Mie­li z Ot­tos­so­nem taki zwy­czaj, że za­mie­nia­li jesz­cze kil­ka słów na osob­no­ści.
 – My­śla­łam o Östham­mar – za­gad­nę­ła. – Coś mi się przy­po­mnia­ło. W każ­dym ra­zie tak mi się wy­da­je.
 Zbie­ra­jąc no­tat­ki, Ot­tos­son z roz­tar­gnie­niem ski­nął gło­wą.
 – Je­śli po­go­da się po­pra­wi, wy­sko­czę tam po po­łu­dniu. Do­brze?
 – Oczy­wi­ście – od­parł. – Na­wet po­win­naś. To coś kon­kret­ne­go?
 – Tyl­ko taka myśl.
 Ot­tos­son pod­niósł wzrok.
 – Nie wie­rzysz w tę hi­sto­rię o pie­ka­rzu, co? – za­uwa­żył.
 – Sama nie wiem.
 – Jak się czu­jesz? Wy­glą­dasz na zmę­czo­ną.
 – Po pro­stu mam ocho­tę się tro­chę po­ta­rzać – od­po­wie­dzia­ła i wy­szła z po­ko­ju.
 Śnieg prze­stał pa­dać póź­nym ran­kiem i oko­ło je­de­na­stej nad Up­psa­lą za­świe­ci­ło bla­de słoń­ce. Ann Lin­dell za­dzwo­ni­ła do Bos­se­go Marks­so­na. Po­go­da usta­bi­li­zo­wa­ła się na­wet na wy­brze­żu. W cią­gu nocy i z ran­ka spa­dło oko­ło pół me­tra śnie­gu, ale nie było zgło­szeń o żad­nych znacz­nych pro­ble­mach z ru­chem czy wy­pad­kach. Lin­dell po­sta­no­wi­ła je­chać.
 Usta­li­li, że spo­tka­ją się o dru­giej na po­ste­run­ku w Östham­mar. Je­śli nadal bę­dzie pa­no­wał spo­kój, Marks­son uda się z nią na Bul­tud­den.
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Allan Fre­driks­son i Sam­my Nils­son prze­sie­dzie­li cały ra­nek przy sto­le na­prze­ciw­ko po­sęp­ne­go An­te­go Per­s­so­na. Sta­ru­szek nie pro­te­sto­wał, kie­dy po nie­go przy­je­cha­li, wręcz był chęt­ny do współ­pra­cy. Ze szcze­gól­ną dba­ło­ścią wy­bie­rał od­po­wied­ni strój, w koń­cu zde­cy­do­wał się na sza­re spodnie, zro­bio­ny na dru­tach kar­di­gan i spor­to­wą ma­ry­nar­kę. Jed­na z pie­lę­gnia­rek, któ­re pa­trzy­ły na Fre­driks­so­na i Nils­so­na ze źle skry­wa­ną po­gar­dą, po­mo­gła swe­mu pod­opiecz­ne­mu ubrać się, gdy tym­cza­sem po­li­cjan­ci cze­ka­li na ze­wnątrz.
 Wresz­cie Ante po­ja­wił się w ko­ry­ta­rzu. Z uśmie­chem na ustach pchał przed sobą bal­ko­nik i od­rzu­cał wszel­kie pro­po­zy­cje po­mo­cy.
 Póź­niej, gdy prze­wieź­li go już do ko­mi­sa­ria­tu i we trój­kę za­in­sta­lo­wa­li się w po­ko­ju prze­słu­chań, na­strój star­sze­go pana uległ cał­ko­wi­tej zmia­nie. Ante po­padł w przy­gnę­bie­nie i py­ta­nia śled­czych zby­wał krót­ko.
 Li­sty Sve­na-Ar­ne­go, któ­re od­no­si­ły się do wy­da­rzeń w Kungs­gär­det w 1993 roku, sko­men­to­wał okre­śle­niem „spra­wy ro­dzin­ne”. Za to przez cały czas na­le­gał na roz­mo­wę z bra­tan­kiem.
 Po prze­rwie – Ante na­rze­kał, że jest głod­ny i za­ży­czył so­bie owsian­ki oraz ka­na­pek z jaj­kiem i pa­stą ka­wio­ro­wą – prze­słu­cha­nie zo­sta­ło wzno­wio­ne i Al­lan Fre­driks­son po­wró­cił do wąt­ku po­li­tycz­ne­go.
 – Wie­lo­krot­nie sły­sze­li­śmy tu­taj, że Nils Du­fva był zbrod­nia­rzem wo­jen­nym. Czy mógł­by pan po­wie­dzieć coś wię­cej na ten te­mat?
 – To pro­ste – od­parł Ante Per­s­son. – Ofi­cjal­nie de­kla­ro­wał się jako na­zi­sta. I wy­ście mu na to po­zwa­la­li! Na­wet da­li­ście mu cie­płą po­sad­kę.
 – Nie oma­wia­my te­raz kwe­stii jego za­trud­nie­nia. Zbrod­niarz wo­jen­ny – co pan miał na my­śli?
 – Jak­bym mu­siał prze­cho­dzić wszyst­ko od nowa. – Per­s­son wy­mow­nie mach­nął ręką. – Mam to już za sobą, nie boję się.
 Sam­my Nils­son za­uwa­żył, że owsian­ka kap­nę­ła sta­rusz­ko­wi na kla­pę ma­ry­nar­ki.
 – Bo też nie ma cze­go się bać – po­wie­dział. – Po pro­stu pró­bu­je­my usta­lić, co się wy­da­rzy­ło. Mówi pan, że wal­czył o spra­wie­dli­wość. Po­tra­fię to usza­no­wać, ale my też pra­cu­je­my dla spra­wie­dli­wo­ści.
 – A co wy wie­cie o ma­rze­niach? – cią­gnął Ante Per­s­son, jak­by nie sły­szał słów Nils­so­na. – Ja nie­dłu­go pój­dę do gro­bu i wiem, że po dru­giej stro­nie nic nie ma. Po pro­stu ko­niec. Te­raz trze­ba do­ko­nać osta­tecz­nej ana­li­zy i z pew­no­ścią mój głos po­wi­nien li­czyć się tak samo jak gło­sy in­nych. Zbyt wie­le pa­mię­tam. Nie­kie­dy ża­łu­ję, że nie do­sta­łem miaż­dży­cy i nie ze­skle­ro­cia­łem, Wte­dy miał­bym spo­kój. Dla­cze­go miał­bym wam ufać? Nie chcę mieć z wami nic wspól­ne­go. Za­wsze prze­śla­do­wa­li­ście mnie i mo­ich to­wa­rzy­szy. Tak, za­bi­łem fa­szy­stę, ale to była spra­wa po­mię­dzy nim a mną i mo­imi przy­ja­ciół­mi. Za­słu­żył na to. Mó­wi­cie o spra­wie­dli­wo­ści, a co jest spra­wie­dliw­sze­go niż strą­cić w ciem­ność ko­goś ta­kie­go jak on? Du­fva był ciem­no­ścią, a ja go do­pa­dłem. My­ślał, że wszy­scy za­po­mnie­li, ale ja nie za­po­mnia­łem. Do­pa­dłem go.
 – Co on zro­bił? – za­py­tał Al­lan Fre­driks­son po chwi­li ci­szy.
 – To po­zo­sta­nie mię­dzy nim i mną – po­wie­dział Ante zmę­czo­nym gło­sem.
 – Jak pan go za­bił?
 – Nie­waż­ne – od­parł sta­rzec. – Kom­plet­nie bez zna­cze­nia. Nie żyje i tyl­ko to się li­czy. A te­raz ja też nie­dłu­go umrę. Sven-Arne nie miał z tym nic wspól­ne­go. Jest tchó­rzem, ma mę­tlik w gło­wie.
 – Trud­no na­zwać tchó­rzem ko­goś, kto przy­zna­je się do mor­der­stwa, któ­re­go nie po­peł­nił – za­opo­no­wał Fre­driks­son.
 Ante uśmiech­nął się.
 – Może wła­śnie na tym po­le­ga tchó­rzo­stwo – po­wie­dział.
 – Po­ma­gał panu?
 Sta­ry czło­wiek po­krę­cił gło­wą.
 – Sven-Arne nig­dy nie był tam w środ­ku. Ile razy mam to po­wta­rzać? Zmę­czy­łem się. Chcę wró­cić do domu. W prze­ciw­nym ra­zie bę­dzie­cie mu­sie­li mnie aresz­to­wać, za­mknąć celę i wy­rzu­cić klucz.
 Po na­ra­dzie z pro­ku­ra­to­rem Ot­tos­son ze­zwo­lił An­te­mu Per­s­so­no­wi na po­wrót do Ra­mund. Była to nie­zwy­kła de­cy­zja, ale uzna­li, że ry­zy­ko uciecz­ki jest mi­ni­mal­ne, jako że sta­rzec z tru­dem się po­ru­sza, a poza tym mie­li na­dzie­ję, że w zna­jo­mym oto­cze­niu bę­dzie le­piej funk­cjo­no­wał.
 Ante Per­s­son zo­stał ofi­cjal­nie oskar­żo­ny o za­mor­do­wa­nie Nil­sa Du­fvy, a na­stęp­nie od­wie­zio­ny do domu opie­ki w Ra­mund.
 Cho­ciaż za­gad­ka daw­nej zbrod­ni wy­da­wa­ła się roz­wią­za­na, Ot­tos­son nie czuł się w peł­ni usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny. Chciał zro­zu­mieć. Chciał fak­tów: jak, kie­dy, dla­cze­go. A je­dy­ne py­ta­nie, na któ­re otrzy­mał od­po­wiedź to „kie­dy”.
 – Nie poj­mu­ję tego – po­wtó­rzył po raz dru­gi, kie­dy Sam­my Nils­son, któ­ry wła­śnie wró­cił z Ra­mund, za­mel­do­wał, że Ante Per­s­son zo­stał od­wie­zio­ny i na­tych­miast po­ło­żył się, żeby od­po­cząć. Na noc­nym sto­li­ku koło łóż­ka ocze­ki­wa­ła go świą­tecz­na kom­po­zy­cja z hia­cyn­tów i czer­wo­nych tu­li­pa­nów na po­wi­ta­nie od jed­nej z pra­cow­nic domu opie­ki.
 – Mor­der­ca, któ­ry do­sta­je kwia­ty – po­wie­dzia­ła Be­atri­ce, któ­ra wła­śnie do nich do­łą­czy­ła.
 – Chcę, że­by­ście obo­je po­je­cha­li do Kungs­gär­det po­ga­dać z krew­ny­mi Du­fvy. Ta ko­bie­ta nadal tam miesz­ka. Za­wia­dom­cie ją, co się wy­da­rzy­ło. Le­piej, żeby nie do­wie­dzia­ła się o tym z me­diów. Be­atri­ce, do­dzwo­ni­łaś się do niej?
 – Nie, ale roz­ma­wia­łam z jej mę­żem. Po­dob­no jest cho­ra. Pro­sił, że­by­śmy zo­sta­wi­li ją w spo­ko­ju.
 – Gry­pa?
 – Nie, zda­je się, że… Mó­wił coś, że jest prze­pra­co­wa­na, wy­pa­lo­na, no wie­cie.
 Sam­my Nils­son po­krę­cił gło­wą.
 – Jedź­my tam – po­wie­dział. – Je­stem cie­kaw, jak to wy­glą­da. Mam na my­śli miej­sce zbrod­ni.
 Małe ulicz­ki Kungs­gär­det zo­sta­ły nie­zwy­kle do­kład­nie od­śnie­żo­ne, ale naj­wi­docz­niej eki­py sprzą­ta­ją­ce nie bar­dzo wie­dzia­ły, co zro­bić z od­gar­nię­tym śnie­giem, bo na każ­dym rogu pię­trzy­ła się gi­gan­tycz­na hał­da. Wszyst­kie za­par­ko­wa­ne pod go­łym nie­bem sa­mo­cho­dy były po­kry­te bia­ły­mi cza­pa­mi i uzie­mio­ne przez śnie­go­we za­po­ry. Na Aros­ga­tan ja­kiś star­szy męż­czy­zna de­spe­rac­ko pró­bo­wał od­ko­pać swo­je vo­lvo.
 Kie­dy Sam­my Nils­son i Be­atri­ce mi­ja­li go, bez­rad­nie wzru­szył ra­mio­na­mi. Nils­son zwol­nił, roz­wa­ża­jąc, czy się nie za­trzy­mać i mu nie po­móc, ale w koń­cu po­je­chał da­lej.
 – Mam na­dzie­ję, że śnieg utrzy­ma się do Bo­że­go Na­ro­dze­nia – po­wie­dzia­ła Be­atri­ce.
 Mam na­dzie­ję, że zima skoń­czy się ju­tro, po­my­ślał Sam­my.
 – Śnieg wszyst­ko roz­ja­śnia. I dzie­cia­ki mają fraj­dę.
 – Jesz­cze je­den fra­zes i wra­casz – oznaj­mił po­nu­ro Sam­my.
 Be­atri­ce od­wró­ci­ła gło­wę i przyj­rza­ła się ko­le­dze.
 – Do­oko­ła sami cho­ler­ni po­nu­ra­cy.
 – Sami?
 – Tak, sami. Jak­by cały ko­mi­sa­riat…
 – To przez tę zimę – prze­rwał jej Sam­my już bar­dziej po­jed­naw­czym to­nem. – Czło­wiek nie jest do tego przy­sto­so­wa­ny.
 – Bzdu­ra – od­par­ła Bea.
 Sie­dzie­li w mil­cze­niu, do­pó­ki nie pod­je­cha­li pod dom, w któ­rym daw­niej miesz­kał Nils Du­fva, a po­tem prze­ję­li go Jen­ny Hol­gers­son i jej mąż.
 – Wy­lu­zuj – ode­zwa­ła się Be­atri­ce. – Po­myśl o tym, że ta ko­bie­ta jest wy­pa­lo­na.
 Sam­my Nils­son nie był pe­wien, czy to aby nie iro­nia, więc nic nie po­wie­dział.
 Ni­klas Öh­man otwo­rzył drzwi, za­nim zdą­ży­li do­trzeć do schod­ków.
 – Za­uwa­ży­łem sa­mo­chód. Nie chcia­łem, żeby pań­stwo dzwo­ni­li. Jen­ny śpi.
 Pierw­szą rze­czą, któ­rą od­no­to­wał Nils­son, było wy­czer­pa­nie. Öh­man wy­glą­dał jak­by nie­do­sy­piał przez kil­ka nocy z rzę­du, co zresz­tą na­tych­miast po­twier­dził.
 – Będą mi mu­sie­li pań­stwo wy­ba­czyć, ostat­nio źle sy­piam. Ale pro­szę wejść. Mo­że­my usiąść w kuch­ni.
 W holu było dusz­no. Sła­ba woń roz­cień­czal­ni­ka albo może pły­nu do my­cia pod­ło­gi nie była w sta­nie za­ma­sko­wać wra­że­nia nie­świe­żo­ści. Sam­my Nils­son wy­cią­gnął szy­ję i zer­k­nął do sa­lo­nu. A więc to tu­taj wszyst­ko się od­by­ło.
 W mil­cze­niu zdję­li kurt­ki i uda­li się za go­spo­da­rzem.
 – Usiądź­cie pań­stwo, pro­szę. Może kawy?
 – Nie, nie trze­ba, dzię­ku­je­my – od­par­ła Be­atri­ce.
 Ni­klas Öh­man opadł cięż­ko na krze­sło.
 – Nie ro­zu­miem – stwier­dził. – Zu­peł­nie jak­by wró­cił tam­ten zły czas, a ja tego nie ogar­niam.
 – Jaki zły czas?
 – Po mor­der­stwie. Jen­ny bar­dzo cięż­ko to prze­ży­ła. Czu­ła się win­na, bo tam­te­go wie­czo­ru nie zaj­rza­ła do Du­fvy. Gdy­by tu była, może nic by się nie sta­ło.
 – Byli so­bie bli­scy?
 – Bli­scy to tro­chę za dużo po­wie­dzia­ne. Ale to prze­cież ona go zna­la­zła.
 – A te­raz daw­ne zmo­ry wró­ci­ły – za­uwa­żył Sam­my Nils­son. – To nie wy­czer­pa­nie pra­cą ani wy­pa­le­nie, praw­da?
 Öh­man mil­czał, na jego twa­rzy po­ja­wił się gry­mas, po chwi­li ski­nął gło­wą. Od­po­wiedź rów­nie do­bra jak każ­da inna.
 – Mamy nowe przy­zna­nie się do winy – po­wie­dzia­ła Be­atri­ce.
 – Nowe? Jak mam to ro­zu­mieć?
 – Stryj Sve­na-Ar­ne­go Per­s­so­na twier­dzi, że za­mor­do­wał Nil­sa Du­fvę.
 Ni­klas Öh­man wpa­try­wał się skon­fun­do­wa­ny w Be­atri­ce, po czym prze­niósł wzrok na Nils­so­na, jak gdy­by pró­bo­wał się upew­nić, że po­li­cjant­ka nie mó­wi­ła tego po­waż­nie.
 – Chcie­li­śmy po­in­for­mo­wać pań­stwa, za­nim spra­wa do­trze do me­diów. Jak pan ro­zu­mie, to dla nich grat­ka. Naj­praw­do­po­dob­niej będą mie­li pań­stwo go­ści.
 – Ja­kich zno­wu go­ści?
 – Re­por­te­rów – wy­ja­śnił Sam­my Nils­son.
 Ni­klas Öh­man głę­bo­ko za­czerp­nął po­wie­trza i przez otwar­te drzwi zer­k­nął do holu.
 – My już mie­li­śmy go­ścia – mruk­nął.
 – Kto to był?
 Öh­man opo­wie­dział im o nie­ocze­ki­wa­nej wi­zy­cie Sve­na-Ar­ne­go Per­s­so­na.
 – Wy­da­wał się lek­ko po­my­lo­ny. Miał na no­gach san­da­ły i wy­glą­dał na kom­plet­nie pad­nię­te­go. Za­ata­ko­wał Jen­ny, kie­dy wró­ci­ła do domu, ale wy­rzu­ci­łem go za drzwi.
 – Za­ata­ko­wał? Co pan przez to ro­zu­mie?
 – Za­czął do niej mó­wić.
 – Dość ła­god­ny atak – uśmiech­nę­ła się Be­atri­ce.
 – Jen­ny nie czu­je się do­brze! – oznaj­mił do­bit­nie Ni­klas Öh­man. – Ona cier­pi z po­wo­du tego wszyst­kie­go.
 – Dla­cze­go tak mó­wisz?
 Cała trój­ka przy sto­le wzdry­gnę­ła się. W mrocz­nym holu ma­ja­czy­ła ja­kaś syl­wet­ka. Ni­klas Öh­man ze­rwał się z krze­sła i wy­szedł. Po­li­cjan­ci sły­sze­li, jak coś szep­cze, a po­tem ko­bie­ta za­pro­te­sto­wa­ła.
 – Czy pani jest Jen­ny? – spy­ta­ła Be­atri­ce.
 Ko­bie­ta uwol­ni­ła się od Öh­ma­na i ostroż­nie we­szła do kuch­ni. Mru­ga­jąc, ośle­pio­na ja­snym świa­tłem, wy­cią­gnę­ła rękę, żeby przy­trzy­mać się fra­mu­gi.
 – Po­wie­dzia­łam wam już wszyst­ko, co wiem – oznaj­mi­ła bez­na­mięt­nie.
 Be­atri­ce wy­ja­śni­ła cel ich wi­zy­ty. Jen­ny słu­cha­ła, nie­ru­cho­ma. Jej twarz, po­kry­ta pla­ma­mi i bli­zna­mi po trą­dzi­ku, wy­glą­da­ła jak wy­ku­ta z ka­mie­nia. Tyl­ko ję­zyk prze­su­wał się ner­wo­wo po war­gach. Nie­zbyt czy­ste wło­sy mia­ła za­cze­sa­ne do tyłu i ścią­gnię­te w ku­cyk, a sto­py bose. Ubra­na była w za duży swe­ter i zmię­te spodnie od dre­su. Pach­nia­ła po­tem.
 W sta­rych ak­tach spra­wy Be­atri­ce wi­dzia­ła zdję­cie Jen­ny Hol­gers­son sprzed dwu­na­stu lat: mło­da, ład­na ko­bie­ta o po­waż­nych oczach, pa­trzą­ca w obiek­tyw nie­mal wy­zy­wa­ją­cym wzro­kiem. Te­raz zmie­ni­ła się we wrak czło­wie­ka.
 Mąż po­ło­żył jej dłoń na ra­mie­niu, ale Jen­ny na­tych­miast strzą­snę­ła ją z roz­draż­nie­niem.
 – Oni kła­mią – po­wie­dzia­ła schryp­nię­tym gło­sem i roz­kasz­la­ła się. Po­sła­ła Be­atri­ce spoj­rze­nie, któ­re spra­wi­ło, że po­li­cjant­ka mia­ła ocho­tę wy­cią­gnąć do niej rękę.
 – Uspo­kój się – po­wie­dział nie­mal bła­gal­nym to­nem Ni­klas Öh­man. – Już po wszyst­kim.
 – Nig­dy nie bę­dzie po wszyst­kim! – krzyk­nę­ła Jen­ny.
 – Kto kła­mie? – spy­tał Sam­my Nils­son.
 – Wszy­scy – wy­mam­ro­ta­ła.
 – Usią­dzie pani?
 – Jen­ny musi od­po­cząć – wtrą­cił się Öh­man.
 – Czy pani Hol­gers­son nie po­tra­fi mó­wić we wła­snym imie­niu? – za­pro­te­sto­wa­ła Be­atri­ce roz­draż­nio­na.
 – Bę­dzie tyl­ko go­rzej – od­parł męż­czy­zna.
 – Go­rzej już nie może być – szep­nę­ła Jen­ny, pra­wie nie­sły­szal­nie.
 Ni­klas Öh­man ujął ją pod ra­mię, po­zwo­li­ła mu wy­pro­wa­dzić się z kuch­ni. Za­nim znik­nę­li w głę­bi domu, męż­czy­zna zer­k­nął jesz­cze przez ra­mię na po­li­cjan­tów.
 Be­atri­ce i Sam­my wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Nils­son po­krę­cił gło­wą.
 – I co o tym my­ślisz? – spy­ta­ła ci­cho Be­atri­ce.
 – Ona po­trze­bu­je po­mo­cy – od­parł.
 – Wszy­scy kła­mią – po­wtó­rzy­ła Be­atri­ce. – Do­brze uję­te.
 – Kto to są ci „wszy­scy”?
 Be­atri­ce wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, jak­by da­jąc do zro­zu­mie­nia, że „wszy­scy” ozna­cza po pro­stu wszyst­kich za­mie­sza­nych w spra­wę.
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Po dro­dze do Östham­mar na­li­czy­ła osiem sa­mo­cho­dów, któ­re wy­pa­dły z szo­sy i le­ża­ły w oko­licz­nych ro­wach, parę prze­le­cia­ło na­wet ka­wa­łek da­lej. Śnie­ży­ca zbie­ra­ła swo­je żni­wo.
 Lin­dell pro­wa­dzi­ła wy­jąt­ko­wo ostroż­nie. Wa­run­ki jaz­dy były już przy­zwo­ite, ale chcia­ła mieć czas, żeby wszyst­ko jesz­cze raz prze­my­śleć. Je­cha­ła tak po­wo­li, że utwo­rzył się za nią dłu­gi sznur sa­mo­cho­dów. Tuż przed Alun­dą kil­ka­na­ście z nich zdo­ła­ło ją wy­prze­dzić, ko­lej­ne zro­bi­ły to na pro­stym od­cin­ku przed Gimo.
 Te­le­fon ko­mór­ko­wy za­dzwo­nił, kie­dy mi­ja­ła ko­ściół w Bör­stil. Nie­zna­ny nu­mer. Za­sta­na­wia­ła się, czy go nie zi­gno­ro­wać, ale po pią­tym sy­gna­le cie­ka­wość zwy­cię­ży­ła.
 – Wi­tam, mówi Tho­mas Su­nes­son. Może mnie pani pa­mię­ta…
 – Wi­tam, oczy­wi­ście, że wiem, kim pan jest – od­par­ła Lin­dell, czu­jąc przy­pływ pod­nie­ce­nia. – Co pana tra­pi?
 – My­śla­łem o… o czymś.
 – Tak?
 – Cho­dzi o Fri­ska. Czy ra­czej o jego piłę.
 Lin­dell skrę­ci­ła na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy i za­trzy­ma­ła się. Za ogro­dze­niem są­sied­niej po­se­sji na­tych­miast po­ja­wił się owcza­rek nie­miec­ki. Wspiął się na tyl­ne łapy, przed­nie oparł o płot i szcze­kał jak sza­lo­ny. Jego ostre zęby i czer­wo­na pasz­cza przy­po­mnia­ły Lin­dell o tym, co wy­da­rzy­ło się na cy­plu Bul­tud­den.
 – Co pan ma na my­śli? Nie­zbyt wy­raź­nie pana sły­szę.
 – Kie­dy pani… moją piłę… jed­na… w pani… Las­se­go … ale … za­wsze miał jon­se­re­da.
 – Jon­se­re­da – po­wtó­rzy­ła Lin­dell.
 Pies prze­stał szcze­kać.
 – Halo! Co pan po­wie­dział?
 – … ja… też ku­pił… ale to by­ła­by… A po­tem, kie­dy… coś tu­taj… – cią­gnął Su­nes­son.
 – Mamy kiep­skie po­łą­cze­nie, cią­gle prze­ry­wa – od­po­wie­dzia­ła Lin­dell. – Pra­wie nie sły­szę, co pan mówi. Wła­śnie tam do was jadę. Jest pan w domu?
 – Tak… ale…
 Głos Su­nes­so­na za­nikł. Lin­dell przy­glą­da­ła się owczar­ko­wi. Od stro­ny bu­dyn­ku zbli­żał się star­szy męż­czy­zna. Wi­dzia­ła, że coś wo­łał. Pies na­tych­miast zo­sta­wił płot i pod­biegł do swe­go pana, a ten schy­lił się i po­kle­pał pu­pi­la po łbie. Zo­ba­czy­ła, jak ogon psa za­mer­dał. Męż­czy­zna wy­pro­sto­wał się, zwró­cił się po­now­nie do psa i ra­zem znik­nę­li za ro­giem domu.
 Co Su­nes­son mó­wił? Że Frisk zwy­kle uży­wał jon­se­re­da? Ale prze­cież w szo­pie Fri­ska zna­leź­li piłę mar­ki Stihl z reszt­ka­mi skó­ry i krwi. To nie­ko­niecz­nie mu­sia­ło coś ozna­czać, jed­nak w gło­sie Su­nes­so­na było coś, co zwró­ci­ło uwa­gę Lin­dell. Tho­mas naj­wy­raź­niej dużo o tym my­ślał. Te­raz przy­po­mnia­ła so­bie jego lek­kie oszo­ło­mie­nie i za­kło­po­ta­nie, kie­dy przy­je­cha­ła z Marks­so­nem na Bul­tud­den, żeby zwró­cić na­rzę­dzia. Wte­dy nie po­tra­fi­ła po­praw­nie zin­ter­pre­to­wać jego za­cho­wa­nia, uzna­ła je ra­czej za ogól­ny wy­raz kon­ster­na­cji, ty­po­wej dla lu­dzi, któ­rzy otar­li się o po­waż­ną zbrod­nię. Ob­ser­wo­wa­ła to nie­zli­czo­ną ilość razy u człon­ków ro­dzin, są­sia­dów i świad­ków: za­sko­cze­nie prze­mie­sza­ne z nie­do­wie­rza­niem, cza­sem też gnie­wem. To, co z per­spek­ty­wy cza­su oka­zy­wa­ło się oczy­wi­ste i istot­ne, nie za­wsze tak wy­glą­da­ło na po­cząt­ku. Do­pie­ro te­raz młyn w gło­wie Su­nes­so­na do­koń­czył dzie­ła.
 Wy­je­cha­ła z przy­stan­ku, na któ­rym się za­trzy­ma­ła. Po dru­giej stro­nie dro­gi ko­ściół w Bör­stil ja­śniał wśród śnie­gu, ni­czym za­do­wo­lo­ny z sie­bie, do­stoj­ny wie­śniak, go­to­wy na Boże Na­ro­dze­nie. Przed ko­ściel­ny­mi wro­ta­mi sta­ła cho­in­ka. Gwiaz­da na jej czub­ku prze­krzy­wi­ła się i gro­ził jej upa­dek.
 Stwier­dziw­szy, że do­cho­dzi za kwa­drans dru­ga, Lin­dell wci­snę­ła pe­dał gazu, by punk­tu­al­nie do­trzeć na po­ste­ru­nek w Östham­mar.
 Bos­se Marks­son sie­dział w po­ko­ju so­cjal­nym nad fi­li­żan­ką kawy. Spra­wiał wra­że­nie kom­plet­nie wy­koń­czo­ne­go.
 – Nie ma spra­wie­dli­wo­ści – po­wie­dział. – Śnieg po pro­stu roz­kła­da ten cho­ler­ny kraj na ło­pat­ki. A lu­dzie nig­dy się nie na­uczą! Pie­klą się, kie­dy służ­by miej­skie nie są w sta­nie wy­star­cza­ją­co szyb­ko upo­rać się z opa­da­mi, a sami łażą po tej szklan­ce w let­nich bu­tach i jeż­dżą jak idio­ci.
 Lin­dell mia­ła już ser­decz­nie do­syć te­ma­tów me­te­oro­lo­gicz­nych, więc po­sta­no­wi­ła nie ko­men­to­wać jego wy­bu­chu. Za­miast tego opo­wie­dzia­ła o roz­mo­wie z Su­nes­so­nem.
 – Ro­zu­miem – mruk­nął Marks­son bez wiel­kie­go en­tu­zja­zmu. – Chciał z tobą po­ga­dać na te­mat pił łań­cu­cho­wych.
 – Coś jest nie tak z jon­se­re­dem.
 – Mamy tam je­chać?
 – Je­śli masz siłę – od­po­wie­dzia­ła. – W prze­ciw­nym ra­zie za­ła­twię to sama.
 – Po­ja­dę. – Marks­son dźwi­gnął się z krze­sła. – Przy oka­zji spraw­dzę stan dróg.
 – Pra­co­wa­łeś ostat­niej nocy?
 Po­ki­wał gło­wą.
 – Ścią­gnę­li mnie o czwar­tej nad ra­nem.
 – Może le­piej tro­chę się zdrzem­nij.
 – Zdą­żę się wy­spać po śmier­ci.
 Je­cha­li w mil­cze­niu. Marks­sOn za­mknął oczy i wy­glą­dał, jak­by przy­sy­piał, tym sa­mym po­zba­wia­jąc się szans na kon­tro­lę sta­nu lo­kal­nych dróg.
 – Za­po­mnia­łem ci po­wie­dzieć – ode­zwał się na­gle i uniósł po­wie­ki. – W cen­trum po­wia­da­mia­nia ra­tun­ko­we­go ode­bra­li dziw­ny te­le­fon. Za­dzwo­ni­ła ja­kaś ko­bie­ta i utrzy­my­wa­ła, że się po­my­li­ła, wy­bie­ra­jąc nu­mer. Oni tam ru­ty­no­wo spraw­dza­ją ta­kie po­łą­cze­nia. Oka­za­ło się, że aku­rat to zo­sta­ło wy­ko­na­ne z ko­mór­ki Li­sen Mo­rell.
 – Co?! Kie­dy to było?
 – Ze­szłej nocy.
 – I mó­wisz mi o tym do­pie­ro te­raz?!
 – Wy­le­cia­ło mi z gło­wy.
 Od­wró­cił się i spoj­rzał na nią.
 – Za­dzwo­ni­łem do Li­sen. Na wszel­ki wy­pa­dek. Po­wie­dzia­ła, że w nocy coś ją prze­stra­szy­ło. Czu­ła się głu­pio z po­wo­du tego te­le­fo­nu, nie było żad­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa.
 Lin­dell mil­cza­ła, do­pó­ki nie do­tar­li do zjaz­du na Bul­tud­den.
 – Po­jedź­my naj­pierw do niej – ode­zwa­ła się wresz­cie.
 Kra­jo­braz ze świer­ka­mi w bia­łych cza­pach i wą­ską, krę­tą dro­gą, któ­ra zo­sta­ła skru­pu­lat­nie od­śnie­żo­na, przy­po­mi­nał pocz­tów­kę. Lin­dell pa­mię­ta­ła, że to Tor­sten An­ders­son dba tu­taj o po­rzą­dek. Z kil­ku ko­mi­nów uno­si­ły się we­lo­ny dymu, ale do­oko­ła nie było wi­dać ży­wej du­szy. Tyl­ko na ja­rzę­bi­nie przed do­mem Do­ris Utman sie­dzia­ło stad­ko gi­lów.
 Lin­dell skrę­ci­ła w dro­gę pro­wa­dzą­cą do cha­ty Li­sen Mo­rell, jed­nak kie­dy do­tar­ła na miej­sce, nie wy­łą­czy­ła sil­ni­ka.
 – Może wo­lisz, że­bym ja spraw­dził? – spy­tał Marks­son. – O ile chcesz tyl­ko zaj­rzeć i upew­nić się, czy wszyst­ko gra.
 – Pój­dę sama – od­par­ła.
 Prze­ni­kli­wie zim­ne mor­skie po­wie­trze przy­pra­wia­ło ją o dresz­cze. Od stro­ny lądu świe­ci­ło bla­de słoń­ce. Po kil­ku kro­kach obej­rza­ła się. Marks­son zdą­żył już wy­cią­gnąć ko­mór­kę i wła­śnie wy­bie­rał nu­mer.
 Li­sen Mo­rell sie­dzia­ła przy sto­le z kub­kiem pa­ru­ją­cej her­ba­ty. Na wi­dok Lin­dell uśmiech­nę­ła się smęt­nie. Obok le­ża­ły dwa kar­to­no­we pu­dła i wa­liz­ka.
 – Wy­jeż­dżam – po­wie­dzia­ła. – Bul­tud­den mi nie słu­ży.
 – Na do­bre?
 – Nie wiem. Nie mam już siły. Her­ba­ty?
 Lin­dell po­krę­ci­ła gło­wą od­mow­nie.
 – Pod­da­je się pani.
 Li­sen wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – My­śla­łam, że za­mie­rza pani ma­lo­wać tu przez całą zimę – cią­gnę­ła Lin­dell.
 Po­czu­ła się dziw­nie do­tknię­ta ka­pi­tu­la­cją ma­lar­ki.
 – Żeby móc ma­lo­wać, mu­szę mieć spo­kój.
 – Coś pa­nią prze­ra­zi­ło? Sły­sza­łam o tym te­le­fo­nie na 112.
 – Skąd?
 – Marks­son mi po­wie­dział. Cza­sa­mi ko­bie­ty dzwo­nią po po­moc, a po­tem ktoś zmu­sza je do roz­łą­cze­nia się.
 – Męż­czyź­ni – po­wie­dzia­ła Li­sen.
 – Męż­czyź­ni – po­twier­dzi­ła Ann.
 – Tak, to praw­da, spa­ni­ko­wa­łam. Na­wet zsiu­sia­łam się w majt­ki.
 – Kie­dy pani wy­jeż­dża?
 – Jak tyl­ko do­pi­ję her­ba­tę. Spa­ko­wa­łam się w nocy, bo chcia­łam wy­je­chać od razu rano, ale spadł śnieg.
 – Mogę za­dzwo­nić do pani w Up­psa­li?
 Li­sen ski­nę­ła gło­wą twier­dzą­co.
 – A co pani tu­taj robi?
 – Po­sta­no­wi­li­śmy jesz­cze coś spraw­dzić.
 – Na Bul­tud­den dzie­ją się róż­ne rze­czy, o któ­rych nie wie­cie – po­wie­dzia­ła Li­sen.
 – Mia­ła pani ja­kichś no­wych go­ści?
 Ma­lar­ka opo­wie­dzia­ła jej o noc­nej wi­zy­cie Su­nes­so­na i o tym, że po­tem sły­sza­ła, jak ktoś skra­da się wo­kół domu.
 – My­śli pani, że ta hi­sto­ria z dy­mem była tyl­ko wy­mów­ką, żeby tu wpaść? Że to on póź­niej tu wró­cił? – spy­ta­ła Ann.
 Li­sen przy­tak­nę­ła i po­de­szła do okna z wi­do­kiem na mo­rze.
 – Wi­dzia­łam ją – oznaj­mi­ła na­gle, od­wra­ca­jąc się twa­rzą do po­li­cjant­ki.
 – Tę ko­bie­tę z Taj­lan­dii? – upew­ni­ła się Lin­dell, cho­ciaż z góry zna­ła od­po­wiedź.
 – Tak. W le­sie.
 – I do­pie­ro te­raz mi pani o tym mówi?
 Nie mo­gąc po­ha­mo­wać wście­kło­ści, Ann Lin­dell ude­rzy­ła pię­ścią w stół.
 – Naj­pierw wy­le­cia­ło mi to z gło­wy. By­łam wte­dy tro­chę smut­na, przy­gnę­bio­na, sama w tym le­sie. To był zły okres, to było…
 – Przy­gnę­bio­na! – krzyk­nę­ła Lin­dell. – Ta ko­bie­ta zo­sta­ła za­mor­do­wa­na i po­kro­jo­na na ka­wał­ki piłą, a pani była przy­gnę­bio­na. Nie do wia­ry!
 – To nie …
 – Była sama?
 Li­sen znów od­wró­ci­ła się do okna.
 – Tak – po­wie­dzia­ła w koń­cu, ale Lin­dell już jej nie ufa­ła.
 – Kto z nią był? Naj­wyż­sza pora, żeby za­czę­ła pani mó­wić!
 – Tor­sten – szep­nę­ła Li­sen Mo­rell.
 – Tor­sten An­ders­son?
 – Tak, ale nie zbie­rał z nią ja­gód. On jak­by ją śle­dził.
 Lin­dell usi­ło­wa­ła skło­nić Li­sen, by spre­cy­zo­wa­ła, gdzie i kie­dy do­strze­gła tych dwo­je w le­sie, ale ma­lar­ka za­kli­na­ła się, że nie może so­bie przy­po­mnieć. Tam­ten okres roz­ma­zy­wał się jej w pa­mię­ci.
 Ann Lin­dell opu­ści­ła cha­tę w bez­sil­nej fu­rii, po czę­ści z po­wo­du re­we­la­cji, któ­re przed chwi­lą usły­sza­ła, a po czę­ści dla­te­go, że wy­da­rze­nia na Bul­tud­den co­raz bar­dziej przy­po­mi­na­ły jej sce­ny ze sztu­ki te­atral­nej o ja­kimś od­lud­nym za­kąt­ku Szwe­cji, za­miesz­ka­nym przez ory­gi­na­łów, po­ja­wia­ją­cych się na sce­nie w źle do­bra­nych ro­lach. Może mał­żeń­stwa sta­rusz­ków sta­no­wi­ły wy­ją­tek, ale na pew­no nie Tor­sten An­ders­son czy sa­mot­ni mło­dzi męż­czyź­ni, czy Li­sen Mo­rell.
 Marks­son roz­ma­wiał przez te­le­fon, ale szyb­ko skoń­czył, kie­dy Lin­dell wsia­dła.
 Wy­co­fa­ła sa­mo­chód na Uli­cę i ru­szy­ła po­wo­li z po­wro­tem w kie­run­ku pół­noc­nym, re­la­cjo­nu­jąc jed­no­cze­śnie wy­zna­nia ma­lar­ki.
 – Niech to szlag – jęk­nął Marks­son. – Tor­sten…
 – To miej­sce jest cho­re.
 – Dla­cze­go nic nam nie po­wie­dzia­ła?
 – Wy­naj­mu­je od An­ders­so­na cha­tę, pew­nie dla­te­go. Bała się, że stra­ci lo­kum. A co wcze­śniej wy­ga­dy­wa­ła… – prych­nę­ła Lin­dell.
 – Aż tak źle?
 – Tu­taj wszyst­ko jest kom­plet­nie po­krę­co­ne!
 – Chy­ba za bar­dzo to prze­ży­wasz – po­wie­dział Marks­son.
 – My­śla­łam o tym, co mó­wi­łeś. Co mi czy­ta­łeś z tej two­jej książ­ki. Że ktoś, kto nas nie lubi, zmie­nia tę zie­mię. To jest praw­da. Z każ­dym dniem tra­cę złu­dze­nia. Czu­jesz, jak co­raz bar­dziej od­da­la­my się od tego, co uwa­ża­my za war­to­ścio­we i oczy­wi­ste? Po­wo­li, ale sys­te­ma­tycz­nie wszyst­ko się roz­rze­dza. W koń­cu zo­sta­nie tyl­ko sko­ru­pa. Po­wło­ka, ale bez za­war­to­ści. Wkrót­ce nie bę­dzie­my mo­gli już na ni­kim po­le­gać.
 – My aku­rat sty­ka­my się głów­nie z tym, co naj­gor­sze – od­parł Marks­son. – Ale na świe­cie na pew­no są jesz­cze szczę­śli­wi, nor­mal­ni lu­dzie.
 Lin­dell czu­ła na­ra­sta­ją­cą iry­ta­cję. Też wie­dzia­ła, że pra­ca po­li­cjan­ta rzad­ko do­ty­czy ra­do­snej stro­ny ży­cia, ale mimo to nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, skąd bra­ły się u niej ten na­ra­sta­ją­cy smu­tek i po­czu­cie bez­sil­no­ści.
 – Te­raz je­dzie­my do Su­nes­so­na – po­wie­dzia­ła. – A po­tem do tego cho­ler­ne­go fa­ce­ta od ryb – do­da­ła. Wci­snę­ła pe­dał gazu. Czu­ła, jak opo­ny śli­zga­ją się na za­krę­tach, ale nie zwol­ni­ła.
 – Nie wiem, czy to ma ja­kieś zna­cze­nie – po­wie­dział Tho­mas B. Su­nes­son.
 Tyle razy sły­sza­ła te sło­wa, że nie po­tra­fi­ła się zdo­być na swo­ją zwy­kłą od­po­wiedź, że naj­mniej istot­ne szcze­gó­ły mogą oka­zać się waż­ne. Skwi­to­wa­ła jego wy­po­wiedź mach­nię­ciem ręki.
 Ona i Marks­son sie­dzie­li przy sto­le, pod­czas gdy Su­nes­son cały czas krą­żył po kuch­ni. Za­pew­nił ich, iż to nie on za­kra­dał się pod cha­tę Li­sen Mo­rell. I Lin­dell mu uwie­rzy­ła. Po­pro­si­ła na­to­miast, żeby raz jesz­cze opo­wie­dział o pi­łach łań­cu­cho­wych.
 – Jest pani pew­na, że ta, któ­rą mia­ła pani w ba­gaż­ni­ku, to była piła Mal­ma? – spy­tał.
 – Tak, je­stem cał­ko­wi­cie pew­na – po­wie­dzia­ła Lin­dell.
 Su­nes­son po­krę­cił gło­wą.
 – Las­se za­wsze miał stih­la – stwier­dził. – Za­wsze, od­kąd pa­mię­tam.
 – Może się za­mie­nił? – pod­po­wie­dział Marks­son.
 – Na sta­re­go jon­se­re­da? Trud­no mi w to uwie­rzyć. Dla­cze­go miał­by to zro­bić?
 Kil­ka go­dzin póź­niej Lin­dell i Marks­son po­zna­li od­po­wiedź.
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Pod ko­niec wrze­śnia 1938 roku po­kój w Eu­ro­pie zo­stał za­gwa­ran­to­wa­ny. Ne­vil­le Cham­ber­la­in trium­fal­nie wy­ma­chi­wał ukła­dem mo­na­chij­skim. Wszak Adolf Hi­tler twier­dził, że jest na­sta­wio­ny po­ko­jo­wo. Wpraw­dzie wziął so­bie ka­wa­łek Cze­cho­sło­wa­cji, ale nie miał dal­szych im­pe­rial­nych za­pę­dów.
 Wie­ści o „po­ko­ju dla na­szych cza­sów”******** do­tar­ły do Per­s­so­na za po­śred­nic­twem pol­skie­go den­ty­sty, któ­ry wła­śnie wy­rwał An­te­mu ząb. Był chłod­ny paź­dzier­ni­ko­wy wie­czór. Ante do tej pory pa­mię­tał, jak dy­go­tał z zim­na, wy­plu­wał krew i słu­chał cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ne­go złu­dzeń Po­la­ka, któ­ry opo­wia­dał, że rzą­dy Wiel­kiej Bry­ta­nii i Fran­cji po raz ko­lej­ny sprze­da­ły inny na­ród.
 Ani Ante, ani den­ty­sta nie byli tym szcze­gól­nie zdzi­wie­ni. Wal­czy­li w Hisz­pa­nii już od ja­kie­goś cza­su. Na­le­że­li do we­te­ra­nów. Te­raz sie­dzie­li w wię­zie­niu i cze­ka­li na pew­ną śmierć.
 Uro­dzo­ny w Kra­ko­wie Po­lak był ko­mu­ni­stą i astro­no­mem-ama­to­rem. Za­ba­wiał wszyst­kich hi­sto­ria­mi o Ko­per­ni­ku i Gior­da­nie Bru­no. W 1935 roku na ga­bi­net den­ty­sty na­pa­dli pol­scy an­ty­se­mi­ci i od tam­tej pory przy­ja­ciel Per­s­so­na był zbie­giem. Przy­był do Bar­ce­lo­ny la­tem 1937 roku i na­tych­miast za­cią­gnął się w sze­re­gi obroń­ców Re­pu­bli­ki.
 Znów wy­ko­ny­wał swój za­wód, te­raz jed­nak w wa­run­kach po­lo­wych. Nie ro­bił róż­nic mię­dzy ko­mu­ni­sta­mi, so­cja­li­sta­mi, ka­ta­loń­ski­mi na­cjo­na­li­sta­mi i anar­chi­sta­mi. Usu­wał na­wet bo­lą­ce zęby mą­dro­ści uwię­zio­nym fa­lan­gi­stom.
 A te­raz opo­wia­dał o Eu­ro­pie i o wła­snym kra­ju. Wie­czór ro­bił się co­raz zim­niej­szy. Spa­da­ją­ce gwiaz­dy, jed­na po dru­giej, mknę­ły po nie­bie. W pew­nym sen­sie Ante czuł się szczę­śli­wy. Był wśród przy­ja­ciół.
 Po­lak mó­wił nie­co dziw­nym nie­miec­kim i Ante nie wszyst­ko ro­zu­miał, ale wy­chwy­cił, że Mo­na­chium to po­czą­tek po­ża­ru. Hisz­pa­nia mia­ła wkrót­ce wpaść w ręce fa­szy­stów, wszy­scy o tym wie­dzie­li. Woj­na była prze­gra­na. Co­raz licz­niej­szym kra­jom i lu­dziom gro­zi­ło, że sta­ną się ofia­ra­mi ter­ro­ru.
 An­te­go bo­la­ła lewa ręka. Bał się, że za­ka­że­nie obej­mie całą dłoń. Za­bru­dzo­ne ban­da­że na ki­ku­tach pal­ców nie sta­no­wi­ły żad­nej osło­ny. Wie­lo­krot­ne tor­tu­ry po­zba­wi­ły go sił. Po­nie­kąd nie mia­ło to już zna­cze­nia. I tak wszyst­kich cze­ka­ła śmierć.
 Całe cia­ło miał obi­te do ży­we­go. Tam­te­go wie­czo­ru ty­dzień wcze­śniej, kie­dy stra­cił pal­ce, kil­ka razy ze­mdlał. Opraw­cy od­da­wa­li na nie­go mocz. Nadal czuł, że cuch­nie. Cią­gle pa­da­ły nowe py­ta­nia. I nowe razy. Mimo pół­mro­ku i bólu, ni­czym czer­wo­na gaza prze­sła­nia­ją­ce­mu mu wzrok, do­strzegł męż­czy­znę, któ­ry pod­szedł bar­dzo bli­sko, po­chy­lił się nad nim i wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu. Wy­czer­pa­ny wię­zień pró­bo­wał splu­nąć, do­się­gnąć tej twa­rzy plwo­ci­ną, ale był zbyt sła­by, zbyt od­wod­nio­ny, by mu się to uda­ło.
 Cios tra­fił go pod okiem. Jak przez mgłę uj­rzał, że męż­czy­zna uno­si ob­cę­gi i ma­cha mu nimi przed no­sem.
 – Te­raz stra­cisz wszyst­ko, co wy­sta­je – wy­szep­tał opraw­ca po szwedz­ku. – Za­cznie­my od pal­ców le­wej ręki.
 Obu­dził się z krzy­kiem. W drzwiach po­ko­ju sta­ła nowa dziew­czy­na, Ta­nya.
 – Coś się panu przy­śni­ło? – spy­ta­ła.
 Ante pod­cią­gnął się do po­zy­cji pół­sie­dzą­cej. Był zla­ny po­tem. Ta­nya po­de­szła do łóż­ka i przy­ło­ży­ła dłoń do pier­si sta­re­go czło­wie­ka. Po omac­ku po­szu­kał tej ręki, chwy­cił ją kur­czo­wo i za­mknął oczy.
 – Mój przy­ja­ciel – wy­mam­ro­tał.
 – Jest tu po­li­cja – oznaj­mi­ła dziew­czy­na.
 Po­now­nie ob­raz ob­cę­gów prze­pły­nął mu przed ocza­mi. Sta­rzec skrzy­wił się z bólu i moc­niej ści­snął dłoń Ta­nyi.
 – Już do­brze – po­wie­dział. – Nic nie trwa wiecz­nie.
 Drzwi otwo­rzy­ły się i we­szli po­li­cjan­ci, któ­rzy prze­słu­chi­wa­li go po­przed­nie­go dnia. Sam­my Nils­son zbli­żył się do łóż­ka.
 – Uciął pan so­bie po­ran­ną drzem­kę?
 Ante Per­s­son mil­czał.
 – Mie­li pa­no­wie za­cze­kać przed drzwia­mi – wtrą­ci­ła się opie­kun­ka.
 – Oni wła­śnie tacy są – po­wie­dział Ante. – Po pro­stu wcho­dzą.
 Od­wró­cił gło­wę i za­pa­trzył się w cer­ty­fi­kat mia­nu­ją­cy go ho­no­ro­wym oby­wa­te­lem Hisz­pa­nii.
 – Cze­go chce­cie?
 – Może nas pani zo­sta­wić na chwi­lę sa­mych? – Po­li­cjant od­wró­cił się do Ta­nyi.
 – Mu­szę po­móc An­te­mu przy ubie­ra­niu – od­par­ła wy­zy­wa­ją­co. – Pa­no­wie za­cze­ka­ją na ko­ry­ta­rzu.
 – Pan Per­s­son może zo­stać w łóż­ku, je­śli chce. – Sam­my Nils­son uśmiech­nął się. – Nie bę­dzie mu­siał z nami je­chać.
 – Idź – po­wie­dział sta­ru­szek. – Za­mie­nię parę słów z tymi ge­sta­pow­ca­mi.
 Ob­rzu­ciw­szy nie­pro­szo­nych go­ści gniew­nym spoj­rze­niem, dziew­czy­na opu­ści­ła po­kój. Nils­son przy­su­nął krze­sło do łóż­ka i usiadł. Dru­gi po­li­cjant stał przy oknie i wy­glą­dał na uli­cę.
 – W jaki spo­sób po­znał pan Nil­sa Du­fvę?
 Per­s­son nie od­po­wie­dział.
 – Są­dzi­my, że spo­tka­li­ście się w Hisz­pa­nii.
 Sta­rzec tyl­ko po­trzą­snął gło­wą.
 – Dla­cze­go pan kła­mie?
 – Po­wie­dzia­łem już wszyst­ko, co mu­si­cie wie­dzieć.
 – Kil­ka go­dzin temu skon­tak­to­wał się z nami ktoś z krew­nych Du­fvy. Do ko­mi­sa­ria­tu przy­szła pew­na ko­bie­ta. Na­zy­wa się Jen­ny Hol­gers­son i miesz­ka w domu, któ­ry odzie­dzi­czy­ła po Du­fvie.
 – A co to ma wspól­ne­go ze mną?
 – Otóż Jen­ny Hol­gers­son opo­wie­dzia­ła nam cał­kiem inną hi­sto­rię. W któ­rej ani Sven-Arne, ani pan nie za­bi­li Nil­sa Du­fvy. I ja jej wie­rzę.
 Ante na mo­ment za­ci­snął po­wie­ki.
 – To mąż Jen­ny go za­bił – oznaj­mił Nils­son.
 Ante Per­s­son pod­niósł wzrok i ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły.
 – We­dług Jen­ny zgru­cho­tał Du­fvie czasz­kę pod­sta­wą lam­py. Miał mo­tyw. Sta­ry za­mie­rzał zmie­nić swo­ją ostat­nią wolę. Jen­ny Hol­gers­son nie do­sta­ła­by ani gro­sza. Ona była przy tym, ale to Ni­klas Öh­man…
 – Milcz – wy­krztu­sił Per­s­son.
 – Pan zja­wił się tam za póź­no.
53
Wczo­raj­sze ogni­sko nadal dy­mi­ło. Z po­pio­łu wy­sta­wa­ły nad­gry­zio­ne przez pło­mień ka­wał­ki drew­na. Ja­kiś po­kry­ty sa­dzą strzęp ma­te­ria­łu od­fru­nął na bok.
 Bos­se Marks­son wziął wi­dły i grze­bał nimi w zwę­glo­nej ster­cie. Zna­lazł parę po­czer­nia­łych pu­szek. Ann Lin­dell przy­glą­da­ła się do­mo­wi. Jesz­cze raz zdu­miał ją sto­pień znisz­cze­nia. Nie było w tym uro­ku, tyl­ko upa­dek.
 Za­uwa­ży­li, że nie ma sa­mo­cho­du. Las­se mu­siał wy­je­chać w cza­sie, kie­dy skła­da­li wi­zy­tę Li­sen Mo­rell. Dom Mal­ma za­sta­li za­mknię­ty. Pla­sti­ko­we wor­ki, któ­re wi­dzie­li po­przed­nio w szo­pie, znik­nę­ły. Na próż­no też szu­ka­li piły.
 – Tro­chę się spóź­ni­li­śmy – stwier­dzi­ła Lin­dell.
 Bos­se Marks­son od­wró­cił gło­wę i po­pa­trzył na swo­ją współ­pra­cow­nicz­kę.
 – Kie­dy by­łem mały, miesz­kał tu fa­cet, na któ­re­go mó­wi­li Me­ta­lo­wy Ni­cho­las. Do­stał prze­zwi­sko po po­sta­ci z te­le­wi­zyj­ne­go pro­gra­mu dla dzie­cia­ków. Był lek­ko opóź­nio­ny, ale zu­peł­nie nie­szko­dli­wy. Jeź­dził na mo­to­ro­we­rze, pu­kał do lu­dzi i py­tał, czy nie mają zło­mu na sprze­daż. Nig­dy ni­cze­go nie ku­po­wał i wszy­scy o tym wie­dzie­li, ale każ­dy za­pra­szał go na kawę i chwi­lę roz­mo­wy. Roz­no­sił po oko­li­cy plo­tecz­ki, cza­sem za­ła­twiał dla są­sia­dów ja­kieś drob­ne spra­wy, ku­po­wał któ­re­muś sta­rusz­ko­wi ta­ba­kę czy coś w tym ro­dza­ju. Skru­pu­lat­nie od­da­wał resz­tę i nig­dy nie chciał gro­sza za fa­ty­gę.
 Umilkł. Lin­dell cze­ka­ła na dal­szy ciąg opo­wie­ści. Czu­ła się spo­koj­na. Ostat­nie ka­wał­ki ła­mi­głów­ki mia­ły wkrót­ce tra­fić na swo­je miej­sca, była o tym prze­ko­na­na.
 – A po­tem umarł – po­wie­dział Marks­son. – Było to we wcze­snych la­tach sie­dem­dzie­sią­tych. Nie miał wła­ści­wie żad­nej ro­dzi­ny, ale na jego po­grzeb przy­szło chy­ba kil­ka­set lu­dzi.
 – Dla­cze­go aku­rat te­raz o nim po­my­śla­łeś?
 – Mój tata był na po­grze­bie i opo­wia­dał, że uro­czy­stość była nie­zwy­kle sta­ran­nie przy­go­to­wa­na. Póź­niej, pod­czas po­czę­stun­ku, parę osób wy­gło­si­ło mowy. Dziw­ne. Za wszyst­ko za­pła­cił oj­ciec Tor­ste­na An­ders­so­na, za na­gro­bek, księ­dza, za te róż­ne cia­sta. Nikt do koń­ca nie ro­zu­miał dla­cze­go, ale też naj­wy­raź­niej nikt się temu spe­cjal­nie nie dzi­wił.
 Marks­son rzu­cił wi­dły na zie­mię, przez chwi­lę wpa­try­wał się w skraj lasu, po czym ru­szył z po­wro­tem do sa­mo­cho­du.
 Lin­dell po­dą­ży­ła za nim.
 – To nie był Frisk, praw­da?
 Bos­se Marks­son przy­sta­nął i od­wró­cił się. Po­krę­cił gło­wą.
 – Jedź­my do Tor­ste­na – po­wie­dział.
 W ku­chen­nym oknie wi­sia­ła ad­wen­to­wa gwiaz­da. Kie­dy Marks­son za­stu­kał do drzwi, Tor­sten An­ders­son krzyk­nął: „Pro­szę wejść!” Sie­dział w kuch­ni, ręce oparł na sto­le.
 – Na­pa­li­łem – po­wie­dział i zer­k­nął na Lin­dell, któ­ra ski­nę­ła gło­wą, pró­bu­jąc zdo­być się na uśmiech.
 Po­de­szła do że­la­zne­go pie­cy­ka i za­czę­ła grzać dło­nie. Usmo­lo­ny pie­cyk przy­po­mniał jej dziad­ków i ich do­mek w po­bli­żu góry Omberg, w któ­rym miesz­ka­li aż do śmier­ci. Umar­li w od­stę­pie jed­ne­go ty­go­dnia, kie­dy Lin­dell mia­ła czter­na­ście lat. Te­raz zro­zu­mia­ła, skąd ta jej sła­bość do że­la­znych pie­cy­ków i trza­ska­ją­ce­go ognia.
 – Co sły­chać, Tor­sten? – spy­tał Marks­son.
 Lin­dell od­wró­ci­ła się. Tor­sten An­ders­son z po­nu­rą miną wpa­try­wał się w stół, jak­by nie był pe­wien od­po­wie­dzi.
 – Ja­dąc tu, zaj­rze­li­śmy do Las­se­go Mal­ma, ale nie za­sta­li­śmy go w domu.
 – Pew­nie jest w Östham­mar – oznaj­mił Tor­sten obo­jęt­nym to­nem.
 – Ma­cie tu po­rząd­nie od­śnie­żo­ne.
 – Za­wsze mamy.
 – Pa­mię­tasz Me­ta­lo­we­go Ni­cho­la­sa?
 An­ders­son za­chi­cho­tał.
 – Ja­sne, że pa­mię­tam.
 – Miał czer­wo­ny mo­to­ro­wer mar­ki Puch – po­wie­dział Marks­son. – Taki sam sta­ry puch był w szo­pie u Mal­ma. Pew­nie dla­te­go przy­po­mniał mi się Ni­cho­las.
 – Oj­ciec Las­se­go miał pu­cha – wy­ja­śnił Tor­sten.
 – Pa­mię­tasz to, praw­da?
 An­ders­son rzu­cił po­li­cjan­to­wi szyb­kie spoj­rze­nie i uśmiech­nął się bez cie­nia życz­li­wo­ści, po czym wstał i pod­szedł do ku­chen­ne­go bla­tu, żeby na­lać so­bie szklan­kę wody.
 – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś nam o sztu­ce­rze?
 Go­spo­darz wy­pił chci­wie wodę, z im­pe­tem od­sta­wił szklan­kę i wró­cił na swo­je miej­sce przy sto­le.
 – Bo o czym tu ga­dać – od­parł.
 Ogień trza­skał.
 – Wiesz o wszyst­kim, co dzie­je się na Bul­tud­den – nie ustę­po­wał Marks­son. – Kie­dy z so­sny spa­da szysz­ka, wiesz o tym, za­nim wy­lą­du­je na zie­mi.
 – Nie wie­rzy­my, że to Frisk za­bił Pa­ti­mę – ode­zwa­ła się Ann Lin­dell.
 – Więc kto?
 – Może pan nam po­wie? – za­chę­ci­ła go.
 Tor­sten otarł czo­ło.
 – Chy­ba nie je­stem zdrów – oznaj­mił.
 – Kie­dy spo­tka­li­śmy się po raz pierw­szy, mó­wił pan o mor­der­cach. Że trak­tu­je się ich zbyt ła­god­nie – cią­gnę­ła Lin­dell. – I o tym, co się robi z psa­mi, kie­dy się wściek­ną albo są zło­śli­we. Pa­mię­ta pan?
 Tor­sten An­ders­son przy­glą­dał się jej bacz­nie, ale nie od­po­wie­dział.
 – Wie­my, że wi­dział pan Pa­ti­mę. Dla­cze­go pan o tym nie wspo­mniał? Za­bił ją pan? Może zda­rzył się wy­pa­dek? Wpadł pan w pa­ni­kę i po­sta­no­wił po­zbyć się zwłok.
 – To nie tak – wy­krztu­sił An­ders­son ochry­płym gło­sem.
 – Więc co się sta­ło? Był pan po­bu­dzo­ny? Ostat­niej nocy znów się pan pod­nie­cił i za­kradł pod cha­tę Li­sen Mo­rell? Pa­ti­ma spra­wi­ła, że czuł pan nie­do­syt?
 Marks­son za­kasz­lał. Lin­dell rzu­ci­ła mu szyb­kie spoj­rze­nie, ale mó­wi­ła da­lej.
 – Na­rzu­cał się pan jej, a ona za­czę­ła krzy­czeć, praw­da?
 Bos­se Marks­son pod­niósł rękę.
 – Mu­siał ją pan uci­szyć – cią­gnę­ła Lin­dell. – Krzy­cza­ła, praw­da? Opie­ra­ła się. Wy­stra­szył się pan, może na­wet wściekł.
 – To nie tak – po­wtó­rzył Tor­sten An­ders­son. – Wi­dzia­łem ją, owszem, ale nig­dy jej nie do­tkną­łem. Taka szczu­plut­ka dro­bin­ka. Sze­dłem za nią tyl­ko przez chwi­lę. Na­wet mnie nie za­uwa­ży­ła.
 – Chcia­łeś wie­dzieć, gdzie miesz­ka? – spy­tał Marks­son.
 – Wie­dzia­łem, gdzie miesz­ka – od­po­wie­dział Tor­sten. – Miesz­ka­ła u Fri­ska przez dłu­gi czas. Ale nie tam po­szła.
 Lin­dell po­chy­li­ła się nad sto­łem i utkwi­ła wzrok w An­ders­so­nie.
 – A więc do­kąd? Za­pro­sił ją pan do sie­bie, żeby na­cie­szyć się po­tul­ną owiecz­ką?
 – Po­szła do domu Las­se­go Mal­ma – po­wie­dział Tor­sten An­ders­son tak ci­cho, że Lin­dell le­d­wie mo­gła go do­sły­szeć.
 – Wi­dział pan, jak wcho­dzi­ła?
 Ski­nął gło­wą.
 – To był sztu­cer Las­se­go, praw­da? – spy­tał Marks­son.
 Ko­lej­ne ski­nie­nie.
 – Gun­na­ra, jego ojca.
 – My­ślisz, że Malm …
 – My­ślę, że po­je­chał na na­brze­że – po­wie­dział w koń­cu Tor­sten. – Znasz sta­ry dom Axe­la Jo­hans­so­na. Obok nadal jest szo­pa. Las­se cza­sem tam za­glą­da, trzy­ma w niej łód­kę.
 Marks­son przy­tak­nął.
 – Las­se wpadł do mnie ja­kiś czas temu – cią­gnął Tor­sten. – Do­kądś się wy­bie­rał, ale zmie­nił zda­nie. „Za­miast tego po­ja­dę na na­brze­że”, mó­wił. Chcia­łem, żeby chwi­lę po­sie­dział, ale uparł się i…
 – Czy dro­ga zo­sta­ła od­śnie­żo­na?
 – Nie, wła­ści­wie nie. Od­gar­ną­łem tyl­ko ka­wa­łek, może pięć­dzie­siąt me­trów.
 – Dla­cze­go?
 – Tata za­wsze tyle od­śnie­żał – od­parł Tor­sten. – Był spo­krew­nio­ny z Axe­lem.
 – Ale Axel od lat nie żyje.
 – I tak to ro­bię. Sta­re przy­zwy­cza­je­nie. Miło jest tro­chę po­uda­wać, wy­rwać się z na­szej Uli­cy. Mam wte­dy uczu­cie jak­by… Zresz­tą sam wiesz.
 Marks­son uśmiech­nął się.
 – Wiem. Jed­na myśl ro­dzi na­stęp­ną. Wszyst­ko jest sta­re i zna­jo­me, a jed­nak za każ­dym ra­zem nowe. Axel był nie­tu­zin­ko­wym czło­wie­kiem.
 – Cha­dzał wła­sny­mi ścież­ka­mi – przy­znał Tor­sten. – Wiesz, że kie­dyś po­pły­nął do Au­stra­lii?
 – W jed­nej książ­ce zna­la­złem jego fo­to­gra­fię – po­wie­dział Marks­son. – O alandz­kim frach­cie zbo­ża.
 – Wte­dy nie był jesz­cze sta­ry.
 – To praw­da. Jego oj­ciec …
 – Jego oj­ciec to był ktoś!
 Lin­dell chcia­ła je­chać da­lej, ale nie po­tra­fi­ła im prze­rwać. Słu­cha­ła roz­mo­wy z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi. Z jed­nej stro­ny wsty­dzi­ła się wła­snej na­pa­stli­wo­ści, z dru­giej była po­ru­szo­na ich oszczęd­nym ję­zy­kiem. W roz­mo­wie wie­le zo­sta­ło po­wie­dzia­ne bez słów. Do­świad­cza­ła już po­dob­nych sy­tu­acji, tego wy­jąt­ko­we­go spo­so­bu ko­mu­ni­ko­wa­nia się dwoj­ga lu­dzi, bę­dą­cych w sym­bio­zie ze sobą i swo­im oto­cze­niem. Wie­dzia­ła, że na­wet z ta­kiej na po­zór try­wial­nej wy­mia­ny zdań moż­na nie­kie­dy wy­łu­skać istot­ne in­for­ma­cje.
 – No do­brze, rze­czy­wi­ście mu­si­my już je­chać – po­wie­dział Marks­son. – Zo­ba­czy­my się póź­niej.
 – Malm był nie­szczę­śli­wy. Na­praw­dę nie­szczę­śli­wy – stwier­dził Tor­sten. – W głę­bi du­szy to nie jest zły czło­wiek.
 – Pew­nie masz ra­cję – po­wie­dział Marks­son.
 Wes­tchnął cięż­ko. Chwi­lę jesz­cze sie­dział w mil­cze­niu, po czym pod­niósł się, ski­nął na Lin­dell, któ­rą do­tąd omi­jał wzro­kiem, i wy­szedł z kuch­ni.
 – Dzię­ku­ję za ryby – po­wie­dzia­ła Ann, spie­sząc za swo­im ko­le­gą.
 Tor­sten An­ders­son skwi­to­wał jej sło­wa mach­nię­ciem ręki.
 Jak zwy­kle Marks­son po­pę­dził przo­dem i te­raz stał, i cze­kał na nią koło sa­mo­cho­du.
 – To Malm, praw­da? – po­wie­dzia­ła Lin­dell. – Wpadł w pa­ni­kę na wieść, że za­mie­rza­my roz­ma­wiać z Fri­skiem, więc za­aran­żo­wał jego śmierć tak, żeby przy­po­mi­na­ła sa­mo­bój­stwo. I pod­mie­nił piły. Zo­sta­wił swo­je­go stih­la w szo­pie Fri­ska, a za­brał jon­se­re­da.
 – Na to wy­glą­da – przy­znał Marks­son. – Cho­ciaż nie by­łem pe­wien.
 – Ale te­raz je­steś?
 – Tor­sten wie o czymś, o czym my nie wie­my. Coś zo­ba­czył albo usły­szał. Może nig­dy się do­wie­my, co to było, a może w koń­cu i to wy­pły­nie. Wiem jed­nak, że dużo o tym my­ślał, aż w koń­cu zdo­był pew­ność. To było po nim wi­dać.
 Wsie­dli do sa­mo­cho­du, wy­je­cha­li z pod­jaz­du An­ders­so­na i ru­szy­li da­lej na po­łu­dnie. Lin­dell uświa­do­mi­ła so­bie, że praw­do­po­dob­nie za chwi­lę spo­tka­ją mor­der­cę.
 – Nie po­win­ni­śmy za­mel­do­wać, co ro­bi­my? A je­śli on jest uzbro­jo­ny?
 – My­ślę, że nie ma po­wo­du do nie­po­ko­ju – od­parł Marks­son. – Ale mo­że­my dać im znać, co się dzie­je.
 Się­gnął po te­le­fon ko­mór­ko­wy i za­dzwo­nił na po­ste­ru­nek w Östham­mar. Po­in­for­mo­wał o ostat­nich wy­da­rze­niach i że wła­śnie jadą z Lin­dell za­brać Lar­sa Mal­ma na prze­słu­cha­nie.
 – Nie, nie po­trze­bu­je­my wspar­cia. Ode­zwę się póź­niej.
 Roz­łą­czył się i nie­mal jed­no­cze­śnie mach­nął ręką w kie­run­ku od­śnie­żo­nej bocz­nej dro­gi z wy­so­ki­mi so­sna­mi po obu stro­nach. Lin­dell o mało jej nie prze­ga­pi­ła. Skrę­ci­ła i po ja­kichś dwu­dzie­stu me­trach wy­ko­na­ła gwał­tow­ny zwrot. Pick-up Mal­ma stał za­par­ko­wa­ny koło pry­zmy śnie­gu po pra­wej stro­nie.
 Wy­sie­dli. Marks­son pod­szedł do wozu i do­tknął ma­ski.
 – Jesz­cze cie­pła – po­wie­dział.
 Lin­dell zaj­rza­ła pod plan­de­kę nad skrzy­nią ła­dun­ko­wą. W środ­ku le­ża­ła piła. Jon­se­red.
 Śla­dy stóp pro­wa­dzi­ły w stro­nę mo­rza, któ­re po­ły­ski­wa­ło po­mię­dzy drze­wa­mi. Z ka­bu­ry pod pa­chą Marks­son wy­cią­gnął pi­sto­let.
 Do szo­py mie­li mniej wię­cej pięć­dzie­siąt me­trów. Ann brnę­ła przez śnieg, idąc po śla­dach Marks­so­na. Na­gle jej to­wa­rzysz przy­sta­nął. Znad wody po­wiał wiatr i po­ru­szył żół­to-brą­zo­we na­brzeż­ne trzci­ny. Marks­son ob­ró­cił się i rzu­cił Lin­dell ba­daw­cze spoj­rze­nie.
 Zbyt do­brze nas wi­dać, po­my­śla­ła. Wy­obraź­nia pod­su­nę­ła jej ob­raz za­krwa­wio­nej gło­wy Fri­ska.
 Ale Marks­son szedł da­lej. Na­gle nie­spo­dzie­wa­nie skrę­cił w lewo. Lin­dell do­my­śli­ła się, że chciał spraw­dzić drzwi szo­py.
 Sta­ły otwo­rem.
 – Las­se – za­wo­łał. – To ja, Bos­se. Mo­że­my po­roz­ma­wiać? Jadę od Tor­ste­na.
 Je­dy­ną od­po­wie­dzią był lek­ki sze­lest trzcin.
 – Zo­stań tu – rzu­cił jej.
 Po­wo­li ru­szył przed sie­bie. Lin­dell za­sta­na­wia­ła się, czy jed­nak nie po­win­na pójść za nim. Do­tarł do drzwi. Przez chwi­lę się wa­hał, po czym przy­lgnął do ścia­ny i do­pie­ro wte­dy zaj­rzał do środ­ka. Lin­dell zro­bi­ła kil­ka kro­ków. Wi­dzia­ła, jak Marks­son pro­stu­je się i za­sty­ga. Parę razy głę­bo­ko ode­tchnął, po czym dał jej znak ręką, żeby po­de­szła.
 Las­se Malm wi­siał na strycz­ku, któ­ry przy­wią­zał do haka w su­fi­cie. Pod sto­pa­mi zmar­łe­go sta­ła drew­nia­na skrzyn­ka. Lina we­rż­nę­ła mu się głę­bo­ko w szy­ję. Usta były otwar­te, jak gdy­by umie­ra­jąc, krzyk­nął. Siny ję­zyk, za­ci­śnię­te po­wie­ki.
 Marks­son usta­wił pro­sto skrzyn­kę, wszedł na nią i stwier­dził, że ma do czy­nie­nia z trze­cim przy­pad­kiem gwał­tow­nej śmier­ci na Bul­tud­den w cza­sie ostat­nich mie­się­cy.
 Lin­dell zmu­si­ła się, żeby spoj­rzeć na ręce mar­twe­go męż­czy­zny. Pa­znok­cie były brud­ne, skó­ra czar­na od sa­dzy. Pa­mię­ta­ła mo­ment, kie­dy uj­rza­ła te dło­nie po raz pierw­szy. Wte­dy wy­da­ły jej się po­tęż­ne. Te­raz Malm jak­by zma­lał. Ude­rzy­ło ją, że po śmier­ci wy­da­wał się bar­dziej ludz­ki.
 – Chciał się po­zbyć piły, ale zmie­nił zda­nie i po­zbył się sa­me­go sie­bie – stwier­dzi­ła.
 – Cie­kaw je­stem, co Tor­sten mu po­wie­dział – za­du­mał się Marks­son.
 Opu­ścił szo­pę, prze­szedł ka­wa­łek, przy­sta­nął na gra­ni­to­wej ska­le i po­pa­trzył w dal. Lin­dell przy­glą­da­ła się jego sze­ro­kim ple­com. Za­uwa­ży­ła, jak jego klat­ka pier­sio­wa uno­si się, gdy bie­rze głę­bo­ki od­dech. Po chwi­li od­wró­cił się.
 Lin­dell nadal sta­ła w drzwiach.
 – Pa­ti­ma zo­sta­wi­ła Fri­ska i tra­fi­ła z desz­czu pod ryn­nę – wes­tchnął. – Bied­na dziew­czy­na.
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Nie po­sta­wią żad­nych za­rzu­tów – po­wie­dział Sven-Arne Per­s­son.
 Ante le­żał wy­cią­gnię­ty na łóż­ku i wpa­try­wał się w su­fit. Sven-Arne nie był pe­wien, czy stryj usły­szał jego sło­wa, ale mó­wił da­lej.
 – Mają tyl­ko wer­sję tej ko­bie­ty. Fa­cet wszyst­kie­mu za­prze­cza.
 Sta­ru­szek od­wró­cił gło­wę, po­pa­trzył na bra­tan­ka, ale się nie ode­zwał.
 – By­ło­by dziw­ne, gdy­by po­stą­pił in­a­czej – cią­gnął Sven-Arne. – Przez dwa­na­ście lat trzy­mał gębę na kłód­kę, więc dla­cze­go te­raz miał­by się przy­zna­wać? A poza tym, kto wie, co się na­praw­dę wy­da­rzy­ło? Ona wy­glą­da na nie­co nie­zrów­no­wa­żo­ną, de­li­kat­nie mó­wiąc.
 – Po­zna­łeś ją?
 – Po­sze­dłem tam – od­parł Sven-Arne.
 – Po co?
 – Chcia­łem zo­ba­czyć dom.
 Ante Per­s­son żach­nął się.
 – Zo­ba­czyć dom – po­wtó­rzył. – Do li­cha, po co? A po­tem po­le­cia­łeś się przy­znać?
 Pod­par­ty obie­ma rę­ka­mi, zdo­łał się pod­cią­gnąć do po­zy­cji sie­dzą­cej.
 – Po­li­cja twier­dzi, że nic nie mają. Dziś rano roz­ma­wia­łem z pro­ku­ra­to­rem. Znam go z daw­nych lat. Po­wie­dział to samo.
 – Dla­cze­go?
 – Co dla­cze­go?
 – Dla­cze­go się przy­zna­łeś?
 – Żeby za­osz­czę­dzić ci kło­po­tów – od­po­wie­dział Sven-Arne.
 – Na­wet to mi się nie uda­ło – po­wie­dział Ante. – Du­fva był świ­nią i jako urzęd­nik pań­stwo­wy żył z na­szych pie­nię­dzy.
 – Ale cze­mu chcia­łeś jego śmier­ci? Nie le­piej było ujaw­nić jego prze­szłość i pu­blicz­ne go upo­ko­rzyć?
 Sven-Arne utkwił wzrok w twa­rzy star­ca. Ante mil­czał. Za­wsze tak było: ro­bił się nie­przy­stęp­ny, zo­sta­wia­jąc py­ta­nia bez od­po­wie­dzi. Sven-Arne miał ocho­tę za­ata­ko­wać go. Ante przy­my­kał oczy na ucisk, do­pó­ki sto­so­wa­no go w imię kla­sy ro­bot­ni­czej; lek­ce­wa­żył ła­ma­nie praw czło­wie­ka, do­pó­ki na­ru­sza­no je w słusz­nej spra­wie. Ale po co wra­cać do daw­nych spo­rów? Znał sta­rusz­ka aż za do­brze, prze­cho­dzi­li przez to już tyle razy. Stryj wie­rzył w spra­wie­dli­wość, a on tę wia­rę w du­żej mie­rze po­dzie­lał. Sam wy­brał dro­gę ma­łych kro­ków, dro­gę re­for­ma­to­ra, a po­tem od­krył, że dzia­łal­ność po­li­tycz­na to ba­gno bez dna. Brał udział w grze. Po krę­tac­ku, nie­fra­so­bli­wie trak­to­wał praw­dę. Wi­dział, jak jego par­tia tra­ci swą świe­żość i sprze­nie­wie­rza się swo­jej pier­wot­nej mi­sji. Jako po­li­tyk prze­ły­kał to wszyst­ko, aż wresz­cie nie­smak stał się nie do wy­trzy­ma­nia. Po­rzu­cił wszyst­ko. Uciekł. A te­raz sie­dział na­prze­ciw­ko sta­re­go czło­wie­ka, któ­ry nig­dy nie za­prze­stał wal­ki i go­tów był na­wet po­świę­cić ży­cie, by zwal­czać na­zizm.
 – Daj­my temu spo­kój – po­wie­dział.
 Ante otwo­rzył oczy. Był wy­raź­nie po­ru­szo­ny. Sven-Arne uświa­do­mił so­bie, że nig­dy do­tąd nie wi­dział, żeby stryj pła­kał.
 – Jest jed­na spra­wa – ode­zwał się Ante. – Nie­dłu­go umrę. Jesz­cze się trzy­mam, cho­ciaż, jak to się mówi, prze­kro­czy­łem li­mit cza­su. Mia­łem burz­li­we, ob­fi­tu­ją­ce w wy­da­rze­nia ży­cie, ale jest jed­na spra­wa, któ­ra boli mnie od sie­dem­dzie­się­ciu lat.
 – A mia­no­wi­cie? – spy­tał Sven-Arne po dłuż­szej chwi­li.
 – Pa­mię­tasz, jak opo­wia­da­łem ci o Szczot­ce?
 – O tym Buł­ga­rze, któ­ry wy­sa­dził się w po­wie­trze?
 – Był wiel­ki.
 Sven-Arne przy­tak­nął. Tyle ro­zu­miał. Szczot­ka za­wsze po­ja­wiał się w opo­wie­ściach stry­ja. Buł­gar­ski gór­nik był uoso­bie­niem od­wa­gi i pra­wo­rząd­no­ści.
 – Zgi­nął nędz­ną śmier­cią – stwier­dził Ante.
 Te­raz sta­ru­szek już otwar­cie pła­kał. Łzy cie­kły po jego po­marsz­czo­nych po­licz­kach i szorst­kiej szcze­ci­nie na pod­bród­ku. Sven-Arne po­now­nie ski­nął gło­wą, ale nie zdo­łał wy­krztu­sić sło­wa.
 – Zdra­dzi­łem go – szlo­chał Ante.
 – Co ta­kie­go? Nie mo­głeś nic po­ra­dzić…
 – Do­nio­słem na nie­go! Opo­wieść o tym, że sam wy­sa­dził się w po­wie­trze, to bzdu­ra. Wy­my­śli­łem ją, żeby móc da­lej żyć. A po­tem uczy­ni­łem z niej praw­dę.
 Sven-Arne po­chy­lił się i po­ło­żył dłoń na ko­la­nie stry­ja.
 – Co się wy­da­rzy­ło?
 Ante pod­niósł lewą rękę.
 – To dzie­ło Nil­sa Du­fvy! Spra­wił, że za­czą­łem się pa­nicz­nie bać. Nie chcia­łem umie­rać. Jesz­cze nie wte­dy. On ode­brał mi wszyst­ko: ho­nor, spo­kój. Nie umia­łem mu się prze­ciw­sta­wić. Byli tacy, któ­rzy to po­tra­fi­li, ale ja się ugią­łem. Za każ­dym ra­zem, kie­dy bra­łem do ręki ło­pa­tę, za każ­dym ra­zem, kie­dy ha­ro­wa­łem na pla­cu bu­do­wy, za każ­dym ra­zem, kie­dy za­kła­da­łem ko­szu­lę, w każ­dej mi­nu­cie wszyst­ko przy­po­mi­na­ło mi o tej zdra­dzie. Rękę no­sisz ze sobą wszę­dzie. Nie we­pchniesz jej na dno szu­fla­dy. Po­patrz, dwa pal­ce. Tyle wart był Szczot­ka.
 Ante wpa­try­wał się w swo­ją dłoń, jak­by na­gle zo­ba­czył ja­kiś obcy, prze­ra­ża­ją­cy kształt.
 – Przy­pad­kiem od­kry­łem, że Du­fva miesz­ka w Up­psa­li. To było wie­le lat temu. Po­wi­nie­nem był na­tych­miast pójść do nie­go i za­to­pić nóż w jego fa­szy­stow­skim ser­cu. Ale za­bra­kło mi od­wa­gi, a po­tem było już za póź­no. Na­wet tego nie zdo­ła­łem zro­bić, a te­raz nie­dłu­go umrę.
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Cypel Bul­tud­den był za­sy­pa­ny śnie­giem. Za­to­ka mię­dzy sta­łym lą­dem i cy­plem za­czy­na­ła po­kry­wać się lo­dem.
 Tho­mas B. Su­nes­son po­mógł Do­ris roz­wie­sić lamp­ki na ja­rzę­bi­nie przed do­mem.
 – Ślicz­nie to wy­glą­da – za­chwy­ci­ła się Lin­dell. – Jak w ba­śnio­wej zi­mo­wej kra­inie.
 – Och, nie wiem – od­po­wie­dzia­ła Do­ris, ale wi­dać było, że po­chwa­ła spra­wi­ła jej przy­jem­ność.
 Kie­dy w dro­dze do Li­sen Mo­rell Lin­dell mi­ja­ła dom Utma­nów, Do­ris po­ma­cha­ła do niej i po­li­cjant­ka zje­cha­ła na bok. Omó­wi­ły ostat­nie wy­da­rze­nia. Ze wszyst­kich miesz­kań­ców cy­pla Ann naj­le­piej roz­ma­wia­ło się wła­śnie z Do­ris. Czu­ła, że star­sza pani nie ma nic do ukry­cia, a więc nie musi się bro­nić ani z ni­cze­go tłu­ma­czyć.
 – Pro­szę nie osą­dzać Tor­ste­na zbyt su­ro­wo – po­wie­dzia­ła Do­ris. – Był bar­dzo przy­wią­za­ny do obu chło­pa­ków, a już zwłasz­cza do Las­se­go. Lu­bił ich, bo zde­cy­do­wa­li się tu zo­stać.
 Lin­dell wstą­pi­ła do Tor­ste­na An­ders­so­na, żeby opo­wie­dzieć mu o wy­ni­kach czyn­no­ści do­cho­dze­nio­wych w domu Mal­ma. Śled­czy wy­kry­li tam licz­ne śla­dy po­by­tu Pa­ti­my. W sza­fie na pię­trze zna­le­zio­no po­pla­mio­ną sma­rem szma­tę, w któ­rą, jak usta­li­li tech­ni­cy, był za­wi­nię­ty sta­ry sztu­cer.
 An­ders­so­na prze­peł­niał żal. Lin­dell zda­wa­ła so­bie spra­wę, że ob­wi­nia się o to, iż nie za­re­ago­wał na czas. Wie­dział o ist­nie­niu Pa­ti­my od dnia, kie­dy za­miesz­ka­ła z To­bia­sem Fri­skiem, wie­dział też o jej wy­pro­wadz­ce. We­dług Tor­ste­na Frisk pró­bo­wał na­mó­wić dziew­czy­nę, żeby zo­sta­ła, ale któ­re­goś ma­jo­we­go wie­czo­ru Taj­ka po wiel­kiej kłót­ni opu­ści­ła jego dom i całą noc błą­ka­ła się po le­sie. Na­stęp­ne­go ran­ka spo­tka­ła Las­se­go Mal­ma, któ­ry był w dro­dze do pra­cy. Malm przy­gar­nął ją po swój dach i obie­cał, że po­mo­że jej ku­pić bi­let po­wrot­ny do Taj­lan­dii.
 „A po­tem od razu się za­ko­chał, więc nie chciał po­zwo­lić, żeby wy­je­cha­ła. Wszyst­ko po­szło nie tak jak po­win­no, ale na pew­no nie za­mie­rzał jej za­bić”. W ten spo­sób Tor­sten stre­ścił prze­bieg wy­pad­ków.
 Dla Lin­dell nie mia­ło zna­cze­nia, ja­kie były in­ten­cje Mal­ma. Za­mor­do­wał dziew­czy­nę i zbez­cze­ścił jej cia­ło.
 Tor­sten An­ders­son nie przyj­mo­wał do wia­do­mo­ści fak­tu, że Malm po­tem za­strze­lił To­bia­sa Fri­ska i upo­zo­ro­wał jego sa­mo­bój­stwo. Lin­dell nie mia­ła jed­nak co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści.
 – Po­win­nam już je­chać.
 Do­ris Utman wy­cią­gnę­ła rękę.
 – Niech pani po­zdro­wi ode mnie Li­sen – po­pro­si­ła. – Zo­sta­nie tu przez zimę?
 – Na to wy­glą­da – od­par­ła Ann. – Ma za­miar ma­lo­wać.
 – To do­brze – stwier­dzi­ła Do­ris. – Te­raz, kie­dy dwa domy na Bul­tud­den sto­ją pu­ste, po­trze­bu­je­my tu lu­dzi.
 Lin­dell po­że­gna­ła się z pa­nią Utman i wró­ci­ła do sa­mo­cho­du. Po­my­śla­ła, że to pew­nie jej ostat­nia po­dróż Uli­cą. Za­sta­na­wia­ła się, co się sta­nie z Bul­tud­den w cią­gu naj­bliż­szych lat.
 Dla niej ten za­ką­tek nie krył już w so­bie nic ro­man­tycz­ne­go. Nie po­mo­gło roz­wie­sze­nie świą­tecz­nych lam­pek. Cy­pel Bul­tud­den na za­wsze miał się jej ko­ja­rzyć z tra­gicz­nym lo­sem Pra­nee Kaew Pa­ti­my.
 – Sa­mot­ność – szep­nę­ła Lin­dell i wy­co­fa­ła sa­mo­chód z pod­jaz­du Utma­nów.

  * rik (szwed.) – bo­ga­ty (przyp. tłum.).
 
  ** stolt (szw.) – dum­ny (przyp. tłum.).
 
  *** zna­mię – zwy­kle gór­na część słup­ka kwia­tu, przyj­mu­ją­ca py­łek w trak­cie za­py­le­nia (przyp. tłum.).
 
  **** Da­li­to­wie – (j. hin­di) uci­śnie­ni; po­pu­lar­nie: pa­ria­si (przyp. tłum.).
 
  ***** Folk­par­tiet li­be­ra­ler­na – Szwedz­ka Par­tia Li­be­ra­łów (przyp. tłum.).
 
  ****** Tzw. „afe­ra IB” mia­ła miej­sce w 1973 r. (przyp. tłum.).
 
  ******* du­fva (szw.) – go­łę­bi­ca (przyp. tłum.).
 
  ******** „pe­ace for our time” – zna­na fra­za z prze­mó­wie­nia Ne­vil­le’a Cham­ber­la­ina, do­ty­czą­ce­go ukła­du, któ­ry Niem­cy, Wło­chy, Wiel­ka Bry­ta­nia i Fran­cja pod­pi­sa­ły we wrze­śniu 1938 r. w Mo­na­chium, sank­cjo­nu­jąc te­ry­to­rial­ne rosz­cze­nia Nie­miec wo­bec Cze­cho­sło­wa­cji (przyp. tłum.).
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